
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



PUBLIUSZA OWIDIUSZA NASONA

M E T A M O R P H O S E O N ,
T O  I E S T:

P R Z E O B R A Ż E N I A

K S I Ą G  P I Ę T N A Ś C I E

P R Z E K Ł A D A N I A

I A K U B A  Z E B R  O T F  S  K I E  G  O.  

W Y D A N I E  D R U G I E

DOKONANE Z F IE R W S Z E Y  E D Y C Y I IN 4 °  OGŁO SZONEY 
■ DRUKIEM  W  K R A K O W IE  U FR A N C ISZ K A  CEZAREGO  

ROKU PA Ń SK IEG O  l63t>.

B I B L I O T E K A
00-330 W arszawa, ut. N ow y Świat f ł  

TeL 26-68-63

W I L N O .

N A K Ł A D E M  I  D R U K IE M  JÓ Z E F A  Z A W A D Z K IE G O  T Y P O G R A F A  

IM P E R A T O R S K IE G O  U N IW E R S Y T E T U .

n
1 8 2 1 .

http://rcin.org.pl



M  j
'V

http://rcin.org.pl



PUBLIUSZA OWIDIUSZA NASONA

MET A M O R  PHOSEON^
T O  I E S T:

P R Z E O B R A Ż E N I A

K S I Ą G  P I Ę T N A Ś C I E .

http://rcin.org.pl



Dozwala się drukować pod lym warunkiem, aby po 
wydrukowaniu nie pierwey wydawać zaczęto, aż będa zło
żone w Komitecie Cenzury exeiriplarze xięgi tey : ieden dla 
tegoż Komitetu, dwa dla Departamentu Ministeryum oświe
cenia, dwa exemplarze dla 1 m peratórskiEy publiczney bi
blioteki, ieden dla Imperatorskiey Akademii nauk, i ieden 
dla I wper a tohskie Y Akademii w Abo. Dan w Wilnie 1821 
roku 29 Lipca.

C. Golańshi.
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O JAKUBIE ZEBROWSKIM I JEGO PRZEKŁADANIU.

S zczegóły życia tego polskiego poety "wieku zyg- 
muntowskiego dotąd nie wiadome. Przekład swoy 
przeobrażeń, poematu Owidiusza, drukowany r. i6 5 6  
w  Krakow ie, przypisał Tomaszowi Zamoyskiemu kan
clerzowi wielkiemu koronnemu, synowi nieśmiertel
nego Jana Zamoyskiego. Prosi go, aby był ozdobą 
i obroną iego pracy i cały się poświęca na iego usługi. 
Z tych słów moźnaby wnosić, ze talent Żebrowskie go, 
równie iak wielu innych mężów uczonych w Polsce 
wieku x v i i x v ii , chlubił się'opieką znamienitego do

mu hrabiów Zamoyskich, i ze ciekawy badacz litera
tury kraiowey, chcący zasięgnąć wiadomości o Jakubie 
Zebrowskim, mozeby nie próżno iey szukał w aich i-  

wum tego naukom przyjaznego domu.
Tłumaczenia poetów, mianowicie rzymskich, w wie

ku xv i i pierwszey połowie xvn , stanowią walną częsc 
literatury polskiey. Starodawna czystość mowy, i ° -  
dowita iey prostota i ukształcenie tokiem łacińskim są
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główną tych przekładów cechą i zaletą. Rzadko ie- 
dnakźe tym pierwszym usiłowaniom towarzyszyła śmia
łość walczenia ze^woiemi wzorami, rzadko zaiaśniał 
talent, któryby się przeniknął prawdziwym duchem 
pierwotnego pisarza i umiał go tak przenieść do swo- 
iey mowy, żeby nią m ówił, ieżeli można, iak własną 
Nie dozwalała tego ieszcze sama pierwsza epoka Ję
zyka polskiego, niedawno i ledwie od stu lat kształ
conego pismem. Nie mogło wysłowienie tak nagle 
rozwinąć sił i przymiotów, które miało sobie wspól
ne z całą słowiańszczyzną, a które ciągłą prącą piór 
znakomitych trzeba było wydobywać i doskonalić. Ję 
zyk łaciński w owym wieku nadaw'ał autorom sławę 
pisarską, a poswięcaiąey pipra swoie mowie kraiowey, 
dla potrzeby tylko, iak mniemali, nieoswieconego gmi
nu, mało do tych robot przywiązywali wagi i świe
tności.

Tłumaczenia te atoli iakkolwiek przestarzałe, do 
dzisieyszego smaku nie stosowne, w  znacznCy części 
słabe, i wielu wadom podległe, upowszechniać ile 
możności należy: n a p rz ó d  że dotąd nie ma lepszych 
nad nie w naszym ięzyku, przynaymniey co do zna- 
cznieyszey ich liczby; p o w tó re , że to są drogie pa
miątki dawney naszey literatury, która w tak w'ażne 
dzieła daleko była bogatszą naówczas, iak dzisiay;po- 
trz e c ie , że przechowuią w sobie w ielkie przymioty mo
wy oyców naszych, mowy ustney, która się w tey epoce 
od stylu mow’y  pisaney nie różniła; p o c z w a rte ,  że 

za pomocą ich widzimy w ięzyku naszym większe pier-

http://rcin.org.pl



n i

wiastkowe zbliżenie dyaleklowr słowiańskich, a ztąd 
obfitsze zrzodło rodzimego bogactwa mowy, iuż w w y
rażeniu m yśli, iuz w składzie wyrazów, w  ich rozro- 
dzeniach, w mocy znaczenia, w  brzmieniach naślado
wczych, w drobieniach, zwiększaniach, zwrotach-, a 
Wszędzie za przewodnictwem szczodrey natury, która 
sama naydoskonaley mowę naszę długo przed pismem 
kształciła; p o p ią t e , ze te tłumaczenia proste, niekun- 
sztowne, często nawet niewolnicze, tę ieszcze przyniosły 
k o r z y ś ć ,  po tłumaczeniu pisma świętego, że ustaliły 

podobieństw'0 toku mowry . polskiey z łacińską, podo
bieństwo dotąd trw aiące; poszóste  nakoniec, ze dla 
samych tłumaczów dzisieyszych, umieiących czuć i ce
nić dzielność, wdzięk i szczerość ięzyka dawnego, te 
przekładania wielką staią się pomocą; iak iuz tego 
niektórzy ze znakomitych poetow naszych czasów do
świadczyli, mianowicie Naruszewicz, Dmochowski i  
Ludwik Osiński. Nie czytaiąc tych dawnych przekła
dów, nie potrafimy nigdy upewnić się w  stylu pra
wdziwie polskim, nigdy nie poznamy wszystkich lego 

ozdób, sposobów i siły zmysłowey.
Jedno tylko to dzieło Jakuba Zebrowskiego zna- 

iome iest w  literaturze polskiey; a co do czasu i o- 
wnie iak codo wrartości, zdaniem pow'szecłinem trzy
ma pierwszeństwa przed tłumaczeniem Waleryana Ot- 
winowskiego. To ostatnie wyszło we dwa lata pozniey, 
i6 3 8 . Ma zaletę z czystości ięzyka i dokładności, ale 
myśl wzoru swego rozwleka i mało się o dobitność 

stara. Przywodzi ieszcze x. Hieronim Juszynski w dy-
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kcyonarzu poetów polskich pod Zebrowskim dosyć 
gładki wyiątek z rękopismu dawnego tłumaczenia 
przemian przez Józefa Moczydłowskiego.

Przekładanie Zebrowskiego, które nazwał p rzeo 

bra żen iam i , lepsze iest od dwóch poprzedzających. 
Mysi iest wiernie oddana, mnóstwo ma wyrażeń wła
ściwych, śmiałych, zwięzłych i pełnych mocy; lecz 
braknie mu delikatności smaku, wdzięku i łatwości 
wysłowienia, przymiotów', które znamionuią szczę
śliw y, buyny i obfity talent Owidyusza. Gdy zaś i 
same przemiany w oryginale, z tak wielkim geniu
szem poetyckim pisane, tnaiące za cel naybardziey 
m itologią, dzieie, i ieografiią starożytną, nieiedno- 
krotnie zatrudniaią czytelnika; zwięzłość, do którey  

się często Zebrowski niewolniczo przywiązuie, czyni 
treściwy iego przekład w wielu mieyscach niezrozu
miałym i zawiłym. Z tego powodu przy wierszach 
bardzo pięknych, wyrazach szczęśliwych, i pełnych 
m yśli, znayduią się tu i owdzie mieysca płaskie, nie
szlachetne i ciemne. Lękaymy się iednakże, aby ta 
ostatnia wada, toiest ciemność, przez oboięlność na- 
szę dla literatury oyczystey, nie pomnażała się coraz 
bardziey, i nie przyczyniła nam nakoniec tyle trudno
ści, ile iey doznaią dzisieysi Grecy w zrozumieniu ię- 
zyka dawnych znamienitych przodków swoich.

W  naszych czasach szczęśliwy talent Ludwika O- 
sińskiego, maiąc przed sobą przekład Zebrowskiego i 
Otwiuowskiego przeniósł wybornie na ięzyk Polski po
czątek trzynastey xięgi przemian: S p ó r  U lissesa  z A -

VIII
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ja x e m  o zbroię j ic h illa .  Uczy się go młodziez po
wszechnie po szkołach za przykład piękney poezyi. 
JP. Osiński niektóre wyrażenia i parę całkowitych 
wierszy Zebrow skiego zatrzymał, nadto, delikatny smak, 
iego uznał za potrzebę skrócić w tłumaczeniu niektó
re przydłnzsze albo zbyt wybuiałe mieysca textu-, przez 
co się bardziey ieszcze powszechności czytelników za
służył. Piękne próby nowego przekładu metamor
foz przez Brunona hrabię Kicińskiego publiczność ze 
smakiem czytała w kilku numerach pamiętnika w ar
szawskiego, roku i8 i5 .

IX
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O W I D Y U S Z  (a).

Sulmona, włoskie miasto było iego oyczyzną. Ród 
zacny, a maiętui rodzice dali mu sposobność do naby
cia, za sprawą naycelnieyszych mistrzów, tych wszy
stkich wiadomos’ci, które do sjwawow^ania dostoieństw 
były potrzebne. Tyle wóęc w' naukach i krasomow stwie 
postąpił, iż u sądu stawał z chwałą, i posiadaiąc urzę
dy szacunek zyskał. Przezwyciężyła iednak zysku i 
ambicyi względy miłość nauk, a zatem dogodnego 
im spoczynku. Nie mógł się oprzeć wrodzoney a po
ry wczey skłonności ku rymotworstwu, do którego, 
iak wieść niesie, taką od niemowlęctwa miał ochotę 
i sposobność, iz mimo zakaz i groz'by płynęły z ust 
iego wiersze: i chcąc przebłagać starszych, gdy obie
cywał, iż wierszy składać nie będzie, tęż samę obie
tnicę nie chcąc wierszem wyraził. Dostatni, w po
rze w ieku , urodziwy, w naywiększey zostaiąc wrzięto- 
ści, obraził Augusta, i na wygnanie do miasta To- 
m i, nad morzem czarne'in leżącego, skazanym został.

Daie poznać i zostawia ku domyśleniu przyczynę 

nieszczęścia swoiego, gdy m ówi, iż nadto widział, a

(a) Z  trzeciego tomu dzieł Krasickiego, wydania Franciszka Dmo
chowskiego,
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może tai, iz co widział, obiawił. Starał się wszy- 
slkiemi sposobami ubłagać zagniewanego monarchę; 
ale te , choć. częstokroć podłe, skutku żadnego nie 
przyniesły, nie tylko za Augusta, ale i pod następcą 
'eg° Tyberyuszem, wr którego panowania roku czwar
tym , inaiąc lat sześćdziesiąt, życia dokonał. B ył ną 
wygnamu lat dziesięć. Rozmaite są zdania o miey- 
scu, gdzie życia dokonał, i gdzie był pochowany. 
Za życia wyraził żądanie, \ihy zwłoki iego do oy- 
czyzny przeniesione były , i złozone z lakowym na- 
pjsein (a) :

H ic ego qui ja ceo , tenerorum lusor arnorum,
Ingenio perii Naso poeta meo.

A t tib i, qui transis, ne sit graue, quisquís amas t í, 
D icere: Nasonis molliter ossa cubent.

Dzieła iego są : xięgi F a s t o r u m ,  toiest, rozmiar 
rocznych czasów, iak sam na wstępie wyraża:

Témpora cum causis Latium  digesta per annum,
Lapsaque sub terras, ortaque signa, canam.

Podzielone iest na piesni, albo czçs’ci szes'ciorakie,' 
T  r i s t i u m aibo narzekań xiąg pięć. Listów z w y
gnania xiąg cztery.

Przemian, albo M e t a m o r p h o s e o n ,  xiąg pię
tnaście. To dzieło naywięcey mu zalety przynosi; 
iakoz przy dokończeniu na chlubny zdobył się wyraz:

XI

(a) Trist. L ib .III. eleg.3.
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»Dokonałem dzieła, którego ani bogów zapalezyw'oscj 
»ani ognie, ani zelazo i sam czas nie pokona.”

Jamque opus exegi, quod nec Jop is ira , nec ignes,
2Vec po ter it ferrutn, nec edax abolere petustas.

Te xięgi przemian na polski ięzyk przełożył Ze
browski i W aleryan Otwinowski.

H e r o i d e s ,  albo listy heroin greckich: iest ich 
dwadzieścia ieden, przełożone wierszem od Chruściń
skiego.

Elegiie miłosne na trzy części podzielone : o kun
szcie kochania xiąg trz y : r e m e d i a  a m o r i s ,  al
bo ostrzeżenia przeciw kochaniu, xięga.

XII

*
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Jakich  trudno upatrzyć w  pysznych alginowych,

Y  w H esperyd ogrodach y  w  mecenatowych.

Cnoty z prosta zwycięstwo, pogrom  nieprawości,

Y  w tai zachowamy skarb umieiętności.

Co iciko przyrodzoną mową za wielkiego 

Św iatu  podał cesarza, Augusta rzymskiego,

Który wsze niepokoie z państwa wyprawiwszy, 

kV  czci nawet boskiey został, byt luby zrządziwszy. 

Tak mu się y  tu ozwdć pod ten czas u d a ło , 

Którego równe dobro w  Polszczę się ozw dło;

G dv z cerberskich trzech pdszczek koronę wyrwawszy, 

L w a , smoka, bdzyliszkd mężnie podeptawszy, 

Sczęśliwy August polski, kV Ł A D Y  s ł a i Y  króluie,

Y  państwem {bogday długo) fortunnie kieruie.

Z  takąż rzeczą, w  polski stróy proście ubranego, 

lu z  nie idk cudzoziemca, lecz iak domowego,
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A by przynaymniey tym był, czym u> pysznego w ind  

Przewźięćiu wodzie prostey bywdć nie n ow ina,

Twey, Cny P a n i e  , oddawani wielmozney osobie: 

M a iąc za to, ze mieysce pozyszcze przy tobie,

Y  bespiecznie ulęze za twoią zasłoną:

Ty czcią, ozdobą będziesz y  iego obroną.

O co znizenie prosząc, wszytki przy tym swoie 

Powolności poświącam  nd usługi twoie,

Z  i)  cznym słowem-. Ten, kto sam wiekam i szafu ie,

J\ iech  zdrowiem, niech Cię dobrym wszytkim opditruie, 

JNiech tw ą cześć, sław ę mnoży w  tak dalekie lata , 

D okąd mrówka zbiorem swym nie zaprzątnie świdtd.
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JAŚNIE WIELMOŻNEMU PANU, IEGO MOŚCI

P. T H O M A S Z G W I
N A  Z A M O Ś C I U

Z A M O Y S K I E M U ,

KANCLERZOW I w i e l k i e m u  KORONNEMU, GENERAŁOW I 
KRAKOW SKIEM U, RA BSZTYN SKIEM U , KNYSZYŃSKIEM U, 

NOW OTARSKIEM U, SOKALSKIEM U etc. etc.
s t a r o ś c i e .

' PANU A  PANU SWEMU W IELCE MCIWEMU.

O  Boginiey m ądrości nowina nie płoną,

Z e ,  lubo z jowiszowey g ło w y urodzona,

TĄ' czciach zd tym nayprzednieyszych oyca llizce stoi,

Y  przeń w  szyszaku, ze łbem gorgońskim  we zbroi, 

Z d  kryształową tarczą szefelinem robi,

J l  oraz y  rozumem y  męstwem się zdobi:

JS ie  Znika Izeyszych uciech: ile czasu stawa, 

W idzieć się na dziewiczym H elikonię/daw a, 

Społeczność mnemozyńskiey grom adki lubuiąc,

Y  wody hypokreńskiey krynice smakuiąc.

Tamże y  m ile słucha piękney K dlliopy,

Sław iącey pogromione buynorodne chłopy:

Boski radosny łryum ph, Typhoea startego,

Y  namiotem haniebnych gor oćisnionego.

Pallady idącego kto C ię nie zna kroiem?

Ktorey w  gniaździe konterfet otrzymawasz swoiem ,
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Polski TPlelki K a n c l e r z u !  bohdtyrskie plem ie, 

Ozdobo y  czci wielka sauromatskiey ziem ie,

K tóry pański mdiestat g ło w ą  swą podpierasz,

Y  w  nayprzednieyszynt kole takim się obierasz,

Co tcik woienne rzeczy, idko pokoiowe,

M ąclrą siłą  prowadzisz, aby były zdrowe.

TV tym wzdam wszytkim plac słuszny dawszy powainości, 

D o  wroćlzoney umiesz się obracać ludzkości.

A  w  tey otucli stawiam się twey pańskiey osobie, 

Peligneyskiego m aiąc poetę ku sobie,

K tóry z latskiey do Idckiey przez m ię pomknion mowy, 

JSdstroił się wieść pienie słowiańskimi słow y ;

A b y , co samym stronom ausońskim służyło,

Głoszono y  po mieysccich sieclmtryońskich było. 

Kunszt w  tym iest zndmienity swidtoWey odm iany, 

Kunszt kosztowno-wonnymi kwiaty ndpldtdny,
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a r g u m e n t .

, Chaos, a to mieszaniec, początek rzeczy, w. 5. Tytan 
słonce, 10. Phaebe, księżyc, 1 1 .  Amphitrite, morze, i3. Chaos 
na cztery osady rozdzielone, 2 1. ziemia w kłąb stoczona 33. 
Pasów, lubo przedziałów nieba pięć, ziemskich tak wiele’ 46 
■Wiatrów dziedziny i imiona: Ewrus wschodzień, Zephyruś za- 
chodmk, Boreas srzodnoceń, Auster poł-dzieniec, 63. Obywa
tele zywiołow, 72. początek człowieczy z ziemie, 7 0 . Ziemia 
w człowiecze kształty, 91. Wiek złoty, 93. Nektar, trunek bo
ski, 1 1 5. Wiek srebrny, 118 . Wiek miedziany, im . Wiek żela 
zny, i 3 i. Styx, lezioro piekielne, , 43 . Astrea, sprawiedliwość 
1 54. olbrzymska burda, i 56. olbrzymska posoka w ludzi złe się 
wlała, 160. Saturnie, ociec Jupiter, 167. Lykaon, arkadyjski król 
okrutmk, 169. Zbor niebieski i droga mleczna,'17 3. boskie przy-’ 
bytki, 178. przemowa jowiszowa, 187. bóstwa leśne, 198 Ju
piter w człowieka, 199. Lykaonowa niezbożilość, 227. Lykaon 
w wilka, 244. Erinnys, iędza piekielna, 248. Bogowie rożnie 
rożni daią sąd o człowieku, 255. Jowisz chce puszczać pioruny 
na człowieka, cyklopowie, kowale piorunni, 260. Brat modry io 
wiszow, Neptun, 282. Potopu opisanie, 200. Parnasu opisanie y 
domego dewkalionoweprzybycie, 326. lupiter dzdźehamuie, 337. 
Tryton, trębacz morski, 342. Świat przywrocon; ale pusty, 358 

Dewkalionowa pobożność, 36o. Modlitwa dewkalionowa,’ 388.’ 
Epimetczanka Pirra, żona, Dewkalion, maż, kamienie przez sie 
miecą w ludzi: z męzkiey ręki mężczyzna, z żeńskiey płeć biała' 
4oo. Ziemia zamnożyła zwierz po potopie i wylagła smoka P yl 
thona, 428. Python ustrzelony i pythyiskie gry, 455. Daphne Pe- 
neia Tessalskiego cora, 462. Strzał kupidowych opisanie, 479. 
Ociec córkę gromi, 493. Phebowa zapalczywość, 5o3. Daphne 
w Wawrzynowe drzewo, 565. Tempe gay ucieszny, 581. Inachus 
rzeka, albo stok, 606. lo zaskoczona, 6 11. Jo wiałowice gładka 
643 . O nie luno Iowisza prosi i bierze, 647. Argowi stoofciemu ią 
oddaie, 660. Lament oycowski nad nią, 686. Jupiter iey swobodę 
gotuie przez Merkuryusza, 7o5. lego.stroy, 710. Argus wabi go 
do siebie, 718. Syrinx, 729. Merkury us mu o piszczałce prawi, 
735. Pan pasterski Bog, 24o. Syrinx się wtrzćinę obraca, z niey 
piszczałka, 749. Argus zabit, 765. Oczy argowe w pawi ogon, 768. 
lupiter koi żonę Iunonę, 778. Io w pierwszą postać, 784.’ Taż 
Boginią egyptską, 792. Epaphus Io syn, 793. Phaeto’n słońcow 
syn, 796. lnachowie Epaphus, 798.
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K S I Ę G A  P I E R W S Z A ,

JV T yśl  niesie w nowe ciała postaci mienione 
Sławić. Bogow ie, (bośćie też mienili one)

Zdarzcie zawzięciu m emu; i z samego świata 

Początku rym  wywiedźcie wieczny po me Mtd.

Przed m orzem , ziem ią, niebem, co wszytko okryło, 
Jedno lice N atury w krągu wszem p łu ży ło ,

Chaos m ienione; ogrom nieroskładny, gru by;

A  z prosta ciężar loźny; więc w leż ięle k luby, 

Sporne, rzeczy uieraźnie spiknionych, nasienia.

Żaden tam światu T ytan  nie podał promienia;
N i nowa Phiebe rosnąc rogow przerabiała;

N i ziemia swemi ważna brzemiony wiśiała 

W  okolistym powietrzu: ni ramion długiemi,

Brzegam i Am phitrite śćiągałj źiemskiemi. i 4
Gdziekolwiek ziemia b y ła , wiatr tudziesz, i wody.

T ak  ląd był niew arow ny, nie spłynione brody, 

Powietrze głodno światła: rzeczy szwankowały.
Jedna drugim wddźiła: że się ucierały

"W ćizbie ciepłe z źitnneini, wilgotne z suchemi,

Twarde z m iękkiem i, lekkie z ćiężarowatemi.

Pey wrzawie z Przyrodzeniem Bog lepszym pogodził: 
Bo ląd od nieba, wody od lądu odgrodził,

I  z gęstym niebo czyste powietrzem rozstrzygnął.

T e  gdy rozw iódł, y  z brogu ślepego w ydźwignął, 

Rozprowadzone związał mirem niewzruszonym.

Ogmsta lekkicli niebios, w kształcie przysklepionym,
i *
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M oc w yw arszy s ię , siadło ubiegła naywyższe.

Lekkością go powietrze i mieyscem naybliższe.
Oboyga ziemia gęstsza : ta sporycli doięła 

Z yw io ło w ; i swą wagą na doł się chynęła.

W  kołoćieczna wilgotność na wety przypadła,

Y  na wszelakie strony krąg ziemski obsiadła.

T a k  sprawioną, ktozkołwiek z bogow tym się bawił, 

G dy wielkość poszrotował, y  nd członki sprawił; 

Ziemia przodkiem, by zewsząd iednostayna była , 

Z rządził, że się w kształt kłębu silnego stoczyła. 

Rostoczył za tym  morza: tym się kazał wzdymać 

W ia tra m i, a do koła brzegi ziemskie trzymać.
N a pchnął ieźior bezm iernych, źrzodeł z bagniskam i; 

Rzeki schyłe krzywem i ogrodził krajam i:

T e  rożnie rozstrzelane, częścią się wsysaią 

W  ziem ię, k morzu samemu częścią przebywaią; 42 
Gdzie swobodnieyszey wody pole odźierzawszy, 

Klaskaią w morskie brzegi, swych kraiow zostawszy. 

Polom  też kazał w szeizą, padołom zapadać,

L is t  lasom brać, gorom się kamienistym składać.

A  iak dwa z tą d , dwa zowąd niebiosa strefuią 
P a sy , a wpuł wszech piąty naygorętszy czu ią:

T ak  zwarte brzemię pocztem podobnym zdzieliła 
Boska piecza, w  pięć dzielnic ziemię usadziła.

Z  nich śrzednia prze gorąco niezbyta obfite:

Dwie śnieg odział głęboki: dwie wdała miedzy te,

Y  zmiarkowała zimno zamięszane z parem.

N a tych powietrze k lasło ; to , ile ciężarem 

W o d , y  ziemie lekczeysze, tak ogień przechodzi.

Tam  chm urom , tam kazał mgłom ośieść, iak się godzi: 

Tam  na postrach serc ludzkich gromom nastroionym, 

Tam  pioronom , tam wiatrom na mroz obostrzonym.

4  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  27.
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Powietrza im  nie puścił wszędzie twórca świata.
Pod te ledwie na odpor zdobyć się im lata;

G d y  z nicli każdemu szumieć rożnym  cugiem pluci, 

D obry świat, że nie trzaśnie; tdka spora W braci.

Ewrus podpadł pod heynał, k carstwu nabatskiemu,

K  Persom , y  gorom zdanym świtowi rćnemu.

Zm ierzch, y  brzegi, gdzie Phsebus ogrzewa schylony, 

Z boczyły  się z Zephirm i; z śiedmiory T ryo n y  

Scytów zarwał -Boreas: kray w przeciwney mierze,
\ \  chmurach,za dzdzawym Austrem, ustawnychsię pierze. 

N a tych prześliczne niebo osadził, stoiące 

L ekk ością , ziemskich ktemu mętów nie cierpiące.
Tak ledwie wszytkie rzeczy w swey stanęły porze, 

G d y , które długo wćiasney dyszały zaworze,

Gwiazdy roznieciły się na wsze nieba strony.

N u ż , b y  nie by ł w zwierz żaden kray upośledzony, 74 

Grunt niebieski porwali bogowie z gwiazdami;
M okrem i rybi rodzay odbyty w'odami:

Mnóstwa dzikiego zwierza ziemią opatrzone:

P rzy  ruchom ym  powietrzu ptastwo zostawione.

N a zwierzu świątobliwszym , rozumnieyszym ktemu 

Schod ziło , y  coby m ógł panować wszytkiemu.

Nastał człek: lub go zrządził z naśienia boskiego 
Tw órca wszech rzeczy, świata początek lepszego:

L u b , gdy się ziemia świeżo z niebem rozstawała, 

Naśienia co pokrewnych niebios powściągała.

T ę  syn iapetow rzeczną rostworzywszy wodą,
W ystrych n ą ł na kształt bogow , co rząd rzeczy wiodą. 

A  co zwierz wszytek inny twarz składa ku ziem i, 

Człeka wysztafirował z usty wyniosłem i:

Tem uż się na niebiosa kazał zapatrować,

Y  wystawione lice ku gwiazdom prostować.

K S I Ę G A  ' P I E R W S Z A .  W. 5q . 5
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Tak ziemia byw szy gruba, niewyobrażona,

Przybrała się, w człowiecze kształty obroconń.

W ie k  złoty rey pierwszy wiódł: ten t  szezerev och oty, 
Bez k ary , bez zakonu, Strzegł w iary y  cnoty.

K nźń , boiaźn nie służyły: praw nie rysowano 

Groźnych w przytknioney miedzi: na twarz nic nie dano 

Sędzinę; za pokoiem było bez sędziego.

Jeszcze z strych gor zepchniona , na zwiady obcego 
Świata , sośuia po wodach nie stroiła biegów :

Inszych, irao swe własne, nie znał żaden brzegów.

Miast okopy głębokie nie obstępowały:

Proste trą b y , kornety krzywe nie brzęczały:
M  iecz, szyszak nie nriał głosu: bespieczne narody,

L u b  żoldala nie znano, w yżyw ały gody.

S in a  swobodna, rad łem , ni kroiem rzezana, 
W szyłkiego dostarczała ziemia nie orana. iob

N a stworzoney, bez musu, strawie przestawano:

Owoc drzew ny, a górne poźiemki zbierano:

T a rn k i, m orwy po temu w ostrym krzewiu zrosłe,

Z e r  na wet, iaki dęby spuszczały wyniosłe.
W iosna wieczna trzym ała: Zephiry łagodne 

Dm ą letnią posilały kwiatki samorodne.

N iwa nie sprawna z plonem w czas się oddawała: 

K łosiem  cięszkitn ugorna rola nie siwiała.

.Rzeki, to nektarowe, to mleczne p ły n ę ły ,

Miody zołte z dębów się zielonych sączeły.

Po zasłaniu Saturna w cienie tartarowe,

Jak  świat pod Jowiszem b y ł , a plemię srebrowe 

P rzysta ło , tańsze złota, miedzi kosztownieysze:

Jupiter starą wiosnę w czasy zdrobil m nieysze:

W  źimy, w lata, w iesieni nie kształtne, i z niemi 
W  kęsą wiosnę rok rozbił czwierćiami czteremi.

6  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  0 K
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W  ten naprzód czas gorącem powietrze przeięte 
Rozświtłp: w ten zawisły mrozem sople spięte.

YV ten czas w domy się wdano. Jaskinie domami 

B y ły ,  a chrost, z wikliną opiętą łubkami.

W  len naprzód czas , w zagonach naśienia grzebiono,

Y  iarzraami rykliw e ciołki ućiśniono.
Plemię się za t y in trzecie miedziane w yw iło :

Bitne, zuchwałe, toli nie wszech gorsze było.

Ostatni p łod : a ten iest z żelaza twardego. 
Natychm iast hurmem wpadły w wiek kruszczu gorszego 

W sze nieprawości : cnota , wstyd , wiara pierzchnęły : 

N a ten szlad gw ałty, zd rady, w ykręty runęły,
Miłość przytym  przeklęta bogatego mienia.

Pchnął żeglarz żagle wiatrom , bez ich doświadczenia;

Y  które w górach szumnych z dawnośći p łu ż y ły ,

O nieznane się flagi sośny uderzyły. i 38
W szech iliegdy spoiną ziemię, iak wiatr z promienidmi 

Słonecznemu, pomierzacz ścieśnił granicami.

A n i same u żytk i, i słuszne żywności 

Grunt muśi nieść: wdarto się y  w ziemskie wnętrzności; 

Gdzie cokolwiek ściskała, y  w stygowey chłodni 

Tulczyłą , kopią skarby, wszech podniatę zbrodni.
Już złe żelazo , iuż się złoto gorsze k u rz y :

W oynd się ściele, która obodwoiem bu rzy,

Y  zgrzytliwey pom yka krwawą ręką broni.

Kozboy płaći: w złey gość od gospodarza toni:

Od zięcia teść: z bratem brat rzadko się nie wadżi.
Mąż się na zdrowie żeńskie, ta na męskie sadźi. 

Straszliwe sprosną robią trucizną macochy:

W  latach gmerze oycowskich syn  przededuiem płochy. 

Zbita leży pobożność: boskie zatym plemię 

A strea , pokinęła naiuszoną ziemię.

K S I Ę G A  P I E R W S Z A .  W.  123 .  J
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N u ż , by nie warownieysze ziem były niebiosy, 

Olbrzymslwo na niebieskie carstwo (te są głosy) 

Targnęło się; po gwiazdy gor naprowadziwszy.

T ed y  ociec wszechmocny piorun wypuściwszy,

Slłuk ł O lym p , Peliona z pod Ossy wytrzasnął. 

W ielkością swą porażon gdy trup srogi klasnął,

K rw ie  synowskiey dostatkiem nabrzmiała, zwilżała,
Y  snadź w ciepłą posokę Ziemia duchy wdała.

T a ż , by iey niedosczętu zgasło pokolenie,

W  twarz ią człowieczą w dała: lub y  to plemienie 

Bogow  znieważcą b y ło , na krew zaiuszone, 

li kaczerue, iako to z posoki zlepione.

Nd co Saturnie oyćiec patrząc z wysokości,
Boleie: y  niegłośny dotąd dla świeżości 
Lykaoński w pamięci ma'ąc bankiet sm rodny,

N a serce, y  Jowisza gniew zbiera się godny. 170

Tem uż gwoli przyzywa zboru niebieskiego,

W  pozwanych omieszkdnia nie masz naylizszego.
Jest górny szlak, gdy niebo zakwitnie, widom y, 

M lecznym  słyn ie, p a  sdmey świetuośći znaiom y;
A  tym i-zeszom niebieskim droga do samego 

Dziedzińca, y  pałaców gromce naywyższego.

W  prawo, y  w lew o, bogow przednieyszych pokoie 
Sto ią, maiąc na śćieżayr otwarte podwoie.

Drobne bostwd po strondch: dwory swe inożnieyszy,

Y  na czele stawili bogowie celnieyszy.

T o ,  to iest m ieysce, które, by to możno było , 

Gmachem Csela wielkiego r„ecby się godziło.

K ęd y  skoi-o zaśiedli w kole m arm urowym ;

W szech nayw yższy, na berle •wsparszy się słoniowym, 

T r z y ,  cztery rdzy kinął głową y  włosami,

Z ktoremi morzem trząsnął, ziemią, y gwiazdami.

8  P R Z E O B R A Ż E N I A  W. l 5 5 .
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Nákoniec rzecz takową zńcząi zagniewany:
N ie byłem  lak o państwo świeckie skłopotany,

W  onę wężoshipowie Zawartkę zuchwali *

G dy rąk setnie na niebo ięte wysmukali.

C ię ż k i  b y ł  n ie p r z y ia ć ie l ; lecz z iednegoż  c iá lá ,

Z  iednego burda wszytka powodu wisiáíá.

Dziś m i, poki w krąg ziemie morze huczy wolne,

Z  gruntu złe pletnie wymieść. Przysięgam  na dolne, 

Prze s t Y g o w  gay bieżące źrzodia w niskie strony; 

W szyslkiegoćby przodkiem tknąć: letz guz niezleczony 

Odciąć mieczem, by zbyła strona szczera trwogi. 

Mamci ieszcze pułbozce, Fau n y, leśne bogi:

Są N ym p h y, Satyrow ie, górale Sy lw án i;

Ci lub dotąd ná boską cześć nie pasowani,

Ziem ię raz sobie zdaną niech w wieczność ośiędą.

Czy wierzycie, że y  ci ná nieyr się obędą? 202

G dy o m ię, co grom , co was m am , y  władnę wámi, 

K u śil się z ły  Lykáon  znaczny morderstwami? 

W ezdrźeli ná to w szyscy: y  srogiey zdać męce 

Zm iennika pożądaią. T a k , bezbożne ręce 

G dy znieść imie rzym skie chcą przez krew cezarowę, 

Strach niepodobny' oraz zaszedł wszelką głowę. 

W ezdrgnął się okrąg swiátá: ani iśćie była 

Tw oich tohie, Auguście, mniey pobożność miíá,

Ják w ten czas Jow iszow i! ten rę k ą , y  słow y,

G dy gáwor pohám owal, zmilczały się głowy.

Szmer ná wet iák powadze krolewskiey usląpił,

Jupiter w pomilczeniu tak z i’zeczą postąpił:

Ten iu ż , nie frasuyćie się, zácnie przykarány;

O v a , co ziadł, słuchayćie, y  iáko prziyrzány?

C ’.ásow hańba uszu mych doleciała b y ła :

Zslępuię przeto z nieba, życząc by chybiła(

K S I Ę G A  P I E R W S Z A .  W.  1 8 7.  9
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Y  Bog ziemię przeglądam kształt wzuwszy człowieczy. 
D ługoby się rachować, com złych naszedł rzeczy? 

Sława nie doszła prawdy. Przebyłem  strasznego 

Knieiam i zwierzów srogich , Maenala wielkiego,
Y  z Cylenem Lycea chłodnego choinę.

Zkąd na stronę ąrkadską, y  na grod się chynę 

Bezbożnego tyrana: noc się wlokła mrokiem.

Puszczę głos, żem Bog przybył: gmin czołem bić skokiem. 
Lykaon  żarty naprzód z ich trząść pobożenia:

"V\ net, rzekąc, z otwartego doydę doświadczenia,

Czy to B o g : czy śm iertelny? wierzyć będzie czemu. 

W  nocy nieodpowiednie posłużyć śpiącemu 
Szykine s ię : tęz prawdy uprządł sobie próbę!

A n i w tym  dosyć m aiąc, z M olosow osobę 

Pew ną zafantowaną zamorzył okrutnie:

Peyze iedne, w p u ł ieszcze żywe członki chutnie 234 
Po w arz y , popiekł drugie: które gdy wyw alił 

N a stoł, iam dachy wszytkie mściwym ogniem zwalił 

N a dymne bozce, z panem, niegodne lepszego. 
Strwozon wżiął nogi zap as: dopadszy wolnego 
Pola w yie , y  darmo gadać się zawodzi:

Od niego wszystkich iadow paszczeka dochodzi:
Y  z chciwości zwykłego zaboystwa katuie 

B y d ło , y  o posoce podżiśdżień goduie.

U b io ry  w sierść się zdaią, ramiona w goleni:

YY ilk z n iego : lubo kształtu dawnego nie m ieni:

Siwizna la l ,  co drzew iey, twai'z teyże srogośći;

T tż  oczy świecą, tenże wizerunk wściekłości.

Spadł ieden dom: lub nie sam taki się znayduie: 

Kaczerna światu wszemu E rin n ys kroluie.

D ość, b y  się sprzyśiądz mieli. Zaraz niech karanie 

Cudne zbrodni swych biorą: to krayne skazanie.
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k ś i ę g a  p i e r w s z a . w . 25 i . i i

Ortel boski część słowy na głos pochwalaią,

Jątrząc ktem n: skinieniem część nań przypadają.

V. szech iedndk żal człowieczey potępy obchodzi.

P yla ią  miedzy sobą, na co się przygodźi 

Ziem ia w ludzie obrana? kto kadzidła doda 

OłLarzom ? czy dziczyźuie pustoszyć ią poda?

W  ten kształt pieczołowitym (na się wszytkie troski 

Biorąc) m yśl dobrą czyn i, y  plemię kroi boski 

Forem nieysze, a dziwnym obiecuie kształtem.

Y  iuż puszczać piorony miał na ziemię gwałtem :

Lecz się zb ał, b y  pożoga wzmogszy się nie doszła 

Świętych niebios, y  z dymem oś wszytka nie poszła. 

Pom ni y  w wyrokach stać, być takowey b u rzy ,

G dy ziem ia, morze, niebo, ogniem się okurzy:

Y  ogromney wielkości świat w złey będzie toni.

Dawa pokoy misterstwa rąk cyklopskich broni: 266

Kazn inszą bierze przed się: wytopić wodami

Rod ludzki , y  z wszech niebios zawalić go dzdżami.

Natychm iast Aquilona w eolską iaskinią 

Sadzi, y  które wiatry w chmurach szkodę czynią. 

Zm yka Nota. Ten piory wypada m okrem i,

Tw arz oczapiwszy straszną ćmami smolauemi.

Broda dzdżem ćięszka, woda z siwizny się wlecze:

Czoło m gły zakroczyły; z skrzydeł, z łona ciecze.

Ten iak obszerz zawisłe ręką zażął chm ury,

Grzmot powstał, dzdźe haniebne uderzyły z gory. 

Posłanie# Junonj" tęcza z pstrą postawTą 

W od y chwata, y  chm ury zapomaga strawą.

Padaią śiewby mostem: w żałość się obraca 

Ządość oracka, wniwecz długoroczna praca.

A ni dość ma na swoim gniew iowiszow niebie;

Brat modry z wod posiłkiem k tey tudźiesz potrzebie

\
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Ja p r z e o b r a ż e n i a  w . 283.

iłusza zdroiow. T e  na dwor tyrana srogiego 

G d y w eszły: nie trzeba , rzeki, podniatu długiego: 

Swoie, nic nie m ieszkaiąc, siiy wy wierayćie :

Tego koniecznie trzeba: domy zotwierayćie,

A  gdzie iakieżkolwiek są tarasy rozrzućcie,

Y  wszytkie wodze swoim strumieniom wyrzućcie. 
Kazał. Ci powróciwszy źrzodła otwieraią,

Y  wyuzdanym pędem w głębią zapadają.
Samże w ziemię trozęben: chrosnął: ta z id rżała ,

Y  ruchem swym gościńce wodom podziałała.

Strzelaią otwarlemi strumienie szlakam i;

L u d , b y d ło , drzewa, dom y, miotą z użytkam i,
Z  świątościami nakouiec zrywaią przybytki.

Oparłli się chyż który , y wydołał wszytki 

Stosy w ytrw ać, szczyt iego wody sztychowały.

W  głębią się ponurżone wieże pochowały. agS

Y  iuż ziemia, y  morze różnice nie miało.

Morzem wśćiornastko. Morzu brzegów się zebrało.

Ten  się dowarł pagórka: w krzywym  czółnie drugi 

W iosłem  napycha, kędy zaciągał się z pługi.

Ow nad śiew bą, nad wierzchy wśi pogrążłey pływ a: 
Inszy z ilm y wysokiey rybiąt się dorywa.

Kotw ie (trałiłoli się) lgną w łąkach zielonych:

K rzyw e pram y wśćieraią winnic wytopionych.
Y  gdzie dopieroz trawę gryzły  kozy puste,

Tam  śćierwy m orscy bycy rozwalaią tłuste.

Pod w odą, borom , grodom , domom się dźiwuią 

N ereowny: po puszczach delphini czatuią,

W  drzew wierzchowiskach wiązną, dęby chwiane bodą. 

P ław i się wilk wśrzod ow iec: iwrow powodzi w iodą: 

W iodą tygrow powodzi: dzikiemu wieprzowi 

K ły  grom ue, ni golenie płatne ieleniowi.
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Naszperawszy się śiadła, gdźieby odpoczynąć,
W  morzu zmordowany ptak musiał się ochynąć.

Sroga rospusta morska pagórki przebrała,

G or nawet wierzchy nowa fala slrychowała.
Część nawiętsza z wodą precz: którym zfolgowała,

T ych  długopoślna ćięszkość głodem dokonała.

Phocis miedzy akteyskie, y  włości wkroczyła 

Jońskie, ziemia żyzna, poki ziemią b y ła :

A le  morza kawalcem czasów stała onych,
Y  przestronym polem wod nagle nagarnionych.

Tam  gwiazd wyniosła gora we dwa cugi śiąga,

Parnas rzeczou wierzchołkiem obłoki prześiąga.

Gdzie Dewkalion z żoną, (bowiem był nie chybił 

Nigdzie potop) iako się w lichym  bacie przybił; 

Nym pliom  dał cześć koryckim , z gornemi bogami,

W  ląż wieszczey, szafuiącey Themidżie losami. 33o 

Lepszego, cnotliwszego nadeń w onym lećie,
Y  nad tę nahożnieyszey, nie widziano w świećie. 

Okręgu zatyin zaspę Jupiter w szytkiego,

A  z tyśiącow tysięcy męża iedynego,

Y  niewiastę iedyną z tłumów widząc h o yn ych ,

Obu szczerze niewinnych, obu bogoboynycb ,

Dzdże zraził, rozwiódł chm ury wiatry pułnocnemi: 

Ziemię niebiosom otw arł, y  niebiosa ziemi.
A ni gniew morski brozdżi; trydent precz oddawszy 

M orski kroi wody k o i: kczemu przywoławszy 

W ydanego w yżey wod , a przystrojonego 

YV purpurę samorodną, Trytona m odrego,

N a krzykliw ym  puzanić każe się mu ozwac,

A  tym  rzeki, y  flagi ku odwrotu pozwać.
Bierze trąbę drożoną, w  obszerz się w iiącą,
K u  wierzchowi z samego spodku rubieiącą,
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T rąbę, w ktorą w śrzod morza gdy na larmę krzyknie, 

G los w lot brzegi, pod słońcem oboiem, przeniknie.

Y  w ten czas, ledwie boskich ust mokrą dostała 

Brodą kropiących , y  z tym na odwrot zagrzmidłd: 

M orskie , i ziemskie flagi wszystkie usłyszały;

A  które usłyszały, hamowdć się dały.

Ju ż  ma brzeg morze: w nurt się pełne źrzodłd sadzą: 
Kzeki padną: pagórki wymykać się zdadzą.

Ziem ia się dźwiga: mieysca wod schodem wyslaią:
A  po dniu długim lasy wiechy wytykdią 

Oblazłe , m uł po rozgdch dzierżąc obelgniony.

Przywrocou b y ł krąg. K lo ry  widząc otworzony,

A  pustą ziemię w ciszy głębokiey zamknioną,

Z  płaczem , tak Dewkalion umawia się z żouą:

O Siostro , o żono, o niewiasto szczególna,

K tórą  stryczny początek, y  rodzina spoina, 362

Y  ślub mi zdał; dźiś same przygody wzdawdią.

Z iem , na które wschód słońca, y  zachód patrzdią,

Nas dwoyko wszystka rzesza. Inszy w morskiey wrzawie. 

A n i ta w zdrowiu dufuość doskonała prawie:
Chm ury y  tey godziny grzmią w mey głowie srogo. 
C oż? gdybyś była samd została, niebogo,

C o b yś, żyw a, poczęła? iakbyś sarna była

Znieść mogła boiaźń? w smutku kimbyś się cieszyła?

Ja ,  wiedz wiedząc, by było morze ćię zapadło,

Za tobąbym b ył poszedł, y  morze mię ziddło.

O h! gdźiesz można oycowskim kroiem ludzkie plemię 

W sk rzesić , y  ducha wsadzić w ukształczoną ziemię!

Dźiś ludzki rod warta się między dwoykiem nami:

T ak  Bog chciał. M yśm y oto Judzkiemi wzorami.

Rzecz zaw arł, a płakali. Boskiey żebrać mocy 

Zdało s ię , y  przez święte losy tknąć pomocy.
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Natychżemiast wiodą się do cephiskiey wody,

Lu bo m ęlney, lecz znaczne iuz ryiącey brody.

Stąd poczerpnioną wodą gdy szaty skrop ili,

Y  g ło w y ; ku cerkwi się boginiey rzucili:

K torey  dachy mchem b y ły  nieforemnie naszły,

Y  lam py przy ołtarzach do czysta wygasły.

Jako naypręcey stopni kaplicznych dostali;

Padszy krzyżem z boiaźuią kamień całowali,

M ów iąc: Jeśliż bogowie prośbami zmiękczeni 

Bydź mogą nabożnym i, y  gniew się ich m ieni?

Z iaw , T h em i, w taki sposob powetować szkody 

K rw ie swey ? racz dźwignąć rzeczy z gardła srogiey wody. 

L o s ruszona bogini wyddła w słowa ty :

Z  cerkwie p recz; głow y wiążcie; rospaszuyćie szaty:

A  miećcie przez się wielkiey rodzicielki kości.

Zadumieli się chw ile; P irra uczynności 3p4
T a k ie y , wprzód się wym knąwszy, boginiey odmawia: 

Łaski prosząc pokornie: prosto się obawia,

Tknąć w czym m atczynych cieni, ie y  ćiskaiąc kośći. 

T ym  czasem trudną, losu danego ciemności 

Skrytey rzecz powtarzaiąc, uważaią godnie.

Stądże Epimetczankę Prometczyk łagodnie 
Głaszcze, m ów iąc: albo nam nasz nierozum wadźi: 

A lbo pobożny w yrok , ani na złe radzi.

W ie lka matka ziemia iest: w iey kamienie ćiele,

Kości być mniemam, y  te miotać każą śmiele.

Męską wróżką T ytan k a, ile tyle, tkniona:

Nadźieid wzdąm w ątpliw a; oboygu się płoną 

Zda rzecz niebieska : a to spi obować bez straty ? 

W ych odzą, wiążą g ło w y , rospasuią szaty,

Miecą roskazanego kamienia dostatkiem.

Kamienie (kloby wierzył, by niedawność świadkiem?)
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Ostrości y  twardości zapoczęły zbyw ać,

A  miękczeć, y  powoli post dci porywać.
.W n e t , idk w zrosły, y miększey natury przyb rały ,

N ie do końca się drugie ludzkie kształty zdały:

L ecz  własne sztuki w szczerym marmorze rozczęte,

N ie w ypraw ione, z grubych posągów wyięte.

A  w szakże, klord cząstka mokrą miazgą przeszła,

Y  była ziem na, ciału w pożytek się zeszła.
Co twardo , co nie g ib ko , w kości się przeniosło:

Zs łd że łą : insze iey przezwisko nie doszło.
N ie długoż, k lore , sprawą zd boską, runęło 

Z  roku męskich kam ienie, twarz męską przyięło; 

Białogłowskie wtąż lice z białogłowskiey strony. 

Zlądżeśm y twardy naród, w pracy doświadczony:

Z ląd  y ,  zkądbyśray poszli, dowody wiedziemy.

Ziem ia sama zwierz inszy zdtnnożyłd niemy ; 426

G d y ognie stdrą wilgość słoneczne p rze ię ły ,

A  kałuże, y  błota zaparem się w dęły:

Y  naśienia rodzdyne wszech rzeczy, śilone 

Ziem ią obżywną rosły , iakby więc noszone
W  macierzyńskim żyw ocie; aż się kształt nagodził. 

T a k , gdy Nil śiediniorażny z poi mokrych pozwodźił,

Y  własne wody powzdał dawnemu nurtowi,
A  świeżemu doskwarlo gorąco m ułowi;

O raczę, skiby w aląc, gwałt zwierza trafiali:

Z  nich niektóre zawzięte świeżo naydowdli,

Pod  sara czds iągnienia się : niektóre nie cało,

Bez bdrkow się ich tdkźe wiele ndgadzalo:

Im o to , w iednym ciele (tegoż było śiła)

Żyw a cześć iednd, druga szczeroźiemna byłd.

B o , gdzie ćiepło y  mokro w swey stanęły mierze, 

Czerwi się y  rzecz każda rod swoy z obu bierze.
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Ze z wodą ogień przeczy; wsze rzeczy zatwarza
W ilg i par: a tak płodom spora sworna zdarza.

Przecz , iak ziemia mulista z zatopu świeżego ,

Z  słońca s ię , y  z gorąca zagrzała gornego;

Osób gwałt narzuciła: częścią zoddawała

Kształty dawne, cudaków częścią nagmatwała.

Lu b  nie z chęcią: tak ciebie, Pythouie przeklęty,

W y lą g ła : y  lud świeży wężu nie poięty
T rw ożyłeś; w spłacheć gory zuaczney się wwiązawszy.

Tego Bog łuczny, broni swey niekosztowawszy,

A ż łan ie, lub pierzchliwe sarny gdzie zoczywszy,

Z  tyśiąca strzał do czysta saydak wyniszczywszy,

U strzelał, y  przez czarne iad przecedził plagi.

T eyże aby z czasem cześć nie zgasła odwagi,

Uchwalił g r y , turuieiem sławnym zawołane,

Od ubitego smoku pylhiyskie nazwdne. 458
Gdzie , który się więc ręką popisał młodzieniec,

Lubo nogą, lub kołem , brał mćiowy wieniec:

Bo wawrzyn ieszcze nie b y ł ; z leda drzewa k  tem u,

Liściem  skroń długowłosą krasił Phaebus iemu.

Pierwsza phaebowd miłość Daphne peneiowa;

T e y  nie los błędny zro b ił, lecz waśń kupidowa.

Phaebus g o , po pogromie smoku świeżym hardy,

Uyźrzał wywodzącego łuk cięciwą tw ardy;

Y  rzekł: z tak dzielną bronią co, paskudo, tobie?

M ey taki przynależy stroy słuszniey osobie,
Com mocen przeciwnika grom ić, zwierza przy ty m

Com św ieżo, poi zgolemo ścierwem iadowitym:
Pylhona gniotącego, wyszpilował godnie.

Tw oia rzecz, na drażnienie, pilnować pochodnie,
Miłostek niewiem ia k ic li; w mą się cześć nie wnącay.

Syn  rzekł W en e r y : ty swym lukiem wszytkich trącay,
a
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A  ia, Phaebie, swym  ciebie: iuk zwierz każdy dawa 
W przód lobie, lak , ku mey czci, twoiey nie dostawa. 

R z e k i : y  w  zachyniony wiatr zawadziwszy p io ry ,
W  oczemgnieniu parnaskiey wierzch oskoczyi gory. 

T am  slrzai pary z saydaku dobył, lub rożnośći 

W ie lk iey  : owa pomaga , ta wzraża miłości.

Co pom aga, złocista, z źelezcem hartownym:
Co w zraża, tępa z drżeniem we trzcinie ołownym.

T ą  w Daphnę peneioWą Kupido zawadźił:

Owę w kości phaebowe aż do szpiku wsadził. 
N atychm iast len m iłu ie; owa, na miłego 

W zm iankę, bierze na ustęp: knieie, a bitego 

Zwierza zewłoki w oląc: y  kroiem Dyany 

Nie zam ężney, w czepek włos zbieraiąc tarchany.

W ie le  się ich brało k n ie y : iey wszytko nie k w oli, 
Męża niechcąc, nie znaiąc, puste lasy woli. 4go
N i ,  co go d y, co m iłość, co ślub, znać iey sporo. 

M awiał iey często ociec: wiunaś żięćia, coro'
M aw iał: winnaś mi wnuki. T a ,  kacerney zbrodnie 

G o rz ey , zbrzydźiwszy sobie godcwne pochodnie, 

Śliczną twarz rumian ością wdzięczną zapuszczaiąc;

A  barkami rodzica za szyię śćiskaiąc,
D a y , p ry , naymilszy oycze , tak, w panieńskim stanie 

Skończyć: dał też to oyćiec przedemną Dianie. 

O yćiecći, iako oyćiec: lecz gładkość rozbiia 

T w e żądze: ochocie twey uroda nie sprzyia.
Lu bi Phsebus; mieć żoną chce Daphnę zayżrzaną :

Y  każe na t o ; lubo wróżki opak staną.

Jak  się więc prozna kłośia słoma zagorewa;

Jak się więc od łuczywa pasieka zatlewa,

K tóre nagódź lub blisko przysądził podróżny,

Lubo dnia nie czekaiąc odbiegł nie ostrożny.
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T ć k E o g  w płomienie zubrnął: tuk się wnętrznie skwarzy, 
Tucząc miłość nadźieią, co go pewnie zwarzv.
W id zi zmierzwione w łosy, po szyiey trzpiocące.

Coż? gdyby przytrafione ? W idzi błyskoczące 

Ogniem oczy, iak gwiazdy. Po usteczkach pali 

W zrokiem : w czym nie dość m aiąc, ręce, palce chwali: 
Chwali burki, ramiona napuł obnażone.

Lepsze rozum ie, sąli które przytaknie.

O w i wciąż, Ew ra prędsza; ¡-mi dba ud słowa 

W ołaiącfego: postoy: nympho peneiowa;

Nie nieprzyiaćiel gonię. Stoy nympho chutliwd.

Owcać to tak wilkowi, lwu łani pierzchliwa,
Płoche tak ubiegdią gołębie orłow i;

A  prosto, każdy swemu nieprzyiaćielowi.

M nie, o gonitwę taką, miłość przyprdwiłd. *

N iestelysz! byś nie padła, y  nie poraniła 5 22
Niegodnych obrażenia goleni tarniną;

A  ia boleści ćiężkiey twey byłbym  przyczyną.

Zbytnie ostro, gdzie zmierzasz. Szduuy sdmd siebie, 

A n i lak barzo n ag li: ia uie wydam ciebie.

P ytay  w żdy, komuś miła. G ó ry 'te y  nie chodzę 

M ieszkańcem, nim pastuclią: trzód żadnych uie wodzę, 
N ie wodzę sLąd, dźikdwiec. N i wiesz, ni się czuiesz, 

Przed kim , głupia, uciekasz: y  zląd zawoduiesz.
Mnie z K larem  delphicka włość hołduie wesołem ,
Mnie Tenedos, mnie biie grod patarski czołem.

M oy rodźićiel Jup iter: przez mię ludzie zuaią,

Co było, iest, y będzie. Przez mię słodko graią.
Jest ktemu strzała pew na: lubo się nadała 

Pew nieysza, co szwank sercu dzikiemu zadała.

M oy ndlazek, lekarstwo; poraluukiem moim

Swidt stoi; źiołmoc wszelkich w poddaństwie mam swoim.
2 *
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•Niesletyż I ze miłości zbośdż zioła nie m ogą;
N i pana, iak wszech inszych, nauki wspomogą!

W ięcey  prawić chcącemu panna ucbadzałd,

Y  slow nie domówionych z nim wraz odbieżała: 
W ted yż się kształtna zdała! Ciało obnażały

W  sporne w iatry, ubiory przeciwne w zw iew ały;
Y  kosę w tył powieti-ze wolne przeganiało ;

Bieg nasporzył urody. Zaczyna się nie zdało 

Bogu młodemu terać zalotow : iak zradżił

Sam zapał, sporszym krokiem za nią się wysadził.

Jak  gdy w polu zaiąca chart popłoszył s ro g i;

G d y ten dla łu p u , ow dla zdrow ia, rączy w nogi:

Ten doganiaiącemu row ien , tuszy że go 

Juz iuż dzierży, nog trąbą ciągłą trąca iego :
Ow w rospaczy, czy dostań? owa się wywinie,

Y  dopadaiącym się pieskim szczekom zginie. 554 
T ak  właśnie bog y panna: ow nadźieią ręczszy,
T a  s t r a c h e m .  Miłości wżdąm piory gońca prędszy,

Od tchu broni, zdćiekłey z tyłu doskakuie,

Y  po szyiey trzj iecące włosy przedmucliuie. 

"W ysiliwszy s ię , zb lad ła : y  z ćięszkiego biegu 
N am dldła, peneiowych wod doyźrzawszy bi-zegu: 

R u tu y , p lT ’ ° y cze • m aszli, l-zeko, bostwo iakie. 
Z iem io! pochłoń, czym przyszłam w zakochanie takie: 

Rubo zmianą kształt zagub, co mię na hak wiedzie. 

Ledw ie koniec modlitwie; trętwd w członki iedźie: 

M iękki żywot subtelne łubki obstawdią:

W ło sy  w listy , ramiona w rózgi wyrastaią :
Noga , tak rącza dopierz , w korzeń przestępuie ,

Tw arz wierzch trzym a: uroda sama nie faluie.

Y  tey sprzyiaie Pheebus; pnia ręką macaiąc,

Poczuł za nową skorą pierś ieszcze tupaiąc.
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Obłapiwszy gałęzie, iak właściwą onę,

K iy  cału ie : lub drzewo wydziera się w stronę.

K torey  B o g : ponieważ mą nie możesz być zoną, 

Przecię m ym  drzewem będziesz. Ciebie polubioną 

L u tn ie , łubia me zaw idy, y  mieć będą włosy.

T y  się wesołym nadasz hetmanom, gdy głosy 

T ry u m fy  radośćiwe poniosą do go ry ,

Y  długich pomp uayźrzą się kapifolskie m ury.

T y  przy samych pałaców cesdrskich drzwiach śiędźiesz, 

Stróżem w iernym , y  szczytem śrzednich dębów będziesz. 

A  iak na głowie włosu ia nie strzygę mego;
Tak y  ty , m iey poczesność wieczną liścia swego. 

Skończył Paean. Przystała na rzecz rózga nową:
Y  wierzchowiskiem skinąć zdała się, by głową.

Jest gay AEm onski, lasem zewsząd opędzony
W ysok im : Tem pe rzeczon: przez n ie , wytoczony 586 
Z  dołu P ind d , Peneius pienisto się ry ie ,
A  swym ćięszkim opadem, z subtelnymi wiie 

Gęste chm ury dym am i, y  wierzchy drzew p ru szy ,

Y  przeraźliwym szumem daleko gdłuszy.
T o  dw or, to gmach, to stolec zdroid przeważnego: 

Gdzie złożywszy się w lochu z kamienia żyw ego, 

W od om , y  wodolubym nymphom gaił prawa.
K  niemu prz\ ległych zdroiow kupi się obławia,

Czy winszować, czy cieszyć o yca, nie w iedzący, 
Topolorodźca Spercbiey, Enipiey pierzchnący,

Apidan staroletny, iE a s , y ,  co zenie
Spokoyne w od y, Am phrys ,/więc insze strumienie,

K tó re , ktorąż ich kolwiek pochop rzucił stroną,

W  morze prowadzą wodę błędami strudzoną.

Inachd niedostdie: w loch zapadszy sp ory ,

W o d , nędznik, przyspasabia łzami: Jo cory
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L itu jąc , iak strdcouey. Czy iest żywa kęd y,

S ie w ie , czy po uiey: ktorey nie doiął nikędy,

Zląd ią zd straconą m a; w myśli coś gorszego.

Zayźrzał iey b y ł idącey, wzad od oyczystego 
¡Stoku, Ju p iter, y  rzeki: O ! Jowiszd wszędzie 

Godna dziewko ! ktorey kto spoikiem szczęścien będzie, 
N iewiedźieć: lub tey obierz, lub owo iey  sobie 

Dąbrowy Cienie chiodne, (skazuiąc na obie,)

G dy skw ar, y sionce, nieba w pul, naywyższe grzeie. 

W zdrygaszli się sama poyść nd zwierzęce knieie?
Z  Bogiem , obrońcą, laynie nawiedzisz głębokie:

A ,  nie zszapielem , bogiem: lecz, który wysokie 

Berła p astuję, który strzelam piorunami.

N ie ućiekay przedemną. Bo śiekłd nogdmi,

Y  i i ż była przepadła pastwiska lerneyskie,
Y  błonia zapuszczone drzewinę lyrceyskie; 6i8 

Gdy mgłę bog wy gdrnąwszy, ślepą ziemię sprawił: 

Oney zdtym doskoczył, y  pdnienstwa zbdwił.
N a śrzednie pold Juno pod ten czas w yźrzała:

A  że rngłd, w śrzod białadnid, nagle usnowałd 
T w arz nocną, zdźiwiw'szy się, owd zrozumiała,

Ze ni rzeka, ni żiemid mokra iey doddłd.

Z aczyn i, lam sam , małżonka dopatruie swego:

Ile dobrze świddoma przeniewierek iego.

Ktorego nie nalazszy nd niebie, tdk gada:

Albo mię błaźuią, albo lekkość mię popada.

Y  z gory sunąwszy się, na ziemi stanęła:

Y  mgłom prfccz roskazała. O w , że przytachnęła 

M ałżo n k i, zrozumiawszy, Inacha dziewicę,

Brzękinął niemięszkanie w śliczną iałowicę.

Stąd krowa urodziwa. Ju n o , lub nie rada,

Kształt chwali: więc czyiaby? zkąd? y co zdstada?
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Prostaczką się zm yśiaiąc, wzbyt się dopytuie.
Jupiter wypuszczoną z ziemie być kliinkuie,

B y  o twórcy b y ł pokoy. Juno o iey danie 

Prosi. Co z tym rzec? ciężka uterać kochanie: 
Odm ówić, poderźrzana. W styd  na iednę radzi;

Na drugą stronę miłość serdeczna prowadzi.
Y  szwankowałby był wstyd z miłością bez chyby:

Lecz k ro w a , ładaiąki upom inek, gd yby,

Y  rodzoney, y  zenie, była odm owiona,
N ie właściwą krową być mogła postrzeżona.

Zyskaw szy założnicę, nie razem wszytkiego 

Z  głow y zbywa postrachu; o Jowisza swego,

Y  by iey kto nie w ym knął, Bogini się bała ;

A ż  ią Arestoridźie A rgow i oddała.
M iał A rgus sio w głowie o k : dwie a dwie sypiały 

W  przeym y: straż inne wszylkie dzierżąc, wartowały, 

Gdziekolwiek się posadził: Jo  m iał na oczu: 601

W szędyż Jo  na oczu, lubo stał w poboczu:

Za dnia , paść się iey wolno : iako słońce padnie, 

Zawiera ią , y  wiąże ’Za szyię szkaradnie.

Liście tylko , co gorzkie , a chwasty przeiada: 

P ieszczony, na niezawsze Jraw istey , pokłada 

Ziem i bok, iniasLo ło ża : wodę chłipa z glonem.
T a ż , chętna ręce ściągnąć, z pokornym pokłonem,
Do A rga okrutnego, rąk nędzna nie m iała,

Jakicł*by na to zażyć; ile , co rzec, chciała:

T y le  razy beknęła, y  swey się, nieboga,

G w ary lęk ła : z iey-' głosu biła na nię trwoga.
Przyszła też do oyczystych, gdzie niegdy grawała, 
Brzegów u tam rogow nowych gdy w wodzie zayźrzała, 

Sama się siebie zlękła; przed sobą skoczyła.

Naiady ani wiedzą, z oycein , kloby była.
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Ona zd rodźićielem , zd siostrami srhadza:
Głaskać da, y  zdumidłym co raz się ndgadza.

T raw y  kęs pódlknął Jndch, urwawszy na stronie:
T a  całuie oycowskie ręce, liże dłonie;

A  wszytko, nie okroni łe z : y ,  by rzecz służyła,

Ratunkuby prosiła ; a oraz odkryła

lm ie sw e, y  przygodę. Czczonka, miasto słowa,

K lo r ą , nogą nd prochu, wysłapdia krowa, 
Przewierzgnionćgo ciald godło dała smtitne. 

lnach rodźićiel k rz )k n ie : O h , biedy okrutne!

A  u szyie y  rogow wisząc piekney krowy 

Jęczącey , oh , niestetyż ! poprdwuie słowy.

Tyżeś to po wszem świećie corko szpiegowani?

T y ś  to nienuleźiona , ale ndbieżana ?

Lżeyszy  był żal. Nie mówisz? ni w rzecz ze mną wchodzisz? 

T y lk o  z serca wzdychania głębokie w yw odzisz: 682

Co możno, na me słowa przerykuiąc sobie.
Ja  nieszczęsny , łożnice, ia pochodnie tobie 

Sporządzam: ia po tobie spodźieivam się źięćid,
Ja  wnuków. A ż  z trzody m ąż, z teyże y  dziecięcia 

Przydźie dostać. A n i rzecz można w żalu srogiem 

Śm iercią skończyć; niesteiyż! iuż gorzey być bogiem:

Y  furia śm ierci, zanikła, ’okrutnych ćięszkośći 

Naszych pociąga gwałtem na wieków wieczności.

Tak m ów iącem u, Argus stooki odpędził,

Y  wziętą oycu corę , w inszą paszą wpędził.

Sam opodal gory wierzch ośladł w yw yższony,

Zkąd znamienićie patrzył nd wćiornaslkie strony.

A n i rządźcd niebieski trwać daley podoła 

Trapienia Phoronow ny: syna k sobie w o ła ,

K tó ry  się urodzonym mieni z piękney Maie;

Tem uż ud prędkie A rga sprzątnienie krzyż ddie.

q4  p r z e o b r a ż e n i a  w.  6 6 7 .
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Krótkie «mieszkanie, nogi skrzydłami obrożyć,
W ręcz palcat wziąć, kapelusz na wierzch głowy włożyć. 

Co sprawiwszy, z oycowskich grodow się runiuie 

Syn  jowiszow nd ziemię. Gdzie się wywięzuie 

Z  skrzydeł, czapkę pokłada: samey laski chroni.

Z  tą kozy po odłogach, iak pastucha, goni,
Zegndnvch gdy nadpądza: w fletnią przypiskuiąc.

Stróż Ju n o u y , głos nowey muzy ki lubuiąc, 
K tośkolw iek, możesz zemną sam śieść nd kamieniu, 

M »wi A rg u s : buynieyszych w żadnym położeniu 

T raw  nie trafisz, cliłod k temu po pasterzach prdwie. 

Przysiadł się A lian to wic , y  on o rosprawie 
Obszerney dzień przegonił: W  bąki przyrgrawdiąc,

A by go w sen wparować , mężnie przypilaiąc.

Ow lepak sny pieszczone przebydź się zawodzi:

Y  lubo twarda śpiączki w części oczu brodzi, 7*4
Częścią iednak przeczuwa. A ż spyta, że była 

Świeżo nastała fletnia, idkby się zidwild?
Bog rzecze: w górach zimnych w arkadiyskiey ziemi, 

M iędzy Hamddryady nonakrynieckiemi,

Sławna N aias, Syringą Nim phy zw ały , byłd.

Z  Satyrów się zalotnych ta więc ndszydźiła,

Z  bożcow także, ktorymikolwiek są y  bory 

Cieniste , y  rodzayne opatrzone wzory.

A  ta się O rtygiey zabawką trzym ała,
Y  Boginią dziewictwem sdmę wyrdżdłd.

Taż y  stroiem Diany szalić bez pochyby ,
Y  nyść za Latonią można b y ła , gdyby 

N ie rogow y Iey łuk b y ł ,  d zaś owey złoty.
YYszakże iey to y  tak szło. R a z , iak szła naw zw roty, 

Od wzgórku liceyskiego, choinami z głową

Przy wieńczoną Pan doyźrzał, y lą naszedł mową:
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Cliući Boga, chutnego poślubić się tobie,

Wie racz, N im pho, poważać iedauiko sobie,—
T o  m inąw szy, powiedać zostawało w ięcey :

Ja k ,  niewdzięczna zalotow, pierzchała ty m pręcey 

Nym phd manowiskami; dotąd, dz cichego 
Ladona doskoczyła, stoku piasczyslego.

Gdźie bobruiącey przeczne gdy wody w adziły,

M okrych śiestrzyc prosiła, by ią przekształciły;
Pan też, gdy m niem ał, aby Syringę poim ał,

Miasto ciała S yrin g i, błotne trzćie otrzymał.

T am że, gdy dycha, wiatry w bączkach się wiiące 
Cienkie stroiły g ło sy , w rzeczy lituiące.

B o g  za tym , nowym zm ysłem , y  pienia ozdobą 
Z ię ty , rzek ł: ta| mi rada służyć będzie z tobą.

A  tak trzćianki nierówne, woskiem oćiągnione, 

Panieńskie odźierżąły imię pomięnione.— y 16
O tym mii prawić m aiąc, w spik uyźrzał wegnane 
"Wszytki źrzenice, y  snem oczy opętane.

Zaniecha grać: a spania przytwierdzać poskoczy,
Mżące czarowną laską zamuskuiąc oczy.

P o ty m : w drzymdiącego ochotnym zawadzi 
O r (¿żem, tam gdźie głowa do szyie się sadzi:

Z  skały krwią zbroczałego nakoniec rum u ie; 

y  wysoką opokę posoką maluie.

L e ż y sz , A rg u : twa światłość w światła .mnóstwie, zgasła. 
Oczu twych par pięćdziesiąt noc iedna updsła.

A  te w ybraw szy Ju n o , w własnego szychtuie 

Ptaka o g o n , y  piorą gwiazdami hawtuie.

Natychmiast roziadła s ię , ani odłożyła:

Jędzą straszną y  oczy, y  myśl zastrzeliła 

Argolsk iey kochanice: bodźcami ślepemi 

Serce zwarszy, zbestwiaią gziła po wszey źiemi.
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Ostatni byłeś, N ilu , iey srogiego biegu.
Tego się dochrapawszy, przyklękła na brzegu,

A  , żałości wa , gorą szyię przeszy nąwszy :

L ic e , ile być m ogło, ku gwiazdom ściągnąwszy: 

Slękiem , ryk iem , y łzami zdała się unośić 

Z  lamentem na Jowiszd, a w złym  końca prosie.

Ten małżonkę za szyię ułapiwszy m ile,

Prośi , aby przestała lakiey krotofile:
Nie boy się, rzkąc , w ięcey cię ta nie zafrdsuie:

T oż kałużom s ty go wy m słyszeć nakazuie.
Tak gdy ią u kołysał, w kształt pierwszy zapada;

Y  staw'a się, czym byłd. Sierć z ciała opada:

R ogi niszczeją: krańce oczu się śćiskaią:

Gęba drobnieie: ręce, ramiond przyslaią:
Twdrde się na pięć palców kopyto roskrawa.
Krom  krdsy, krowiego nic przy niey nie zostawa: 778

N a parze nog dość m aiąc, wzwyż się Nym pha stro i: 

O w a, się m ów ić, by snać nie ryknęłd, boi:

Lecz się z strachem na gwdrę obrusza przystoyną.

Dźiś z niey sławna bogini kupą komżostroyną.

Zkąd E p ap h , krwią wielkiego Jowiszd uchodźi;

Y  rząd po miastach cerkwi mdćierzyslych wodzi.

Jem u sercem , y  laty row iensię naydowdl,
Z  słońcd zrodzon,. Phaelon : ten, gdy raz durował, 

Owemu nie śkłddaiąc, oycem Phiebem butny,

Złaiał go Indchowic: D urniu , p r y , wierutny!

Toż słówek maluścinych bdrzo naśladujesz?

Y  z herbem fałesznego oycd wylaLulesz?
Zaw stydził się Phaelon , y  sromem gniew zrdźił:

N iósł potym matce, czym go Epuphus ndraźił,

Mówiąc : b y ś , matko , była bołeśnieysza tem u:

Tom  też on , sobie wolen, srog komu inszemu:
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W styd  mię za słow a, iakich śmiał mi napowiedźieć: 

T ym  barźiey, żem mu na to nie mógł odpowiedzieć. 

A le t y ,  słusznieli się krwią niebieską głoszę,

D ay  znamię rodu, a mnie wpraw do nieba proszę. 

U chw ycił mać za szyię , tę skończywszy m ow ę;

A  iey , prze swoię , tudziesz meropowę głow ę,
Prze małżeństwa sióstr sw oich, prosił barzo silnie,

B y  mu hasło skazała oycowskie niemylnie.

Trudno zgadnąć, czy prośbą synowską zmiękczona, 

Czy K lym ene ziawioną nieczćią rozkwilona,

Bęce w zgorę podniowszy , w słońce patrząc, praw i:
N a tęć światłość, co ślicznym promieniem się stawi, 806 
S yn u , przysięgam , co n as, y  s ły sz y , y  baczy;

Z e ,  w klche słońce patrzysz, co świat rządzić raczy, 

Tegoś synem. K łam am li, niech mi zniknie wiecznie: 

N iech to światło mym oczom służy ostatecznie.

A n i trudno oycowskich dostąpić pokoi:
Gdźie wschodzi, dwor o miedzę z ziemią naszą stoi.

W  teyże mierze lubo co do smaku twoiego 
M y k a y , a o wszytkim się spraw lepiey z samego.

B ieży chutnie, radośćiw na matczynę mowę,

T  niebiosa Phaeton wziąwszy sobie w g łow ę,
Sw ych M urzynów, y  górnym  podległych przechodzi 

Indów ogniom , a wschodow oycowskich dochodzi.
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A R G U M E N T .

Pałacu phebowego opisanie, w. i. zodyak, 18. dwo
rzanie Plioeba, 25 . Rzecz phaetontowa, 35. Phoebus zaprzy- 
sięga się dadź mu, co zechce, 45. Pliaeton prosi o woz na 
dzień, 47. Phoebus przysięgi lituie, 48. rozwodzi mu, 53. 
Poii, końce osi niebieskiey, szynkle, 75. znaki zodyakowe, 
80. Pkaeton nieodmienny, 100. ido do wozu, 108. wozu 
słonecznego opisanie, 109. jutrzenka wschodzi, n 5. osta
tnia przestroga oyco w ska, 128. zodyak opisuie, i 33. osia
da woz Pbaeton, i 54. Pliaeton w trwodze, i 85. niedźwiadka 
się u ląk ł, 200. opisanie pożogi, 2 1 3. Neptun cierpi wstręt, 
275. Tellus, bogini ziemna, 276. Iey rzecz, 285. Iupiter 
poczuwa się, 3 io. pieronem Pbaeton zabit, 3 i 6. w Eri- 
danie się został, 327. pogrzeb i nagrobek iego, 33o. Mat
czyne po nim żale, 338. Siostry phaetontowe w drzewa to
polowe, 356. bursztyn z łez phaetontowych sióstr, 370. 
Cygnus stanelow syn ligurski król włabęcia, 471. Phaebus 
po Phaetonie żałosny, 385. bogowie go koią , 3g8. zbiera 
konie, 4o3. Lowiszow dozor, 407. Kaiisto lykaouowa cór
ka, 4 i 5. Iupiter w Dianę, 43o. Kaiisto Diany się liszy, 445. 
wstyd ią trapi, 453. Parraska Kaiisto od miasta Parrasiey, 
466 . od Dyany wygnana, 470. ńrkasa urodziła, 475. Ju- 
no boleie, 48o. Kaiisto w niedźwiedzicę, 48g. oyciec Ka- 
listy Lykaou b y ł, 5o3. Kaiisto i Arkas w gwiazdy, 5 i 4. 
.luno narzeka, 5 i 5. siedm Tryonow, wóz niebieski, który 
niezachodzi, 536. kruk przed tym biały, 545. Koronka, 55o. 
pboebow ptak kruk, 552. cekropowe córy trzy, 557. Nikty- 
mene w sowę, 602. Koronis dała gardło, 6 14. phoebowa 
po niey żałość, 621. Chyrou Centaurus, 64o. kruk biały 
wczarnego, 642. Ocyrka , centaurowa cora, wieszczyca, 645. 
prorokuie, 653. Ocyrka w swierzobkę, 680. Phylirowic
Chyron , Centaurus, 585. Phoebus w pasterza , 690. syn Maie 
Merkuryus, 6g5. Merkuryus w inszą postać, 710. Battus 
w kamień, 716. laskownik Merkuryus, 719. bóg lotopio- 
ry tenże, 725. Cyllenic tenże, 731. opisanie łożnice cór 
cekropowych, 747. wnuk z Pleiony atlantów Merkuryus, 
754. bitna bogini Pallas, 763. Pallas w dom Zazdrości 
idzie, 771- Opisanie Zazdrości, 785. Robota Zazdrości, 800. 
cekropianka Aglauros, 807. Aglauros w kamień, 834. Ju
piter w w ołu, 860.
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K S I Ę G A  W  T  O Ii A.

. P ałac słońcow był p yszn y , na kolumnach sLroynych , 
Od zło ta, od pyropow św ietny o gn io ro yn ych ;

D achy szćzerosłoniową nasadzane kością:

D rzwi podw oyne, od srebra błyszczały iasnośćią.

Kunst materyey w iększy: morze tam skaczące 

W yp raw ił W u lk an , ziemią w puł przspasuiące',

K rąg  ziemski wtąz, więc niebo, wyższe kręgu wszego. 

W oda Bogi modre m a: Trytona hucznego,

Odmieńca Proteusza, ./Egeona i  n iem i,

Co grzbiety wielorybie barki dławi swemi:
Z  córki nad to D orydę: część, iakby pływ aią,

Część nii skale zielone kosy przewietrzają: 12
Część na rybach harcuią. Nie wszech iedno lice,

N i też rożne: iak rady by waią śiestrzyce.

Ziemia ma ludzie, m iasta, puszcze, ma zwierz mnogi, 
R ze k i, N ym p h y , 7 polnemi iednostaynie bogi.

N i  tych , niebieski śliczny konterfet stawiony:

Na drzwiach po znaków sześci, z tey, y z owey strony. 
Gdzie Klym euowic krzyw ym  szlakiem przytachnąwszy, 

Y  wątpionego oyca pod dachem stanąwszy;
Rączo k rodźićielowey wziął się oblicznośći:
O w a, o podał stanął, nie ćierpliw iasnośći.

Siedział Phsebus, w ozdobnym płaszczu szkarlatowym, 

W  maiestaćie lśnącym się blaskiem szmarakowym.

Po stronach, Dzień, Miesiąc, Rok , W  ieki przy tym  długie, 

W ięc zwłok rów nych, G odziny, iak iedne, tak drugie.
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Stała tuz W io sn a , w wieńcu uowotna kwiećianym : 
Staio y  nagie L a to , pod wieńcem kłośianym :
S ta ła , gniotąc iugody, Jesień usmeklaua:

Y  Zim a lodowała, siwa, pokudłuna.

Ztąd , słońce śrzednie m ieyscem , wstruehnione obaczy 

Dziecko okiem, którym wszecli rzeczy śiągać raczy. 
Zaw oła nań: T y  po czym ? któż cię do stolice 

G n ał moiey : Phaćloncie, prawy oyczowice!

On k tem u: O ! cne światło nieba niezmiernego,
Oycze Phoebe, daieszli prawo miana tego ,

A n i Klym ene winy swey farbuie zdraduie,

D ay  fdnt ia k i, za którym twą krwią uydę snadnie,

A  ten z myśli do gruntu błąd uprzątni moiey.

.Rzekł, A  oyciec promienie świetne z głowy* swoiey 

Zsadźiwszy, przymknąć mu się rozkazał d ośieb ie : 
G d zie , obłapiwszy g o , rzekł: ani się mnie ciebie 42

Przeć godzi; y  K lym ene rod prawy znać dała.

W  czym , byś m niey wątpił, która być się spodobała 

Rzecz moia, proś : odźierżysz : mych słow bądź św iaJom y, 
B o sk i, przyśiężny kale, lub mnie niewidomy 1 
Ledw ie dorzekł: ow prosi oycowskiego w ozu,

Y ,  na dzień, lotnych koni prawa, y  powozu.
L ito  przysięgi oycu. K tóry  świetną głową 

T rz y  czLery kroć trząsnąwszy, rzekł: Rzecz moia, mową 

T w o ią , głupia się stała. Gdzież nie strzymać ninie 

Słowa w olno? tego, znam , um knąłbym ći, synie! 

W szakże, odradzać wolno. Tw a chętka z wszey miary 
Niebespieczna. Phaeton, na wielkie się dary 

Kaszesz; ni twych dziecinnych lat, ni leż możności.

L o s  twoy śm iertelny: dary próżne śmiertelności.
O  większą się, mz serca z to bogowie maią ,

Kusisz. Niech c i, iak raczą, sobie pobłazaią:
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Nd ognistą przecię oś, mnie okrom samego,

Nie pomknie się y  sam kroi nieba wysokiego,

Co groźną ręką grom y trzaskaiące m iecie:

Minie ten w o z: ktoż większy Jowisza na świećie? 

Pierwsza droga przykra w z b y l; nią ledwie, idk trzeba, 

W zm agaią świeże ko n ie: naywyższa wśrzod nieba;
Ztąd ku morzu y  ziemi z postrachem przychodzi 

Poyzrzec : wnętrzności wszylkie mdłość źiinna przechodzi. 
Ostatnia schyla w przepaść: m iary potrzebnie:

W  ten czas y  ta, kloca mię w tonie swe prziym uie, 

Bym  na szyiey nie ziechał, Tethys się więc sinęći.
Nuż niebo ustawicznie, idk w icher, się kręci,

Y  gom e gwiazdy ciągnie, y  kołem zawiia.

Ja  w spor trzym am : ni pochop m nie, iak inszych, zbiia:
Y  poganiam , nie dbaiąc na nawalne koło.

D a y m y to , dałem ći woz-? Coż twe pocznie czoło?- 
Trdfiszże polom knętnym raźnie poyźrzeć w oczy,

B y  ćię oś nie zarw ała, gdy się bystrze toczy ?
Suadź tamże lasy , miasta boskie budowane 

Zdmniemasz b y ć , y  cerkwie bogaćie nadane.

K  czemu, przez sam ołowki, prz# zwierz ićzdd mnogi.
B yś y  dobrze wićdom b y ł, a nie chybił drogi, 

Poydźiesz tdm na poroże przeciwnego cielca,

Na lw ią paszczękę, tudźiesz em onskiego Strzelca,
Nd niedźwiadka, w kłąb śilny srogie krzywiącego 
N o g i, więc opacznie się raka kręcącego.

A n i dz ie lnym  Woźnikom z srog iem i ogniam i,
Jakie z pełnych wnętrzności pryskaią nozdrzami,

Dasz rady. Mnie samemu ledwie się nadadzą,
A  iak się rozbiegają, y  naleć nie dadzą.

Bym  zdtym zgubnych bolow nie był ći przyczyną, 
W a ra , dźiecię: wnoś prośbę, poki masz czas, iną.
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34 p r z e o b r a ż e n i a  w.  9 1 .

D la większey, iieś  moią krwią właściwą, w iary 

Chcesz pewnych darów? pewne duięć z strachem d a ry :
Y  sam mię strach oycowski zna oycem być twoim. 

W e yrż  na m ię; a bogdayś mógł y  w me serce swoim 

Okiem zayżrzeć, zrozumieć me serdeczne'trw ogi!
Pairz nawet, cokolwiek świat piastnie chędogi:

A  w takim dobr niebieskich, morskich, ziemskich rzędzie, 
Upodobay, co raczysz: odmiatu nie będzie.

T ego tylko odpraszam; co czćią żadną iście,

L ecz  kaźnią. Za dar na kaźń ważysz uporczyśćie.
Coź , prośćino, szyię mi łamiesz ręczyuam i?

Mie wątp: nie pochybi c ię ; (wszakżem się wodami 

Stygowem i zaprzysiągł) co tak żądno tobie: '•

A  iednak mądrze w żądzy swey poslępuy sobie. 

Skończył napominania. Ow przećię swą porze:

W  ozu chciwością p a ła , sloiąc przy uporze. 10 S

T e d y  oyćiec, z tey się dość nabiedźiwszy m iary, 

łdżie z n im , gdzie stał silny w oz, wulkańskie daty.
Oś złota, dyszel złoty, od złota na kole 

Szyn y  wszylkie, o d / l  <tć szprych okrągłe pole. 

Chryzolity po iarzntacb® y  pereł obrzędy,

Odrażonemu słońcu blask wracały wszędy.

Czemu gdy się Phaelon odważny dziwnie,

A  sztukę y  misterstwo oraz upalruie:

Oto na wschodzie ślicznym , pokoie rumiane '
Czuła zorzd, y  sale otwarła rożaue.

Gwiazdy zat.ym w rosypkę.- te iutrzenka zmyka 

Grom adą, sama na wet na niebie zanika.

W idząc oyciec, ze ziemia y  świat rumienieią,
Y  rogi pochyłego miesiącu wątleią,

K onie zawodzić każe wskok boginiom rączym.

Krząluią się boginie: y  tchnącegorącym
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Ogniem , a syte soku am brożyey, z staynie 

Srogiey konie w yw iod szy, sprzągdią zwyczdynie. 

Zdczym lice synowskie ociec nasm arował;

Y  na ogień oleykiem dostoynym warował.
U brał w promienie głow ę, y  idkby przewiedział 

Nieszczęścia sw e, wte słowa, westchnąwszy', powiedzidł: 

M ożnali? ra d y , dziecię, w tym się trzyraay m oiey;

N ie siecz ic h ; ale mocno lec w ręce dzierż* sw oiey: 

Same się zdćiekdią. Z  pracą, ich utrzymać.
A n i na pięć prostych koł waż się drogi trzymać.

Jest krzywizną szeroką szlak w ukoś wycięty ,

Brzegów się koł trzech dzierży: a chodzi na wstręty 

Od polu południego, y  A rklow  pułnocnych.
Tam że się m iey: trafisz tam trop znaczny' koł tocznych. 

W ię c , by ziemia, y  morze równy skwar wytrwało,

D ołu wara.: gory w tąż nie w ybiiay śmiało. 1 38
W ierzchem  znaki niebieskie, ziemię zaśię spodkiem 
Okurzysz: naybespieczniey poydżiesz sobie śrzodkiem. 

Niech ćię y  prawe koło ku smoku krętnemu,

Y  lewe ku ołtarzu nie zmyka dolnemu.
W  puł obu dzierż się mocno. Szczęściu dalsze rzeczy 

Z lecam ; toż w lepszey, nad ćię, niech ćię trzyma pieczy. 

Ja  gadam , a noc mokra z hesperskich się braći 

Brzegów kraiami. C zas, czas, ani zwłoka płdći:
Y  z swym światłem', ćm y zorza rosprawiwszy, weszła. 

U ym i lec: luboli ćię m yśl lepsza nadeszła,
Bdrźiey sobie poważay m e, nad w oz, nam owy;

Pokiś wolen sam w sobie, y  na żiemiś zdrowy ,
Pokiś nie dośiadł wozu złego niećwiczouy.

T y  zdrów pdtrzay, ia ziemskie niech oświecam strony. 
Ten  żartki, młodem ciałkiem na woz nćstępuie:

Stawa proście ; y  ręką lec dany uym uie;
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A  wesół oycu czołem biie zmuszonemu.

W  tym P y ro is , E o u s, A h o n , czwarty k  temu 

Phlegon , bystre słońcowe konie, płomień spory 
Pryskając na w iatr, biią kopyty w zawory.

T e  gdy T etb ys, o wn u czym złym  nie m yśląc, sparła,

Y  niezmiernego nieba wielkość się otwarła;
W ziąw szy się po powietrzu, a nogami m iecąc;

M gły  wadzące szastają, y  skrzydlato lecąc,

\A y m ii di ą zlanitądże E w ry  pochodzące.
Coż po tym ? ciężar b łahy, woźniki pierzchnące 

N ieczu ią go : zwyczdyney n iem a iarzmo wagi.

Juk niedoiadowana wpadszy między flagi
L o d ź , to tam, to sam chodzi, dla zbytniey lekkości:
T a k  po niebie, nie maiąc zwyczdyney ciężkości,

D rga woz, do gdhy skacząc, iak wyślamowany.

R w ą się ydtyrn konie w e zw a ł, szlak tracą skakany, 170

N i pierwszym trybem bieżą. Strach iego zwarł srogi :

N ie w ie, gdzie lecem kinąć, nie zna k lemu drogi.
B y  y  znał, koni nie wie z'idkiey zażyć strony.

W  ten naprzód czds mroźne się pociły T ry o riy ,

Y  lać się darmo chciały w morzu zabronionym.
Y  sm ok, k lory pod polem obiegł zam rożonym ,

Z  źimna w przód obleniały , a prozen srogośći, 

R ozeprzał; y  w idd nowj zdprzągł z gorącośći.

Y  tyś osobie rad ził, B oole, w złym rdźie,

Lub karę, oczokdły, miałeś na przekazie.

A  w ty m , nieszczęsny, stdwion na naywyzszym niebie, 
Poyźrzał k ziemi dalekiey, ddlekiey od siebie; 

Spłotniał;* kolana w nagłey dygocą mu trwodze.

W  oczu, lub światła nazbyt, zamierzchło się srodze: 
Juźby oycowskich koni odprzyśiądz się obrał:

Ju ż  ż a l, że poznał oyca, żal, że kiedy co brał:
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Jnż chcąc meropowym uyść, silnym pędem leci,

Jak  lodź w haniebney wiatrów pułnocnych zamieci, 
K tórą z rospdczy żeglarz sdmopds opuścił,

A  z nią bogom , y  szczęściu na łaskę się puścił.

Co tu rzec? nieba pozad wiele przebytego;

W  oko więcey. W  m yśli tkwi pomiar oboiego.

Y  to , gdzie się nie zdarzy d on ęd źć, pogląda 

Nd zachód, to y  ud wschód, co raz się obgląda. 

Niewiedząc, gdzie trzy , zdycha: z lecetn nie rozumie,

Jćk  go podać, lub przybrać: koni krzćić nie umie.

Po niebie, wszędy prawie rosproszóne dziwy,

Y  zwierzów srogich kształty zbiega boiażliwy.

Jest m ieysce, gdźie niedźwiadek w dwa łuki rdmiony 

P ręży s ię , a z oboiey wszrobował się strony,

Ogonem i barkam i, w dwóch znaków posady.
T e g o , mieżdzącego się pdskudnemi iddy, 203
A  sztychem grożącego , dziecina doyźrzawszy ,

Z b y ł lecd, od strachu się, nędznik, zapomniawszy.

Ten nd grzbietach uczuwszy wyboczdią konie :

Y  bez wśćiągu, po wietrzney niewiadoiney stronie,

Jak szalone, gdźie pochop naparł, uderzaią,

Y  tkwiące w górnym  niebie gwiazdy naieżdzdią.

A  woz rwą po oddrożu: y  to wr)biidią «
G orę , to krzywym  śldkiem k ziemi się skldddią.

Dźiwho L u n ie , prze co tak, swych poniżey , burzą 

Bratnie konie: chm ury się oparzone kurzą?
Ziem ia, kędy naywyższa , płomieniem się smędzi;
Y  w głąb łupa , y w szcząt się wymiezdźiwszy wędzi. 

Pusze płowieją, drzewo, y  z gdłęźiem tdie:'
Zeschła śiewbd, obroku swą szkodą doddie.

T oż ieszcze rownieyszy żal. Główne y  z murdmi 

Miasta z gruntu spaddią. lino to z ludami
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W ielkie narody w popioł ognie obracalą.

Z  górami wysokiemi , pustynie goraią.

A th os, Taurus cylicki, T m o l, Oela gore;

Ida o suszy śiedźi, miawszy źrzodła spore;
Ogniem dźiewczy H elikon , Haemus ogniem parzy, 

AEthna się płomieniami dwuraźnemi skwarzy ,

E r y x ,  C yn t, O thrys, Mimas , Parnas w tymże smędźie, 
G o re , iw p rę tc e  śniegów Rhodope odbędzie:

Gore M yk al, D yndym a, y  zrodzon świąlośćiom 
C ytheron : mr oz tatarskim nie pomoże włościom:

G ore K aukas, Ossa, P ind , w tąż Olymp w ysoki,
A lp y  śilne, więc buyny Apenin w obłoki.

Dop ierz widzi Phaeton, ze się ogniom prosi 

Świat na wszo strony, y  sam gorąca nie znośi:

Fow;etrze przygorzałe , iak z pieca poymuie

U sty , y  woz pod sobą rospalac się czuie. 234

J  ż ni popiołow traw ić, ni perzyn lecących

Z d o ła , ogarnion zewsząd od dymów gorących.

W  zaćmie nie wie, gdźieby gnał, lub, w ktorey był stronie; 
Z  nim zdziczałe tłuką się ledakędy konie.

W  ten czas M urzynom  na wierzch skory wystąpiła 

K re w , iak twierdzą, y  w maść się nową pr-zyprawiła,
"W ten czas L j  bia w ysch ła: w ten N ym phy w żałobie 

P o  rzekach , po strumieniach , wrłos darły na sobie : 
L itu ie  Beotia źródła dyrceyskiego,

Amimońskiego A rg o s, E p h yr  pyrenskiego.

A n i się z przeslronemi ośiedźidły wody 

Brzegam i: Donowe się zakurzyły b ro d y ,

Tewtrdntski K a ik  także , Peney starodawny,

Erym ant phokaicki, Ismen bys tropław ny,

W tąż z E ykorną X a n t, winny nawtorki pożodze, 

W ię c  w krzyw ey tańcuiący Meander odnodze;
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W ięc Ewrotas lenarski, w tąź Melas inigdonski.
Gorzał O routes, gorzał Ewphral bahy loński, 

Pierschliwy Termodoon iął s ię , z Alpheuszeip,

Ją ł  dobrze D u n ay, Pliasis, Ganges z Sperchiuszem. 
Złoto się , Tagiem płynąc, smeicuie ogniami.

Y ,  co nad meońskiemi krzyczały wodami,

Eabęćie w śrzod Kaystru zwinął ogień srogi.

Z  leyże się na kray światd Nilus umknął trwogi,

Y  głowę sk ry ł, o ktorey po dźiśdźień niewiedzą:
Siedm bez wod nurtów , bez rzek śiedm wądolow siedzą.' 

T oż Strym ond, toż Hebra piecze ism ariyskich,

T oż Pada, toż Rodand, z|Rhenem hesperiyskich,

Toż T y b ra , któremu rząd rzeczy narzeczony.
Ziem ia rysami strzela: światłość w dolne strony 

Rw ie s ię , aż car z carową piekielną się boi.
Morze do kupy: piasek oschły polem sto i, 266

Gdzie tonie srogie b y ły , gory wyśiaddią:

Gęsto w morzu ściskane Cyklady przystaią.

R y b y  się na doł ćisną: na wiatr boiażliw i,

Nie śmieią się wychylić, Delphinowie krzywi.

M orscy cielcy posnąwszy, na pował się skłddli.

Sam Nereus , y D o r is , z córkami podpadli 
Pod ukropy zwarzone : ten o tym głos chodz i. 

T rzykroć, z twarzą surową, Neptun się zawodził 
Ręce zw o d y  w yszczynić: trzy kroć wsparł ogniami. 

Dostoyna iednak T e ilu s, obeszła wodami,
W  poyśrzod morza, y  źrzodeł rożnie naćiśnionych,

W e  wnętrznościach mdćiory ćiemney utaionycli,
Po szyję się w ydała z licem wszyLkorodu^m :

Toż ręką zastawiwszy, rumem nie podobnym 
W szech rzeczy potrząsnąwszy, na doł postąpiła:

Y  , nad oby czay m ższa, tę rzecz, uczyniła:
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Zda-li-ć się t o , a winiłam, co robisz z grom am i,

M ocny Boże? niech o to (mamli paść ogniami)

Z  twych pąjinę rąk ; y  tobą swą klęskę osłodzę.

JLedwieć zaiste żuchwy na skargę rozwodzę,

( U s t a  srogi dusił smąd,) włos obacz spłoniały:
Ob acz kwas w oczu, y  perz po twarzy niem ały.
T aż wdzięczność ? toż żyzności myto y  przysługi 

P otyka mnie od ciebie? ktorąkrzyw e pługi,

K tórą  ciemiężą radła ro k , iak długi, wszytek?

K tóra lud strawą smaczną, trawami dobytek 
O palru ię, wam lube kadzidła przynoszę?

A  daym y to, że godne kdrania odnoszę:

Coż wody ? coż brat winien ? morza losem wzięte 
Czemu padną, y  z niebem opodal rozięte?

Jeśliż więc ta ku bratju, y  m nie, niechęć w lobie,
W ż d y  się swych użdl niebios: Pdlrz, iak w stronie obie 

Oboy się Polus kurzy; ten iako szwankuie , 269
W asz grod siadł. Nieledaiak y  Atlas faiuie :

Zaledwie na swym grzbiecie strzyma oś gorącą.
A  gdźie się morze , ziemia, y  niebiosa strącą;
T o  znowu mięszdnina. Uymi ognie w kluby,

Zadźierż , poki ieszcze co : świat zdwaruy zguby.

Telus lak zakończyła: bo smrodliwych zbadać 

Parsków  daley nie m ogła, ani zdtym gadać:

Y  wtuliłd usta w ś ię , y  w loch przed piekłami.

A  Oyćiec wszechmogący obwiodszy bogam i,

Z  samymże wozodawcą : gdźieby w czas nie dodał 

Ratunku, zle ow szytk im : na zamek się podał,

P rzen ayw yższy; skąd chm ury pcha na niskie strony, 

Zkąd straszne grzm oty puszcza, skąd trzaska piorony. 

Kecz gdy ni chm u r, któreby nad ziemią rozw inął,

Ni deszczów miał, ktoreby z niebiosow wylinął;
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Zagrzm iał, a na woźnicę z prawego wyprawił 

Ucha pioron ; czym  dusze, y  wozu go zbawił.

Y  zbił ognie, ogniami okrulnieyszey siły.

Przelękły się woźniki, y  wstecz u d erzyły ;

A  chomąt, y  porwanych cuglow zodbiegały.

T am , oś z dyśiu strącona, tam , uzdy zostały,

Indźie, podrozgotańych sprycli od koł dostatek. 

W o zo w y, tor tam , to sam , rozleciał się statek.

A  Phaeton , iak ogień cznprynę mu smędźi,

Jedźie na łb ie , y  obyłem przez powietrze pędzi;
Ja k , za nieba iasnego, lubo nie zleciała 

Gwiazda’, widzieć się więc da, iakoby spaść miała. 

W ielki go w tym E rid an , w dalekiey krainie 

Od dom u, prziym ie, y  twarz okurzoną zlinie. 

Pioronem przyśm iardły trup w grob hesperskie łożą 
N aiddy, y  nagrobek na grobstynie drożą: 33o

Tu legł Phaeton, wozu woicd ojczystego:
Lub go nie zmógł, owa, zbył waiąc się wielkiego,
A  oyciec lica swego , ź tey żałośćiw m iary,

Znać więcey -światu nie dał: y  godnoli w iary ,

Bez słońca zszedł ieden dzień. Pożoga świeciła;

Tegoż złego obrada, ila ty ła , była.

Toż gdy zwieśćił K lim en ie, co w tak ważney sprawie 

P rzysłu szało ; żałosna, w szaloney postawie,

Ubiory podrapawszy świat na krąg obeszła;
Pragnąc, b y  gdżie lub trupa, lub kości nadeszłd,

A  to na kości, w obcey krainie, trafiła.
Pddszy na grobie, czczony w marmorze topiła 

Łzami n ap is, sam grzała gołemi piersiami.

W7 lenże kształt, rzewnie płacząc Heliddy, łzami 
Błahą pocztą śmierć raczą: w piersi tłuką z m ocy:

Na nieodezwdnego krzyczą, wednie w nocy,
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Phaetonta darem nie, kładąc się po dole.
Cztery kroć miesiąc w pełnym świat b y ł ognał kole:

A  owe, zwyczaiem sw ym , (ze się iuż w to było 

W ciągnęły) tłuczenia w się okrutne stroiły.

Z  nich starsza Ph aetu si, ckcąc paść, przez żal srogi,

O ziem ię, na zdrewniałe s tysko wala nogi.

K  niey iako się nadobna Lampetia brała,

N ag ły  ią wsiargnął korzeń. T rzecia , iako chciałd 

W ło sy  drzeć, liście darła, ta nog we pniu tkwiących, 

T a  iituie w gałęzie rdmion przechodzących.

Czemu, gd r̂ się dźiwuią, łona łub zachodzi;

B rzu ch , pierś, ram iona, ręce po stopniach obchodzi. 

Usta same na g o li, krzyczące macierze.

Co czynić matce stradney? iedno , gdzie pąd bierze, 

Rwać się tam, sam, całuiąc , pokisię to godzi?

T o  mnieysza. Ciał się z pniewia dobywdć zawodzi: 362

K  czemu gałąski nowe rękoma osmyka :

Po  których krew , iak z ran y , kropelkami strzyka.

Sloy matko! s to y ! co ktorey skubnie, każda wrzaśnie: 
Nad naszym ciałem w drzewie tym pastwisz się właśnie. 

Ju ż , Bog żegnay. Ostatnie zanikła skora słowo.
Z  nich.się gęsie łzy leią; z tych , ziawione nowo 

Stanowią się bursztyny słońcem : które miła 

Rzeka prziym uiąc, na stroy latynkom przesyła.

B y ł na tym dziwie C jgnus z Stenela zrodzony:

Lu b  z tobą, Phaetonćie, krwią z matki spoiony,

Sercem iednak b y ł bliższy. Ten odżałowawszy 

(Lud lygurski, y  zacne grody w rządzie miawszy) 

Carstwa; brzegi zielone ogłaszał skargami,

Y  zdroy E ry d a n , y  las przygęszczon siostrami:

G dy mu głos męski ścienczał: białe piorą służą 

Zd w ło sy ; szyid wyszła od piersi ud dłużą:
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V

Czerwieniące się palce trefnie powiązały :

Mech okryi b o k : w tępy nos usta się przedały.

Ptak z niego n ow y, łab ęć : z niebem Jowiszowi 

N ie zwierza , niesłusznemu nie chęćien ogniowi.

Je z io r , a stawów pilen, ogień go wzbyt boli:

Czemu kwoli przeciwne ogniom wody woli.

Oyćiec w tym  phdetontow, w serdecznym rosole, 

C e r y  szpetney: tak byw a, gdy gaśnie w swym kole; 

Zm ierzi mu dźień, zmierzła światłość, sam nakoniec sobie: 

W  żal się serdeczny b u rzy , a w gniew przy żałobie: 

A ni światu chce służyć. D ość, z początku świata,

Dos m o y , praw i, po te się nahorował lata:

Z ał się B o g , wygód m oich , y  prac bez godności.

K to  rozmie , woz niech żenie, podwodę światłości!

N ie iestli nikt, y  bogow wszech, od lego, zdania? 3g3 
Sam niech wśiędżie: że acz n ie , dla leca strzyMania, 

Puści się gromow na czas, niszczyć oyce c h c ą cy ch , 

Dowie się, śif doznawszy ogniem koni tchnących,

Ze na śmierć nie zarobił, kto z nich nie miał śiły.

Tak rokuiące Słońce bóstwa obstąpiły:

B y  nie raczył slcaradźić świata ciemnościami,

Z  uniżonemi proszą pokornie prośbami.

Sam mikoniec Jupiter piorony obmawia,

A ,  po królew sku, prośby fukaniem nadstawia.
Zbiera zbestwiałe Pluebus, y ,  przestrach okrutny, 

Jeszcze drżące w oźniki: a ,  serdecznie sm utny,
Biczem , kiiem fasuie , a zacnie fa su ie :

Syna im przypom ina, y  oń ie smaruie.

A  oyćiec wszechmogący w krąg niebieskie m ury 
Przegląda, wątłego co od ognia, by z gury 

Nie runęło probuiąc. W szystko iak obaczył 

W  reżie: do żiem , y  ludzkich prac powroćić raczył.
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A  wszakże A rkadyey przyiaie nawięcey:

T e y  źrzodłd, tey , odwykłe ciec rzeki, co pręcey 

W ra c a : brać trawę ziem i, list drzewom zwarzonym ,

A  zielenieć się lasom każe opalonym.

G d y się , tam sam , uwiia ; z dźiewoią się strąci 

Z  N onakru, y  wlot płomień w kościdch mu zamąci.

Nie prządala kądźiele ; m oglby przyśiądz za tę;

A ni trafiła włosów. Zanklem tylko szatę,

A  białem rozczóchrdny włos Czepkiem spinała,

A  sobie lub z rosczepem , lub z łukiem schadzała;

R ycerka byłd Phaeby, na Mtenalu druga

Nie była iey kochańsza. Lecz moc żadna długa.
T rochę s pul kresu Phsebus umknął b y ł w ysoki:

G d y wnidźie w las, siekierą nie tkniony, głęboki. 

Saydnk zdeymie, łuk spuści; nd trawniku lęże 

Sam a; y  łubie w głowy włożywszy przylęże. 426

Ju piter zdybie samęż, nam dloną, y  powie:

Ju ż tu o byćie moim żona się nie dowie:
L u b  dowie; wszystko iedno: swar za to oh stoi?
Zalym  się w tw arz, y  w ubiór Diany przestroi,

0
Y  rzecze: o panno! ma towarzyszko wierna,

Gdzieżeś mi się chowdła? Dźiewoia mizerma 

Porw ie się zdarnia, mówiąc: powitay bogini,

Którą więtszą Jowisza me widzenie czyni.

Niech słyszy choć w swe uszy. S łyszyć, y  zezwala;

Y  uśmiecha się , gdy go nadeńże przechwala.

Zbytnie zatym cału ie, nie pdnieńskim kształtem,

Y ,  rachcwać się chcącey, obłapiankow gwałtem 

Rzecz przerywa ; y  znać się niepoezesuie dawa.

T a  iednak , ile siły  płci białey dostawa,
(Byś była przytym , Ju n o , ćiższa byś być mogła!)

T a  się mu odeymuie: łecz, kiedyż co mogła
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Dziewka, lab k io , z Jowiszem ? sprawiwszy, co raczył,

W  niebo zem knął: tey zmierzł g a y , y  lds , co to baczył, 

Z ląd , odchodząc, z strzałami powz.ąć przebaczyła 
Saydakd , Juku , także gdzie go powiesiła.

O to , z hordą D yklynd swą się zawiiaiąc 
Po Moenalu, a , pyszna, obłow zacny maiąc,

Zayźrzy ie y , y  zawoła: zawołana wnogi,

A  bała się by nie zdś Jupiter w niey srogi.

A ż , iako insze N ym phy przy niey obaczyłd,

Zdrady się iuż nie bo iąc, z nimi się zboczyła,

A h ! ztrudna-l ma twarzą być zdlaiona w ina!.

Rzadko nie nurkiem patrzy: ni zw ykle, chudzina,
Z  boginią o bok stawa, ni reiu zadawa:

M ilczy ; a stratę wstydu perzeniem znać dawa.

Y ,  by nie to, że panną, doyść mogłd Dyktyna 

Je y  winy zewsząd. Czego snadź doszła drużyna. 458 
W  dziewiąty krąg miesięczne w aliły się rog i;

G dy Bogini mdła z łowu prze bratni znoy srogi,

G ay chłodny upatrzywszy, zkąd burcząc nadobny 
Strumień p łyn ął, a ud doł pędził piasek drobny, 

Upodobawszy m ieysce, przytknęła do wody 

Stopę: ta gdy do smaku: gd yż, rzecze, przeszkody 

Nie m am y, rozbierzmy się ; niech się ćiałd spłoczą.

' Peignie wstydem Parraska. W szytkie się zewłoczą:

T a  sie kustrze nie kustrząc. A ż odzieżą zdarto:
A  oraz nagie ćiało, y  winę otwarto.

Zdlękłey , y  rękomd brzuch zasłaniaiącey,

Cynthia, wen, p ry , daley, ani mi żywiącey 

W ody pdskudź: tak z liczby swych ią wypisała.

Zaraz gromowłayczyna na nię to wiedżidła, ‘

Lecz pomstę przechowała na czas pogodnieyszy.

Któż wie, czemu? zaczym się (skąd boi nieznośnieyszy)
t

\
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Arkds chłopiąlko na świat z freierki wydarło.

Toż na nię Jm iony gniew , y  oczy rozdarło.

G ada: ba na tym ći też, zdrayczyua, schodziło,

A byś się szczeliną stała: y  twym płodem było 

Me skrzywdzenie głośnieysze, y  Jowisza sprawka.

A le  dam ći się w znaki: zwarzy cię postawka,

K  tórąś sobie , y  memu tak mężowi miła.
R zek ła , y ,  popadszy ią za łeb, uderzyła 
O ziemię. T a  k niey wzniosła ramiona żałośnie: 

Ram iona śierć przepuszczać czarną ięły sprośnie,

Ręce g iąć , y  w palce się rozrastać sponiste,
Y  urząd nog sprawować: usta niegdy czyste,

Y  Jowiszowi lube, w pysk się spory stawić.

N u ż , b y  prośbą, y  modłą, nie mogła nie spraw ić, 

Gw'arę iey odstrychnęła. Głos m ruczuy, gniewliwy,
Y  ogrom ny przez gardziel drze się chrapotliwy. 490 

M yśl stara została się , lub przy niedźwiedzicy.
Taż oświadczaiąc boleść ciężką, w srogiey c^czycy,

K u  górze iakie takie" ręce dźwńgdć um ie:
Jowisza rzec nie mogąc nie wdzięcznym , rozumie.

A li!  idk czas długi, lid noc do łasa nie śmiała,

K oło  domu , a niegdy swych poi się błąkała.
A h ! wielekroć skoleniem pśiem w skały płaszana!

Y ,  łowczyna za lęk ła , szczwaniem łowczym gnana 

Pierzchała, nie raz , srogiey dziczyzny doyrzawszy, 

U legała ; czym b y ła , zle się zrozumiawszy. 
Niedźwiedzicy po górach straszliwi piedźwiedźie,

'W ilcy wtąż, lubo z niemi oyćiec bursę wiedzie.

O to , się Jykaońskiey mdlki syn nagodził,

Arkds n ieznany; rofc mu piętnasty wychodził.
T e n , gdy na zwierza w aży, gdy knieie przeziera,

G dy puszczą erymdntską obierzami zw iera ;
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T rafił na mac. Slunęła, gdy syna uyźrzała,
Y  poznawai^cey go podobna się zdała.

Ten wzad; y  w się patrzącey mezmroźouym okiem 
U ląkł się tak, ze pomknąć kniey się nie śmiał krokiem. 
Ju ż tez miał raitol wornym pierś iey szyć żelazem:

Z b ił wszechmocny: a obu, z zbrodnią, porwał razem; 

Porwanych przez powietrze nagłym  wichrem w niebie 
Stawił, y  usadowił gwiazdy, tudźiesz siebie.

Jłozzurzeła się Ju n o , iak wśrzod gwiazd doyźrzałd 
Swietney gamrutki, y  z tym do śiwey bieżała,

Z  oceanem, T e ty d y , obu, miedzy Bogi 

Czci wieikiey : tymże poczet ten swey daie drogi: 

Chcecie m ieć, po co z górnych tum pałaców spadłd , 

Boska kro low a? druga w niebie mię podśiadła.

Skłamam , ieśli, gdzie świat noc zaćm i, nie doyźrzyćie 

Gwiazd, ran serdecznych moich, w samym nieba szczycie, 

Świeżo postanowionych; gdzie krąg ostateczny 523 
N a krótszy, w końcu ośi, trzyma obrot wieczny.

Je st , w ierę, przecz nie szarzać Junony możnością,

Y  drzeć przed znieważoną? co pomagam złością!
Oh wielezem zrobiła! śiłam dokazała!

Nie chciałam iey człekiem mieć, boginią zoslała.
J  ak winowaycow karać, tak dowodzić, płaći!

Niech iey kształt stary wroći, y  wymknie z postaci 
Bestyalsk iey ; iak niegdy argolską Phoronkę.

Po coź się z nią nie kum a? Junonę małżonkę 
Przecz cierpi? przecz łożnice nie odleci sprychnie? 

Przecz sobie Lykaona teściem niewystrychnie ?
Lecz tknąli s ię , wam, serca me dolegliwości,

Brońcie śiedmiom Tryonom  morskich głębokości, 
Płaszaycie gw iazdy, niebem za psotę nadane,

Niech merchą morza czyste nie będą pysklaue.
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Pozwolili Bogowie. Ju no z tym do gory 

Pobiegła, wozem gnanym p aw y, z pstrerni p io ry ;
T ak  świeżo psLremi paw y, A rga uroniwszy,

Jakoś też , y  ty , świeżo, białym  drzewiey b yw szy , 

Kruczku ięzyczny! w czarne skrzydła przekiniony.

Bo ten ptak, mało przedlym , był idk śnieg, srebrzony, 

Ślicznym row ien gołąbiom , y  gęsiom , przygodnym  
Strażnikom kapitolskim, y  łabęciom wodnym.

Jtizy k S °  własny zawiódł: ięzyk przygnał t  tem a,
Ze byw szy b ia łym , stał się przeciwnym białem u!

Gładszey , w ziemi em ońskiey, lary.ska nie miała 
Mad się Koronis. T a -ć s ię ,  Plisebe , podobała,

L u b  dokąd czysta , lubo nie doyźrzana była.

Lecz ią ptak wystrzegł phaebow, kiedy coś robiłd:
Y ,  by panu taieinny grzech, wydawca srogi, 
Opowiedział, do niego nie litował drogi. 554

W ron a skrzydły k inąw szy, wlot go pośćignęła,

T ym  umysłem , by zaciąg iego wyczerpnęła.
Rzecz zatym zrozum iawszy, lemi rzekła słow y:
T w oy  pąd nie pożyteczny, m ey posłuchay m ow y:

A  patrz, czym b yw szy , iestem : y  iakom w to przyszła,
P y ta y : doydziesz , ze szczerość na żałość mi wyszła:
M iegdy Erychtoniego , P a llas , ulągłego

Bez mdćierze, w  plecionym z prącia akteyskiego
Koszu zdwarszy: corom podwoynego dała

Cekropa, wsLraź, trzem siostrom : a co w nim, zmilczała:'
Y , by nie śmiały widzieć sekretu, ostrzegła.

Ma które iam w ilmowym gęstym liściu strzegła. 

Pandrosos się, y  Herse szczerze sprawowała.

Agiauros boiaźiiwych k sobie przywołała;

Zadźierg rosplotła: aliż dziecię zrosłe z smokiem. 

Odniosłam to bogin iey: od niey za to skokiem
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Popddłdm taką wdzięczność, com w łasce pływałd, 
W ypadłam  z n ie y , y  sowy podleyszatn się siała. 

M ym że złem ucz się , ptastwo, ięzykd szanować, 

¿jnadź by nie barzo miała we mnie korzystować.
N ie wpraszdłam się do niey, p ytay : lub w iey siedzi 

Sercu gniew ku m nie, nieda-ć inszey odpowiedzi. 
M nie zrodził K oroneus, co phokdyską ziemię 

R ząd ził, (nie plotki mówię) królewskie ia plemię. 

Zacnych dość (nie poturay) k  sobiem paniąt miała. 
Gładkość mię poraził;!: bo idkom schadzaia ,

Z w yk le , po brzeżnym piasku stąpdiąc pom iernie, 
U y ź rź a ł, y  zapalił się bog morski bezmiernie :

T e n , na długich zalotach strawiwszy czas mnogi, 

Gw ałt zrządza , y  goni mię. Ja  przed nimże w nogi. 

Zbiegszy twardźiznę, w piasku pocznę się mordować.
Y  w tym bcgow , y  ludzi na ratunk mianować. £ 

N ie ruszył śmiertelnego m oy okrzyk nikogo !

Okrom panny ku pannie: z tąż mi było błogo. 

Trzym ałam  ręce w zg o rę ; aż się zaczerniły

Ręce lekkimi piory. Chciałam , z prdwey śiły,

Z  śiebie zrzucić u b io ry ; ałić y  z tych piorą;

Y  ichże korzonkami nasadzana skord.

Pięściami w nagie pierśi kołdtdćiem chćidłd:

A z, nie wiedzieć, gdzie p ierśi, i pięść się podziała. 

•Biegłam: a iużem z pidskiem trudności nie miała:
A  co prawda, y  źiemiem niedostępowała.
Ndostdtek, powietrzemiestem poderwana,

Y  Minerwie za szczerą towarzyszkę dana.

Coż potym ? g d jż , mało co, N iktym ene, weszła 

W  ptaka zd kazirodztwem w mey mię czći podeszła? 
Czy nie wiesz ? obeszłoć to Iesbiyską źiemicę. 

Spyskłała Nyktimene oycowską łożnicę.
4
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Ptakiem ci też; lub ią grzech kole w oczy brzytki.

Cmi cieniem wstyd : y na nię ptastwa biią wszytki.

K ru k  rzeki przepieruiącey: to-ć niech samey szkodzi: 

M nie się twa marna wróżka ni na co nie zgodzi.

T A k, nie czyniąc odwrotu , panu dać znAć bieżał,

Ze młodzieniec emoński z Korortidą leżał.

Z łą  m iłey sprawę słysząc , wieniec z głowy spuścił,

Z  lica boskiego cerę , z rąk pioro, upuścił.

A  iako mu gniew serce rospalił był srogi;

Pochw ycił broń zwyczayną ; i luk wypiął srogi;

Z  którego one piersi, które wielce lubił 

Z  swremi spaiane, strzałą nie uclironną ub ił,

Jęknęła postrzelona, a iako dobeła 
Z  rany strzały, krwią ciało szarłatną zlinełA:

JRzekąc : mogłuć mię b\ła twa pomsta nie minąć:

A  iednak po zlężeniu; dziś, wiedneyr dwom zginąć. 618 

T yloż slo w ; z krwią natychmiast zdrowie upłynęło: 

Chało martwe , śmiertelne zimno ogarnęło.
Nie w czas , niestetysz ! pomsty okrutney żałuie;
Sam się, że słuchał, że się tak zażarł, winuie.

Zm ierzi mu p tak , od ktorego usłyszał bez dzięki 
G rzech , i smutku przyczyn ę; iuż łuku , y  ręki 

N ie naw idźi, y  z ręką strzał niezbedney broni.
Trzęsie zatym upadłą ; y  z posiłkiem goni 

Śm ierć niewczesnym; i stroi kunszt lekarski płony.

A  widząc próżny zawód, więc stos ułożony,
W idząc członki, co m iały zżarte być ogniami;

Ją ł  ciężko (bo się nie zda boskiey twarzy łzami 

Maczać) z serca szczerego żal puszczać surowy. 

N ie in a cz e y , iako, gdy przed oczerna kro w y,

O smacznemu ciołkowi, zawiedziony iaśnie,

Obuch z ucha prawego w liche skroni trzaśnie.
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O w a, nielubycli woni piersi nabawiwszy,

Y  wzbyt' uobMpianey podpal sporądźiwszy;

Niechciał Phoebus żałosny, swego pokolenia

N a rospę w popioł puśćić: z szczerego płomienia, 

W yd a rł z mdćierzynego gwałtem dziecię łond;

Y  d,ił do dwukształtnego idskinie Chyrona.
A  kruczek, gdźie oduzne porwać się spodziewał,

Tam  zyskał, z białym  plastwem by sprawy nie miewał.

W  domku swym rad mieszaniec boskiemu synow i; 
R ad , czcią oszlachconemu, dziwnie ciężarowi.

A  oto, żołlowłosa , przyszła eentaurowa 

C o ra, którą spłodziła nymphd Chariklowd,

N a brzegach wod pochopnych; Ocyrką się zwała.
T a , nie dosyć, oycowskie umieć kunszty, m iała;

Y  wiecznych urad wiedzieć dawała skrytośći.
Przełóż, iak ią ruszyły  wieszcze szalonośći, 65o

Zapaliwszy się bogiem, kłorego w wiiątrz m idła,

W  te, weyżrzaw.szy na dziecię, słowa powiedziała: 

Światu wszemu na zdrowie, rośń dziecię kochane.
Tobie się będą winne, ćidła śmierci zdane: 

lo b ie , martwe duszyce krześić się dostanie:

Lubo to prze gniew boski raz się tylko stanie: 

N awtcrki zbroni-ć tego dziad piorunem srogiem ;

Y  będziesz z boga trupem , y  zdś z trupd bogiem ;

Y  dwd kroc los swoy znowisz. T y  w tą ż , ulubiony,
Nie iuż śm iertelny, oycze, y ,  wiek nieskończony 

A b yś w y ż y w a ł, stworzon: radbyś potym śm ierci,
G dy w twym zranionym ciele ¡ad srogi zawierei:

A ż  ćię , z wiecznego, śmierci bogowie poświęcą;
Y  twoy wątek boginie troiste ukręcą.

W  ięcey coś wieszczyć maiąc, serdecznie westchnęłd,
Y  z oczu przez policzki strumień leż linęld ;
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M ów iąc: los mię m oy nęka ; y  dłuższymi słowy 

JNie dopuści się bawić: iuż odby wam mowy.

ISie stoi ten za to kunszt; boskim gniew zyskała: 

B o d ayb ym , boday była nie prorokowała.

Zda mi się coś, że człecza twarz ze mnie opada; 
Traw a mi iakoś lub i; w paszą chęć napada:

W świerzobkę, i w pokrewne przewłoczę się ciało.' 

Przecz że w szytki? wżdye w oycu dwóch natur dostało. 

T a k  mowiącey, ku końcu nie rozmiana mowa:
A , prosto powiedaiąc, matłały się słowa.

D aley ni gwara, ni się końska lżawa zddła;

L e c z , idkby kto przydrzeźniał: nakoniec zdrżałd,

Jak  tak, y poszła w paszą. W raz się pdlce zro sły , 

W  kopytny rog paznokci pięć a pięć się zn iosły;

G ęba, kark ruzwjokiy się: w ogon przewierzgnioue 

Rucho płaszczowe: a idk były rospi’oszone 68a

W ło sy  z prosta po szy iey , padły na kszłałt grzyw y; 
G ło s , tw arz, imię w tąż insze, zrządziły iey dziwy.

Płakał cny Phylirow ic, i twoiey pomocy 

Zebrał. Phoebe, łub darmo: boś niem iał zto mocy 

Sproc wolą Jow iszow ę; ni na ten czas byłeś,

B yś  dobrze był co umiał. W  Eliin się bawiłeś,

Y w meseniyskich polach. Ou to czas b y ł, w skurze 
Pa>tei-skiey, o oliwnym, gdyś stawał, kosturze:

W  drugiey ręce flet m aiąc, z trzcin śiedmi nie łownych. 

Tam , gdy ćię skwarła miłość, gdyś frasunków głównych 
G rą zdbywał; w piliy skie zaszły b y ły  kraie 

T w e przepdśioue krowy. Z oczył ie syn M aie; 

Zem knął, y  zaidszlowal w śrzod leśney gęstwiny.

Jego grabieżą starzec wypatrzył iedyny,

W  dziedzinie poświadomy, Battus mianowany,
L as mu był bogatego Neleia oddany,
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Y  trawiste pastwiska, y  klacz piekne siada.

W 7strdchnął się, y  łagodną poiął ręką dżiadd,

M ówiąc: ktośkolwiek , bratku, gdźieby cię kio spytaj 

Strony stad, rzecz, żeś o nich ni kędy nie czy tai. 

Darm oć nie zechcę tego, weźm, czcią, darem sobie 

T ę  białą ciotkę,- w teyże oddał mu ią dobie.

W z ią ł stryszek, i powiedział: idźi zdrów , gdzie raczysz; 

T w ą zdobycz ten kamień wprzód w yw oła, iak baczysz: 

Palcem go pokdzuiąc. M erkury odeydźie 

W Tzkomo. Y  zaś tw arz, y głos odmieniwszy przydźie; 

Rzeknąc:hey! czyś niedoyźrzałkrow gdzie błędnych,bracie? 

R a tu y , dla Boga, proszę, dopowiedz o strucie:

Nabawię cię iałowki z ciołkiem zndinienitey.

S tarek , iako dosłyszał zapłaty sowitey,

Ondźieć, pod gory, b e ły , ondźie: w te rzekł słowd. 

Rośm iawszy się M erku ry : Aza taka zmowa? 714

Mtiiez mię, zdrayco, wydawasz? mnie wydawdsz? prdwi:

Z  tymże krzywoprzyśiężne w krzemień serce w praw i; 

K tó ry  się y  do tych midst probierzem midnuie:

Y  stara niecześć w głazie niewinnym panuie.

Ztam lądie się laskownik wzbił rownerai p io ry :

Y  wypatrował pola muuichiyskie z g o ry ,

W łość w tąż Minerwie m iłą, z lycaeowym gaiem. 

Trafunkiem , panny w len dźień, starym obyczaiem,

N a T ry lon iey  zamek, na głow y wstdwiwszy 

W- koszach ofidry czyste, niosły przywieńczywszy.

B og lotopiory, ztdmtąd, wzad idące zoczy:
Z a czym zapędu schybi , a kołem zatoczy.
Jak  kania, ptak drapieżny, gdzie trzewd poczuie:

Z e  trudno pdść , y  ofiar gwałt słuźkow pilnuie,

D o kołd wszytko k rą ż y : w brod nie postępuiąc;

Nad swą nddźieią samą głodna połdluiąc.
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T ak C yllen ic, nad grodem akteyskim zawraca;
Y  kolo iediiegoz się powietrza obraca.

Jako wszech gwiazd Jutrzenki śliczniey światło n iec i:
Jak  nad iulrzenkę miesiąc złoLy piękuiey św ieci:

T ak urodą wsze insze jHerse przechodzili:
W  poczcie , y tow arzyszki, y  pompę zdobiła.

Urodzie syn jowiszow, bniaiąc w ysoce, »

Zdum iał się , y  zapaiił, iak olow , gdy z proce 

W  ywarszy- leci dut.jd, aż rospuszczon będzie:

Y , których nie miał ogniow, pod niebem nabędzie.

K ii odwrot zdtym idzie niebiosow nie w ażąc:

A  ni się tai, kto iest, wzbyt w urodę każąc.

T e y ,  lub ma z s ię ; lecz dbałość przydać iey potrafi.

W łosy muszrze, płaszcz, aby kształtnie leżał, truli:
B y  widźiau był bram z ło ty : by w ręce chędogi 

Snów wodz y zgbidzca, palcat: by smnkowne nogi.

Domu część skryta miała łożnice potroyne, y4y

Słonią kością, z maćicmi perłowemi stroyne;
1 ’ rdwą Pandrosos , lewą Aglauros trzymała ,

JM iedzy obiema Herśie śrźednia się dostała.
K tóra  lewą trzymała , pierwsza upatrzyła 

M erkurego: y ,  kto b y ł, pytać się ważyła ?

'W ię c , przeczby się przesuszał? iey słowa odda ty 

W n u k  z Pleiony atlantów: Jam  ten, co mandaty
O y cowskie z gory noszę: z Jowisza zrodzony.

Zm yślać przyczynek nie chcę: chcesżli poprzeć strony 

Rodzoney tw e y , krwi klemu ciotką zostać swoiey ?

U erse mię zwiodła: proszę, wzmóż miłości moiey.
Błyśnie lerniż oczetna , których niegdy była,

JSa zwierzenie M in erw y, Aglauros u ży ła :

Y  złota , za posługę, gwałt zaceni , chciwa.

T ym czasem , z pokoiu go, by ustąp ił, zbywa.
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N a nię bitna b o g in i, wzrok wypałubiła 
O grom ny, y  westchnienie Lakie uczyniła,

Z e  pierś, y  tarcz na piersi potężna zddrzałd.

O d krytą , brzydką ręką, sobie wspamiętałd 

Tdiem nicę; to, w 011 czas, gdy krew wulkanową,

B ez matki urodzoną, uyźrzała  nad zm owę.

Imo to , zmierznąc Bogu , śioslrze ztnierznąc iniałd,

Y  zbogaćić się złotem , na iakie czyhdłd.
Natychm iast, w dom Zazdrości, szkdrddnie ziuszony

Idżie : w dom , w samey nurcie iaskiuiey, zdtnkniony. 

S ło ń cu , wiatru niedoszły , sm utny, zam rożony,

W  ogień ogołoćiały, z ćmy wieezney zlepiony.

G dzie, iako boiogromna dźiewoid przybyła,

U  drzwi stanąwszy, (w dom się wnieść nie wolna była) 

T rąc i sztychem oszczepnym w furtę : Id odskoczy. 777 

Obdczy , Zazdrość we wnątrz ścierw chlaiącą sm oczy, 

Obrok pieskich przymiotów ; daley nie wzglądaiąc 

Oka wstdrgłd. Od ziemię ta wstaie, nie wstdiąc;

Miąs wężowych zoslawa przeżwanych plugawie,

Y  ku niey się gram oli, za niewolą, prawie.
G d żie , idk boginią kształtną, więc z zacną uyźrzdla 

B ro n ią , westchnęła; twarz ią boska zabolała.

L ic e  bladość przeięłd ; ćiało zdniszczułe :

Oczy świdrem pochodzą; zęby zardzewiałe:

P ierśi żołtoźielone : iad w ięzyku wieczny :
Śm iech n ig d y ; ch ybaby go żal p rzyb rał serdeczny.

N a sen się nie zdobędzie, czuła troska budzi:

P atrzy , d zdycha widząc wsze dobro u ludzi.

Zrze kogo, zrze y ś ie b ie : męką, sdmd sobie.
T e y  lub nieprzyiaćiołką w kdidey Pallas dobie,

Owa, do niey słow krotko żażyld takow ych:

Napusz iadem swym iednę z córek cekropowych,

k s i ę g a  w t ó r a .  w .  7 6 3 .  55

http://rcin.org.pl



Agldurę. Tego trzeba. W ięcey nie przyddła,

T } lk o ,  ziemią oszczepem pchnąwszy, pobieżała.

Jęd za , za uchodzącą krzyw o, coś m ruczała,

Patrząc, a z powodzenia M inerw y boldła:

Zdtym  w rękę zaw iły, z kolcy tarniowem i,

K iy  bierze: y  okryta obłoki czarnemi,

Gd żie ieduo kolwiek stąpi, śiew zakwitły psuie,

Z ioła p a li, makowe główki przyłam uie:

AJidstć, dom y, n arod y, złą parą pćskudźi.

Grod na wet T ry lon iey , w dostatek, y  w lu d z i,

W  chwalebny, nad to , pokoy kwitnący obaczy;

Ł z y  ledwie trzyma, że nic po piecu nie baczy.
Jak  skoro do łożnice Cekropianki weszła,

Przykaz pełni; y  ręką, która rdzą obeszłd,

P iersi m aca; wnętrzności sponistą napycha 

T arn in ą ; iadem nad to kdcernym nadycha; n o
Nakoniec po wszem ciele czarną rosypuie 

T ru cizn ę, y  w pośrzodku płucow otrzepuie.
N u ż , by przyczyny złego nie ddlekie b y ły ,
Kodzoną iey przed o c z y , y  małżeński m iły 

Spółek , krasnego przytym  wystawuie bogd:
A  wszytko prawie w podźiw. Czym zdraz, nieboga, 

Potaiem nym  się bólem trapi, rozdrażniona;

S tęk a , ię c z y , w d ż ie ń , y  w n o c : y  wzbyt wysuszona 

T aie  ; właśnie-, idk słońcem lod nadwerężony: 

Szczęściem H ersy forlunney tle nd wszytkie strony,

Jak  łopusze, kto pod nie ognid więc nagrzonie;

Jakie zlekkd, płomienid nie podawszy, płonie.

N ie ra z , chce nie ż y ć , byle nd to nie pdtrzyłd:

Y  o y c u , by co z łego , zidwić to groziła.

P ro g  nakoniec zaśiddła, by go zbyć upornie.

Y gdy się iaśii, imezgai, i prosił pokornie,
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W brod mu odpowiedziała: Z  tym wszytkim na stronę: 
Ja  się dotąd nie ruszę, dż cię w przód odżonę. 

Cylenowic, na iey rzecz: Sloywdż tak oboie:

Laską zatyrn sadzone otworzył pokoie.

Je y , wznieść się cbcącey, członki, które w posiedzeniu 

Zginam y , służyć nie chcą w gnusnym obciążeniu.

Lubo z tułowcm prostem dźwignąć się zdwodźi,
Lecz w kolandch przegubom zdkamiałość szkodzi. 

Zimno na wszyLkie strony po członkdch się garnie: 

Z e ły  blukiern zachodzą, krwie pozbywszy marnie.

Jak  się więc nie zleczony zw ykł kancer roscbodźić,

Y  srodze zdrowe członki, chorym kwoli, szkodzić:

T ak  się zlekka śmiertelna źimd w serce darła;

Szlak ndkoniec żyw ota , y  oddech zawarła.

N ie chciała zatym gadać: n i, hy była chciała

.Rzecz iey więcey służyła. Szyła okamiała: 84a

Twardość gębę ściągnęła : znak beze krwie został.
N i kamień b ia ły : wady t e y , po sercu, dostał.

T ę  widząc Atlantowic kaźń złości, y  zdrady;
Ustąpił z miauowaney ziemie od Pallady,

A  piory polotuomi zapadł w wysokości.

G dzie, odwiodszy go oyćieć, a taiąc miłości,

R zekł m u : sy n u , przykazow wierny sprawco moich i 

Rusz na doł niemieszkalne rączych skrzydeł swoich:
A  który kray w lewo s ię , na twą zdpatruie 

Matkę (obywatel go Sydonem m ianuie),

T am  się opuść: y  ono królewskie, w obiega 

G ó rn y m , zawróć stddo się pasące przy brzegu.

R z e k ł: aż lecą ku brzegu z gor pognane stddd:

Gdzie gryw ała krolewnd z pdnny z T y r u , rada.
Słabo z sob ą, maiestat y  m iłość, przestaią,

A n i w iednym , idk żyw o, krześle dośiaddią.

K S I Ę G A  W  T  O R  A.  W.  8 2 .  5 "]

http://rcin.org.pl



Pański wyzuwszy stdtek , on oyćiec, kroi Bogow ,

Co grom w ręku piastuie, co porusza progow 

Ziem skich skinieniem sam ym , przełoży! się w wola: 

Bulia z bydłem , nadobny, buia w pośrzod zioła.

Sierći śliczney, iako śnieg dotąd nie słapany 

N ogam i, ani A u stry  dzdżystemi miechrany.

K ark  górzysty: podgardle z łopatek zwieszone :

R ogi subtelne, by więc na urząd robione,

Slicznieysze pereł czystych. G rozy próżne czoło,

Oko chędogie; lice stawione wesoło.

Dziwno Agenorownie, że w lak gładkim ciele;

Z e  rogami nie trąca. Tknąć wzdam zrazu śmiele 

Nie chce go, lubo łaskaw ; znienagła, przystaie 

K u  niem u, y  do gęby trawy kęs podaie. 872

M iłosz ra d ; y ,  nim radość tuszona wspomoże,

Ręce liże; z ostatkiem, ledwie wytrwać może.
Y  to z nią zygrawa się, to m urawą, skokiem,
Zatacza, to się, w piasku, pięknym płaszczy bokiem ; 
"Wziąwszy z nienagłd śmiałość, to się panieńskiemi 
Rękom a daie głaskać: to rogi świeżemi 

W ieńcdmi przyozdabiać. Imo to, królewna 

Ośieść go na w ażyła, ktoby b y ł, niepew na.

C u  w tym , z ląd u , y  z brzegu, zrządzone na zdradzie, 

Pom aluśienku, nogi w przód na wodę kładzie:

W  pław zatym , morzem idzie, łup niosąc nie piony. 

T a ,  nędzna, drżąc: na brzeg się obgląda strdcony: 

Prawą rogu , grzbietu się lewą ręką trzym a:

A  na niey świszczący wiatr ubiory rozdyma.
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A R G U M E N T .

Agenor ociec Kadma, wvprawuie go za Jowiszem, w. i. 
Kadm wygnany radzi się Phoeba, 10. Kadm ofiarować się 
gotuie, 25 . z smokiem iego potrzeba, 60. przekonał go, 
90. Kadm smocze zęby w ziemię sieie, 10 1. smocze zęby 
w zbroyny lud, 106. tenże Kadmus sam się morduie, 120. 
Ecbion samo-pięt tylko został, 127. wnuk kadmów Akteon, 
i 4g. Diany kąpiel, i 65. zszedł ią Akteon, i j 5.. Akteon 
w jelenia, 196. Imiona psów akteonowycli, 209. Akleona 
psy rostargali, 255 . tyrska gamralka Semele, 2 65. Junony 
obciążenie, 267. Juno w babę, 285. Semele błaźni, 295. 
prosi Jowisza, 301- pioronow rożnoćć, 3 i 5. Semele gardło 
dała, 321 . z iey żywota Bachusa niedonoszonego wydarszy 
Jupiter w biedrze swey zaszywa, 33o. żart zjimoną jowi- 
szow, 333 . Tyresias sędzią, 335. Jupiter prorokiem go u* 
czynił, 35o. Liriope, 355. Narcis iey syn, 358. Echo 
nympha, 370. Echo Narcisa polubiła, 383. Echo w odgłos, 
4 io. Ramnusia, bogini pomsty, 4 i 3. Narcys sam się w so
bie zakochał, 425. z lasami rokuie , 453. Narcisus w kwiat 
narcysowy, 527. Echionic Penteus, kroi tebański, 53 i. Ba
chus przybył pod Teby, lud przeciw niemu 545. Penteus 
ie gromi, 55o. Penteus Bacha imać każe, 58i, Acetes 
miasto niego poymany, 5g5. Acetes daie sprawę o sobie, 
6o5. tyrenscy żeglarze, 620. Bachus w dziecię, 63o. 
Bachus w osobie swey , 690. tyrenscy żeglarze w delphi- 
n y , 5g5. Acetes wychodzi, 720. penteowe zuchwalstwo, 
725. Penteus od matki i ciotki roztargany, 745.
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5T ju z , twarzy bydlęcey Bog zbyw szy, obłndney, 
Uznać się dat: y  w Krecie rozgościł się luducy:

G dy oyćiec, niewiadoczen, Kadmd wyprdwuie 
W  pogonią, y  kdźń zaraz wyguaństwa skdzuie,

Gdżieby iey nic odzyskał, ziy oraz, y  zbożny. « 

Skrązywszy świat, (ktoz bowiem Jowiszowę możny 

Kradzież wytknąć?) zbiegły K adm , gniewu oycowskiege 
Li.szy się y  oyczyzu y ; tenże phoebowego 

Dokłada się w yro ku , w pokornym sposobie:

Pytaiąc, gdżieby siadło miał obadać sobie.

Phoebus lak : W  polu szczerym idłowicdć zaydźie,

N a ktorey karku znamię pracey się nie znaydźie.

T ey  naśladuy: gdzie się więc na murawie złoży,

Tam  m ury, Boeotią przemiankiem, założy. i4
M ało co od kastaiskiey iaskiuie odeydźie:

P oyźrzy K ad m , aż samopas iałowica idzie,

Ziekka, znaku sprzężaiu na karku nie mdiąc. - 

T rafia  w ścięgna, y  stopy składa postawaiąc,

A  cześć milczkiein Phoebowi, sprawcy drogi, daie. 

Minąwszy zdroy Cephisow, y  panopskie krdie,
Stanęła iałowica ; y  wzgorę sunęła

Czołem, z głddkiem porożem , y  wiatr przeryknęłd.

Ndślddowce potym swe obeyźrzawszy okiem;

K lękła , y  ud trawniku pięknym legła bokiem.
Cz^ni Kadm dzięki; cudzą dziedzinę całuie,

A  gorom nieznajom ym , y  połom winszuie.
Midi święte Jowiszowi sprawować obchody :

W y sła ł czeladź do kryn ic , iyw ey  czerpać wody.
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L as stary sta ł, siekierą żadną nie burzony:

A  śrzodkiem lo ch , z rokitą wikiern zagęszczony, 

Spiknieniem kamieni w sklep niski zawiązany;

L eiący  wod obfitość. Gdzie w iamie chowany 

W ą ż  marsów b y ł, prześwietny zlotem , y  czubami: 

Oczy ogniem błyskaią; ścierw wzdęty ¡¿idami:

T rz y  ozory błyskocą: zęby rzędy trzemi.

"W len g a y , ledwie nogami weszli nieszczęsnemi 
Gosćie ty rsc y , a wiadro w wodzie pukło głośnie;

Łeb  modry smok w yw alił, y  zaksz- knął sprośnie, 

W yciek ły  z ręku w ody, krew7 z ćidłu um knęła,
N agła trwoga zalękle członki ogarnęła.

O w , krętnemi pasmami łuszczyste zatoki 

Łam iąc, gnie się, iitk ob łąk , srogie stroiąc skoki. 

W iększą dobrze połową na wialr wypuszczony,

L as oczema przenosi na wszelakie strony. 44
T ak wzrostu dostatniego , iaki iest, doydźie-Ii 

Okiem kto zupełnego, co dwa A rkty  dzieli.

A  natychmiast: phoenikow, lub się bronić chcieli,
L u b  pierzchać; lub oboyga z strachu zapomnieli;

T y c h  zębem, owych długim zaplotem zawiia ,

Tchem  drugich, drugich iadetn śmiertelnym zabiia.

Ju ż  było cieni słońce naywyższe zwęziło:

W  dziwie K a d m , towarzystwo o czym się bawiło.

Idzie śladem. Zewłok:i lwia ndgrzbiecie ¡ego ;

E ro n , oszczep z grotem świetnym , szefelin do tego; 
"Wszech na wet broni serce b<irźiey osobliwe.

W  las iako wszedł, a ćiała obdczył nieżywe, 

N ieprzyiaćiela, p rzy ly m , obwyż wćiele sporem ,

Ban posysaiącego iuszystem ozorem ;

JRzecze: A lbo mścicielem waszey zguby będę,

A lbo wam , wierni m oi, do pocztu przybędę.
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A  porwał srogi kamień w praw ą, y  wielkiemi 

Pchnął siłami. T ym  twarde baszty, z wysokiemi 

M uram i, wstrzęsłyby się: smok nienaruszony;

Łuskam i, iak naytęższyra pdizem złożony,

A , złego szwanku, twardą skorą się uchronił.

T ąż iednak twardą skorą drzewu się nie zbronił:

T o ,  w krzywiznę pacierzy gibkich sam ę, wpadło;

A  żelesce do czysta w ieiitach osiadło.

O w , łeb zawróciwszy w ty ł, wzburzony boldmi, 

hi a ranę sobie patrzył, a kiy gryzł zębdmi.

Tenże, mocą ochwiawszy na wsze szrony, wyrw ał 

Zegrzbieta z ciężką biedą: grot się w kościach przyrwał. 

T e d y , iak się spiknęła świeża z zwyczaynemi 

Jad y  przyczyna; gardła żełami pełnemi 

N aszły : brzylka pciszczeka białe piany ron i:
Ziemia głośno, łuskami oezosana, dzwoni:

Dech zioła, iadem szczoki piekielney, zabiia.

Sam , to w kłąb niezmierzony zatokiem się zwiia- 

T °  Y i prośćieyszy drzewa nay wyższego, staw a:
T o  się, iak nagły potok, okrutnie podawa,

Y  , sobie las wadzący, piersiami rozbada.

K adtn , na krok ustępując, lwią się skorą składa.

A  straszne szczoki sztychem nadstawionym zraża.
O w się b u rzy, grot kąsa; w ostrze zęby wraża.

Y  iuż z iadowitego posoka szc.rerkuła,

Podniebienia, y  zioła zielone spluskała.

Łecz błaha rana b y ła , że razowi zn ikał,

Y  obrażoney szyie na pozad um ykał,

Stos umykaniem zrażał, y  dalszy pąd psował:

•Aż mu Agenorowic grot w  gardło wparował.

T y m  go prąc, iachał na nim : na wspak idącemu 
Dąb zakroczył: .szyria w tym przybita ku niemu.
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Drzewo się pod ciężarem smoczym ndęfaynęło,

Y  lid pień, końcem chwoslu chiuśniony , stęknęło.

G dy się nieprzyiaćielskiey stworze zadumany 

Przypatruie zwyciężcd, głos wlot usłyszany:

T e n , skąd się wziął niewiedżieć, owa, usłyszdny:

Po  co patrzysz, Kddm e, na smok zamordowany?

Y  ciebie smokiem uyźrzą. T en  slrwożon, y  głosu,

Y  cery zb ył; strach zim ny wzniósł na głowie włosu. 

O to, przyjazna z niebios Pallas następnie i

T a ż , k ły  iaszczurze w ziemię ddrlą pchać, skdzuie,

N a niechybne przyszłego ludu rozmnożenie.

Posłuszen: zagon otwarł, y , ludzkie nasienie,

Z ęb y  sobie kazane w ziemskie kinął spary.

Ztdmtąd się skiby ruszać ięły (większa widry) ;

Y ,  naprzód, wydały się oszczepy sztycham i:

Potym  stroyne, trzęsące hełm y szkofiiam i: 108
Ddley rdm iona, piersi, y  plecy z strzałam i:

Sypie się mężów śiewbd sroga z puklerzami.

T a k , gdy, w widoki zacne, spaler uchyldią,
Osoby się więc stroią: twarzy' wprzód w yd aią,

Insze powoli członki: y  gładko się iawią 
C ałk iem , y  po okrdynych brzegach stopy stawią. 

N ow ym  nieprzyiaćielem Kddmus zastraszony,

P ra ł się do zb roie : ieden gd y , zźiemie zrodzony,

Z  oney ku py, zaw ołał: ani się pom ykay 

Do broni, ani wnęlrzney w oyny palcem tykay.

Zatym , z żiemidney braćiey na iednego kinął 

Mieczem ; ow nie ż y w : sam w tąż z postrzału się zwinął. 

Jego równie zaboyca nie dłużey światuie,

Niedawno go dostana para odstępuie.

Ich  przykładem tłum wszytek on , w się zawadzaią: 

N agła bracia ud śmierć się naspol zabhćią.

6 4  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  q3.
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Y  iuż mlodż, krotką życia naddna zabawą,

Okrzepłemi piersiami tłukła matkę krwawą:

K rom  piąci pozostałych; & z nich był niektóry 

Echion. Ten  o ziemię broń chlusnąwszy z go ry ,

Za dorddą Pallddy, d lisząc się boiu,

Y  odniosł, y  dał widrę brackiego pokoiu.

Z  tych pomoc sydoński gość w nowey miał osadzie; 
G dy miaslo po phoebowym stanowił dokładźie.

Ju ż  T eb y  sta ły : iuż s ię , Kddm e, szczęśćien zdałeś 

W yguaństw em : teśćid Marsa z W enerą dostałeś,

Y  płodu, z taką żoną: córek, synów rosłych ,

W  tcjż wnuczków, wdzięcznych fantów. T ych  (dkże podro- 

O wa! człeku dnia trzebd czekać ostdtuiego : (siych.

Przed śm iercią, y  pogrzebem, niemasz szczęśliwego.

W  twych fortunach wnuk naprzód wprawił cię w żal srogi, 

K adtne, y  przyprawiona głowa w cudze rogi, i4o
Y  wy pśi, których krwią swą sycił pan, clmdiind. 

Ktobyś się py'if.ał o tym ? naydźiesz, iż to wind 

Nieszczęścia, nie występek b y ł: coż za występ w błędzie?

B y ła  g o ra , zwierzęcą iuchą mokra wszędzie:
A  iuż południe rzeczy cieni poskracdło,

Y  słońce obu kresów poyśrzodek trzym ało ;

G dy mołodźiec hydntski, po knieidch się swemu 

Towdrzystwu, powiedział, uwiidiącemu:
D zieci! z śieći, y  żelaz zwierzęca sowicie

K rew  p ły n ie , y  wyszedł nam ten dzień znamienici*. 
Ju tro , idk 6koro zorza nd rumianym kole 

Światła przystawi, tdkże wyiedźiem y w pole.

Teraz słońce w pułkreśie ziem obudwu świeci,
Y  pole w g run t rozsadza. P rzestańc ie, d śieći 
feprzątnicie n iem ieszkanie. N a lychm iast sprząlćią,

Y  rozczęley pachołcy prucey poprzestaią.

K S I Ę G A  T R Z E C I A .  W.  125. 65
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B y ł wądół kupresdm i, y  cisem lidtkany ;

Gargaph rzeczun , kiisaney uciecha D yany :

W  ostatnim rozczośnieniu lasem loch przyćm iony,

N ie przemysłem człowieczym żadnym wyprdwiony. 

Przyrodzenie swoy w kunszcie dowcip oświadczyło: 

Opoką g o , y  lekkim źdżidrstwem zasklepiło.

K ryn ica  w prawo lała woddmi ślicznem i,

Bozw or rnaiąo uięty krayrai trawistemi.

T u  bogini myśliwa myidid w strumieniu 

Swoie panieńskie członki, po łowczym strudzeniu.

Gdzie wszedszy; nymphie giermce oddała stalony 

Oszczep, więc z saydakiem łuk z cięciwy spuszczony. 

l)rn ga pod spuszczony płaszcz z rękoma skoczyła.

D w ie do zżuwania padły. B o , że mędrsza b y ła ,

W ło s , ismenska K ro k a le , po szyiey strzęśiony,

W7 warkocz plotła; lubo swoy miała rospuszczony. 172 
Czerpaiąc leią wodę wiadram i, H ia le ,

W ięc INiphe, Psekds, R an is, y  z niemi Phiale.
Tam  się w zwykłey kąpieli gdy pleszcze D iana;

W uuk oto kadm ów, część prac oddawszy do rand,

P o  puszczy nieświadomey czatuiąc, ugodził 
W  onę gęstw ę; tak go wrog nieżyczliwy wodził.

K tó ry  gdy w jaskinią wszedł, płynącą wodami;

Nagie n ym p b y, otroka uyźrzaw szy, pięściami 

T łu c  się ię ły ; gay wrzaskiem nagłym rozw ołały;
A  boginią do kołd poohstępowdły.

Lu bo darm o: bogini nade wszylkie w yższa,

W/zrostu rownego wszytki po szyię przewyższa.

Jaki obłok stawa się , gdy rany wytyka 

Promień słońce; idka y  zorza, gdy w ynika;

Taka była Diana nago przydybdna.

T a ż , lub kołem fraucmeru swego obegndnd ;

66  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  1 6 7 .
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Jednak bokiem stanęła: w ty ł lice podała;

Y ,  iako pragnęła strzał dopaść, które miała i “

T ak  pochwyciła stoku , y  w oczy chlusnęła.
Y  gdy go mściwą wodą dobrze oplusnęła,

Praktykę zaraz przyszłey znać mu dała straty i 
Tei’az , rzekąc , powidday, żeś mię zszedł bez szaty ; 

P oydźie-li-ć to. Niechawszy groźby dulszey w mowie, 

Sadzi rogi iełenie na polaney głowie:

Szyię na dłużą puszcza: powyż ostro mieni 

U szy : z rąk nogi, z ramion przysądzą goleni, 

lm o to , nakrapianą śierć po ciele toczy.

Przydaiąc ktemu boiaźń. Awtotiowic skoczy,

Y  zadziwi się swemu tuk prędkiemu biegu.

Zatym  ro gow , y  lica w wodzie doyźrzdł z brzegu.

M iał krzyknąć: iuźem ći śiad ł! słowa nie służyły. 203 
W estch n ą ł; toż samo za rzecz: na twarz się rzuciły 

Ł z y  nie własne. Sam um ysł został się bez szkody.

Co czynić? czy powrocie na królewskie grody?

C zy w las zapaść? wstyd z jedney, z drugiey go strach strony. 

G d y dum a, pśi go zayźrzą, a naprzód szalony 
M elam pus, z Ichuobatem na znak zaskoliły ;

Z  Gnosiey Ichnobates, Melamp z Sparty b y ły .

Po  nich, co żywo, hurmem. P ręd szy , niż wialrowie, 

Pam phdg, Orybds , D orcey ; wszystko Arkadowie :
D uży N ebrophon, T eron  wtąż , z Leldpem , srogi,

"W węch A rge nie ledaco, y  PLereid w n o gi,

W  ięc H yleus, przez wieprza dzikiego od kilkd 

Czasów ranny ; więc Nape zdmnożond z w ilka;

W ię c  Poemenis co drzewiey za bydłem chadzała:
YVtąż H a rp ia , d z sobą szczeniąt parę miała.

Nuż Dud on sycyoński z ielity szczupłemi:

D rom us, T y g r is , K.dnace, A lc e , Stykte z niemi.
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W ięc Lew kon  w śierći b iałey, w czarney Azbol srogi, 
D uży Lukon, więc AEJIo nie śćigniony wnogi.

N uż T h o u s, nuż L ycisk a, z bratem Cypriuszern,
Ł y s y  ktemu H arpałos, współ z M elinę u szern ,

Nadto kudłata Lachne: synowie do tego 

T rz e y , z macierze Spartanki, z oyca dykteyskiego.

W  ięc Labros zA griod em , Hilaktor szczekliwy.
Inszych nieprzeliczyłby. Ten tłum na łup chciwy 
Przez g o ry , pr-ez hdniebne sk a ły , przez opoki 

B ieża ł, lub b yły  trudne, lub żadne przeskoki.

Ow uchodżi, tam tędy, gdźie szczuwał chartami. 

U stępuie, niestetyż, przed swemi smugami! 

llad b y  rze k ł: iain A kteon : znayćie pana swego.

Słow  nie pytay ; wiatr pełen wrzasku okrutnego. 

N aypierw ey go kłem za grzbiet Melanchetes poiął:

T.aiziesz Terydam  • biedrze Oresistroph doiął. 236
Opożdżieiić się b y li, owa! wlot przepadli 
Gorzystem i przebiegi. C i ,  iako opadli,

Y  dótrzymawali g o , drudzy nadpadaią,
Y  w iego ciało zęby okrutne wrazdią.

Ju z  ranom mieysca nie masz. Jęczy  ow ubogi,

Y  m am rże, nie iak człowiek : ni też wiatronogi 
Jeleń  by tak potrafił: a żałobą sporą

G o ry  znane napełnia: y ,  z wielką pokorą,

Jak b y  się właśnie prosił, w przykląkłey postawie, 

Tw arzą milczącą k ręc i, iak rękoma prawie.

M yśliw cy niewiddomi, zwykle przyszczuwaią 

Charty , y  Aktaeona po stronach patrzaią:

N a A ktaeona, iakby nie b y ł, na przemiany 

K rzyczą. T en  co raz głowę dźwiga mianowany.

Frasuią się, ze nie iest: że k nim nie przyśpieszył;
A b y  się b y ł widokiem harapu nacieszył.

6 8  p r z e o b r a ż e n i a  w.  2 2 1 .
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Obrałby b y ł lani nie b y ć ; gdzie się go dostaie: 

W olałb y był ząb widzieć, niż srogiey, znać, złaie. 
Zewsząd, w śilney obławie, zębów mu dodaią:

Y  w postaci ieleniey pana rozdzierają.

D opieroż, kiedy żywot przez okrutne rany 

W  yla ł, gniew łukowładney ustał się Diany.

Sława przy wątpliwości: nader iedni czynią 

O krutną: a zaś drudzy ztąd wielbią boginią,

Y  godną statecznego panieństwa mianuią.

Obie stronie przyczyny po sobie nayduią.
Jtmo tego ni ch w ali, ni gani pogromu,

J:tko , wesoła z klęski w agenorskim domu,

Y , dla tyrskiey gam ralki, na pokrewne iedźie.

O to, przyczyna świeża po pierwszcy się wiedzie;

Bolno ie y , że z Jowisza Semele poczęła.

Co barzo obciążając, tak się grożić ię ła : 268

W ielcżem  dokazała, swar strojąc ustawnie?

Sameymi się iąć trzeba: sam ę, ieśli sprawnie 

W ielką słynę Ju no n ą, wystrychnąć mi przydżie ;

Jeśliź mi się perłowe berła trzymćć zydźie;

Jestlim krolową, siostrą Jow isza, y  żoną:

A  wierę siostrą! W7ię c , ią mam zd ndsyconą 

Przeniewierką, z krzywdą snadż krotką mey łożnice? 

Pękaćieie; toć bo to : jdwneć mi to lice 

W  miąższym dźwiga wańtuchu; być się iey zachciało 

Matką z Jow isza: co się mnie ledwie dostało:

Tak każe w sw'ą barwiczkę, Aleć mi ią zwarzy:

Y , niech mi Saturnowny imię się nie ddrzy,

K iedy m i, od Jowdszd pogrążona swego,

hiie przem ierzy bizytkich wod nurtu stygowego.

"W stała z tym  z maiestatu ,• y  w żółtym obłoku ,

Szłd w dom Semele. Gdzie chmur nie zbyła od boku,

K s i ę g a  t r z e c i a .  w.  253 . 6 9
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A ż przy wzięła babi kształt; zbielałym ndtrzmiłu 

Skronie w łosem : zmarskami lice pobrozdziła:

Y  poięłd w zgdrbioney drżący chód postawie:

Y  głos babski trafiła: mdmka, na wszem praw ie, 

Sem eliud, Beroe z Epidauru , była.

Tam że, w spolney rozmowie nagadawszy śiłd,

G dy przyszło do Jowiszd; westchnie, y  tak powie: 

A b y  to Jupiter b y ł,  życzę, na me zdrowie!

Eoię się iednak zdrady. W  słowie bogow, wiele 

N a poczciwe łożnice naważyło śmiele.

N ie toć grunt, Jowiszem b y ć : niech da fant m iłości: 

Tenli iest, a nie in y ?  d w idkiey wielkości,

Y  id k i, od Junony bywa przyimowdny;

W  tey, y  la k i , od ciebie niech będzie uznany; 

Przypraw iwszy się k temu dobrze kleynotami.

Tem iż Juno zbestwiłd Kadmownę słowami! 3oo

P ro śi, głupia, Jowiszd o dar, bez wymiany.

K torey B o g: M ień, który chcesz; będźieć iście dany.

A  dla lepszey pewności; Stygd to, y  wrogow 
Jeg o , niech słyszą uszy. Strach to , y  bog bogow !
Rada złemu Sem ele, wzbyt śiln a, y  zdrowie 

W ygo d ą milośniczą zb\le m aiąc, pow ie:

Jakiego więc obłapia Saturnowna ciebie,

W  m ir W em ńy wstępuiąc, staw mi tdkim siebie. 

Chciał iey gębę bog zamknąć: lecz buiały słowa 

Po powietrzu. Y  westchnął: ho iuż dni owd 

N iechćieć, ni ten nie przjśiądz mocen iest po sprdwie. 
Poszedł tedy w niebiosa żałośćiwy prdw ie:

Y ,  za twarzą idące chm u ry, dżdze z w iatram i, 

Łyskawice , y  grom y poiął z pioronam i;

T ych  , gdzie może, śił szczupli. W o w  się nie przyprawił, 

K tó rym  setuoręcznego Thyphona od p raw ił,

fjO - P R Z E O B R A Ż E N I A  W. 2 8 5 .
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Przesddzon okrucieństwem. Jest piorun rownievszy 

Kuźnie c) klopskiey; w srogość, gniew, y  w ogień mnieyszy; 
Orężem go bogowie wtórym zową radźi.

T en  bierze ; z tym się w domu agenorskim sddżi.

Ciało śmierLelne , w górne grzmoty nie włożone ,

Spłonęło sprzężnym darem. A  niedonoszone 

Niem owiątko, z żywota macierze dobyte,

Y  (ku prawdźieli) w biedrze oycowskiey zaszyte;

Gdzie dostawało czasów, których mdć slraddłd.
Ino ćiotkd skrycie go wprzód pielęgnowała.

Ztąd wziętego nyseyskie w swych odchowywały 

Jamach n ym p h y; a mleczną karmią podsycały.

T o  gdy na ziemi robią nrady przedwieczne;

A , dwurodnego Bacha, kołyski bespieczne;

Z  trafunku snadż Ju p iter, nektaru trąciwszy,

Z  woluą Ju n o n ą , ważne sprawy odłożyw szy, 33a
Żartow ał, m ów iąc: W ie rę , większą, n il mężowie, 

Roskosz macie. T a  iey przy. Tedy, obie głowie 

Na skdżń Tyresiasd mądrego się zdały ,

Którem u znać się obie lubicżnośći dały.

Bo raz , dwóch sporych wężów,„pod piękną dąbrową 
Sprzęglyeh, laską był grzon ął: zaczyni, hiałągKwą 

Z  męża stawszy się (dziwna!), Idk przez śiedin lat chodził. 

W  ósmym roku powtore ud uicliże ugodził,

Y  rzekł: gdyż uderzone moc takową maćie,

Z e wińowaycę swego w płeć inszą wdawaćie :
I  teraz wds nie minę. Ledwo co ich z-godźił 

L ask ą , odzyskał zaraz twarz , w klorey się rodził.

T en , z żarlobliwey sporki, za roziemcę wzięty,

Po Jowiszu natychmiast puścił ortel święty.

M arn ie, y  zdrożnie Juno tym się uraziła,

Y ,  w pam iętnym , sędziego ssvego oślepiła.
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A  oyćiec wszechmogący (źe boskich nicować

Spraw  bog niem a) rzeczy mu dai przyszłe zwiadować,

W  udgrodę zbytych oczu: tąź czcią zelżył kdry.

T e n , sławny w Aoniey prorockiemi dary,

K io  potrzebował, dawał wyrok nie zganiony.

Pierwsza go doświadczała, aczby nie b y ł płony, 

L y rio p a  błękitna. Czasów ią nie dawnych,

"W swych był wodach Cephisus strefuił ćichopławnycli. 
Po  nim nadobna Nym phu synaczka powiła,

Co zaraz m ógł być lubion ; Ndrcysem go krzćiła.
O ktorego pytany: ieśliby dośiedźiał

L a t  Sęd ziw ych , dord załych ? prorok odpowiedział:

P yle  sam się nie zaznał. Szło to za błazeństwo.

A ż , dał znać skutek, y  śm ierć, y  nowe szaleństwo.

B o , po dwudziestym roku gdy pierwszy zdchodżił,

A  być się pacholęciem , y  młodzianem godził; 364 
W ie le  pduien, młodzieńców ważyło nań wiele.

Lecz  taka w  młodym byhi napuszystość ciele;
Żaden m łodzieniec, pdnna żadna go nie znałd.

Raz g o , gdy łanie pod śieć przyganiał, zdyźrzdła 
Nymphd mowna ; co zmilczeć nikomu uie um ie,

.Ni, Echo szczebielliwa, rzecz zacząć rozumie.
A  ieszcze Echo ciałem , nie odgłosem, b y ła ;

L u b  toż gębą świegotną, co y  dziś robiła:

Z  wielu same poślednie wracać słowa mogłd.

Ju no  iey to zrobiła: b o , gdy zeyść więc m ogła,

W  górach, z Jowiszem N ym phy na tayney rozm owie,

Slucznie zddźierżywdłd boginią na słowie;

A ż  N ym phy zućiekały. W  czym , gdy ią zrozmidła 

Ju n o ; rzekła: ten ięzyk , coś mię nim zdradzałd,
T ak  ći zw ężę, że potym będziesz ćiższą słowy.

Rzeczą groźbę ztwierdźiła. W  ko ń cu , p rzećię , mowy.

72 P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  349 .
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K s i ę g ą  t r z e c i a .  w.  3 8 i .  7,?

Podrzeźnia, y  odnosi slowko uchwyciwszy.

A  ta poluiącego Narcysd zoczyw szy,

Y  płomienia zarwdwszy, w trop się po nim krddnie. 

Jednak, im piiniey śpieszy, w płomień bliższy pddnie. 

T a k , ktoremi do kołd szczepy oblepione

Bv w aią, rwą więc siarki ognie przyłożone.

O h ! wiele raz nań rzeczą gładką natrzeć midla,

Y  iedwubnych slow zażyć; naturd nie dała;

Ni przemoże, wprzód co rzec. T y lk o , co gotowd 

G łosy słyszeć, y  na nie swoie przesłać słowa.

Z  trału, ku , chłopie, iak go drużyna zostdłd,

K rzy k n ie : Kto tu iest? E ch o , Je st , odpowiedźiałd. 

Strwoży s ię : y stronami ciśnie oczy obie;

G łośnie m ieniąc, Sam do mnie. T a  też woła k sobie. 
Patrzy : gdy nikt nie idzie, nd nowe ozwie się:

Gdżiesz się wahasz? aż ndzad słow tyloż oduieśie. 3g6 
Sto i; y  wzaiemnych slow kształtem oszukany:

W oła : Sam , Sam , zeydźmy się. N ag ło s tak w ydany, 

N aykochańszy, Zeydźm y się, Echo powiedziała.
Tęż sobie rzecz sm akniąc; z lasu się wydałd 

K  niem u, szyie spodźiauey clicąc dopaść barkami.

Ow biegać; lak obiapkoin uwiódł się nogami,

R zekąc: pierw ey n ieźy ię , nizlić będę kwoli.

T a  leż nie więcey i-zekła, tylkoż, Będę kwoli. 

W zgardzona, w leśie kuczy: wstydliwą obkrywa 

Liściem  twarz : y  w idskiuidch od tych dob przebywa. 

W  niey tkwi m iłość; za wzgardą szerząc się bezmiernie, 

A  ciało troski czułe ubożą m izernie,

Skórę chudość podsusza ; cielesne wilgośći 

W  idtrem precz idą. G łos iey sam tylko, a kośći.

G łos służy. Kośći w kamień odeszłe: udaią.

Ztąd n igdy, w las zapadłey, w goi'dch nie widdią.
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Każdem u słyszeć się da. Jeden w niey dźwięk żywię.

Tuk tę , tak, poodpraw iał insze nym phy żyw ię;

Jako górne, lak rzeczn e: tak mężczyzn, co trzeba. 

O wa! znieważony ktoś wzwiosł ręce do nieba:

B o g d a }ś , rzkąc, lu b ił, d wiąż, nie pożył lubego. 

Poparła Ruiniińsia przeklęctwd słusznego.

B y ł nieielisty, sreb rn y , zdroy prześliczney wody:

Za den pasterz, żadne, w nim nie czyniły szkody, 
Górne k o zy , ni b yd ło , ni ptak lotopiory:

N i zwierz tknął g o , ni gałąź oberwana z gory.

M urawa na koło szła: stok ią bliski żyw ił:

Las przytym  , co od mieyscd słońcu się przećiwii.

T u ,  m yśiiwstwem , y  znoiem dziecina ndmdlona 
P ad ła , uciechą mieyscd, y  wod ndpomkniona.

T u  pragnienia chcąc odbyć, trafił na gorszy raz:

G dy piie, zdyźrzdny go zbłaznił kszlałlu wyraz. 428 
Bez ćiałd się nddźieie chw yta: y  zrozmiewa 

Cień cidłem być. Za czym się sam sobie zdumiewa : 

T w arz w słup d a ł, iak z marni or u parski ego poczwara. 

"W idźi, kucząc przy ziemi, oczy, iak gwiazd para, 
W id zi paluszki Bacha, Phoeba godne w ło sy ,

W idźi szyię słoniową, policzek bezwłosy,

Ustka wdzięczne, przy śliczney rumianość białości,

W szy  tko w dziw, czym sam dźiw ny; sam z nieostrożności 

W a ż y  na się; chwalebny, sam tenże, co chwali.

Ten proszericem, kio prosi: ten pała, kto pali. 

W ielokroć źrzodło darmo całował zdradliwe! 

W ielekroć, dostać szyie chcąc widźianey,-chciwe 

W  brod ręce poclinął; gdźie mu się chwytanie nie darzy! 

N ie zna, co widźi: lecz , co w idźi, tym się skwarzy. 

Sam tenże, co nim błaźni, błąd go napomyka. 

Prostaku! coć po marze, która prędko znika?

7 't p r z e o b r a ż e n i a . w . 4 j 3 .
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Na co mrzesz, nigdzie nie iest: lubisz, co w lot ginie: 

N a cień odrażonego ciała palrzasz ninie.

Ten  nie ma nic od siebie: p rzystał, y  trwa zLobą:

Z  tobą odstanie; swą sam tyiko zbądź osobą.

Ni iad ło , ni sen, iego przedsięwziętey sprawy 

Zrazić władnie : lecz ćiemuey dolegszy m urawy,

Okiem pali-zy, nie sytym , w znikomą potworę:

Y  ginie prze swe oczy: w-tym że, nieco wzgorę 

D źw igniony, wzniowszy ręce , tak z lasy rokow ał: 

E łie y ! lasy , czy tu ktoś okrutniey m iłował?

Bo w iecie, y  wczas wielom luby zrządzałyście.

K o go ż, gdyż w tdk dalekie lata zaciekłyście,

Pom nicie, coby kiedy tak miłował znaczno?

W id zę, y lubo. Lecz co widzę, y  co smaczno,

N ie zndyduię. Błąd srogUnędznemu dosndza.

C o  cięższa; n i e  szerokie morze nas przegradza, 46o 

Nie droga , ani gord , nie zamknione brony.
L ich o  wody przekaża. Sam chce być chw ycony;

G d yż , ilekroć me usta k niemu się zażoną;

T ylekroć do mnie strzela z twarzą przeszynioną. 
R zek łbyś, żerni wpadnie w garść. C oś, coś m iłym wadzi. 

Ktokolwiek iesteś, wynidź. K to ć , m oy drogi, radzi 

Zemną się lak obchodzić? dokąd ustępuiesz?
Przecz w urodzie? przecz w latach mych nie korzystniesz? 

W aży łyć  mnie też nym phy. W ięc twarzyczką cudną 

Idąc na m ię, nadzielą karmisz mię obłudną:

Ilekroć podam ręce , ty także podaiesz:
Uśmiechnę sięli k tobie, śmiech za śmiech oddaiesz:

N a płacz, tw e, wtąż, płynące łzy  rachuię sobie.

M igi na migi syłasz: y ,  ile po tobie 
Zrozumiewarn, usteczka, gdy rozdźiewisz swToie,

Coś prawisz, czego uszy nie poymuią m oie.—
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http://rcin.org.pl



Jać  to ieslem : zrozmiałem : dni się iuż m ylę 

Nd swym licu. Sam k sobie miłością się śilę:

Płom ień niecę, y  cierpię. O coż się pokuszę?

Będę proszon, czy prosił? gdzież się daley ruszę 

Z  prośbami? o co stoię, iest zemną koniecznie: 

Dostdlek w ystrychnął mię nieboraczkiem wiecznie. 

Gdźieżem to od ndszego odstąpić mógł ćiałd!

Nowa się w m iłuiącym  chętka odezwała;

Radbym  , co nawidźiemj^, aby precz przepadło.

Jnż mi boi śił ubiera: me na łyczku siadło 

Z d ro w ie ; w kwitnącym wieku ledaiako schodzę:

A ni ini śmierć straszna iest, gdy bolom wygodzę: 

T e m u , kto ra ił, dłuższego winszowałbym lata.

D źiś, dwd zgodni idziem y, w iedtiey duszy, z świata. 

R z e k ł, y  mdło m ądr, k teyże cofnął się błędnicy; 

W odę w tym łzami zm ącił; zaczyni się w krynicy 492 

Zdrnięszdney twarz ćmieła. T ę  bacząc, że niknie,

Gdzie idziesz ? sloy ! uieodchoć, przyiaćielu , krzyknie: 
N iech , okrutniku, dotknąć nie mamli zwolenstwd? 

Napdlr^am się wżdy ciebie, a dźwignę szaleństwa.
W  boleści, rospiął szaty od góry rękom a,

Y  tłukł marmorowemi pierś nagą pięśćioma.

Piersi w liclią rnmidność wdaią się tłuczone:

R y  więc ićbikć, tą białe, tą stroną czerwone;

L u b , iak w rozlicznych grondch , niżeli dordzeią, 

Jagody się szarłatną barwą rumienieią.

Tegoż w świeżo ustałey iak zaś postrzegł w odzie;

Nie m ógł się oprzeć daley ; lecz, ku iakiey szkodzie 

_ W osk  u ognia przychodzi: iako rdne szronie 

Gasną od słońca: tak on m dły z miłości płonie;

Y  po lekku niszczeje w ognistey skrylośći:

Barwa precz z ruinianośćią zmięszdney ślicznośći;
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Darzkość wtąż, moc, y  co się dopierz podobało,

Y ,  które ndwidźidla E ch o , zwiędło ciało.
*

Taż obaezywszy takie (lub pomniącey gniewno) 

L ito w ała ; y ,  dziecko co krzyknęło rzew no,

A li ,  ah ; ta także głośno, a h , ah , powlarzułd.

H ¿koma w barki trzaskał, toż ta słyszeć dała.

"W tenże sposob y  słowa poślednie słyszane,

G dy w wodę zuglądaiąc : dh darmo kochane 

D ziecię! w yrzek ł; wlot nazad wszytkie odesłułd.

R z e k ł: Rog żegnay, Bog żegnay, Echo słyszeć dała.

W  trawie zalym  mdła głowa iego się zatarła.

Śm ierć nakoniec patrzące w swą twarz oczy zwarłd. 

Jeszczeż się, y  gdy dolne przybytki go m iały,

W  Styga wodach przeglądał. Siostry go płukały,
Y  rzezduym Naiddy zamiatały włosem.

N ie mniey D riad y : Echo poświadczała głosem. 524 
Ju ż  stos, iuż tłuczne świece, iuż mdry zrządzono: 

Cidło, nie wiedzieć, kędy. Owa! naleźiono 

Miasto skrzepłego ćiała, kwiat p iękn y, rum iany, 

Białem i listeczkami śrzodkiem ndplatany.

Rzecz dowodna proroka po wszech rozgłosiła 

Miastach greckich : y  sława wielka iego była.

Jeden sam Eehionic wzbyt go n ien aw idzi,

Yt zgardzca Bogow , Penleus ; z wróżek grubo szydzi 
Staruszkowych’: y  z straty oczu go uiada.

N a co, trząsaiąc głow ą, śiwiec odpowiada:

O : iukbyś był szczęśliwy, byś teyże światłości 

Prożen b y ł, a nie dożduł bachowych świątośći! 

Przydźieć czas, a ludźiesz iest, ręczęć za to śmiele,
G dy zdwita nowotny Rachus, syn Semele.

Temu słusznie kościelną gdzie czćią nie wwgodiisz,
W  sztuki rozebrali, lasy posoką posmrodzisz:
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Posmrodźisz m ać, y  własne siostry swey macierze.

A  przydźie: bo się z ciebie ćzći Bog nie obierze:

Y  zapłaczesz, żeś kiedy patrzył na starego.

Odepchnął Echionic tak rokującego.

W iara  słow naśladuie: pełnią się praktyki.

P rzyb y ł Bacchus: po polach świętalne okrzyki.

H umiem się walą m atki, ćieśći, otrokowie,
N a nowe nabożeństwo, z pospólstwem, panowie.

Ponteus na nie trzaska : Co wam wlazło w g ło w y , 

D zielni wężorodowie, narodzie M arsow y?
W  teyże czći u was miedzią miedzi oklektane?
W  tey guszlarskie fortele? w tey surmy piskane?

Z e , którym  niestraszny m iecz, nie straszne trąb trzaski, 

W o ysk a  w tąż , z bronią gołą; tych uiewieśćie wrzaski,

Y  szulenstwd wzniecone winem , y  mierźiona
Chasd, czczy k temu bęben dziś marnie dokona. 556 
W ain li starszym dziwować? co , skrążywszy drogi 

M orskie , tu zbiegłe tyrskie złożyliście B o g i:
Dżiś tak brzydko slawaćie? lobieti trzeźwieyszy 

W iek u  iundcki, memu zawsze podobnieyszy ?
Którem u z stalną szablą, n ie z ty rse m , przystoyn iey:

Y  szyszaki, nie w ieńce, mieć na głowie stroyniey. 

W spom ni każdy ud przodka, z ktoregos się rodził:

Y  dzielność węża, k lory sam wielom w ygo d ż ii, 
W eźm ćie na wzor. Oii gardło dał przy źrzodle swoiem: 

W y , poczciwości kw oli, rosprawćje się boiem.

On mężnych powoiował: w y , hałastrę, sm ieyćie,

Y  poczesność oyczystą zddźierżeć umieyćie.

N ie dopuszcząli dłużey stać Tliebom  w yroki:

Boday lu d , boday działa mur tłukły w ysoki:

Bogday grzmiał m iecz, y  ogień! Nędzowaćby było 

L z e y  bez w iny: y  słuszniey nieszczęście w iniło,
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N iżby się pokryw ało; łz y , wstydu uszły by.

Dziś', Thebow goła dziatwa dokończy, bez c livb y ; 
Którem u nie boy p łdći, nie zbroid , nie konie:

Lecz włos perfum ow any, przywieuczone skronie; 
Szkarłaty , złotogłowy wymyślnego kroiu.

K torego wnetźe przyskw rę; (wy siedźcie w pokoi u)
Ze y oyca zm yślnego, y  wiarę Wyklekce.

Czy śmiał A k ryzy  marne boslwo zważyć lekce?

Y  przed nim argolskiem i przywrzeć się bronami? 
Penlea z wszemi zwalczy włóczęga Thebdmi?

Bieżcie, czeladzi mowi, bieżcie, a tu stawcie 

H ersla skrępowanego. N ic a nic się bawcie.

ł u  dźiad , tu go Atumds, tu drudzy strofuią ,

L u b  pracą przyiaćiele próżną podeymuią.
Upom ioniony gorszy ; burzy się , y sadźi 

W ściągany iad : samoż mu hamowduie wadźi. 588
Jak im  ia potok-w idał, gdźie nie miał przeszkody, 

Powolnie y y  z lekuchnym  liukiem pędził wody.
Gdźie więc rafind iaka , lub się prąd naw inął,

Z  ogromnym szumem, gwałtem , y  pienisto płynął.
Oto przyszli ziuszeni. Pan , gdźieby podźieli 

Bacha , pyta: powiedzą, źe go nie widzieli.
A  tośmy kompanika, y  popu dostali:

* opak związanego ndtyclmiiast oddaff.

A  świeżo był ud'wiarę przystał boga tego,

Z  krwie zrodzony tyreu.skiey. Penteus na niego 

Błysnął okiem, z ktorego gniew okrutny niknął:

Y ledwie się z karaniem otrzym ując, krzyknął:
Oh slrdczence! y  k lo ry , swym wuetże zginieniem ,

Nd przykład inszym poydźiesz; spowiedź się imieniem, 
AJien z oyczyzną rodzice; y  przecz zabobony 

Niesłychane rozsiewasz. Rzecze nie złękuiony :
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8o p r z e o b r a ż e n i a  w . 6o5.

Iraie moie Acetes ; z mseonskiegoin krain 

R odem : rodzice midłem podłego rodzdiu.

N ie odumarł m i, sprawidć roley nayliźszego 

C io łk a , oyćiec, ni trzody, ni stada żadnego.
Nie pan b y ł: z motowęzmi, y  z śi ¿cią się sm ykał,

A  z wod ryb y  drgaiące wędźiskiein wym ykał. 
R zem iesio, czynsz wszytek był. T o  zr^k duiąe swoich, 

N  dstępco, y  dźiedźicze, bierz , rzek ł, zbiór prac moich, 

Jaki iest. Tuk po zmarłym przy wodzie zostałem.
T oż samo słusznie mienić mam oyczystym działem.

Ja  wnet, żebym nie wiecznie tkwiał na iednym stręcie, 

Przeważyłem  się robie styrem na okręcie:
Zwiedziałem  gwiazdę plutną oleuiyskiey k o zy , 

Dżdżownice, pogotowiu T a yg e lę , y  w o zy ,

D om y wiatrów, wygodne nawom stanowisko.

Z  trafunku k Delu p łyn ąc, będę Chiey blisko, 6aO 

G dzie, na bakier, do Jądu poiazdarni n atrę :

Lekko skoczę, y  w piasku wilgotnym się zatrę.
N oc przeszła, nowa zorza poczęła wynikać:

W sta n ę : po świeżą wodę w okręt każę tnykać,

Y  znamionuję drogę, dokąd po nię trzeba.

Sam z gory  upatruję, coli wróżą nieba?

W oła się zatym braćiey, y  na okręt wsiada.

Owośmy są , Opheltes naprzód odpowiada:

Ten w polu obadawszy, iak sam tuszył sobie,
Z d ob ycz, lądem wiódł dziecię w pduieńskiey podobie. 

Zdało się winem, y  snem , rozmarzone taczać;
Y  nogi wlec. Ja  pocznę stro y, chód, twarz wybaczać: 

N ic ludzkiego nie było. Postrzegłem , y  śmiele 

Powiedziałem : nie wiem ć i , co za bog w tym ć ie le ; 

Lecz pewnie bog w tym ćiele. Ktośkolwiek , zdwilay , 

N am  bądź miłości w ; a im za grzech nie poczylay.
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D yktys na to : day pokoy tak szczerey przyczynie! 
Nad Lego nie b y ł ręczszy wemknąć się po linie 

D o re io w , y  na doi spaść. Chwali sprawę głosem 

L yb is , chwali stabny stróż, Melant z źoltym włosem, 
Aicim edon poświadcza; poświadcza uznawca 

Spoczynienia, y  p ory , serc Epops dodawca.

Co żywo, na wet świadczą. O korzyść im chodzi.
Mówię im : tey ciężarem świętym gwałcić łodzi 

N ;e dopuszczam: w nieyiem też sam nayswobodnieyszy. 
Y  zastąpię na wstępie. W szech nayzuchwaleyszy 

Eykab iuryie s tro i; z miasta wyświecony 

Tnskiego , tułał się tam , o mord popełniony.

T en  mię, sprzecznego, w gardło haniebnie poraził 

P ięścią: y  nie pochybnie w morzeby był wraził;

Bym  był nie w linie zdwiązł, prozen prawie duchu. 65 i

Rzecz, wszyscy, zdraycy, chwalą. W  tym Bachus rozruchu, 
(Bo Bachus był) iakoby ze snu w ouey dobie 

Przecknąwszy, a przyszedszy po przepiciu k sobie:

C o r z e c z e ,  co za balik? kto mię tu wprowadził? 

Gdzie zemną pom yślaćie? Stabnik się wysadził:
Nie psuy głów ki, a pokaż, ku portu któremu 

Zaw inąć; tam wyśiędźiesz. Rzekł Bachus ku temu: 

Nałóżcie ku Naxowi. Dom  tam moy właściwy; 

W a m k ra y  wygodny będzie. Zdrayce na bog żyw y,

N a morze, przyśięgdią, lam się z nim prowadzić.

Mnie żaglom nawy stroyney poruczaią radzić.

W  prawo b y ł Naxos. W  prawo gdym płachty nagalał; 
Coż, błażnie, czynisz? Ophelt w rzasnął: czyś oszalał? 

Każdemuć o się idźie. D ay w lewo. W ięc na mię 

Część pom ruga, część szepce, daiąc chcenia znamię. 

Strętwiałem, y  rzekł: K to chce, niech na moy ślad śiądżie: 
Tak z rzemiesła, y  z zbrodnie wy szedłem w złym  rządzie.

K S I Ę G A  T R Z E C I A .  W.  6 3 ; .  8 i
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Rozdarli gęby w szyscy; każdy nieco powie.

Etalion mędruie: ba! teżći wszech zdrowie

N atw ey  głowie zależy? Z  tym  na moy szlad skoczył:

A  pochwyciwszy rudel od N axu poboczył.

Szydząc Bachus, dopiero, iakbyszluki łżyw ey 

Ich doszedszy, na morze patrzy z lodzi krzywey.

Y  mowi wrzkomo z płaczem: nie tegośćie brzegu 

Ślubowali m i: nie tu miałem zostać biegu.

Cora, przehogi! zawinił? co za cześć kupicie;

G dy dziecko, chłopi, w szyscy, iednego zdradzicie?

Jain  płakał. W szyscy zdrayce, z mych łez przeszydzaią, 

A  po morzu chutnemi wiosły umialaią.

T eraz ć i, przez samego (przytomnieyszy bowiem 

Żaden tam nie był nadeń) przysięgam , żeć powiem 

"W szytkę, tak istną praw dę, iak rzecz większa wiary. 

Zatarła się kolwica nagiębi, bez m a r y , 684
D ość, by w suchy' port weszła. Moi narabiaią 

W io słam i, dźiw u iąsię: żagle rospinaią;

Y  dwoiakim posiłkiem bieżeć uśiłuią.
Poia/.dom bluszcze wadzą ; opłotem się snuią 

K rzyw ym  , żagle strefuiąc ćiężkiemi gronami.
Sam Bachu s, przywieńczony czoło iagodami 

W iu n em i, trzęsie drzewem w list uwitym winny.

K o ło  niego lygrzyce, w ięc, potworny, inny, 

Ostrowidzow, pstrych ryśiow leży poczet mnogi. 

Chłopstwo z nawy po sobie : (lub to sprawdł srogi 

S irach , lub szaleństwo),- wprzód się ią ł czernić łuskami 

Medon runąwszy, y  giąć krzywemi chrzęstkami.

Nań Lykab  : w iakież się zaś przybierasz potwory ? 

Samemu w tym nos, y  pysk wywalił się sp ory ,

Skora łuską nabiegła. E ybis chciał obroćić 

Zdwadzaiącym w iosłem : dż się ręce kroćić

8 3  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  66g.
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T ak  forlelnie zaięfy; że iuż nie rękam i,

A le ie raczey było mianować skrzelami.

D ru g i, chcąc rękoma szlak ułapić kręczony,

R ąk  prozen; W  wodę runął czerew rospldszczony, 

Szlych plusku zakręciwszy w kształt, iaki więc baczą, 

Rogow półksiężycowych. N a wsze strony skaczą, 

Pluskocąc nie podobnie ; y  to wyśiaddią 

N a widtr; to y  w głębokie tonie zapaddią;

Zygryw dią się, drgdiąc śćierwy waśniwemi;

A  wodę wyrzygdią nodrztni pi-zest.ronemi.
Owa! z dwudziestu cbłopia (bowiem tyle sprostał 

On okręt znieść) tyłkom sam szczególny pozostał: 

Drżąc od strachu. Z lęk łego , y  olrętwidłego 

Naporząd , a przy duszy ledwie będącego,

Sam Bog krześi, rzecz do mnie laką udżiaławszy: 715

Nie boy się, day do D yey. Gdzie z nim zaiechawszy, 
W dałem  się weń, y  odtąd zrządzam mu ofiary.

Rzekł Penleus: słyszałem błazeństwa bez m idry;

Ze by gniew mogła zwłoka przerobić pi’zez dzięki. 
Pachołcy ! weźmćie go stąd: a naysroższe męki 

Zddayćie m u, aż będzie na 011 świat oddany.

Z  trzaskiem od sług tyreński Acetes porwany, 

W epchuiony do ciemnice ; z tegoż poruczeuia 

G dy sposobią miecz, ogień, narzędzie tracenia;

Drzwi same, z dobrddziwow, (lak twierdzą) odśiddły:

Z  rąk same, z dobradźiwow, łańcuchy opadły.

T rw a w uporze Penteus: ni więcey przez posfy 

Sprawnie rzecz, idzie sam , gdzie Cyteron wzniosły, 

Swiątościom poświęcony, rozlegał się pieniem 
S iln ym , y  pustuiących srogim skowyczeniem.

Jak  więc koń bystry chrapa, gdy trębacz woyskowy 
W la rn ię  uderzy, y  smak poymuie boiow y:

k ś i ę g a  t r z e c i a .  w . 701. 8 3
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84 P R Z E O B R A Ż E N I A W.  733.

Tak Pentea wiatr, wyciem długim poruszony,

Rozbodł: y  w srogim wrzasku gniew ożył szalony.

W  gory niemal poyśrzodku, lasem opędzone,

Jest piękne p o le , drzewy pozornie natknione.

Tam  patrzącego okiem złym  na tę , doyżrzała,
Spraw ę, y  napierwey się do niego porwała,

N aypierw ey , Peuteuszd mać Tyrsem  chlusnęła:

Y , hoy! śiostrzycki, zdmuą! sam zam ną! krzyknęła.

G a  dźiki, on, co W polu, wieprz toczy skarćdy,

O11 odemnie stos ma wziąć. Skoczą do gromady 

Bez pamięci, co żywo. Podkaią się z drżącym ,

Ju ż  drżącym , y  układniey, niż drzewiey, mówiącym, 

Już się płaszczącym , y  grzech znaiącym pierzchliwy. 

Szwank oberwawszy, krzyczy: rata, przebóg żyw y! 

Ciotko ma Awtonoe: cienie Akteoua 

Pomni. O A kteonie, ani duda ona; 748

Jeszczeż modlącego się ręki pozbawiła:
A  Inoo przypadszy drugą ukręciła.
Ram iona do macierze był podnieść chętliwy,
R am ion , ktoreby podniosł, nie ma nieszczęśliwy.
L ecz  gołe , z rany członkow złupione, wskazawszy, 

Przypatrz s ię , m atko, rzecze. Agdwe poyźrzawTszy, 

W y ł a ; szyią k ręc iła , warkocze puściwszy 

P o  powietrzu: urwaną na wet pochwyciwszy 

Głowę w palce, okrutnie posoką spyskłane,

K rz y c z y : hoyże! siostrzyczki, mamy za Wygrane.
!Nie pręcey liście, zimnem ieśiennym zwarzone,

Y  słabo się dzierżące, wiatrem rozniesione 

Z  drzewa, by naywyższego, byw a: iako chutnie 

N a sztuki rozebrany człowiek ten okrutnie.

T ym , karnieysze, Tebanki świąt nowych pilnuią: 

Kadzidła s p ą , y  święte ołtarze lioduią.
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A R G U M E N T .

Radiowe imiona w. 1 1 .  Mineiowny, trzy siostry, 33. 
Dercetys w rybę , 46 . Semiramis w gołębicę, 4g. Nais w ry
bę, 5 i. Piramus i Tysbe, 57. miasto Semiramidy Babilon, 60. 
spoiny lament Pirania i Tysby, 70. Piramus przebił się orę
żem, 120. owoc morwowy z białego czarny, 167. marsowe 
z Wenerą cudzołoztwa, 173. Lemniyczyk, tenże Wulkan, 178. 
mści się Wenus wydania, 192. Lewkotoe, Ewrynomy córka, 
słońca kochana, 200. pastewnik pheiebowych woźników, 220. 
Klitia osławiła się, 2io. syn hyperionów Plioebus, 247. Lewkota 
w pręt kadzidłowy, 260. Klitia w słonecznik ziele, 275. Da- 
phnis w kamień, 285. Scyton mąż i niewiasta, 287. Cel
ni us w dyament, 288. Kuretowie ze dzdża, 289. Smi!ax i 
Krokus w zioła, 290. Salniacys iezioro , 292. cyterska bo
gini Wenus, 295. Hermaphrodyt z oyca i z matki imię, Her
mes, Merkury, A phrody te, Wenus, 297. Salmacis Nimpba, 3og. 
Hermaphrodyta obadała, 324. Hermaphrodyt znika, 343. ta 
wrzkomo precz, 345 . ow się rozbiera dokopania, 35o. Sal
macis za nim, 363. Hermaphrodyt i Salmacis w jedne ciało, 
383 na Mineiowny strach , 397. Mineiowny w nietoperze, 4 i 5. 
Bachus słynie, 425 . Jimo na Inoe ciotkę bachnsowę nastę-, 
pnie, 43o. opisanie piekła, 445. tam Julio zachodzi, 45g. 
Cerberus, trogłowy piekielny złaynik , 46 1. iędze wywoływa 
Jim o, 464. Siedlisko niećnotliwych, 468 . Tytius, Tanlalus, 
Sisyphus, lxion , Belidy, 470. Tysiphona iedna ż iędz pie
kielnych, 4go. Aelo wic Atamus w głowę zachodzi, 53o. Le- 
archa , dziecię morduie , 534. Inoe z Melicertą drugim dzie
cięciem biega, 54o. z tymże w morze wpada, 548. Wenus 
Neptuna za niemi prosi, 552. Wenus z morskiey piany, z tąd 
Aplirodyte 556. Ino w boginią Lewkotoę , Melicertą w Pale- 
mona, 56o. Fraucmer Inoy w słupy kamienne częścią, czę
ścią w ptaki, 565. Kadmus w Illiryku osięknął, 586. Kadmus 
w smoka, 5g5. Hermione także w smoka, 616. Akryzy ar- 
giański król, 625. Perseus ; tego Danae urodziła , 63o. z krwie 
Meduzy gadziny rozmaite, 638. Atlas w gorę, 676. Eolus 
król wiatrów, 683. Andromeda, cepliańska królewna , 690. 
Perseus odbić się ią podeymuie z warunkiem , 720. Perseus 
morską bestię stłumił, 755. radość wielka, 757. Pliorkowna 
Meduza, 766. morskie prącie w korale , 768. korale z wody 
miękkie, na wietrze kościeią , 774. rozmowy godowne, 787. 
Perseus o Gorgonie prawi, 795. z doyzrzenia Meduzy, z łu 
dzi, z zwierza kamienie; Perseus iey szyię uciął, 799. 
z iey posoki koń Pegas, i drugi brat, 800. kroi morski 
Neptun, 823. Gorgony warkocz w węże, 826.
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K S I Ę G A  C Z W A R T A .

j \ .  ALCITOE iutrzn iey obchodzić bachowey

Nie rad zi: gwałtem go przy z kr wie być jowiszowey:

Siostry do niezboźności teyże z nią ochoty.

P o p , dusznie święto św ięcić, zaniechać roboty,

T ak  paniom , iak służbislym , w skory się ubierip ,

Toż włosy z głow zdej mować, w wieńce się przybierać, 

W  ręce włócznie zielone brać, pondkazował:

Y kaźń surową nieczći boskiey prorokował.
M atki, ćieśći, ochotne krosna pokładdią,

Kądziele, koszyki w tą z : kadźidł przysparzaią; 

K rzy czą , Bacha, L y e a , w dwoy-raz-rodzonego, 

Bromiego , ognioroda, dwoyno-mdćiorego ,

K rzyczą N isea, krzyczą z długim Tyonea 

W arkoczem , krzyczą iagod należcę L e n e a , i 4
N iktela, E leleia , oyca Jacha, z niemi

Ew ana; y  colkolwiek imion w greckiey ziemi 

Zyskałeś, swobodynce! W ieczna dzierży ciebie 

Młodość. W ieczneś pachole. T y  na wielkim niebie 

Przyświecasz: głowa tw oia, byłeś rogi schował, 

Panieńska : tyś wschód słońca wszytek pohołdował, 

Dokąd Indyą czarną Ganges zapasuie.

T w ą Penteus, twą rękę lidlabarlny czuie 
Eykurgus sw iętokraycy: T yrenczyki maczasz. 

Dwuidrzmych ostrowidzow .stroyne karki skraczasz ;

Za tobą w trop gwałt Bachin , y  satyrów, srogi:

Y  mdłe stdrzec napiły laską twierdząc nogi,

A n i krzepko na słabym śiedzący ośiełku.

Gdzie stąpisz; wszędy pełno młodźieńskiego zgiełku,
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Rozlega się niewieści wrzask , h u k : uderzone 

Grzm ią b ęb n y: z cym bałam i, fuidry toczone.

Ł a s k a w y ,  m iłościwy, racz przybyć, żądaią 
Isineuowny, co twoie święta poważaią.

Same córki Mineid takich świąt nie święcą,
N ie wcześnie robić w oląc: częścią wątek kręcą,

Częścią postawę snuią, częścią płotno tkaią,

Y  swoy k teyże robocie iraucim er nukaią.
Z  nich iednd , wartkiem palcem nić przewlokłą kręcąc, 

G d y ż , p r y ,  insze proznuią święta zmyślne święcąc,

M y , gdyż lep,sza bogini Pallas dzierży z n im i, 
Zabawek pożytecznych skracaym y gadkami:

A  koleią cożkolw iek, by w długim sposobie 

Czas się nam być nie zwidział, krotofilmy sobie.

Rzecz śiestrzyce p rzyięły : iey vvprzod każą prawić.
T a ,  gwałt baśni utnieiąc, klorąby wprzód iawić, 44 
Biedżi się na swey m yśli; y  wątpi u siebie,

Czy w przód Wspomnieć, D erceto bdbylonska, ciebie,

O ktorey wieść, żeś poszła w palestyńskie staw y, 
Łuską n ak ryta , rybiey dostawszy postawy.

C z y , iako iey corueha pierzem ndbieżdła,
Y  na wysokich wieżach wieku dokondłd.

C z y , iako Ndis ry m y , y  żioły tw ardem i,

M iodź w'ięc sztitfirowdłd rybami niememi,

A ż  się toż sdmey stało. C zy, co wprzód rodziło 

D  rzewo nadobny owoc , dźiś go krwią zmieniło.

T a  się zda praw ie; ieszcze że nie głośna wszędzie:

Y  poczyna, a nići rospuszczdiąc przędzie.

Pyram  y  T isb e , tamten, między młodzieńcami,
N a słońca wschód , naygiddszy, ta między dziewkami, 

M ieli przyległe d o m y ; gdzie, snadź, miasto była 

Semirdmis paloną cegłą otoczyła.

8 8  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  2 9.
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Z n aiom ość, y  p ierw szy wstęp sąsiedztwo sprd w iło ;

Z  czasem przystdła m iłość: zjąć się słuświe b y ło ,
Lecz oycowie rosproli. Co się im nie wdało,

Sercy k sobie rownem i oboie pałało.

N ikt nie wie nic: przez m ru gi, y  m igi gadaią.

A  ogień, tym śiln ieyszy, im go barżiey taią.

V4 ąźiuchna była spdrd, klorą spoina miała 

Dom o w obudwu ściana, iak ieszcze stawdłd.

T c y , prze niemałe la la , wady nie widzieli:

Czegóż miłość n ied o yźrzy? wyście iey doyźrzeli;

W  y śćie-przeszorowali drogę, klorą liche 

Szastały się zaloly przez szeptania ćiclie.

N ie raz y gdy Tisbe z tam tey, z tey Piram stał strony; 

A ,  lam , y  sam wiiał się duch z ust wypuszczony, 

G ad ali: sroga ściano! przecz wadzisz miłości?

Coć przez to , lubobyś nas zwiodłd do iednośći? 76

L o b  p rzyn aym niey, dałaś się przez się ndcdłować?

Y  tak nie niewdżięczniśmy. Jestći przecz dziękować, 

G d y  ma do przyjacielskich uszu przepust mowa.

T e ,  rozróżnieni, darmo powiedziawszy słow a,

K  n o c y , Bog żegnay, rzekąc, stronę całowało 

Swą oboie, na drugą lub nie przenikało.
Zorza iutrzeysza nocuą poświatę spędziła,

Y  źioł m okrych słoneczna zgrzewa przysuszyła.
N a zwykłe m ieysce przyszli. T am że, przez szept słaby 

Naskarżyws.zy się sobie, uchw alili, aby 
Uszedszy straż, furtą się wymknąć naważyli,

A  w ym knąw szy, y z miasta zaraz ustąpili.
N u ż , by w polo nie błądzić, przy ninowym grobie 

Zostać, y  pod drzewem się czekać, rzekli sobie.

Drzewo tam  b y ło , z białem owocem, m orwowe, 

B o s łe , d tudźiesz pi’zy nim źrzodło krzyształowe.

K S I Ę G A  C Z W  A  R  T  A.  W.  6 l .  89
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Rzecz na tym : dzień, ich zdaniem , diugi pozno kryie 

Głow ę w woclach, noc pozno z tychże się wod wiie. 

Stuczna Tisbe omacnie zawias obróciw szy, 

th z ia  foremnie strażą: y  lice zawiwszy 

Przyszła do grobu; y  pod zmownym drzewem siadła. 
Śmiałą sprawiła miłość. A  oto przypadła 

L w ic a , mordem bydlęcym paszczekę ziuszywszy, 

Pragnienie swe w kryn icy  złożyć umyśliwszy.
Je y  Tisbe babilońska z przełaie doyżrzała 

Po m iesiącu, y  zlękła w iaskinią bieżała.

A  uchodząc zawićie z głow y uroniła.

L w ic a , iako pragnienia zdroiem przygasiła,
Powracaiąc do łasa, płotno nabieżała 

Z  trafnnku, toż paszczęką krwawą potargała.

Pozdniey Pyram  wyszedszy, ścięgna srogiey lwice 

Uznał w piasku, y  zaraz struchlało mu lice. 108

D aley , idk na płotno padł ziuszone, zawoła:

Ju ż , iuż dwóch nas noc iedna na on świat pow oła:

Z  których ta była godna dłuższe w yżyć lata;

M oy duch wszylkiego winien: iam ćię zbawił świata; 

G dym  ći na mieysce straszne nocą kazał śm iało;

A  nie uprzedziłem ćię. Nasze rwiyćie ciało,

Y  przeklęte wnętrzności mi kęsy podrzyćie ,

O lw i, którzy się kolwiek w tey skale bawicie!

L e cz , nie męska, śmierć wabić. Rąbek tisbin wznosi,

Y  w ćień drzewa zmownego z sobą go zanośi.

Tam że go łzami zlaw szy, więc ucałowawszy ;

R zek ł: napiy się y  mey krw ie: y ,  zatym , wyrwawszy 

Tesak przy boku nudny, onymże w się szargnął.

Y ,  wskok, z gorącey rany martwieiąc wytargnął.

R uu ął na wznak o ziem ię; krew strzeli do g o iy ; 

W łaśn ie, idk za ołowu zepsowauiem, dźiory
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Cewka dostawszy, śika gwałtownie wodami,

Y  mokremi powietrze przeszywa sztychami.

Oplusmon szczerniai owoc: krwią korzeń zbroczały 

Zrządził, że morwy maści szdrłatney przybrały.

O lo, drżąc ieszcze z strdchu, słowa strzegąc swego, 
T a  pow raca; a sercem , y  okiem miłego 

Szuka: pragnąc mu ziawić zły raz uchroniony.

W ię c ,  iuk p lac, y  drzewa kształt uznawa baczony;

Tiik ią maść drzewa trwoży. T o ,  nie to, pogląda.

Ja k  w ątpi, w krwawą ziemię tłukące ogląda 

Drżące członki: cofnie s ię : iak bukszpan, poblacluie,

Y  zadrży, na kształt m orza: na które , gdy padnie 

Dma więtrzna lekka , huczy. JLecz skoro uzndła 

M iłego ; potrwawszy kęs, w barki zbyt trzaskała; 
W ło sy  darła: lezące ćiało obłapiała:

R an y  łzami topiła: płacz ze krwią mięszała: i4o

A  całuiąc twarz zim ną, krzyk nieciła sm utny:

Pyra me , k lory  mi ćię wrog porwał okrutny?

P yram e, przem ów do m nie: naym ileyszey twoiey 

Tisbe słowa słysz , a wznieś padłey twarzy swoiey.

Na im ię T isb y  Pyram  wzniósł śmiercią śćiążoue 

O czy i y  uyźrzaw szy ią zaś opuścił one.

K tó ra , iako zawićie swe własne uznała,

Y  słonie bez tulicha p oszw y; zaw ołała:

Twa ręka, twa ćię m iłość zgubiła, nieboże.
A le  y  mnieć iest rę k a , coć tegoż pomoże:

Jest y  m iłość, co zgubie doda śiły moiey.

Poydę za tobą m artwym  , y ,  nieszczęsna, twoiey 

Śm ierci będę spolniczką y  przyczyncą słynąć :

A coż się tylko , ab ! ali! mógł zemną rozminąć
C ' • r.

1  śmiercią, y  śmierć ćię zemną nie rozdwęi.
J ą ieduak prośbą bądźcie y  iego , y  moi

K S I Ę G A  C Z W A R T A .  W.  125 . £1
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Nieszczęśni rodżićiele proszeni koniecznie ,

A b yśc ie , którym m iłość, y  czas ieden wiecznie 

Z  sobą dal być , ledz w iedney nie zayżrzeli kupie,

Y  ty , drzewo, po iednym co gałęzie trapie 

Rospierasz, a po parze wnet będziesz rozwodzić,

M iey krwie rozlewki p iątno; pomniey zawsze rodzić 

C zarn y , żałobny ow oc, krwie pamiątkę dwoiey. 

R zekła: a przyłożyw szy sztych do pierśi swoiey,

Z  krwie pierwszey nieostygły, nań wpadła. A  wszakże 

Ich prośba bogow tknęłd, y  rodżicow także,

Ro ow oc, iak dostoi, natychmiast opłonie.

A , czego nie zżarł ogień, w iedney leży tronie.
Przestała: bo śrzedni czas pozostawał m ały ;

Rzecz Lew kotoe w zię ła : siostry pomiiczaly.

Y  to , co rzeczom , słońce, nażyeza światłości

Grzała miłość. Słońcowe powiedzmy miłości. 172

Pierw szy Marsa z W enerą bog ten cudzołóstwo 

Snadź postrzegł: wsze wprzód rzeczy wida iego bostwo. 
O bruszył się: y  odniosł Junonowicowi 

Zbrod nią, y  mieysce zbrodnie ow ey, małżonkowi.

Jem u y  m yśl, y  sztuka z ręki wyleciała 

K ow alsk iey , koło ktorey w tedy mistrowała.

Co wskok , z miedzi subtelne łancuski z śiatkami,

Y  sidła nie uyźrźune ludzkiemi oczami 

R obi. Takie nayćiensze nići nie byw aią,

Ni p a jęczyn y , co się po stropach wieszaią.

T e ,  by za lekkim pomkiem zwierały się, sprawił;

Y  łoże okrążywszy fortelnie zastawił.

Z  mężatką cudzołożnik gdy w łożu legł onym ,

W  boskiey śieći, y  wniku nowo w ym yślonym , 

Obłapiając się prawie zawiązło oboie.

Lem niyczyk w tym  słoniowe otworzył podwoie,
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Nawiódł Bogow. Ci w śidłacli uieleduiak sl ucz tych  
Po motali się : z bożcow któryś, w tym , nicmrucznych 
Pragnął tak żadliwym być. Bogowie parzknęli 

Śmiechem : y  chwilę w niebie żarty zLąd stroieli.

W ydania mszcząc się W en u s, samegoż się ięła:
Ze tayuą wydał m iłość, równą go chlusnęła 

M iłością, w oddarunek. Cożći to, nieboże 

A pollo , wzrok prom ienny, kształt, gładkość pomoże? 

K tóryś się złożył ziemi ogniami doskwierać,

Ogniem się prażysz now ym : y  któryś doźierać 

W in ien  wszytkiegq; w sćmey Lewkotce trwasz ninie. 

T w e , światu dłużne, oczy w iedney tkwią dziewczynie. 

T o  poraniasz; to w morzu poźniey się ponarzasz ;

A dla załotow godzin ozimych przysparzasz.

Ćmisz się niegdy: y  na wzrok serdeczny szwank łożysz, 

Y ,  zaćm iony, śmiertelne m yśli ciężko trwożysz. 204 
A n i się lemu mienisz, że ćię zastępuie 

Księżyc pobliższy ziemie. Miłość to sprawuie.

W  tey się iedynie kochasz: iuż ćię nie utrzyma 

K lim eue, llhodos także, z to ani m ocy ma 

Urodziwa Cyrces m ać, lu b , co korzystała 

Klitia w twey przyiaźni , luboć się nie zdała;

Y  w tedyż ciężką ranę mi sercu nosiła.

W  kadźidło-nośnych stronach nie iednę wprawiła 

W  niepamięć Lewkotoe. T ę  na świat wyniosła 

Ewrynom a nadobna; lecz, gdy cora wzrosła,
Jak  wiele, swoich czasów, mać przekabaciła,
'Ja k  ta , śliczną urodą, matkę poszydżiła.

Rządził oyćiec Orcliamus achemenską ziemię, 

Starożytnego Bela śiodme liczon plemię.

Jest, pod niebem hesperskim , pastwisko dla koni 

Plioebowych: miasto traw y Am brosią roni.
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T ą  członki dniem zwąllone pokrzesa na pracą.

Gdzie niebieskim obrokiem iak się konie raczą,

A  noc swą koley trzym a; idźie do łożnice 

E w ryn om y, macierze bog przy wziąwszy lice ;
Naydźie Lewkotę miedzy sześćią par siedzącą 

P an ien , kądźiel z pilnością przy świetle'pizędzącą.

Z  nią gdy pocałowaniem, iak m ać, się przyw ita; 

Rzecze: wynidźćie panny; rzecz tego chce skryta; 

Uczyńcie plac, niech z corą rosprawi się matka. 

W ysz ły . Bog sam w łożnicy zostawszy, bez światka, 
Rzecze: Ja m , który laty szdfuię długiemi,

W szech rzeczy w idz; przez kogo nic nie skryto ziemi: 

Oko świata. W iedz wiedząc, k sercuś mi przypadła. 

Z lęk łey  wrzeciono z ręku, y  kądźiel wypadła.

Boiaźn ią wzbyt kraśiła. Ow się nie zabawił

D łu g o , w kształcie się własnym y  w urodzie stawił: 236
Panna żutym , lub nagłym  widokiem strwożona,

Bez wrzasku, boską zięta światłością, sprawiona. 
Zazdrościła KliLia (k torey  Phoebus pilen 

W zbyt drzewiey b y ł) ; tey gdy ztąd iad był srogi śilen, 
Cudzołóstwo gamratki miedzy lud udała:

Przed w łasnym , naostatek, oycem wywołała.

T e n , z ly , nie litościw y, pokornie wznoszącą 

Ręce w zg o rę , ksło ń co w i, y  nań skazuiącą:

T e n , rzekąc, ten mnie zm usił, żywo w źiemi zagrzebł 

Obgląb ; y  piasku kupę na mogiłę nagrzebł.

T en  promieniami rozniosł syn JHyperiond;

T o r  czyniąc, ktorym byś uyść mogła zdgrzebiona.

Lecz ziemią przyduszona, głowyś niewładałd 

D źw ignąć: ćiałemeś, N ym pho , bez dusze leżała.

Zalu cięższego Phoebus nie m iał po wsze la ta ,

Od onyeh miast, iak ogniem zszedł Phaeton z świata.

9 ^  P R Z E O B R A Ż E N I A  W 2 2 1
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O wa! okrzepłe członki, by tyło pomocno,

K  żyw ey cerze promienną mocą chce wieść mocno. 
L e cz , że przeyźrzenie Boże odwagę spierało,

W onnym  skropił nektarem y  mieysce , y  ciało.

Y  ndlńddawszy się , rzek ł: Przecięż poydżiesz w gorę. 

N atychm iast, tylkoż nektar wszedł w ciało przez skórę, 
A  ziemię zapach przeiął; korzonki rozwarszy, 

Kadżidlny pręt Wymknął się grob wierzchem rosparszy.

U  K lil ie y , od U ch dob, (lub żałość m iłością,
A  wydanie złożyć się mogłoby żałością)

N ogą więcey nie postał cney sprawca światłości:

Y  poty kres iego się stał ku niey miłości.

Zaczyni Nym pha z srogiego szaleuslwd bledniała;

W e  dnie, w n ocy, przy ziemi pod niebem kuczdła, 

Ndguczko, bez to włosa, pomierzwiwszy włosy.

Przez dni dziewięć nie iedząc, ani piiąc , rosy 2b'8

Szczegulney, a samych łez żywych pożywała.

N i się z mieyscd ruszyła; w twai’z tylko* patrzała 

Bogd m iiaiącego, y  wzrok po nim niosła.

Dotąd, aż m arnym  ciałem w onoż mieysce wrosła.

Je y  część ozdoby bladość ześniala wegnała 

W  martwe żiołd. Rumianość w części pozostała:

Usta kw iat, iak fiiołek, nakrył. Y  lub w rosła,

Z rźy  zd słońcem ; y  lu b i, lub zmianę odniosła.

Skończyła rzecz. Cudo to wszytkim wlazło w głow ę: 
Czego iedne niechcą mieć zd prawdziwą mowę:

Drugie w tey mierze dzierżą z bogami moźnem i,

A  wszakze przećię Bachus nie iest miedzy nimi.
Zdadzą rzecz A lcitoey: gdy drugie m ilczały :

Ożwie się , czołnik goniąc po posldwie m dły:

Nie wspomnię głośney, z Idy pasterza miłości 

Daphnisd, co go N ym pha, gdmralce ze złości,

K S I Ę G A  C Z W A R T A .  w.  253. g5
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W ddłd w kamień : te miłość wyprą w ule szury.

Zm ilczę, iak n iegd y, prawd zrzuciwszy n alury ,

T o  m ężem , to białą płcią b y ł Scytou misterny.

Ztobą, dźiś dyamenćie, Celme niegdy, wierny 

Jowiszowi mdłemu, m inę'dzdżem  zrodzonych 

K areto w , y  z Sm i]dxem , Krokd w źiołd pcbnionych,

A  m yśli nd ućieszney zabawię nowinie.

Zkąd Salmdcys w złey  sław ie? przecz, iak członki zlinie 

W odą zle m ożną, wątli y  rozpieszcza ćidio?

W iedzcież. Rzeczna, wzbyt głośna moc: przyczyna, mdło. 
Merkuremu synaczkd z cyterskiey bogini,

Uchowały ndiady w ideyskiey jaskini:

M iał lice lak forlelne , co w nim poznać było 

Oyca z mdlką, y  z obu imię mu służyło.

T e n , nd piętnastym roku, gor odżałowawszy. 

Oyczystycli , y  mdmkę swą Idę pożegnawszy , 3oo

Po obcych mieyscacb buidć, y  cudze lubował 

Rzeki w idzieć, a tą trud zabawką cukrował.

Owa! miasta lyciyskie, y  kdriyskie grody 
Scbadzdiąc, na jezioro trafił piekney wody.

Trzcina lam błotoluba, pogotowiu płony 

W isz , dni, mieyscd zagrzał rogoż podostrzony.

W oda wzbyt przęźrzoczysta : kraidmi żywiących 

D arn io w , y  źioł, nad zam iar, ustawnie kwitnących. 

Nymphd tam porządzała: wszakże nie m yśliwa,

N i do zawodu, ni do łuku pokwapliwa.

Z  Ndiad sama z Dianą cną nie nakładała.

W ielekroć ią tykały śiostry (wieść latała),
Sdlmdcy! weźm też oszczep, lub saydak cliędogi:

N ie wszytko leż, wynidź też nd zwierz prędkouogi.

N i oszczep , ni iey saydak chedogi pldguie ;

N i wczdsow swych myślistwem przykrym  przeplaluie.

96  P r z e o b r a ż e n i a .  w.  2 8 5 .
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k ś i ę g a  c z w a r t a .  w.  3 i j . 97

.Lecz , lubo przepiokuie sw jm  ciało strumieniem 5 

L u b  czesze warkocz długi cytorskim  grzebieniem;
Y  coby iey służyło , przeziera we zdroiu.

Czasem nakładszy na się koszlownego stroiu,

N a liściu , lubo trawie przesypiać się wdała.

L u b  kwiatki rw ać: a pewnie y  wtedy ie rw ała,

C dy dziecko obadawszy*, sobie go życzyła.
K  iliemuż nie drzewiey poszła, lubo się spieszyłd,

A ż wprzód ustrzępiła s ię , ubiór obeyźrzała,

Tw arz w yciągnęła; że się słusznie gładką zdała.

Rzekła żutym: O dżiećie, godno Bogiem zostać:

Luboś Bogiem ? przystoić kupidowa postać:

Lubo człekiem? szczęśliwi twoi rodżićiele:

Szczęśliwa m ać, szczęśliwa siostra, mówię śmiele, 

Muszli k to rą ^ v £ ||  m am ka, która ćię trzymała.

A , iednak nade w szytkie, szczęśliwszą się stćła, 33a
T . ł • / t l i .  • # 1 . 1/ ) n

Jeśli n ie? iać niech stanę spolniczką łożnice. 

Zm ilknęła ztąd. W styd  dziecku wystąpił na lice, 

M iłości nic w innem u: srom mu dziwnie przystał.

T ę  maść owoc iabłkowy , gdy ku słońcu w ystał,

T ę  słonia kraszona kość, tę miewa zaćmiony 
M ieśiąc, gdy mu w pośiłek brzmi cymbał tłuczony. 

T e y , dcz nic, całowania śiestrzyńskiego clicącey,

Y  na słoniową szyię rękę zanoszącey,
R zek ł: idź precz, lub ia id ę , y  z tem ćię opuszczam: 

Td zlękła , go ściu , prawi , tobie wszytko puszczam.

Y  wrzkomo nazad poszła. O w a, się garnęła

W  ty ł z ok iem , y  szeiiny dostawszy czupnęła.
Ow iak dziecko, iak wolen , samopas puszczony, 

M iedzy ź io ły , w te , w owe nawiia się strony.
7
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Y  w igraiące wody bespieczńie zachodzi,

Y w  n ich , po kostki stopy zdmaczaiąc, brodzi.
N akoniec, wod roskosznych lubością zwiedziony,

U biór z młodego ciała ze wlecze pieszczony.

Dopieroż zadumiała , chciwością nagiego 

Kształtu rozżarzyła s ię : wzrok pała do tego.

N ie inaczey, iak promień prześliczny słoneczny ,

Od wzrazu źwierćiedlnego gdy odstrzela wsteczny. 

Ledw ie żyw a: ledwie swe odwłacza radości.

Ju ż  nań chce natrzeć: iuż swey nie radzi wściekłości. 

O w , ochotnie po ciele klasnąwszy rękam i,

Skoczy w wodę: tam w przeym y rzucaiąc barkam i, 

Świeci się przez nię: właśnie, iak ktoby słoniowy 

Obraz , lub piękny nakrył szkłem kwiat liliiowy. 
W ygrałam ! krzyknie N a is : iu ż , iuż paiLm oy młody ! 

Zrzuciwszy wszytkę odzież, rum! w poyśrzodek wody. 3fc>4 
Tam że spornego im a: rąk spodkiem podmykd:

W d o rw y  całuię; piersi pouiewolnych ty ka :

Y  to ztąd, to y zowąd naskwiera młodego.

3Sa wet broniącego s ię , y  w nogi chcącego 

P ęta , iak w ąż , z ktoryrn, gdy ptak królewski srogi 

M knie do go ry : 011 wisząc, głowę mu y nogi 

W ik le , y  chwostem plecie skrzydła sążeniste.

Jak  y  bluszcze motaią pieńki podłużyste.

L u b , iak nieprzyiaćiela polyp doskoczywszy 

W  morzu m iętosi, bicze zewsząd rozstrzeliwszy. 

M orduie się A tlan czyk , spodźiewauey znika 

Radości. T a  go maca zewsząd; a pokrzyka 

Obwiesiwszy się na nim : b ro y, co chcesz, niecnoto! 

Lecz nie spełzniesz. B ogow ie! wielce proszę o to ,

B y  011 zem ną, iam  się z nim wiecznie nie rozstała. 

M iała bogow swych prośba; dwie się splolłe ciała

http://rcin.org.pl



Jednoczą : przystępuie twarz k temu iedyna.

Ja k o , gdy lator ostki skórką kto pospina,
One mknąc zrasta i ą się , y  mocnią na potem.

T a k , gdy się tęgim członki oćiągnęły splotem,

N ie dwoie są, lecz dwoy kształt: ni chłopięce ciało ,

N i dźiewcze: y  żadne sjg y  oboie stało.

T ak  widząc, że , ktorego stoku się domieśćił,

T en  go pułmężem spraw ił, y  barzo rospieśćił:

W  te słowa, obie ręce do gory złożywszy ,

Powiedział Herm aphrodyt, głos męski straciwszy: 

O ycze, matko, raczcie być w tym dziecięciu p raw i, 
Rzeczonemu z was obu: który się poiawi 

Kolw iek mąż do tey rzek i, z niey niechay wystanie 

Pułmężem y  tknąwszy wod rosplazłym  się stanie. 

Rodzice dwukształtuemu synu dogodzili;

Oleykam i iakiemiś źrzodło napuścili. 096
Kres baśniom: M ineiowny mężnie pogdniaią 

R oboty , święto gw ałcą, boga znieważaią:

G dy niewidome bębny chrapliwym  zagrzm iały 

Głosem zuagła; y  krzywe surmy się ozwały.

Dzwonki brzmią Szafrany się y  m irry czuć dadzą,

"Y (większa wiary!) piotua zielenić się zdadzą,

A ,  na kształt bluszczu, krzewić zwieszane zasłony. 

Część w macicę zachodzi; wątek z swey się strony 

W  iatorostki przewala: list z postawy w ystał,

Jagodom  malowanym szarłalny glauc przystał.
A  iuż był dżień dokończył, y  czas następował,  

JCtorybyś ni ciemnością , ni światłem mianował;
Lecz  pograniczem nocy z światłością wątpbwey. 

Pobliskie trząść się zdadzą dachy, w rzeczy żyw ey : 

Lum py po wszylkim cliyżie ogień poszczuć sp o ry :

Y  srogiego zwierza w yć iałszywe potwory.

K Ś I  Ę  G A C Z W A R T A .  W.  3 8 1 .  99
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Siostry, nieblizu, w parsku, zć strzechami dyszą,

Y , rozbieżnie, ognia y  światła się liszą.

T e ,  gdy w cień uderzaią; błonka się roskłada 

Po  cienkich członkach , pierze ramiona posiada,

A n i, slarey postaci w iaki kształt od b yły ,

Ciemności doyżrzeć dały. Piory się nie w zbiły:

Jednak się na przeyżrzystych skrzydłach otrzym ały. 

M owy chciw e, gios, podług ciała, barzo mały 

W ;, /ziewaią: a piszcząc lekkie skargi dźieią:

W s i  rzęchach ustawnie śledzą], do łasa liieśm ieią;
INie nawidząc światłości, ieżeli Jalaią,

T o  tylko w n o c y : miano nietoperzow maią.

T edy możność bachowa po wszech Thebach brzmidłd: 
W ład  ność boga nowego w głos opowiedała 

Ciotka wszędzie, co sama z Wszech śioslr nie popadła 

Ż ałości; krom, po siostrach,która na nię spadła. 4a8 
Obaczy Ju no butną prze atainantowę 

Ł ‘ żnicę , więc prze dżieći, y  moc śiestrzencowę.

Ledw ie ż y w a , lak gada: przyśiewtk! przestroić,

Y  mógł morza bosmany maeonskie napoić:

Matce wnętrze synowskie na rozdrapież podać: 

Skrzydeł nowych trzem siostrom mineiowym dodać: 

Juno tylko w żałości ślochdć się złożyła ?

Dość nd m ię? la iedyna ma właściwa śiłd?

Samże mi wznaki daie, iak komu dokuczyć.

N ielza m i, nielza, iedno rozumu się uczyć 

L u b  od nieprzyjaciela. Jak  złości dostaie,

M ord penteow znać dobrze, y , nad dobrze, daie.

Y te y  przeczby nieprzegżić? przecz, iednymże torem 

Skoczyć Inoo sw ych śioslr nie miałaby wzorem?

Jest pochodżista droga, cisem ciemna sm utnym ;

W  piekielne wiedzie siadła milczeniem okrutnym.
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S tyx  loźna m gły w ydycha: ii tą świeże cienie,

Y  grzebione potwory pochop na doi zenie.

Bladość, y  Mroz w larnistych mieysc szerzyznie siedzą: 

Dusze nowe gościńca prawego nie wiedzą,
W  stygow grod któryby wiodi;gdzie Pluto zswym  dworem. 

M a miasto tysiąc weścia, bron tyło z otworem.

A ,  iak wsze ziemskie rzeki morze w się zabiera,

T a k  wszytkie dusze mieysce tameczne zawiera;
A  nikomu nie ciasno, ciżby nie znać gości.

Dusze martwe snuią się bez ciała, bez kości:

T y ch  część sądu , część dworu pilni tyrań.skiego:
Część wyprawuią sztuki rzemiesia swoiego:

Część cierpią sprawiedliwą kaźń za stare złości.
A  tam zeyść naważyła z górnych wysokości 

Saturnia (tak ią bódł gniew srogi z ladami!).

G dżie, iako się dostała, dprogpod nogami 46o

Swiętemi tentent w yd ał; trzy Cerber paszczeki 

W  gorę w yniósł: trzy oraz w yprawił oszczeki.

Ona do siebie woła rodzonych śiostr, z N ocy 

Um nożonych, okrritney, niebłaganey m ory.

Przed furtą dyamentem sadzu zamknionego 

Siedziały, węże Czosząc z pogłowia brzydkiego.

T ę  uznaw szy, lub w cieniu, powstały boginie 

Przeciwko niey. Siadło to Niecnojtliwym słynie.

Tam  wnętrzności swe targać Tytius przeklęty,

N a staian dziewięcioro podawa rospięty.

Ciebie w oda, Tantale, żadna nie doczeka;
Drzewo , tuż będąc, gwałtem przed tobą ucieka. 

S isyphe, spadły kam ień, lub gonisz:, lub dźwigasz. 

Ixion ie, w krąg chodzisz, y  pierzchasz, y  scigasz. 

B e lo w n y , które bracią w ybiły  stryieczną,

P rzy lew aią, 4 oraz tracą wodę wieczną.

*
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Na wszytkich twarzą *r>gą jowiszowa żona 

Poyźrzaia : osobliwie wzdam na Isiona.

Z  niego wzrok na Sysypba obróciw szy, rzekła:

P o  coż ten sam z braciszków ma dostatek piekła ?
A  Aiamds przebarszcza , w dworze pysznym , hardy:

Od klorego z małżonką zawzdym pełna wzgardy.

T ak  wylicza przyczyny y  gniewu, y  d rog i;

Y  o co szło. A  b yło , przecz trudźiłd nogi,

A b y  koniecznie kadmów pałac był zniesiony;
A  znacznego zrobił co Alam as szalony, 

iło sk a z y , obietnice, prośby w iedno wiedzie;

Y  przynagla boginiom. Skąd iak się wywiedzie, 

T ysyph oua kudłata brzydkiemu szarguęła 
"W łosam i, y  od gęby węże odsunęła;

T e y  rzekąc: po obszernych namowach tu m ało,

Co iedno koluiek raczysz, rozmiejy, że się stało. 4p2 

W  niekocha'iym królestwie nie popasay więcey: 

Ustępuy na wiatr nieba milszego co pręeey.

Powraca Juno chutna ; k tórą , gdy się brała 
W  niebo, kroplistą wodą tęcza opryskała.

W skok, skrzętna T ysyphona pochodnią iuszystą 
B ierze, y  w płaszcz posoką zbroczały nieczystą 

Stroi się; boki krętnym  wężem podkasuie :

Y  idzie. Po niey w ten trop Lam ent postępuie,

"W ięc Strach, Trw oga, więc z twarzą Szaleństwo lękliwą. 
Opadła p rog : eolskie, mienią za rzecz żyw ą,

Podwoie wezdrgnęły się ; drzwi klonowe zbladły: 

Słonce z mieyscd pierzchnęło. Strachy ciężkie padły 

N a AtamanLa, z żoną: zbyć się brali z dom u:

Jędza przeklęta wyniść nie dała nikomu.

Bozw iodszy węzłem ręce iaszczurczym splecione, 

T rząsła w arkocz; węże się ozwały trącone.
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A  łych  część po ram ionach, część po pierśidch kszyka,

Y , otok wyrzygaiąc, z gąb żądła wytyka.

Parę zalym  z swego łba gadzin wyśiepnęłd;

"W yśiepnąwszy, zaraźną ręką posunęła.

T e ,  przez łona Inoi, y  aldmantowe 

Szaslaią s ię , a w nie tchną um ysły iddowe.
Członkom (co prawda!) żadney nie zadaią skazy:

M yśl, ma powiedzieć o czym , srogie cierpiąc rdzy. 

Cudownych nad to trucizn gwałt wniosła skarady, 

Sczoki cerberskiey ś lin y , echidnine ia d y :

P łęd y  tułdckie , m yśli ślepey zabywdnie,
Ł z y  , zbrodnie, wściekłość, morderstw okrutne kochanie ; 

T e  wraz potarszy wszytkie , więc krw ią zalewdiąc, 

Zw arzyłć w dlembiku cykutą mięszdiąc.

A  gdy ći w wielkiey trw odze: srogi wychynęła

Jad  w obu serca, y  ich wnątrzem zdtrząsnęła. 524
Poehodniey zatym mężnie do koła pogania,

Y  ogniow ogniem żartko miotanym dogania.
Rzecz odprawiwszy, w czczy kray wielkiego wędruie 

Plutona, y  "wziętego węża odpaspie.
Natychm iast Eolow ic w puł dworu ozwie się 

Szalony: h o y , m o ło ycy , śieć stdwćle w tym  leśie: 

Dopieruśkom  tu doyźrzał lwice z dwoygiem dźieći-.

Y , właśnie, iak za zwierzem , wtrop za zoną wzięci,

Y  w yrwie z łona matce dziecko się smieiące,

Łearcha, a do oyca ręczynki wznoszące;
K tó rym  raz kilka, na kształt zdkrążywszy proce, 

Rostrąćił dżiecęcą twarz nd twardey opoce.

M ać zatym zaburzona , bądź iadu przyczyna 

Zadanego, bądź hol p arł; wyć ięła chudzina;

Y  wzawod uderzyła w łosy pokudławszy:

A  ciebie, Melicerto m dluchny, porw aw szy,
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N a obnażone i’ęce : o lioy! E ac lie , pieie.

A  Juno pod imieniem bachowym się śm ieie,

M ów iąc: Błogosławże ćię twoy , wielmi kochdny!

Sło i rufa nad morzem. T e y  spodek bałwany 

Dziurawią, od krytych wod dzdżom drogę zaległa: 

"Wierzch ma spiczasty, czołem na morze wybiegła.

IN a nię Ino zapadła; śił wściekłość dodała:

Y  z dziecięciem o morze uderzyć się śmiała.

A ż  zabielała woda. W enus lituiący

W nuczki nędzney, wdała się w stryia tak rzeknący:

O Neptunie! wod boże, co przednie po niebie 

Państwa dzierżysz: znam, wielkiey ważę się u  ciebie; 
L ecz  się m ych użal, które, baczysz, ciska srogi 

Szturm po morzu ionskim : przym  ie zd swe bogi. 

W szak y  ia mam z morzem coś. Też-em  niegdy byłd 

M orską pidną: skąd midnd wdżięcznegom nabyła. 556 
N eptunus nie od lego; wlot od nich odprawił 

Śm iertelność, y  powagi poczesney przystawił.

T w arz odm ienił, y  m iano: boga Paletnond 

Ten ma przezwisko, d zaś Lew kotoey ond.
Towarzyszki sydońskie mężnie ią zganiały:

Koniec śladu nd pierwszym  kam ienia uyźrzdły:

Mdiąc za t o , że po niey ! dom opłakiwały 

K ad m ów : w łosy nd sob ie , y  szaty drapały.

W  zazdrość boginią w iodąc, iak niesprawiedliwą,

Y ,  lubo nad gćm ralką, w zbyt nielitośćiwą.

Juno sztychów nie zniosłd: to ż , rzekła , wam sprawię, 
Y  wieczną was pamiątką swey srogośći sławię.

T oż skutkiem potwierdziła. B o , co szczersza byłd ,
Ja  z krolową y  w m orze, tylko wym ówiła:

Cisnąć sobą chcąc z mieyscd , dni postąpiła :

W sk d łę  wrosłd. W  p ierś, druga, prdć się pom ierzyła,
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A ż okamiałe barki uczuła kuszone.N
T rzecia , iak ręce k morzu trzymała sćiągnione,

O takich, wszedszy w kam ień, rękach się została.

Insza, iako warkocze na głowie drapała,

T a k  iey miedzy włosami palce skamieniały.

Owa! w i a kim zastane, w tym kształcie zostały.

Ostatek w piastwo poszły: y  dotychmiast piory 

Skraynemi Kadm owny się trą o morskie nory.

Niewiadom Kadm , by z córką wnuk szli w morskie bogi, 

Strestkany wielą złego, y  smutkiem ubogi,

W ięc dziwam i, iakich się napatrzył nie m ało ,

Pan swe pomiata m iasto; iakhy go psowdło 

M ieysca nieszczęście, nie swe: y  po błędiiwośći 

D łngiey, osiada z żoną w illiryckiey włości.
T a m , złym  y  laty c iężcy, gdy wrogi wzbaczaią 

D om ow e, y  biedy swe sobie rozczytaią: 588
C zy, ono, wąż b y ł św ięty , mym drzewem zbodźiony? 

K a lin  praw i: iakom naprzód uszedszy z Sydony 

N owym  strzelał kłow sm oczych nasieniem po niwie. 

T ego  m śći-li się piecza boska tak żarliw ie:

Bogdayżem  w długi sm oczy kałduu się przysunął! 

B z e k ł : y  natychm iast, iak sm ok, w kałdun długi runął 
Łuski z zatwardziałego zaskorza strzelaią:

Czarne ciało pstroćiny modre ndśiadaią:

W a li się zalym  na pierś: goleni zemknione 
W  kupę, sztychem okrągłym  lekko obostrzone:

B/imiona tylko w reźie ; te zostałe składa,

Y  z płaczem , iaki dotąd z człe czey twarzy pada,

W o ła : przystąp się, ż o n o , przystąp, nieszczęśliwa; 

T y k a y , poki mię cząstka iaka taka zbywa:

U ym  rękę, poki rę k ą ; a nie wszytko smokiem:

Badby gadał y  w ięcey ; ale ięzyk skokiem
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Łupa się we dwie pole: y  tak rzeczą niknie.

A  co ozwać się z skargą zaniesie , to kszyknie.

Takiego mu natura głosu nie zayźrzała.

A  żona, pięścią *"ukąc >v gołą p ierś, wołała:

S lo y , Kadme , stoy: w ysnuy się z tych potwor, prze bogi! 

Cożeś, Kadm e ? gdzież ręce, ramiona? gdzie nogi? 

Gdźie z cerą twarz? gdzie wszytko? iak mówię. Przecz, męża 

Pchnąw szy, y  mnie , bogowie, nie popchniecie w węża? 

Gadała. Ow małżonki m iłey usta liza ł,

Y ,  iakby ią uznaw ał, k łonu się iey zbliżał.

O błapiał, y  k szyiey się zwyczaioney garn ął;

K to  by i- (a była  czeladź), strach wszytkich ogarnął. 

T y m  , czubatego smoku lśnią się śliskie szyie :

W  ocemgnieniu para ich ; la się splotszy w iie ,

D otąd , aż zaydą w lasd bliskiego iaskinią.

D źis się nie liszą lud źi, ni w nich szkody czynią ; 62O

Pom niąc, czym zrazu  byli, łaskawi smokowie.

Owa! się w zmiennych ciałach dziwnie obie głowie 

W ielb ią wnukiem ; któremu podbita Indya 

Hołd oddała, a cerkwie stawiła Graecya.
Jed yn y  Abantowic z krwie się tey obiera,

A k r y z y ; który z blanków argolskicli odpiera;

Y  z Bogiem  av szrank zachodzi; toż o Perseowym  

Tw ierdzi rodzaiu; znać go niechcąc Jowiszow ym : 

Ktorego z szczerozłotym dżdżem Danae miała.

W  rychle iednak kaie się (prawda to skazała),

T u k , co znieważył wnuka, iak, co łaiał Bogu.

Z  tych ieden iuż b y ł dostał niebieskiego progu:

D ru g i, iaszczurce dżiw o, korzyść pyszną, inaiąc,

Buiał po wysokości powietrza ruszaiąc.

T e n , gdy wisnął nad piaski lybiyskiem i, śm iały,

K rople krwawe z Meduzy łba na doł padały;
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K tóre ziemia przewźiąwszy przepchała w gadziny.

Zkąd tamte żyzne w węże , y  straszne dziedziny.

Z  Lamtąd g o rą , wiatrami niesfornemi gn an y,

T o  tam, to sam, by obłok wodami przebrany,

Tłucze s ię , y  nądalsze ziemie wypatruie 

Z  wysoka: y  wszytek świat na krąg oblatuie.
T rzyk roć ark ly  przeziębię , trzykroć zwiedział raku : 

B y ł nie raz na zachodnim, b y ł nd wschodnim szlaku.

A ż gdy dźień na zgonie b y ł ,  nocy się w arow ał;

Przecz w H esperyey opadł, gdzie Atlas kro low ał; 

P rośił o przechowanie; dokąd zorze z morza 

Jutrzenka, a zaśię dnia nie wywabi zorza.

Ludźi wszech nieźmierzouem urostem celował 

A tlas Japetonowic. Koniec mu hołdował 

Z iem ie , y  m orze, które phoebowycli pilnuie 

Tchnących k o n i, y  ośi zieżdzone prziymuie. 65a
Stad , y  trzód tysiącam i w trawach mu chodziło: 

N i-zkim  od żadney strony sąśiedztwo nie było.

JLiśćia promiennym złotem po drzewach św ieciły :

Ja k  owoce , tdk rózgi szczerozłote były.
M owi mu gość Ferseus: Rodu-li-s uznawcą 

W ysok iego ? Jupiter rodu mego sprawcą:

.Lub się rzeczom dźiwuiesz: zdziwisz się y  moim.

O wczas, y  nocny pokoy proszę w domu twoim.

Ow miał w dobrey pamięci wyrok daw n y, który 

Z  parnaskiey zndć mu Tem is dała była gory.
Przydżie czas, A lid , gdy twe drzewo zlotd zroni:

A  takową jowiszow syn korzyść ugoni.
Z  tey hoiażiii, sad murem Alias obwarow ał,

Y  smok posadził sro g i, coby go pilnow ał:
Od swey wtąż cudzoziemcom wstręt czynił dziedziny. 

A  temu rz e k ł: Ddley wren ! by-ć z kłamnemi czyny
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N ie wytchnęło Jowisza. Fukow nadstawuie 

Potęgą; y  wyrzucić spornego kosztuie,

W ię c  domawiaiącego męsko, lub, y mile.

S łab szy , bo któżby zrównał atlantowey sile?

M ow i: G dyż moia 'sława za fraszkę u ciebie;

O woź masz upominek. Y  w lewo sam siebie 

Z a c h y  li w szy , wskazał mu łeb Meduzy brzydki.

Stanął A tla s , iak w ielki, gorą. Jego wszytki 

W ło s y ,  z brodą kosm atą, w lasy się oddały.

R ę c e , ramiona, gory pochylkiem  zostały.

Gdzie pierwey głowa b y ła , tam wierzch w yniesiony: 

K ośći w kamienie poszły. Prosto na wsze strony 

Rozrosł się niepomiernie (tik  się Bogom zdało):

Nil n im , z gwiazd roiem wszytkim , niebo się zostało. 

P rzyw arł b y ł w kloźie wiatrów Hypotades wieczney:

Y  mistrzyni ozdobna do pracey stateczney 684 
Jutrzenka przyświecała. N ogi oprawuie

Ow s k r z y ły  w obie stronie; szablę przypasuie:
Y  powietrze rozbada, obwiąskow ruszywszy.

O w a, w okrąg, y  dołem , gwałt źiein przem ierzywszy, 
L u d zi dopadł m urzyńskich, y  cepheńskich w łości; 

Gdzie na gard ło , o matczyn ię z y k , w niewinności, 

Ham on b ył Andromedę osądził zuchwały.

K tórą przynitowaną za ręce do skały 

Abantowic updtrżył: gdyćby b y ł nie wzwiewał 

W ia tr  lekki włosow, y  płacz oczu nie zalewał;

R zek łby b y ł ,  że robota marmorowa ryta.

Zm yśliwa się , y ,  niechcąc, płomienia zachwyta:

Y  dźiwuey wizerunkiem przerazon piękności, 

Skrzydłam i zapamiętał chwiać po wysokości.

W  mieyscu stoiąc, O nie tych , rzekł, godna łańcuchów». 

L e c z , które um ilonych dopinaią duchów;
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Mień sw e, y  kraiu im ię ; y  zkąd te okowy.

T a  m ilczy, niechcąc zrazu z mężczyzną rozm ow y:

Y  ręką , wstydliwą twarz rdddby zakryła ;

G dyby nie przykowana do opoki była.

O w a, co m ożno, oczy łzami zalewała.

A ż , gdy się bdrzo p rzyk rzy ł, by się snadź ;nie zdała 

W zbraniać grzech na się wyznać, imię otworzyła 

Z iem ie, y  sw e: w ięc, iak się mać z krasy chełpiła. 

Jeszcze w rozmowie sta li, woda zaszumiała:

Bestya niezm ierzona, wierzchem poganiała;

Szerokie zdwaldiąc wody piersią swoią.

Pdrmd w krzyk : oyćiec z malką żałobliwi stoią?

Oba stradni, tu w inniey: ldtunku nie mdią:

Sam  płacz, d krzyk czdsowi służący znaszdią;

Nd przynitowduem się ukiuddiąc ciele.

D o kLorycb tdk mowi gość: W am  się czas uśćiele 716  

Długo płakania snadny: w lot ratunku trzeba.

Gdżiebym się o nię pro śił, syn Jowiszd z nieba,

Z  tey, klorą złotym płodem napełnił zdmknioną, 

Perseus, weżuwłosą przesławny G orgoną,

Y  co nd wiatr prędkie mi odważył się p io ry ;

Zostałbym  pono zięciem imo insze. K tó ry  

T y ch  kleynotow odwagą, zdarz B o g , poprę swoią. 

W ym aw iam : wybdwiond przez m ię, ma być rnoią. 
Zwolą rddźi: bo któżby nie zwolił ? y  proszą, 

Królestwo naostalek w posagu zanoszą.

O lo , idk rozegndny okręt sztabą wody 

Prodli, gdyr kolo niego lud się grzeie m łody:

Tak przeciwna bestya, rospychaiąc wdły 
Piersiam i, tdk iuż była niedaleko skały ,

Jak  ołow tnoźe donieść z proce się w ym knąwszy:

G dy ow do gory skoczył, ziemie nogą pchnąwszy.
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W  czym cień męski nd wierzchu wody się w ym ierzył : 

Tego zdyźrzawszy srogi gad , oń się uderzył.

Ja k , gdy więc mierźionego smoku orzeł zoczy:

On ku ciepłemu siońcu, ścierw sprosny rostoczy: 

Siodła go : y ,  by gębą nie kręcił nieczystą,
W  szyię wkleszcza pazory sponiste, łuszczystą:

T ak  P erseu s, z w ysoka, spadszy na plugawą 

B e s ly ą , oczapił ią , y  w łopatkę prawą 

W raz ił iey sztych po ielca. Przeszyta się wiie 

G adzina: y  to wzgorę wspina s ię , to kryie 
W  wodę, to m łyncem  chodzi: wieprz właściwy dziki, 

G dy mu m yli obława psow skolących szyki.

Ow skrzydły kęsom chciwym cliybkiem i uchodzi:

A  wali krzyw ą szablą, kędy się nagodzi,
Bądź łuską grzbiet naLkniony, bądź więc źiebra w boku , 

Bądź gdzie się kończy w rybę ostry ogon smoku. 748 

Bestyey z krwią pospołu szarłatną bucliaią 

W ń d y  z g ę b y ; y  skrzydła zbytnie mu maczaią. 
Zaczyn i, nie dowierzając m okrym  zwiąskom , skały 

Z ayźrzał; klora widoczua, gdy w pokoiu vvały;

G in ie , gdy morze igra. Za ktorey pomocą,
L ew ą ręką iąwszy się iey wierzchołka mocą ,

T r z y ,  cztery kroć szablą mu przeiechał wnętrzności. 

K rz y k , kleskanię, z brzegami górne wysokości 

I3rzebiia. K a d u ią s ię , y  źięćla w itaią:

Podporą, y  obroną domu w yznaw aią,

Z  K asyopą Cepheus oyćiec. Z  panny zbito 

O kow : stąpa, odwagi przyczyna, y  myto.
O w niezwycięzne ręce oplokuie w wodzie:

Łbow i wężowłosemu by nie b y ł ku szkodzie 

Piasek tw ard y , wprzód liście rozsyła po ziemi:

Prątki po tym  nakrywa w morzu porosłem i:
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Dopieroż Phorkowny łeb sadowi straszliwy.

Pręt św ieży, a wym okłym  drżeniem dotąd żyw y,

M ocy potworney zarw ał, z dolknienia twardości 

Dostał: w list wiąż y  w prącie , nowey skamiałośći.

A  N yrnpliy morskie mocy przedźiwney kosztuią 

N a inszych roszczkach, y  toż darzyć się raduią.

T y c h , iakoż naciskano do wody, nasienia,

Podźiśdżień korale są tegoż przyrodzenia,

By namniey wiatr ich doydżie, natychmiast kamieią; 

By wszy pod wodą prąciem , nad wTodą kośćieią.

Sam z darnia ołtarzow trzy , trzema bogom kładzie.

Po lewo M erkurem u, po prawo Paladźie;

Ołtarz Jowiszow śrzodkiem. Byka M erkurem u,

K row ę M inerw ie, wołu z Bogow nawyszemu 

B iie ; y  Andromedę o tymże poym uie, ,

Y  myto dzielności swey z posagiem przyimuie. y8( 

Hymenens , y  Miłość gody nakazuią:

Szczodremi zapachami ognie podeymnią:

Po ścianach pełno wieńców : brzmią na wszystkie strony 

L u tn ie , fu ia ry , myśli dobrey znak nie p łony:

Sale złote na śćieżay : koszlowney biesiady 

Dopomagaią króla cepheńskiego Rady.

Po obiedźie, wybornym  winem mozgow sobie 

G dy zagrzali: Perseus, o mieysca sposobie,

O obyczaiach także, pytanie przytoczy.

Z  rzeczą istą ochotnie Lyn cyd a wyskoczy 

O ludziach y  zwyczaiach. Z  niey gdy się wyprawi, 

R zecze: O naym ożnieyszy! ty tdkże nam ziawi,

Jakim , Perseu, kunsztem, przem ysły iakiem i, 

Szpetney twarzy dostałeś, z kudłami smoczemi?

Praw i rzecz Abautow ic, być mieysce leżące 

Pod przem arzłym  A tlantem , mur twardy muiące:
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Gdzie na weśćiu dwie siostry Phorkowny mieszkały:

A  te obiedwie oko iedno tylko m iały.

T y m  gdy się podarzdły w przem iany, ukradkiem 

Jak ich oszwabił, ręku fortelnym  podkładkiem:

Ja k , przez m ylne, taiem ne, y  srogiemi lasy 

O grom ne, przebył skały w gorgońskie szałasy:

Jak  po polach, po szlakach, człowiecze potwory 

Gęste w idział, y  zwierzów dzikich poczet sp o ry ,

W  krzemień wszytko odeszłych z Meduzy doyźrzaney: 

Jak  za odrażeni m iedzi, tarczey w lewo m ianey, 

Okrutney Meduzy kształt swym oglądał okiem:

Jako snem , y  z wężam i, uięty głębokiem 

Łeb od szyie odwdlił. Jak  z matczyney zatem 

Posoki lotny Pegds z drugim wystał bratem.

K  tym trudy lolow długich prawdziwe przydaie:

K tóre pod sobą m orza, które baczył k ra ie ; 8 12

K tórych , nad to, doieżdżał gwiazd cliybkiemi p iory . 

Zm ilk ł żutym niespodzianie. Tedyr z Rad niektóry 

Ozwał się k  niemu rzekąc: Czemu żadney iney 

Siostry włos nie m iał wężów, tey okrom iedyney?

Gość na to odpowidda: Gdyż wiedzieć chcesz ze mnie 

Rzecz godną wiadomości, mieyże to ode mnie.

R yła  to białogłowa dziwnie urodziwa:

"W ielu swatów nadźieid nader zazdrośćiwa:

K torey  nie zdobiła rzecz żadna, iako włosy.

O niey te miałem od tych , co ią znali, głosy.

K ro i ią morski w M inerwy cerkwi (wieść głosiła) 

Zepsował. Zkąd Eogini oczy odwroćiła,

Tw arz czystą za tarcz wdałd. N a w e t, by uczuła 

K aźń  winną, włos gorgoński w sprosne węże wzułd. 
T a ż , by nieprzyiaćiołom y  dziś srozsza była,

Nd pierśi węże n ośi, idkich narządziła.
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A R G U M E N T .

Cepheus Phineia hamuie , w. i 3. Phineus na Persea 
darmo uderza, 36. bitwa walna, 45. Atys od Perseusa 
głownie porażony, 65 . inszych wiele umiera, 8o. muzyk 
zabity, n 5. mord inszych , 128. Tescel w słup marmuro
w y , Ampix także, Nileus także , Eryx także, Astiages także, 
190. dwieście Cephenow z phineowey strony w marmurowe 
słupy, 2 1 5. Phineus się Perseowi modli, 22.3. tenże w ka
mień, 24 i. Proetus w kamień, 25o. Polidektes w kamień, 
255 . meduski koń , Pegas, który kopytem zrzodło lielikoń- 
skie wybił, 265. Pyreneus zawabione Muzy znieważyć chce, 
284. Muzy w ptaki, 297. 011 za niemi puściwszy się szyię
łamie, 3oo. Pierowny naszły na muzy parnaskie, 320. ich 
pieśń, 328. Typhon olbrzym, 33 i. Jupiter ukrył się wba- 
rana, Apollo w kruka, Bachus w kozła, Juno w krowę, Dia
na w kotkę , Merkury w Ibisa. Wenus w rybę , 335. pieśń 
Kalliopy, 347. Pluto opatruie rzeczy, 370. nań Wenus Ku- 
pidyna spuszcza, 5 J 5. Kupido go postrzelił miłością, 3g5. 
Pluto Prozerpinę porywa, 4o5. Cyane nymia broni, ale dar
mo, 426. Cyane nymia w rzekę imiona swego, 44o. Ceres 
szuka Proserpiny, 4 5 i. chłopiec w krzeczka, 466. Cyana 
pasek Proserpiny z wody pokaźnie, 48o. alpheyka Aretusa, 
Cererę ciesząca, 5o3. dopo wieda iey o Proserpinie, 520. 
Ceres się żałuie przed Jowiszem 53o. Parki, boginie wyro
ków boskich pilne, 552. Proserpina iadłem grzeszy, 555. 
Askalaph, piekielny obywatel, 558. Askalaph w puhacza, 565. 
Syreny aclielowianki w ptaki, 5j 5. Jupiter równa Plutona 
z Cererą, 585. Cererze Aretusa prawi o Alpheusie, 5g5. 
Alplieus Aretusę naśladuie, 6 i 5. Aretusa w zrzodło, Alpheus 
w  rzekę, 654 . Ceres Tryptolemowi wóz śle, 665. Lynkus 
w  ostrowidza , 681. Pierowny w sroki, 6gi.
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I o  w gromadzie ceplieńskiey gdy Perseus prawi; 
W rzaw a iakaś po carskich pałacach sitj iaw i:

A n i ten, coby święta ogłasał godowne,
K rzy k  iest ; lecz który boie znać dawa gwałtowne.

W  nagle obroćiła się m yśl dobra rozruchy. 
Przyrownaćby morzu m ógł, klore , szumne duchy 

W iatrow e, zamieszawszy wodą, burzą rady.

Srogiey wściekły Phineus herst przeduieyszy zwady, 

Trząsaiąc ieśionowy szefelin stalony:

O wotn, rzekł, owo mściciel ubieżaney zony.
N i skrzyd ła, ni Ju p iter, w zdradtie przekaiiony 

Z ło to , wybawi mi cię. M ierzył w tym  szalony.

Co czynisz? krzyknie C epheus; co za myśl cię zenie 

N a z łe , moy bracie? w teyźe u ciebie iest cenie i 4 
Przysłu ga? takii zdrowie zbawioney wianuiesz?

W  ktorey ći nie Perseus krzyw , ieśli się czuiesz,

JLecz ćięszka Nereianek władza, lecz y  z niemi 

Hamon rogacz, lecz y  co wnętrznościami memi 

Bestya niecnotliwa paść się pośpieszała.
N a ten czas cię odeszła, kiedy skończyć miała, 

Proczbyś p d rł, okrutniku! na to , by nie ź y la ;

A  moy ćięzki frasunek uciecha twa była.

Czy ledaco, ze w twoich oczach ią odkował?

T y  striy , tyś oblubieniec, wżdyś iey nie rat owal s 

Jeszcze na iey wybawcę tak śmiesz następować;
Y  wydrzesz m yto? które chćiał-liś tak szacować;

Z  oney m iałeś, gdzie Ik w iało , dostawać go skały. 

T eraz , kto co ułapił, kim osierociały
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W  starośćim swey nie został, niecli m a, co y  słow y,

Y  męstwem ziednał sobie: to też wiedz z mey m ow y, 

Ze nie nad cię, lecz nad śmierć niechybną obrany.

Ow k temu n ic: lecz błyszcząc twarzą na przem iany, 

T o  nań, to na Persea, m yśli, kloregoby 

Przodkiem poczęstować miał. Takzw lokszy kęs doby, 

Ze wszytkiey ś iły , ile gniew srogi dopuścił,

D r  zewo do Perseusza nadaremno puścił.

T o  gdy w łożu utknęło ; z śiadła wypadł cliutny 

P erseus, y  w lot oszczep rzuciwszy ok ru tn y ,
W  nimby go był u to p ił; lecz zdrayca uskoczył 

Za ołtarz; ołtarz zd raycę, bog się ża l! zakroczył.

T o li w retowe czoło wpadł grot mężnie pchniouy.

Ten gdy le g ł, a oszczep mu z kośći wyszarpniony:

W ierzga nogam i, stoły krwią pluska koszLowne. 

Dopieroż gmin się w gniewy zażże niehamowne; 44
Pociskow nie li lu ią : y  wiele ich tuszą,

Ze z źięćiem gardło pewnie dać Cepheus muszą.

O w a, oyćiec zbył progiem ; prawem , w iarą, bogi 
Gośćinnemi się świadcząc, że gomon tak srogi 

!Nad iego wszczął się wolą. W oienna przypada 

P a lla s ; brata pośila: tarczą swą zakłada.

JBył z krwie A tys indiyskieyr, klorego snadź byłd

Pod kryształową wodą eora urodziła

Gangesa, L im n iace, pachołek urody

P ię k n e y : ubrany k tem u, w lat szesnastu młody.

N a nim saian ty r iy sk i, bram dokoła złoty:

Szyię piękną zdobiły od złota kleynoty:

W  łos m irrą napuszczony, zawofek skrzywiony.

C el, by na dalszy, ubić oszczepem ćwiczony;

A  ćwiczeńszy łuk tęgą uwodzić cięciwą. 

iNa ten czas ciągnącego ro g i, ręką chciwą
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Perseus z ogniem głownią z ołtarza lak trącił,

Co w kościach zgruchotánych ustá mu pomąćił.

T e g o , twarzą zbroczdlą w krwi ćiskdiącego,
Lykab A ssur uyźrzaw szy, naykochdńszy iego 

T ow arzysz, y  przyiaźni oświadczy ciel w ierny: 

Ozdłowawszy koniec atysow mizerny:

Łu ksiego , który ciągnął, porwawszy wdopddy: 

K rzykn ął: ze mną się spdlrzay. Z  dźiecinney zagłady 

N ie długo się w ucieszysz; zkąd zazdrość, niż chwała, 

W iększa-ć płaci. N ie skończył słow ieszcze, á strzała 
N ie pochyhna z cięciwy wyćiąguioney wyszła:

Y ,  schroniona, w kolistym nasuwniu zawisła.

N;lń z szablą, sławną mordem M eduzy, wyskoczył 
Abántowic , y  w' piersi razem mu ią wtłoczył.

Owże pod czarną nocą pływćiącym  okiem,

Poyźrzawszy po A tysu , z nim się spiknął bokiem ; 76

Y  z sobą śmierci spolney niósł radość pod ziemię.

Oto swenicki Phorbás, Metioná plem ię,

W ięc  L ibczyk Am phim edon, ochoczy ku woynie,

YV krw i, którą zmokła ziemia kurzyła się hoynie,

Padli: dźwigaiących się szabla zdiechałd,

Tego w źiebrd, Phorbautá w gardziel ndmdcdłd.

Lecz nie wręcz z A ktorydą Erytem  postąp ił,

K tó ry  b y ł nań z berdyszem szerokim nastąpił.

W  obie ręce porwawszy kru ź, od złota spory,

N á którym stały obwysz znamienite wzory,

Chrosnął go. Ten linął krwią z gęby szdrłatową,
Y  w ziemię, ná wznák padszy, tłukł martwiącą głową. 

D álev Polidemond Semirdmowicd,
Abará kaukaskiego, więc Sperchesowicd 

L ycetd , z długowłosym Elicem  uchodził,

Wrląż Klitd z Phlegiaszera, y  po trupie chodził.
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Pil ineus, wręcz się pod kić nie śm iały, wym ierzył 

Oszczepem: którym m ylny błąd w Jdę uderzył,

D arm o, ni biiąpego, ni zd kim wziętego.

Ten  krzywo na Pliinea ppyźrzawszy zdradnego,

G d y ż , rzek ł, w zaciąg mię garną, tobie się niech stdnę 

N ieprzyiaćielem , idk cliceśz; prziym„rdnę za ranę.

M iał za lym puścić oszczep, z siebie go wyrwawszy 1 

A ż  zd uśćiem krwie runął o ziemię zemdlawszy.

Tdm poległ O dyt, pierwszy od krold Cephea,

Z  Klim eud rąk. Protenor zdhit od łdypsea.

H ypseus od L yn cyd y . B y ł tamże szędźiwy 

Em ation , pobożny m ąż, y  spraw iedliwy;

T en  do zw ady, prze zeszłe ldld, niepoięty,

G ¿bą kołace, id ie, klnie gomon przeklęty.

T ego  C hrom i*, idk świąćia trzym ał s ię , dopadszy 

S ć ią ł: głowd się zostdłd ud ołtarzu spadszy: |08
Lubo y lak porzekał ięzyk m artwieiący: 

iSdkoniec duchd wytchnął w ogień paldiący.

Tam że brdćia bliźucowie , niezrównani w tłuki, 

ł łd m o n , Proteds d ru gi, by byli co sztuki 

Al leli ná m iecz: Pliinea legli ręką czutą.

Z  białą wtąż Am phit kapłan Cerery infułą.

T y  nie m niey, Ldm pelydo, nie na tę przyzwany 

Potrzebę; dle raczey , abyś rym  kochany 

"W pokoiu opiewaiąc, nd gęsiach p rzyg raw a ł,

A  dobrey m yśli gościom śpiewaniem dodawał.

Z  smyczkiem gdzieś go nd stronie Petal ohaczywszy, 

R zek ąc , Dograsz ostdlkd w piekle się stawiwszy: 

Mieczem ćiął przez lewą skroń. P ad ł, d dobierdiąc 

Palcam i s tro n , smutnego coś zagrał kondiąc.

Zd śmierć się niewinnego Lykornas wziął śm iały:

D rąg z podwoiu prawego wymknąwszy nie m d ły ,

I l 8  P R Z E O B R A Ż E N I A  ^ - 9 3

http://rcin.org.pl



Owego w kark poraził. Tak zamalowany,

Przewrócił się nd ziem ię, idk woł zarzezany.

D rugą w lewo zaporę wywieść uśiłuie 

Cyuipheyski Pelates. Z  tą gdy się rnorduie,

Rękę mu Mdrmdrowic K oryt przynitował 

Do drąga; Abds potym sztychem przepiłow ał.

Tak na ziemię zwalić się nie m ógł nieszczęśliwy;
Zd rękę u podwoid zdwisnął nie żyw y.

Z  perseowey wtąż strony Meidney się zwinął,

Z  nim D orylas, pan w role, ndsamonski zginął: 

D orylds, możny w ro le , nikt nadeń nie sprawiał 

R oi w ięcey, brogow więcey nikt w gumnie nie stawiał. 

Tem u w łono wstrzelone zapadło żeleysce;

R az to y  nayszkodliwszy, y  śmiertelne mieysce.

T ego ż , rany zdddwcd, wzbyt się krztuszącego 

D uchem , widząc, y  oczy wywracdiącego, i 4o

Bdktriyski H dlcioney, Coć s ię , rzekł, dostało 

Z  tak wiela włości, trzym ay: z tym  zostawił ćiało.

N ań się w ydał z oszczepem, w ćiepłey go popadszy 

R an ie , mściwy Perseus: ten wśrzod nosa wpadszy, 

Szyię przepędził, y  czczał po obu stron ćiała.

T a k , gdy ręce życzliwa fortuna zprzyidłd;

Z  iedney matki K litego , y  Kldna w ystrychnął,

.Lubo rożnie, K  litemu ieśion duży sztycliuął 

W  biodry obie : Klanowi miedzy zęby trzasnął.

T ak  mendeyski Celedon, tak Astreus klasnął,

Syn  matki Pdlestynki, oyca niepewnego.

T ak  sztuczny wieśdźbiarz czasu Etbion przyszłego;

W tedy zdrddzon od ptaka. Spadł giermek królewski: 

Spadł tamże A g irt, o mord, bezecny, oyczewski.

A  iednak żyw ych w ięcey: zewsząd dokuczaią.

Jednego zaprzysięgłe kupy okrywdią.
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Z  wiarą, przysługę zewsząd dla przyczyny bodą.

Z  nim oyćiec, darmo dob ry, z samą panią młodą,

M ać knim  trzecia, przestćią; wrzask, trzask się roschodżi. 

Broni szczęk, padaiących ięk , gęsto zachodzi:

K ro p i Bellona, hoyną posoką podwoie 
Spyskłane, rozżarzaiąc rozsrożałe boie.

Phineus, y  z nim inni tysiącmi się miecą,
P o cisk i, idk grad , z wierzchu na iednego lecą.

T e n , okrom obu bokow , krom oczu zuszom a: 

P rzyło żył się k filaru mocnemi plecomd.

Tdk, ty ł warowny maiąc, sam k nim obrocony 

W ycin a  się. Chdonski Molpey z lewey strony 

N aciera, a uabatski Etemon na prawo.

Jak  więc głodna tygrzyca, zrozmiawszy ciekawo 

Z  ry k u , w dwu rożnych m ieyscach, rostrzelone stdda, 

N  iewie, które wpi'zod popaść: oboieby rada; 172

T d k , tam , sam -li, uderzyć, Perseus się bawił,

N a wet zadanym sztychem Molped odprawił.
Przestał natym , że pierzchnął: bo wzbyt nie folguie 

E tem on: odtchu nie da: ten , gdy się szykuie 

Ciąć go w szyię , miecz siłą niebaczną roslrąćił: 

G łow nia, ledwie co w krdwądź filarową trącił, 

Skruszywszy się, utknęła w gardle swego pana,

Kubo nie na śmierć była pomieniona ra n a : 

Zlęknionemu P erseus, gdy daremnie składał 

JRęce, szablą śilnieyszy stos zddał.

O w a, śił obrzazg czuiąc z lydemi kupam i,

Rzecze Perseus, gdyż mi gwałt czynicie sami,

Z  nieprzyiaćielem na was iuż nałożyć muszę.

Odwróć oczy, klośkolwiek na mą łaskaw duszę:

Y  wskazał gorgoński łeb. T escel się ozowie:

Piitrz inszego, ktorego tkną twoi dźiw ow ie:
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T e n , iakoż z ręku oszczep pchnąć groził śm iertelny, 

T ak z niego m arm orowy słup stanął rzetelny.

Z  nim A m p is , o bok stoiąc , pierś przeszyć żelazem 

Mężnego L yn c id y  chciał; ręka pod tym razem 

Skdm iała, ani więcey nią, tam, lub sam , ruszył.

A le N ileus. który synem się być tuszył 

Ni la śiedm’orz«cznego, śiedm ztąd za herb rytych 

M iał rzek na tarczy, srebrem , zlotem znakomitych: 

P atrz, prawi , patrz P erseu , czyiem id iest plem ię: 
W ielką swey śmierci radość poniesiesz pod ziemię,

Z  tak dzielnych rąk polegszy. W  puł rzeczy zawarta 

Cząstka głosu ostatnia: a gęba otwarta 
Zda się chcieć coś rzec, lubo z niey nie sporo mowie. 

N ie gorgoński łeb w inien, lecz żeście tchorzowie:

E r y x  trzaska, wołaiąc: do mnie się zemknićie ;

Młodzika tego ze łbem guślarskim uspiyćie. 203
B ra ł się poskoczyć: ziemia kazała mu zostać:

Zm ilknął w ry ty , y  zbroyna została się postać.

T y ch  godnie potkało to : lecz tamże Perseus 

Rycerza miał iednego; on się, Akonteus ,
Łba G orgony doyżrzawszy skamiał potykaiąc.

K lorego za żywego A slyages m aiąc,
Sążenistym ćiął mieczem: miecz głośnie zadzwonił.

Sam zad um iany, ląż się naturą przysłonił:

T a k , co y  m arm or, stoi licem zadziwiony.

Inszą chasę długoby rachować z imiony.
Dwieście m ężów do boiu świeżych zostawało:

D . rieśćie mężów G orgony doyżrzawszy skamidło.

Dopieroż się Phineus w oyny marney wstydzi.

Coż iednak rzec? bałwany rozmaite widzi:

Sw ych poznaw a: o raLunk na każdego krzyka:

Oczom na wel nie wierząc ćiał pobliskich tyka ;

*
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M ármor byli. Odwrócił twarz; y  żałośćiwe 

Ręce z pokorą wznosząc, y  ramiona krzyw e,

W ygrałeś , rzek i, Perseu ; pokiń dźiw potworny,

Pokiń, proszą, Medusy łeb kam ieniolworny :

P ok iń , prze żywe B o gi; nie iad boy ten zrobił:

N ie żądość państwa: prosto o żonem się pobił.

Rzecz twa, przysługą lepsza, naszą b y ła , czasem.

Zal m i, żem 11 á cię z tákim porwał się hałasem. 

W ię c e y , o nam ężnieyszy, nie pragnę po tobie,

T e y  tylko ochroń dusze, a wszytko miey sobie.

W  ten sposob mówiącemu, iednak przecię temu,

Kom u się prosił, weyźrzeć w twarz nie śmieiącemu, 

Pow iedział: Nd cożkolwiek, Phineu lękliw y,

Stanie m ię, y  czemu rad bywa ntyskliw y:

Dum, nie boy. Żelazo cię nie iinie s ię , sprawię. 

W iekuistą cię nad to pamiątką zostawię: 236
Y  zawsze w domu teścia mian będziesz naszego,

Ze ma żonka twarzą się nacieszy miłego.

R z e k ł: y  chutnie G orgonę w tę stronę pow roćił,
W  którą się był zulękły Phineus obroćil.

Zkąd chcącemu wzrok przemknąć, szyiá okám iálá, 

W ilgotność we źrzeuicach, iak kamień, st war działa. 

Ustá iednák zalękłe, lice ukorzone,

W  mármorze znać, twarz sm utną, ręce opuszczone.

Zw ycięzca z żoną Perseus w oyczyźnie się sadzi; 

Gdzie z Prociem o niewinność oycowską się wadźi. 

Rodzonego ho swego wypárszy z lekkością, 

A kryzyow ską Proetus opiekał się włością. >

Lecz ni m oc, ni grod, lub go wilczym práwem dostał, 

Oku potwory smoczey straszliwemu sprostał.

Ciebie wzdam , Polydekto , rządzco Seryph m ałych,

N i dzielność oświadczona w poboiách niem ałych,
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N i przygoda ruszyła; wędzidła nań śmiało 

G ryziesz: lub w iaddch takich, y  toć się zdd mało. 

Ruszasz go y  w uczciwe, twierdząc być fałszywy 

Mord Meduzy. 0 woż ći upominek żyw y:

R zekł Perseus, nikt nie patrz: w tymże twarz wystawił 

M edusy; tąż królewskie w kamień lice wprdwił.
Dotąd złotorodnego brata Pdllćs boku 

Przestrzegdłd. Zkąd w ciemnym ukryta obłoku,

Mknie z Seryph u; C ytn , G ia r , w bok prawy pom iia,
A  nad morzem naykrotszym pędem kT eb om  wiia,

Na tłelikon pduieński. G ory  tey doszedszy,

Sióstr uczonych spytała w te słowd poszedszy:

Sława uowey krynice uszu doszła mego:

Jaką wybiła noga konia meduskiego.

T aż mię tu zwiodła : cudo rddabym widziała; 267

B o m , gdy się z mdćierzyńskiey krwie rodził, patrzałd. 

Przeym ie rzecz Urania : w idkiżkolwiek sposob 

Przyszłaś, bogini wdzięczna, do nas lichych osob, 

Prawda żyw a ; początkiem Pegas tego źrzodłd.

Z  tym Palladę ku wodom przedosloynym wiodłd.

K ęd y  napatrzawszy się wod nogą w ybitych,

Po leśiech stdroletnych, po iaskinidch krytych ,

W ię c  po ziołach pogląda z kwieciem rozmditem :

A  Mnemonowny szczęsne nauką, y bytem 

Mianuie. Nd co iedna z śiostr odpowiedziała:

Obyż ćię hyłd cnota w czyn większy nie wdała,

Ry bibyś h y łd , pdnno, kupki ndszey sluczką. 
ia k c i iest: słusznie chwalisz gniazdo, y  z nauczką:

Y  los , nie wszech podleyszy ; by to za pokoiem!

L e c z , coż nie row no złem u? m y się dziewki zboiem 
Ledd czego. Dotychm iast w okrutnym sposobie,

T kw i w myśli P y re  neus: ni przyść mozuo k sobie.
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D auiiyską, y  Phokayską włość był opanował 

.Ludem trackim , y  państwo niezbożne sprawował. 

Szlyśm y k Cerkwi parnaskiey. Idące obaczyl:

Y  obłudną tworzy ckę ubrdawszy, tak raczył: 
Mncmonowuy (bo zroztniał)! kęs, proszę, w ytrw aycie: 

A ni się deszczowi zeyść pod m oy dach wzdrygayćie : 

Za złą chwilą (a lał deszcz) liższemi bogowie
N ie gardzą więc kuczkami. Czasowi y  mowie 

Zgadzaiąc, zw o liłyśm y, y  w gmach pierwszy weszły. 

Przesiał deszcz; Aęwilonem  A u stry  mokre zeszły: 

Czarne chm ury przepddły niebiosa otwarszy.

Chcemy w drogę. Pyreney drzwi o nas zaparszy, 

GwałL kn u ie; uszlisiny go , pior ptaszych dopadszy.

On pogoni podobieu, na wierzch dworu wpadszy,

R z e k ł: gdzież się kolwiek macie, z wamim na wsze strony. 

Cisnął się zatym z wieże w ysokiey szalony, 300
Y  runął na tw arz: którą, zgruchotaną w kości,

T łucze w ziemię zbroczałą iuchą pełną złości.
M owi Musa. K laśnie coś nd powietrzu p io ry :

Y  głos współ witaiących ozwie się od gory.
Patrzy y  pyta : zkąd się gwar tak mownych skrada 

Język ó w ? mniema Pallas, że człek idki gada.

Ptak to b y ł:  srok siedziało dziewięć narzekaiąc 

Nd nieszczęście , rzetelnie w gałęźiu gadaiąc.

Zadziwioną boginią bogini zrozmiawszy:

Św ieżo, praw i, splaszały k nam pole przegrawszy, 

llodźićiel ich Pierus , z pelleyskiey dziedziny,

Pan w ro le : mać Ewippe zPeon. T d L u c in y  

Pośilney ku rodzeniu dźiewięćkroć wołała.

Z  lychże tak wiela durnych śiostr w pychę się wdała;

Y  na nas przez acheyskich y  emońskich spadła 

Miast tak w iele: y  na harc z tą rzeczą w ypadła:
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Przestańcie czczą słodkością szalić w prostym gminie ;

Z  nam i, śm iećieli? podźćie tespiyskie boginie.

Y  głosem, y  nduką nie będźiem zm ożone;

T o  nas, co was. .Lubo nam poście zwyciężone 

H ydntskąAganippę, yzd roy  medusyski,

Lub wam las po Paeouy wzdamy ematiyski.

Stań tylko na uznaniu Nymph sporka nihieysza.

Sprośna swar wieść się zdała, ustąpić sprośnieysza. 

Mianowane na zdroie N ym phy przyśięgaią,

Y  z szczerego kamienia krzesła zaśiadaią.

Zaraz, iedua bez losu, co na guz łow iła,

Boską walkę zapiała; gdźie zdradną waliła

Cześć na olbrzym y, tłumiąc dźieie możnych bogow: 

Tw ierdząc, iakoby z niskich w yw arszy się progow 

Typbou tak im był straszny, że wszyscy biegali: 

Ledw ie się nawet w ziemi egiptskiey ¡zostali, 332
K ęd y  N il śiedmioraźną odnogą wystaie.

Y  te źietniorod T yp bou  iakby burzył krdie;

A ż  się bogowie w sztuczne przekryli osoby:

W  wodzą trzody Ju p iter: od oneyże doby 

D otychm iast Hamou libski w rogatym iest czele.

Apollo w kruka się w d ał, w  kozła syn Sem ele,

Siostrd phoebowa w kotkę, w krowę SaLuimia,

W  Ibisa M erkuryus , a w rybę Cypi/ia.

Poty przy cytrze nocąc krzyczała po swemu.

K ażą nam A o nian kom :—  lecz podno po temu 

Czds-ći nie iest, byś mogła piosnkę sfyszeć naszę. 

W szytko precz: ia koniecznie mam słyszeć pieśń waszę, 

M owi Pallas: y  zdraz w cieniu leśnym siadła.

Musa k tem u: rzecz ndsza na iednę przypadła.
W stanie, y  włos bluszczowym wieńcem rostoczony 

O piąwszy, Kuliope słodko brzmiące strony
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W ielkim  przebieży palcem ; w nie zalym zawadzi,

Y  z tym , przy uderzonych, rymem się wysadzi.

Pierwsza skib krzywym  pługiem Ceres poruszyła:

P ie rwsza zb oż, y  żywności ziemi się zwierzyła: 

Pierwsza praw nastawiała. Cney to wszytko dary 

Cerery. T ę  ia wielbić z kdżdey winna miary.

Je y  ud cześć by mi rym uw dostało, day Boże!

Godna rym ów  bogini: ieśliż też być może?

W yspa na ścierw olbrzyrnski okrutna wWalond 
T ry  nokriyska: la w a g ą  hdniebną Typbona 

P rzy leg ła , źe do nieba szturmował niesłusznie.

Krzepić się wrzkomo , y  wstać uśiłuie dusznie;

Lecz prawą rękę Pelor ausoński przytłoczył,

P ad lin  lew ą, L y lib ey  goleni okroczył.

.ćEtna głowę ndległd: pod nią piaskiem ćiskd

W znak leżąc, y płomienie T y p h o n  gębą pryska. 364
N ie raz, się ndćisk ziemski zawodzi odwalić,

A  miasta, y  wysokie m iiry z siebie zwalić.

Przecz ziemia trząść się zwykła ; w trwodze y  kroi ćiemnyr 

Byw a, b y  się rozśiadszy kray nie rozwarł ziem ny:

Y  ćieniow nie ndkarmił strachu dźień wpuszczony.

Pod lakiey klęski slrdchem, Pluto z ćiemney ątrony 

W yiech aw szy w rydwanie Wożniki wronemi,

Grunt objeżdżał ostrożnie sycyJiyskiey ziemi.

Po opatrzeniu, gdy część w klubie każda b yła ,

A  strach odszedł, z goi-y go swoiey upatrzyła 

W ietrzącego się W e n u s: taż dopadszy syna:

Zbroio , ręk o , potęgo, synu, mdćierzynd,

Strzałę, rzekła, którąś wszem srog, Kupido, porwi,

A  serduszka się , sztychem ostrym , bogd dorw i,

Co porządzą ostatnie Iroygd czarstwd progi.

T y  górne, y  samego Jowisza, ty  Bogi
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Morskie grom isz, z tym , morskie co bogi sprawnie. 

P iekło , za co odłogiem? przecz nie postępuie 

T w a y  ma władza? o część trzecią świata cliodźi.
Lu b  y  w niebie cierpliwość na co nam wychodzi? 

Zniewagi dość, a przy mnie moc miłości gaśnie.

P atrz, iak z łuczną Dianą koty z nami idśnie 

D  rze Pallas? Y Cerery dźiewoia potemu,

Zdspiem li, panną w ytrw a: ma się bdrzo k temu,
A le  ty  łaskaweśli dla towarzyskiego 

Krolestw d, złącz z boginią stryia rodzonego.

Rzekła. Ow rospiął saydak, w który się był przybrał,

Y  z lyśiąca strzał iednę, kwoli matce, w yb rał,

L ecz  nad którą nie była żadna hariownieysza,

N i  m iern ieySza, ni nawet łuku pow olnieysza.

Kolanem  zastąpiwszy gibki rog osadził.

Y  w sercu boskim strzałę sprężystą osadził. 396 

Tudzież Enueyskich m urów, Pergusa z imienia

Jezioro głębokie iest. Nad to więcey pienia 

Łubęćiego w swych wodach Kaister nie czuie.

L as na wćiorńastkie strony wody opasuie,

Y  liściem, iak zasłoną iaką, wzraża słońca.

Cbłod gałęzie sporządza, ziół ziemia bez końca,

YY iosna wieczna. W  tym g aiu , gdy gra Proserpina ,

L u b  fiio łk i, lubo rwąc lilią dziecina ,

G dy podołek y  koszyk zakłada kwiatkam i,

A  z swemi się ubiega w tym  rowienniczkam i;

Oraz u yźrzał, ulubił, y  Pluto ią porwał.
Pakiey dziwnie pospieszney miłostki się dorwał.

Z lękła Bogini na swą m ać, z towarzyszkami,

A  więcey ud mać krzyczy smutnemi ustami.

YY tym że, iak się letnika rozerwała poła,

YYysypały się z szaty nazbierane źiołd.
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Y  prostota w uiewinny cli Julkach laka b y ła ;

T a  strata niepodobnie dziewczę rozskwdiłd.

Leci z wozem uśilea, po wiasnym imionie 

Każdego wyrażaiąc, krzykiem straszy konie:

A  po szyiach, y grzywacli ciska zardzewiałe,

Sprośne lece , a pędźi przez tonie niemałe,

P rzez, za rozstąpieniem się ziemie wzwieraiące,

Jeziora Palikowskie, siarczysto śm ierdzące:
T ęd y  nad to : gdzie stanął wśrzod portow zrożnionych, 

Grod Buchiad w dwio morskim Koryncie zrodzonych.

Morze śrzodkiem Cyany z Aretusą stoi,

Rogam i ciasno zwarte do kupy się stroi.

T u ,  od ktorey ieźioro dostąpiło m iana,

B y ła  z nynjpli nasławnieysza sykulskich Cyana:

Która w poyśrzod ieźiora po pas się wy,tknęła,

Y  boginią uznała, y  głosem krzyknęła: 428 
W ord daley! zmuszoney Cererze tym kształtem 

Zięciem nie będziesz: p rosić , nie brać było gwałtem. 

W  czym godnoli drób równać z sporszemi rzeczam i: 
T eż mnie lubił Anapis. Przećię za prośbami,
N ie z musum się , iako t a , iemu poślubiła.

W  tym m u, rozczepierzywszy ręce , zastąpiła.

Nie strzym ał daley gniew u, srogie okrzyknąwszy 

K onie P lu to : z m ocy w dno wodne chrosnąwszy 

Berło  wraził. Szlak ziemia w piekło ztąd otwarła,

Y  woz nachyły krużem pośrzednim pożarła.

Cyane pochwyconey boginie żałuiąc,

W ię c  wod swych przywileiu zniewagi lituiąc, 

Nieuleczoną ranę do serca przyięła,

Y  rospływa się łzam i: y których słynęła

W od  bóstwem , w te ćienczeie. Członki się topiące 

W id zia łb yś, pogotowiu kości m iękczeiące,
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W ię c  rozćiekłe pdznogćie : część się każda mieni 
S łabsza; iak w łosy* palce, więc nogi, goleni:

Po drobne członki w zimną wodę snadnićy płyną.

Za niemi grzbiet, ram iona, bok, pierś, w źrzodło giną. 

W  żęły nd wet skażone woda się rm nuie;

A n i iuż wńęcey, czego ią ć b y , się znayduie.

Mać tym czasem żałosna szukała po włościach 

W szech dziecięcia, szukała po wszech głębokościach.

Z  mokrym zorza warkoczem wschodząc nie baczyła,

Ni H esper, iey spoczynku; onaż zdpaliła 

W  Etnie oboią ręką sosny płomieniste;

Y  z niemi obchodźiłd ciemności śrzoniste.

Znow u, iak dzienna światłość gwiazdy rozegndłd,

Od wschodu nd słoncd schód dziewki upatrzaid. 

Strudzona upragnęła; i le , w tym frasunku,

Przez wszytek czas nie piwszy : uyrźałd z trafunku 46o 

Eepianeczkę pod słom ą, y  zdkołatała 

W  drzwiczki: babsko w ylazło ; boginią uyzrzdłd.

T e y  proszącey o wodę, słodźiny potknęła,

K torey  z maką ieczinienną przedtym nawdrzełd.

T ęz gdy p iie; wszeteczne a śmiałe stanęło

Chłopię przed n ią ; śmiało się, y  w chciwość ią tknęło.

Czym  rozgniewdna, trochę ieszcze niedołknąwszy,

Oczy mu iuchą z kaszą zalała linąWszy.

Przyscliły  krople nd tw arzy ; gdzie dopierz rdmiond 

M iał, goleń ma : kształt nowy dowdrł się ogona:

Y  w kęsą, b y  nie zbytnie szkodził, postać poszedł;

A  nad iaszczurkę drobną m iary liższey doszedł.

T en  przed babskiem zdumiały m , więc rzewnie płdczącym,

Y  tknąć się g o , odtychm iast, więcey nie śmiejącym , 

U c ie k a ł; sk ry ł się odwet. Po barwie nadane

Im ię m a: ciało rożnie w' gwiazdki uakrdpiane,
9
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l3 o  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  477 .

Jak  wiele żiern, iak morza, boginiey się zdało 

Zbiegać, wieleby o tym. K ręgu iey nie stuło.

Pow raca w Sykanią. A  gdy idąc wszędzie 

Maca iey , do C yany na koniec przybędzie:

B y -ć  nieprzeobidżoua , znaćby wszytko dała;

Lecz ięzyk , y  usta precz; czym, co rzec, nie miała.

O w a , znak dała pewny ; pasek Persephony,

W  świętym ieźierze w onę burdę uroniony,

Matce znaczny, na wierzchu wody pokazała.

K tóry  poznawszy, w łaśnie, iakby wiedzieć miała *

O córki swey uśilstw ie, włos darła czochrany:

Pierśi pięściami ćięszko tłukła na przemiany.

L u b  ieszcze nie wie, gdzie iest; ziemiom wszytkim łaie ; 

Niewdzięczność, y  niegodność wielką im zudaie 

"Wdzięcznych uiytkpw  daru: ale przed inszem i,

Gdzie trafiła zguby ślad, trynakryskiey żiemi. 492

P rzetoż, tamo okrutną ręką połamała 
Lem iesze skibowalne; wraz wyzabiiuła,

Z  srogich iadow, z kmiotkami rolosprawne cielce;
Polom  chybiać kazała , ziarna struła wielce.

Żyzność ziemie odłogiem , znaczna światu wszemu,

L e ż y : zboża niszczeią w pierwszey trawie. Kczemu,

T o  zbytni skwar, to ie dżdze walne porażaią:

W ia try : to gwiazdy suszą; rozśiaue zbieraią 

P iacy  chciwi nasienia : z kąkolem przeklęty 

Oset śiew pszenny tłum i, y  chwast nieprzeięty.

W tym , głowę z wod elcyskich A lplieyka w ytknęła;
Y  włos mokry za uszy ręką przegaruęła:

T ak  rzeknąc : O ! szukduey panny nćw.sze strony,

Y  użytków rodżico ! skróć trud niezmierzony ;

A n i na wierną ziemię zurz się tak okrutnie.

N iekrzyw a-ć n ic; ni łupu przepuściła chutnie.
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N ie za rodziną proszą: gdyż tu gośćią chodzę. 

Oyczyznd inoia P isa ; w Elidzie się rodzą.

W  Sykdniey przesiadam: w tey pielgrzymka dobie:

Onę iedndk mam zdwzdy za naymilszą sobie.

T u  pobyt uaykochdńszy, tu mieszkanie m oie;

K tó ra , proszą pokornie, niech zna laski twoie.

Przecz bym z mieyscd w ystała, przecz tak wielą płyną 

Morzd ku Ortygiey , trafiemy godziną 

Mówienia sposobnieyszą; gdy z głow y pozbędziesz 

Frasunku, a nd myśl sią weselszą zdobędziesz.

Mnie przez ziemią wolny pąd; z pod locho w wgłąb wniklych 

T u  głową dźwigam, y  gwiazd doźierum odwykły cli. 

Przetoż, nurtem stygowem gdy pod ziemią p łyn ą , 

Zdarzyło mi sią twoią uyźrzeć Proserpiuą.

Smutnać w prawdzie, y  ieszcze nie prożnd postrachu ; 

Lecz krolow a, y  pani cienistego gm achu; 5a4
Lecz wielmożna matrond tyrana dolnego.

Kamieniem stanęła mać z obwiastu takiego,

Y  , iuk przeląkła, trwała chw ilą; aż gdy zbiła 

Ciąszkie szaleństwo ćiąszka boleść; nakrąćiłd 

W oz k n iebu : gdzie zazdrosna, lice zasępiwszy,

Stanęła przed Jowiszem , w łosy rospuśćiw szy:

Rzekąc: Za swą, Ju p iter , y  za twą krwiąm przyszła 

W  pokorze. Jeżelipndć z łaski twoiey w yszła;

Córka oyca niech ru sz y : ani w lekszey oud 
Opiece twey niech będzie , z krwie mey lub zrodzond. 

A lo m , naldzła dziewczę, pochodżiwszy sobie:

Jeże li, zgubić pew niey, naleść sią zda tobie;

L u b , czuć, gdzie co , ndlaskiem zowiesz. To znośnieysza, 

Z e  porw ał; byle w rócił: gdyż zdwsze godnieysza 

Poczciwszego, niż zboyce, męża dźiewkd twoid;

Jeżeli, od tey d ob y, iuż nie dźiewkd moia.
9  *
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M n ie, powiedział Ju p iter, dziecię, równy z tobą 

fa n t ,  y  ciężar. Od praw dy, iednak, rzekszy zsobą,

"W postępku takim z krzywdą nic mi się nie widzi. 

M iłość to iest; ani nas źięć laki powstydzi.

T y lk o  nie bądź od tego. Jiy więc wszytko minąć,

Czy leddco rodzonym Jowiszowym  słynąć?

Co większa, na żadnych mu dostatkach nie schodzi; 

A n i m nie, samym tylko losem , niżey chodzi.

"W szakże, ieśliż k rozwodu m yśl przepiera ciebie;

Ja k  raczysz: niech się stawi Proserpina w niebie.

Ż  pewnym iednak dokłddem : w tey ieśli tam dobie 

K rty  nie iddłd; Tjo to ma Park przywiley w sobie.

Rzekł. Ceres wywindow ać coikę ndważy ła.
"W yroki od tego są ; post panna zgwałciła.

Pi  sddu się , prośćiud, iako przechadzała,

Pbm orancą na scbyłey drzewinie u rw ała , 556
Y  sześć iąderek z biadey skorki zżucliołiła.

.Sam iedyriy Askdlaph doyźrzał, co zrobiła.

A  .ten, snadź, się b y ł z Orplm y , miedzy piekielnemi

N ym pham i niepośledniey, pod lochy czarnemi,
A cb eron tow i, w czaśie nie daw nym , urodził.

Doy źrzał zdrayca, y  wyście osławą zagrodził.

W estchnęła piekłow pan i; y  złego wepchnęła

Swiadkd w ptaka; łeb wodą piekielną zlinęłd,
*Y  przekinęła w pierze, w n os, w ogromne oczy.

O w , sam sobie um kniony, w skrzydłu się obłoczy;

W  łeb w yrasta, sponisle zawija pazory,

Y  z ramion wyrosłem i ledwie władnie piory.

Ptak z niego nie poczesny, smutku goniec p ew ny: 

Puhacz brzydki, wrog ludziom nieszczęśliwym rzewny.

T o  ten skazu y  gąbki godną popadł winę.

A  w y , A chelow ianki, prze którą przyczynę

l 3 a  P R Z E O B R A Ż E N I A  W' . 541 .
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i

Sąśćie pior y  nog ptdszych , lub licem dziewkami?

C z y , icik sią Proserpina bawiła kwiatkam i,

Y  wyście w iey  francm erze, S yre n y , być m iały?

T e y ,  gdyście sią po świećie darmo naszukały; 
Duśnieśćie, chcąc y  morza mieć swych trosk świadkami, 

Pragnęły p io r : o nich sią ważyć nad wodami.

T o ż bogowie zdarzyli: widziałyście piord 

N ag łe , gdy nowa niemi nażołknąłd skora.

B y  iednak pienie, uszom w uciechą sprawione,

A  tak zacnym przymiotem usta oszlachćione 

Języka n iestrad d ły, przy was-sią oblicze 

Z  własnym człowieczym głosem zostało dziewicze.

A  Jupiter śrzodkuiąc między siostrą z bratem ,

Z  prowadzącym sią w równy dział postąpił latem.

Ze, po dźiśdźień, bogini, dwóch królestw krolow a,

Ile się czasu z m atką, tyle z mężem chowa. 588
Lice y  m yśli, y  ust boginiey ziędrnidło;

Co sią dopiero smutne y  Plutowi zd ało ,

Krasne boginiey czoło : idk Słońce, gdy bywszy 
YY chmurach dzdżdwych, wyniknie,chm ury zwyciężywszy.

Domawia sią cna Ceres, iuż będąc przy swoiem, 

Przecz, Aretuzo, schodzisz? przecz-eś świętym zdroiemi 

Z m ilk ły  wody: bogini z źrzodeł ich wydawszy 

G łow ą , więc źielouy włos ręką przetrzepawszy,

Starą miłość Alphed Zdroid napomniała.
Teżbym  ia , p ry , z nymph iednd achayskich hyc miała. 

Knieie nad mię forenm iey żadna nie trafiła,

Żadna forem niey śieći nie rosporządziła.

Y ,  lub w sław ię z urodym  nie korzystowdła,

Łubom  y  męską b y ła , głddyszkim dauk miała.

Chwalna mię iednak kraska nic nie uwodziła:

Czym więc drugie przyhardszym , iam tak, prosta była,

http://rcin.org.pl



Gładkość, zd wstyd, a zd grzech, lubionąm być, miała. 

Pom nię, z slym phalskiey puszcze mdlam wzad powracałd: 

Z n oy b y ł, a znoiu praca przyczyniała h oyn ie:
Trafię w ody, bez w irów , płynące spokoynie, 

Pf-zeyżrzyste po samo d n o : piasekby zrdchował 

Przez n ie ; iśćh y ie , ¡drugi, z niechcenia, mianował,

P o  krdiach położystych w ierzbiny, y  wodne 

T opole zawodziły cienie samorodne.

Zbliżyłam  się, y  stopy nog wprzód zdmaczałd;

T-.Ż kolana. Z  szatyni się na wet rozebrała;

T e  zwiesiwszy ud wierzbie, w  wodeiji nago brnęła; 

K tórą tłukąc, gdym , rożnie pływaiąc, garnęła,

A  ciskała rdm ioijy, ze dnam usłyszała

G w ar i a kiś : przeczgm na brzeg zlękła wybieżała.

D okądże, A retuzo? zwód Alplieus, swemi,

B az  i drugi, dokąd? rzekł usty chrąpliwem i: 62O

J a ,  iakźem była, w nogi: ubiory nd stronie 

D ru giey były. On bąrźiey dokucza, a płonie:

A  że bez szat, gotowszą bydż mnie się spodziewał.

Jam  mu tuk uchodziła; on mnie tak nagrzewał;

Ja k  gołąb płochym  skrzydłem przed iąstrząbem stroni: 
Jak  iastrząb boidźliwe gołębice goni.

A ż  pod O rchom en, Psophid , pod C y le n , pod łona 

M enalskie, pod E rym d u t, pod Elim  pędzona 

V , ydolałam uchodzić: nie biegł pad mię pręcey. 

Leczem  zawodu trzymać nie przemogłd w ięcey?

Ile słabsza: pn na to nie rowpie b y ł trwdły.

Owajn , przez pola, gpry  lesiste, przez sk a ły .

Przez pppki, y , gdzie szlad uje postał, bieżała.

W  tył mi słonce św ieciło : przed sobąm uyźrzdłd 

Cień, w tym , długi b ieżący, proczby się to w trwodze 

Zwidziało. Lecz y  ten tent postraszył mię srodze;

i 3 4  p r z e o b r a ż e n i a  w.  6 o5.
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Ktem uż, bindałdech tęgi z ust przewiewał po mnie.

T ak hieg przegraw szy, krzyknę . Ratuy, zle-c iuz o mnie, 

R atuy, Diano, g ierm kę; k torey, czas nie mały,

Podawałaś łuk nośić, yzsdydakiem  strzały.

Bogini poruszona, z gęstych iedney chm ory 

Przystaw iw szy, oną mię zarzuciła z gory.

Patrzy Zdroy cmą okrytey ; krąży, niewiadofny,
W  koło chm ury ; po dwakroć obeydźie kryiom y, 

Napchniony od boginiey obłok , dwakroć dużo 

Cizwie się : A retu zo! o boy A retuzo!
C om n aten  czas myśliłd ? snadź , co owca; dyszy 

G d y w chlew ie, a w krąg wilki ząb ostrzące słyszy ?

Lu b  co, gdy srogie widząc pśie paszczeki, stoi 

Zaiąc we k rz u , a z mieysca w ychylić się boi?

N ie ustąpi się iednak: ze nie upatruie
O szlady; lecz obłoku, y  mieysca pilnuie. 65 1

M e ogumione członki pot zimny ok ryw a;

K roplam i mokrawemi ćiało ws/.ytko spływa.

Gdzie stąpię, wszędy m okro : z włosow rosa ledźie,

Y  pręcey niż rzecz nasza ninieysza się wiedzie, 
Rozlałam się. Zdroy poczuł wody ukochane;

Y  człowiecze oblicze pokinąwszy miane,

W  potok się własny stopił, spolićsię chcąc zemną. 

Diana grunt rozwarła. Ja  wciąż iamą ziemną 

Nurkiem  ku O rty g ie y : la mianem Diany 

M iła , pierwsza mię na świdt wytknęłd żądany.

Skończyła Aretuza. Bogini wprawiła 
YV woz dwu sm oku, y  gęby wędźidły rządziła,

A  w p u ł nieba y  ziemie, powietrzem bieżała.

Zdtym , Tryptolem pwi do Aten zasłała 
K olasę; każąc, częścią w zagony niesprawne,

Częścią miotać naśienie w powoli uprawne,

k s i ę g a  p i ą t a .  w.  637 . 1 3 5
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J  ż gorą nad E w ro p ą , y  Asią toczył 

M łodzieniec; włości na wet tatarskich doskoczył,

K ędy Lynkus krolował. N a tegoż dwor wjechał.

T a m , którędy? k to ? po czym? rodem skąd przyiechał? 

Pytań : Oyczyzna m ola, rzek ł, akteyskie g ro d y;

Imię Tjryplolem : tum spadł nie łodzią przez w ody,

N ie lądem pieszo; wiatry zniosły mię wysokie.

D ary  Ce rery  noszę : te w niw y szerokie 

Ciśnione, żniw ndsporzą, y  obrokow zdrowych. 
Zazdrości mu pohaniec: y  chcąc darów nowych 

U yść naleźcą, zdradnie go nd swoy dwor przym uie,

A  ud snem zmorzonego z mieczem ndstępuie.

■Azgo, gdy pchnąć m iał weń miecz, w ostrowidzd wddłd 
Ceres: wiatrem owemu umknąć się kazałd.

Tak z nas nawiększa iednd piosukę zakończyła.

A N ym p b y , iakbyś przy tym  sarnd właśnie była, 684 
YY .szytki, na iedno słowo, oraz się zgodziły:

Hellkoń .-kim boginiom przodek przysądziły. 

Zw yciężon e, gdy ieszcze barźiey gębow ały,

M ow itm : Jeszcze! wam m ało, żeście wywołdły 

P om stę, y  złorzeczeńslwy podpieracie złości,

A nism y w swey świebodne ieszcze cierpliwości;

P03 dźiem do k a ry ; y  gdzie gniew każe gwałtowny. 

Sm ieią s ię , y  z groźnych słoW szydzą Pierowny.

T e ,  gdy klektdć, y  ręce wysmukować chciały,

J  ka taka, pior z palców drących się doyżrzdły,

Y  w mech barków idących: iednd drugiey siostry 

U  sta w idziała, gdy w nos zm ykały się ostry.

Chcąc się, w tym , zdchwianemi tłuc ram iony, wśćiorki 

Poszły powietrze, sroczki, borowe przyskorki.

D o tych miast trwa w tym ptastwiemowność starożytnia, 
Swiegotliwość chrdpiiwa, y  chuć gwdry zbytnia.

t 3 6  p r z e o b r a ż e n i a  w.  6 6 9 .
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A R G U M E N T .

Trytonia Pallas, w. i. Aracline w tkackiem rzemieśle 
przednia, 5 . Pallas w babę, 27. Pallas w własną postać , 45v 
Pallas i Aracline w robotę uderzają, 55. Pallady kunszt, 72. 
koń z ziemie, 80. oliwa z ziemie, 84. Hemus y  Rodopa 
w góry, go. Pigmea w żurawia, g5 . Antygonę w bociana, 
100. Cynarowe córy w progi kościelne, 102. Jupiter w wo
łu , w orła, w łabędzia , w satyra, tenże w Anpliitryona, 
w złoto, w ogień, w pastucha, w węża, 107. Neptun 
w  byka, Neptun w zrzebca do Cerery; tymże do Meduzy; 
tenże w deljjliina, 120. Phoebus w pastuchę , w iastrząba, 
we lw a , tenże w pastucha, 125 . Bachus w jagodę , 128. Sa
turn w konia , 129. Arachne w pająka , i 45 . Niobe Amphi- 
ona króla tebańskiego żona, i 5o. Manto prorokuie, 160. 
Nioby hardy postępek, 173. Latonę znieważa, 187. Latony 
skarga przed Phopbem y  Dianą, 209. ci do pomsty chutni, 
220. Synowie Nioby giną za to. IsmenSypil, Pbaedim y  Tan
tal, Alpbenor, Damasycbton , Ilioney namłodszy, 226. Amphion 
swą się ręką zabił, 2yh. Niobe po staremu złorzeczy, 284. 
córki Nioby złości gardły przypłacają, 291. Niobe w kamień 
marmurowy, 3 jo. liciyskie chłopstwo nieludzkie, 323 . La
tona się poniewiera z dziećmi , 343 . pragnącey bronią wody 
p ić , 353 . liciyscy chłopi w żaby, 38o. Marsiasza satyra 
łupi ze skóry Phoebus , 3g4. pelopowe ramię z słoniowey 
kości, 4 16. Pelopa frasobliwego po Niobie cieszą okoliczni 
panowie, 425 . Na Albeny gwałt, 435 . Progne w pięć lat 
prosi się do siostry, albo, żeby mąż iecliał po nie, 457. iedzie 
i  prosi o nię , 46g. k niey się zapala, 474. Philomela na
piera się do siostry, 4g4 . oyciec przyzwała, 5o i. Tereuso- 
wi Pbilomelę zleca, 5 i 5. szaleństwo tereusowe, 53o. wle
cze do staien leśnych Pbilomelę i gwałci, 54o. Philomela na- 
rzęka i grozi, 55o. Pbilomeli ięzyk Tereus urzyna 674. Te- 
reus żonę wywodzi w pole strony niey, 583. Pbilomeli prze
myślne pisanie , 5g5. dobywa w stayni Pbilomelę i bierze ią, 
6 15 . na Tereusa się sierdzi, 634 . dziecię na zły raz trafiło, 
645 . to zamordowawszy bankiet na Tereusa stroi, 665. Te
reus pożywa ciała dziecęcego, 671. Philomela w słowika, 
Progne w iaskółkę, lerens w dudka, 690. Boreas, wiatr 
północny, zalotny, Orythią unosi, 705. z taż się żeni, 731. 
Zetbes iKałais skrzydlaci, 740.
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¿ j  p i l n o ś c i ą  Tryton id tey sprawy słu ch a li;
A  rym , y  gniew panieński słuszny być wyznała.

W  tym  z sobą: Fraszka chwalić; y  m y chwalę zn aym y: 

A n i swey władze nieczoi bez pomsty puszfzaymy.

W'zboczy w tym  o roeonskiey A rdchny skaianiu.

O te y , że iey nie chciała wprzód dac w płótna tkaniu , 

Posłyszała. Nie m ieyscem , dni rodem była 

Znakom ita, samym się rzemiosłem sławiła.

Oyćiec Idmon z Kolophon b y ł, co phokayskiemi 

Szarłaty sukna k rasił: m atka, chw ilę, w ziem i,

Z  podłego także gm in u, męża nie wydała.

Ona po lydskicli miastach wielką sławę miała 

Z  umieięlnośći sw oiey ; lub z błahego poszła i 3
G niazda, lub y  w niepdnskie H ypcpy się wniosła.

Je y  wyśmienite dzieło nadchadzały tmolskie 

N ym phy z sw ych widzieć winnic : z w od , nym phy paktol- 

N ie tylko w  całych sztukach ohaczyc co b y ło : (skie.

K ecz, v gdy szła robota , nader się darzyło.

Kubo ndypierwszą kądźieł na krężel staczała;

L u b  palcem pom ykała  ̂ lubo rospuszczała 

W ło k n o , rowndiące się m gle, na dłużą żarlko ;

L u b  okrągłem wrzecionem zdwiidłd wartko;
L u b  haft w iod ła ; z Pallady, rzekłb yś, wszytko miała. 

Czego prząc na boginią ieszcze pokrząkałd:

N iech , p r y ,  zemną o sztukę śiędżie, choć bogini: 

K iedy co nad mię z w yższy , co ra c z y , uczyni.

K S I Ę G A  S Z Ó S T A .
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W dała się w babę Pallas: skroń w zdradną oblokła 

S iw izn ę, y  do niey się o kiiu przywlokła.

Zaczym  tak na nię zaszła: N ie wszytko wiek rodzi 

Pozny , czegoby znikać: rozum z laty chodzi.

R a d y  m ey nie waż lekce. N a sławę się zbieray 

M iędzy ludźmi. Z  boginią, proszę, nie zadźieray ;

D ą y  się iey  raczey , winna slow , któreś nieprawie 
W yp u ściła : w iem , żeć to przebaczy łaskawie. 

W eyźrzałd szpetnie na n ię , y  prząść poniechała;

Y  ledwie się ham uiąc, znać gniew twarzą duła:

Tdyną na wet boginią obryknęła śmiała:

P rzysz łaś , bezrozumnico, laty wy śmierdziała ,

Bóg-ći się tych lat pożal! Swą mądrostkę taką 

Schoway na ćieść, lub dziewkę, ma.szli doma iaką : 

W ie m ia , co czynię: ani stoy przy tym mniemaniu,

B yś  co wskurała: przy swym zostawam ia zdaniu. 4a

Czemuż sama nie przyszła? czemu nie stanęła?

A  P allas: Przyszłać, przyszła. Mdszkdrę w tym  zdięła,
Y  stanęła Pallada. N ym ph y bostwo raczą,

M igdońskie wtąż niewiasty: pannę durną baczą;

T o li wstydem pełgnęła: usta zafdrbował

Srom  nagły poniewolne, lub snadnie szwankował.

T a k , gdy zorza w ynika, wiatr się więc rum ieni,

A  idko słonce wznidźie, natychmiast się zmieni.

O w a, trwa przy uporze, y  głupiey chciwości 

Zwyćięstwd , drze się oślep w swe nieszczęśliwośći-.
JBo, dni iowiszowa cora się uchrdnia,

A n i więcey przygraża, ni zwłoką nagania. 

Niemieszkdnie, osobno ohiedwie się stawią,

Y  parę postaw z przędze cieni uch 11 cy naprawią.

Płotno mknie na w a ł: trzcina postawę przeplata.

W ątek w ostrym czołniku śrzodkiem samym lata
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Palców dziełem : a tego, miedzy postawami,

Płocha wkarbowanemi potrąca zębami.

Rękaw y zawinąwszy obie pospieszają:

R ąk nie czuią, ochotą pracey docażaią.

Tam  s z k a r ła tk tó r y  świadom kotłow tyrskich, tkaią,

Y  cieni cienkich słdbey różnice dodaią:

Jaka pod deszcz, słońcami tęcza zastrzelona,

Niebo długie mdlowdć zwykła zachylona :

W  klorey barw rozmaitych lub na tysiąc stawa, 

Rozśtępowanie samo oczy w m yłkę wda w a.

Jedno prawie a iedno, co się z sobą styka:

Os tateczne pokruyki różnica zamyka.

Tam  y  złoto ciągnione miedzy nici sadzą,

Y  starodawne dźieie na płótnie prowadzą.

W  Marsa grodzie cekropskim skałę Pallas wiedzie, 

Gdzie, o przemianek ziemie, z starym swarem iedźle. 74 

D  wdtiaśćie Bóstwa śiedźi Jowisza w około ,

YV obwysz krzesłach stawionych. Boskie prawe' czoło. 

Każdego po twarzy znać. Jupiter kroi prawy.

Neptuna stać, y  w kamień trozębem chropawy 

T łu c , robi; z ran się żutym kamiennych wyciskać 

Zrzebca: klorym by fantem mógł miasto pozyskać, 

oobie oszczep hartow ny, y  puklerz m aluie:

Pierś bechterem, szyszakiem głowę opatruie.

K  nim , ziemię szefeiiuem uderzoną stroi;

Z  ktorey oliwa biała z gronkami się roi.

Bogi ztąd wszytkie w dziwie. Zwycięstwem skończyła. 

N u z , by czći zazdrośnicd z wzorów pobaczyłd,

O jaki swym zuchwalstwem wochlon się przypraw i: 

C ztery, we czterech kątach, turnieie wystawi,

Z  przegródki subtelnym i, maścią znaczne swoią.

P rzy  iednym rogu Hemus , y  Rodope sto ią ;
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Śnieżne o tych dob g o r y , ludzie przedtym b y li ;

Co Bogow przenaywyższych cześć sobie wiaszczyli.

K ąt drugi mać nieszczęsna Pigmea porwała.

T a ,  gdy z Ju n ou ą w szranki zaszedsZy, p rzeg rała ,

Szła w żorawia; y  z ludem swym musi się wadzić. 

T rzeci rog A ntigony; śmiała się ta sadzić 

N a żonę iowiszowę ; w leż ią Juno iady 

W b iła  w ptaka: Ilion nie miał na to rady,

N i Laotnedon oyćiec ; mchem obrosłą siw ym :

Bocian z n iey , kłapaiący nosem kłekolliwyin.

K ąt ostatni zakroczył Cynaras ubogi:

T en  cor członki całuiąc sw ych , kościelne p rogi:

A  na kamieniu leżąc, zda się łzy lać lioyne.

Z  brzegów, miasto obrębow, oliwki spokoyne.

T o  iey kształt; swym  robotę drzewem zarobiła.

M eonićuka, zbłaznioną wołem w) prawiła 106

E w ro p ę : woł praw dziw y, y  woda się zdała.

Sama, właśnie, idkby się nazad oglądała,
K rzycząc na tow arzyszki, więc plusku strachaiąc 

W od n ego ; y  lękliwey nogi uclrylaiąc.

K ęs daley , A sterią orłem ugonioną:

W7ięc, łabęćiemi skrzydły Ledę przyczapioną.

Przydała, i;ik Jupiter Satyrem  się stawił 

Kształtnym  ; gdy Nikteiownę na bliżnięld sprawił. 

Am philruonem  prze cię, T iryrilh ia , został:

Z ło ty , D anaey: ogień, Asopowny dostał;

M nemosiny, pastuchd: węż_yk, Deoiowny.

Ciebie niemniey do pan n y, bykiem , Eolowny 

W ystrych n ęła , Neplune. E nip iem , zrodziłeś 

A lo idow : Bisalktę, capem, uchodziłeś.

C iebie, źrzebcem, poznała malka żołlowłosa, 

Zbożorodna: źrzebcem ćię znała węźokosa
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Mac Pegasa : M elantho, delpllinem, zdznald.

W łaściw e twarzy wszytkim', y  mieysca przydała:

Tamże Phebus pastuchą niestroyno pochodził:

Jak  w iaslrzębiem pierzu sta ł, iak w skórze Jw jey chodził; 
Jak  tenże, pastuch, lssę Makdrownę zdradził."
Jak  Bachus Erigouie iagodką dosadźił:

Ja k , kon iem , zrodził Saturn  mieszańca C hirona.

Od krdiow sztuka wszytka zacnie obwiedziona 

Bluszczem krętym , zkąd gronka Wywiiać się zdały.
N i iey zazdrość, ni Pallas zganićby umiały. ,

N a takie źolta Pallas zdarzenia wzbolćid;

Y  wizeruuk niebieskich nieczći potargała.

A  iak trzym ała czolnik z cyloriyskiey g o ry ,

W  łeb , raz k ilka, trąciła idmonowey cory.

K tóra się, z gorliwości w ielkiey, obieśiła.

Zaw isłą dobrotliwa Pallas podchwyciła: i 38
T o  przydaw szy: Z iy  przećię, lecz w iś, zapomniała!

Taż kara, byś nie była więcey tak zuchwała,

N iecli dzieciom, niechąy wnuczkom służy rodu twego. 

Odchodząc, skropiła ią ziela hekalskiego 

Sokam i; a natychmiast maściami smutnemi 

Pknione włosy oblazły; nos y  uszy z niemi.

Głowa niszczeiąc w kształt się iakiś lichy mieni.

Z  bokow subtelne palce czczą miasto goleni.

Brzuch ostatek ogarn ął; z tegoż puszcza nići,

Y  swym dawnym rzemiesłem paiączek się szczyci.

Zgrzyt po stronach lid iyskich ; sława się rozchodzi

Po wszech pbrygiyskich m iastach; krąg świata zachodzi. 

P ey N iobe, nim była szła za mąż , zaznała,
Jak  na Syp ilu , panną, w Meonach mieszkała.

L u b  iey nie mógł ukazać iey źiemki trdf s ro g i:

Przodek puszczać, a nigdy nie zachodzić z bogi,

k s i ę g a  s z ó s t a . w . t a 3 .  i 4 3
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Z  wielu m iar ieżyla się. Jednak, ni wysokie 

Grody m ęzkie, ni dwoy ro d , iii władze szerokie 

T ak ią bestw iły, lub się y  ztąd kokoszyła,
Ja k  dzieci: y uszła by za mać szczęsną była ,

B y  b y ła , głupia, k sobie nie baczyła tego.

Bo M anto, prorokini, cora T yresego ,

Boską mocą wzburzona, po ślakacli wyraźnie 

W ieszczyła : N astępujcie, Ism enow ny, raźnie, 

Przysparzayćie Laton ie, w społ z córką y  z synem, 

M odł z kadźidłem ; y  głow y opnićie wawrzynem :

M ówi przez mię Latona. le y  posłuszne mowy 

W awrzynam i Tebanki opinaią głow y:

M odł, y  na święte ognie kadźidł przyczyniaią.

Oto przyszła Niobe z dworską silną zgraią:

Ubrana po plirygiysku , w złotogłowy drogie:

O zdobna, ile iady dopuściły srogie; 17 0
Trząsaiąc głow ą, z włosy stroynie trafionem i,

Stanęła; w krąg poyźrzawszy. oczyma pysznem i,
C o , p ry , za błąd, widomym przekładać slychane 

Bóstw a? czćią, przecz, ołtarze Latony nadane,

A  moia bez kadźidlney wielmozność zażogi ?

M oy rodźiciel Tantalus, co zaśiadał z Bogi.

M atka, Pleiad rodzona: dźiad, Atlas w ysoki,

Co kołowrot niebieski swemi twierdzi boki.

D ru gi; Ju p iter : którym  y  teściem się szczyczę.

Ja m , strach phrygiyskicli ludów : ia się panią liczę 

Pałacu kadm owskiego: n u z, prze słodkie sti onyr 

Męzkie mur y  lud wskrzeszon, w  moy rząd policzony. 

W  kąt którykolwiek poyźrzę, wszylkiego dostatkiem. 

Boginim , pogotowiu, prawa licem gładkiem.
N u ż, synów śiedm , córek śiedm , a wkrótce, tak wiele 

Z ięciów , niewiast. Pytayćiesz, przecz tak idę śmiele.
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Jdk was nie w styd, L aton ę , tytdnowskie plemię

Z  Ceusa, woleć nad m ię? a na wielką ziemię

"W iem y, że nd iey połog dać kąta niecheidła.

"Wdszd Bogini nigdźisż mieyscd nie zagrzała,

"W niebie, w m orzu, na ziemi. Tłuczką świata byld :

Az Delos poniewierek iey się użaliła,

Rzekuąc : T y ,  gośćio, lądem, ia gram gonionego
W o d ą: y  napchnęłać iey mieysca niepewnego.

T aż dwoygd dziatwy m acią; w śiedmiornasob moich.

Sczęsnam. Ktoż nie zna? y la t pewna sczesny eh swoich.
Brspieczeństwem dostatek trafił mi dogodzić.

W iąkszam , niżby mię mogła niefortuna szkodzić.

R y  więc y  wiele wźiętd ; więcey przećię zbędzie.

Boiaźń dostatki moie przewyższyły wszędzie.

D uyćie , w tak wielu synów źle się może co stać:

Jednakże o dwóch samych nie przydźie mi zoslćć. 202

Preczże od ofiar; bobki z głow rzućcie przeklęte.

Skiaddią, y  ofiary puszczaią rozczęte;

Gdzie wzdy m ogą, poćichu cześć Latonie daią.

Ja k  daleko śiroctwd ta z swą była zgrdią,

T ak  się w ten czas bogini ćięszko rozbolała:

Y  przed dziećm i, na Cynćie, w ten kształt żałowała:

O lom , rodzica wdszd, was dwoykiem stoiąca,

B ogin iey , krom  Ju n o n y , żadney nieważąca,

Czy-m  B o g in i, rospaczam ; strdszą mię po świećie

Od krasnych ofiar, gdźie się o to nie uymiećie.
i\ i  to sam b o i; swe brzydkie Tdntdlkd uczynki

Ndtrzmiłd złorzeczeństwy; was lepsze swe synki

Midnuiąc; y  m nie, (bogday tym się pierwey stała!)

Sierotą krzcząc; oycowski pśi ząb ukazała.

M iała ich ddley prośbą rozgrzewdć szeroką:

M ilcz, Phoebus rzecze; pomsLy długa skarga zwłoką.
1 0
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Phoebe toż. Porw aw szy się po powietrzu skokiem , 

Spadli na kadmów zamek pokryci obłokiem.

B y ło  rów ne, a spore błonie za m uram i,
Utretowane końm i; więc silnie kolami 

Skiby poroziezdzaue b y ły  y  kopyty.

T a r a , Arnpłiionowicow część koń znamienity 

Biorą pod się, y  sokiem tyrskim ośiadaią 

Stroyne grzbiety ; złotemi wędźidły władaią.
Z  tychże ism en, co matce pierwszym był Iłomokiem, 

G dy na rączym  dzianecie krętym  biegał skokiem.

Y  obracał toczącym piany; bo y! prze bogi!

K rz y k n ą ł; a w pośrzod serca postrzał ośiadł srogi.

Z  nędznego za tym ręku cugiel się w yw inął:

Sam po prawey łopatce bokiem na doi spłynął. 
N a y b liisz y , po powietrzu trzasku saydaeznego 

Ledw ie Syp il dosłyszał, ruszył ochotnego : 234
Ja k , który doyźrzawszy chm ur, czuiąc deszcz uchodzi 

Szyp er, y  zewsząd żaglow w ypiętych liawodźi,
W  aruiąc , -hy powietrze szwankować niechćiało. 
Jednakże go nieszczęście, i lak doieciiało.

Szyie wśrzod strzała m a  się śmiertelna zaw arła,

Y  sztych ostry na drugą stronę przepadł gaiła.

Sam , iak biegł nachylony, po grzywie się stoczył,

Y  po doległych n ogach ; y  ziemię krwią zbroczył. 

B iedni, Phedim , y  T an tal, dziadowskiego prawy 

Miana dziedzic, potoczne uidcniwszy spraw y,

Do zapasów się, zabaw miodzieńskich, rzucili:

Y  mało co siebie się obądwa chw ycili;

Z  wyciągnioney ćięćiwy ostra strzała spadla,

Y  przez obu, iakoż się dźierżeli, przepadła.
W  taz obadwa stęknęli; wrez na ziemi leg li;

W raz  oczy w yw rócili; y  duchów odbiegli.
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P osko czyi k  nim A lphen or, w piersi przeraźliwie 
T łu k ą c , okrzepłe ciało chcąc podnieść ćhętliwie:

A ż na piękney posłudze układł się zarazem;

Serce mu Phebus przegnał śmiertelnym żelazem.

Z;i którym  wytargnionym sztuka się wyniosła 

Piucow na ostrwiach; dusza z krwią w powietrze poszła. 

Tęcz szwćnk długowłosego w foremnieyszey mierze 
JJam asychtona polk;ił. Skąd się goleń bierze,

Y gdźie wiąże wielki staw czaszka węzłowata, 

Postrzelon. Skąd , gdy -.strzale rękoma w ypłata,

W  gdrdło druga wzbieżała ledwie że nie zp iory .
K tórą krew w ysadziła: taż sama do gory 

Buchaiąc przez powietrze sztychowne przepada. 

N aym łodszy llio n e y , ręce darmo składa;

Odpuśćcie, rzkąc, Bogowie, wobec w szyscy, z nieba. 

Prosił wszy tkich , a było nie wszy tkich potrzeba. 266

Lubo się łukowłayca iuź b y ł dał pociągnąć,

Lecz nie był śilen strzały wypuszczoney wśćiągnąć. 

Przyszło dać gardło lub stos naliższy popadszy; 

Postrzał niezbytnie serca zran ił, miałko wpadszy.

W ieść nieszczęsna , ludzki ża l, pokrewnych frasunek 
Matce bieduey odniosły tak nagły trafunek, 

Zadum ialey, że m ogli, gniew ney, ze się śmieli 

Bogowie na nię targnąć, że z nię prawa mieli.
Bo się A m p liion , oyćiec, przewdźiał był żelazem,

Y  śmiercią zelżył sm ulkow , y  zdrowia zarazem.

O li! iak z pierwszą Niobą Niobe zrożniala,
G dy od ofiar Laton y ludzi rozganiała,

Y  stąpała mierźiona miasta śrzodkiem sobie;

®  ley  y  nieprzyjaciel płakałby iey dobie.
Po trupach, iako błędna, wala się nie czuiąc;

•leg0 » owego syna ostatnie całuiąc.

k s i ę g a  s z ó s t a .  w.  2 5 i .  i 4 7

10 *

http://rcin.org.pl



Y  k niebu ręce śine wzniowszy krzyczy smutna: 

Nakarm  się mym nieszczęściem, Latono okrutna, 

N atkay , nafasuy serce swe mym smutkiem takim : 

N ćdźiey tyrańskie p iersi; oto śiedmiorakim 

Pogrzebem świdt kończę swoy ; krzycz , trium fuy śmiele : 

W yg ra ła ś , niezbednico! Lecz , barzoś mi wiele?

M n ie, szkodney, na więcey stdć, niż szczęśliwcy ciebie: 

L u b o  y po tak gęstym , mam nad cię, pogrzebie. 

R zek ła: a w tym cięciwa spuszczona brząknęłd;

K lo ra , okrom N io b y , wszytkie potrwożełd.

Sdma złym  swoim śmiała. Stały tuż, w żałobie 

U  bratnich m dr, włos śioslry puściwszy po sobie.

Z  tychże iednd, ićk strzały z śiebie dobywała,

T w arzą na bracie legszy z światem się rozstałd.

D iu g a , mać żdłośćiwą cieszyć się zawzięła,

Zm ilkła w tym , y  szwank ślepy wziąwszy zęby ścięła. 

T e ,  dopiero ! rozdarte: gdy w ćmę dusza biegła. 269 

Insza wciąż uderzyła; owa, y  ta legła;

Tam ta kona nd śiestrze; ta d rż y , ta się kryie.
Tak ranami rożnemi gdy ich sześć nie żyie : 

N aym łodsza zostawałd; tę mać otuldiąc 

Samd sobą, y  szalą, mówiła wołaląc:

Z ostaw , aby przynam niey namłodszą, iedyną!

Zd iedyną proszę ćię , naymłodszą dzieciną.

G d y  się m odli, o którą modli się, upadła.

Sm utna, wśrzod z oycern synów y  cor martwych śiddła:

Y  z żalów skdmieniałd. W łosow iey nie slroią 

W ia try . L icna beze krwie cera: slupem sLoią 

Oczy w szpetnych policzkach: do gruntu nie żywa. 

M roz w podniebienia twarde y  w ięzyk się w ryw a; 

P u lsy  nie uderzaią, szyia się nie chynie,

Nogd nd krok nie stąpi, rękd nie zakinie.
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W śrzód wnętrzności wtąż kamień. A  iednak łzy cddźi. 

T ę  pochwyciwszy wicher na oyczyźnie sadzi;

K ęd y w rogu  skały tkw iąc, iak trzeba, topnieie,

Y  z siebie marmor twardy łzy  podźiśdźień leje.

T e d y , co żyw o, strdchem idwney pomsty zięći,

B iałegłow y, m ężczyzny, z więtszey wszyscy chęci 

Bliźniopłodney bogini pokłon wyrządzdią.

Y , iak to b yw a , dźieie dawnieysze wzbaczaią.

Z  nich ieden rzekł: T ęż, w żyzney liciyskiey krainie, 

Chłopstwo wzięło zapłatę o niecześć boginie.

Rzecz iest wprawdzie niegłośua przez gmin niepozorny; 

Lecz dziwna. Jam ieźiorem  pldc widział potw orny:

Bo staruśienki oyćiec , na cliod słaby wielce ,

Gonić stamtąd wybrane kazał mi więc cielce:

Ktemuż y  przewodnika, gdym  szedł, obstalował 

Ztamtądże: z którym pasze iakom przepatrował, 33o 
O to , stał w puł ieźiora z ofiar okopciały 

O łtarz: około niego trzciny błotne czczały.

Stanął przystaw , y  cicho, Racz poprzyiać, w yrzekł:

Jam  także z ćicbd, Y  mnie poprzyiać raczy, rzekł.

Czy to N diad, czy Faunów, czy więc tu-rodnego 

Rogd ołtarz, pytam się ; gość rzecze do tego:

W  tym ołtarzu, m łodźieiicze, bog się nie nayduie 

G órny żaden. Tam ta go swym własnym  mianuie,

K tórą od kręgu świata Juno odstrychnęld:

A ż ią, w ćięszkiey powłoce, Delos ogdrnęłć,

W ysp a ieszcze. G d ż ie , drzewem oliwnym podięta

Y  palm owym , Latona spłodziła bliźnięta,

Boleść ćięszką mdcosze. Lub z oczu Junonie 

Zeyśc musiała ze dwoygiem bożyszcząt na łonie.

O w a, w chim ero-płoduey L ic ie y , gdy srodze 

Piekło słońce; pragnienie, po niemdłey drodze,
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Z  upalenia srogiego boginiey przystało:

Itnoto, niewiniątek dwoyko ią wvssało.

Z tra fu n k u , w dole wody pomierney nyż rżała 

Jez ioro : kędy chłopstwa gromada zbierała 

Z  sitowiem chrost, więc błotom rogoż ukochany. 
Zbliżyła się bogini, przyklękła kolany,

Chcąc się wodą zakropić. Chłopstwo ięło gwałtem 

Odbiiać ią. Bogini mowi k nim tym  kształtem :

Po  co bronicie w ody? w żdyć, wolna każdemu.

Słońca , w o d y , powietrza natura żadnemu 

"W dział nie dała. P o  dary przyszłam pospolite.

Jednak pokornie proszę , byście dali y  te,

Gdyźemći nie m yśiiła , bym tu plokać miała 

M dłe członki; ty lk o , abym pragnienia slradała.
Usta więdną; zuchy schną; ledwie, że dostanie 

G ćrdłu m owy. T runk wody za nektar mi stanie. 362 

P rzyzn am , że z was mam żyw ot; żywot tylko dayćie 

W  trosze wody. N a tych się k temu oglądayćie,

Co na m ym łonie , ku wam składaią ręczynki.

A  prawie w ten czas rączki wznosiły dziecinki.
K ogoby tak układna nie skruszyła m owa?

Ci po staremu brożdzą, na iey głuszy słowa.

Jm o to, gdźieby nie szła, grożą się surowie,

Y  szkaradnie blćizgonią. Jeszczesz : niecnotowie 

R ęk am i, y  nogami ieźioro m ięszaią;

Y  po nim iadowićie , tam sam , w yw iia ią ,

Jełow izny ruszaiąc ode dna samego.

Odtrącił gniew  pragnienie. Clilopetwd bezeCnego 

Cora Ceowa daley od tych miast nie p ro si;

N i w ięcey m odł, bogini n ieprzysloyn ych , wnosi:

L ecz  wzniowszy ręce w zgorę w tey rzekła im m ierze: 

Bogdayżeść ie na wieki w tym żyli ieźierze.
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k ś i ę G a  s z ó s t a .  w.  379. l 5 l

W ażna klątwa bogi ni ey : lubią pod wodami;

Y ,  lo całkiem się moczą wkałuźie z głowami;

T o  łby zwód wyszczyniaią ; to wierzchem pływ aią; 

Często y  na ieźiernym krain pośiadaią;

Y  w nie skaczą na odwrot. Owa, y  w teyr dobie,

Języki swary czosą ; y  bez wstydu sob ie,

Lu b  pod wodami siedzą, pod wodami łaią.

G łosow  są clirdpotliw ych; szyie wydym dią,

G dy skrzekocą; przestrone drzeć gęby im miło.

T y łm i głow dolykaią, sziy , iiikby nie było :

Grzbiet zielony: część ciała więtsza brzuch się b ieli,

Y  w hłotney, nowe żaby, hasdią glibieli.

T e y  sprawy z L ic iey  ktoś gdy do końca dow iodl;

D  rugi o satyrowey zagubię napowiodł.

Tego fletnią trytońską przemogszy forem nie, 3p3
Thoebus cwiczyl. Ow krzyczy: Cożm ię łupisz ze mnie? 

A ch ! niestetysz mnie iuże! ach, niegodnoż tego 

Piszczałczysko! Skora z tym omknęłd się z niego:

Rana iedyna była : krew na wszytkie strony 

Pluszczy: ży ły  otwarte: ży łk i, bez zasłony,

Migotne znacznie skaczą: wnętrzności drgaiące,

Y  policzyłby kruszki w piersiach się świecące.

Jego leśne bożyszcza, rolnicy faunowie,

Y  z Olympem dostoynym bracia satyrow ie,

N im phy k temu p ła k a ły ; y  kto pasł kosmate 

Trzody w górach tamecznych, y  stada rogate.

Buyna ziemia przem okła: y  w się łez nabrała,

Ponikdmi nakotiiec dolnemi wyssała.

T e  w wodę przemieniwszy na powietrze próżne 

W yto czy ła : stdmtądże imo brzegi rożne 

Postępuiąc ku morzu Marsyaszem słynie 

Zdroy przeźroczysty , który przez Phrygią płynie.
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Z  temi gmin przykładami w ninieysze wstępnie;

Z  domem amphionowe} zaguby lituie.

Matka w ohydę przyszła. Po ktorey w żałobie 

S adż tylko Pelops chodził; k tóry , gdy na sobie 

Od piersi ku ramiouu szatę rozeym ował,

R a  mię z kości słoniowey lewe pokazował.

B y ł o ć to, z przyrodzenia, prawemu podobne,

Y  cielesne. Lecz w kęsy zrąbanego drobne 

Od oyca, snadź, bogowie na nowe składali.

T am , gdy wsze insze członki pow yiiaydow ali,

M iędzy gardłem a barkiem odgornym  zbywało 
M i-ysie, Y  toż koniecznie by nie prożnowdło,

Sioniey go nadłożono znaczną sztuką kośći.

A  tym sposobem Pelops przyszedł do całości.

Okoliczne pauięta cieszyć go nddchodzą:

N a toż pobliskie miasta króle swe ndwodzą , 426

Osobnie A rgos , Spąrta , pelopskie M ycen y ,

K a ly d o n , nie ieszcze złey u Didny ceny,

Z\zna w tąż Orohomenos, więc miedzią wsławiony 
K o ry n t , M essena, P d try , y  liche K le o n y ,

N eleyska także P ilo s, y  nie pyteiowa 

Troezeu ieszcze, y  innych miast w iele : a owa 

W sz y tk i, około których Islrn dwumorski k rąży ,

Y  których z bliska doyźrzeć Istm dwumorski zdąży. 

Sumeśćie (któżby w ierzy ł?) A lbeny zdspały.

Ochocie woynd ’w inn a, hufy dokuczały

Morzem zbiegłe, barbarskie , Cekropom potężnie;

K tóre tracki Tereus zbił nd głowę mężnie,

N a odsiecz przybieżawzsy; y  wsławił się zatym.

Tego wiedząc Pandion w skarb, y  w lud bogatym ,

W ięc, krw ią cnego G rddiw d; chcąc go nd swą stronę 

P ozyskać, Prognę córkę swą dał mu za żonę.
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N a gody ni się Juno swalowna stawiłd,

Ni H ym eney, ni Łaska w łożnicy drużyła.

Ewm enidy z pogrzebu wyddrte trzym ały 

Pochodnie: Ewm enidy łoże sporządzały.

Sprośny puhacz pod ten czas na dachu dosiadał,

I tenże się po szczycie łożnicym roskładnł.

O tym się ptaku z Progną 'Ferens kumali;

O tym się brzydkim ptaku rodzicami stali.

W inszowałdć im wrzkomo T rd cya; y  dzięki 

Bogom  samyż dźidłali : y  dzień, gdy do ręki 

Corę paudionowę tyranowi zdano ,

Y  gdy się Itys rodził, święcić uchwalano.

W  takiey tai pożytek. Ju ż  Tytan wysoki 

Czas piątą ieśienią gnał ponawidiąc rok i;

G d y  żona męża głaszcząc, M o y, praw i, iedyny, 
’W iernieli mię m iiuiesz, lub mnie w nawiedźmy 458 
Pośli do siostry; lub spraw , by tu zbiegła ona.

Slubisz teściow i, w rychle że będzie wrocond.

W ie lką mi dasz widokiem rodzoney ochłodę.

O w zaraz spychać każe okręty nd wodę;

A  żaglem , y  wiosłami w port cekropski z biegu 

T ra tu ie ; y  dośidda pyreyskiego brzegu.

Jak  prędko dostał teścia, współ się przyw itaw szy,

^  z nieszczęsnym urokiem w rozmowy się wdawszy,

Ją ł  dawać poczet d rog i; wolą ozuaymuiąc 

Zenską , y  zwrot posłaney rych ły  przyszlubuiąc.

O to , przyszła bogata Philomela stroiem ,

A  urodą bogatsza: tym  słyszemy kroiein 
Naiady y  D ryady po leśiech schadzaią ;

Stroy tylko , y  przypraw y niech tdkowe matą.

T ę  uyźrzawszy Tereus , nieindczey wspłonął,

Jak o , gdyby kto ognia pod słomę ndgrzonął;
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L u b  liśc ie , lubby zażegł w stog zwalone zioła.

Uroda dziwnie śliczna. Lecz onego zgolą 

Z łość rusza przyrodzona: lud lego krainy 

P asku dn y: pala wadą sw ą, y sw e y  rodziny.

Pocbop w nim ie s t , fraucm eru  czułość prze form ow ać, 

Paniey starcy w iarę wiąż: samey pokosztować 
D atkiem  n a yw ięts"ym ; y , snadź, królestwa przystawić, 

L u b  pochwycić, y  potym  o nię pole stawić.

K ie  iest n ic , czego w srogiey nie śmiałby miłości: 

Ogniow tdynych ogarnąć nie mogą wnętrzności.

Slyskuie na przew łokę, y  serdecznie prawi 

Progny roskaz, za którym  żądze własne stawi.

M iłość go raownym czyni. Ilekolwiek prośi 

Nad przystoyuość, proguinę tę bydź wolą wnośi.

Łez dobywa: kazała y  to żona w rzeczy?
Jło ż e ! iak wiele nocney ćmy rodzay człowieczy 490 

W  sercu przechować może! knowaniem niecnoty 

Zda się dobr: y  Tereus dank swey bierze psoty.

C oż, że y  Philomela iegoż idzie kształtem?

O yca iąw szy, do śiostry napiera się gwałtem ,

Y  prze swe na swe zdrowie z prośbą następuie.

N a którą źrząc T ereu s, wzrokiem krcdensuie:

Patrząc na całowanie, na szyie ściskanie ,

Z a  bodźce, za pochodnie, za pokarmowanie

Szaleństwa bierze wszytko: ile obłapiła

O yca; oycem bydź pragnął; iednażby złość była.

Prośbą oyćiec oboyga zwyćiężon, przez dzięki.

Panna serdecznie rada, oycu czyni dźięki;

Maiąc za to , nieboga, że się prawie dwiema 

Z d arzyło , co na ciężką szło żałość obiema.

Już miał Phoebus na chylku pracey: iego konie 

Ju ż  biegły po nachyłey olympowey stronie.
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Potraw nd królewski s to i, y  win przyczyniają 

W e zlocie: snowi ciała nakoniec oddaią.

A  kroi odryski, z panną lub rosprowddzony,

Skwarzy s ię ; iey  wzbaczaiąc tw arz, ręce, u k ło n y, 

Insze, których nie baczył, na swą myśl mdluie:

Y  swoie tuczy ognie , gdy troska sen psuie.

Był dzień; rękę Pandion niąwszy zięciowi,

Zleca mu towarzyszkę , a z płaczem tak mowi :

Jako chciały obiedwie, y  tyś przypadł do nich ,

T ę ć , żięćiu m o y , przyczyna gdyż pobożno po nich, 
Oddawani: a prze w iarę, prze kręwność, prze bogi,

W oycowską, proszę, miłość przym iy ią , moy drogi;

A  smutnemu serdeczne w starości kochanie 

Przesyłay. Każde ciężkie będzie mi mieszkanie.

l y  także, gdyż na mię dość, że siostra u b yła,

K w ap się w ięc, Philomelo ; cnotalić iest miła. 522

R oskazow ał; ;i oraz corę swą całował:

A  łez, między roskazy, strumień występował.

N a wiary zakład, ręce oboygd pobraw szy,

Złożyń w k u p ę ; imo to , z wnuczkiem córkę dawszy 

Swym  pozdrowić imieniem : y  ledw ie, w zbyteczney 
Szczkawce, żegnając, wróżki lękał się serdeczney.

Jak  skoro Philomeld w okręt wprowadzond;

Y  morze w iosły wzwarte, ziemia odepcliuiona , 

K rzyknął ty ran , w ygrałem : me zemną żądośći:

W e só ł, ledwie swych przewlec podoła radości:

A  oczu z Phiłom ele nie spuści nieczystych.
Nie inaczey , idko gdy w pazordcli sponistych 

Zaiąca wniósł na gniazdo orzeł: o w z wysoka 

Trudno uyść m a; z korzyść! ten nie złoży oka.

Juz drogd obiechdna; armata strudzona 

W eszła na brzegi: gdy kroi corę Pdndyona
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Do stdien, w (iiemnyra leśie skrytych, ciągnie ch utn ie; 

K ęd y  zbladłą, zalękłą, więc drżącą okrutnie,

Y  z płaczem pytaiąoą siostry, tarasuie;

Z  swą się na wet niecnotą odkrywszy morduie

Y  pannę , y iedyną ; lub czyniącą mnogi 
K rzyk  na oyca, na siostrę, a ze wszecli, na bogi.

Trzęsie s ię , iak owieczka skatowana srodze,

Lub wydarta wilkowi, ieszcze w ćiężkiey trwodze.

Jak  go iąb , z zbroczonemi krwią właściwą piory,

Jeszcze w strachu, przeclićiwe, w których b y ł, pazory. 

T oli k sobie przyszedszy, za łeb się targała,

W  piersi tłukła, rękoma łamiąc narzekała:

O zdrayco ! o tyranie z pieskiemi sprawami, 

fsfie tknęła cię oycowska z pobożnemi łzami 
Prośba? nie tknął obwiązek gorący siestrzeński? 553 
Nie tknęło me dziewictwo? szlub nie tknął małżeński?: 

W s z y l k o ś  pokłuci! : iam ztąd zdrayczyna śiestrzyna;

T y  dwoyżon, m oy okrutnik, sroga moia wina.

P rzecz m ię nie ziesz do końca? byś w szytki w ystaw ił 

N iezbożnośći; co , b o g d a y , w przodeś b y ł w yp raw ił, 

Niżliś m ię p o sro m o ćił' trw ałb y  b y ł duch prdw y.

Lecz patrzą-li bogowie na tak brzydkie sprawy?

Y  są m ożni? a ze mną nie wszytko zaginie?

K iedyż tedyż kaźń winna za to cię nie minie.

Sama tw ą, beze w sty d u , sprosność sław ić będę : 

D ostanęli się w  lu d z ie?  w leśieli ośiędę ?

L asy  rozwołam , wzruszę poświadome go ry :

Niech słyszy niebo, y B o g , iestli w niebie który ?

T ą  rzeczą gniew tyrański barźiey obruszony :

Stracli k temu nie ledaco ; oboygiem wzburzony,

Oręże, które nosił przy boku, w yrw aw szy,

Za łeb ię lą , na opak ręce w7y ła m a w sz y ,
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Krępuie. Plńlom elć szyie nadłożyła,

Y  , doyźrzawszy oręża , śmierci pewna była.

O n: gniew ny, a co słowo oyca m ianujący,

W ię c  nań (iąwszy w kleszczyki) ięzyk się go rlący, 

Bronią, katowskie, urżnął, lęzyczny migoce 

Korzonek: sam przyziem i coś leżąc markoce.

Y  idk śćiętey źmiie chwost: co, w tym że, lancuie,

D rg a , y  martwieiąc tropu swey pdniey szladuie.

Po zbrodni, nie w ierzy łb ym ! nie p o raź  nachodził 

L u b  kalikę , y  z nią się, idk raczył, obchodził. 

N aw arzyw szy: w też oczy z małżonką się wita.

T a  ledwie uyżrzawszy g o , o rodzoną pyta:

Zdrayca w płacz: o tey bdie zmyślonym pogrzebie.

Y  ziedndły wiarę łzy. Z  trzaskiem Progne s siebie 
Świetne złotogłowowe ubiory zdeymuie;

Parucliy  p rzyobloczy; y  czczy grob m uruie; 586
Zdradnie udaney duszy posługę oddaiąc;

Nie tak śieslrzyn upadek opłakiwać mając.

Bog Był r o k , sześć par znaków przebyw szy, przegonił. 

Co działać Philomeli ? stróż ucieczki bronił:

Staienue obwysz m u r y ' Z  kamienia szczerego:

Nieme usta, wydawcę próżne dzieła złego.

Silny dowcip boleści! zm ysłu w biedzie śiłd.

Z  przędze bdrbdrskiey płotno białe obwieśiła:

Gdzie białe nići krwawym  pismem popisała,

Hasłem zbrodnie; toż iedney zwinąwszy podała; 
Prosząc prze ziuiki , by z nim do krolowey poszła. 

K tó ra , co w tym  niewiedząc, Proguie ie zaniosła. 

Rostoczy rąbek żond tyrdna srogiego:

W yczyta  rym  żałosny nieszczęścia swoiego.
N ie rzecze nic (rzecz dziwna!): żałość gębę zwarła:

Y popędliwe słowa z ięzykd w yparła;
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A n i iey płakać sporo: lecz na szrot się stroi,

Y  wszytka na zemszczenia wizerunku stoi.

Był czas, bachowe święta gdy co trzecie lalo 

Trackie punie obchodzą. N oc udana na to.

W  nocy brzęczą cym bały po Kodopie wszędzie:

W  nocy krolowa z zamku wyszedszy , w obrzędzie 

Boskim  staw a; y  bierze oręże szalone.

W  winorośl głowę stro i: po lewym  spuszczone 

Boku runo ieleuie : włócznia na ramieniu.

Porwawszy się, rum ! przez las, w silnym zgromadzeniu, 

Ogromna Progne , bolu szaleńslwy w zburzona,

Tw e iakby stroi, B a ch e ! W  ten kształt zagoniona,

N a ciemne staynie z wyciem srogim następuie:

W o ła , k rz y c z y , ohoyże! bram y w yłam uie,

Gwałtem rodzoną bierze; tęż kroiem bachowym 

P rzyb iera : lice liściem zatyka bluszczowym: 6i8

Y ciągnąc, wiedzie k  zamku ledwie żywą z strachu. 

Philom ela, widząc się w niecnolliwym gm achu, 

Zdrętw iała, niebożąlko: blednąc obumiera.

Progne dostawszy m ieysca, stroy odświętny zbiera:

Luce siostry nieszczęsney wstydliwe od tyka:

Obłapić chce. T a  oczu na stronę um yka,

JVJaiąc się za zdrayczyną siostry boleiącey:

A  wnurzywszy w ziemię twarz, na Bog żyw y chcącey 

Przyśiądz się , że iey sroga siła wyrządziła 

T ę  n i e  poczciwość, ręka miasto głosu była.

Pała Progne, swoiemu nieśilna gniewowi,

A  siostrę z płaczu gromiąc , temi słowy m ow i:

Precz ze łzam i! żelaza rzecz ta potrzebnie;

Lu b  , ieśli co sroższego ieszcze się znayduie.

Jużem ia na wszytko złe, siostro, nawazyła.

L u b  będę ogniem grody lyrańskie kurzyła,
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A  zdraycę Tereuszd, śrzotl zapału, sprawię;

L u b  ięzykd, lub oczu, lub go ścierwu zbawię,

Coc taką lekkość zrządził: lub złą wyprę duszę 

Mnóstwem ran. W ielka w szytko, czegokolwiek ruszę. 

T o , co b y , rwę się z myślą. Tuk gdy stroi mowę;

B iegł Ilys do macierze. Tenże wetknął w głow ę,

Coby wyprawić możno: nań srogo wglądóiąc,

W  Tatuskdś s ię , praw i, w lągł ! W ięcey nie przydaiąc, 

Żałosną kunie zbrodnią, wre gniew tayny w głowie. 

Przypadło zalym  dziecko, pdniey matce zdrowie 

P rzyn io sło , y  iey szyie rączkami dostało,

Y  dziecinnym pochlebstwem mile całowało.

Ruszona wprawdzie m atka; gniew zwąllony stanął,

Y  z poniewplnych źrzenic strumień łez wyk/tnął.

Lecz gdy z wielkiey miłości truchleć pobaczyia
M yśl sw ą, oko do siostry znowu po wróciła. 600

W  obu na p rze jm y patrząc, m owi: Ten się sunie 

Z  sweini do mnie pochlebstw y; ta przecz ani trunie? 

Ten m owi, m atko, d tey przecz, śioslro, nie sporo? 

Patrz, i;ikoś wyeszia za mąż Pandiond coro,

W yrodekeś ? trwa k mężu zbożność równa złości, 

Porwała z tym Ityrsd ; b y  w lesney ciemności 

T ygris  Gungelska łaniey płod od cycka mdły.

T edy mieysce sposobne w dworze obadały;

Gdzie dziecko modlące się, śmierć pewną widzące, 

W ię c , M am usiu, m ówiące, y  obłapiać chcące,
W  bok sztychem pod samą pierś Progue uderzyła,

Okd nie mrużąc. T a k , lub iedud rand była 

Dość nd śm ierć, Philomela głowę mu ucięła,

Ddley pułżywe , w których duszd ieszcze tchnęła, 

Członki śrzoluie. T ych  część przy ogniu się piecze, 

W re  część w kotłdeh, posokd po pokoidch ciecze.
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N a tę Terea bierze cześć niewiadocznego,

Y  zmyśliwszy z zwyczaiu święto oyczyslego,

Gdzie mąż sam tylko być m a; precz każe czeladzi. 

T e reu s, w maiestaćie dziadowskim się sadzi,
Pożyw a: swe w swe brzucho wnętrzności fasuie.

T ak  zaślnął: więc Ilysd przywieść rozkazuie.

Progne pokryć radości nie mogąc okrutnej-,

A  pragnąc zostać klęski swey sprawczyną sm utney: 

M asz, p ry, wewnątrz ; czego clicesz? G d ź ieb yb ji, pogląda,

Y  pyta; d gdy p yta , y  powtore żąda,

Z  posoką zbroczałemi włosami wyskoczy 

P h ilo m ela , y  oycu krwawą miedzy oczy 

Rzući łtysa głow ę: nigdy barźiey mowy 

N ie pragnęła, na uciech oświadczenie słowy.
Z  trzaskiem wielkim potrawy iniece Traczyn z stołu,

Y  woła idszczurczych śiostr z slygowego dołu. 682

Y  to , by możno b y ło , radby nie nadane 

Przysm aki z brzucha w yw a rł, y  wnątrza wetkane:

T o  płacze, y  synowskim grobem się krzći sm utnym : 

Skoczy do nich na koniec z orężem okrutnym.
Ic h , rzekłbyś, że piórami unieśione ciała;

Pióram i unieśione. YV las iedna leciała;

D ruga wpadła za strzechę, le y  dotąd nie starte 

Z  pierśi piątno zdboystwd, krwią piórka natarte.

Sdm na ostatku, z żalu pochopny okrutnie 

N a srogą pom stę, w ptaka przerzucił się cbutnie,

Co w wierzchu głow y czub m a, nos, by grot złożony, 

G ębę, zbroyney podobną; Dudkiem iesl rzeczony.

T en  żal, przed dniem y  czasem dordzałey starości, 

Przypraw ił Pandiond o dolne ciemności.

Rząd y  berło królewskie Erichteus bierze;

W  spraw iedliw ości le p sz y , czy w woieim ey m ierze ,

, 6 0  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  6 6 7 .
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N ie wiedzieć. Synów  czterech y  tyle nadobnych 

Córek m ia ł: między niemi dwie sobie podobnych.

Z  nich iednd dasldłd się, Prokriś , Ceplialowi:

Z  T rak i Tereus czyni! wstręt Boreasowi;

Y  Bog bez O rithyey m iiey chwilę bolał,

G dy pro sił, y  prośbą iść, uiźli gwałtem , wolał.

L ecz , gdv prośby w pomietłech, gniewem jadow ity,

K tory własny y  widtru temu przyzwoily ,

'P d k , rz e k ł, dobrze: po Com sw ey źle Zażył m ożności, 

P o tę g i, g ro źn ych  m y ś li, fuk o w , surow ości?

Prośiąt mi się zachciało ; które mniey przystoią.

Moia rzecz, m o c , ktorey się smutne ch m ury boią:
T ą  szturmy wznoszę m orskie, tą mocne wypieram  

Drzewa , tą śniegi m rożę, tą źiem gradem wzbieram.

Ja  tenże, gdym na wielkim niebie brdćiey dostał, 7 13 
(T am  bo rnoy lliron) przy takiey potądzem się został, 

Ze y  powietrze, gdy się ścieram , pokldskuie: 

W ykrzosany z obiokow ogień wyskdkuie.

W źiem ię gdżie się Zawalę, gdżie sklepiste lo c h y ,

Y  ogromne idskiuie na grzbiet porwę p ło ch y ;

Y  dusze , y  szeroki drży świat na wsze strony.

T e y  śiły  zużyć miałem dostawaiąc żo n y ;

T ą ,  nie p ro śb ą , teśćidm m iał, E rych lea , sprawić.

T a k , y  w ięcey , Boreas poprzestawszy praw ić;

T rzasnął skrzyd ły : wiatr ziemię wlot przeparzył sporze: 

Szerokie ogromnie się ndstrzępiło m orze,

On wlokąc spruszony płaszcz przez haniebne go ry , 

Miecie żie jn ię ; y  zlękłą O rylh ią p iory 

Poym uie szaraw em i, ćmą nakrywszy twarzy.

G dy le c i, ruszony się ogień srożey żarzy.

T ak  biegu swego kręgów nie drzewiey powściągnął,

A ż  narodow y  murów cykońskich dosiągnął.
i i

• T  . i
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Tam  Greczka od tyrana za małżonkę wzięta,
Tam  się macierzą stawszy spłodziła bliźnięta.

T e ,  wszytko z matki, z oyca same piorą m iały. 

W szakże twierdzą, że z ciałem nie razem przystały: 

Dokąd nie naszła broda żoltemi w łosam i,

Z  Zethem K alais, dźieći, byli gołotami.

P otym , iak ptakom , z bokow oraz się wydały 

Sk rzyd ła , oraz policzki mchem się osypały.

Ciż podrozszy na merze poszli z M iniyskiemi,

W  nawie p ie rw szey , po runo z k o łla n y  złotem i.

16 2  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  'jZ 1 .
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A R G U M E N T .

Medea Eety króla kolchickiego córa, w. 9. opuszcza 
nieco zapalczyw ości , 75. Aesonides Jason, 80. Znowu wpa
da w tenże błąd , 85. z nią się Jason kj ma, ą5. cielcami pło- 
mienioparemi Jason orze, 107. zębami smoczemi posiewa, 
i a 5. zęby smocze wzbroyny lud, i 3o. ten się na społ zabi- 
ia , i 44 . smoku czułego snu nabawia, i 52. z Medeą porwana 
do oyczyzny uiezdźa, 160. radość z ląd wielka matek, i 65. 
Jason prosi Medeey o odmłodnienie Esona oyca staruchnego, 
168. podeymuie się tego Medea, 180. modlitwa Medeey k te
mu, 196 Hekata , toż samo, co miesiąc, co Diana, 199. woz 
przed nię z góry opadł, 2u5. ciekanie Medeey w dostawaniu 
z io ł, a3o. smoc-y sLary łupież wyzuli zawoniawszy ź ió ł, 244 . 
Medea goluie staremu lekarstwo , 260. kopyść sucha w zie
loną , 290. Aeson z starego m łody, 2p5. mamki bacliusowe 
z starych młode , 3o5. Kolclianka Medea na zdradzie do Pe- 
łiasza zjeżdża, 3 io. baran ostarzały w  iagnię , 333. Medea 
Peliaszowny na zaboy oycowski szykuie, 345. dziewki głu
pie oyca k o lą , 353- Medea umorzywszy Peliasza uieżdźa, 
363 . (eramb w plaka, 368. smok w kamień, 3 j 3. byk 
w  iełenia, 3y^. Mera we psa, 376. koyskie niewiasty w kro
w y , 378. Telchinowie wzrokiem rzeczy mienili, 38o. Alcida- 
mantowacora w gołębicę,384 . Cygnus w łabędzia,Hyrie wiezioro, 
•wnuk cephisów w cielca morskiego, córaEwmelowa w ptaka, 
grzyby w lucjzi, Phineus i Peryphas w ptaki, 3g5. Teseusa Medea 
zgładzić się napięła, 4 ip. śliny albo piany cerberowe wakonit, 
ziele iadowite, tym Aegeus niewiadomego syna częstuie, a po
strzegłszy, ze syn, odrywa trunek od gęby; radość wielka ztąd, 
43o. teseow e dzieic, 45o. Scyron w skały imiona swego, 
464 . Minos król kretenski na woynę b iie, 4 y5. Sytonis 
w kawkę , 484 . Minos Eaka o posiłek żąda , 490. Eak się 
mu wymawia, 5oi. iedzie nazad z niczem , 5o5. ateńskie o- 
kręty przybywaią z Cephalem , 5 io. ten o ratunek prosi, 522. 
Eakus pozwala go , 52 .5. przychodzi do mów o powietrzu 
morowym, 535 . powietrza morowego opisanie, 54 i. Eakus 
ucieka się do Jowisza, 635 . sen iego, 655. Mrówki w ludz
kie postawy, 660. Mirmidonowie roclzay mrówczy, 675. 
Prokrys cephalowa żona, 7 ió. Cephala Zorza pochwyciła, 
725. Ceplialus w inszą postać, y4-5. lis i pies w marmórowe 
kamienie, 816. Ceplial w zbyt myśliwy , 83o. Aura, wietrzy- 
ca , 835. o A urę Ceplial udany do żony, 855. Prokrys pod- 
strzegaiąc męża daie gardło , 869.
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K S I Ę G A  S I Ó D M A .

J u ż  morzem M iniyscy szli w págáskim okręcie.

Y  w ślepym biedny starzec Phineus zamęcie 

Oglądan : y  tamże przez aquilowe syny 

Dźiewcze plśstwo odbite od stárcá, ch u d zin y ;

Y  wiele z cnym Iasonem niewczdsow w yżyli,
A ż w nurt bystry Phásidá mętnego się wbili.

T ám  g d y , będąc przed królem , proszą P h ryxá  w ełny,

Y  glos M iniyscy słyszą prac okrutnych p ełn y:
, \

Medea płoiniemstey zárywa miłości.

Z  którą nabiedźiwszy się, gdy zdpalczywośći 

Zbość rozumem nie m oże, tak z sobą rokuie: 

Darmośilna M edea! bog cię któryś psuie;

A  dziwna, co iest: czy to, co miłością zową?

B o , coż mi się oycowska zda kaźń być surową? i 4
Lu b surowa. D la czego raz kogo, chudzina, 

Uyżrzaw&zy, oń się boię ? co w tym  zá przyczyna?

W y w r z y , m ożeszli, ognie z myśli sw ey, niebogo!

Ey-Ć  rzecz m ożna: rádábym , y  byłoby błogo.

Lecz gwałt nowy dokucza; insze mieć na pieczy 

M iłość, insze myśl każe. Lepsze widzę "tzeczy,

Y  chwalę; gorsze gonię. Przecz, K rolew no, zmierasz 

N á gościa? y  obcey się łożnice napierasz?

Może y  ztąd m iły być. On żyw -li zostanie,

G ardło-li da, bog to wie. Lecz niech zdrów zostanie: 

'le g o  y  bez m iłości sprzyiać mu się z-idżie.

Bo coż Iason zawinił? K ogo nie ohydzie 

W ie k  iásonow, r o d , cnotá: chybá okrutnego?

K ogo nie tknie uroda? by więc nic inszego.
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M nie, rzekszy prawdę, tknęła. L ecz , otchną go w oły, 
Gdżie ratunku nie dodam : y  z nieprzyiaćioły 

Z iem ioroduem i, śiewby sw oiey, się popadnie:

L u b  na łup okrutnemu smokowi przypadnie.

Co będźie-ii, żem z ty gra zrodzona, ogłoszę;

W yz n a m , że w sercu skałę y  żelazo noszę.

Przecz y  n:i śmierć nie patrzę ? przecz takim nie zmazę 

Oczu widokiem? przecz nań byków nie narażę?

W tąż  źiemiorodow srogich? więc smoku czułego?

Boże strzeż. N ie życzyć m am , lecz pomoc wszytkiego. 

Matnże oyrowskie państwo z ley zdradzić przyczyny,
A  wspomoe z niezuaipmey przychodnia kra iny ,

B y  przez mię zdrów, bezernnie, wiatrów żaglom przydał, 
Inszey małżonkiem został, muie na iatki W ydał? 

M iał-li-hy to wyrządzić, a śm iał, tak szkaradnie, 43
Z  inszą się kum ać, niechay, niewdzięcznik, przepadnie. 

N ie ta tw arz, nie ta godność, y  wdzięczność gładkości, 
Bym  się bać miała zdrady, y  tey niewdzięczności.

Y  wprzód się zaprzyśiąze; nd ślub zwiodę bogi.
Jakież ieszeze masz n a s ię , tak bespiecznd, trw ogi? 

Ochyń się ; a nie odwłocz : Jason iśćie tobie 
łkależy. Y  weźmie ćię za małżonkę sobie

Z  uroczystą pochodnią: y  po miastach wszędzie, 

Zbawczyną ćię zbor sławić greckich matek będzie.
T e d y  siostrę, y  brdtd, więc oycd, y  bogi,

Y  rodzinę opuszczę pod wiatr wzięta srogi?

Coc prawda, oyćiec tyran : oyczysta kraind 

Ledaco : siostra po m nie, brat, licha dźiećind:

Bog w mym sercu naywiększy. Dział opuszczę p łony; 

Zacny trafię dank, wielki, naw greckich o ch ro n y; 

W ięc  mieysc lepszych wiadomość, grod y, które przyszły

Y  nam w posłuch, nuż ludzkie stroie, y  w ym ysły :

i 6 6  p r z e o b r a ż e n i a  w.  2 9.
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Y ,  ktorego zd wszytko, co ten świat okryw a,

Nie dałabym lasona: tym mężem szczęśliwa,

Y  będę bogom m iła , y  gwiazd dotknę głową.

Coż? że , niewiem gdzie g o r y , ludzką sławne mową,

W  puł wod potykają się ? gdźie nieprzyiaźłlwa 

Nawom , morze Cbarybdis to łkn ie, to go zbywa? 

Gdźie pśia Scylla Sykulskie  oszczekuie tonie?

O w a, co m iło, dzierżąc, a śiedząc na łonie 

Jasonow ym , z nim poydę. N i strachu żadnego 
Uznam : ieżeli uznam , oń tylko samego.

A  iużże to za związek małżeński prziymniesz?

Y  krasnym brzydką sprawę przemiankiem farbuiesz? 
Patrz, Medea, do iakiey stosuiesz się złości;

A  kay się, poki masz czas, tey niepoczćiwośći.

T u  cnota, w styd , pobożność, padły iey przed oczy;

Y  z a tym ty ł obroćił Kupido ochoczy. 76 

Szła ku starym ołtarzom Persanki Ht-kdty;
Które las taiemny ćm ił, y  w cień gay bogaty.

A  iuż zwątlony zapał y  wsparły był z łożył;

Gdy widzi E son id ę; y  żar zgasły ożył.

Jagody zakwitnęły; twarz się zapaliła.

Jak więc wiatrem trzeźwieie, y ,  która wprzód była 

Perzem przypadła, mała iskierka ożywa ; 
i  rozdęła na siłę starą sią zdobywa:
Tak miłość, która wątła y  namdlała b y ła ,

Jak  młodziana doyźrzała, wzbyt się rozżarzyła.

Z  trafunku, nad obyczay wtedysz mu uroda 

Posłużyła. Ze y  iey miećby za złe szkoda.

P atrzy ; y r a z  go , wrzkomo, naypierwszy uyźrzawszy, 

Oczy w nim utopiła: ani, obłędniawszy,

W  twarz ludzką zda się patrzyć; ni spuści źrzenice. 

Jak  ktemu gość swą począł, y  dostał praw ice,
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A  prosił pokornemi o pomoc słowami;

Y  przysiągł mężem iey b \ ć ; tak rzekła ze łzami:

YY ietn, co rzec : ni mnie prawdy niewiadomość zbłaźni, 
Miłość chyba. M ym  wybrniesz darem z takiey kaźui : 

YYybdwion pomni na szlub. Ow przez moc boginie 

T j zykształtney, y  ktoryli bog w o.ney szelinie,

Przez oyeć wkrótce teścia swego, który śięga 

Y\7szech okiem, prze swe trudy, y kłutnie przysięga.

YY ierzony, czarownemi wrskok opdtrzon źioły,
Y  nauczon sposobu , w dom poszedł, wesoły. 

Nazaiutrz, gwiazdy świetne zorza rospędźiła;

Ludu w marsowe pold wygarnie się ś i ła ;

Po  pagórkach stanęli. Kroi sarn w szkdrłalowym

Płaszczu, z berłem posad/on wpoyśrzodku słoniowym.

Oto miedziane-nodzy cielcy ogniem parzą

Z  nodrzy dyamentowych : y  trawy się skwarzą j o 8

Okurzone. A  iaki huk pełne sprawują
K o m in y ,  lub gdy w piecach ziemnych się zdymuią

Krzemienie w ypalone, wodą zakropione :

Tak piersi, w sobie mdiąc płomienie zdmknione ,

Y spiekłe gardła huczą. YV brod fsię Jdson wali.

Ci ogromni, strdszliwe k niemu poskładali 

Obi iczd , y  żelazem zakowdne rogi;

A  w ziemne prochy tłukli rospadłemi nogi,

Y  rvkiem napełnili mieyscd wszytkie dymnym. 

Miniyczykowie strachem potrętwieli zimnym.

Ow paru nie czuie nic. Tak  czary mogące.

Y  śmiałą ręką muszcze podgardla wiszące:

Nd wet ubrane w iarzmo poniewala chodzić

YYr pługu, y  pola kroiem niezwykłym rozwodzić. 

Dżiwuią się Kolchowie: M iniyscy wydanym 

Krzykiem  czynią mu serce. On wziąwszy z miedzianym

j  68 p r z e o b r a ż e n i a  w . g3 .
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-Szyszakiem kły iaszczurcze miece plużnym śladem. 
Ziem ia miękczy nasienie, tęgim zięte iadem;

Ze rosną, y  w ćielesney zęby staią mierze.

A  iak w brzuchu matczynym kształt człowieczy bierze,

Y  z swych się wewnątrz cząstek niemowiątko składa;

Y , aż dobrze w ystałe, na świdtło wypada:
'J ak we wnętrznościach ziemie pękatey prawdziwy 

Kształt stanąwszy człowieczy, z bnyney drze sie n iw y:

Co dźiwniey, społrodnemi trząsaiąc broniami.

T e widząc składdiące ostremi grotam i,

K u  iednego młodźiencd emońskiego głowie,

Z  strachu licd , y  serca spuścili G rekow ie;

T a  naostatek , co go w czarach upewniała ;

T a ż , gdy gwałt nieprzyjaciół sprawionych uyzrzałć 

Na iednego, spłotniała; krew umarła w ciele.

A b y  iednak nie darmo było dane ziele, i 4o

R y m y  pomocne picie , sztuk przygania ciemnych.

On w tym , wśrzod nieprzyjaciół kamień twardy żie- 

W ćiśn ie , y tymże nu nie woynę z siebie zsadżi. (innych 

P ob ra lyń sk i, natychm iast, hufiec w się zawadzi;

Y  z rąk sw ych własnych padnie. Grekowie sprzyiaią:

Y  zwycięzcę dopadszy mile obłapiaią.

Y  tybyś g o ,  poganko, clmtnie obłapiła;

A leć wstyd niedopuśćił. Coś lub mogła była 

Uczynić-; o uczciwe szłoć w tey mierze zgolą.

Ileć wżdy możno, w sercu milczącym wesoła,
R ym o m , y  bogom , sprawcom ic h , dźiękuiesz wspoły.

Jeszcze czułego smoku uśpić trzeba żmly;
K tó ry  czubem y  trzema stroyny ¡ozorami, 

Wykrzywionemu - ktemu ogromny zębami,
Złotego drzewa b y ł stroz. Tegoż idk przeżegnał 

Z io ł niepomnych sokam i; a trzy razy przegnał

K 8 I Ę G A S I Ó D M A .  w. ia5. i6g
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Słowni sen zawodzące , które zaburzone 

M orze , które hamuią rzeki rospędzone;

Juk sen czułe oczy zb ieg ł: Esonic y  złota 

D ostaw a: y , zwycięzca, zbawczyną kłopota,

D rugą korzyść, korzyścią p yszny, pochwyciwszy,

W  port Jołciacki z żoną wbiega, swe sprdwiwszy.

Dury , emońskie matki za syny oddane,
Z  oycy staremi znoszą ; kadzidła sypane 

P łyn ą w ogniach: ofiara szluby złotoroga 
lśći. Lecz Mison przy tym  n ieb y ł; śmierć go sroga 

Prze mdłą starość targnie. Gdźie lason tak pow ie:

O ! żono m a, ktorey, znam , winienem swe zdrowie,

L u b  od ciebie wszytko m am, y  wyższe są wiary 

T w e dobrodźieystwa; iednak, ieśłi z iiikiey m iary 

Rzecz to można: bo kiedyż rym  czego niesprawi?

M ych uiąw szy, lat starych oycowskich nadstawi. 172 
N i łez mogła utrzym ać, cnotą tkniona dziwną:

Y  w myśTzdradzon Eeta oyćiec wpadł przeciwną. 

W szakże lego po sobie znać nie daiąc, rzekła:
Co za złość, naymilszy m oy, z twoich ust w yciekła?

Jaz to moc mam, na kogo wiek twoy przeprowadzić? 
N ie diiy tego, H ekato; na złe to iest,radzić.

Ja  się o forem nieyszą, n iżprośisz, okuszę,

Sw ym  przemysłem , nie laty twemi, się obruszę 

Odmłodzić wiek teśćiowski. Ryle nas wspomogła,

Y  dziel wielkich trzyk.ształtna bogini pomogła.

T rz y  było nocy w ytrw ać, by się postykały 

R o g i, y  krańcem zeszły. Jako błysnął cały

Y  ziemię pełny kśiężyc oglądał poddaną;

Poydźie z domu, przywdziawszy szatę rospasaną,

Rosą nogą, włos nagi puściwszy po sobie:

Y  błąka się samopas o połnocney dobie.

1 7 0  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  l 5 j .
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Głęboki npokoil sen zw ierz, ptastwo, ludzi,

Nayliźsza szemranind nikogo nie budzi,

Po drzewach list nie trzuśnie; od wiatrów pokoie:

T y lk o , że się gwiazdy skrzą. K  tymże ręce swoie 

Ściągnąw szy, po trzykroć się w koło  obroćiłd;

Po trzykroć wodą rzeczną głowę pokropiła;

Po trzykroć rozdźiewidiąc gębę otworzyła;

Y  klęknąwszy na ziemi w ten się kształt modliła :

N o c y , wiernko skrytośći, y  co za gorącem 

D ziennym , gw iazdy, chodzicie ze złotym  miesiącem.
Y trogłowa łłekdto ! która przewidduięsz 

Zam ysły wszytkie moie, y  w nich mię rdtuiesz;
Nauki czarnoksięskie, pienia , y  ty , ziemi!

Co czarownik! źioły twierdzisz potężnem i;

R z e k i, g o ry , strumienie, powietrza, wiatrowie:

L e śn i W szyscy y  nocni przybądźcie bogowie. 2 0 i

K tórych  mocą, gdym chciała, oż się zdumiewały 

Brzegi, do źrzodeł własnych rzeki się w racały;

Morze burzliwe skrom ię, ciche pieniem wznoszę; 

Chm ury grom ię, y stro ię : wiatr wruszam , y  znoszę: 

Pdszczeki smocze rym y y  słowy rozdzieram:

Skały  żywe y  dęby z korzeniem w yp ieram ;

Lasam i trząsam , ziemi roskdzuie rykdć;

Gorom  się trząść: z grobow się duszycom wymykać. 

Ciebie, księżycu, ściągam, luboć umykdią 

Dzwonki pracey ; o bladość rym y przyprawiaią 

Nasze twoy w oz; ndszemi czary zorza bladnie.

W yście  kdrwich płomienlow przygasili snadnie;

Y niecierpliwe karki pługiem zuymowali.

W^yśćie walkę okrutną wężowcom oddali;

W y  niespałego smoku snem twardym zm orzyli;

K ray  naostdlek grecki złotem zbogaćili.

K S I Ę G A  S I Ó D M A .  W.  1 8 9 . 1 7 1
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Teraz sokow potrzeba, starość wynicowdć 

W  kwiat m łodości, wiotchy wiek na nowy przekowdć. 

Co zdarzycie: gdyż gwiazdy nie darmo b łysn ę ły ;

N ie darmo lotne smoki z wozem przytaclmęły.

A  w ten czas woz opadły z niebiosow uyźrzałd.

Nań wsiadła ; y  sprzężonych smokow pogłaskała , 

Decem na wet po szyi a cli ręką potrząsnęła.

Porwana w tym do go ry ; nad ktorem się mknęła, 

Tessalskie Tem pe widzi: wężami dochodzi 

Dziedzin kretskich; y  zioła, iakie Ossd rodzi,

Jakie górny Pelion, O trys, y  Pind ro s ły ,

Jakie ndkoniec Olym p wyższey Pindd wzniosły, 

Przegląda: y  zdarzone część z korzeniem zdrowym 

W y r y w a , część śierpikiem skrawa mosiądzowym. 

W ie le  się iey nadało źioł apidanowych ,

W ie le  anipeowych, nie mniey em phrysow ych, 236
Y  Peneius, y  wody sperchiyskie wydały 

Pobiernią, y  brzeg łłoebes wiszem zagęśćiały.

W  tąż źioła po euboyskim Antedonie rw ała,
Jeszcze niegłośnym zmidną glaukowego ćiała.

Dziewiąty dzień smokami na wózku ieżdżącą,
Dziewiąta noc widziała pola pilnuiącą;

N azad gdy p o w roćiłd : ledwie źioł uczuli 

W o n n y c h ; w iotchey starości skórę srnocy zzuli.

Przychodząca, przed drzwiami, y  progiem stanęła; 

Szczerym  nakryta niebem; k czemu pokinęłd 

Męskie tykw y: y  z darnia ołtarzow zdziałała 

P a rę : prawy Hekdte, Młodość lew y miała.

T e  koszysckiem , y  leśnym chrostem obslawiawszy,

Y ,  tudźiesz, ziemi parę duczaiek w ybraw szy, 

Nabożeństwo rozczyn a: noże w gardlech topi 

Czarnych ow iec, y  dołki odkryte krwią kropi.

112  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  221.
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K S I Ę G A  S I Ó D M A .  W.  2 5 3 .  IJ?)

Z  tym nachyliwszy krużow mleka ochłodłego, 

N achyliw szy y krużow miodu chędogiego,

Z  słowami oraz leie : ziemskie bóstwa m ieni;

Y  zaklina z porwaną żoną króla cieni,

B y  ostdrzdłey dusze brać nie przyszli z ciała.

Co z długim przymawianiem, gdy prożbą ziedndła;

K  ołtarzom znieść kazała Esona starego 
C ia ło , kędy rymami twardo uśpionego,

Podobnego trupow i, na murdwie sadzi.

Precz każe Jaso n o w i, wszylkiey precz czeladzi;

Y  przestrzega, by oczu niegodnych unieśli

Od taiemnie ; wszyscy precz natychmiast odeszli.

Medea rostoczywszy warkocz, szaleiących 

Kształtem , w kolo ołtarzów biega gordiących .- 

A  w dołku, posiekane szczepy we krwi wala,

Y  zmaczane na obu ołtarzach zapala. 268 

T am że, po trzykroć starca ogniem , po trzy wodą,

Po trzykroć siarką czyści. Za takąż pogodą 

Lekarstw o w ciepłym kolie wrzeń, y  skakać zacznie,
Y  pianami wzdętemi zabieli się znacznie.

T a m , po gordcli ernońskich korzenie tdrgnione 

Tam  ziarna, kw iecie, soki tam zawarza wronę.

Patn ud słonecznym wschodzie dostane kamienie,
Tam piaski, które morze oceańskie żenie.

Przydaie nocą szrzonie kśiężycną zbierane,

Skrzydła lelka sprośnego , z mięsd nie obrane ; 

W ilkołkow e wnętrzności, który więc plugawą 
Bestydlską mieni twarz w człowieczą nieprawą.

YV ięc ćieniuchny łuszczysty węża cynipliskiego 

Łupież , wątrobę przytym  ieienia letniego ;

Imo to w szytko, głowę ż nosem przyrzuciła 

W r o n y , co całe dziewięć wieków przepędziła.
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Z  tych , y  niezlicznych rzeczy, bezprzemianku, ktemu 

G dy poganka zrządziła pocztę śmiertelnemu;

Oliwną suchą rózgą wspoi Lo zacierała

Bez przestanku, a z spodku do gory rnięszała.

Oto za więdła kopyść, w kotle obracana 
W przód się zazieleniła ; pochwali przybrana 

L iśc iem ; y  w oczemgnieuiu naszła iagodami.

K  czem u, gdziekolwiek ognie prysnęły pianami,

Y  gdzie na ziemię z kotła kropla ciepła padła ;
Ziemia zmłodniała: zielem y trawą naśiadła.

Co Medea uyźrzaw szy, staremu zawadzi

W  gardło mieczem : y  z niego krew starą wycadźi,

A  napoi sokami. Też gdy lab ustami,
Lu b  raną A ison  w sarknął; śiwiźnę z włosami 

Broda zzuwszy w czarną maść natychzemiast weszła. 299 

Szczurość, bladość, zgrzybiałość, ni wiedzieć, iak zeszła. 

Gdzie drzewiey zmars"ki b y ły , ćiało następnie:

Członki wszylkie iędrnieią. yEson się dźiwuie,

Y  takim przed czterdziestą lat się w spam ięlywa,

A  w inszym wieku na myśl inszą się zdobywa.

N a to dziwo z niebiosow Bachus patrzał sobie :

Y  inamkoin swym  o równym  pom yślał sposobie, 

W iek u  przeszłego tusząc zwrot snadny z tey miary.

T oż odniosł od Phasanki za cbętliwe dary.

W ięc  by zdrady n iesp ały ; wrzkom osię poiadła 

Z  mężem : y  w peliaszow dwor w prośby zdpadia :

K ę d y , że był grzyb oyćiec, rady iey wzbyt cory.

A  te chytra K olcbauka za czas barzo skory 

Podobieństwem obłudney przyiaźui zmamiła.

Y g d y ,  poyśrzod czelnieyszych p rzysłu g, wynurzyła 

Z dięlą z A isona starość ; y  toż rozszerzała ;

C ory peliaszowe w tę nadźieię wdała,
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Ze w młodość trafi starość oycowską przeczynić.

O co z prośbą: każą iey targ bez końca czynić.

Ona czas krotki m ilczy; coś wrzkomo rospacza:

Y  powagą zmyśloną przykrzące sic zwłacza.

W net dawszy słowo, rzecze: Dla większey pewności 
Upom inku: który tu w nadalszey starości

P rzy  owcach wodz trzodny iest, iagnięćietn mi stanie. 

N atychm iast, przestarzały haran się dostanie,

Z  zawiłym koło skroni dźiurzystych porożem.

Ktorego iak emońskim zarzezała nożem ,

Y  lichey nabawiła żelazo posoki;

K łodę barani-ą, oraz z potęźnemi soki,

W koćieł wiedma wwaliła. T e  członkow zwążaią;

Datd stare y  rogi zgruntn w ykurzaią:

Y  młode biekotanie z kotła się dobywa.

Niedługoź ; gdy to dziwno, iagnię się w yryw a; 332
Y  zy gryw a się z sobą, y do cycka godzi.

Plem ię peliaszowe w wielki dźiw zachodzi;
A  iże obiecduą wyprawiła sztukę ;

Swego pew ne, tym większą działają dokukę.

'1 rzykroć Phoebus szle z koni w iberskiey brodzących 

R zece zebrał; czwarta noc roy gwiazd m iałalśnących ; 

G dy zdradliwa Medea prostych przystawiła 

D o ognia wod , y  chwastów ledaiakieh śiła.

A  pod ten czas królu sen, śmierci row ieti, trzym ał,

Y  tenże pokoiową straż wszylkę zuim ał:

R y m y  w to potriifiły, aięzy k czarowny.

Z  Kolchowianką nupokoyszły Peliaszowny:
Y  obstąpiły łoże. N uż! głupie, dźiałayćie,

M ow i im : mknićie miecze ; krew stai'ą staczayćie ;
Z e w się m łodey posoki czcze nabiorą żyły.

W  waszych ręku oycowski żywot y  wiek miłv\
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176 p r z e o b r a ż e n i a  w. 34g.
' »

Jcżeliśćie pobożne, y  dobrze tuszycie;
Oycu posłużcie; starość orężmi w yprzyćie;

K rew  przepuśćcie żelazem. Je y  taką rosprawą,

Ile która cnotliwa, pierwsza iest nieprawą:
Bezbożną niechcąć się zdać, pełni zbrodnię srogą.

Lubo wszytkie nu sztychy swe patrzyć nie m ogą:

Y  ran dodaią ślepych, oczy odwracaiąc.
Porwie się nagle w zgorę, w krw i się przewalaiąc;

Y  z łóżka wstać-się kusi, ndpuł um ęczony;
Y  wśrzod mieczów z blademi wzniowszy się ram iony; 

C o ? dźieći, co działacie? zkąd na was przypadło,

K rew  moię lać? T ym  ręce, y  serce upadło.

Mówić więcey chcącemu Medea ucięła

Z  słowy g łow ę, y  tułów w ukrop wrzący pchnęła.

B y-ć też była lotnemi w powietrze nie poszła 

Sm okam i, każń by była haniebną odniosła. 364
M knie gorą, przez Pelion ciem ny, więc przez domy 

P h y lireysk ie , przez O lrym  , kray przytym  znaiomy 

Przytrafunkiem  dawnego Cerambieia. K tó ry  
N ym ph pomocą wznieśiony napow ietrzę p iory :
T o  w 011 czas , gdy krąg ziemski morzem był psowdny, 

Srogich dewkaliońskich wod zdwarowany.

E o liyską Pitanę miia lewą stroną,
Y  srogim smoczą postdć kamieniem sprdwioną.

Gny wiąż ideyski, gdzie k ry ł zdobycz synka swego, 

B y k a , Bachus, w postaci ielouka młodego:

W ię c  nad oycem mogiłę hłalią korytow ym :

Y  k ra y , który straszyła M era szczekiem nowym.

Grod ktemu ewripilow , gdzie porogaćiały 

K oyskie m aLki, gdy stada herkulskie ściągały:

Równie Rodon Phoehowe, ialiyskie T e lch in y :

T y c h , że wzrokiem rzecz każdą w kształt mienili iny,
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Jupiter sobie zm ierzłych w bratni« wetkał nury. 
Przepada y  kdleyskie Ceey starey m ury,

Gdzie Alćidamas oyćiec iniał na dziwie zostać, *

Ja k  mogła iego cora przeyść w gołębią postać.

Zkąd ieźioro H y ry e y  y  widzi rzeczone 

Tem pe cygnow skie, nagłym  łabęćietn wsławione.

Bo tam P h yłlius, ptćstwo, lwa srogiego kleniu 

O głaskawszy, «ładnieniu wzdął był chłopięcem u:
Byka także przekonał roskazdnie miawszy.

A ż na tak często ciasną miłość się zgniewawszy, 

Ostdtnięy płacey, cielca, chcącemu odmowił.

O11 z tych iadow, B.adbyś dał, tylko co wym ówił:

Z  skały skoczył. Ze spdść m iał, wszyscy rozumieli;

A z  łdbęć z niego skrzydły wiatr białemi dzieli.

M ać H yrye  niewiedząc, żeby ż y ł ,  spłynęła 

Ł z a m i; y  swego miana ieźioro wytknęła. 3g6
Z  temi Piewron o miedzę; gdzie skrzydły szybkiem i, 

Ophiyka Kom be 11 szła przed syny srogiemi.

Zkąd widzieć kdlauriyskiey Ldlonowny pold, 

Świadomego przemiany w ptaki z żoną króla.

Po bok prawy C ylene; gdzie z matką smrodliwy 

Menepln-on m ieć, iak b yd lę , chciał spółek brzydiiwy. 

Zkąd , opodal, Cepliisa wnuczka płaczącego 

D oyźrzeć; ktorego Phcebus w cielca pchnął morskiego: 

W ię c  dwor Ewtueld, w wietrze płaczącego cory. 

Doskoczyła nakoniec iaszczurzemi piory 

E ph iry  p ireneysk iey; gdźie starzy m ienili,

Ze niegdy z grzybów dżdżowych ludzie się rodzili. 

Eecz iak M edeey czarrni nowa pani tlała,

Y  pożogę królewskich gmachów źle uyźrzała;

K rw ią  podwoyną synowską miecz okrutny sp ływ a:

Y  źle się mać pomściwszy Jasonowi zbywa.
13
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Y  tytańskiemi smoki w palladiyskie grody 

W ieżd źa; co cię, Phineu, y  ciebie, nie m łody 

P eryp h a, buiaiących widziały nad głow ą,

Z  wnuczką pierzem porosłą polipemoriową.

Rad iey E geu s, w iedney nie foremny mierze:

A  nie tylko rad , lecz ią y  za żonę bierze. .

W1 tym się trafił Teseus, o jcu  tayne plem ię;

Co swym  uciszył męstwem Istm , dwumorską ziemię. 

Strawić go umyśliwszy Medea, zażyła 
A konilu , klorego w Tatarzech nabyła.

Z  kłow to snadź echidneyskiey sobaki wysiadło.

Je s t , a ślepo się ciemne odcliiisko ro sp a lło ;

Jest pochodźista droga, którą oćiętnego,

N a dzień , y  śliczny promień oczy krzywiącego,

Z  dy¡imentu łańcuchy Cerbera dopadszy,

'W ywindowdł H erkules; a ow się roziadszy 4 a8
W  iatr napełnił oszczeki oraz trzyrdźnemi;

Y  pidnmi pola spryskał zielone białemi.
T e  się , snadź, poskrzepały, y  dopadszy płodney

Y  buyney ziemie karrniey, mocy doszły' szkodney. 
K tó re , że się po skalach twdrdych wzbyt uduią, 

Akonitem ie ludzie prości ndzywdią.

A  to E g e u s , by więc nieprzyiaćielowi,
Podał wypić zd zdradą żeniną synowi.

T rzym ał podany kubek Teseus nieobdczny;

Gdy oyćiec na mieczowey głowicy swoy znaczny 

Herb nyźrzawszy, trunk od ust oderwał iadowy.

Owa śmierci zwionęła m gły ruszywszy słowy.

A  oyćiec, lubo wesół z zdrowia synowskiego;

W yląk ł się wzdąm , źe wiele mógł przyrobić złego 

M ałym  śmierci oddziałem. Ogniami częstuie 

O łtarze, ofiarami bogow podeymuie,
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Buyw ołow  przyubrunycli po rogach tawtami,

Parzą mocno w karczyste szyie obuchami.

Żadnego, snadż, nie mieli dnia Erychtydowie 

W eselszego. Sprawuią bankiety panowie,

Gm in równy wtąż : rozumow dawcą, w inkiem , sobie 
Pod-rzepieliw szy krzyczą: cny Teseu ! tobie 
Dziwował sic Maraton z krwie byka kretskiego:

Z e  Krem ionę chłopek krom  postrachu wszego 

P ro d li; twoy czyn , twoy to dar. Epidaurskąś ziemię 

U cieszy ł, gdyś macużne zgniótł wulkańskie plem ię:

W  tenże kształt cephiska włość Prokrnsta widziała.

Na śmierć cercyonowę Elewsis patrzała.

Zadebion Scyn is, na złe śiły  w ielkiey; który 

Zginał drzewa, y  sośien przychylał od go ry ,
One spuszczone ludzi w poły rozdzierały.

Ju ż  y  w kray lelegieyski, gdy Scyron zuchwały 46o 
Z nieśion , do Alkatoey snadnieysze przechody:

Kości łoterskich ziemia ni przyiąć chcą wody 5 

A ż długo poturane , przekształcone w skały :
A  te skały przemianku Scyrona dostdły.

Przydzieli z odwagami lata twe stosować 5 

W iek twym dziełom przeważnym muśi ustępować.

Dziś , namężnieyszy , święćiem iawnie k woli tobie : 

Tobie kwoli wineczkiem wypiiam y k sobie.

Dwór pełen dobrorzeczeństw: co żywo cię sławi:

W miesćie wszylkim smutek się, placu prożen, dawi.

O wa, luk żadna szczera roskosz się nie naydżie, 
Zawsze m yśl dobrą niesmak iakiżkolwiek zaydźie.

Egeus lub mu syn a , być wesół nie może.

M i nos na w oynę biie ; ten , lub ludem m oże,

Arm atą wiąż , oyczyslym  nayśiinieyszy gniewem:

Androgeowey słusznym krwie dochodzi lewem.
12 *
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W przód iedndk przyiaćielskich posiłku w dociąga;

Y  morzem, gdźie doyść może, armatą zdśiąga. 

Astypalskie kroleslwd ztąd z Audphendmi 

P o zy sk a ł; lamie w oyoą, te obietnicami.

Drób u y  wiąż M ikon, więc kray cymolski krećisty, 
Cytnon kwitnący, Schron, y  Seryph rownisty,.

W ię c  Paron marmurowy, y  klorą niecnota 

Sylonis zaprzedała A n ie  zd kęs złota.
P ub  szła w ptaka, y  w złocie po dźiśdźień się kocha,

Z  nogi czarnemi, w pierzu czarnym kawka płocha.

A le  D id ym y, Tenos, A ndros, Olidros,

Pepdretos w oliwę żyzna, y  G yaro s,

Naw gnosicli nie wspomogły. O dkąd, lewym bokiem 

W  królestwo Eacidow Miuos bieży skokiem.

L a t  pierwszych Oenopią zwało się ; dż iny

D ał mu przemidnek Eak od matki Eglny. 4g2

Co żyw o , tak zacnego męża widzieć leći.
K  niemu Phokus, Peleus, y  Teldmon trzeci,
B racia , wychodzą. Po nich sam ie Edk stary,
Y  pyta: z iakiey k niemu stawiłby się m iary? 
Oycowski wspomniawszy idi westchnie załośliwie,

Y  k niemu kroi sta grodow słow tdkich używie:

W 'alki pomoż o synd; przyczyń się k boiowi 

Pobożnemu : obrady dopinam grobowi.

Odpowie Asopowic: Próżne słowo twoie;

Tego chcesz, nd co miasto nie przypadnie moie.

Żadna większey przyiaźni z Cekropowicdmi 

N ie prowadzi krdind; ten mir miedzy ndmi.

Poydźie głowę zwiesiwszy, sm ulriy, z t.emi słowy: 

T u szę , ten , k ied yżted yi, nie będźie-ć m ir zdrowy. 

T akći wolał z dalekd pogrozić mu boiem,

N iż się drażnić y  iudu szczuplić w woysce swoiem.
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Jeszcze z murów oenopskich Iyktiyskie okręty 

"Widać b yło ; gdy nawa attycka rospięty 

Żagiel mdiąc, w porty się przyjacielskie pchdia:

T a  w poselstwie Cepliald od oyczyzny miała.

Młodzi Edcidowie d to g o  poznali,

L u b  dawno widanego: y  ręce mu dali,

Y  wiedli w dwor oycowski. Mąż niepospolity,

Y  ddnk duwney urody dzierżąc znakom ity,

Idźie; rożgę oliwną w ręku swoim trzym a;

Starszym będąc z obu strou swe młodsze braty md, 

Klilond , i Bulesd, syny pallantowe.

Zszedszy się Cekropczycy iak wprzód poszli w m owę; 
Cephalns odprdwuie poselstwo, y prosi 

Ratunku: starą przyiaźó, y przymierze wnosi;

K ład ąc, że na Greecyey pdńsLwo Minos mierzy.

T d k , gdy wymową piękną z rzeczy się w ym ierzy; 524 
W sp arty  berłem Eukus słow zażył tey ceny:

N ie proście, ale bierzcie ratunek, A lbeny.

S iły  tey w yspy mieyćie zd właściwe swoie:

W szylk ie  wam niech na pomoc służą rzeczy moie.

Jest moc, iesl żołnierz, iak m nie, lak nieprzyidżnemu. 

Bądź Rogom cześć; czds szczęsny, nie odmowny ktenau. 

Bogdayżeć się, Cephai rzekł, tdk zawsze wodźiło ł 

Bogday się twe w mieszczdny miasto zdgęśćiło.

A ,  wierę, idkom tu szedł, radość mi się sidła;

G d y mię drogę zdchodząc lat równych witała 

Tdk piękna mlodź: wprawdźieć mi wielu uiedostdie, 
Gom ich był zaznał, wasze ndwiedzdiąc krdie. 

W estchnął y  rzekł Edkus głosem ¿ałobliwym :

A to lepszy los przypadł po przodku płdczliwytn. 

le n  bogdaiem wam wywiódł! owa, się odprawię 

Z  prosta, y  powieścią wasz nie długą zabawię.
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K o śc i, a popioł leżą, co z ust wyszli twoich.

Lecz coż za obrziizg ieszcze rzeczy to iest moich!

Sroga zaraza padła z waśni złey Junony,

N a kray po nienawisnoy gdmratce rzeczony.

A  to dokąd śmiertelnym złym być roznm iono,

Y  tayuych przyczyn klęski tey nie postrzeżono;

Brano na to nauki lekćrskiey przyprawy.

Śmierć lekarstwa zm agała; y  wszytko szło w kawy.
. /

Ziem ię naprzód gęstą ćmą niebo ogarnęło,

Y  leniwe zapary chmurami ścisnęło.

A  iak czterykroć miesiąc rok w pełny krąg wsadził;

A  czterykroć rog pełny szczupląc rosprowddźił,

Anstry  ciepłe z śmiertelnym parem się porwały.
Czym strum ienie, ieźiora snadż pozarażały.

W ężow ie po otłogach włoczełi się stady,

Ciż piękne wody swemi zarazili iady. 556
Z  odchodu wprzód psow , w ołow , ptaków nadto mnogich,

Y  zwierzów, postrzeżono choroby śił srogich.

Dźiwuie się rolniczek , gdy się w iarzmie woły 

Chodząc w alą, y  kładą na ziemi w brozd poły.

Z  trzód w wełnę przyubranych , beczących żałośnie, 

W e łn i do czysta łeźie , ciała więdną sprośnie.

K oń  dzielny, w prochui na cześć niegdy zarobiwszy, 

Szwiinkuie; z zwycięstwami sławy zahaczywszy,

Stęka ciężko przy żłobie, zdychaiąc ubogi.

W ieprz dżiki złożył iadow, nie trwa łani w nogi; 

Niedźwiedzice, iak kiedyś, na stada nie bieżą.

Co żyw o, maią za sw e; śćierwow stosy leżą,

P o  leśiech, drogach, polach smród powietrze łomi.

Co trefnieysza: ni ptastwo, ni ich pśi łakom i,
N i w ilcy szarzy tkną się ; gniią ledakędy;

Y  szkodzą, zasm rodam i zalatuiąc wszędy.
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Między kmiotki ubogie ud większe złe wpadło 
Pow ietrze, y  w wielkiego miasta tnurdch siadło. 
W nętrzności w skwarze ndprzod płomieniem pałdią;

Co czerwoność y  tchnienia ogniste znać ddią.

Język  ostry wzdyma się; uschłe ciepłym wieią 

W iatrem  usta, y  ciężkim powietrzem sytnieią.

O pościel, o odzieżą, iak żywo, nie dbaią:

Ż yw o ty układaiąc po ziemi tardią:
L u b  ich ziemia niesludźi, sdrriaż się z nich skwarzy. 

Lekdrzow nie w spom inaj: y  lekarzow parzy 

Sroga klęskd; z nauką mistrz swoią szwankuie.

Im  kto b lizey , d szczerzey chorym  przysługom ;
T y m  ud on świat mknie spieszniey. Nie iest żaden, coby 

T u szy ł sobie zdrowym bym, śmierć koniec choroby; 

Czynią, co chętkd raczy: pożytków nie dbaią.

Bo coż się nd co przyda ? wszędy się waldią 
Bezewstydu koło rzek, źrzodel y  strumienia:

A n i pierwey nad zdrowie zbywdią pragnienia.

Z  mieyscd zięći chorobą ciężką nie powstdią;

M rą nad w odam i: drudzy iedndk popiiaią.

U ięći obrzydzonych łożysk czczycą srogą,
D rą  się z n ich : kędy więc nog mieć kwoli nie mogą, 

Upćddią o ziemię: z domow ućiekdią;
'W szyscy by więc nie zdrowym mieszkaniom swym łdią. 

W alą  winę na m ieysca, nie zndiąc przyczyny. 

W id ziałby był błądzące w pul żywe chudziny,

Dokąd nogi s łu ż y ły ; te łamentuiące,

O we leżące, owe wzrok nd śmierć kręcące:
Y  wzniowszy członki do gwiazd nieba wysokiego, 

M rące, tam y sam , gdzie śmierć zapadła klorego.

Co było , lub miało bydź wtedy w myślach moich? 

A bym  y  sam niechćiał żyć , a nie wydał swoich?
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Gdźiem kolwiek oko podał; na powal leżały 

T ru py : iak robaczywe kiedy, obleciały 

Jabłka za trząśnieniem rozg; iak żołądź obity.

W idzisz na przeciw kośćioł, wschody znakomity 
D łngiem i; iowiszow iest. K to  wonnością płoną 

N ie uczcił tych ołtarzów ? iak często za żoną 

Mcjż, a oyeiec za synem gdy modlitwy składał,

Ołtarzów nie używszy żywota o sir a da!

Jeszczeż kadzidła w ręku drugich naydowano ! 

W ie iek roć , gdy do cerkwi wołow napędzauo,

G dy z modłami wino lał kapłan miedzy rog i,

M ale li się nie tknie n i, iakby podciął nogi,
Ja  sam , gdym za oyc-zyznę, za się, więc za sy n y , 

Sporządzał Jowiszowi uroczyste czyny,

Straszliwie becząc, ani stosu wziąwszy legła 
Ob ara : noż wrażony krew ledwie obiegła. 62C

W  chorym ośierdźiu prawdy y  boskiey przepadły 

W o ley  znaki. W nętrzności choroby osiadły, 

W idziałem  pomiatane trupy przed cerkwiami:
Przed sam em i, czyinby smierc brzydsza, ołtarzami 

Część się ich gwałtem w ieszą, y  śmiercią zbywaią 

T rw óg śm iertelnych; śmierć sobie samiż zadawaią.

Ciał nie prowadzą słusznie na pogrzeb zyczon y; 

K tórym  poziićieśniśne nayprzbstrzeńsze brony.

P u b  nie grzebione leżą; lub na stos pochodzą 

N ie posażue; a barzo nie po czći wychodzą.

Szarwark około stosow: y  w nie swych goraią 

Ogniach. Płakać nie masz k to : dusze się wahaią 

M acior, syn ó w , m łodzieńców, starców nie płakane. 

M ieysca na g ru b y , na pal drwa poprzebierane.

Takim  żałośnych rzeczy wichrem przestraszony 

K rz y k n ę : Jeślii, Jupiter, o tobie nie płony
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Głos udany, że z tobą skład midła Egin d ;

Y  nie raczysz się, oycze, wstyddć zd raię syna;

E ub  mi wróć m oich, iubo spraw y  mnie nie żywym . 
Biysnieniem y zagrzmieniem liasło dał szczęśliwym.

Jam  rzekł: prziymuię w różkę, bądź to życzliwości 

T w ey znamieniem! jakim mię obsyłasz w miłości.

Z  trafunku stał gałęziom rzadkim dąb rosp ięty,

Z  nasienia dodońskiego, Jowiszowi święly.
Obaczę źiarno-zbiernych gwałt mrówek przy dębie,

One spory unoszą ciężar w lichey gębie,
M aiszczonem i skorkam i, szlad znakuiąc prdwy.

Dziwiąc się mnóstwu m ówię: Day oycze łaskawy 

T y ło  mieszczan , y  osadź grunt opustoszały.
O trząsnął się dąb w ielki, rózgi zaświszczały,

E u b  nie b y ł wiatr. Y  samem zadrżał strachem z ię ty , 

W ło s  wstał na głowie. O w a, ziemię y  dąb święty 652 
Całowałem : ani się do nadzieje znałem ;
Miałem iednak nadzielę: y  tą się wspierałem.
Noc przystawa, sen ciało strudzone zachodzi.

Dąb mi na oczy z tyląż gałęzią przychodzi,
T o ż robaczków po rózgach; drzewo, iukby drgało:

Y  źiarnonosnem woyskiem po polu strzelało.

T o  rość a co raz większe zda|o się przystawać, 

Pochw ili wzgorę się brać, y  iak pręty stawać;
Chudość nad to , nog poczet, y  czarnośc wyzuwać,

Y  swe ciałka w człowiecze postaci obuwać.

Sen odszedł. Ja  marzeniu przy ganiam n a ia w i; 

Frdsuiąc się na bogi, że lak nie łaskawi.

B y ł po salach gwar silny ; y  głos rai się zdało 

Ludzki słyszeć, odwykły od czasów nie mało.

T o ż gdy za sen poczytam ; Teldmon przypadnie 

Drzwi otw arszy, y  z taką rzeczą mię zagadnie:

k ś i ę g a  s z ó s t a . w . 6 3 y .  i S ś
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i 86 p r z e o b r a ż e n i a .  w.  669.

W ia ry , nadźieie większe uyźrzysz, oycze, sprawy.

T ylko  wynidź. W ych odzę; y  idkie postawy 

M ęskie przez sen baczyłem ; takie znać się daią,

Y  widzieć. Zbliżaią s ię ; y  króla wiLaią.
Szlub iszczę Iowiszowi, gród ludźmi nowemi 

Sadzę, y  gospodarzmi grunt pusty stdremi;

Zowię ich M irraidony; po własnym rodzaiu.
Cidł doyźrzaieś: dawnego dzierżą się zwyczaiu ;

Naród to dziwnie skąpy, w pracey nic nie cknąey, 

Z ab iegły, y  nabytych rzeczy szdnuiący.
Ci z tobą, lat y  rów nych serc, poydą chętliwie;

Ja k  Ew rus, klorym eś tu zanieśion szczęśliwie,

(Bo byl Ewrein przyiechal) w Austry się przesili.

O ty c h , więc inszych gadkach dźień długi strawili. 
Światłości zgolemą cześć powzdaią wieczerzy,
Noc spaniu. Blask słoneczny złoty zaś uderzy; 684
Ze dmuchał y  bił Ew rus w płachty powrotowe;

Zfezli się do Cepbala plemię palla oto w e,

Jak  do starszego: z niemi ten do króla bieżał.

O w a , kroi na pokoiu ieszcze sobie leżał.

Edkowie ich Phokus na progu przyim ował:
Bo Teldmon lud z bratem do boiu spisował.

Phokus w zamek y  w piękne pałace prowadził 

Cekropczyki: gdzie z nimi idko się usadził,

U yźrzy w ręku Cepbala samostrzał robiony 

Z  drzewa niezwyczaynego, sztychem złotym tkniony.

O rzeczach pogadawszy, z tym  się wydał słowem :

Też się ia lasem param , y  źwierzęczym łowem.

Z  ktoregoby wzdam lasd nasad był lakowy,

Dawno się wodzę z m y ś lą : gdyby ieśionowy, 

Z żółknąłby: gdźieby dereń, sęczkiby w nim tkwidły. 

Zkąd by b y ł: owd, uiewiem: oczy nie widziały

http://rcin.org.pl



O ręża, iak o żyw o , me foremnieyszego.

Ozwie się drugi z brdćiey akteyskiey do tego : 

D źiw nieyszać będzie cnotd tey  większa postaci.

U godzi, gdźie zam yślisz, szczęście w nim nie płaci;

Y  wzad, nieodstrzelony, ze krwią przylatuie.

Piltiiey się Nereowic zdtym dowiaduie:
N a co? y  zkądby się wżiął? kto taki dar ziawił?

Ow na to iął powiadać: atoli nie prawił
Prze wstyd moc rzeczy iasnych, w iakim go wziął m ycie:

A  tkniony żalem żeńskim , łzy roniąc okwicie,

T o ,  rzek i, synu boginiey! nie da w iary drugi,

W dało mię w płacz oręże, y wczas poda długi,

B ym  snddź ży ł iak naydłuzey. T o  mię ostatecznie 

Z  żoną rozwiodło : day bym nie znał go b y ł wiecznie! 

P ro  kris była', w większylić osłucli podchwycona 

W ie lka O rytyia przyszła, tey rodzona. 7 16

T w arz y  postępki lubbys sam oboiey sądził;

T ę  miano wziąć. Z  nią oyćiec Erychtey mię zrządził:

Z  nią mię zrządziła Miłość. Szczęsnym b y ł, y  słyn ął, 

(Bog nie tak) tegoż y  dżiś snaćbym był nie minął. 

M ieśiąc się po weselu naszym toczył w tóry;

G dy m ię, śieć ud ielenie sławiącego, z gory 

W ierzchu  samokwitłego H ym etu zayzrzała,

Z olla iak na świtaniu ćmy Zorza płaszaia:
Y  gwałtem mię poięłd. Z  iey łaską, niech znaną 

Praw dę wyznam , że twarzą pozorna różaną,

Ze pilna pogrdniea światłości y  n o c y ,
Ze w się nabiera w wodach nektarowych mocy ;

Jam  m iłował Prokrydę.: Prokrys w sercu tkwidłd, 

P rokrys w mych ustawicznie ustach pobywałd.
Gód świątość, zięćie świeże, społk nowy do rbgo, 

W ię c  pierwszy szlub prawiłem łoża odbiegiego.
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O b ru sz y ła  się  rz e k n ą c : N ie  zurz się szalo n y ;

S ied ź  z P ro k r y d ą . L e c z  ieśliż  m o y  rozum  nie p lo n y ; 

R a d b y ś  ie y  nie m ia ł. T a k  m ię  z in r y ą  puściła .

G d y  id ę ,  a u w a ż a m , co m i n a m ien ila ,

P o cz n ę  w r ó ż y ć , b y  p an i snadź nie szw dnkow ałd.

W ie k  , g ład ko ść  cu d zo łóstw u  w ie rz yć  d oradzała :

W s t r ę t  p ostępk i c z y n iły ., L e c z  od dom um  nie b y ł ;  

L e c z  y  td w zo rem  z łe g o , k torątn  św ieżo p r z e b y ł :

L e c z  trw ó g  w m iło śc i s iła . W a ż ę  się sp rób o w ać 

S w e y  ż a ło ś c i; a w id ry  datkiem  pokosztow dć.

Z o rz a  b o iaźu i m o ie y  p o p rź y ia  ła sk a w ie ,

Y  m nie (czuć m i się  zdało) m ien i na postaw ie. 

S ta n ą w szy  w p a lld d iysk ich  A ten d ch  nie z n a n y ,

W  dom  p ro s iy m  szerm em  idę. D o m  p ro żen  p rz y g d n y ; 

Z n a m ię  p ię k n e ; po p ań sk im  p orw an iu  w  żałobie.

D o  p an iey  z w ie lk ą  p ra cą  zjednam  p rzystęp  sobie. 7Y8 

U y ź r z a w s z y , zd u m iałem  s ię , y  u brdan a w ia ry  

P r ó b a  n iem al o d esz łd : ź lem  zd ży ł te y  m id r y ,

Z e m  się  z p ra w d ą  n ie  o d k r y ł ;  ź le ,  żem  się  h d m o w ał, 

Z e m i e y ,  iako p r z y s ta ło , m ile  n ie ca łow ał.

S m ę tn a  b y ł a ;  a nad n ię ,  lubo się sm ę ć iłd ,

S lic z n ie y sz a  b y ć  n ie  m o ż e ; bez m ęża tążyłd.

Z k ą d  , P b  o k u , d o m y ś la y s ię ,  iak a  ie yo zd o b d  

B y ł a ,  k tó rą  tak sdm a zd obiła  żałobd.

C o  r z e k ę ,  iak  w ie le k ro ć  m o y  zaw ód zb iid ły  

O b y c z a ie  w sty d liw e ?  w ie le k ro ć  się d a ły  

J e y  takie sło w a  s ły sz e ć ?  Jed n em u  się c h o w a m ,

G d z ie  ie st k o l wiek : ied n em u  sw y c h  uciech d och ow am . 

K to  m ą d r za w ie lk ie  tego dośw iadczenie w id ry  

N ie -p rz y ią łb y  ? J a  z ta k ie y  n ie  ukoion  m id ry  ,

N a c ie ra m  na sw e r a n y  td rgiem  postępn iąc, 

N a m a y a a ią c , y  d ro g ie  d a ry  o b ie cu ią c ,

1 88  p r z e o b r a ż e n i a  w.  733
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P rz y w io d łe m  ią  na rospdcz. K r z y k n ę ,  zIą o d k ry w sz y  

P ie r ś ,  czu d zo łożn ik  td y n y , m ąż w ła śc iw y  b y w s z y :

A  z d ra y c z y n a  ! św iad ectw em  m ym eś zach w yco n a.

O na n ic : w styd em  ty lk o  ćich em  z w yc ię ż o n a ,

Z d ra d n e  z n ieszczerym  m ężem  p ro g i p o rz u c iw sz y ,

Y  ,-odzay m ęsk i w szytek , m nie k w o li, z b rz y d z iw s z y , 

D ia n ie  się p rz e ć iw ią c , po g ó ra ch  ćiekuła.

D o p ie ro ż  c iężka sk w ara  W k o ś c i  się  w e rw a ła :

P ro s iłe m  odpuszczen ia : z n a łe m , żem  z d sk u rz y ł,

R z e k ą c  : k to b y  się  z datkiem  tym  na m ię  o b u r z y ł,

N ie  b y łb ym  pew nie le p sz y . T o ż  g d ym  w yz n a ł na s ię , 

P o  n aru szo n ey  cn o ty  zem ście w roćdd s ię ,

Y  ze mnij, lu b e  ldld w zgodzie w yżyw d łd .

D a la m i  k te m u , ia k b y  ieszcze m ało d a ła ,

P s a  d d re m : k to reg o  ie y  C y n tia  ż y c z y łd , t

A  iż  w sz y tk ich  uciec m i a ł , w  tym  ią  up ew n iła . 780 

D dłd  p rz y tym  sa m o strz a ł, k tó ry  oto baczysz.

Szczęścia  d aru  p ierw szego  ieśli p ytać ra c z y sz ?

S łu c b a y  d ź iw ow . R u sz ą  cię dzieła n iesłych an e .

R y m y ,  g ło w om  d aw u ieyszym  nie zro zu m iew an e 

W y k łd d d ią  N a ia d y , przez co szw an kow ała  

T r u d n a ,  y  z w ró ż k i św erni od łogiem  le ż a ła ,

T o  ie s t ,  d o sto yn a  T e m is . T e g o ż  tuk się  m śc .łd :

W s k o k  na T e b y  aon sk ie  zw ierza  p rz ep u ść iłd ;

K t ó r y  w szytk im  dał się  w  z n a k : ro ln ice  byd lęta  

K r w ią  sw o ią  tu c z y ły  g o , y  sa m iż , chudźiętd. 

O k o licz n aśm y  się  m łódź do k u p y  z e b ra li,

Y  ostępem  szerok ie  p ola  obegnali.

D z ic z y z n a  lekk iem  rdzem  śieći p rz e b y w a ła ,

Y  p o w ie rz c h n y c h  o h ierzy  p rosto  n ie  ty k a ła .

S m y c z y  ze p so w  z e m k n io n o ; z w i e r z  wszystkie w y g a n ia : 

L e c ą c ,  ro w ie n  p ta k o w i, psow  m n óstw u  p rz y g a n ia .

k s i ę g a  s i ó d m a .  W.  765 . 189
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W ię c  na m ię  o L e lć p a  k om pan ia  k r z y c z y ;

(D a r  tak  rz e c z o n ), ow  daw no ra d b y  p o z b y ł s m y c z y ,

Y  zacieka się szy ią . M ało  co z e m k n io n y ;

A ż  g o n ie  d o y ź rz e ć , gd źie  ie s t : w c ie p łym  zostaw ion y 

P ia sk u  sz lad  tydko co znać.; sam  z oczu p o rw a n y .

N ie  p rę ts z y  nadeń sta lą  oszczep w a ro w a n y ,

N ie  p rę tsze  o ło w ian e z p roce k u le  p c h n io n e ,

R ó w n ie  s trz a ły  z g o rty ń sk ie y  ć ięć iw y  spuszczone. 

W ie r z c h  śrzedniego p a g ó rk u  do p o la  się c h y l i :

W  s tą p ię , y  dźiw uię  się  g o n n e y  k ro to fili ;

W  k to r e y ,  to się d a ć p o ią ć , to dźiczak ubiezeć 

Z łe m u  się  zd ał razow i. T o l i  n ie  ch cia ł b ieżeć 

M  ć ią ż , w  p ro sty  p ą d ;  lecz  zw od ził zgdnidiące szczoki,

Y  b y  n ie p rz y ia ć ie la  z b ić , w k rą g  s tro ił skoki.

T e n  po n im , doieżdża g o : y  trzym aiącem u

R o w ie n , n ic  n ie  m a , y  w iatr darm o sieka k te m u . 8 12  

S k o czę  do ro h atyn y ', z k tó rą  pom ierzdiąc 

R ę k ą ,  a z p alcam i się  do tem piakd m u iąc ,

O czu  kęs o d w ró c iłe m : y  w  reź iem  zaś .stawił.

A ż  d ź iw ! m arm o r p o d w o y n y  w sz rz o d s ię  pola z ia w ił; 

T e n  b iedź', o w  się  zda sko leć . C h c ia ł u ieu ćieczo n ych  

R o g  k tó ry ś  ob udw u m ie ć ;  ie śliż  b y ł p rz y  on ych .

T y m  rzecz  z d w d rszy , zm ilkn ął. P h o k u s , co za w in ę 

M a s z , r z e c z e ,  do o r ę ż a ?  O w  ddie p rz y c z y n ę :

U c ie c h y , P h o k u , b y ły  m y  cli p rzod kiem  żałości.

T e  w p rzó d  w spom n i ę. M iło  czas pom nieć szczęśliw ości, 

K to r e g o m  la t p ie rw sz y c h  b y ł tą  fo rtu n n y  ż o n ą ,

O n a m n ą  m ężem  b y ła  w  tąż b ło gosław io n ą.

S p o in a  t r o s k a , y  m iło ść  p raw a  nas dzierżą id.

T a  n ad  m ię  n i Jo w isz a  b y ła b y  w o la ła ;

M n ie  p o go to w iu  in sz e y  n ik łb y  b y ł  nie s c h w a lił ,

S n a d ź , y  W e n e ry  : tak  nas ró w n y  og ień  p a lił.

I g o  P R Z E O B R A Ż E N I  A W.  7 9 7 .
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Ja k o  p ro m ie ń  sło n e cz n y  w ie rz ch u  g o r  d o c h o d z ił,

W  ło w y  m łod źień sk im  kroiem  na p uszcząm  pochodził. 

N i  cz e la d ź , n i k o ń , ni m ię pśi naśladow ali 

S la d o -g o m ii ,  n i d z ian ych  śieći dodaw ali.

N a  sam  oszczep k aza łem . A  gd ym  n am ord o w ał 

Z w ie rz a  z p o trz e b ; do ćienidm  pod ch łód  u stęp o w ał,

K  w idtrow i , iak i z ch ło d n ych  p ad o ło w  w y n ik a ł.

T a m  na ła sk a w ą  A u r ę  w u p alen iem  k r z y k a ł:

A  u ry m  ż ą d a ł: z n ie y  w p ra c y  och łod ę m iew ałem .

A u r o  w d z ię cz n a , p r z y h y w a y , p o m n ię to , śp ie w a łe m : 

F o ś il m ię ,  y ,  n a m ilsz a , w n idź n a ło n o  m oie.

Y ia k o ś  z w y k ła ,  p o s k r o m , k tó re  c ie rp ię , znoie.

M o g łe m  p rz y d a ć , za sw ego  nieszczęścia p o sp iech ą , 

W ię c e y  p o ch leb stw a : T y ś  m ą  serd eczn ą u c iech ą , 

P r a w i łe m , t y  m ię  trz e ź w isz , t y ,  A u r o , ratu iesz,

T y ,  abym  la sy , puszcze lu b o w a ł, sm akuiesz  : 844

T w y m  w d zięczn ym  n iech  m e u sia  p o k rzesą  się duchem. 
K ło ś  z a rw a ł w ątp liw ych  s ło w  oszu kan ym  u c h e m ,

Y ro z m id ł,  A u r y  im ię ,  k lo rąm  tak m ia n o w a ł,

N im p h y  iu k ie y ; m n iem aiąc , żem  gdzie zastęp o w ał,

O raz  w yd aw ca  g łu p i , z zam niem aną idźie  

"W in ą ,  y  p lo lk i s z e rz y  słyszan e  P ro k ry d ź ie .

O ch o tn a  k w ierze  m iłość. W  tak n a g łe y  ża łob ie  

Ja k  w źię ła  s p r a w ę , p a d ła ; y  nie zaraz k sobie  

Przyszed .szy  kęs ; nęd zn ą s ię , y  zg in ion ą  z w a ła ,

A  nd m ęską n ieszczerość ciężko n arzekała .

T a k  n ieszczęsn ym  udaniem  go rzko  ro sk w ilo n a ,

L ę k u  s ię ,  n iew ie  c z e g o , bez ciała  im io n a ;

N a  gdm i-atkę się  d ą sa , by  to praw d a żyw a .

L u b  się  y  ob łąd  bo iąc  n ieco  p o w ątp iw ę ;

N i ięzyk o m  d o w ie rz a ; y  p ró c z  b y  doznała 

M ęża  w n ie w ie rz e , to ż b y  p otęp ić  go  śm iała.

• k s i ę g a  s i ó d m a .  w.  8 2 9 . 1 9 1
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N a z a iu trz  Z o rz y  łu n a  noc spdrld p rz y b y w s z y ;

W y n i d ę , y  w  Id ' p o y d ę . T a m  się o b ło w iw szy  ■

D am  s ły sz e ć  m iędzy ź io ły  : Cna A u r o  , p r z y c h o d z i!

W  u ty s k liw e y  m ię p ra c y  łaskaw ie  och łod zi.

Z arazem  iak iego ś m i d osłyszeć  się zdało 

W e s tc h n ie n ia . O w a , iak s ię , P rz y b ą d ź , p rzyg łu szało  

Z n o w u ; za lekk im  truskiem  liścia p o w ie w n e g o , 

M ń iem d iąc tum zw ierza  b y ć , p ch n ę  postrzał do n iego. 

P r o k r y s  b y ła . T u ż  ra n ę  w p u ł  serca trz ym d ią c , 

K r z y k n ie :  J u ź ć i ,  iuż po m n ie ! J a  g ło s dobrze znaiąc 

N a m ilsz e y  ż o n y ; sk o c z ę , iak sz a lo n y  praw ie,

Y  w p u ł m a rtw ą , a szd ly  iuszącą p lu g a w ie ,

Y  w lo k ą c ą , n ie s te ty ż ! z r a n y  d a ry  sw oie  

N a y d u ię :  w ięc  ie y  c ia ło  m n ie  m ilsze nad m oie 

D ź w ig am  lekk o  ku g ó rz e : ran ę  z a w ię zu ię :

K r e w ,  na n ie y  d rap iąc  c h u sty , stanow ić ś ilu ię : 876

A  p ro sz ę , b y  m i z łem u  śm iercią  nie zn ik a ła .

S i ł  o d b yw sz y  , śm ierte ln a  , ato p ow ied ziała  

T e  s lo w  k ilk d : P rz e  n dszey ło żn ice  m ir d ro g i,

P rz e  m e , p roszę  ćię b u rzo , p rze n ieb iesk ie  b o g i;

P r z e ,  ie ślim ći w  cz y m  p r a w ą ; p r z e ,  lu b o  iu ż  g iu ę , 

S erd eczn ą  zawsze m iło ś ć , m e y  śm ierci p rz y c z y n ę ;

A u r y  dni p rz y p u sz c z a y  do m o ie y  ło żn ice .

R z e k ła  : iam  dopiero b łą d  zro zu m ia ł nędznice ,

Y  z g ło w y tn  go w y b iia ł. P ró ż n e  słow a b y ł y ;

M d le ie ; a na n ię  za k rw ią  b iią  srogie  ś iły .

D o k ą d  ie y  m ożno p a trz y ć , w  m ię  p a t r z y ;  y  sw oię 

B ie d n ą  duszę w y d y c h a  w  m ię , y  w  usta m oie.

A  u m ierać  z w eselszą  in y ś lą  zda się  p ew n ie.

T o  g d y  p ła c z ą c y m  p ra w i p łacząc  Ceplutl rz e w n ie ; 

Z d w ie m d  s y n y  A e d k u s y  z gw d rd yą  m ężną 

W n id ź ie : t ę i  C e p h a l w eźm ie z arm atą potężną.

i g a  P R Z E O B R A Ż E N I A .  W.  860 .
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A R G U M E N T .

Minos pod miastem Alkatoą, ktorey kroi N isu s , le ż y , w  6. 
S cy lla , nisow acoraM inosa sobie smakuie,25 . iey otem  rosprawa, 
4 2 . S cy lla  Nisa oyca obiera z w łosa ż y wotniego, 78. Minosowi 
oddaie go , i z nim oyczyznę, 92. S cy lla  od Minosa srogą odpra
w ę bierze, i odieżdża ie y , 100. S cy lla  narzeka, 1 10 , S cy lla  goni 
M inosa, i 45 . Nizus w k ro g u lc a , i 5 i .  Scylla  w  skow ronka, i 56 . 
Lab iryn tu  opisanie, i 65 . cbłopobyka Minotaura Teseus znośi 
z pomocą A ryadny, 176 . z którą zieżdża y  ónę porzuca, i 83 . 
Bachus ią przytula ksobie, i 85. A ryadny wieniec, w  gwiazdy, 190. 
D edal w ym yśln y budowniczy, 19 1 .  skrzydła narządza, 200. w nie 
się stroi y  syna Ikara, 2 10 . leci z synem, 2 2 1 .  Ikar w ylatuiąc górą 
p iorą traci yw m o rzu  tonie,24o. toikarskśsm  słynie, 248 . Perdix, 
b y ł  siestrzeniec dedalow y  ćwiczeń, 2Óo. piłę i cy  rk i e i w y  n a lazł, 
260 . P erd ix  w  kóropatw ę, 268. Meleager, kalidoński k ró l, 284. 
w ie p iz a  dzikiego opisanie, 295. Tyndarydow ie Castor i P o llu x ; 
Testiadow ie, Plexip i T o xey ; oyciec A ktorydy, Menecius; oyciec 
A ch illo w , Peleus; Pheretowic Admet; teść Penelopy, Laertes; 
A  m piko w ic M opsus; O eklowic Am phiaraus; witezowie grzeczni, 
3 i 3 . Atalanta, scheneiowa cora, 332 . Atalanta wieprza dzikiego 
postrzeliła  naprzód, 3g 8. Oenides Meleager dokonywa go, 4 3 i . 
M eleager P lexipa iT o x ea , w uie swe, zabija, 467. Aitea matka rae- 
leagrow a w  żulu p o b ra c ie y , 465 . trz y  siostry parki są: K lotos, 
Lachesis, Atropos; te żyw ot ludzki przędą, 470. k iy  żyw otny A l- 
tea wynosi, 477. palićgoch ce i niechce, 485 . trzyiędzepiekielne: 
A lekto , T ysyph o n e, M egera, 497. w raża go naw et w ogień, 532 . 
Meleager się skw arzy, 535 . meleagrowego żywota koniec, 544 . 
s io stry  ponim  w  wielkim  smutku, 555 . meleagrowe siostry w p ta- 
k i ,  565 . Teseus do Aten się wiedzie, 567. Ixionow syn Pyritous, 
5 8 7 . akarnański A chelous, 58g. N yinphy Naiady w  w yspy 
E ch in ad y , 608. Perim ele, dziewka hipodamantowa, 6 10 . T ro - 
zebnik, Neptunus, 620. Perimele w  w yspę imiona swego, 63o. Ju 
p iter z M erkuryuszem  w  ludzi, 646 . W ubogiey kuczce gospodą 
staią, 660. ubostwo im rado, 665 . raczą wedle chudoby, 685 . wina 
pitego nie ubywa. 702. bogowie znać się daią, 7 1 1 .  derewnia w ie -  
zioro, 719 - lepianka w k o śc io ł, 727. Philemon i Baucis w  drzewa, 
747. Proteus w rozm aite postaci, 760. Metra cora erysychtonowa 
żona awAolikowra, 767. Erysychton  niezbożnik lasC erery  niszczy, 
dąb św ięty w ycina, 7 7 1 z zaciętego krew  idzie, 7 9 1. D riady ża- 
łu ią  się naErysychtona, 807. głodowego domu opisanie, 8 19 . g ło
du op is , 8 3 i . g łod  Erysychtona zaraża, 85o. ten ie, serca nie ćzu- 
ie , 865 . p o b aw iw szy  w szystko o córkę targ czyni, 8 8 1. córka 
erysychtonowa w  ryb itw a, 888. taż w  rozmaite postaci, go5. 
Achelous w rozm aite postaci, 9 i5 .
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K S I Ę G A  O S M A .

J e ż  d zień  w e s o ły  znacząc n o cn e  c h w ile  w zd aw a

Ju t r z e n k a : E w r u s  p a d n ie ; w ilg a  ch m u ra  w slaw a.

Z  C ep h a lem  ./Eacid om  p o w ro tn y m  nad an i

A u s tro w ie  ścielą  d ro gą . T u k  fo rtu n n ie  g n a n i

W c z e ś n ie  w  p o rt p o żąd an y  zdddią p ob ieg i.

T y m  czasem  b u rz y  M in o s le le g iey sk ie  h r z e g i :

1  k osztu ie  nad m iastem  A lk a lo ą  w o y t iy ,

G d z ie  k ro i N isu s  ; k tó re m u  sz k a rła tn y  , d o s to y n y ,

W ś rz o d  p o w a ż n e y  s iw iz n y , w p u l w ierzch u  g ło w n e g o

W ło s  się  b y ł  w y w i ł ,  d u fn ość  k ro lestw d  w sz y lk ie g o .

S zó ste  ro g i k sięż yca  n o w e g o  w sta w a ły  :

W o ie n n e  się  w dh ało  szczęście  ; y  n ie  m a ły

C zas b u ia ło  Z w y c ię s tw o  w ątp liw em i p io r y . 13
B y ła  k ró le w sk a  w ie ż a  z o g ło śn e m i m u r y :

G d z ie  b y ł ,  iak  o tym  s ła w d , z łotą  lu tn ią  z ło ż y ł

S y n  L a t o n y :  ztąd  ie y  d ź w ię k  w  k am ień  się  b y ł  w d ro ż y ł.

A  lam  n isow d  co rd  d z iw n ie  tigąszczałd ,

Y  w  m u r  tu b a ln y  m a ły m  k am ysz cz k ie m  b rz ą k a łd ;

T o ,  p ok i p o k o y  p łd eił. L e p a k ,  czasu w m yn y ,

Z  n ie y  się  w ięc  d z iw o w a ła , g d y  M a rs  c z y n ił  z b ro y n y .

O w d  , pod z w ło k ą  w a lk i z n a ła  p an iąt zb ro ie  ,

K o n ie ,  sa yd a k i k re ts k ie , im io n a , y  s t r o ie :

Zndłd  tw arz  e u ro p sk ie g o  k ró la  p raw ie  c z y ś c ie ;

S n a d ź , y  b d rź iey  n iż trzebd. J e y  w y ro k ie m  iś c ie ,

B ą d ź  M in o s w d z ia ł na g ło w ę  k itą  n ad staw ian y

S z y s z a k , p rz y std ło  m u  w  n im : bądź p u k le rz  m ie d z ia n y ,
i 3  *
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Ś w ie tn y  p r z y w ź ią ł ,  z p uklerzem  k sz ta łln ie y sz y  n ik t in y . 

P u sz c z a ł ż a rtk iem i b a rk i stro yn e  r o h a t y n y :

P a n n a  w ie lb iła  m ia rę  zsp o lon ą  z siłam i.

C ią g n ą ł n asad zo n y łu k  o strem i strza łam i:

P rz y  sięgała  , tak P h o e b a  staw ać strza ł d ob raw szy .

A  iuk tw arz ą  ro z św ieć ił szyszak a  p rz y w d z ia w sz y ,

T ,  p o d b o g d ly m  d ek ie m , w  szkarłacie  o k ro ez y ł 

K o ń  b ia ły ,  y  d okoła p ien istym  z a to c z y ł:

L e d w ie  sw o id , led w ie  się N iso w n a  p om niała .

Szczęsn e  oręże  , szczęsne w odza w  rę k u , zw ała.

P c h a  ią  p o c h o p , b y  iako  w nieść p an ień sk ie  nogi 

W  la b o r n ie p rz y ja c ie lsk i: p o ch o p  ią  pch a sro g i 

"W  g u o sy isk ie  z w ierzch u  baszty o b o zy  się  spu ścić :

L u b  n ie p rz y ia ć io ł, b ro n y  o tw a rsz y , n a p u śc ić :

L u b ,  ro b y  M iu o s ra c z y ł. A  ¡¿ k o  siedziała ,

P a trz ą c  ud ś liczn y  n am io t k ró le w s k i,  g a d a ła : L̂
R a d o w a ć  s ię ,  c z y  sm u cić  z te y  w o y u y  p łd c z liw e y , 

N ie w ie m . Z tą d  ż a l ,  że M iu o s n ie  sp rz y ia  ż y c z liw e y . 

L e c z b y  go  n ie d o stało  b y ło  się w p ok oiu .

M n ie ie d n a k , z d k ła d , w z iąw szy  tn ogłb y  przestać  b o m : 

M n ie  s p o ln ic z k ę , m nie  m iru  łdnt m ieć n a y p e w n ie y sz y . 

T a k a - l i ,  z k to reieś  się  w szech  k ro lo w  ślicz n ie yszy  

R o d z i ł ,  iak iś t y ,  b y ła ?  s łu szn ie  b o ga  zm o gła .

O  ! id tr z y k r o ć  sz cz ę ś liw a , b ym  p rzelecieć  m ogła  

W  oboz k ró la  k re tsk ieg o  p ow ietrzn em i sz lak i.

D a w sz y  się  y  sw e ogn ie  z n a ć , za p osag  iaki 

S z e d łb y  w  ta r g ?  p y ta ła b y m ; o y cz y ste  wzdąra g ro d y  

W y ią w s z y .  N ie c h  przepadną ziem ię takie g o d y , 

N iż b y m  z d rad ą  z m ę ż n ia ła : lu b  n ieraz  sp raw iła  

C n ego  z w y c ię z c ę  lu d z k o ść , ze w zysk  strata b y ła . 

S łu sz n ą  p ro w ad zi w o y n ę  o zab o ystw o  s y n a ;

M a p r z y c z y n ę !  m a w o y s k o , c z y m  lep sza  p r z y c z y n a .

http://rcin.org.pl



k s i ę g a  o s  h a . w . 5 g .  1 9 7
' ' I

N a m , w id z i m i s ię , p rzeg rać . A  m a -li p rz y ść  k te m u ,

P rz e c z b y  m la i b ro n y  m oie m iecz o tw o rz y ć  ie tn u ,

N ie  ra c z e y  m iło ść  m bia ? bez k rw ie , bez o d w ło k i,

B e z  sw e y  dokaże sw ego  ro z lan ia  p o so k i.

B o  m ię  s tr a c h , b y  k to  z g łu p s tw a , m o y  M inbśie  d ro g il

~VV se rc e  tw e n ie zaw adził. K to ż  bow iem  tak s r o g i ,

A b y  z n a ią c , m ia ł na ćię d rzew u m o c y  p r z y d a ć ?

Z a m y s ł w  s m a k ; y  rzecz  na t y m , z so b ą  oraz w yd d ć

O y c z y s ty  p o sa ż n y  k r a y ,  d tym  z e lż y ć  w o y n y .

L e c z  fra sz k a  ch cieć . P rz y s tę p u  lud ostrzega z b r o y t iy ;

K lu c z e  od b ro n  p rz y  o y c u : o n iegoż się  boię

N ie sz c z ę sn a ; on  sam  ieden  zraża  ch ętkę m oię.

G d ź ieżem  id lo  bez o y c a ! B o g ie m  iśćie  sobie

K d ż d y  ie s t :  lo ź n y m  p ro śb o m  szczęście n ie  nd dobie.

D ru g a  p ew n ie  p rz y p a d sz y  nd taką p o g o d ę ,

U p rz ą tn ę ła b y  ch u tu ie  m iłości p rzeszko d ę. 74

L e c z  czem u żb y  m n ie  in sza  m ężn ieysza  b y ć  m id ła?

Ja b y m  się d rzeć p rzez  m ie cz e , d rzeć  przez o g n ie  śm iała ,

W  ty m  ie d n a k  n i m i się  m ie cz , ni s ię  og ień  z g o d z i:

O  ie d y n y  o y c o w sk i w ło s g ra  w szytk a  chodzi.

T e n  u m n ie  d ro ższ y  z ło td : ten  m ię  sz k d rła t sp raw i

F o rtu n n ą : ten  m ię  rz e c z y  p o m y śln y c h  n abaw i.

T a k  p ra w ią c ą , trosk  w ie lk a  m a tk a , n o c z a p a d ła ;

Y  po c iem n o śc iach  śm iałość  o k ru tn a  p rz y p a d ła .

B y ły  p ie rw o sp y . Ja k  w ięc  z d z ien n ych  p ra c  ośiada

M d łe  sercd  s e n ; nd p o k o y  o y co w sk i się w k rad a

M ilc z k iem  z d r a y c z y n a ; k ę d y  (żal się  Boże z łeg o !)

C ord  o b iera  o y c a  z w ło sa  żyw o tn ie g o .

T a k  k o rz y ść  p o z y sk a w sz y  h d n ieb n ą , z m ierź ion ą

Ł u p ie ż ą  w  ćiąż w ę d ru ie  w y w a rs z y  się  b ro n ą ;

P o śrzo d k iem  n ie p rz y ia ć io ł (poczcie  s w e y  d u fa ła)

P r z y s z ła  p rzed  k r ó la ;  y  tdk z lę k łe g o  p o t k a ła :
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M  łość b ró d  pokazałd. N isa  k ró la  p lem ię  

J a  S c y lla  , z bogić puszczam  o y c z y s lą  sw ą ziem ię. 

N a g ro d y  n ie  c h c ę , nad cię. B ie rz  fan t z a k o ch a n ia , 

S z k a r ła tn y  w ło s : an i bądź tak  b ła h eg o  zd duid ,

B y  ty lk o  w ło s ;  o y co w sk a  ie s l zarazem  g ło w a ;

P o d a ła  w  ty m  kdczerną rę k ą  d ar N isow d.

U d e r z y ł w  stron ę M iu o s ; y  n o w otn ey  zb ro d n ie  

W iz e ru n k ie m  p rz e ra ż o n , o d p o w ied z ia ł g o d n ie :

B o g  d ay  n ie św id to w a ła , la t n aszych  sro m o to !

B o g  d ay  ć i m o rz a , z iem i n ie s t a ło ,  n iecnoto.

S trzeż  B o ż e , a b y  K r e t d ,  gn iazd o  io w isz o w e ,

G d z ie  m o y  św ia t, p atrzać  inidła na dźiw o takow e.

R z e k ł.  Y  ty lk o  c n y  sp raw ca  z h o łd o w a n ym  skazał 

N ie p rz y ia ć io ło m  p ra w a ; lin y  zw alać  k a z a ł, 

y  m a ry n a rz o m  ośieść n a w y  m ied zią  tk n io n e .

Scylla, iak morzem płynąc galery zepclinione, 106

A  zbrodnią bez nagrody od krold, uyźrzdła; 
SzwdukoWawszy nd prośbach w gniew się srogi wdała: 

Kudłata , iak szalona, ręce rośćiągnąwszy:
O ! gdźie iedźiesz? odwagi sprawczyney nie wziąwszy,

O  m ilszy  o y c a , m ils z y ,  n iż  o y cz y z u a  m o ia ,

G d ź ie , o k ru tn ik u ! k w a p isz ?  w y g ra n a  iest tw oia  

Z ło ś ć  y  p rz y słu g a  nasza. N i  ćię m o y  d a r , n i cię 

M iło ść  nasza o b esz łd , an i m ianow icie  

M a  w sz y tk a  w  tobie sa m ym  d u fn ość  p o ło ż o n a ?

B o  k ęd \ ż s ię  o b ro cę  od w szech  p o rzu co n a?

D o  o y c z y z n y ż ?  zb u rzo n a. B y  w ię c  y  ta t r w a ła :  

Z d ra d ą m  ią  sobie zdm kłd. D o  o y ca ż b y in  ch ćid łd ?  

T e g o in  tob ie  w yddłd. W  m ieście  p ełn o  iad u  

S łu sz n e g o : o g ra n ic z n i z lęk n ą  się p rz y k ła d u .

K r ą g  z iem ie  na w sze  s tro n y  sob iem  z a g ro d z iła ,

B y  .ni tylko przestrona Kretd sama była.

i g 8  t r z e o b r a ż e n i a  w.  9 1 .
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K t o r e y  ieśii u m y k a sz  , a m n ie  do ostatka 

O d b ie g a sz , n ie w d z ię c z n ik u ! n ie  E w ro p a -ć  m atk a ,

L e c z  S y r t y s  n ie  go ścin n a , le cz  ty g r is  zgn iew an a 

O rm ia ń sk a , lecz  au stram i C h a ry b d is  knesdna.

N iś  ty  k re w  Jo w isz o w a , n i m ać tw*a zw ied zio n a  

C ie lc e m ; b red n ia  to o tw e y  ro d zin ie  z m y ś lo n a !

L e c z  y  d z ik i ,  y  ż a d n ey  k r o w y  n ie p o ię ly  

M iło ś c ią ,  co ć ię  s p ło d z ił ,  b y ł  to  b y k  p rz e k lę ty .

B ie rz  p o m stę , oycze  N is e !  in n ą , k to rem  zd rad ziłd  

Ś w ie ż o , cieszcie  się  m u r y ! z n a m , żem  z a s łu ż y ła ,

Y  n ie  g o d n am  św idtow ać. O w a  z te y  r o d z in y ,  

K to r y m -e m  z a sz c z a w iła , z a b iy  m ię , n ie in y .

P rz e c z , coś m ą  złością  w y g r a ł ,  m ą  z łość  h yd ź isz  so b ie ?  

Z  o y c e m , o y c z y ź n ie  z b ro d n ią , w y g o d ą  bądź tobie. 

P ra w ie  ćię m ęża  go d n a  tw a  cu d z o ło ż n ica !

C o  d rzew em  o s z a liła  p ło ch ego  c ie lic a ; i38

Y  p łó d  s p rz e c z n y  d źw iga ła . H e y  ! c z y  s ło w a  m o ie  

S ły s z y s z ?  c z y  ie  n iesie  w ia t r , idk y  n a w y  tw o ie ?

N ie  d ź iw , że  P a s y p h a e  nad ćię b y k a  sobie 

U m iliła : s ro g o ś ć i w ię c e y  b y ło  w  to b ie .

N iestety 'ż  ! p o ś p ie s z y ć b y : w oda p o b rzęk u ie  

R o z w a r t a : a mit ze m n ą  ź iem ia u stę p u ie .

N ie  s p e łź n ie s z , ó !  d ź ie ł m o ic h  darm o z a p o m n ia ły ! 

D o y d ę  ć i ę ; y  r u f y  się  d o w a rsz y  p rzez w a ły  

N a y d lu ź sz e  d am  ći się  w lec . T o ż  le d w ie  w y r z e k ła ;

W  w o d ę  ru n ą w s z y  ło d z i p ły n ą c e y  d o c ie k ła :

S i ł  K u p id o  n a s p o r z y ł ,  y  tam  się  do n a w y  

P r z y p ię ła  g n o s y a c k ie y ,  to w arzysz  p lu g a w y .

K t o r e y  o y ć ie c  d o y ź r z a w s z y ,  (bo b u ia ł w ia t ra m i, 

N o w y m  p tak iem  k ro g u lc e m  z p ło w e m i sk rz y d łd m i) 

Z d g o n ił się  c h c ą c  n o sem  ob ierać  w iszącą.

T a  z strach u  p u ś c iła  s ię  z sztaby ': a p ad n ącą

K S I Ę G A  O S  M A.  W.  1 2 3 .  ig g |
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W ia t r  się  z d a ł p o d e y m o w a ć , ab y  się  ie y  z g o r y  

W  m o rz u  b y ć  nie d ostało . P ie rz e  b y ło : p io r y  

P rz e o b ra ż o n a  w  p ta k a , S k o w ro n k iem  się  zo w ie .

Z  w y strz y g n io n e g o  m ian o ta  w łosa na g ło w ie .

Sziu b  iśc i k rw ią  sta c ie lcó w  M in o s Jo w is z o w i,

Y  z n aw  k u re ly c k ie m u  zaw ita ł k r a io w i ;

Y  d w o r łu p ó w  z w ie sz a n y c h  p rz y w ź ią ł och ęd o stw o . 

R o s ła  h ańba ro d z a iu ; k czem u cud zo łóstw o  

M a tc z y n e  sk u tk iem  o tw a rł d ziw  m ieszan y n o w y .

Z n ie ś ć  M in o s  p rzed sięb ierze  w styd  żeń ski ta k o w y ,

Y  w w ie lo ra ż n y m  d o m u  p ch n ąć  pod śiepe sz czyty . 

M is tru ie  sztukę D e d a l,  cieśla  w y śm ie n ity :

W ik le  sz la k i, zak rę tem  w  b łąd  p ro w ad zi p r o g i ,

W  o k o liczn o ść  zad aw szy  ro zm aite  d ro g i.

J a k  M aeander p h r y g iy s k i  w sw y c h  n u rtach  ig r y w a ;

Y  w ą tp liw y m  zaciek iem , to w sp ak , to  w ciąż p ły w a  ; 17 0

Y  sam  so b ie  z a c h o d z ą c , w od  p rz y sz ły c h  d o g lą d a ;

Y  to  do ź rz o d e ł, to y  do m o rza  się  p rą d a ,

F la g i b łę d n e  try b u ią c . T a k  m y łk a m i d ro g i 

Z k r ę ć i ł  D e d a l :  że y  sam  led w ie  tra fił p ro g i:

T a k a  zd rad a  b u d y n k u ! G d z ie  p rzezeń  za m k n io n y  

G d y  b y ł  z ro s ły  c h ło p o b y k , y  d źiw  n ap asio n y  

K r w ią  p o  dw a k ro ć  a k t e y s k ą ; los w  d źiew iątne la la  

T r z e c i  ra z  p o n a w ia n y  p o z b a w ił go  św iata.

A  ia k  z d ź iew czą p o m o c ą , fu rta  nietrafiona 

W p r z ó d  n ik o m u , p o  n ić i b y ła  n a łeź io n a ,

N a ty c h m ia s t  z M in o so w n ą  E g e o w ic  ch u tn y  

K u  D y e y  żagle w yd a ł;  gdzie srogi, okrutny, 

T o w a r z y s z k i  na brzegu odbiegł. Odbieżauą 

O b ła p ił ,  y  przytulił B acch u s zfrasowaną:

T a ż ,  a b y  g w ia z d ą  w ie cz n ą  s ły n ę ła ,  iak  trz e b a ,

Z  iey g łow y wziąwszy wieniec pchnął gorą do nieba.

2 0 0  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  l 5 5 .
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O ff  p o w ietrzem  su b te ln ym  le c i :  y  g d y  lecą  

G ó rą  p e r ły ,  w  ogn ie  się  ś licz n o -św ie tn e  m ie cą :

Y  m ie ysce  o śiad aią  w  w ie ń c o w y m  sposobie ,

W  p u l ,  gdzie z K lę c z n ie m  W ę ż o w n ik  w zgląd aią  p o  sobie. 

W y g n a ń s tw a  w  ty m  d łu g ie g o , z K r ę t ą ,  n a s y c o n y ,

Y  do o y c z y z n y  D ed al m iło śc ią  w z ru sz o n y ;

O w a , m orzem  op ędzon . L ą d ,  p ra w i, y  w o d y  

L u b  śćiśn ione ; niebo p a n : tern zażyć  p o g o d y .

N ie c h  w sz ytk o  d z ie rż y  M in o s , w id lro m  nie pauu ie. 

R z e k ł :  y  do n ie s ły c h a n y c h  k u n sztó w  się s z y k u ie ;

Y  p rz y ro d z e n ie  w zn aw ia . W  rząd  p io rą  p ro w a d z i,

Z  in n ie y sz y c h  b io rąc  , gd zie  krótsze  po d łu ż sz y m  się  sadzi; 

Ja k b y  w z g ó rk iem  ro ść  m ia ły . T a k  ró u ltan k i staią 

P a s te r s k ie , co z n ie ró w n y c h  bączkow  się skład aią .

W  p u ł p o ty m  ln ia n y m  w łó kn em  , od spod  w o sk iem  spina.

Y  tak  u sz ych lo w a riy c li lek u ch n o  p rz y g in a ; 202 
N a  ptastw d p ra w eg o  w z o r. S ta ł tuż Ik a r  m a ły :

Y  n ie  w ie d z ą c , b y  rz e c zy  zd radzić go te m ia ły ,

L ic k ie m  w e s o ły m , c z ę śc ią , ro zn ieśio n e  z b ie ra ł 

P io rą  w ia t re m : w osk  częścią  p alcam i r o ś ć ie r a ł ,

Y  d z ie łu  o y co w sk ie m u  ig ra sz k ą  p rzek aza ł. 

P rz e d s ię w z ię te g o  ku n sztu  ia k  p rę d k o  d o k a z a ł;

S w o ie  m istrz  na s k rz y d ł parze  u sta n o w ił c ia ło :

Y  na p o w ie trz u  z a w is ł z a ch y n ą w sz y  śm iało .

S tro i w tąż s y n a ,  m ó w ią c : P o y d ź ie s z , d ź ie ć ię , śrzo d k iem , 

P rz e strz e g a m  w czas, b y - ć  s k rz y d ła , gdźie się  k in iesz  sp o d -  

Z  w od n ie  n d g rę z ły ; g o r ą ,  ogn iem  n ie  zetlu ły . (k ie m , 

W  p u ł o b o y g a  trz y m a y  się . A n i  m i bądź ś m ia ły , 

R o o t a ,  lu b  H e l ik i ,  lu b  z g o ły m  szarp ak iem  

C h w y ta ć  się  O rio n a . M ym i się  sp ra w u y  sz lak iem .

T a k  m u  p ew n ą  lo lu n k u  m ia rę  p o k aźn ie  ;

Y  do p iec  n ie z w y c z a y n e  sk rz y d ła  p rz y p raw u ie .

K Ś I Ę G A  O S M A .  W.  1 8 7 . 20 1
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M ię d z y  up om in d ń iem  y  dziełem  z m a k a ły  

M d łe  p o lic z k i ; y  ręce  oyco w sk ie  sk a k a ły .

C a łu ie  n a w e t  s y n a , raz  ten ostateczn y:

Y  s k r z y d ły  w zn ieśion  le c i p rz o d k ie m ; a serd eczn y 

S tra c h  o d ziecin ę  c ie r p i ,  iak  p ta k , k ie d y  dzieci 

W y w o d z ą c  nd d o ł z gn iazd a w yso k iego  leci.

W i ę c ,  b y  się  go  nie p u sz c z a ł, z p iln ością  d o k ła d a ,

Y  szk o d liw e  la tan ia  sztuk i rospow iad a :

A  po p o w ietrzu  s k r z y d ły  w łasn em i w a c lilu ie ,

Y  w t y ł  się  na sy n o w sk ie  coraz oględuie.

N ie ie d e n  i c h ,  w ęd źisk iem  b io rąc  r y b y  d łu g ie m ,

.L u b  pasterz o k o s tu r z e , lub  oracz  za p łu g iem  

D o y ź r z a ł ;  y  d z iw o w ał s ię ;  y  z g o ła  ro z u m ia ł,

Z e  ten n ie c h y b n ie  b o g ie m , k to b y  latać u m ia ł.

Ju ż  m ia ł za sobą w le w y  bok Sam os Ju n o n y :

P r z e b y ł  JDelori y  P a r o n : z 'p r a w e y  L e b in t  s tro n y  234 
B y ł  m u , y  w tąz  K a lin in a , w  m iod  żyzna k ra in a ,

G d y  g o rą  w y la to w a ć  ię ła  c h ło p ię ć in a ,

A z  p o k in ą ł p rz e w o d z c ę , y  w  serce  ochotne 

N ie b o  w z ią w sz y  w z b u ia ł się. S ło ń c e  b lisk o -lo tn e  

W o n n e  w o s k i ,  sk rz y d e ln e  z w ią s k i , w  ty m  ro zgrze ie . 

W o s k i  w y c ie k ły  : b a rk i o w  g o łem i ch w ieie  ;

Y  z p io r  o b n d żo n , w ia tró w  ż a d n y ch  nie d o y m u ie :

A  m od ra usta  o y ca  k rz y c z ą c e  p rz iy m u ie

W o d d  w ś i ę ,  k to re y  sw o y  dał p rzem ian ek  w ła śc iw y . 

O y ć ie c , w  t y m , iu ż  n ie  o y ć ie c , k r z y k n ie , n ie sz cz ę ś liw y : 

łk a r e  , gd zieś Ik d re ?  k ę d y ś  m i się  p od ział?

P io r  w  w o dzie  d o y ź rz a ł z a ty m , w  które go b y ł  o d z ia ł,

Y  sw e p o k lą ł  r z e m ię s ło : c ia ło  z ło ż y ł w g r o b ie ,

A  k ra y  p o grzeb io n ego  im ię  k u p ił sobie.

T e g o ,  b iedne sy n o w sk ie  ciało grzebiącego  

K u ro p a tw d  p o strz e g sz y  z d ęb u  k rz e w is te g o ,
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S k r z y d ły  k ld s ła , y g ło śn o  rddość o św iad cz y ła ;

F la k  pod 011 czas sz c z e g u ln y , bo przed ty m  n ie była* 

T e n  n o w y  p ta k , D u ed d łe , n iecześć w ielka  tobie!

Bo m u , n ie  ro z m y śla ią c  o p rz y sz łe y  ż a ło b ie ,

R o d z o n a  c h ło p ię  b y ła  sw e w  ndukę d a ła ,

W  lat d w u n a s tu , g d y  go d n e ćw iczenia w idziała.

A t e n ,  ry b ie  pośrzednie  sk rze le  o b e y ź rz a w s z y ,

N d w zor o u y ch  w żeleźie  tw ard ym  w y rz e z a w sz y  

Z ę b y  w ie c z n e , n a y p ie rw sz y  p iłę  w ym istro w ał.

W t ą ż  w  ie d n y in  k łę b ie  rdm ion p arę  w y sto so w a ł,

Z  k to r y c h b y , siebie b lisk ich  , iedna strona byłd  

M ie yscd  p iln a  ; a d ru ga  k o łe m  poch od ziła .

D e d a l z azd ro sn y  z zam ku  św iętego  P a lla d y  

Z e p c h n ą ł g o ,  sam  id k b y s p a d ł,  z a k ro iw sz y  zd rad y .

J e g o ,  k śien i ro z u m o w , P a lla s  p o d ch w y ciła  ;

W  p taka  w d a ła  , y  na w iatr p ierzem  o p a trzy ła . 266 

S u b te ln e g o  d ow cip u  b ystro ść  p ierw szey  m ia ry  

W  n o g i y  w  sk rz y d ła  p rz e sz ła : p rzem ian ek  md stdry.

Z  te y  ten p r z y c z y n y  g o rą  ptak n ig d y  n ie la ta ,

N i  gn iazd a w  w ie rz c h o w isk a c h , n i w g a łę ź iu  p ia t a ;

P r z y  źieęni się  ra d  b a w i, iaycd  n ieśie  w p ło c ie :

O b w y i  n ie  natrze  , p om n iąc  o starym  k ło p o cie .

Ju ż  też w e tn e y sk iey  ziem i zb iedzony D aedalus 

Z y ł  w p ok oiu  : y  w o y n ę  oń w io d szy  K o k a lu s ,

S ły n ą ł  dobr. Y  z d a n ią  się  A te n y  surow ą 

O d d aw ać z a p o m n ia ły  z s ław ą  teseow ą.

W ie ń c z ą  c e r k w ie ,  M in e rw ie  cześć b itn ey  sp raw u ią  

Z  Jo w isze m  , y  z in sz e m i b o g i : te h oduią 

Z  w ielą  dd row  k rw ią  s z lu b n ą , k ad ź id ły  h oyn em i. 

T e se o w e  sz erzy ła  w ieść p o  g re c k i e y  źiem i 

B łę d n a  im ie : rzesze  g o , k tó re  w  sp raw ie  b y ły  

A c h a ie y  b o g d te y , o p o m o c  p ro s iły  :
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P ro s ił  n ie  m n ie y  z k lęk an iem  K a lid o n  strap io n y ,

L u b o  m ia ł M ele a g ra . P rz y c z y n a  p o k ło n y  

W ie p r z  b y ł ,  s łu g a  y  m ściciel zgn iew an ey D ia n y .

Sn ad ź  O e n e u s , za ro c z n y  p lon  szczęśnie z e b ra n y , 

C e re rę , zboż p ie rw sz c z y z n ą , B ach a  o d p raw o w ał 

W in e m ,  treśc ią  p allad ską  M in e rw ę  h od ow ał.

O li ro ln y c h  w ziąw szy p o w o d  cześć ślubna w szech  cało 

B o g o w  d o sz ła : sam ym  się  D ia n y  dostało 

O łta rz o m  stać bez k ad ż id ł datku no yliższego .

G n i e w y  b ó stw a  o b ch o d z i! W z d a m  nie p rzesp iem  sw ego , 

Y  lub ze lż o n e , s ły n ą ć  n ie  będźiem  nium śćiw e ;

R z e k ła :  y  w o e n e y s k ą  w ło ść  zem k n ęła  szkodliw e 

Z w ie r z e , w iep rza  d z ik ie g o : E p ir u s  ro ś le y sz y c h  

Nie m a c ie lc ó w ; z iem ia m a sy k u lsk a  ro w n ie y sz y c h . 

O c z y  k rw ią  z ogn iem  b ły s z c z ą , k a rk i m iieżone; 

S zc z e c in y  czczą do g o r y ,  b y  d rzew a z ło ż o n e ; 299

Ja k  w a ł ,  iak  g r o t y ,  sto ią  w y n io s łe  s z c z e c in y :

P o  ło p atk ach  z c h ra p liw y m  rzek łem  cieką ś l in y : 

Z ę b o m  e łe fa n to w ym  ro w n aią  się z ę b y :

L i s t  się zaym u ie  p a r ą : p io ru n  trzask a  z g ę b y .

T e n  częścią zboż;i w  k w iecie  zastane tretu ie :

C zęścią  d ostałe  na ż a l o raczo w i p su ie ;

C zęśc ią  trze  z iarn o  w  k ło ś iu . D a re m n ie  b o isk o , 

D a re m n ie  żn iw a  czeka gu m ien n e  sied lisko .

W a lą  się  ocięża łe  g ro n a  z m a c ic a m i,

W t ą ż  w ie c z n o -ię d rtiy c h  o liw  ia g o d k i z roszczkam i.

W  d o b ytk u  szkoda ś iln a ; n i p a ste rz , n i w ie lc y  

Z ła y n ic y ,  ni o b ron ią  stad  o g ro m n i ć ie lcy .

Lud w ro z sy p k ę  ; y  w  m u rach  m ie ysk ich  n ie b e sp ie c z n i; 

A ż  M e le a g e r , y  z n im  w itezow ie grzeczn i 

C liu ć ią  s ła w y  w zgrza li s ię . T y n d a r y d e  m ło d z i 

D w a , o w k o n ie m , ten  tłu k ie m  s ła w n i; k tem u ło d z i
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P ie rw s z y  należcd  Ja so n  : w ięc zgo d a, T e se u s  

Z  P ir y lo e m , sz cz ęśliw a : A p b a r z y c  L y n c e u s ,

L e w c ip  , dw a T e s ty d d e , z kształtną A k d st d ż id ą ,

W  ięc  C e n e u s, n ie  dziew ka i u ż , w ięc  z żartk im  Id ą , 

H y p o to u s , w ięc  D r ia s , o y ć ie c  A k t o r id y ,

P h e u ix  Ą m in lo ro w ic  , n u ż  P h y le u s  z E l id y ,

N u ż  T e ld m o n , n u ż  o y ć iec  A c Jn la  w ie lk iego .

D o  P h ereto w ied  się  , y  do h yd utsk iego  

Jo ld oszd  p rz y łą c z y ł p ręd k i E w rity o n  ,

L e le x  nad to n a r y c k i ,  im o to  E c h io n  

W  zaw ód  n ie u ś ć ig n io n y , to H yp p d s , H y le u s ,

T o  ieszcze N e s to r  m io d y , to y  P d n o p e u s;

Y  k lo re  z s ta ry c h  A m ik l H y p o k o n  w y p rd w il ;

T e ś ć  nad to P e n e lo p y , y  p a rra sk i staw ił 

A n c e u s  p oczet s łu s z n y , z n im i A m p h ik o w ic ,

Y  d o tych m iast b esp ieczen  od ż o n y  O ek low ic . 33o 

K  n im , ly c e y sk ic h  gd iow  cżeść , le g ie y sk a  p rz y b y w a  

S ch e n e y k a  A ta la n ta , dżiew kd urod ziw a.

P ła sz c z  z n a m ien itym  zdnklem  na sobie o p ię ła ; 

S p le c io n ą  w  ieden  w ark o cz  k o sę  zagd rn ęłd :

Z  lew eg o  ram io n a  strza ł s tró ż  s ło n io w y  d źw ięku  

N a ra ż a ł p o w ie sz o n y  ; łu k  w ią ż  w le w ym  ręk u .

L ic e  tak tr e fn e , żeś m ó g ł w p ach o lę ć im  śm iele  

D z ie w c z ę , a p ach o lęce  rzec  w  p an ień sk im  ciele.

T ę ,  idk p ręd k o  b o h a ty r  k alid o n sk i z o c z y ł ,

T a k  p ręd k o  m ieć ią  p ra g n ą ł, lubo b o g  z d k ro cz y ł,

Y  w  ślepe ogn ie  z a p rz ą g ł: a te w y rz e k ł słoW d:

O  sz c z ę ś liw i k ogo  taka p otka  b ia ło g ło w a.

S ze rsz ą  rzeczą czas y  w styd  baw ić się n ie  z w o li:

W  ięk sza  g ło w n e y  p o trz eb y  p raca  m u  nie k w o li.

L a s  tram am i z d r o s ły , n ig d y  nie w a lo n y ,

P o c z y n a  się w ró w n in ie , d a ley  na z ago n y

k s i ę g a  o  s  m a, w.  3 i 5 .  a o 5
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P o ch o d ź iste  p ogląd a. T a m  p ad szy rzucdią 

S ie c i ie d n i , psow  d ru d z y  z sm yczy  w y  w ie r a ią :

Z w ie rz a  in si p ew n em i osżlad y szp iegu ią :

Y  swe n iebespieezeństw o znaleść uśilu ią.

B y ł  ro w  g łę b o k i, gd zie  w ięc dżdżotve się  z b iega ły  

P o t o k i ;  na iego dnie zb ytn ie  się  sk o ch a ły  

G ib k ie  w ik ła ,  wńsz le k k i ,  m iękk ie  r o k ic in y ,

R o g o ż  b ło tn y , z cew k am i p od łu żn em i trzcin y .

Z ta m lą d  k n ie p rz y iać io ło m  w ie p rz  w ytrząsł p rz yszczw an y ,

, Ja k  z ch m u r śćierd iących  się p io ro n  w y k rz o sa u y .

G a y  nab iegiem  k ład zie  s ię , las trzeszczy  trą co n y .

M łó d ź  k r z y c z ą ;  u kdżdego , grotem  o p a trz o n y ,

O szczep w  p o tęż n ym  ręk u . O w , idk w ś c ie k ły , b ie ż y ,

Y  p s y  ro sp ą d za , iak  nań k tó ry  się n d ieży ,

Y  sk o lą cy c h  k łem  k rz y w y m  p łasza  ro z iu rzo n y .

G ro t  p ie rw sz y  ech io n o w  darm o szed ł p u sz cz o n y , 362

Y  kęs pnid k lo n o w ego  le k k ą  d rasn ą ł ran ą.

D r u g i  za n im , b y  b y ł  szed ł siłą  m ia rk o w a n ą ,

H drto w d ć m iał we g rzb iec ie : zdczym  ddley ied źie :

Jd so n  g o  p ch n ą ł pdgdski. Z  rzeczą się w tym  w iedzie 

A m p ik o w ic : o P h oebe! m am li cię y  m iałem

W e  c z ć i ; zdarz tra fić  p e w n y m , gd zie  m ie rz ę , postrzałem . 

B o g ,  co m ó g ł, p rośb ie  z d a rz y ł; w iep rz  dzik i tra fio n y , 

N ie  ro z k rw d w io n y  ied n d k : D iana rz u c o n y  

G ro t  z nasddu z e rw a ła , laska go trafiła .

D z ic z y z n a  s ię ,  p io ru n u  g o r z e y , z a p a liła :

O c z y  się  sk rz ą , p ło m ien ie  tchnie p ierśią straszliw ą.

Ja k  p och op n ie  leci b e łt p o p a rty  c ię c iw ą ,

G d y  do m u ró w , lu b o  w ież w aro w an ych  g o d z i;

T a k  na m łód ź sro g im  pędem  od yn iec  p ochodźi.

Z d c z ym  E w p ale m o n a  na p ia w y m  obali

S k rz y d le  w sp ó ł z P e lag o n em , T y c h  d ru d zy  p o rw ali.
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L e c z ,  k re w  h y p o k o n to w a , razu  śm iertelnem u 

N ie  od iął s ię ,  E n e sim . D rż ą c e g o , a z łem u 

C h cącego  z b y d ż , podcięciem  czaszki u sz ły  ż y ły .

S n a d ź , tam że przed  tro iań sk ą  b u rd ą  N e sto r  m iły  

L e g łb y  b y ł :  lecz  na b lisk ie  drzesvo z ro sp o startym  

G d łęź iem  po oszczepie u sk o c z y ł z a p a rty m ;

Z k ą d  śm ie le y  na dźiczaka p a trz y ł tak  strze liw szy .

O  w s ro g i, na d ęb o w ym  p n iu  ząb z a o strz y w sz y , 

S tra w ić  go c h c e : w  św ieże w'tym  dufaiąc o rę ż e , 

W ie lk ie g o  O r y ty ie  k łem  lęd źw i dośięże.

A  h iiź n c o w ie , n ie  będąc ieszcze n ieb ieskiem i 

G w ia z d a m i, oba g ła d c y ,  obći śllczn ieyszem i 

Ś n ie g u  końm i n ie ś ie n i, oba n ieu łom ne 

O b raca li w rę k u  sw y m  o szczep y ogro m n e.

M ia łb y  b y ł od n ich  za s w e ; lecz w  las zapad ł ś le p y , 

G d z ie  go nie m o g ły  k o n ie , dni d oyść oszczepy. 3cj 

Po nim  r d a n io n  p iesz o ; o w a , się zagn aw szy 

P a d ł iak  d łu g i , na d rz e w n y  korzeń  n ab ieżaw szy .

Ja k  go d źw iga  P e leu s , strzałę  n d ło ży ła  

J e g ie y k a  na c ię c iw ę ; taż g d y  łu k  sp u śc iła ,

Z a c ię ła  go pod u ch o  , y  grzb iet z ry s o w d ła , 

szczec in y  p o so k ą  p on iekąd  sp lu sk ała .

Je d n a k  z sw ego zd arzen ia  n ie  w esoła w ięcey

N ad  M eleagra . O n , sn ad ź , w szech  d o y ź rz a ł n a y p r ę c e y ,

O n k re w  p ierw szą  okazał k o m p a n ie y  s w o ie y ,

M ó w ią c : S ta c  się  cześc rnuśi cnocie w in na tw o ie y ! 

P e rz ą  się w z b y t m ę ż o w ie , w ię c  y  zó^rzew aią, 

K r z y k ie m  k rzep ią  , p ocisk i oślep w yrz u ca ią .

Pociskom gęstwa wadzi, y  swe razy psuie.

O t o , z b erd yszem  A rk a s  d u rn y  w ystę p u ie ,

M ó w ią c : H e y  b ra c ia ! m ęzka k o b ie ce y  , p a trz a y ć ie , 

C z y m  bron  lepsza ? ty lk o  m ię  rtd n iego p u szczayćie .
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N ie c h  go  y  L a to n ia  w sw ą obuie z b ro ię ;

R y  dobrze n ie  r a c z y ła , pozna rę k ę  inoię.

T d k  g o rn o -m y ś ln ą  tw arzą  b rz ą k a ł n a p u sz y sty ;

Y  zdw iod szy od g o ry  halabart s ie c z y s ly ,

W s p ią ł  się  na p a lc e , w staw szy na cz łon k i p rzed n ieysze. 

P o d b ie g ł śm ielcd , y  k ę d y  śm ierci nasnadnieysze 

P rz e ś ć ie , ło n o  m u p rz e ią ł w iep rz  dw iem a zębam i.

P d d ł A n c e u s ; k re w  z n iego  lin ę ła  z trzew am i 

K łę b e m  się w a lą c e m i, y  z iu szy ła  ziem ię.

S z e d ł na  n ie p rz y ia ć ie ld , Ix io n d  p lem ię  

P ir i t o u s , trząsd iąc w  garści oszczep sro gi.

N a ń  z przełd ie  T e s e u s : S to y , sto y  ta k , m o y  d ro g i!  

P o ło w o  dusze m o ie y !  z daleka się godzi 

S ie rd z ić : p d irz , A n c e o w i śm iałość g łu p ia  szkodzi. 

R z e k ł :  y  p u śc ił ro g  z g ro tem  m ied z ian ym : k tó re m u , 

P o tę żn ie  strze lon em u  y  tra fić  m ożn em u , 426

R o z ło ż y sta  b u k o w a gdłąź przeszkodźiłd.

P c h n ą ł także Ja so n  w łó cz n ią : Id się obroćiłd  

W  stron ę  z tr d fu n k u , y  p su  w p o d gard lu  óśidd ła,

Y  w  z ie m ię , śrzodkiem  k iszk i p rz ep d rz yw szy , wpddłd. 

O en id es rq żn ie  id z ie ;  dw iem a ten u d e rz y ł:

Je d n y m  w z iem ię, w grzb iet d ru gim  oszczepem  u m ie rz y ł.

Y  co w sk o k , g d y  się b u r z y ,  g d y  się k rę ć i k o łe m ;

Y  z now ą k rw ią  sdpliw e p ia n y  puszcza sp o łe m ; 

S p ra w c a  ra n y  stawna s ię ; y  zw ierz  d rażn i s r o g i ;

N a  w et w  p rzec iw n e  b io d ry  śp is w biia  cbędogi. 

T o w d rz y sz e  z rddośći w ie lk ie y  w y k rz y k a ią ,

Y  do sw y c h  ręk u  rę k i z w y ć ię ż n e y  żądd ią :

N a d  o d y ń c e m , na z iem i ro sp ła szc z o n y m , sto ią , 

D ź iw u ią c  s ię :  lubo się  tknąć go ieszcze boią.

O w a , w’ posoce iego  b ro ń , co ż y w o , m oczy .

O w  zd łożyw szy  n o g ę , nd łeb  dziki sk o c z y :

a o 8  p r z e o b r a ż e n i a  w . 4 i i .
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Y  rzecze: N onakrycko, miey mą korzyść sobie:

Cześć moia niech iako m nie, Idk służy y  tobie. 
Natychżemiast ze włókę z ostremi szczeciami,

Dat iey , grzbiet y  pysk znaczny pioronuetni kłdmi.
J e y ,  dar y  daru dawca niepodobnie luby.
Zazdrościli niektórzy; y  murmur był gruby.

Z  których, wysmukłą ręką kiwaiąc surowo,

W a ra ! w czci nas nie tykay ndszey, białogłowo! 
Testiadowie praw ią: nie drwi się z gładkością;

B y  cię nie zwarzył dawca, zbłaźniony miłością.
T ak  mu wolność daruuku, owey dar odięty.
N ie zniósł tego bohatyr, lecz rzekł gniewem zięty: 

W iedźcież napofym , zdziercy cudzey poczciwości,
Jak  daiekiey z pogrożką uczynek rożnośći:

Pchnął w tym Plexippa sztychem, idk stdł mniey lękliwy. 
T o xeu s, coby począć; w tey mierze, w ątpliw y, 458 
Gdy się y  chce brata m ścić, y  brdtniego złego 

Stracha; nie dopuścił mu rozwodu długiego:
Y  miecz, z mordu pierwszego kurzący się, chutnie 

W  drugiego rodzonego krwi odgrzał okrutnie.
Za zwycięstwo synowskie do cerkwi bieźdłd 

Z  dary; gdy bracią bez dusz, Allea , uyźrzałd.

Z  tłuczeniem się , po mieście krzyk , płacz uczyniła: 
Stroie od złotogłowow w żałobę źmieniłd.

Lub doszedszy zaboyce, precz żałość odeszła, 
y  sama z ciężkich żalów w pomsty żądość przeszła.
B y ł k iy , k tó ry , gdy.zległa Altea iuż, były 

Siostry potroyne w ogień żarzysty w rzuciły;
A  mknąc wątek żywotny tak noćiły sobie:

Czas znaczym, noworodku! ten drewnu, co lobie.

Precz z tym poszły boginie pienia dokończywszy; 

Matka zamaczała kiy z ognid go dobywszy.
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T enże, n ie  b liz u  wnieśion w tdiemne pokoie:
Y  cliowan w nii li , młodzieńcze, lala chowai twoie. 

W ynosi go m ać: a trzask y szczep roskazawszy 
N a n i e ś ć ,  y podpal ogniow nieprzy iaznych dawszy,

W  nie po cale cztery kroć wrazić się go sadźi,
Po cztery kroć cofa się: mdć z siostrą się wadzi,
Y  dwoy rożny przemidnek tymże sercem cbwieie.

Z  boińźni zbrodnie przyszley twarz coraz blednieie, 
Coraz o c z y  w czerwoność gniew wezwrzaly wdawd; 

y  to twarz kczemuś , iakby srogiemu, przystawaj 

T o  się zaś zda, rzekłbyś sam , iakby się kaiała.
Y  lub sroga rzewliwość łzy powysnszala;

Jednak się znaydowaly. A  iaka lodź bywa,
K tórą w iatr, y  przeciwny wiatrom szturm porywa, 

Oboy g W a l t  sro g , obiema nie pewna liolduie :
T ak w narowach wątpliwych Altea pracuie, 490

W' przemiany, to zrzuca gniew, to się W weń zacina. 
Owa, szczerszą śiostrąbyć, niż matką poczyna.
K rw ią ukoić pokrewne przedsięwźiąWszy cienie, 
Niezbużnośćią zbożna iest. Ko, iak się płomienie 

W zmogą: Ten żur me niech zrże wnętrzośći, gios dala.

Y iak w srogiey ręce kiy żywotny dzierżaki,
Przed ołtarz, mizernieć, pogrzebny przyćiekia:

Y , o ! boginie pomsty, Iroyne Jęd ze, rzekła:
Z ły m , przeklętym ofiarom teraz się przypatrzcie.

Y  mszczę się, y złość pełnię: na śmierć za śmierć patrzcie: 

Niech złe na złe , niech pogrzeb na pogrzeb się kładzie. 

Niech dom bezecny trzaśnie w żałości gromadzie.
Cny Oeneus z zwycięzcę nacieszy się syna,

A  sierotą zostanie Testius, chudzina ć ,
Płaczcie, płuczcie obadwa. A  wy bratnie cienie,

Y  świeże dusze, znayćie, żeście u innie w cenie.
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Obchód zrządzony drogo, syna złego, mieyćie.

A li! gdźiesz się biorę? bracia! mdtce zrozumiejcie.

Nie darżną ręce na złe. Znam , źe śmierć zawinił:
Ten nieprzyiaćiel, kto z nią nańby się przyczynił.

Tedy się ma przepiecze ? zatymże y  ż y w y ,
Y  zwycięzca , y  samym zdarzeniem chełpliw y, 

Kalidońskie królestwo mieć będzie? wy, mały 

Popioł y  cienie skrzepłe będziecie leżały?

Nie śćierpię. Niech nie ż y ie ; niech z zdraycą nddźieie 

O ycow skie, niech z oyczyzną królestwo zniszczcie. 

Gdzież zaś macierzyńska m yśl? gdzie zbożne żądośći 

Rodźicow? gdzie me dźieśięć-mięśięczne ciężkości? 
Bogdayżeś był, dzieciątkiem, pierwszym spłonął żarem : 
A ia m  była wytrwała! Naszym żyłeś darem:

Dźiś swą zginiesz zasługą: miey zbrodnie nagrodę: 521
W ró ć mi duch dwdkroc dany : przodkiem przez porodę, 

W ięc  przez kiy umkły: lub spraw, bym z bracią współ była.
Y  pragnę, y  nie mogę. Coż będę robiła?

T u  mord krwawy braterski przed oczema stoi,
Y  wizerunk ciężkiego zaboystwa się roi :

T u  myśl matczyne kruszą z zbożnośćią imiond. 
Niestetyż! ićko błaho wygra wdsza strona;
Jednak wygrayćie , brdćia : bym tylko y  sama 

Szła zd obradą, idką dam wam , y  za wdmd.

R zek ła, y  swe nd stronę lice odwroćiłd,
Y  w śrzodek ognia głownią śmiertelną wraziła.

Czy się zdało postęknąć, czy drewno slękuęło,

Y  w poniewolnym ogniu za gwałtem się ięło.

M eledger n ie w ia d o m , ktem u w niebytnośći

Smaży się; w ogniu ślepym skwarzą się wnętrzności;
Z  drogiey się dusze iednak bolom odeymuie.

Ciężko, że nie rycersko g in ie , ldmenluie:
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V

Anceowe poczyta rany za szczęśliwe.

W ięc na oycd staruszka, na siostry cnotliwe, 
K ć b rd ć ią , na małżonkę krzyczy barzo smutnie;

Snadż, y  na mać. Boi z ogniem szerzy się okrutnie;

Y  zaś mdleie : zgasi na wet ten y  ow zarazem :
Duch na wolne powietrze letkim  uszedł razem,

Jako zlekka przypadał rzeżew perzynami.
Leży  pyszny Kalidon ; młódź biada z starcami;
G m in , przełożeni ięczą ; lica drą, rwą włosy 

Kalidońskie m aciory, smutne niecą głosy.

O , ciec s ię , twarz z siwizną po źiemi taraiąc,
W ala  w prochu; wiekowi zgrzybiałemu łaiąc.

B o  mać tąż ręką, którą swey dowiodła złości, 
[Mieczem, mszcząc się nad sobą, swe zbodła wnętrzności. 

Lu b  bog dałby mi usta z ięzyki setnemi,
D zielny rozum, y  wszytek choć Helikon z niemi; 554 
K ie  mógłbym wypowiedzieć śiostr nędznych żałości. 

T łu k ą w ześniałe pierśi nie pomniąc zacności:

T ru p , d o k ą d  ieszcze wcale, dzwigaią, piastuią:

C ału ią; same mary nakoniec całuią.
Po popielcu, zebrane przyciskają k sobie 

P o p io ły ; y  padaiąc kładą się po grobie:
Łzam i kropią nagrobek drożony w kamieniu.

A  te , po oeniyskiego domu wyniszczeniu 

Syta pomsty Diand, Alkm eny wyiąwszy 

Synow ą, Gorgę drugą, ćiałd wysmuknąwszy 
P iory wzniosła; y  skrzydły ramion przystawiła: '

Y  na widtr z rogowemi nosy opuściła.
W  tym Teseus , przebywszy część prac towarzyskich, 

Ciągnął do Trytoniey zamków erychtyskich.
Drogę mu zamknął, y  dżdżem wzdęty idącego 

W  sparl Aclielous, rzeknąc: W stąp do domku mego,
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Cny Cekropkło! nie wierz wodzie, iaka zenie 
Z  hukiem kłody haniebne, y  krzywe kamienie. 
W idziałem  płynąc okoł pobrzezny z owcami:

Siłą stado, koń się iey nie odiął nogami.
Niezm ierny tu ciał poczet tonie piękney m łodzi;

G dy się zima rozłazi, a śnieg z gor odchodzi. 

Bespieczniey trochę potrwać, dż trybem swym poydźie
Y  nurt własney rzeki swey wod zwyczaynych doydźie. 

P rzystał, y  rzekł T eseu s: D om , y  rddy twoie 
Prziym uię, Acheloe. Tak przyiął oboie. (pa wy eh.

Y  wyszedł w dom z lekkich morskich pian, y  zdźiarslw chro- 
Mchow po wilgptuey ziemi bez miary modrawych. 
Konchami a szkarłatną skorupą sklepione 

Podniebienie w przeplaty. T edy odmierzone

G dy były dwie części dnia przez Hyperiond,

Siedli Teseus , y  z nim towarzyska strona: 586
Ztąd Ixyonic, zowąd troezeński uczciwy 
Bohatyr L e le x , maiąc włos po skroni śiWy.

W szech inszych akarnański zdroy raczył jednako, 
Gościowi tak zacnemu rad nie ladaiako.

Bose Nym phy nakryw szy stoły ndstarczały 

Przysm aków : po potrawach w perle wina dały.

T edy k morzu bohatyr wielki rzekł w yźrzawszy:
C o , ouo, co gam ieysee? palcem pokazawszy:

Jak  wysp^ zową onę? łub nieiednd zda się.
Strumień m u: Nie iestied n o , co nam widzieć da się. 

Pięć to ziemie, przedziałów nie znać odległości.

A n j dziwuy Dianie mszezącey się lekkości.
B y ły  też to N a jad y ; te, par pięć zrzezawszy 
Cielców, y  polnych bogow do ofliar zwoławszy, 

Bezemnie uroczysty rey wodziły sobie.
Jam  się w sp ię lrzy ł; y  w iako naywiększym sposobie
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Stanąłem: d srog sercem, y  wodą tych czasów,

Od poi oddarłem pola, y  lasy odldsow.

Y , dopieroż wspomuiałe na m ię, w głębokości 
N y mphy wrdźiłem. A  me zatym nawału ości

Y  morskie ląd rozw iod ły, y  w tak wiele wdały 
E rb  ¡nad, ile onych widzisz między wały.

Eecz, iak baczysz, zoną, precz! zoną, precz się dzielą 
W ysp ą  naymilszą. Żeglarz zowie Perymelą.

T e y  kochaney, przemianek dziewicy iam odiął.
Zkąd zal ciężki oyćiec iey Hypodamas podiął;

Y  z skały zgubną dziewkę pchnął w wody na głowę. 
Podiąłem : y  płynącą nosząc tęm rzekł mowę:
O! coś lądu naybliźsze posiadł blędney wody 

Królestwa, Trozębuiku! w którym swe zawody 
Konczem y, y  gdzie zdroie ściągamy pobożne,

T u  się staw y ,  INIeptune, słysz prośby nieźdrożne: 618
To, co uoszę, iam sterał, iły  był dobrotliwym,
B y  był Hypodam oycem , a nie tdk żarliwym ;

Y  mnie zrozmiał y  na swe wzgląd by był miał plemię. 
T ę ,  ktorey złość oycowska zagrodziła ziemię ,

\'\ sporaoc racz: y  przez oyca złego, morski pdnie, 

Ulopioney zdarz m ieysce: lub mieyscem niech stanie 5 
Ja  y  0110 obłapię. Głową Neptun skinął:

Y  przyzwalając wodą swą Wszytką zachynął.

Nym phd w strachu : pływała iednak. Pływaiącey 
Tykałem  z zalęknienia pierśi tupaiącey:

T ey  macaiąc, dobrzem czuł, gdy ćidło kościało,
Y  w nawaloney ziemi wnątrze się chowało.
Jak mówię, ziemia nowa członki pochłonęła,

Po których zmianie wyspa ogromna stdnęla.
Zm ilkł p >tok. Cudu temu gdy się każdy dziw ił; 

Zuchwalec Lsionic, iak rad się przećiwił
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Bogom , szydził z wierzących ; mówiąc bdrzo z drogi: 
T o ż ! A cheloe, baiesz, y  wzbyt rozmiesz bogi 
T ak  możne b y ć ; kształty-li y  biorą y  daią.

M artwieią na lo wszyscy ; y  za złe mu maią.
Za wszech rzekł L elex  siały w myśli y w  postawie:

Moc boska niezmiei’zona y  bez końca prawie,

A  coźkolwiek hog raczył, być duśnie muśiało.

Y , by-ć się nader dziwne to dzieło nie zdało ;
Stoi w górach phrygiyskicli dąb do lipy bokiem:
M uru sztuką ognany. Com swym widział okiem.

Bo mię nie raz Pilteus w krdie wyprdwował 

Pelopskie, oyćiec iego gdżie kiedyś krolował.

Jest pobliżu ieźioro ; kray przedtym naśiadly;

Dziś w ody; błotne łysk i z nurki na nich padły.
A lu  gościł Ju p iter, człeczą twarz przywźiąwszy:

Z  nim laskonosny, skrzydła M erkury odpiąwszy. 65o 
Domctwtysiąc, gospody szukdiąc, schodzili:
Domow tysiąc zdmknionych. Aż ieden trafili,

Nie bogaty, snopkami a trzciną poszyty.

L u b  cna babinka B au cis, y  rownego syty 
W ieku Philemon w nim się w młodości zspolili:

W  nim zstarzeli; w nim lekką wytrwaniem sprdwili 
Chudobę, idką cierpieć m yśli cbutney miło.

O państwie, o czeladzi nie pytać lam b y ło ;
Dwor wszytek samo dwoyko: ćiż służą, ćiż każą.

Do ich lepianki gdy wniść bogowie naważą;
Y  podeydą podwoie niskie glow schyliwszy ;

Sieść im każe staruszek ławkę przy stawiwszy;

A  tę paruskiom sprzętna Baucis przyrzuciła.
Zkąd na nalepie ciepłych popiołow ruszyła:

Krześi ogień wczordyszy; liściem, y  skorkami 

O kłada; y  babskiem! rozdyma ducham i:
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Kczemu suche z wiszulcem z podstrzesza prowadzi 
G ulki, które zdrobiwszy pod koćielek sadźi.

A  ktorey na ogrodzie mąż narwał iarzyny,

Sama skrobie. Sam sięga widłami słoniny 

W yw iędłey a wisącey z krokwy okopćidley.

Y dostawa z starego połcia szperki mdłey;
Y  parzy ią ukropem. Ci się Zdbawidlą 

T ym  czasem rozmowami ; y  czas przewłaczdią.
B y ł tdm bukowy szaflik, za ucho zdddny

Nd gwoźdź. Ten z wodą ciepłą na nogi im dany,
W  śrzod kuczki wprowadzone miękkie, rogożowe,
Łozko stoi: boki w n im , y  nogi wierzbowe,

N ak ry liie  kołderką, która im służyłd 

W  dni odświętne; lub y td błaha, nędznd była,
A  na wierzbowe łoże prawie się godząca.

SiedJi bogowie. Sidra mdć wskasana, drżąca, 682

Std wi sloł z pułlrzećią nog ; skoimpą go wsparła.
Y  w ten kształt wyrowndny świeżą miętką stdrłd,

Ddła zdtym M inerwy czystey dwubdrwiane 
Oliwki, więc ieśienne w lagrze przetrzymane 

T a m k i, wysoki nadto mlecz z nawrotem polnym ,

W ięc  w ycisk; więc w popiele idycd spiekle wolnym; 
W szytko w naczyniu z gliny. Ddley wyrobiony

Z  tegoż srebra rostruchan na stole stawiony.

Kufle przy tym bukowe, pieknie zmistrowdne,
Y  żołlemi woskami wewnątrz oblewdne.

W prętce, potrawy ciepłe od ognid zniesione: 

W in o kle in u  żadnemi laty nie zmorzone :
Tych umknąwszy, wetom pldc. T u  orzech łdskowy,
T u  owoc z suszonemi figami palmowy,

Nuż śliw y, nuż nadobne w koszu idblkd dane,

Y  grona na m acicach szkarłatnych rzezane.
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Srzodkiem plaslr m iodup ię k n y .T warz nad Wszytko cudua, 

Dobra wola nie chuda, ani tez komudua.
W  tym widząc, gdy, lub częsttf kufel nachylany,

W  pełni zostawał, w trunek winny nie-przebrany.
Prze nowy cud lękną się, y  ręce składając,

Y  Baucis , y  Philemon boży się strachdiąc ,
Z  prośbą, ubogim chlebem by gardzić nie chcieli.

B yła  gęś; tę iedyną stróża kuczki m ieli;
Y  tę zarznąć ważyli dla niebieskich gości.

Ond trzpiocąc, oboie ciężkich od starości 
Ucieczką mordowdłd; nd wet, iak m niem ali, - 
Uciekła się pod bogi. Ciż iey bić nie dali;
M ów iąc: M yśm y bogowie; y należna padnie 

Klęska na złe sąśiady: wam samym nip spadnie 
YVrłosek z g łow y : wskok tylko z chaći ustępuycie,
A  w nasze, na gory wierzch, tropy się szańcujcie. 7 14 
Powolni , ndśladuią bogow , d laskami 
Dźwigaią s ię , y  ciężcy zeszłemi Jatami,
Uśilnlą nd samym wierzchu gory zostać,
Pod nim będąc, idkby mógł belt strzelony sprosldc: 

Obeyzrzą s ię , aż wszędzie ieżioro zalało,
T ylko  co mięszkaniczko ipb szczegulne stało.

Czemu gdy się dźiwuią, y  sąśiad lituią:
W szcząt wytopione widzą. Swey w tym updlruią 
Cney derewienki wierzchów: samiuchną uznali 
W  swey reźie stać. W  tymże, iak sąśiad litowali s 

Ona uboguśieńka, cohdyduczka była,
Y  W ktorey ledwie państwu parka się zmieściła,
Mieni się w zacny kośćioł ; z soch wstaią hlary:
Snopki żółkną, dachy się złotey zdadzą miary,
D rzwi rzezane, marmorem podłoga sadzona.

A  Philem on, y  Baucis boży się strwożona.
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G dy Saturnie tikowe przepowie im słow o:

M ień, cny slarku, y  mężą cnego białogłowo 
G odna, czego żądacie. K ęs z żoną poprawił,

Y  tak bogom Philemon spoiną chęć obiawił:

Kapłany być, y  waszym cerkwiom pragniem służyć:
A  iż nam zdarzyło się lat zgodliwych użyć;
Niecli wraz pomrzem oboie, niech grobu swey żony 

N ie o g l ą d a m ;  ni od niey sam będę grzebiony.
Zd żądzą wiara idżie: rząd kościelny w iedli,
Dokąd zdrowie płaciło: z lat, y  z żytu zsiedli 

Z  trdfunku. Przed stopniami świętemi stoiący,
W  rozmowie o przygodach, list występuiący 

T a  z Philom ena, on wtąż z żony uyźrzał swoiey.

Y  gdy się wierzchy z twarzy waliły oboiey,
G adali, poki m ogli; y  noc dobrą, razem

R zekli, y  twarzy obie łub obiął zarazem, 746

Gdzie mięszkdniec lyneyski dwa pnie y  w tey dobie 
Z  ćiał człowieczych skazuie, poboczem ku sobie.
T o  z starych godnych ludżi w uszy swe słyszałem.
Bo pocożby pleść mieli? Y  wieńców widziałem 
Gwałt po rózgach ; też ze sw ey, rzekłem, kładąc strony: 
Boski sługo, bogiem bądź, bądź y ,  kto czći, czczony!

Zm ilkł zćlym. W szechrzecz taka y  powiedćcz ruszył; 
Mianowicie Tesea: co się b y ł zainszył 

Spraw boskich dziwnych słuchać wspdrszy się łokciami, 
Do kloregu rzekł temi Acheloy słowami:

Są ć i , cny bohdtyrze, których raz ruszona 

Postać, wiecznenii czasy laka zostawiona.

S ą , którym zeydźie się być nie w iedney osobie:

Co nayplerwey , Proteu m orski, służy tobie.
B o , to młodzieńcem, to cię widano lwem srogim ; 

W idano wieprzem diikirn, smokiem nieebędogim,
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Jakiego z strdchemby tchnąć: rog cię bykiem ziawił.
N ie raz kamieniem , nie raz drzewemeś się stdwił.

Bvteś rzeką, wod mokrych twarz uprządszy sobie, 
Byłeś ogniem, co wodney przećiwien osobie.

Nie podleyszy przywiley ma awtolikowa 

Z o n a , d cord własna erysychtonowd.
Oyćiec ie y , z kdżdey bogi rad znieważał m iary;

A , iak żyw o, nie podał ndołtarz ofidry.
Ten, twierdzą, siekierami gay Cerery burzył;

Y  dąbrowy żelazem slaroletne kurzył.
Stał w nich dąb rozłożysty, wielożytnym czasem. 

U twierdzony; a, owa, sam iedyny lasem:
W  poły go taw t, tabliczek moc opasowało,

"VY tąż wieńców, co istotne szluby oświadczało.

Pod nim Driady w święta rady tańcowały:

Y  iąwszy się za ręce wkoło pnia skakały. 77® 

Łokci piętnaście całych było go opasem :
Pod nim las wszytek inszy, iak trawa pod lasem.

Nie obeyźrzał się nd to Triopey przeklęły;
Siekierą sługom kazał w dąb zawadzić święty.
Czego gdy wszyscy czynić niechcieli przezdźięki, 

Siekierę, rzekł, iednemu wyszarpnąwszy z ręki:

Nie boginiey kochanek , lecz niech sama będzie 
L u b  bo gin i, czołem mi wnet ziemie dośiędźie.
R zekł: y  iak się zamierzył śiekierą złośliwie,

Zadrżał, y  idkoby dąb stęknął żałobliwie.
Zołądź się y  natychmiast listy mienić ię ły ;

Pogotowiu y długie gdłęźia blćdnęły.
KLorego puia iak ręka przeklęta nacięła;
Krew  z przestrzyguiouey skory w ten sposob lunęła; 

Ja k o , gdy przy ołtarzu woł duży ziuszony 

Padszy cadżi posokę przez gardzie 1 przepchniony,
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Zadumieli się w szyscy: owa go hamować 

Ją ł  ieden z sług, y  razy toporowe psować.
Okiem Tessal błysnąwszy, rzekł: Nęzći nagrodę 
Zbożnęy m yśli! y  topor, pominąwszy kłodę,

Z łożył y  ściął pachołka; y  iął się zaś rębu.
G dy taki słyszeć się dał głos z pośrzodku dębu: 
Nym pha ieslem w tym drzewie lubiona Cererze:

Gub gin ę, prorokuięć, że-ć dobrze dobierze 
Pomsta cugli za twą złość, zgłady radość moiey.
Nie dba na to : dowodzi niezbożnośći swoiey.

Owa się razem gęstym dąb zwątlony wali,

Y  liną zdlargniony gwałt lasu obali.
Zlękłe Dryady z szkody y  w drzewie y  w sobie, 
Sieslrzyce , do Cerery zbieżą się w żałobie ;
Je y  na E rysy  elito na prosząc o kaźń srogą.

Potuszyła ; y  głową kinąwszy chędogą, 810

Ociężałych okwitem żniwem roi ruszyła; ,
Y  niemiłosierną kaźń na niego zmyśliła,

(Byle komu litości, za tak złym dowodem,
Nie zdał się godzien) ciężkim trybować go Głodem.
Z  którym  iże się samey wręcz zewrzeć nie godzi, 
(Gdyż na udry, iak żyw o, z Głodem Ceres chodzi)
Z  nagornych bogiń iednę w posługę wprawiła,

O readę; do ktorey tę rzecz uczyniła:
Jest w ostatnich tatarskich stronach mieysce lodne, 

Sioło płonę, nie smaczne, w zboża, w drzewa głodne; 

A  tam Zimno nie zgrabne, tam Biadość pobyty 
Ma swoie, tamże D rżączka, Głod nawet niesyty. 

Tem uż rozkaż, niech iego opęta wnętrzności;

A  niech go -nie przemogą rzeczy okwitośei;
Me śiły niech prześięga. O dalekpść drogi

Nie troszcz się: masz oto w o z ; masz smok lotnonogi,
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Którym  gorą pobieżysz. Ten w ręce oddala.

Owa na woźie danym powietrzem zbieżała 
Do T atar: na wierzch gory ogrom ney, w ysoki,

Kaukaz rzeczoney: gdźie z iarzrn wyłożyła smoki.

Tam  Głód szukdny w polu kamiennym obaczy;

On chwasty paznokciami y  kłami drzeć raczy.

W ło s o stry : oczy wpddłe: usta wyblfednidłe:

W a rg i zbielałe ; zęby ode rdze zostrzałe;
Skora, iak łub , przez którą zliczyłby wnętrzności:
Pod krzywem i biodrdmi w ypięły się kości:
Za brzucli, brzuchowe mieysce: piersi że wiśiały, 

Siniałbyś sam rzec; ledwie co żieber się dźierżuły. 
Chudość nadddłd członków, kolana odęte,

LJ nog kostki zgolemym gruczołem wypięte.
Tego zprzełaie, bo z nim zetrzeć się nie śmiała, 

U patrzyw szy, bogini zndć mu wolą dała 84a
Slow niewielą; y lub nań z opodal patrzała,

Lub y  ledwie stanęła, głod się uczuć zdała.

Zdczym do Em oniey lecd powrpćiwszy,

Nazad powendrowdłd smokami ruszywszy.
K ona wolą Cerery G łod , lub nd się krzywo 

Radźi patrzą: powietrzem przepadł nieleniwo 
W  dom sobie roskazany; y  dostał samego 

Pokoiu świętokrdyce: gdźie snem zmorzonego 

(A była nocna pora) obiema rękami 
Obłapi: sobą .natchnie, źucliy, y  z piersiami 

Usta napuszy, ży ły  czcze, zamdrłe sprawi.
Y  swego dokazawszy namtiiey się nie bawi 

W  kraiu żyznym ; a k dom u, klory biedney Irochy 

Karm iey nie m a , pospiesza, y  w przywykłe lochy. 

Jeszcze Erysychtotid skrzydły sen łaskawy 

Przyciska. Nosie każe y  przez sen potraw y:
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Usty żuclia Idcznemi, ząb o ząb trybu ie;
Y  głodne gardło iadłem znikomym szoruie:

Y  midsto potraw wiatry subtelne połyka.

Sen gdy m inął; chuć iadłd sroga go potyka:
T a  w chciwych zuchach, w łącznym ta wnątrzu dowodzi.

Z  trzaskiem, co ziemia, m orze, co powietrze rodźi,
W alić  każe; potarszy, slyskuie na głody:
Y  karmie w karmi szuka. Owa, w czymby "grody

Y  ludowie dość m ieli, iemu dni pada
JKd ząb. A  tym więcey chce, im więcey przykłada.

Jako w się ze wszey ziemie morze rzeki zbiia,
A  wod niesyte cudze wtąż źrzodla wypiia;

Jako pożerny ogień obrokom nie łdie ;
Spasie drew by naw ięcey; y  im barźiey sldie,

T yra  iadłd łaknie barźiey; y  łakomiey traw i:
T ak Erysyclifon brzydki obrokiem się dawi, _ 874

A  iednak nosić każe. W szytko się w nim stdie 

Jadło iadła podnidtą: y  czczy brzuch zostdie.
Już oyczystych popuścił dla kdłduiia włości:
Głod iednak nie uchylił zwyczdyney srogośći; 

Bezdennego żarłoctwa burzy płomień brzydki. 

N akoniec, gdy dostatki w wdnluch wetkał wszytki, 

Oyca godna inszego, cora zostawała.

Y  tę stdwił na przeday. Lubo znać niechćidłd 

Pand cna krew : y  k morzu wzniosła ręce swoie, 

M ówiąc: T y  mię zbaw pana, coś dziewictwo moie 

Zdgdrnął. (A w tym ią był Neptunus uszkodził.)

Je y  prośbą ten nie gardząc; lubo nad nią chodził 

Paśąc ią pan: iey sztucznie postawę przedźidldł,

Y  twarz męską, a własną rybilw ią udżiałał.

W  nięż patrząc pan, zawoła: H e y ! sprawco wędźiska,

Co w kąsku iadła kryiesz wisące miedźiskdi
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Bog ći zdarz morze k myśli y  zmamione ry b y ,
A  co raz wędę z rybą wymknąć bez pochyby.

Co tu , kudłato, w wiolchey sukience, schadzala,

(Tum  ią baczył przy brzegu) ziaw , gdzie się podziała? 
Siad ¿bowiem zgubiła. Td boskiego zndiąc 

Darunku powodzenie, więc rada słuchdiąc,
G dy iey o nię pytaią, rzecz oddala skokiem: 

Ktośkolwiek, nie dziwny m i; nikędy swym okiem 
Od morza nie powracam ; swey pilnuię rzeczy.

Czymbyś wierzył, niech morski bog lak ma ndpieczy 

Me rzeiniesio, iak tu nikt od dawnd nie nasłał,

N i ,  okrorn siebie, plćim tu białoglowskiey zastał. 
Zmamiony uwierzył pan, y  zaraz odwroćił;

Owey zatym kształt pierwszy właściwy się wroćił. go4 

T edy Tryopeiownę w odmiennym być ciele 
Oyćiec zwiedziawszy, o nię Idrgi stroi! śmiele.

T a  klaczą, plakiem, krow ą, łanią wychodziła;

.A bezdennego oyca przez dzięki żywiła.
Ona lepak moc złego gdy wszytko pożarła,

Y  zła choroba nowe obroki w ytarła;

Ciało ndkoniec własne swe kąsał teskliw y,
Y  lak się pdsł uymuiąc ćiałd nieszczęśliwy.

Gecz coź komu do kogo? też się dostawało
W  pewny poczet, W itezy , me frymdrczyć ćiuło.

Dzisia czymem? widzicie: też się ze mnie srogi »
M ą ż  stawał: stad stawał wodz, gdy moc biorę W rog i; 

Pókim się czuł na rogdch. Dziś część iedna głowy 

Bezobrouna, idk widzisz. Z  temiż westchnął słowy.

K S I Ę G A  O S M A.  W.  891. 2 2 3

http://rcin.org.pl



V

*ł ¿» ' .

' *

-

http://rcin.org.pl



P. OWIDIUSZA NASONA

M E T A M O R P H O S E O N
T O  I  E  S  T :

P R Z E  O B R A Ż E N I A

K Ś I Ę G A  D Z I E W I Ą T A .

;

http://rcin.org.pl



A R G U M E N T.

Neptunie Tezeus, w. 2. partaonów syn był OEneus, ka- 
lidoński król, Dejaniry ociec, 12. Alcides , Herkules, i 3. 
Achelous z Herkulesem poiedynkuie, 3 i. Aclielous w węża, 
64. Achelous w byka , 82. rog bogaty acheloow , 90. Nes- 
sus Centaurus pławacz, io 5. Aończyk Herkules, Kalidonka 
Dejanira, n 3. Nessus z Dejanirą umknąć chce , 120. Her
kules Nessa postrzela, i 3o. Herkules Jolę lubi, i 43. Deja- 
nira się burzy, t46 . Herkulowi koszulę ze krwią nessową 
przesyła, i 58. z niey Herkules w męce srogiey, 170. la- 
mentuie, 180. roboty iego , 187. Lichas w trwodze, 22<J. 
Liclias w rafę, na morzu, 23o. Herkules stos narządza sobie, 
zapala go Philoktet peantow syn, i bierze za to strzały, kła
dzie się na nim Herkules, i gore, 235. bogow o nim pieczo- 
towanie, 248. Jupiter winszuie z tąd sobie, 25o. Wulkan, o- 
gień , 257. Herkules w boga, 277. Lucyna bogini pań rodzą
cych, 289. Alkmenie przeciwna, 3o3. Galantis służbista Ai- 
kmeny, 3 i 3. Galantis w łasicę, 325. Driope andremonowa 
żona, 34o. Lotos Nympha w drzewo imiona swego, 353. 
Driope w drzewo . 370. tey , poki nie zdr^ewiała, rzecz . 38o. 
Jolaus stary w młodzieńca , 4o5. Kalliroey synowie, dziecka 
w męże, 422. rozruch niebieski, 426. Jupiter go koi, 435. 
Milet, syn Deionów Minosa podeyść myśli, 45o. zieżdża po
tem do Aziey, 455. Byblis szalona, 46 1. list Byblidy, 
śle z nim lokaia, bf i .  Kaunus go surowie odprawia, 584. 
Kaunus uiezdża z oyczyzny, 642. po nim Byblis w rozpa
czy, 657. Byblis w strumień, 671. Iphis Pliaestianka Likto- 
w acóra, 676. Lyktus zenie płod biały zamordować każe, 685. 
żonę frasobliwą Isis cieszy, 6g5. żeńska modlitwa do isydy,
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K S I Ę G A  D Z I E W I Ą T A .

J . £ t o  westchnienia y  czoła chromoty boskiego 

W in ie n ?  pyta Neptunie: ozwie się do tego 

Z d roy  kalidoński, w trzcinę włos prosty ubraw szy:

Na żałosny dar ciągniesz: ktoż pole przegrawszy 

Swe złe trąbi? powiem wzdam. Gdyż nie lak zelżywa, 
Coin przegrał, iak , corn mężnie potkał się, poczciwa:

Y  cieszy mię zwyćiężca niepodobnie taki.

Głos D eiauiry uszu twycłi doszedłli iak i?

Dziewka to niegdy była dziwnie urod liw a,

Zalotników nudźieia mnogich zazdrośćiwa.
Z  ktoremi wdawszy się w dom teścia proszonego; 

Rzekłem : Przyim  mię za źięćia, synu Partoniego.
Toż Alcides. Trzeci nam zawadzać zaniechał. i 3
On zaraz na plac z oycem Jowiszem wyiechał,
Y  z sławą dzieł, z wygodą macosze we wszytkim. 

Mówię (by człeku miał bog zelżyć, byłby brzydkim :

A  nie był ieszcze bogiem): a znasz m ię, wod żywym  
Panem, co twych w pul królestw chodzę szlakiem krzywym. 

Nie podkam ćię źięć ohcy , z ddlekiey k ra in y ;
Lecz sąsiad, y  twych i-zeczy ucząstek iedyny.

T o  samo nie szkodź mi n ic, że nie utyskuie

N a mię Ju n o , ni ciężko mną z waśni horuie.

Bo coś tak bardzo matką Alkmeną butliwy;
Jowisz oyćiec lub zm yśln y, lub nieczćią prawdziwy.

YYpierasz się cudzołóstwem w oyca maćierzynein.

Coż wolisz ? oyca brednią, czy siebie złym synem ?
r 5 *
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Na mówiącego dawno ogromnie poziera;
Y  płonącemu gniewu nieprawie odpiera,

.Rzecze na w e l: Jam  lepszy ręką , niż ięzykiem :

Rylem  id bitwą w y g ią ł; ty gtyuy okrzykiem.
■Rzucił się z tym okrutny. Mnie gorno się piąwszy, 

Zelżyć wstyd było. O wa, zielony stroy zdiąwszy,

Z  rdmionym się wysadził: od piersim zastawił 
Ręce krzyw e; y mężnie na niegom się sprawił.

On prochu garść porwawszy osuł na mnie ćidło :

Jćm u w tenże kształt ospy teyże się dostało.

Zkąd , to Iśuących goleni, to szyie dopada,
Lubo się zda dopadać: ze wszech stron mię wzbada. 

Mnie ważność sama w pomoc: ruszany-m iest prożno. 
Jak skała, w którą wały lubo tłuką rożuo:
T a  trwa, nieporuszona z ciężaru pomocą.

Puśćiem się kęs, y  zaś w się uderzymy mocą; 42

Y  stanęłdśwd w kroku doieżdżdć się mężnie;
Y  była z nogą noga złożona potężnie.

Ja  k-dołu przychylony wszylkiemi piersiami,

Czoła czołem naskwierał, y  palców palcami.
T ak potężnie widalem tłukące się cielce,

G d y , w boru naykraśnieyszey, oba pragną wielce 

Z o n y , nagrody boiu. Siuda patrząc stoią,
A  niewiedząc, konin bydź krolein, wzbyt się boią. 

T rzykroć darmo pierś! me w tey silnie potrzebie 

Zawodził się Alcides odsądzić od siebie:

Za czwartym wywarł mi się, y  rospiął rdmiond:
Y  mną ćisnąwszy (prawda muśi być rzeczona)

\Y  krąg zawiódł, y  nieznośny obiegł na mym grzbiecie. 

Jest li co k wierze (gdyż ia nie szukam na świećie 

Kłamstwem sławy) zdałtm się gorą przywalony. 

Ledwiem  go spotnidiemi doiąt zaś rdmiony:
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Ledwie z uplotow srogich dal mi się wyprawić.
Nęka m ię, dyszącemu nie da się poprawić:

Zaczyni doslai mi szyie. W  tenże czds przypadłem 

Na kolano, y  gębą proch po ziemi iadlern.

Rzucę się do fortelowy tak się poszkapiwszy;

Y  wężem mu się długim wyfarsnę sprawiwszy.

K lo ry , gdym się w kłąb snował;gdym z pokszykiem sporem 
Straszliwie dwogranistym szermował ięzorem ;

Rozśm iał s ię , y  z mych kunsztów Herkules dworował: 
W  pieluszkach, p ry , z wężami ieszczem dokazował: 

Byś dobrze, A cheloe, wszech wężów przechodził,
JDo lerneyskiey Ecliidny coś się ty zacz rodził?

0  na swemi ranami barźiey się krzewiła ,

Sto łbów inaiąc, żadnego darmo nie zroniłd,

Lecz szyia dłuższa była dwiema dziedzicami.
T ę  gałęźistą z mordu buynemi wężami,

Y  złym swoim rosnącą, skróciłem y  zraził.
Coż rzeczesz, coś się zdradnym wężem przyobraźił?

Co cudzą bronią trząsasz w żebracey postawie ?

R zek ł: y  krzywemi palcy kark mi zżął plugawie. 

Krtuśiłem  s ię ; gdy gardło, iak w kleszcze, iął m oie,
1  siliłem się szczoki oswobodzić swoie.

A n i tak powskurawszy trzeciego uźywię 

Kształtu b vka srogiego. T ym  się mu przećiwię.

On barki w kark cielisty w lewo mi szrubuie,

Y ,  nasię rozbiegłego ciągnąc naszladuie;
Zaczym  nachyłe wraził w twardą ziemię r o g i :
O piasek na ostatek uderzył mię srogi.

Jeszczeż nie dosyć m aiąc: iak dostał do rę k i,

Skruszył mi rog , y  oddarł od czoła przez dzięki.

Ten N aiady, nadawszy iabłkam i, y kw iaty,

Pośw ięciły; zkąd plon dóbr m y m  rogiem bogaty.
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R zek i: aż, kroiem Diany, Nympba przy bieżała,

Jedna z słuźbistych , wdrkocz rostoczony miała,

Z  sobą w rogu bogatym przyniosła do stołu 
Jesień wszytkę, y  z wety iabłka śliczne spotu.

Dzień przystawa ; y  zatym, z pierwszym brzazgiem sjoiicd, 

Idą w di’Ogę w itezy; bo aż by do końca 

Pokoy y  rzeki m iały wolnieysze przechody,
Y  w brzeg zapadiey czekać nie zdało się wody, 

Achelous twarz grubą, y  łeh w puł gomoły 
W raził w nurt. Z  urody swey straty niewesoły ;

Zdrów  na wszylkim. A  toli lubo rokiciną,
Lubo szwank pokrywa swoy przeplataną trzciną.

A  ciebie , Nesse durny, dziewki teyże ziadła 
M iło stka ; gdy w twym grzbiecie ostra strzała siadła. 

Bo gdy k oyczyźnie z panią prowadził się młodą 

Sy n jowiszow, oparł się nad Ewena wodą. 106
T e n  był ze dżdżow ozimych wspiął się na trzy zbyty,

Y  kręcił w iry gęste nizkąd nieprzebyty,

O się nielękliwego , smutnego dla żony

Zeydźie chłop duży, Nessus, brodzca doświadczony; 

Tuk rzekąc: ia, Alcido, na stronę ią tobie 
Przem knę drugą: ty pławem sam pomyśl o sobie.

Z d ał Nessowi Aonczyk Kulidonkę drżącą,
Blędnącą , a iegoż się y  wod lękaiącą.

W lot, iakoż był z saydakiem , lwią nakryty skorą 

(Łuk bo w przód, y  bułdwę przerzuci! był gorą)
Mówiąc : gdy ż się zawiodło, więc zmierzyć y  w ody:

A n i w ątpi; ani on m aca, gdźieby brody 

N ayłaskaw sze, ani dba z wodą być niesiony.
Brzegu dostawszy brał się za łuk przećiśniony,

G d y żeński wrzask usłyszy: y  zatym Nessowi 

Oszwabić się chcącemu w powierzeniu, m ow i:
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Dokąd cię darmo dufne nogi wiodą? sluchay!
M ow ię-ć, dwukształtny Nesku! moiego nie ruchay.

Takli nie dbasz na mą cześć; wzdam koła oycowskie 
M ogłyć omierźić freie bronione, łotrowskie.

Nie spełzniesz m i, wiedz pewnie , lub w pąd kazesz konif. 

Postrzałem , nie nogami doydę cię w pogoni.
Końca nie domawiaiąc we grzbiet mu pierzchliwy 

Strzałę wszczepił. Sztych z piersi wysadził się krzyw y. 

K tóry  gdy z rany wyrwan , obiema dziurami 

Z  lerneyskiem i krew sprosna buchnęła iadami.

A  tę Nessus łapaiąc, tak goworzył w sobie:

Przećię nie zemściwszy się w tey nie umrę dobie.

Y  nieśionce krwią ciepłą ziuszoną dał szatę 

Za upominek, wrzkomo miłości podniatę.
Czas śrzedni wlókł się długo-, herkulowe czyny

Y  światu iawne b y ły  iddy m acoszyny. *38 
Zgrom iw szy Oeclialią stroił ceneyskiemu 

Jow iszow i o fia ry : gdy ku uszu twemu
W ie ść , D eianiro, przyszła, która z prawdą sprośnie 

Fałsz mięsza , a prze swoy kłam z leda fraszek rośn ie, 

Ze Am phitrionowic Jo le się iął srodze.

W ie rz y ; y  z sławy nowey miłości we trwodze 
Łzam i się przodkiem pasła, y  płaczem wspierdła 
Bolow swych, nieszczęśliwa; na wet powiedżidła:

Coż m oy płacz? będźie-ć się tym pani duszka zdobić. 

Na ktorey przyiazd , słuszna, nowego co zrobić.

Pókim panią , ni łożem mym rządzi kto iny.
Mam narzekać? czy m ilczeć? mam się do rodziny 

U derzyć? czy się zostać? czy ustąpić z domu?

Y  tym sposobem nie być na przeciw nikomu?

Ozowęli się siostrą, Meleagrze, twoią?
Snadź, kunszt m yślę w ypraw ić; nuż, co krzywdy bro ią ,
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Co żal niewieści, merchą świadczę rozsławioną.

M yśl w tym  zabiegi stroi rozmaitą stroną.

Nad\wszytko koszulę mu zasłać uchwaliła,

Z  krwią nessową, coby w nim miłość odżywiła.

T ę  nieszczęsnemu Lisze , coby w niego tkała 

N iew iedźąc, swoy dała ż a l, y  z prośbą kazała 

D ar zanieść małżonkowi. Bohatyr się zdrady 

N ie spódżieiąc , w zią ł, oblokł echidneyskie iady.

W  pierwsze ognie, z zbożnemi suł kadzidło słowy;
Y  krużein la ł na ołtarz wino m annorowy:
Ona złość zagrzała się , y  ciepłem ogniowym 
Bospuszczona, po ćiele poszła herkulowym.

Poki m ógł, męstwem zwykłym zęby tylko ściskał. 
Cierpliwość gdy przegrała, ołtarze rozćiskał;

Y  Oetę swym  wołaniem napełnił lesistą.

C orychley chcąc rostargać koszulę nieczystą: jyo

Gdzie ią drze, mknie się z skorą; y  co rzecz mierźiona, 
Lu bo się członkow dzierży daremnie targniona;
L u b  silne kośći z członki rannemi otwiera.

A  krew, iak gdy ognista w wodzie się pociera 
Szyn a , sapi, y  w iadżie gorącym się skwarzy.

M iary  nie masz: łakom y zapał wnątrze parzy,

P o t z ciała występnie wszytkiego modrawy :

Ż y ły  spalone brzęczą, iad zatym plugawy 

G d y szpik topił, w zgorę się wysadziwszy z ręką,

K arm  się , ią ł krzyczeć, moią, Saturnia, męką?

K a rm , y  z nieba, złośnico, przypatrz się bolowi:

N asyć złe serce; lubo , nieprzyiaćielowi 

Mogęh paść pod litość ? (bo tym znam się tobie)
Przez męki srogie cliorey y  nie miłey sobie 

Dokończ dusze, co wiecznie kłopotami stoi.*

Śmierć mi za dar: a ten dar macosze przystoi.
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T edym  ia zniósł B u syrd a, co cerkwie szkurudźił 

K rw ią gościnną? od strówki-m malczyney odsądził 

Anteia? ni mi postać hyberskiego troić 

Pasterza, ni, Cerberze, straszna była twoia? 

W yżeśćie, ręce , rogi kruszyli bykowe ?

Zna wasz czyn E lis , wody znąią slym pbalowe,

Zna gay Parteński ? W asząż odwagą dostany 
Termodoontskim złotem przepaś smelcowany?

Y  iabłka nieuslrzegłe od czułego smoku ?

Mnie nie poraź chybiali Centaurowie kroku,

Y  arkadski wieprz dziki, szkodnik ? nie wygrała, 

L u b  swym złym Hydra rosła y  moc dwoię brałd? 

Coz? gdym trackie Woźniki krwią ludzką I uczone 

W id ział, widział trupami żłoby narzucone, 

W idziałem , y  rozmiotą!, zniósł pana z szkapami? 

Tem i ogrom nemeyski zwinąłem barkam i?
T ym  na brzegu tybrowym  dziw się nie wymigał 

Srogi Kakus ? niebiosa temim burki dźwigał?

Ustała iowiszowa żona roskazuiąc:

Jam  nie ustał wszytkiego mężnie dokazuiąc.

Lecz tu now y, iakiemu iadu miecz n ieśilen ,

N i zbroia, ni odwaga. W nęlrznycli płucow pilen,

Y  wrszem członkom dokucza ogień, strawca srogi. 

Ew rysciey śpi zdrów na to , wierzą iednak w bogi? 1 
R zekł: y  po wielkiey Oećie ran się pełen sm ykał, 

Jak  cielec w bok trafiony : gdyby sprawca znikał. 

N ie raz trzęsącego się , nie raz ięczącego,

N ieraz  koszulę zerwać uśiłuiącego

Znałbyś b y ł ;  gdy na gory żarł się, gdy wywracał

Srogie tram y, gdy ręce k. niebiosom obracał.

Oto L ic h y , w dziurze się kryiącego skaluey, 

D o y ź rz y : a iak byi doiąl boi wściekłość! w alney,
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R zek ł: tyźeś mię t e y , -L ich a, nabawił obrady?
T y mię z świdtem rozwiedziesz? Ow drży, z strachu blady,

Y  sprawiać mu się pocznie z boiaźnią ubogi.

Mówiącego, y  iąć się chcącego za nogi,
P orw ie, y  nim Alcides w krąg raz kilka błyśnie,

Y  na morze ewboyskie, działa tężey, ciśnie.

Skdmiał lecąc powietrzem. Y idk powiedaią,

Ze didże po mroźnych wiatrach rady się śćindią;

Z  tąd śniegi rostą; które miękko zakrążone,

Twdrdnieią, y  w gęsty grad bywdią stoczone.

Tak len gorą ćiśuiony od srogiego gw ałtu,

Z  strachu martwy , y  skrzepły, kamiennego kształtu 

Dostał, Tak twierdzą stdrzy. Gdzie guza y  ninie 

Skała w morzu ewboyskim, która Lichą słyn ie,
Nad wodą czczy: szlnd ludzkiey postaci w niey stoi. 
Żeglarz się po niey stąpać, by czuć m iała, boi. 234
•A ty, synuiowiszow, drzewa nawaliwszy,
Y  w silny stos, na Oećie wysokiey, złożywszy 

Ł u k y  z strzałami sćydak kosztowny, co Troie 
Macdć m ia ły , za własne każesz nośić swoie 

Peantowemu syn u : coć poduiatą służy.
A  gdy żarliw y ogień stos przeymuie duży;

L w ią  skorą wierzch leśnego namiotu nakrywszy, 
Pokładasz się buławę pod głowę włożywszy,

Z  twarzą nie inszą, iedno, iakbyś s ię , gość,złożył,

W śrzod pultarow win pełnych , a wieńcy obłożył.

Już ogień zdwźiąwszy się, na wsze strony huczał:

Już z swym  zniew ażcą członkom bespiecznym dokuczał. 
Lęk li się o obrońcę ziemie boskie koło.

A ż  (bo zrozmiał) Jupiter rzecze k nim wesoło:

T ę  trwogę uciechą swą, bogowie , miauuię ;

Y  przy tym z serca sobie prawego winszuię,
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Ze w wdzięcznym Indzie rządzcą y  rodzicem słynę,

Y  wy z swych oko macie łask na mą rodzinę.
Czym lubo dzieła iego nagradzacie njęzkie,

Przeciera winien. Lecz, waszym by n iebyły  ciężkie 

Strachy sercom , oeleyskie ni-za-cz mieyćie skwary.

Kto wszylko przebył, y  te przewyćięży żary.'
W  samym W ulkanu skusi macierzystym razie.

Co ze mnie m a, wieczno jest, y nie winno skazie, 

f ł i  płomieniem pożyto. A  to odegranie 
Od ziemie w niebo wprawię przepolerowane;

Y  mam za to, rad każdy dziełu będzie temu.

Jednak, byłliby tu kto, coby bostwd iemu 

Zayżrzał: y  datku myta- zbraniał; lecz się dowie,

Ze ie dobrze zasłużył, y  toż więc sam powie.

Przyzw olili bogowie, lyrolowa się zdała , q65
Z e , lub inszych bez gniewu, lecz z gniewem słuchała 
Słow poślednich: nie burzo wsadno tknioney miło,

T edy W ulkan, co ogniem pożytego było,
W y k u r z y ł ; że Herkula z trudnośćiąby poznać:

Ucząstki precz matczyne : oycowskie tylko zpać*
Jako wąż now y, z skorą gdy starość wyzuie,
Z igryw a się, y  łuską świeżą połyskuie :

T ak  Herkules, gdy ciało śmiertelne zostawił;

Lepszą częścią ś wielnieyszym , y  większym się ziaw ił,

Y  poczesny powagą pańską nastał prawą,

Tegoż oyćiec wszechm ocny, między czczą kurzawą, 
W ozem  czwroro-iui'zemnyin wemkuął porwanego, 

M iędzy prześliczne gwiazdy nieba wysokiego.
Atlas ciężar porozmiał. T o li nie zaniechał 

Jadów Ew rysciey ; z oyca na potomki iechał.
A  długiemi argolska Alkmena troskami 

Stresk lana, kędyby się z babskiemi żalami
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Z ło ż y li ,  światu znaczny komuby prawiła 

T rud  synowski, y  swoy boi, Jolę nabyła.

W  serce y  w stan małżeński Herkula powodem 

W ziął b y ł H yllu s: y  zacnym opatrzył ią płodem.

G d y  iey rzekłd A lk mena: Niech przynarnniey tobie 

Bog sprzyia, ni ćię długo łeskce, gdy na dobie 

Krzyczeć będziesz na kśienią rodzących, Lu cinę;
K tó rą  zbestwiła Ju n o , zła na m ię, chudzinę.

Bo gdy dźieluy nd świat się Herkules gotował,
Gdy k temu znak dźieśiąly słońce podeym ował;

Żyw ot mi brzemię parło: y  com w nim nosiła,
Tdk było w ielkie, żebyś rzekąc nie zgrzeszyła,
Iż takiego z.Jowisza płodu szłd przyczyna.

Y  daley bolow znosić nie m ogłam , chudzina:
L u b  y  dotąd, iak m ówię, okropno mi praw ie;

Sztuka spora boleści, pomnieć o tey sprawie. 298

Siedm n ocy , dni całych śiedtn byłam w srogiey męce, 
Zbolała, k niebu zatym mdłe śćiągnąwszy ręce,

L u cyn y  silnym głosem k rodzaiu-m wołdłd.
Przybyłać , lecz mi się w znak, przerobiona, dała :
JVIą zgładą zalecić się Junonie pragnęła.

Z a  wietrzy wszy stękania, przed drzwiami kucznęła 
N a tym ołtarzu: owa, na lewo zddawszy 

Praw ą nogę, a motkiem palce powiązawszy,

"Wśćiągałd płod. Coś przy tym cicho przymawidła,

Y  tym płod biorący się na świat hamowała.
Morduię się, y ,  głupia, klnę darmo srogiego 

Jowiszd : śmierci pragnę; narzekam do tego ,
Zeby mię kamień płakał. Tebańskie się snuią 
Puuie koło m nie, cieszą, modłami ratuią.

W  dolnym iedna fraucmerże, z włosami żołlemi,
B y ła  Galautis, żartka do posług, a swemi
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W ygoddm  i kochana. T a  sztukę zrozmidła 

Juuony złcy : bo iak się często przetwierdid,

Uyźrzdła na ołtarzu boginią siedzącą,
Popiotie Ba kolenie palce Lrzymdiącą.

T e y , Ktośkoiwiek, powiuszuy paniey, powiedziała; 

Zległd , y  swey Alkineua rzeczy dokazdła.
Porw ała s ię , y w trwodze ręce rozstroiła 

Bogini władobrzucłia. Jani w tym porodziła.
Tak boginią błaźniwszy, snadź, ieszcze drażniła 

Gdldntis. Którą za łeb ta z iadow chw yciła,
T a r gai a , ni od ziemie podźwignąć się dała;

R  ęce zdlym w przednieysze nogi przedźidłdłd.

Dawna w niey trwa krzemiężność; grzbiet maści nie został, 

K  szlałt wszytek przednieyszemu przeciwny się dostał. 

T a , iż gębą pomogła rodzącey, ląż rodzi:
A  po naszych pokoiach, iak y  drzewiey, chodzi. 336 

Bzekłd y sługi starey wzbaczeniem ruszona 

W estchnęła. Od synowey tak w tym zdgadniond:

T o ć , matusiu, tey lito , lub nie ze krwie twoiey, 

lż z swey wystała reży. C o ż , rodzoney swoiey 
Gdyć przygodę przepowiem? lubo mi wzbyt szkodzą, 
y  od mówienia ciężki b o i, y  żal odwodzą.

B yła  iedyna matce (mnie oyćiec miał z iną)
Driope, gładsza między oechalską rodziną:

Z  zbytym do boga Delphow y  Delu panieństwem, 
W źiął ią , y tym  Andremon byłszęzęśliw małżeństwem. 

Jest ieźioro pochodne, schyłe kraie poszły 

Nd brzegi m orskie: wierzchem mirtami przyi-osły.

Tam  o złym nie duddiąc Dryope przybyła ;

Co boleśnieysza, nympliom wieńce prowadziła.

N a ręku , młodsze roku , dzieciątko trzymała,

Y  p iersiam i n a m ilszy  c iężar napaw ała.
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Tudzież ieżiora, maści tyrskicy, wodna była 

L o to s , która w nadźieię iagod kwiat stroiła. >

Z  niey kwiateczek dzieciątku Driope urwała,

Coby się zabawiało: iam toż pom yślała;
Bom z nią była. Obaczę z kwiatka szczerkaiące 

K rwaw e krople, d rózgi, iakby się trzęsące.

Z go łd tu k , co z powieści gburskiey idwno wszytkim , 

Nymplid L o tis , uchodząc przed Prydpem brzydkim, 

Przemianku nie ruszyw szy, twarz w nię przekinęłu.

Co śiestrze skryto b y ło ; ta gdy się cofnęła 

Z lę k ła , y  k domu, nym phy uczciwszy, składała,
N ogi korzeniem zrosły. W yrw aćb y ie chciała;

Ledwie co wierzchu ruszy. Od dołu narasta,

Y  łono wrszytko łubem zniendgła zarasta.
Co widząc, włos nagłow ie drzeć ręką popadła,

Garść w tym  liścia wym knęła: głowa w list zapadła. 36a 

A  dziecko A m phys (dziad go tak Ew rit mianował)

Czuł, gdy piersi drew niały: bowiem nie doymował 

Mleka nam oiey, pierś tłukąc. N a wszytkom patrzała, 

L e c z , śiostro m a, radym ći żadney dać nie miała:

Ilem m ogła, pień, gdy rosi, y  rozgim bawiła 

Obłdpiaiąc: y  sobiem tymże być życzyła.

O lo! przypadł Andrem on, z oycem biednym w tropy, 

Pytaią o D ryo p ę : ia , miasto D ry o p y ,

Skinę na drzewo. Owi kiy ciepły całować,

Y  po korzeniu drzewa swego się krzyżować.

A n i w ięcey, krom lica, siostra droga miała,

Coby nie k iy. Ł z y  na list płyną z nędzney ćiaia:

Gdźie , poki mowa słu ży , y  w uśćiech dostaie 

Gwarze przechodu, słowa te na wiatr podaie:

Jestli wiara straceńcom ; nie dawszy przyczyny 

Z łem u: bogom przysięgam! kaźń cierpię bez winy.
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Żyłam  prawie: kłam am li, bogdaiem stradału 

Uschła listów , y  ścięła siekierą zgorzała!

T o  iednak z mdćierzyńskich rozg dziecię zdeymićie, 

O ddajcież mdm ee, pod mym wiąż drzewem, pomnicie, 

Niech więc sy sa , pod mym się niech drzewem zdbawia.

Y  iak pofcznie wym awiać, niech matkę pozdrawia,

Z  płaczem rzekąc: W  tym drzewie matka odpoczywa. 

Jeziora wara! kwiatków niech z drzewa nie zryw a: 
Niech w każdym boginią być kierzku wierzy ostro.

Bog żegnay drogi mężu, oycze m oy, y  siostro!

A  ieśliśćie łaskaw i, od sierpów mię brońcie,

T  od głodu nia bydła liścia mego chrońcie.

A  iż mi się niiako, do was ułamować,
Sarni się pnićie w zgorę , y  dayćie całować,

.Poki mieć mię możecie: w zwysz dziecię dźwignićie. 

Gadać więcey nie możno; miękkie znakomicie 3g ł

Spinaią łubki szyię , y  mnie wierzch w się bierze. 

Odymcie ręce z oczu : bez waszych w tey mierze 

Darów skora ie zawrzeć narosła przystała.

Y  bydź , y  mówić zatym, iak uciął, przestała:

Y  chwilę rózgi ciepłe trwały w ciele nowym.
O dziwie gdy Jola rzecz wiedzie takowym ,

Y  gdy Alkm ena łzy  iey ociera palcami,

A  sama, z nią pospołu, zakrapia się łzam i:

Zale wszylkie rzecz w nowey ukoiła sprawie.

Bo na wysokim progu stanął dzieckiem prawie,

Jagody wątpliweini włosy osłaniaiąc

Y  lice w pierwszych lećiech Jolaus trzymaiąc.

H ebe, cora Ju n o n y, tym go darowała,
K w oli mężu. Taż gdy się zaprzyśięgać chćićłć,

Ze się nikomu zdarzyć dar nie miał tak drogi;

Zbodia ią Tetn is, rzeknąc: ie  iuż knuią srogi
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B o y  T e b y , y Kapaney chyba przegra z bogiem ,

Y  bracia na spoiny guz pędem poydą srogiem :

Y  w przepaści ogląda duch swoy prorok żyw y:

Y  ndd macierzą, syn , się mszcząc oycd, cnotliwy, 

W ra z  dobr, y  złośliw będzie: y  zdlym stresLkany,

Dom y rozum straciwszy, tak długo gabdny

Od srogich Jądz y  cieni macierzystych będzie;

A ż nieszczęsnego złota do żony odbędzie.

Bok na wet skrewniony sztych phlegeyski przeparzy.

Nd ten czas K ćiliro ey  modlitwa się zdarzy 

D o wielkiego Jowiszd , by dzieciom przypuścił 

L a t ,  y  mordu mściciela bez zemsty nie puścił.

Jupiter w pasierbicę a w niewiastkę wlęże 

O d ar; y  z inłodolalkow postanowi męże.
T o  gdy przepierowdła T em is, prorokini;

Rozruch bogow niebieskich obława uczyni: 426

Przecz y  inszych danina doyśćby nie miała la,

Rozruch się stał. Na wiotche Pdllantowna łdti 

Męskie sarka: siwego Jdsiond wnosi 
C eres: WTulkan podobnie o wiek młody prośi 

Erychloniem u swemu: W enerę odchodzi 

T aż troskd, wiek anchisow wycelować godzi.

K a żd y , swoiemu gali: burzą się bogowie 

Po przyiaźni; Jupiter zd czym się ozowie:

Jeżeiim  u was w ceuie, dokąd pąd takowy?

Takaż to duma czyiey dowarła się głow y,

B y  mogła wyroki znieść? Z  tych odyskał roki, 

Prześiedźiuie, Jo ldus; dziecka przez wyroki 

Kalliroey zam łodną; nie wdźierką, nie woyną.

W y ro k i, byście byli zam yślą spokoyną,

Y  wami, y  mną rządzą; te gdźieby zbość można, 

Starość Laka mego nie gniotłaby pozna,
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D źierżałby Radamanta kwiat wieczney młodości,

Z  M inosem, którym  szarża leda kto w starości,

N i swym strychem kroluie. W szyscy rzecz bogowie 

P rz y ię li: y  nie b y ł nikt przeczny iego mowie,
Z  Raddmantem Edka bacząc w wieku ciężkim,

W tąż Minosa. M ożny ten królom , wstanie męzkim 

Srog samym był imionem. W  tey chwili idłowym: 

ZM iletem  nie umiał nic, synem deionowym,

Plioehern oycem , y  ttięską śiłą skokotliw ym ;

Y  wierząc źe go podśieść W państwie chciał właśćiWymt 

Od grodow  mu oyczystych nie chciał być na wstręcie. 

A ż sam zieźdżasz, M ilete, y  w rączym okręcie 
Egeyskie wody porzesz, y  w asiyskiey stronie 

W ysokie mury sadzisz po własnym imionie.

Tam  się dzierżącą krzywizn brzegu oyćowskiego * 

Maeandra potrafiłeś cofę powrotnego, 458
Cyanę, nymphę piękną: którą gdy poźnałeŚ,

Ryblidy z nią y  Kanna bliźuiąlek doslałeś.

B yb lis , dziewkom na przykład, miłować pobodżei 

B ) biis się w bracie gładkim zakochała srodze.

W  brata się, nie iak siostra, ani słusznie, wddła* 

O gniow, co praw da, toWych nie wyrozuraiałd,

A n i za grzech sobie m a, że brdla całuie,

Ze rękoma nd bratnią szyię następuie:

Y  chwilę się kłamliwym cieniem cnoty zwodzi,

Z  nienagła stąpa m iłość; do bratd nddcfiodźi 
U brano, y  pochwały z swey szuka pięknośći:

Jestli gdzie gładsza inna, dziwnie iey zazdrości*

Nie zna, co się z nią dźieie; y  lubo ią pdrzy 

O gień , w ślub się nie w iąże; acz się wnętrznie skwarzly* 

Panem go co raz iiiien i, krwie się miand w stydzi: 

Składniey się iey B yb lidą, niż siostrą być widzi*
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W ypościć wzdam na iawi nudzicie 'przeklętej 

N ie ważyiu się z myśli. Snem smacznym uiętey 

Baczyć się d a , co lubo. Też się iey przyśniło 
Z  bratem coś m ieć; czego ią wstyd y  przez sen było* 

Sen zniknął: ta zmilczewa, rozmyśla wczasowy 

K ształt, y  wątpliwą-myślą gada temi słow y:

N iesletvz! coż postawa nocna znac mi dała ?

Boday przepadła! Pocom  sen taki widziała:

On iśćie, lub w m ym oczu złośliwym , nadobny;

Y  wzbyt m il, y  k m iłości, by nie brdt, podobny;
Y  godzien mnie. Żem  siostrą, to mi się źle stawi, 

Bvlem  nic nie zrobiła takiego na iawi;
Sen , iak raczy, niech stawa w postawie podobney,
Sen bez świadka, a nie krom roskoszy osobney.

H o y ! W e n u s, y  Kupido lotn y, idkiem miała 

Poćiechy! iak mię idwna lubieżność podkałal 4go

Jakom  leżała po wszech śpikach rozm arzona!
Jako  mi pomnieć miło ! lub roskosz umkniona,
Y  noc w lo t  przeszła, a mym początkom zayźrzała. 
Gdżież możno, bym  się z inszym mianem mu dostała, 

Jak  pięknie mogłam oycu być niewiastą twemu!
Ja k  pięknieś oycu, K aune, mógł żięćiem być memu! 

Bogowieby to d a li, by nam współ służyło 
W szytko . Tobieby się być dżielnieyszym godziło.

N ie wiem , kogo, m oy drogi, matką sprawisz sobą: 

N iestetyż! żem rodziców iednych kiedy z tobą,

Bratem  mi tylko będziesz. Co nam iest przeszkodą, 

T o  będżiem mieć. Z  iakąż wżdy wróżką sny się wiodą? 

Co zd wagę sny maią? czy wagę sny m aią?

L ep si Bogowie! co się z siostrami kumaią.

T ak  Saturn własną siostrę Opim wżiął zdżonę,

T ak  Ocean T etyd ę, Jupiter Junonę.

3 4 3 P R Z E O B R A Ż E N I A  W. 4 7 5 .

http://rcin.org.pl



Praw  się swych dzierżą bóstwa. Lecz coż ludzkiey głowy
Dźieie równam z boskiemi, y  rożne umowy?

L u b  zagrożony płomień ud sercu zatracę:

L u b , gdzie inaczey padnie, zdrowiem go przypłacę.

Niechże więc brat leżącą na deszce całuie.

O wa, dwóch Zezwolenia rzecz ta potrzebnie,

D ay to , mił m i: to zbrodnia iemu się zdać może.

A  Eolide w swych śiostr uderzyły łoże,

Y  tych zkąd m am ? na com te wtoczyła przykłady?

Dokąd zm ierzam ? przepadni płomieniu szkarddy!

Niech będzie, lecz po bodze, śiestrze mił rodzony.

B y -ć  b y ł przodkiem miłością ku mnie nagdrniony,

M ogłabym co potuszyć ogniom iego była.

W  czym , gdyżbym była prośbą iego nie gardziła,

Z  swą n atrę? traiiszże rzec Co, y  to zidwić?

Miłość przyciśnie; trafię: wstydli zechce bawić, 523
Skryte pismo otworzy mifość przyta.ouą,
T ak  czyście to zdduie myśl przemogło zwątpioną.
Dźwignęła się w tym na bok, lewym łokciem wsparła:

Co padń to padń: byłem , p ry , złą miłość wywarła.

A ch ! gdzież się mam? iakirn myśl płomieniem zapada?

Z  tym rozmyślćne słowa ręką drżącą składa.

W  lewey wosk dzierży g o ły , żelazko w prawicy*

Pocznie, y  w ątpi; p isze, y  łaie tablicy;

K reślą , maże, odmienia, gan i, y  sm akuie:

Tablicę to pokłada , to Zaś podeymuie.
Nie w ie, czego ch ce : wszytko coby działać miała*

N ie k myśli, Z  wstydem śmiałość twarz opanowała.

Siostrą się napisawszy Siostrę przekryśliła:
W osk  nakoniec porwawszy, w ten kształt list łoży ła :

Ktorego nie daszli sam , iuzeż nie iey zdrowie

Sieć miła. Z  imieniem się ah! prze wstyd nie spowić!
it> *
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Spytaszli, o co iclźie? życzę bez imiona 
Odprdwić się mey rzeczy; bym nie wprzód mieniona 

B y ła  B yb lis , aż drzewiey wiedząc co pewnego.

Mogłdć iście serca być wydawcą rannego 
Barw a, szczurość, tw arz, oczy n ieraz  zamoczone,

Imo to , ni przecz, ni zacz wzdychania stroione:

Nuż gęste obłapiania, y ,  sąlić w pamięci,
Cdłowania znać mogłeś nie z śiestrzeńskiey chęci.

A to li, lub na sercu ranęm ciężką miała,
L u b  żar srogi we wnątrz b y ł, wszylkiegom zm acała,, 
(Bogami niemi świadczę) bym  wyszła z złey toni:

Y ,  niebożątko, zniknąć okrutnego broni 

Kupidd siliłam się; y w ięcey; niżliby 

Dziewka zniosła, zdźiferżałam stosów bez'pOcliyby. 

Ziianl pogrom , y  pomocy z straciłem żebrać twoiey 
Muszę. Zabić, dopomoc możesz duszy moiey. 554 
Obierz, co raczysz. W szak nie nieprzyiaciel żąda;* 

L ecz , co naybliższa będąc, blizsząć byc pożąda,

Y  .bliższym z tobą węzłem zddżiergnąć się godzi,
N iech starzy wprawach gm erzą, co zdrowo, co szkodzi, 

Co w pomoc, niech szperaią, niech ważą ustawy: 

Naszemu wieku służą W en ery Zabawy.

D otąd, coby płaciło niepewni, mniemamy 

Ze się nam wszytko żeydźie; y  z bogi trzymamy.

N i zły oyćiec, ni zacność sławy nam przeszkodzi,

N i strach; przyczyna strachu niech tylko nie wchodzi. 

Snadnie zatrzeć imieniem bratskim lube skradki.

Jest mi z tobą doword mówienia w ukradki,

Jasne są obłapiania, iasne całowania.
Coż po w ięcey ! pożałuy wyznawcę kochania,

Czegobym nie przyznała, aż w nayćięższey dobie:

A n i chćiey na m ym pisań być przyczyną grobie.
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Tak wosk pełny pisząeey darmo ręki został:

W iersz ostatni na kr di u ledwie tnieysca dostał.

Co wskok spisane złości zapieczętowała 

P e r łą , łzami zmoczoną: ślin w uśćiech nie miała.
Y  iednego lokaia z Wstydem przywabiła;

Tegoż głaszcząc, Odnieś to, m oy duszka, mówiła, 

M em u, y  aż po długiey, bratu, rzekła, chwili.
Poddiąc list , na ziemię oba upuśćili.

W różką strwożona: wzdam go pchnęła na swą szkodę. 
Odda służka skryty list trafiwszy pogodę.

Maedndrowie okrutnym gniewem zapalony,

L is t  o ziemię uderzył, na poły przeczczony:

Y  ledwie rąk ham uiąc od posła zlękłego ,
Sprawrco , rzekł, wszeteczeństwa bezecny brzydkiego, 
Pokiś zdrów , w ędruy daley: b y -ćm i nie wstyrd płacił 

Śmierci twey : gardłem, zdrayco, tegobyś przypłacił. 586 
Poszedł, y  odniosł paniey kaunowrą odprawę.

T y , JBybli, mienisz cerę, taką słysząc sprawę;

Członki na tobie skaczą zźim na, którym  przeszły. 

W szakże, iak nddeszła m yśl, szaleństwa nadeszły;

A  ięzyk ledwie nd wiatr te kęs słow w yp ra w ił:

Tak dobrze ! po co się mu iawnie boi m oy stawił?
Po co, kl.oryphem winna strzedz, szalona, była,

Słow tak nagle prędkiemum listu powierzyła?
W ątpliwem i wprzód słowy zrozmiewdć się miały 

Jego m y śli, idącey by nie odbiegitły.

Sztuką płachty, co zd wiatr, doświadczyćiem miała,

A  bespiecznym iść m orzem ; iam, głupia, wydała 
Żagle wiatrom , ich próby stdteczney nie wziąwszy.

Przecz na skałach utykam , na wet zagrążnąwszy 

Topię się w oceanie; me żagle bez zwrotu.

Jeszczeż mię pewne wróżki wiodły do odwrotu
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M iłości, przy wyprawie, gdym list upuśćiłd,

Y  me próżne nadźieie tabliczkd zrządźiłd.
A  czy dzień zwlec, czy było roskosz wszytkę raczey, 

L ecz  dzień zwlec należało? Bog chciał n ieinaczey,

A  hasło pewne dawał; bym była zrozmiała,

A  więc y  sama mówić, nie pisać/em miała,
M iałam zdpalczywośći ustnie odkryć swoie,

U y ź rz a łłz y , uyźrzałby był bolne serce moie,

JRzekłoby się więcey co, niziim napisałd.
Zbraniałby się? takbym go ’ za szylę chwytałd : 

Pchnąłliby m ię, iabym się martwą uczyniła;
D o nogbym przypadała, y  zdrowia prośiłd.

‘W szech sztuk tknęłabym b y ła ; by więc nie przem ogły 

Uporow poiedynkiem, kupąby co mogły,

Snadź y służka pobłądził. Jeśliż nie potrafił

Zgrabnie przystąpić: lubo nie o czdśie trafił: 618
L u b o  w myśl y  w godzinę wolną nie ugodził.

T o  snadź wddźi. Boć się on z tygrzyce nie rodził;
A n i srogiey lwice ssał: serca krzemiennego,

N i diamentowego, ni on żelaznego.
Podda się. Lecz znowu nań: ia, iak żywo, ckliwa 

YV swym zawzięciu nie będę, dokąd dusza żywa.
G dyż przodkiem, należało (by się to cofnęło!)

N ie rozczynać: a zatym, kończyć, co się wszczęło,
Y  on, aczbym to dobrze imo się pusciłd,

Pewnie nie zapamięta , na com naważyła.

U slanęli? pom yśli, żem nie barzo dbdła.

L u b , żem kusić, lubo go sztuką podeyść chciała.

L u b  rzecze, nie tym bogiem , co smędźi, y kona 

Serca, alem rospustą szczerą uwiedziona.

B y ć  nakonieć nie m oże, bym niewinna była.

Pisałam , prosiłam s ię : chęć się ma zbieśiła.
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Bym  więcey nie przydała: nie prożnam winnośći.

Co nad zw yż, k żądzey nazbyt, mało k nieprawości. 

R zek ła : aw b łęd n ey  myśli bezmierna pannie 
N iezgoda; y ,  lub pierwszey odwagi lituie,

Znowu kuśić się zbiera, y  miarę przecliodźi,

A  coraz nieszczęśliwa o wzgardę przychodzi.

Czemu gdy końca nie m asz; domu się y  złości 

Ow lisząc, nowe m ury sadzi w obcey włości.

Dopieroż nędzna Byblis serca ostradała:
Szaty na sobie w wielkiey czczycy podrapałd:

Barki potłukła. Y  iuż na porząd szaloną,
W  głos nadźieię miłości trzęsie odmowioną;

Bez ktorey oyczysty kray z nienawisnym dworem 

Pokinąw szy, za bratem pędzi tymże torem.

Jak więc twym , Bache, tyrsem'ismarskie wzruszone 

K śien ie , stroią trzyletne iutrznie przeiawione: 65o
T ak Byblis w  dzikich polach tłukąc się gdy w yłd , 

S łyszały Bubdstanki: którym iak ub yła,
K a r y , Lelegi zbroyne, L yc ią  zbiegała.

Owa K rdgon, L in ń rę , y  X ant pozad m iała,

Y  go rę , gdżie Chym era ogień przodkiem to czy ,

Pierś maiąc y  paszczękę lwią , a ogon smoczy.

Puszcz się przebrało : gdy tu, strudzona, upadasz,

Y  swoy natwardey żiemi włos , Bybli, pokładasz, 

Przeżuwaiąc powiewne listki usty swemi.

Rękom a lelegieyskie nym phy subtelnemi

N ie raz ią wznieść z źiemie chcą; nie raz doradzają 

Leczyć m iłość, lecz myśli głuchey napiewdią.

L eży  twarz niema : zioła skubie paznogćiami 

Zielone; murawę z łez mocząc strumieniami.

T ę  snadź niewyschłą żyłą Naiady nadały 

W  wieczność. Czymże iey lepszym powinszować miały?
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W net, iako krople z skory świerkowey naćiętey,

Jak  się kliy tęgi z ziemie ślimaczy rozpięley;

Jak  gdy z f^woniuszem nadciągnie pogoda ,

Słońcem topnieie by wszy lodowdld woda:

T a k  td na łzy spłymąwszy w strumień szła, ęo słynie 

W  tamtych stronach od pdniey; d z pod dębią płynie.
Sławd cudu nowego snadźby była doszła 

Sta kretskich miast; b y  była Kreta nie przyniosła 

Bliższych dziwów z Jphidy zmienionego ciała.

Bo Phaestia, co z krelskim państwem się związała,

W  gminie pięknym zrodziła męża nieznacznego,
L y k ta , ani nad zącność dostatku większego.
Zyćie iednak, y  skromność nagany nie miała :

Tegoż brzemienna źoud gdy w kąt przym ierzała,

T ym  iązagądL W  te rzeczy d"'ieżyczęć ugodzić, 683 

Brzemienia zbydź iak nalżey , d syna urodzić.

L o s  pośledni przy twardszym ; i śił nieżyczliwą 

Fortuna odmówiła. Co mnie obrzydliwa.
Z  tey m iary, gdźiebyś dziewczę nd świat w ypuściła, 
Chcę nie rad , odpuść, cnoto! byś go nie żywiła,

R z e k ł: a z oczu lioyne łzy  oboie wydało,
Y  len, co kazał, y  ta, ktorey się kaząło.
T o li ustdwnie męża Teletusd gaba

Z  prośbą, by nadźieia w nim nie byłd tak słaba, 

Lyktow e przedsięwzięcie nie odmienne, stałe.

Y  iuż w brzuchu swym brzemię dźwigdla doyrzałe 5 

G d y  o połnocney dobie, pod senną osobą, 

lnachis u iey ło ikd , zwiodszybogi z sobą,

Stanęłd , lub się zdała. Czoło kśiężycznemi 

R ogam i, więc kłosami odziane złotemi,

Czćią do tego królewską: z nią Anub szczokaty,

Sw  taB u b astis , Apis k temu cynkowdty;
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Y radźca palcem  milczeć, w milczącey postdwie;

B y ły  dzwonki, b y ł O syr nie znaleźion prdwie.
Y  wąż obcy trucizną ndpuszpuy śpiącą.

W  tym, wrzkomo przebudzoną, a wszytko widzącą 
N ąia w itak  potkała: Pozbądź z głowy szum u;

A z ak ro y , Teletuso, namęża rozumu.

A ni w ątp, gdy ćię wolną L u cyn a uczyni,

Pow ić, coz będżitkolwiek. Jam  można bogini,

Y  wspomagam proszona: ani, coś mię doszła 

Czcią, poźałuiesz wiecznie. Z  tym z łożnice poszła.

W staw a z łóżka radosna, ręce wzgorę wznosi,

Y , by się sen wyiawił, Telptusd prosi,

Jak  boi przyparł, a brzemię nd świat się wyddło,
Y  dziewczę, czego oyćiec nie postrzegł, nastdło;

JMdć zd chłopię udaw szy, chowóć ie kazała,

W ierzon o : d też tylko mamka to wiedźidła, 7 14

Iści ślub, y  oyćiec ią krzći na imię dźiadd:
Iphis dźiddowi dziano. A  mać barzo rada,

Ze wząiemne ; by nimże ludzi nie zwodziła.

K łam  nię doyźrzany zdradą pobożną taiła.
Stroie b y ły  chłopięce: lice znamienite,

Pdnnie y  pacholęciu prdwie przyzwoite,

W  tym trzeci po dziesiątym rok się ndrachuie;
G dy cię oyćiec z Janthą , lphi, porękuie;

Phaesliauki ta wszytkie śliczną celowdlą 
Tw arzą, oyed Telęsta dykteyskiego miała.

W ie k , gładkość, obu rów ne: iedneż mistrze m iały 

G dy do nduk w naypierwszym dzieciństwie chadzały. 

Zkąd obu prostych myśli wraz miłość trąciła:
W raz zraniłd. L u b  dufność wlphidźie brozdziła.

Szlub y  czds godom dany, swe godziny mierzy 

Janthe: kogo m ężem , tego swym  być wierzy.
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Lubi Ip h is, a wdroży , abjr pożyć miała ;
Zkąd żar cięższy: dźiewka się w dziewce zakochała.

T aż  z płaczem prawie m owi: Coż będzie z mą głową? 
Com  zjęta skrytą, srogą, y  miłością nową,

Jeżeli mi bogowie ufoigować mieli,
Nie żywić mię im b y ło : żywąli mieć clićieli ;

Przyrodne y  zwykłe złe niechby byli dali.

Gdzież krowę z krową , kluczę z kobyłą widali.

Baran się do owce m a, do ielenia łani.

A n i się od tycli ptastwo odstrzeliło; dni 

M iędzy zwierzem samica z samicą się schodzi.

Niczym  być wolałabym. Już nie mało rodżi 

K reta dźiwow: lubiła cora Słońca w o łu ;

W  zdam niewiasta otroka. Cięższego rosołu

Miłość moia dźiś pełna. W ięc  y  dokazała

Sztuki: w k ro w ie j postaci z bykiem sprawę miała: 746

K  czemu b ył gamrat, który snadnie dał się zdradzić.

T u  choćby m iał rozum y świat wszytkie sprowadzić,

B y  y  Daedał nadleciał; namniey me pomoże.
Czy mnie on z dżiewki w chłopca przeobrazić może? 

Czy przerobić Janthe? Czemuż tak rospaczasz?

Przecz się w srogiey ciężkości, lpbi, nie obaczasz?

Przecz głupich y  szalonych miłości nie praznisz ? 

W idzisz, czym eś; (prócz sama, ieźeli się błaźnisz). 

Chćiey, co m ożno: a lubuy, coć się nie sprzeciwi. 

Miłośnika nadźieia y  dzierży y  ż y w i:
T ę ć  rzecz b ierze: wam ni stróż obłapić się b ro n i,

N i czuyny m istrz, ni oyćiec okrutny was goni,
N i tamla przeczy. Acz  się ni nac nie zda tobie:

A n i szczęsną być możesz, byś wszylko po sobie 

Miała ; być w tym robił lud y  bogowie sami.

Y  teraz między memi nie darmo żądzami,
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Ile mogło zbogow b y ć , łaskawie zdarzyli:

Za mną y  oyćiec y  teść przyszły postąpili;
Lecz przyrodzenie świdrzy, mocarz n ieprzebyty;

T o ż mię nęka. Rok oto przypada zawity,

Dzień god zd pasem : żonkd Jauthe się stanie;

Lecz mię zwarzy: wśrzod nam wad pragnienie przystanie. 
Gdzie Juno, zH ym eneem , gwałt czynicie sobie?

N ie iesl, ktoby się żenił: zd mąż idżiem obie.

W  tym zmilkła. N ie mniey sobie tamta obciąży wa; 
Hymenea , by przybył co nayrycbley, wzywa.

Je y  żądość. Teletusa z boiaznią odkłdda ,

Dzień za dzień: poniekąd się chorobą zdkłdda.

Częścią senne udaie w tey mierze przeszkody.

A ż  gdy przyczyn n iesta ło ; a , o sam dzień, gody: 

Czepek z swey y  z iey głow y zdiąw szy, więc puściwszy 

W ło s po sobie , tak rzecze ołtarz obłapiwszy : 778

isy  dostoyna! która mięszkasz w Pareton ie ;

Która w mareotyckich polach y  w Phdronie,

Y  gdźie N il śiedmią cugów wali się otwarty ;
Racz pomocy nużyczyć; strach uprzątń zawdrty,

Ciebiem ia , y  herby twe, bogini, widziała:

T w oy dwor, twoy brzęk, twe dzwonki, twera świece uznała,

Y  w swą głowę niechybuie wlepiłam twe słowa.
T w ą to w o la , twa rad a, że td dotąd zdrow a;
Zem  y  ia próżna kary. Skłoń się litościwie 

Dźiś ku dwiema. Mówiąc to płakała rzewliwie.

Zdało się , że bogini ołtarzem trząsnęła.
(Było to): k czemu furtd kościelna skrzypnęła.

R o g i na kształt Mieśięczney odświętne nastały;

Imo to okrzykliwe cym bały zdbrzmiały.
N ied o  końca trosk prozna, z znaków coś wesoła 

M ać, y  za nią w  trop lpliis wychodzi z kościoła.
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.Lecz, codaley, to sobie sporzey pokrakuie:

L ica  gładkość odbiega ; śiła przystępuie ;

T w arz pierwszey ogromnieysza ; w łosy się skróciły,
S iły  większe, niż kiedy białogłowskie były.

Bo z dziewki stał się chłopiec. Naslępuyćie z dary 

D o bożnice; a bądźcie z tey  weseli miary.
D aią bożnicom d ary : a zaraz takowy 

Napis kroćiuśienkiemi wyrażony słowy :

Jphis pacholę iś c i, co cliiew la  szlubila.

Julrzeysza światłość świata okrąg otworzyła :
K  ogniom się Ju n o , W enus, Hym eney zbieżeli;

Y  z swą się Iphis młodzian Janthą weseli.

^ 5 2  P R Z E O B R A Ż E N I A ,  W.  795 .
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K S I Ę G A  D Z I E S I Ą T A .

Z tąd  po powietrzu w szatę świetną ustroiony 
W  cykońskie rumuie się Hymeneus strony 5 

Gdzie proszoii orplieyskierai nadaremno s ło w y ,

P rzyb y ł wprawdzie : lecz ani uroczystey mowy 

N i twarzy smaczney z godłem przystawił szczęśliwym.

Y  pochodnia, z którą b y ł, sapiała płaczliwym 

Dymem , ani ruchaniem ogniow naydowała.

Koniec gorszy początku : iak się przechadzała 
Po łące pani młoda , z naiudy się w ziąwszy,

Przyszła o śmierć, iad w kostkę wężowy podiąwszy.

Je y  się Rodopski prorok lub naldmentował

N a tym świećie; aby więc y  cieni sprobow^ał,

Tenarską się do Styga przebić ważył broną:

Tak przez lekki lu d , y  ćmę potwor pogrzebioną l i

Dostał carstw króla sm utnych, y  z nim Persephony:

Y  tak zawziął, przy pieniu ugadzaiąc w strony:
O bogowie pod ziemią świata złożonego!

Gdzie się garniem , cokolwdek w świećie śmiertelnego! 
M ożnoli, a zeydźie s ię , kłam zdawszy na stronę, 

W yznać, co prawda szczera; iam piekielną bronę 

N ie w ten obyczay ndszedł, bym ią przeszpiegował;
Lu b  karki węzowłose cerberskie krępował.

Zona przyczyna drogi ; którą mi zabiła 

Jadem  zdeptuna źtniia, y  iey wiek skróciła.

Chciałem w ytrw ać; y  na tym b yłem , znam to nipie. 

Kupido zdobł. Znaczny to bog w gorney dziedzinie , 
Czyby y  tu ? ia niewiem. Lecz y  tu bez mała.

Y  ieśliż wieść korzyści dawney nie skłam ała,
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W as także zwiodłd miłość. Prze te straszno-zrzeme 

M ieysca, prze srogą przepaść, prze królestwa nieme, 

Odwróćcie, proszę, kwapue żony mey wyroki.

W szak wszytko właśnie wasze; kęs przemknąwszy zwłoki, 

Poźniey raniey do kresu iednego goniemy:

T u ć w s z y l k i m  stek: ten sam dom ostateczny wiemy. 

W yr nad wszem ludem w wieczne kroluiecie lata.

Y  Ley, byle użyła doyźrzałego świata,

B y ć  waszą. W  upominku proszę używania.

A  broniąli w yroki w tym pożałowania:
N ie idę z ląd. Cieszcie się z nieszczęścia dwoiego.

T a k , z przybiianiem w strony, rzecz prowadzącego 

Dusze bez krwie płakały. Łapać Tantal przestał 

W ściekłych  w o d : na zastałym Ixion kole stał.

W nątrza ptacy nie darli: Belowny żelżyły 
W iad rom : Syrsiphus kamień okroczył niemiły.
W  ten naprzód czas, Jądz srogich, snadź płaczem zmiękczo- 

Łicd łzami sp ływ ały : owa, próśb niepłouych (nych, 

Żbić nie m ogąc, ten, z panią co władnie piekłami. 
Przyzyw a E urydyki. T a  między cieniami 
Swieżemi będąc, k nim się przywlokła leniwie.

Bierze ią z tą Orpheus wymową chętliwie,
A b y  się nie obeyźrzał, aż wprzód loch podziemny 

Przebędźie: dar inćczey aby był daremny,
Idą milcząc oboie przy kro wstępną drogą,

Ś lepą , przykrą, ćmą nadto zaprzątniouą srogą:

Y  coś nie daleko był wierzch ziemie prawdziwy.

G d yby mu nie ustała, wiercąc s ię , a chciwy 

U yźrzeć ią ,  obeyźrzał s ię ; ta na wstecz kiniona.

Gdzie rośćiągnąwszy ręce, chcąc być zachwycona,

L u b  się czego uchw ycić, lekki wiatr prżeymuie.

Y lak nd wtorki ginąc, męża nie winuie.

a 5 6  p r z e o b r a ż e n i a  w.  29.
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Przeczze-by? krom iż tak. ią miłował serdecznie?

T a k , co ledwie słyszeć m ógł, rzekszy ostatecznie 

JBog żegnay, porwdfia wzad. Z  śmierci żeńskiey dwoiey 
Ow zmartwiał, iak zdyźrzawszy ktoś pśiey szyie troiey, 
Z  śrzednią łańcuchem spiętą, ani pierwey zwinął 

Strachu, niż przyrodzenia, w kamień się przekiuął:

Y  co grzech na się w alił, chcąc uyść za winnego, 

Olenus: y  ly  , durna krasą lica twego,
Nikczemnico L etea ; niegdy spoinę ćidła,

Dziś g łazy, iakie źrzodlna Ida odźierżdłd.

Proszącego, y  znowu przewieść się chcącego 

Z fukał przewoźnik. Zaczym  aż do dnia śiodmego 
O głodzie, nieboraczek, trwał przy brzegu siedząc, 

T rosk i z serdecznym żalem , d łzy żywe iedząc.

Y  dolne bogi srogie mieniąc, zfrasowdny,

B iegł n aR odo pę, y  Hem  aquilonom zdany. 76
Lata w R ybaćh  trzeciego cny Phebus doganiał;

Z  niewidstami Orpheus sprawy się uchran iał;
L u b  że się nie powiodło, lubo że ślubował:

K  niemu zaś płomień srogi w wielu dokdzował:

W iele przeń pogardzonych pi-zyszło o żałości.
Ten się stał ludom trdckim powodem miłości 

Z  pdcholęty zażywdć; y  w kwitnącym lećie 

Szczknąć wieku wiosnę raną o naypierwszym kwiecie* 

B y ł pagórek, d nd nim pole znamienite;
Które w zieloność wiodły żioła rozmaite.

Schodziło mu nd cieniu. Gdzie z bogow zrodzony 
P rorok śiadszy, gdy zarznął w słodko brzmiąc.: strony j  

Cień spadł. Drzewo chaońskie przytachnęło skokiem, 

G ay  H eliad , więc Eskul z gałęźiem Wysokiem,

Nuż miękkie lip y , buki, nieślubne wdwrzyny:
Jesiony zgodne drzewcom , więc kruche leszczyny.

»7
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Obi a iodla , skamiały dąb w źolądź u b ran y,

Jaw o r ućieszny, klon wiąż roźliczno bdrwiany, 

W ierzb y  nadwodne, rzekom Lotos polubiona, 

Bukszpan wiecznoźielony, y  miryka płoną,

Dwumastny m irt, z modręmi liga iagodami:
Y  w yście, kręlnc bluszcze, zbiegły się , y  z wami 

W in o ro śle , y tyki niemiż oplecione:
Św ie rk , modrzew, więc iabłonie iabłki ndroszczone, 

Gibkie palm y, zwycięzcom ndgroda, y  z niem i,

Z  ostrą wiechą y  z włosy sosna ościsterai;
L u ba bogow rodźicy : ktorey kwoli wyzuł 

Człeka A tys cybelin , a w ten się pień przyzuł.
W* tęż liczbę, na kształt kopca, kupres rachowany; 

Dziś drzewo, w młodości swey bogu wzbyt kochany, 

Co ma z stronami lutnią, łuk cięciwą pięty.
B o  b ył karteyskim nympliom rosły ieleń święty: 108

A  rospośćierał obszerz cień nad głową m iły 

Rogam i rozrosłem i: rogi złote były.
Z  szyie kleynot perłow y wisiał znamienity.
Srebny pontał na czele, misternie przywity 

W stęg ą , na nieyże trzp iotał: m iał y  iednakowe 

U  uszku koło skroni noszenia perłowe.

K tó ry  ochrostawszy się , do domow przystawał 
Śm iele, y  swą każdemu szyię głaskać dawał.

T en  imo inszych, z rodu ceyskiego w swey dobie,

M ił b y ł, o nay.ślicznieyszy Cypariśie, tobie.

T y ś  w buyne pasze, tyś go do strumienia wadzał: 
Czasem rozlicznym kwieciem rogiś mu osadzał,

Czasem ochełznawszy go , gdyś na nim harcpwał, 

Miękkąś gębę szkarłatnym wędzidłem sprawował.

B y ł skw ar, a dzień w pul kresu : więc ognie słońcowe 

Okrutnie piekły nogi pobrzeżne rakowe.

3 58  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  p3 .
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Jeleń  okrutnie zgrzany obiegi na murdwie,

Y  pod drzewem spoczynał w cieniu chłodnym prawie, 

W  tym go niebaczny dźieciuch Cyparis zastrzelił.

Ten bacząc, gdy się z światem srodze ranny dzielił, 

W zią ł przed się y  sam nie żyć. C o, iak mu rozważał! 
Jako mu się szanować w żalu Plioebus kazał!

On iednak ciężko wzdycha, y  o to serdecznie 

Prosi za dar od boga, aby płukał wiecznie.

Owa, gdy prze ciężki płacz krwi przyszło szwankować, 

Maścią zieloną członki ię ły  zastępować;

Z  włosow niedawno pięknych dziać się ostra k o sa , 

Zdrzewniała, y  wierzchem się wywiiać w niebiosa.

Bog smutny wzdychaiąc, rzekł: N a żal mi wychodzisz;
Y  płakać inszych będziesz y  w płaczu się zgodzisz.

T aki las prorok tracki zwiódł b y ł w oney dobie.

Sam w śrzod ptastwa, y  zwierza zboru siedział sobie : i 4o

A  gd y, wedle potrzeby, palcem w nastroione 

Strony brząknął; y  tamże rożne nakręcone 

W  głosy , lub rożne, zrozm iał, że się iuż zgadzały;

W  nie zarznął, ten przy lutni rym  krzycząc spaniały: 

Od Boga, Muzo matko, pienie zawiedź moie.
W szędzie bo boga pełno. Juzem pioro swoie 

Zapraw ił, o Jowisza mocy pieiąc rym y.

Sławiłem niegdy piórem poważnym olbrzym y,
Y  po phlegreyskićh polach piorunne zamieci.

Dziś wolnieyszych stron trzeba. W ykrzykaym y dzieci 

Bogom  lube, więc dziewki, klore się uniosły 

Za sprosnośćią; kaźń zalym przysloyną odniosły.

K u  Ganimedowi był miłością zabolał
K ro i bogow : y  było coś, czym bydź, niż b y ł, wolał.

O wa, w inszego ptaka niechćiał być m ieniony,

K ro m , który iego nadoł zauośi pioruny.
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36o p r z e o b r a ż e n i a  w. 157.

N ie  odwłaczaiąc ted y, zmyślonemi piory 

T rząsn ął, y  Troiaricżyka pochwycił do góry.

A  ten mu y  podźiśdźień sżynkuie przy  sto le ; 

Podczaszym  ie st ; przecz Juńo w nielddd rosole.

Y tyb yś był przez Phocba, Am iklidó, w niebie;

J3y było szczęście czasu pomknęło dla ciebie.

L u b  v  tak iesteś w wieczu: bo ile kroć zwinie 

W iośnie zim a, a Skop się po Rybacli w ychynie, 
Ndstdiesz , y  w zielonym kwitniesz darniu sobie. 

W szech n ay serdecznieyr oyćiec moy kochał się w tobie: 

N ie poraź śrzednie świata Delphy go nie m ia ły ,

G dy Eurotds y  Spdrtd w smak mu ugadzały;
T a k  ni lu tn ią , ni się on strzałami zabawia,

N i obłędnidły śieći dźwigać się odm awia;
N i wodzić psów, ui ćiekdć po górach się leni.
W spiera nałogiem długim serdecznych płomieni. 172 

Juz słońce w puł po nocy, wtąż przed nocą hyło ,
Y  od kraiow  obudwu W p u ł kresu św ieciło ;

Zew łoczą się z szat oba , oba się smaruią 
O liw ą, y  do krągu chutnie występuią.
T ym że wprzód w zgorę Phoebus na powietrze rzucił,

Y  przeczne iegó wagą obłoki rozrzucił.

K tó ry  po znćczney chwili nd ziemię się stawił,

Y  z śiłdmi złożoną naukę obiawił.
N atychm iast Tendrowić, prośćinkd, a chciwy

D o g r y ,  porwie się po k rąg ; który niewśćiągliwy, 

Odskoczywszy od ziemie, w lice ćię poraził, 

Nieszczęsny Hydcynćie. Zdrowno się skaził

Y  dźiećię y  bog. Owa, ćidło padłe wspiera,

T rzęśie , y  krew się z rauy walącą ociera;
D uszy źioly w*stręt czyni uchodzącey z paud.

Nd wiatr wszytko; haniebna, nie źleczoua rand!
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Juko gdy kto fiiołek , labo kwiat makowy,

JL.nl» przy lotni na żołtem pręcie liliiow y;

Obwisłą główką zaraz na doł się składaią,

Y  wierzchem stać nie mogąc w ziemię zaglądaią:

Tuk śmiertelna leży twarz, śił zbywszy szkarądźie, 
Szyia się sobie ciężka na ramieniu kładzie.

U m ierasz, Oebalido, w młodość oszukany,

Phoebus praw i: swą widzę winę, twoie rany.

T y ś  mym żalem , y  zbrodnią. Z  ręki giniesz moiey.

Jam  nieszczęśliwy śmierci iest przyczyną twoiey.

A le  cóżem y  winien? proczbyś mię winował,
Zem  z tobą g r a ł : lub żem cię z dusze swey miłował. 

Gdźieżem ia to lub za ć ię , lub mógł umrzeć z tobą!

Lecz ze wieczna urada być nam broni z sobą;

Zemną zawsze y  w usćięch moich będziesz wszędzie. 

Ciebie lutnia, ciebie rym  wysławiać moy będzie: 204

Y sam lamentu mego kwiat poniesie znaki.

A  imo to , bądź pew ien , czas się zdarzy taki,

G dy w tenże kwiat bohatyr wstąpi niezmozony,

A  na iednym listeczku z tobą będźie czczony.

T ak  gdy prawi A pollo usty prorockiem i,
Oto k re w , która zioła płokała po źiem i,

Mieni się; kwiat ślicznieyszy tyrskiego wystaie 
Szkarłatu, y  w postaci liliiowey staie;

K rom , źe tamtych czerwona , tych maść srebrna doszła.’ 

Nie dość nd Phoeha, (lub ta z niego cześć wyrosła)
Zal swoy rysuie w liściu; a i  a i  napisane 

Kwiat m a , y  smutne czczonki konterłetowane.

A n i za zrodzonego Sparta się wstydała 
H yacinta: wiekuistą cześć mu wyjednała.

Z  pompą wielką oyczygtym wzorem uchwalone,

Dni hyucintskie każdy rok bywaią święcone.

K s i ę g a  D Z I E S I Ą T A ,  w . 1 8 9 .  2 6 1
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Byś też w rzecz z Amatuntą wdał się kruszczorodną, 

R adali, że została Propelydm i płodną;
Rzekłaćby, iak ow erai, co maią nad głową 

Po  dwu rogu ; przeco ich Rogaczami zową.
Przed ich wroty stał ołtarz opłakaney zbrodnie, 

Gościnnego Jow isza: padszy kto przygodnie 
N ań krw ią ziuszony,. śmiałby przyśiądz się , żeby to 

Cielęta tam , lub owce amatuńskie bito.
Gość b y ł bit. T ęż gdy W enus ofiarę zbrzydziłd,

Miast odeyść ophiuskich, y  włości myśliła.
Lecz coż me krzyw y m ieyscć? co wdźięczna dźiedźind? 

Ja k a , praw i, z tey m iary w nich wytkniona winai’ 
N iech zły naród wygnaństwo, lubo śmierć uczuie; 

Lub, co między wygnaństwem , y śmiercią śrzodkuie. 

T o ,  coż inszego, iedno w ksztaft inszJ  wprawie? 
Powątpiewaiącey w ty m , iakby ich zostawić, 236
Nd myśl wpadło, poroże; tegoż się chwyćięła,

Y  brzydki rod w czabany srogie przekinęłd.
Jednakże Propetowny w boslwo nie przestały 

T ykać W e n e ry ; za co gniewney oberwały 

Boginiey ochędoszkę: tak głosy chodziły:
N a szrot ciała z gładkością naypierwey puściły.

A  gdy wstyd zgasły, y  krew w licu zakaniiala,

W  głazy, mało co rożne, prześiadły się ćiała.
T e  Pigmalion znawszy żyiące w sprosnośći,

Y  ztąd się zagniewawszy na niewieście złości,

Jakich  z natury pełne, ż y ł w bezżeństwie tem u,

Y  chwilę towarzysza łożu nie miał swemu.

A ż  kunsztownie kość wyrżnął słoniową, na dźiwo,

Y  dał iey kształt, z iakim się biała płeć, iak żyw o,
N ie rod zi: k temuż kunsztu miłość w weń wstąpiła. 

Tw arz własna panny p rd w ey, gdyby tylko ży ła ,

2 g 2 p r z e o b r a ż e n i a  w ■ 2 2 1 .
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K s i ę g a  d z i e s i ą t a . w . 2 5 3 .  2 6 3

Y  bv nie sromiężliwość odlrętu czyniła,

Zdała się , iakby stroić postawę myśliła.

I  uk mislerstwo taiemne ! Czemu się dźiwuie ,
Y  fortelnego ciała płomienia zaymuie.

Często maca rękom a, probuiąc szczerości,

Czy ciało ? czy słonia kosc ? nie zna się dokośći.
Całuie, toż tusząc m ieć: gw arzy, iey  się trzym a:

Y  zostawać na ćiele tkuionym palce m nim a:

Y  boi się o członki , b y  snadź nie siniały.
Y  to zaloty stroi; to dar okazały 

Panieński, konchy nośi, y  kąmyszczki drobne,

W ię c  ptaszki, y  rozlicznych barw kwiatki nadobne, 
L il ie ,  piłki piękne, wynikłe z topoley 

Bursztyny, ku swęy k temu przybiera ią woley.

Kładzie p erły  na palce, na szyię łańcuszki,

W iesza na pierś zaponki, u uszu zauszki. 268

Qney wszytko przysto i, toż nagiey przypada.

W  szkarłatney ią koszlowney pościeli pokłada;
Zoną m ieni: y  sźyię w stronę się chylącą,

Na puchowych poduszkach sadzi, iak czuiącą.

B y ł , po wszem Cyprze sław ny, dzień święty W enerze;
Y  iałowice w złotym  po rogach ubierze,

Z  białemi porzeżane leżały szyiam i;

Y  kadzidła skwarły się: gdy upominkami

Ołtarz nadawszy, stanął, y  iął z strachem prawić: 

W am li iest, o bogow ie, możno wszytko sprawić?

Niech mi się żonką stanie, rzec n ieśrria ł, dziewoi» 

Słoniowa, lecz , podobna słoniey kośći, moia.

Domyśliła się W en u s, będąc przy sabaśie,

Dokąd zmierzał z m odlitw ą: w tymże wroszka czasie 

Sprzyiaźliwego b ó stw a, po trzy razy błysnął 

P łom ień , y  żywe iskry po powietrzu prysnął.
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W róciw szy s ię , mknie prosto do swoiey poczw ary5 

K tó rą , legszy na łożu , całuie bez miary.
Zdałd mu się zagrzewać. Znowu k niey z ustami 

Szdncuie s ię , y  maca iey piersi rękami.
Kość zmćcdna rnięknieie , y  próżna twdrdosci 

U m yka się, y  palcom ulega z miękkości.
T a k  wosk mięknie od sło ń ca: tak palcy gnieciony 
W daw d się w rożne kształty, y  służy zrobiony.

G dy dum a, y  wątpliwie rad , boiąc się zdrady;

Y  raz poraź swey tyka rękoma obrady,

Ciało b y ło : puls każdy tkniony palcem biie, 
Zaczym  bohdlyr paphski slow godnych użyie, 

W dzięk  oddaiąc W en erze: tey usta prawdziwa 

Swem i całuie: panna całowanie chciwe

C zu ła , y  perzyła s ię , y  z boićzuią zdała 
O czy ku światłu, a świat z m iłym  ogląddłd.

God W enus nie odbiegła, idkich nawarzyły,
Y  iuż pełnia mieśiącd dziewiątego była ,

Z le g łd , powiła Paphd; kim się wyspa zowie.
Z  tey też poszedł C yn yrąs; ktorego być głowie 

Bez  dzieci błogo było. Rzecz srogą wspomnionę; 

Uczciwe panienki precz: rodzice na stronę!

L u b o , by pienie moie wam co lubowało ,

W ia ry  mi nie dawayćie, t y  się to dziać miało, 

D aćieli? wierzcież y  w to, że złość pokarano, 

Gdźieby więc być naturę nie od tego miano; 

Ludom  ismdrskim, y  swey winszuie dziedzinie,

W  inszuię tey , że z tamtą nie w rodzie krainie, 

Gdzie to złe wylągło się. Niech wonne am ony, 
N iechay przyrodne kosty, niechay cynam ony, 

N iech wydawa kadźidłd z drzewa wytopnidłe, 

iY insze kray panchayski zioła okazale ;

a 6 4  p r z e o b r a ż e n i a  w .
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G d y M y rrlię  niesie. N ow y pień tego niegodzien.

Sum bronią swą Kupido przy się być ći szkodźien;
Y  pomna zbrodnię twą pochodniami swemi.
Ożogiem cię slygowym  , y  Echidny ziem i,

Z  trzech Sióstr któraś otcbnęłd. Srogą pachnie złością, 
Oycd nienayźrzeć: sroższą ta miłość brzydkośćią.
Pauiąt kosztownych o ćię starą się bez końca:

K  tobie się młódź ubiega wszego wschodu słońca. 

Jednego,M yrrho, męża obierz w takim rzędzie;

Jednak między wszytkiemi niech ieden nie będzie. 

Czuieć w praw dzie, y  sprosney miłości się zbrania:

Y  z sobą, Coż wżdy czynię? gdźiez mię myśl nagania? 
Bogowie ! pobożności! praw oyczystyęh święte 

Ustawy ! przedsięwzięcie odgromćie przeklęte ;

Zastawcie się (mamli ią mienić) tćkiey złości;

Lu b  się nie zda pobożność tey ganić miłości. 332

Zw ierz się wszytek bez grzechu spoli. Nieszkarada 

Brać krowie z pyca b yd ło : koń z dziewką nakładą; 

Kozieł dochodzi trzody, iaką sam rozm nożył:

Ptak z tego poymuie płod, z ktorego sam ożył.

Szczęśni, którym  to płaci! ludzką skrzętd dziwna 

Ustaw na wydziwiała. Czemu mniey przeciwna 
N atura, tego prawa ostrze zugraiaią.
Atoli wzdy o krdiacli takich pow iedają,

Gdźie z synem mdó, z rodzicem córka w spoi przypada,
Y  z podwoyney miłości pobożność się składa.
Niestetyż! między tem i, żem się merodźiła,

Y  los mieysca nęka m ię! Lecz gdźieżem strzeliła ?

P recz ! bezecne nudźieie. Jest godźień zaiste 

K ochania, owa iednak po kresy oyczyste.

Gdybym  nie córć byld Cynyrasa cnego,

Zażyćbym  mogła bytu cynyrasowego.

K S I Ę G A  D Z I E S I Ą T A .  W.  317. 265
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T eraz , że m oy, iuż nie m oy; san a k  wielkiey szkodzie 

Pokrewność. Lepsza w inszym mogluntby być rodzie. 

N ie Iza, iedno umknąć się, y  oyczyste włości 

Pożegnać, by się tylko uwąrowaĆ złości.

Zapał mię zły zawśćiąga, bym się napatrzyła 

Do wolcy Cynyrdsd, tykała, mówiła,

Całowała , ieżeli więcey być nie może.
Jeszczeź więcey, zła dziewko, twa myśl tuszyć może? 

A n i w iesz, że powiclirzysz prawa, y  imiona?
T y ż  to będziesz matki swey zdrayczyną sławiona?

T y  oycowską gam ralką? ty się siostrą staniesz 

Swemu synu ? a bratu macierzą zostaniesz ?

N ie strach ćię Sióstr wężatych? klore iak trącdią 

G ąb , oczu pochodniami, serca złosne zndią!

Owa , pokiś na ciele próżna obelżenia ,
N ie  bierz przed się tey złości: ani przyrodzenia 364 
Możnego miru pćskudź psotą zakazaną.

D ay  y  t o , że y  011 chce; wzdam rzeczy nie staną.
On pobożny, y  cale zwyczaiow szćnuie.

A h ! gdzież w nim zapalczywość podobna panuie!
T o  iey rzecz: a C ynyras, ktorego przywodzi 

W  wątpliwość ćiżba swatów, z niey samey dochodzi, 

W ym ien iaiąc, kogoby mieć chciała miłego.

M ilczy zrazu, a puLrząc w twarz rodzica swego,

Bu rzy s ię , y  z oczu łzy  cedzi gęste srodze.

Co Cynyras panieńskie) przypisuiąc trwodze,

T u li ią , twarz ociera, nakoniec całuie.
'M yrrz e  to dziwnie miło. Daley z nią rokuie,

Juki mąż zdałby się ie y ; Podobien , p ry , tobie.

Ow smakuiąc, odpowiedź niepoiętą sobie,

Bądź, rzekł, tak zawsze zbożną. Na wzmiankę zbożnośći 

Powieśiłd dźiewoia gło',vę pełną złości.
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Bvło pułnocy, d sen trosk, y  ćiał do raź i ł.

Ogień w Cynyrasownę okrutny się wraził,
N iezbyty: zaczyni w żądze kacerne zachodzi.

Y ,  to rospacza ; to się coś zrobić zawodzi:

Y  w styd , y  c lice ; co iednák począć, nie zndyduie.

Jak toporem zwątlpny tram , gdy się gotuie 
Stos ostatni, gdzie mu paść, każdy powątpiwa:

O w á, ná wszytkieTstrony strach go srogi bywa.

T  ;ik um ysł raną rożną cliwieie się zw ątlony,

T á m , y  sam ; a ná obie ndważa się strony.

N i kres, ni się miłości spoczynek nayduie,

Śmierć chyba. T a  do smaku. W stąw a y.gotuie 

W ieśić się. pas zadawszy ná podwoyr ku temu,

Bog źegnay, muy Cyndrd, um ieram , wiedz czemu. 

Rzekła: y  zblaclłą szyię szuurą zaciągała.

Stára páni szemrania iakoś dosłyszała 3g6
W iernym  uchem , pilnując progow pokoiowych.
Skoczy babsko, otworzy: narzędow gotowych 

Sinierći srogiej' doznawszy, okrzyku zdżyie ,

Pierś tłucze, uhiory drze, z iey duśidło szyie 

Zerw aw szy, targa w sztuki: plącze, krzyrzy silnie , 

O błapia, przyczyny się wieśby pyta pilnie.

Panna m ilczy, iák niem a: wzrok po źietni kręc i;
Z  śmierci swey' postrzeżonych zamysłów się smęći. 

Przykrzy się baba; śiwość, więc piersi pi'zebránie 

W skazuiąc; prze pieluchy, prze pielęgnowania 

P ro si, by obidwiła, co ią tak upycha.

Td lice od proszącey odwróciwszy wzdycha.

Mamkd dusznie chce wiedzieć: nie tylko szlubowdć 

Swą w tym wierność. Z iaw , prdwi, d day się ratować; 

Starość md nie zlenidłd. Bądź szaleństwo szkodzi;

Jest nd nie rym  , iest źiele ; to temu pogodzi.
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Lubołić kto posłu żył; są od tego czary.

Lu b  to boski gniew ; y  ten poydżie przez ofiary.

D aiey ęoby rozum ieć? szczęściu, y  domowi 

Pokoy od nieprzyiaćiol: matka, oyćiec zdrowi.
Ciężko M yrrba, na imię oyępwskie, westchnęła.

Jednak sprosnośći żadney mamką nie poięła:
A  wszakże zakochania iakięgoś postrzega :

Y  w przedsięwzięciu stoiąc , ęożkolwkk dolega,
Px’OŚi, by oznaymiła, płaczącą trzymdiąc

Na łonie. Y za szyię rękoma śćiskaiąc,

Zn am , praw i, zakochałaś; iednak y w t e y d o b ie ,

N ie lękay się, wygodźi szczerość moja tobie ;

Ze y  oyćiec ani wzwie. T a  z łona, iak wściekła, 

W ytrzunąw szy, a w łoże twarz wraziwszy, rzekła': 

Poydź, przebóg! precz, a wstydu nieszczęsnego niechay. 

Naleguiącey , Podź precz, lub pytać ząniechay, 428 

Co mię trapi. Złość sprosna, czego chuć twą ściga.

D rży  babsko: z la t , y  z strachu drżące ręce dźwiga, 
D o nog nie raz przypada swey w ychow ankę;

Y  to ią głaszcze, to y , gdźieby taiemnice 

N ie spuściła się , strasząc, wieśbę obiecuie 

W y ia w ić ; na miłość zaś pomoc ofiarnie.
T ed y  dźwignąwszy g ło w y , pierś maince zlinęła 

Ł zam i, y  chćiawszy coś rzec , znowu się zacięła,.

A ż  szatą zasłoniwszy twarz, rzekła wstydliwa;

O rodzicielko takim małżonkiem szczęśliwa!

T y ło  rzekszy westchnęła. A  kośći y  ciało 

Starcy paniey na ten czas od strachu strętwidło:

W ło s pomierźwiony biał) wstał na głowie prawie,

Owa iey rozwodziła, by lak brzydkiey sprawie, 

M ożnoli, odpor dała. W id ii dobre rady ,

Lecz pewna umrzeć, gdźie swey nie dopnie obrady.

a6B F Z R E O B R A Ż Ę N I A  w.  4 i 3 ,
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Stara żutym : Z y y ,  doydżiesz swego. Lub nie śmiała, 
O yca, przydać: w toż się iey szłubem zawiązała. 
Rocznice sprawowały Cererze m aciory,

T o  w tenczas, gdy śnieżyste przywdziawszy ubiory, 
W ieńce z kłosia , pierwiastki użytków, odddią :

A  całe dziewięć nocy za grzech sobie mdią 

Mieć sprawę z małżonkami. Z  temi się zbrdćiłd 
K ro lo w a , y  tdiemne śwdęto obchodziła.

Z  tey m iary, gdy bez własney małżonki łożnica, 
Obadawszy C ynyrę spiłego z wodnica,

N ay milszą m u, przemiatikiem kłam uym , opowiadd,
Z  urody ią wynosząc. Strony lat powiada 

Rowiemiiczką być M yrrliy . K azał ią zwieść sobie.
Zkąd, przypadszy k n ie y , m owi: mnie błogo, y  tobie, 
Raduy się kochaneczko. Dziewka nieszczęśliwa 

N ie spełnddobrey m yśli; wróżka boleściwa 460
W iedzie ią w złą otuchę. L u b  się y  weseli 

Ile ty le : myśl się w n iey niepodobnie .dzieli!

B y ł czas, gdy wszytko m ilczy, d miedzy tryony ,
W oz bootow dyszlem szedł w ukos pochylony.
T a  na psotę wędruie. Z ło ty  mieśiąc z  gory 

W a li się: gwiazdy płoche ćmią zdśniałe chm ory :

Nocna zgasła poświata. W przód z Ikarem giniesz, 
Erigono, co cnotą k rodżićielu słyniesz.

Trzykroć w odw rot radziła wróżka zbitey nogi;
Lizy kloc puliacz turkotem źle dał hasło srogi.

Idzie iednak : a wsty^du cmd nocna przykrdca.
Mamki się lewą dzierży ; prawą drogi maca.

Owa się łożnicznego progu dochrapała;
Już drzwi otwiera; iuż się na pokoy podała.

Nogi drżą pod ko lan y : krew , krasa szwdnkuie,
Dobra m yśl odbiegła iey. Erzećięż postępuie ;

K S I Ę G A  D Z I S I Ą T A .  W.  4 4 5 . 3 6 9
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Lu b im bliżey puskudy, drży bdrźiey stroskana, 

Y k d ie s ię ,  y'w steczby rada. nie u z 11 a 11 a.

T ak  oćiągaiącą się ea rękę wewlekłd 

Buba, y  do łoza ią oddawaiąc, rzekła:
Bierz ochotnie., C y n yra , iako własne swoie:

A  tak serca kaczerne opętała dwoie.
Prziym uie swą krew oyćiec w łożnicę brzydliwą;

T roskę wybiia z g łow y, cieszy boidźliwą.

A  podobno y m ów i, Corko, dla starości:
T a  w tą ż , O ycze; by imion dostało brzydkości. 

łdźie syta łożnice oycowskiey; przeklęte 
Naśienie w brzuchu niosąc, y  złości poczęte.

T oż się nocy iulrzeyszey, toż y  dalszych stało.

O w a, się widzieć miłą C yuyrze zachciało 

Po tak wielu odprawin: poświecić kazawszy',
Y  grzech, y  córkę uznał. T ed y  zaniemiawszy, 492 

Z  żałości szable dopadł. M yrrha wypierzchnela,

A  ćmą y  nocnym darem śmierci się umknęła: 
N atłukszy eię po polach, z arabskich, gdzie śiłd ■

Palm  roście, y  z panchayskich włości ustąpiła.

A  przez dziewięć mieśięćy całych się terała;

A ż błędna w sabeyskiey się źiemicy została;
Ju ż  ledwie brzemię znosząc. Tain  w prostym sposobie

Y  śmierci się lękaiąc , y  z zdrowiem cknąc sobie,

T e y  zużywie m odlitwy: O bóstwa! sąliśćie 

K tóre pokornym k w o li: zawiniłam iśćie ,
A n i znikam karania. Lecz żywa żywiących 

B ym  snadź nie urażała, y  martwa lezących,

Z  oboyga idk naydaley państwa mię pozbądźcie:

A  zmienioną żywota y  śmierci odsądźcie.

Któreś bóstwa pokorna ma po sobie głowd.

Ostatnie swe bez chyby bogi miały słowa.

270  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  477 .
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.Bo lak mowiącey ziemia zachodzi golenie;

Y  krzywe po paznogćiach wikle się korzenie,

Podpora dużego pnia : drżeń kości posiada:

"Szpik śrzedni w pierwszej; mierze: w miazgę krew przepada 
Ram iona mkną w gałęzie: palce w roszczki m ałe:

Skora łubem twardnieje. Zaczym  narastałe 
D  rzewo pękate brzucho na koło obeszło,

Y piersi zawaliło, nawet do szyie szło.

T a  zwłoki niecierpliwa w drzewie zakląknęła 
Nadchodzącym, y  lice za skórę wcisnęła.

J a z ,  lubo zm ysły z ciałem odeszły prawdziwe,

Jednak płacze, y  z drzewa łzy  się leią żywe;
Które w poważeniu są: co z zaskorza płynie,

Imię ma pańskie , ani wiecznie M yrrha zginie.

A  kaźirodne plemię w drzewie iak narosło,
D io g i m acało, iukby z maiki się wyniosło. 524
Drzewa w pnł obćiężały żywot pękćcieie.

Matkę brzemię rospiera : ta lubo boleie,

Położnicey trudno iey przywołać L u cyn y.

Jednak morduiącey się dźiećmi kształt cliudżiny;
Kurczy się, posiękuie, łzami pieniek spływa. 

łSadpadła do boinych rozg Lucyna życzliw a,
R ękę przytkła, położne przymowiłu słowo.

Drzewo puknęło, skórę otdarło , y  zdrowo

Płod wydało : dźiećię w płacz : źioł miękkich nasłały
N aiady, y  w matczynych łzach ie okąpały.
Jego urodzie dankby samą zawiść dala.

Jakie muluią nćigich K upidyhow  ćidła,

Taki b y ł: tych y  slroiem iśćieby nie w ydał,

K to  tamtych z łuczkow obrał, Iubby iemu przydał. 
W ie k  lotny z cicha miia , ni w nim chybna zdrada.
A n i lat prędszego co. O11 z siostry, y  z dziada
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Z d m n o ż o n y , n ie  daw no w  drzew ie  p rz e c h o w a n y ,

N ie  daw no w św iat p u sz c z o n y , dziś c h ło p cz yk  n a d a u y ; 

Ju ż  m ło d z ie n ie c , iu ż  y  m ą ż , iuż  sam  się  sztych  uie 

K r a s ą . Ju ż  m ii W e n e r z e ,  iu ż  og n i w etuie 

M a tc z y n y c h . R a z , iak  d ź iećiu ch  łu cz n y  m ac ca ło w ał, 

N ie b a czn ie  ie y  w y tk n io n ą  strza łk ą  pierś zep sow ai.

R a n n a  bo gin i syna ręk ą  o d rzu c iła ,

R a n d  głęb sza  p o z o ru , zrazu  ią  b łaźu iła .

M ę ż k ą  z ięta  uro d ą o b rz e g i n ie  stoi 

C y le r iy s k ie  : w srzod m orsk u n  P ap h ie  nie postoi - 

N i  ie y  G n id o s  n a r y b n a , n i kruszeczna k w o ii 

A m d tu n ta , n i n ieb o  : A d o n id a  w oli.

W  w e ń s ię  w d a ła : z n im  sc h ad zać, z nim  w  cien iu  posiadać 

N a m ilsz a  i e y ,  a stro iem  u ro d y  dokładać.

P o  ch rap d ch , g ó r a c h , la s a c h , sk a łach  n ie ckn ie  sobie 

K ć s a ć  się  nad kolam i W D ia n y  sposobie . 556
P s y  o k r z y k a ,  o b ło w u  zw ierza  ła c w ie y sz e g o ,

L u b  m dłe  z a ią c e , lub  w  ro g  ie len ia  s p o re g o ,

L u b  s a rn y  b ieg łe  szczuie : przed dźikiem i s lro n i 

Ś w in ia m i; w ilk ó w  się  w z b y t y  z pazorem  ch ron i 

O stry m  n ied żw ied żi, Wtąż Iwo w, k r  wie b y d lę c e y  c h ciw y c h . 

Z  ty m iż ,  b yś s ię  n ie  d r a ż n ił ,' h y leś  słow  ż y c z liw y c h  

S łu c h a ł, A d o n i ,  p ro s i:  G o ń  s i ę , p r y ,  z p ło ch em i: 

Ś m ia ło ść  n ie  na p ociech ę  w ych o d z i z śm iałem i. 

P rz e s tro g ą  n ie p ie rz c h liw y m  b ą d ź , m ło d ż ie ń ce , m o ią : 

W a r a  z w ie rz a , z n a tu ry  nadanego zbro ią ;

B y ć  s ła w y  n i e  w y tc h n ę ło . L w ó w  kąska nie ru sz y  

W i e k ,  g ł a d k o ś ć ,  w sz ytk o  n a w e t ,  c o m e y łu b o  d u s z y ; 

S w in  sz czeczn ych  w t ą ż : d z ik i w z ro k  y  m y śi w szech od tego. 

W ie p r z  leśn y  p io ro n  sro g i z k ia  strzela k r z y w e g o ;

L e w  m ocen  n ie p o d o b n ie , k  tem u  z a p a lc z y w y :

M n ie  sam ey  n ie n a w isn y  ro d  ten  n iecn o tłiw y .

a y a P r z e o b r a ż e n i e  w.  54 i .
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G dy p yla , z idkieyby to iey poszło przyczyny? 

Pow iem , praw i, dawney dżiw cudowny nowiny.

Lecz mię niezwykła praca wzbyt nadwerężyła:
A  oto nam topola cieniem dogodziła,

Y  darń leżysko daie. T u  wypocznę z tobą.

L e g ia , y  przygniotła go, y  murawę sobą:

A  swą na iegoż łonie ułożywszy g ło w ę ,

T ak  rzekła, całowaniem przeplataiąc mowę.

Mogłeś o ktorey słyszeć, w bieg co przechodziła 
Mężów prędkich. Sława to , a nie bayka była:
Abowiem przechodziła: y  czy nog prędkością 

L ep sza , nibyś rozeznał, czy była gładkością.
Radzącą się o męża bog zastrzelił s ło w y :

Alalduto , wiedz pewnie , nie będźieć mąż zdrowy ;

M iiay go iak uadaley. L u b  on przećię ciebie 

U ło w i: a ty  styrasz żywo sama siebie. 588
Rzeczą boską strwożona w głuchych się ukrywa 

Puszczach nie ślubna dziewka, a ciężkim odbywa 

Ciżbę gachów zakładem : N ikt m ię, p ry  , nie doydżie, 

Chyba kto zawód wygra. Kto rączy, niech poydźie.

W  wTygrauey żona z łożem rączemu usłanym ;

Gnuśnemu śmierć. Toż nam bądź zakładem podanym. 
Szaniec zaprawdę srogi: lecz (ta moc urody)

D urnych gdehow na tdkie gwałt zwoli zawody.

Siedział patrząc na wyścig Hippomen z pilnością:
Y  ztdkąż to tu żony dostaią trudnością?

R z e k ł: y  potępił rozum zalotniczy plony.

W  tym ciała, y  iey lied zayźrzał bez zasłony,

Jak  moie, lubo tw oie, byś był białągłową;

Zapomniał s ię : y  w zgorę wzniósł ręce z tą mową: 

Odpuść, kogom pogdnił: zakryto mi było ,

Na iakie serce wdsze kleynoty ważyło.

K S I Ę G A  D Ź I E  ś i Ą  T A . W.  3 -]3. 2]3
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C h w a lą c  z a ry w a  o g n ia , y  sp rzy ia  p rę d k o śc i,

B y  n ik t nie u c ie k ł , lu b  się  y  lę k a  z zazdrości.

A  sam z sobą: czemużby szczęścia nie skosztować 

N a swą stronę? wszakże zwykł bog śmiałych ratować 

T a k  gd y  Hippomen dum a, pannd pobieżała,

K tó r a  się aoń sk iem u m łod zień co w i zdała 

S trz a le  ró w n a tu tarsk iey. O w  iedudk g ład kości 

P i ln ie y s z y ,  k to re y  b ieg sam  p rz y sp a rz a  piękności. 

T rz e w ic z k i na p o w ietrzu  zostaw ać się  zdaiąs 

W a rk o c z e  p o  z a ty lu  s ło n io w y m  trz p io ta ią ;

"W tąż u kolan jm d w iąsk i kształtn ie  strofow ane j  

P r z y  p d n ień sk iey  śliczności tak  ciało  ru m ia n e ,

Ja k  spalera po b ia łe y  g d y  czerw on a ść ien ie ,

S o b ie  podobne s a d z i, y  m ału ie  cien ie.

T o  gdv gość ma na oku, kresu panna doszła,

Y  w ien iec A ta la n ld  k o sz to w n y  od niosła .

P rz e g ra ń c y  ię c z ą , y  kaźń  odnoszą z u m o w y. 

W sz a k ż e  o n ,  n a  p rz y p a d e k  nie patrząc tak o w y , 

W y s a d z iw s z y  s ię ,  oka z n ie y , r z e k ł ,  n ie spuszczaiąc 

C o  za s ła w y  d oslaw asz len iw k i k u k la iąc  ?

Z e m n ą  d o lrz iy . L u b o  m i szczęście d op om oże, 

P rz e g ra w s z y  do takiego , ż a l ći b yć  nie m oże.

M n ie  M a k a re u s  o y ce m  o n c lie s liu s ; iem u 

N e p tu n  dziad : iam  p raw n u k iem  k ro lo w i m orsk iem u . 

C n o ta  ro d u  n ie m n ieysza . L u b o  m ię przezbęd źiesz , 

U ć ie k sz y  H ip p o m e n a  czći w ie lk iey  nabędźiesz. 

P a n n a  na m ów iącego  m ile  p o g lą d a ła :

M yśląc, czy się mu poddać, czy go zepchnąć m iała? 

N a wet rzekła: K tóry  bog nieżyczny gładkości, 

Znieść go chcąc, gwoli żenie, w te niebespiecznośći 

Zdrowia brnąć mu doradza? znam, za to niestoię. 

N i gładkość, lubby mogła, myśl przemaga moię.
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Lecz, ze dziecko? N ie sam mię tkn ął, lecz wiek kwitnący. 

Coż? że przy cnocie um ysł śmierci nie ważący?

Ze czwartym wod krolowi w rodzie się nayduie?

Ze lu b i?  y  W m ałżeństwie m ym  tak ko rzyslu ie ,

Ze y zginąć chce, gdzie go szczęście nie wspomoże? 
Precz gościu, poki masz czds, krwawe pokiń ioże.
Me małżeństwo okrutne. Każda za cię rada 

P oyd źie : może cię dziewka polubić nielada.

Lecz coż się o ćię troszczę, tak wielu strawiwszy ?

P a trz , a zgiń ; gdyż tak wielu zgubionych baczy wszy, 
Niemiś się nie u k a ra ł, a na złyś raz przystał.

T o  gardło da? co tak w m ty przyiażni korzystał?

Y  połknie śmierć, niegodną nagrodę m iłości?
Nieznośne ndsze będzie zwycięstwo zazdrości.

Jam  nie krzywa. Bodaieś przedsięwzięcia przestał! 65 i  

L u b , gdyś tak durny, bogday ręczszymeś się mnie stał! 

A h ! idk twarz z ust dźiećińskich panieńska, rzec m oże: 
A h ! biednyHippom ene! żal się mocny boże,

Ześ mię zayźrzał! Dłuższe cię godne lata były .

Gdżieżem ia to szczęśliwsza, dni mi broniły 

Małżeństwa srogie w rogi; ty byś b y łie d y n y ,

Z  kiinbym chętnie zatarła wdzięczne poktadżiny.
Rzekła: aiak nie dworna wpierwszey gorącośći,

Miłuie z nieobaczka a nie zna miłości.
Już na zwyczayny wyścig lud y  oyćiec ciągnie;

G dy Neptunie Hippomen z gorącą się ściągnie 

M odłą do mnie. Me żądze, C yterea, wspomoż ;

Y  zapałom, klory'cheś przyczyną , dopomoż.

Pokorna do mnie prośba powietrzem przebyła;

Yznarn , pozyskałd m ię; żem mu potuszyłd.

Jest ro la , Tamdzenem mięszkaniec m ianuie:

Cyprskiey to nielada szmat ziemie się nayduie.
18 *
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T ą  starzy poczćili m ię, tą moie kościoły 

Nadali. Świeci drzewo prawie pola w p o ły ;

A  włos zloty y  rózgi ma w złoto ubrane.
Z  tamtąd trafunkiem idąc trzy złote urwane 
Niosłam idbłka, nad niego, widome żadnemu.

Zeszłam się z n im , ich cnotę obiawiłam iemu.

"W larmę W tym  uderzono. Z  szranków wypadaią 

Chyłkiem  oboie; ziemie ledwie się tykdią.

P r z y s i ą g ł b y ś ,  żeby morze s u c l ią  stopą z b ie g li ,

Y  kłosie zboż doslałych stoiące przebiegli.
Jem u serca doddią krzyk , przyiaźń, więc słowd 
G łosących: Teraz , teraz, czas ruszyć nog, ow a! 

Fospieszay Hippomene. Teraz śił dobyway.
W ygran a twoia pewna, tydko nie zmięskiway.

A n i wiedzieć, panię-li makareyskie słowa
T e  radniey słyszał, czy więc cord scheneiow'd. 684 
O iak wielekroć uyść go mogąc postawałd,
Y  napatrzywszy się weń, z niechcenia bieżałd!

Z  ust zgrzanych dech suchy tchnie . kres ieszcze gdzieś pe- 

Owa Neptunie puścił owoc ieden drzewny. (wny.
Fauna za pięknym iabłkiem zdumiała skoczyłd,

Y  pobok toczące się złoto podchwyciła.
W yb ieg ł ią w tym Hippomen. Rzeszd pokrzykuie.

Owa zw łoki, y  czasów zmnieyszonych wetuie,

Y  znowu wygania go. A  tak y  wtorego 

Jabłka ćiskiem wzrdźona, zgdnia bieżącego,

Y  zmiia. A  gdy biegu część ostatnia była,
K rzyk n ął: Przybądź, bogini, coś mi to zddrzyłd.

Y  w bok pola, by pozdniey wróciła się potym,

Z  mocy wszytkiey na ukos iabłkiem strzelił złotym. 

Panna, bieżećli po nim, coś się wątpić zddłd: 

Popchnęłam ie y , y  iabłku ciężaru dodała.
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K S I Ę G A  D z l E s l Ą T  A* W. yOl* ^77

A  zwłokąm ią y  wagą ciężaru zraziła.

Y , by rzecz m a, wyścigu nie leniwsza, była , 

W ygoniona dźiewoia. W ziął zwycięzca płacą.

Niegodnaż byłam dzięki? y  za taką pracą 

Czci kadźidlney , A d oni? N i mię uczcił słow y,

N i kadzidłem. O co gniew rozbodł mię surowy:

Toż przyszłey, z żalu, wzgardy clicąc omierźić dobie, 
W zorem  w aruię, y  chęć stroię nd nie sobie.

Cerkiew bogow rodzice, którą, w dawne czasy,
Z  ślubu Echion zacny wzbudził między ldsy,
M iiuli: d długi pąd doradzał spocznienia.

Tdin Hippomend clięikd niewczesna leżenia 

Napadła, przez me bostwo narządzona zgołd.

B y ł kąt mało widoczny, pobliżu kościoła,
Nakszlałt iam y, opoką szczerą obegnduy,

W ielce zdawnd ważony: gdzie mnogie bałwdny 716  

Bogow starych, drzewiane, kapłan był sprowadził.

Tam  wszedł, y  grzechem sprośnym bóstwa poszkdrddżil, 
A ż oczy w ty ł podali. Matka rospaczałd 

W iezysta, CZy sprosnikow w Styga strącić miała?

Kaźń błaha zwidziała się. Przecz obudwu szyie,

Dopiroź gładkie, grzywa żołlowłosd kryie:

Palce się gną w pazory: z ramion wystawaią 

Łopatki: ciężar wszytek piersi zdwalaią:

Ogony piaski zwierzchne długiemi szoruią.

Gniew twarz ma: drzecz swoię mrucząc odprdwuią: 
Łożyska ich pustynie : wszem groźni surowie,

K ryg i cybelskie ćiższym zębem gryzą lwowie.

■Tych, y im  zwierzów równych strzeż, naym iiszy, siebie, 
Co nie ty łu , lecz pierśi poduią w potrzebie:

B y  się zaś twa śierdźitość dwoygu w znak nie dała.

Z  prawdy dawszy mu w rozum , w powietrze bieżała
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Cugiem łdbęći. Jego w swą się męstwo cbyli.

Z  trdfunku , trafiwszy ślad z knieie wypłoszyli 

Świnię dziką pśi; a tę z łasa uchodzącą,
R ohatyną postrzelił Cynirowic rączą.
Postrzał ziadły ¿wierz pyskiem w lot w ybił szerokiem, 

Swą ziuszony posoką, y  uderzył skokiem 
Z a  drżącym , y  chciwym uyść. Owa, go dorzucił 

K łem  w łono, y  na piasku na martwe porzucił.

Jeszcze w lekkiey kolasce , łdbęćmi wieziona ,

N ie była Cyterea na Cyprze złożona ;
G dy umierdiącego stęk porozumiała,
Y  z trzaskiem , białym  ptastwem wzad nakierowała.

Tam  duszą robiącego, z gory obaczywszy,
Y  w swey krw i drgdiącego, więc z woskd skoczywszy, 

Szdly ddrld ud sobie pospołu z włosam i,
Y  w piersi niegodnemi trzaskała pięściami. 7^8 

A  zurząc się nd w ro g i, P rzećię, p r y , nie stanie

Po was wszytko! pamiątka wieczna pozostanie
Zalow  Adonid m ego: y  w długim lat rzędzie, (dźie.
Śm ierci kształt, m ycli bolow znak, bądź mi swięcon wszę-

Y  krew kwiatkiem mi się stan. lo b ie -li się zdało, 

Persephono, w cuchnącą miętkę niegdy ciało 

Pchnąć niewieście? d mnieby cynyrowicowd 

Zmiana miała nieść zazdrość? Takie rzekszy słowa, 

K rw ie  wonnym przykropiła nektarem , idk trzeba.

T a  właśnie, idk przeyźrzysta za chmurnego nieba 

W od n a banka, wzdęła się. A n i było zwłoki 

G o d z in y , maśći teyze kwiat strzelił z posoki,

Jak i drugi, co iądrd w kostce przecliowywa,
Brzoskwiń wydaie. W szakże nic z niego nie bywa.

Bo słabo dzierżący się y  zwiewny zrdżdią
Prze zbytnią lekkość wiatry, co wszytko zdarzaią.
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ż cy  ocknąwszy się narzeka, 707. na brzeg morski idzie, 734. 
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k i zim orodki, 765. Aesak Priam a króla troiańskiego syn, 79 1. 
H esperyą Nymfę goniąc o śmierć przyprawuie, 798. Aesak w nur
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T a k im  pieniem gdy la sy , zwierz p rz y ty m  zuchwały 
Tracki prorok pozwąbiał, y  pochopne sk a ły ;

Oto sw ichy cykońskie pierś rospuslną w skory 

Zwierzęce ustroiw szy, Orpheusza z gory 

D o yźrza ły , z lutnią wdzięczne znoszącego głosy.

Z  tychże iedna, po sobie rospuściwszy włosy,
Qvvoż nasz znieważyćiel! owoż ie s l! krzyknęła:

Y  w gębę plioebowego wieszczki włócznią pchnęła.

T i  liściem przeplitana, znak dali bez rany.
D rugiey oręże kam ień; ten gorą w y s łin y ,

Jeszczeż n i wietrze zmiękczon pieniem y  stronami;

Y  Jakby w czym przęw ip ił, padszy przed n ogim i,

Podał mu się w pokorę. B ilw i się gruntuie

Z  niechcenia: m iary nie masz: Jęd zi zła kroluie. i 4-

Broń każdą iścieby był zw yciężył: lecz srogi 
W rzask , więc berecyntiyskich piszcziłek głos mnogi, 

Bębnów kołat, z klaskiniem krzyk ogromny pienie 

Jego głuszyły lutnie. W  tenże czaskamienie 

Niesłuchanego wieszczka krwią zamalowane.

A  naprzód iego pieśnią prawie zadumiane 

Rożne ptastwa , z wężami zwierzęce grom ady, 

Orplieyskich widokowdank, rozbiły M aenidy,
Zkąd uiuszywszy ręce do Orphea skoczą:

Z litu iącsię , iak ptacy, gdy sowę w dzień zoczą:

Eub iak , gdy na teatrum , z obu stron w irow nym ,

Psom n iłu p  w ranym  piasku padł ieleń gwałtownym : 
Doieźdżaią proroka; rzucaią zielone 

T y r s y , na upominki inaksze zrządzone.
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T e skibami, te łomnym gałęźiem nań parzą,

O we kdmieniem. Jadom orężu się darzą:
Z  trdfunku, krzywym  pługiem grunt proli ciołkowie; 

Y tu ż , dla pożywienia roboczy kmiotkowie,

N dum or, w srogim pocie, roley dobywali.
J ła c z ą c  w o y .sk o , w  ro sy p k ę  p o s z li , d zostali 

N a rz ę d z ia  : sp rzęt po polu  w szytek  ro sp ro szo n y  ,

G race , długie m otyki, ciężkie leżą brony.
T y ch  sałdcliy dopadszy, lubo wprzód rozniosły 

"W oły rogdte, hurmem na Orpbea poszły.
Tam  ręce wznoszącego, w tenże czds mownego 

Dopiero, łaski na wet darmo proszącego,

M orduią świętokrdyce. Przez usta słycbaue 

Skałom  twardym (bog się żal!), y  zwierzom rozmiane, 
W ytchn ion y duch w powietrze uderzył się wolne. 

Ciebie, O rpheu, ptdstwo, ciebie zwierze polne, 44
Ciebie ostr# krzemienie, y  lasy p łakały ,

K tórym  twoy rym  km yśli b y ł: ciebie litowały 

Drzewa , włosa zroniwszy : rzeki ku ostatku 

Spietrzęły się , idk mienią, w wielkim łez dostatku. 

Ndiddy z Driadami chodziły po tobie 

,W  p arc ie , włos rosczochrany puściwszy po sobie. 

Członki, coż wiedzieć, kędy? głowę ycytarę  

Grabisz, JHebre; a , dziwno! w śrzednią rzeki miarę 

P ły n ą c , coś smutnego brzm i, coś martwy smutnego 

Język  mamrze, coś brzegi odddią płacznego.

Zdczym w morze wniesione rzeki swey zostdią,

Y  brzeg metymneyskiego Lesbu ośiągdią.

Tam  srogi smok ośiąkłą na piasku od strony 

Cudzey schodzi, y  iuż iey włos liże zroszony,

Y  słodkopienne usta pozrżeć się zdnasza,

Gdy w tym przybywa Płioebus, y  tenże go płasza
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Od pożarcia : pysk w kamień wdaie otworzony,

Y  zatwardza ; że stoi, by więc rozdżiewiony.

Cień się kinął pod ziemię: gdzie włości zwiedźianyck 

Doznawa. Y  szukaną w polach, dobrym zdanych 

Naydnie E w ry d y k ę , y  obłapia skokiem.

G dzie, to lekkim oboie pomyka się krokiem:

T o  Orpheus poprzedza, to ynasladuie:

Y  śmiele z Ew rydyki oka nie zdeymuie.
A  wszakże takiey Bachus nie przespał im złości: 

Załośćiw swych straciwszy kapłana świąlośei,

E  dońskie wraz maciory wszylkie, co przeklętym 

W idokiem  oczy p asły , spiął korzeniem krętym. 

Bow iem , iak którą która goniła, zachopił 

Palce u nog, y  sztychem w ziemi ie zatopił.

Juk w sidłach, które ptasznik fortelny rozmiotał, 
Zrozumiawszy po sobie ptak, że się um otał, 7S

Trzpioce, a coraz to się tężey wikle niemi:
T a k , którakolwiek iedno zawiążnęid w ziemi,

Radaby się wyślizłd. Lecz gibki hamuie 

Korzeń, y  biedzącą się potężniey uymuie.
A  gdy o palce pyta, o paznogćie, nogi,

W idzi okrągłe łysty  idące w kiy srogi.
Przecz bolesna, w lędźwie się tłuc ręką zawodzi,

A ż w drewno twarde puka. Pierś drzewo obchodzi; 

Barki we drw a: ramiona drugiby posądził 

Gałęźiem być , aniby tak wierząc pobłądził.

Toż nie dosyć Bachow i: pokinął ich pola:

A  z lepszą do winnic się tmolskich y  Paktola 

Swego wiedzie drużyną: lub ieszcze ubogim 

B y ł P ak to l, ani piaskiem nie nawisny drogim.

Po nim B a ch in , Satyrów  tłumy zwykłe w trop y :

K rom  Sylena. T ra fił teu na phrigiyskie ch ło p y ,

k s i ę g a  j e d e n a s t a .  w.  61 . 2 8 3

http://rcin.org.pl



W inem  i laty zm orzon; ći go zachwycili,
Y  pod wieńcy do króla M idy prowadzili:

Którem u był Orpheus tracki wzdął świątośći 

Pachowe z Ewmolpem wraz z cekropiyskięy włości. 
T e n , ze mu nabożeństwa spoluik się naiawił

Y  towarzysz, gościom rad, bankiet pyszny sprawił, 

K lo ry  dzień dźieśiąty, noc dźieśiąta zastała,
O w a, roy  gwiazd Jutrzenka jedenasta gnała,

G dy się w lidiyskie pola kroi wesoły w praw ił,

Y  Sylena młodemu chowańcpwi stawił.
Z a  co Bog daru wybór dał, smaczny chciwemu,

Kub nie raźn y, mistrzowi rad odyskanemu.

O11 datku chciw y, na złe swe wywarł żądanie:

P roszę, czegokolwiek tknę, złptem się niech stanie. 

Przyzw olił, y  dar Bachus uiścił szkodliwy;

M aiąc za złe , że nie był nacz lepszego chciwy. 108
W esó ł Berecyntiyczyk, złemu chęćien, m yka;

Y  prawdy doświadczając rzeczy^ każdey łyka.
A  ledwie sobie wierząc, przyłom i z ochoty

P ręt na poźiemym dąbku: pręt natychmiast złoty. 

Porw ał kamień przy ziem i: ulic złota breła.
Skiby tk n ął: skiba złotem zarazże stanełd.

Kłosia przyszczknął suchego: żniwo złote przyszło. 

Jabłko urw ał: toż iakby od Hesperyd wyszło.
Pom acałli wysokich podsvoiow rękami:

Połyskać się podwoie zdadzą promieniami.

Ręce chędoga woda gdy mu om ywała,

Danaęby po dłoniach płynąc oszukała.

Ledw ie swoię nddźieię myślą ogarnuie,

W szech złotych rzeczy pewien. Tak gdy się raduie, 

Potraw  kosztownych na stoł nanieśli, co trzeba'
Czeladź, a osobliwie wypiekłego chleba.
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T u , lubo ręce iego rżdne dary brały ;

Rżane ddry natychmiast, idk trzeba, kruszczdly:

Lub zębami iddló chciał przekąsić cliutnemi:

Jadío w zębach blachami chiTiśćidio ziotemi.

Lubo wino rostworzył czystemr w odam i:
Z łoto , idk rospuszczone , lało się ustami.

W padł w rospdcz, y  bogatym , y  nędznym się widzi:

Z  skárbdmi cknie, y  tym  się, czego pragnął, brzydzi. 

Mrze głód w pysznym dostatku, gardziel suchy krtęczy 
Pragnienie, y  niezbędne złoto głupca dręczy.

Zdczym złożywszy ręce do gory z rdmiony ,

Odpuść, rzekł, oyce Bache! zgrzeszyłem szalony; 

Jednak, proszę, zm iłuy się : zbaw szwanku krasnego. 

Bachus, dobrotne bostwo, grzecli swoy zndiącego 

Rozgrzeszył, y  prze szczerość zniósł kdcerne ddry.

Y  by z gruntu wolen b ył od złotey przyw ary, ido 

Rież , rzekł, do przyległego krdiu Sardom sławnym ,

A  idź brzeżnym pochodem, wodom w oczy spłdwnym, 
A ż się źrzodłd dochrapasz , gdzie naymężniey biie :

Tam wrazisz głowę, tdk grzech, y  ćidło się zmyie. 

Zażył kroi skazanych wod. Moc złota osiadła 

Rzekę, y  w strumień z ćiałd człowieczego wpddłd. 

Podźiśdźień stdrey ży ły  nasienie trzym diąc,

Lśnią się n iw y , od złota blade skiby mdiąc.

Ow , bogdctwy wzgdrdźiwszy, poi się iąi y  lasów,

Y  Pand, co w idskini z dawnych siedział czdsow.

Lu b  w nim tkwiał tłusty dowcip, y  co ma lekkości 

Miało przydać, umysłu marnego wnętrzności.
Bo nad morzem Tm ol obszerz nd wstępie Wysokiem , 

Czczy ku niebu oboiem rozemkniony bokiem ,

Z  tąd z S a rd y , ztąd z H ypepy granicząc lichemi.

Gdzie gdy się przed Nymphdmi kokoszy młodemi
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Z  graniem, y  na woszczoney coś Pan dudce skrzeczy; 
Śmiejąc pleść, pieśń phoebowę do swey być nic k rzeczy, 
W s z r a n k  się pod sędzią Tm olem  nie z swym równym wpra- 

Sędźia starszy na górze własney się postawił; (wił.

Drzew posunął za uszy. Samym okrążywszy 
W łos muiem , a żołędziem skronie nastrzępiwszy.
T en  nabydlńe bożyszcze swym skinąwszy okiem,

O to, rzeki, sędzia zasiadł. O11 się iął drzeć skokiem: 
Acz błahym terlikaniem , (ho przy tey był sprawie) 

Zedrw ił iYJidę. Po tego T m ol święty odprawie,

Zdał twarz do phoehowych u st: las się po nim chynął. 

On żółtą głowę laurem paruaskim zawinął,

K  samey karmazynowy płaszcz opuścił ziem i:

C ytrę stroyuą perłam i, y  zęby słouiemi 

W  lewą iąi, prawa ręka piórem szermowała:

Postawa mistrza swego niwczym nie Wydała. 172

Zarżnął uczenie w strony; ich słodkością zięty,

W  kąt kazał z dudką Pd nu przed cytrą Tmol święty. 

Skaźń , y  sąd góry świętey wszem się podobała..

O w a, Iddaiaka się y  krzywa zwidziała 

Midasowi samemu. A ni po ley sprawie 
Phoebus da uszom głupim trwać w człeczey postdwie; 

Nd dłużą ich pociąga, mchem białym nadawa,

W  same w ła d z ą  ruchania, y  niestałość wdawa.

Człek z kdźdey strony p raw y: tak tylko skarany:

Y  w uszy leniwego osła przyubrany.
T e go , prze wstyd haniebny, ile m ógł, ochrćniał,

Y  skronie szkdrłatowyin kołpakiem zasiania!.

L u b , co go siużkdstrzyga!, doyźrzał iego sromu.

T e y  sprosnośći spuścić się nie śmieiąc nikom u,

A  chcąc wyblokdć, ani zmilczeć mogąc o tym , 

ldźie , y  kopa w ziemi duczdykę; apotym ,
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Z  uszema swego pana w ypatrzył iakiem i,

Zndc ddie , y  poszeptem oznaymuie ziemi.

W skok z a tym zasypuie zjawioną nowinę,

Chyłkiem  umyka na wet zagrzebszy dołczynę.
Las tam gęsty powiewną trzciną iął przystawać;

A  ten w roku zupełnym gdzie począł dostdwać,
Siewcę wydał. Rzecz bowiem klekcze pogrzebioną;

Y  uszy pańskie głosi, ile wiatry wioną.

Po zemście żegna Tm ola y  powietrzem śmiele 
Przepadszy ciasne morze nepheleyskiey H ele,

Osiadł w łdomedontskiey, Latonowńc, włości.

W  prawo sygieyskiey, w lewo retskiey głębokości, 

Ołtarz panompheyskiemu grom cy z wieków stoi.

Z  tąd zasadzającego grunty nowey T ro i,

Zdyźrzy Ldomedonta-; a postępowały

Rzeczy ogromne słabo, y  dostdtku chciały. 204
T edy się z trozębn.ikiem, morskim oycem , braci:
Y  przybrawszy na mało śmiertelney postaci, 

Phrygiyskiem u krolowi prowadzi do gory 
Ściany kamienne , złoto zmowuwszy zd mury. 

W ystawiona robota: kroi znika um owy:

Krzywoprzysięga na wet zdradliwemi słowy.

A  kroi m orski, T rw ay m ało, nam stanie zd szkodę,' 
R ze k ł: y  na Troię chciwą wszytkę zemknął wodę,

Y  ląd w morze obroćił; oraczom pożytki 
Z ab rał, pola wytopił co do kęsa wszytki.

Ani ieszcze o tym rzecz. Przystawał y  cory.

T ę do skały przykutą dla morskiey potwory 

Herkules oswobadza, y  woźnikow prośi 
Zmówionych zd odwagę: tych gdy nie odnosi,

Krzywoprzyśięgłą T io ię  po dwdkroe woiuie.

A  tam dźicdny Telamon dank pracey zyskuie:
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Został przy Hesionie. B a  się b y ł poślubił 

Już boginiey P eleu s; ani się ten chlubił 
Dziadem więcey, niż teściem. Nie sam ieden został 

Boskim wnukiem : boginiey małżonki sam dostał.

Bo Tetydźie Proleusz stary tdk winszował:

Poczn i, porodzisz syna, co będzie sztychował 

Oycd rycerskim dziełem; y  sławą przeydźie go.
P rzecz, by świdt ndd Jowisza nie miał nic większego, 

Im bo zapał okrutny na sercu go duśił,
Umyślnie się o morską Tetydę nie k u sił;

Lecz wlał na yEdcydę wnuka żądość swoię,

Y  stdrdć mu się kazał o morską dźiewoię.
Jest w krzywy łuk hemońska buchta zawiniona;

W ysz ła  rdrniony. Sporsza by była trafiona
G łęb ia , port b y ł: morze tam wierzch piasków szoruie. 

Brzeg ma twardy, oszlddy co nie otrzym uie; 236
N in o g  wśćiąga; otwarty, ni zrosi porostami.
L as  tuż m irtow y, stroyny dwóch maści gronkami.
Jest w poyśrzodku idskinia ; głowa ią zrządziła,

Czy naturd, niewiedźieć; z głow y iednak byld.

Gdzieś, T e ly , nd delpbinie często doieżdżdłd 
Nago. W  niey cię Peleus, gdyś się przesypiała 
Schodzi: przy czym gdy iego pogardzasz prośbdmi, 

Gwałt sporządza, twą szyię zżąwszy ramionami.
Gdźie, byś była nie miała swych kunsztów nd pieczy, 

Mieniąc się w to y  w owo, dowiódłby swey rzeczy.

Lecz loś ptakiem łudziła: on y  ptaka im ał:
T o  zdś drzewem: y  drzewa Peleus się trzymał.

Trzecia się pstreyr tygrzyce postawa uddłd:

Tąż Peleus strwożony z rąk popuścił ciała.

Zaś błaga morskie bogi lanym w morze winem ,

Y  czci ich trzewy z bydła, y  kddźidlnym dymem.
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Zdczym karpatski prorok wśrzod ozwał się w ody, 

Snadnie, Peleu , trafisz na pożądne gody:

T y lk o  ią , iak więc w lochu wczasuje giębokiem,
Siecią y  sidłem zdrzuć z uieobaczkd skokiem.

A  strzeż, by cię slem zdrddnych potwor niezblaźnild: 

Dżierz, w co się kolwiek w ło ży : aż stanie, czym byki. 
T o  wyrzekszy Proteus w morze wnurzył głow ę:
Y  wełnami zasunął ostdteczną mowę.

Było słońce na zgonie, y  w hesperskie brody 

Dyszlem parło poszewym : gdy wystawszy z wody 
• Piękna się ud swoy pokoy Nereis podała.

Ledw ie się tknął Peleus dziewiczego ćidłd;
J  -łd postawę mienić: aż gdy się baczyła 

W  śieći b yc , ręce rożno swe rosczepierzyld.

W estchnęłd naostatek : M asz, rzekąc , z mię mocyr;
A le to nie bezboskiey, wiem pewnie, pomocy. 268

Z  tym w się weszła. Tetydę ow śćiśnie, wyprdwi 
Żądze, ybiLnegoią Achilla ndbawj.

Szczęśćien z żony Peleus, szczęśćien był y  z synd;

Y  komu, by nie Phoka zabitego wind,

Nie schodziło ni naczym . K rw ie brdterskiey w inn y,
Y  z oyczyzny wygonion ziechdł do Trdchinny.

Gdżie bez gw ałtu, bez m ordu, z krwie lucyferowrskiey 

Zrodzon rządził królestwem , zndk cery oycowskiey 

W  twarzy^, Ceix , ponosząc: lubo o tey dobie,
Jak  nie on, po straconym Rodzonym cknął sobie.

Gdżie spocząwszy P eleus, troską y  gościną 
Streskldny, w miasto poszedł z niewielką drużyną;

A  stada które z sobą y  trzody prowadził,

Murów pobliżu w ciemnym padole zasadził.
G d y  mu przystęp nd pokoy tyrdński sprdwiony ;

W  ręku zasłonę dzierżąc, kto? z kogo zrodzony?
ł9

K Ś I J J G A  J E D E N A S T A .  TT. a 53. 3 8 9

http://rcin.org.pl



P ra w i, zbrodnią miiaiąc. Uiazd kłamny wnosi,
Y , by miastem , lub gruntem zdpomogł go , prosi.
W  łaskawym kroi trachiński odpowie sposobie:

M y , Peleu, unyliższych przytulamy k sobie;

A n i tego nieludzkość państwa ożionęłd.
W iedziesz przy takim męstwie znamienite dźiełd, 

S ław ę , Jowiszd dziada: czasu ani teray;
M asz, co chcesz: nd swą stronę, coćządno, obieraj. 

Gdzieżeś się b y ł na wszytko trafił zd całości!
Zapłakał w tym. Coby w nim te wzbodło żałości,
Z  kompanią Peleus gorąco się bada.

K tórym  słowy tdkiemi Ceix odpowidda:
M n ie m ac ie  w y , że ten ptak , co obłowem żywię,

Y  srog inszym , z skrzydłami był zawsze prawdziwie? 
M ąż b y ł ;  ten tak dźieJny dź iś, idk byłdrzewiey mężny,

Y  w krwawym boiu spraw ny, y  w śile potężny, 3oo 

Daeddlion rzeczony, zrodzon z tego, który

Swit śćigaiąc przyświeca naypośledzey z gory.

M nie zawsze m ił pokoy b y ł, moid opokoiu 
A  małżeństwie m yśl b y ła : braterska o boiu.

Jego męstwo narodow, krolow naraziło:
Dźiś tysbeyskie gołębie uganiać mu miło.

A  m i a ł  dziewczę nadobne, Chionę; wkocbdniu 

M n o g i c h  swatów, w czternastym lećie na wydania.
Z  trafunku, powracając Phoebus, y  ow, który 

Z  Maie poszedł; ow z D elp b u , ten zCylena g o iy , 

W raz  iey doyźrzą, wraz obu ogień opanował.

Chętkę miłości k nocy Apollo przechował.
Tam ten n ie  rozwodząc się ldski snowey u ży ł,

Ust musnął, pannę uśp ił, y  oney posłużył.

Noc gwiazdy rozsypała: Phoebus się nadstawił 

Tw arzą babską, y  uciech przejętych poprawił.

ago p r z e o b r a ż e n i a  w.  a85.
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Jak  skoro doyźrzdły brzuch swe czdsy wychodził:

Z  nasienia skrzydlatego bożca się urodził 

A w to lik , dziwnie zm yślny, złodźiey wyśm ienity,

Ten w oyczyslym  rzemieśle biegły we trzy zb yty :

M iał sztukę, czarne białym , białe udać czarnym.

U lągł się tdkże z Phoeba (bo pocztem szli parnym) 

Pliilam mon, ustnym pieniem y  cyt arą błogi.
Coż? lub dwu synów matką? lub dwa chętne bogi,
O) ca męskiego , dziada lub Jowisza miałd ?

Czy podobno nieiedney znać się chluba dała?

T e y  pewnie dala się zndć: że się wynosiła 

Z  urodą nad Dianę , a iey twarz gćniłd.
O co ta niepodobnie na nię się zgniewćłd:

Y  tylko , Skutkiem ći się scliwalę, powiedziała: 

Kwapliwie luk napięła , y  strzałę z cięciwy 

Puściwszy ustrzeliła ięzyk skokolliwy. 33a 

Upadł ięzyk; słow, głosu zdrdzem nie stało:

Y  chcącą przerzcc ze krwią zdrowie odbieźdło.

Jak  nędzny-m b y ł, o cnoto! w tenczas, iakom znośil 

Stosy sercem oycowskim , iakem brata prośił,

B y  z serca zbył zakału. W ćiornastko prziym uie,

Jak  skała morskie szturmy. Córy popłdkuie.
K torey w ogniu doyźrzawszy czlerykroć szalony 
Chciał sam weń wpaść: czlerykroć gwałtem odepchniony, 

Porwawszy się , iął biegać: na iunczykd poszedł,

Gdy mu oćiśnionego karku śierszeń doszedł.

Silniey człeka, mdnowiern, biegać mi się zwidział;
M ógł rzec, miał skrzydła u nog, ktoby to by ł widział. 

Z b y ł nakoniec ; i pędem zginienie lubuiąc,

W padł na sam Pdrndssu wierzch. Apollo lituiąc,

G dy się cisnął z wysokiey Daedalion g o ry ,

W  ptaka go wdał, y  uniósł nowotuemi piory.

KŚI1JGA J E D E N A S T A .  W. 3l7. agi
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2 9 2  p r z e o b r a ż e n i a  w .  34g,

Dat krzyw y n o s, dał sponie do pćzorow krzyw e,

S iłę , ciała śilnieyszą, męstwo starożywe.
Y  teraz ni zkiin w zgodzie, ptdstwo iastrząb chłośći: 

Sam żałośćiwy inszym przyczynia żałości.
T e  gdy Lucyferow ie o rodzonym dziwy 

P raw i; zadyszawszy się z trzaskiem ukwapliwy 

W  padnie pasterz A nelor z phokuyskiey krainy.

O Peleu, Peleu! złe, przebóg, nowiny.

Coby takiego było , skazuie przełożyć.
Sam bohćtyr trachiński poczyna się trwożyć.

Ow znowu: Stdda zgrzane nd brzegem był zegnał,

G dy tyle miał gnać Phoebus, ile nieba przegnał.

W ięc dobytkow po piasku część się poskładała,
A  w leżączki po morzu szerokim patrzała.

Część tam owTdzie chodziła: wpław niektóre poszły, 
T y lk o  co nad wodami szyie same niosły. 364
Jest przy morzu kdplica, ni marmorem sławna,

N i zlotem ; tram y ią ćmią a dąbrowa dawna.
Nereus z Nereidy rządzą nią. T e tuszył 

Je y  b o gi, iak na brzegu, żeglarz, śieći suszył.

Przyległo  iey bagnisko , wierzbiną obeszłe ;
A  to bagnisko morze rozbiło rozeszłe.

Zkąd, mieysca bliskie trwoży ogromnym chrobotem 

W ilk wściekły, y  wypada z lasów lgnących błotem, 

Ślinami y  posoką pdszczekę ziuszywszy,

Jak  pioron, wzrok płomieniem iaskrawym sprawiwszy'. 

Ten y  ziadu y  z głodu lub iednako broi,

Z iddu gorszy. A bow iem , by kąska nie stoi,

A b y  krwią głod y  zamor zraziła besliia,
Lecz dobylek katuie, y  na śmierć zdbiia.

Y  z nas srodze niektórzy od niego zranieni,

Stad bioniąc o śmierć przyszli. Brzeg się krwią czerwieni,
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k s i ę g a  j e d e n a s t a .  w.  38 i .  2

Y  z wodami skraynemi zrykane kaługi.

Lecz z niepożytkiem zwłoka, czds nie płaci długi.
Poki ieszcze cokolw iek, do oręża skoczm y,

W zuym y zbroie, y wszyscy oraz się wytoczmy.

Rzekł pasterz. Lecz Pelea szkoda nie obchodzi: 

Grzech swoy czuiąc do siebie, tuszy, że go szkodzi 
Nędzna N eie is , w obchod Pbokowi martwemu.
Oto zbroie obłoczyć, brać oręża k temu,

Sw ym  każe kroi oeteyski, y  tamże sam składa.

W  tym trzaskiem swych wzruszona krolowa przypada 
Halcione, nie prdwie włosa utrafiwszy,

Y  ten mierzwi: lam się mu szyie uchw yciw szy,
Łzam i y  słowy prosi, dby posiłkował,

Nie sam iednak; by w  iedney dwie duszy zachował.

K  uiey Peleus: Zbądź piękney a pobożney czczyce, 

Krolowa ! mam dość w łasce waszey obietnice. 3g
Mnie ręki na to dziwo nie zda się podnosić.

Morskich w tey mierze bogow przynależy prośić.
Stała baszta w ysoka, na wierzchu wydanym 

Mieysce : a smaczne mieysce nawom ukneszćnym. 
Tam  wstąpiwszy, po brzegu dobytek nie żyw y 

U yźrzą: serca się kraią. Szkodnik niecnotliwy 

Z  ukrwawioną paszczęką śierć ziuszył po sobie.
Z  tamtąd Peleus k morskim brzegom ręce obie 

Do modrawey Psam aly złożył, by przystała 
Gwałt okrutny poskromić, a ich ratowała.
Nd prośbę ZEdcidy nic nie uczyniła.

A z  mu winę małżonka Telis przeprawiła.

W  ilk iednak, od bydlęcey krwie nie zawśćiągniony, 
Dobytek wzbyt szamotał srodze zaiuszony;

A ż  targaiącego kark załapioney k ro w y ,

Rarw ę, y  ciało wdała w kamień mdrmorowy.
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Krom  barw y, w reżie wszytko: kamienna wydawa 

M aść, nie być w ilk a, ani bać się go , znać dawa.

A  wszakże w tey wyroki ziemi Peleowi 
Nie dadzą mieyscd zagrzać; błędny ku krdiowi 

Magnetow pędzi lu łak; gdzie od hemońskiego 
Akdstd czyściec bierze z mordu rodzonego.

T y m  czasem prze braterskie, tudżieszinne dziwy,

C eix n a  smutnym sercu wielce frdsobliwy,
A b y  się ludzkich uciech, w yrokow , dołożył,

Jdżdę sobie do boga kldriyskiego złożył:

Bo wszytkie do kościoła delphickiego drogi 

Z  woyskiem pblegiyskim Pborbds zaległ mu był srogi. 

T o li swe przedśięwźięćie do twey wiadomości, 

CnaH dlciono, wiedzie. K torey  nagle kości 
Srogie przenika zimno: twarz, iakbukszpan, bladnie,

Y  nd śliczne policzki łza kroplista padnie. 4a8 
Trzykroć chcąc przerzec, trzykroć łzami się zalała: 

O wa, zbytecznie łkdiąc, w ten kształt powiedziała:
Co zd wind, na m ilszy, m yśl twą wywróciła?
Gdżie twa piecza, co zawsze pierwsza o mnie była? 

Tdkżeó się być beśpieczniey zda bez Dalciony ?

Takież serce do iazdy masz w dalekie strony?

Czym ći milsza, gdym  nieiest? Y ,  mniemam, ta droga 

Lądem . T o  sam żal będzie, d na stronie trwoga,

Y  troski zbędą strdchu. Morza mię strach srogi,

M e serce boleśćiwe dręczą morskie trwogi.

Sztuki deszczek po brzegach nie dawnom widziała; 

Nieporaz po czczych dołach ndgrobkim czytdła.

Nd to s ię , iako żywo , nie U2u’iay m ylnie,
Lub twoy leść Hippotddes; co uporne silnie 

Tarasem krtęczy w iatry , morskie miękczy dumy.

Gdżie raz opadły m orze wyuzdane szum y,

2 g i  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  4 l 3 ,
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N ie odeymie się im n ikt: ziemie wszytkie maią 

P o w o li, nie mniey morze. Clirnur w tąż nagrzewają;
Y  ognie wykrzosuią z sobą się śćieraiąc.

T ych  im świadomsza iestem , (bo doma mięszkuiąe 

P rzy  oycu doznałam ich prawie oczywiście)

T ym  się ich więcey trzeba lękać, wiedz to iście.

Jeżeli snadź zamysłu twego zbić nie niogę ,

A  kończyć chcesz, naym ilszy, przedsięwziętą drogę: 

W eźmiże y  mnie z sobą, wespół będżiem wszędzie,

A , co się przyda cierpieć, tego mię strach będzie; 

Cokolwiekprzydżie na nas, równie ponieśiewa,
A  w ieden pąd szerokim morzem popłyniewa.

Rosprawą yEolowny y  płaczem uięty 

Mąż gwiazdoczny: sam nie mniey tymże ogniem zięty: 
Lecz  ni drogi napiętey chce iino się puścić,

N i łla lcion y k sobie na skrzydło przypuścić. 46'0
Lecz smutne serce koi obszernemi słowy,
Lubo wszytkie szustaią imo uszy mowy.

O w a, naw et pociechy tey ku drugim użył,

K tórą sw ey, ile ty le , naymiiszey posłużył:

Nam  długa każda zwłoka: aleć nd ojczyste 

Ognie przysięgam , (byłe wyroki wieczyste 

"W zad mię zdały) pręcey się do ciebie nawrócić,

N iż pełnią mieśiąc dwakroć podoła obroćić.
T ym  ślubem iaką Laką sprawiwszy ochłodę 

Powrócenia; natychmiast wypychać na wodę

Y  roskazuie nawę statkami warować.

K tórą znowu uyźrzaw'szy, iakby prorokować 

Miała o niefortunie, ciężko się wstrachnęła

Y  łzami Halcione gęsto oblinęła.
Nakoniec obłapiwszy żałośnie żegnała:

Prowadźcież ćię bogowie! y  w tymże omdlała.

K S I Ę G A  J E D E N A S T A .  W. 445 . 2 g 5
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A  tnłodź, nd zwłokę Ceix gdy styskuie, każdy 
Dwurzędne do swych piersi slosuią poiazdy:

Y  raz wraz morze krdią. Ta twarzy płaczliwey 

Dźwignęła, y  na sztabie stojącego krzyw ey, 

Kiwającego k temu rękoma postrzegła 

N aprzód, y  w tąż kiuęła. A  gdy z nią odbiegła 
Ziem ia daley, y  doyzrzeć nie dał się iey okiem; 

Co m ożna, uchodzącą uawę ściga wzrokiem.
K torey iako n iestało , unieśioney nagle;

"W iiące się po maszcie upalruie żagle.

T e  na wet gdy zginęły; w ćiężkiey się tęsknicy 

W rócą nd pokoy, y  w swey porzuca łożnicy.

W  Hdlcionie y  mieysce y  łoże łzy wzwodźi:
Y  napomina, na czym boleśćiwey schodzi. 

W yw dlili się z portow: lin wietrzna dma doszłd. 

M arynarz w bok zawraca obwieszone wiosła:

R ogi w wierzch drzewa sadzi: po maszcie rozwiera 
P łach ty, ktoremi wiatry szumiące przebiera.

A lbo m niey, albo więcey, w pul morza chodziła
Y  od stron obu lądu nawd w równi b y ła ;

G dy się morze flagami zabielać ku nocy 
Ję ło , a dymać Ewrus w ichrzysty, co z mocy. 

Szyfm istrz krzyczy, co z gard ła : Rogi opuszczayćie 
Nd d o ł, y  żagle wszylkie na reie zbierayćie.

T en  w oła: a przeciwny głuszy wicher słowa:

H uk morski wadzi, w posłuch aby nie szła mowa. 
Chulnie wzdam krzątaią się ći z wiosły umykdć; 

Ci bok warować; owi wiatrom żagle zmykać.
W odę inszy wybiia, morze w morze le ie :

O w reie rwie. Toż gdy się, nie iak trzeba, dziele. 
Zim a sroga bierze m o c; zewsząd uderzdią 

W się złe w iatry, y  morze gniewiiwe mięszaią.
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Sam w rospdczy, co złemu rzec, że nie w ie , słowy 
W yraźnemi znać daie sprawca okrętowy:

A n iw ięcey , coby chcieć, lub kazać rozumie.

T aki gwałt złego, tuk zulin  nic rozum nie umie! 

Gdiuszą w zbyt, lud wrzaskiem, powrozy turkotem, 

W oda klaskiem haniebnym, rum powietrzny grzmotem. 
Morze się wełnmi piętrzy, y  zda z niebiosami 

Równać y  górne zlewać obłoki wodami.
Y ,  to gdy żoile piaski odednd szoruie,

Z  niem iuk iedno, lo Styga czerńsze się skazuie.

T o  padnie, y  bieli się morskiemi pidndmi.

Za temiż trćchińska łodź tańczy przemianami.

R az się zda, idkhy w przepaść iaką miała z gory 

Poyźrzeć w ysokiey, lubo w acherońtskie noiy.

T o , gdy zrzuconą morska fałd opasała,

Jakby więc z nagłębszego piekła wyźrzeć miałd. 5 a4 
N ieraz bok znacznie trzaska bdłwdnem trafiony:

A ni mniey słyszeć się da nad taran stalony,

N i mniey nad kusze tw arde, gdy się na mur miecą.

A  idko zużdrszy się ślepym pędem lecą 

L w i srodzy na oręża, ud ostrwie złożone.
T ak  woda puściwszy się na wiatry szalone,

Szła na statki okrętne, y  w zgorę się darła.

Boki zalym puszczdią: dziura się otw arła,

W oskowy zroniwszy dykt, lak śmiertelny wpuszcza. 
Oto się deszcz srogi z chmur rozwartych opuszcza: 

Rzekłbyś, że się na wszytko morze niebo składa,

Lub nd wysokie niebo wszytko morze wśiada.
Żagle zmokły - z niebieskim morskie nawałnośći 

Mieszdią się rosołem. W iatr prożen światłości.

Noc ślepa w ćmach właściwych y  szturmowych gaśni«, 

Lubo ie rozbiiaią, roświecaiąc iaśnie

K S I Ę G A  J E D E N A S T A  W.  5og.  8 9 7
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P ioron y: ogniem wody pioronowym płoną.

Flagd wtąż w nawę sarnę wpada wydrożoną:

A  iak rycerz odważny z zastępu wszyikiego,
G dy do blanków szturmuje miasta zawartego,

O w a, dowodzi męstwa; y  z sławy miłości,

Sam ieden mur pośiada w tyśiączney wielkości.

T a k , gdy w wysokie boki szturmy srogie b iły ; 

W ielk iey  dziesiąty bałwan wysadził się śiły,
K tóry  do wątłey nawy do tyld szturmował,

A ż, iak b ygo  dobydź m iał, okręt opanował.
Zuczym , część się do nawy ubiegała srodze,

Część wody wewnątrz była. W szyscy w takiey trwodze, 

W  idkiey więc rńiasto bywa, gdy ći m ury kuią 
Od pola, owi w śrzodku miasta dokazuią.

Rozumu wszem nie sldie: mozg się w głowach wierci:
Ile flag , tyle się zda następować śmierci. 556
W ięc ten w płacz: o w się z a b y ł: ten w niebo wynosi 
T y c h , co dawno skończyli: bogow drugi prosi,

Y  k niebu niewidnemu ręce darmo składa.

Owemu mdlka, oyćiec, brat n am yśl przypada:

Tem u dziatki, dom ostwo, y  co kto ostawił.

Ceixd Hdlcione trap i: Ceix prawił

O Hćlcionie sam ey, iey życząc iedyn ie:

Rad iednak, że z nim nie iest. K u  sweyby dziedzinie 

Rad patrzał, nie wie, gdżie iest. Tak się morze wiie,

Y  wszytko się za ćmą chmur czarnych niebo kryje,

A  kształ nocy dwoi się. Maszt wichru dżdżystega 

Naiechóniem kruszy się ; styr tegoż syt złego.

Za tąż woda korzyścią, iakby wygrać m iała,

Serce wziąwszy kłębem się w yżey wod wydała.

N ie lżey, iak ktoby Pinda, lub Atonu, mężnie 

Z  stolca w ydarł, y  rzucił na morze potężnie,

2 9 8  p r z e o b r a ż e n i a  w.  5 4 l .
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Leci na doł saszorem: a rumem y wagą 
Łodź topi: z którą ludzi część okrutną plagą 

Szli na duo, dni duchów powietrzu oddali.

Sztuk się drudzy y  członkow nawy pochWytali.

Sam , w ktorey ręce berło trzym awnł, piasluie 

Ceix galery sztukę: y  prożoo mianuie 

O yca z teściem na ratunki Z  wszech iednak iedyna 
W  uśćiech mu Hdleione. T ę m ieni, wspomina:

Przed iey oczy wiatr iego by przyprawił ćidło, 
Pragnie; by pogrzeb słuszny z rąk naymilszey miało. 
Jak  p ływ a; comukolwiek fala u folguie,
Hdićionę y  w wodzie, bełkocząc, mianuie.

Oto śrzednich flag powyż zakręt się rozwalił 

W  od czarnych , temiż głowę znurzoną zawalił.
L u cyfer zasępiały, ktoregobyś k temu

Nie poznał, tey nocy b y ł: kwoli tylko temu, 588
Ze mu nie należało opaść na doł z niebu,

L ice ćmił zd gęstemi chmurami, idk trzeba.
T ym  czasem o nieszczęściu nie wiedząc rachuie 

Noclegi ¿Eolownd : ubiory goluie,

W  które z nim y  suma się z gościny przebierze:

Y ie g o , nieboźąlko, przyiazd przed się bierze.

W szytkie koleią bogi kadzidłem raczy ła :

Osobliwie Junony kaplice ważyła;
Y  zd m ęża, co nie b y ł , ołtarz hodowała;

Y  by zdrów b y ł, by przyśpiał, modlitwy puszczała,

B y  na wet inszey nie chciał. Toż poślednie, było 

Z  wielu żądośći możno, coby się zdarzyło.

.Bogini, by za martwym nie szła dalsza m odła,
W ięc  biedne od ołlarza aby ręce zbodła;

R zek ła: Orędowniczko wierna, Tęczo, moia!

Biegay co wskok na pałac Sn u , sprawce pokoia;
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Tem uż m ow , niech, pod martwą Ceixd postawą ,
Pośle do H alcyony sny z istotną sprawą.

Rzekła. Tęcza natychmiast stroi się w zasłonę 

Tyśiącznych barw , y  łucznym zakrzywieniem stronę 
Niebieską oznaczywszy, mknie pod króla skokiem 
Roskazanego ddchy , zakryte obłokiem.

7 Jest blisko Cymmercykow locli wielmi przestrony, 
Gora dęta, dwor Snowi y  gmach ulubiony;
Gdzie słońce nie donośi promieniami rdne,

N i pułdźienne, ni wiotche. Z  ziemie, umieszane 

Z  ćmą się drą m gły , mroki wiąż Nocnd wątpliwego.
N ie budzi tam ptak czu ły , nosa czubatego,

Pianiem zorze: ni ćiszey szczekaniem przekiną 

P śi wdrczywi, ni gęśi, co psow czulsze słyną.
N i zw ierz, ni bydle, ni dmą gałęzie zachwiane,

Rosprdwy tam ięzykow ludzkich niesłychane. 620

W czas niemy w nim się złożył. Lu b  niepomnych biie 
W od źrzodło z spodku skały: przez tęż gdy się ry ie ,
Sn y  smaczne burczącemi stroi kamyszczkami.

M aku bez m iary kwitnie przed idskinie drzwiami,
Z io ł rzecz nie przeliczona : z tycli mleka sny zbiera 
N oc m okra, yp o ćiem n ey  ziemi rospośćiera.

Furty , by snadź zawiasy nie skrzypiały , w domu 

N ie p ytay ; odźwierniclwa nie zdano nikomu.

Pośrzod lochu, z Hebanu łoże znamienite,

Puchow e, u barwie, kołdrą żałobną przykryte;

Nd nim sam bog spoczywa, słab ze nidłey choroby.

K oło  niego przybranych w rożne Snow osoby 

Zewsząd leży bez liczb y : tyle żniwo nieśie 

K ło s ia , brzeg tyle piasków, liścia tyle w leśie.

Gdżie iak weszła, a ręką diiewoia zraziła 

Sn y przeciw ne, świetną się szatą roświećiłu
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Łożnica: d gnusną bog ciężkością dżwigdiąc 

Oczy mdi’zące, więc się coraz obaldiąc,

A  brodą w wierzchne piersi w drzymiącym sposobie 
U derzaiąc, ow a, się samże odiął sobie:

Y  nd łokieć wspćrszy s ię ; coby tu działała?
Bo ią poznał, pytać iął. T a odpowiedziała:

Śnie, odpoczynku rzeczy, naysmacznieyszy boże,

Serc ochłodo, z którym zbydź frasunek, nie może,
K tóry  ćiałd ćiężkiemi pracami przeięte 
Pogładzasz, y  odsyłasz nd prace rozczęte.

Snom , którym prawe kształty wyprawować płdći,

K aż w herkulskiey Trdchinie, w krolewskiey postaci 

Stawić się Jdalcionie, wpotopnid osobie:

Jest to wola Junony. T ak  począwszy sobie,

W zad Tęcza pow roćiła; bo śił z to nie m iała,
Moc senną ddley trzymać. Y  iako uznała, 652
Ze się sen członkom przykrzył, pośpieszyła zgoła,

Y  wslecz poszła przez które zeszła była koła.

A  oyćiec Morpheusd z niezlicznego gwałtu

Synów budzi, stucznego stroiciela kształtu.

Chodow nadeń skazanych ti’dfić nie gotowy 
N ikt rdźniey, postawy wtąż, y  wrodzoney mowy.

K  temu słow a, y  szaty zwykłe przystawnie.

A le  tylko, co ludzi, ten konterfetuie.
Z  nich drugi zwierzem, ptakiem, wężem ciągłym łudźi: 

Icelon ,u hogow iest, Phobetor u ludźi.

Trzeci nad to Pliantćsos; d mieni się rożno:

"W" ziemię, w wodę, w k iy , w kamień, y  co ducha prozuo- 
Krolom  się ći książętom w nocy ukdzuią:

L u d  y  gmin pospolity drudzy zdlatuią.

Pom inął ich starszy Sen : Morpheusd wprawił 

W  pracą, by Tu wrnaatowny przepowiedz wyprawił.
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Y  zaś mdłością pieszczoną rozmarzony skokiem ,
Głowę spuścił, y  w łożu zawarł się głębokiem.
Ow niemieszkdnie, nocą, ni łrzusnąwszy piory 
W yp ad ł, y  w oczemgnieniu zbiegł hemońskie m ury: 
Gdżie odstrychnąwszy skrzydła, twarz natychmiast prdwą 

Ceixowę usnowai z wyraźną postawą.

S in y , rowien trupowi, idkmiarz obnażony,

Tudzież u łóżku stanął nieszczęśliwcy żony.
Broda zmoczona się zd a, wody pełne w łosy ,

Y te ,  łoża się w sparszy, smutne wydał g ło sy :

Znaszie, nieszczęsna żono, Ceixa swoiego ?
Czy-m  ćisię śmiercią zm ienił?Patrz; dojdziesz wszytkiego;

Y  midsto męża trafisz cień małżeński podły.
N ie szły m i, H alciono, twoie w poczet modły.
Siedliśmy. A n i się kasz, byś mię uyźrzeć miała.

Alą łodź A  uster, gdy morzem egeyskim bieżała, 684 
Opadł y  srogim duchem rozwalił miotaną:

Y m e, darmo cię, usta, mieniące kochaną,
Nawdłnośći pożarły. Nie są to powieści 
Mylnego nowiniarza; u ieplelliw e wieści:
Sam topień swą osobą nieszczęszną-ć przynoszę 
Swey żeglugi nowinę. W stay corychley, proszę:

P lącz, ża łu y , kupturay się: ani męża swego 

Puszczay w dolny pusty kray nicoplakanego,
Przyddie słowa k le m u , klore za właściwe 

Męskie uyść miały. Ł z y  się zdał toczyć prawdziwe:
B ąk nad to ceixowych kiwanie, ićk slusza.

Postęka H alcione, łez przez sen porusza;

W iatr łapa midsto ciała: a za każdym razem 

W o ła : Postoy. Gdźie idźiesz? poydźiewd zarazem.

Swycli slow y  męskiey twrarzy przeląkszy się silnie, 

Oczući się: y ,  iestli, tam sam patrzy piln ie,

3 o a  p r z e o b r a ż e n i a  w . 6 6 9 .
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T e n , który się iey przyśnił, (bo na senne słowa 
Strwożona z światłem czeladź zbiegła się domowa.)

N ic nikędy nie widząc, w twarz pięściami trzaska,

Szaty na sobie drapie, w pierśi ciężko praska ,
W arkocze splotle rzeże: starey na wet pduiey, 
Dochodzącey przyczyny narzekania na n ie y ,
J u ż , iuż po H alciouie! odpowieda słowy:
Już za Ceixem poszła! Precz pocieszne mowy.
D ał, dał gardło na morzu. W idziałam , poznała,

A  rąk y  niknącego gdym  dotrzymać chciała, 

Trzym diącą ćien łu d ził: a cien znakomity ,
Mego męża właściwy. A  wiedź pewnie y  ty ,
Z e ani on oblicza miał przyzwoitego ,

Ni u s t , iakiem i czasu przyświecał pierwszego. 
W ybladłegom  , ndgiego , nieszczęsna, widziała:
A  woda z iego głow y imo to pluszczdłd. 716

Nd tym stał, nd tym mieyscu. Siadu w tym pdtrzyłd. 

Toć to było , to, wieszcza czegom się strw ożyła:
A  prośiłarn, byś wiatrom zdrowia nie powierzał.

A  radnieyszabym była, gdyżeś po śmierć zmierzał,

J3yś mię był wziął. Przystoyniey było nam, dh, z sobą! 

Anibym  była żyw a, iedno rowno z tobą,

N iby nas śmierć różniła. Teraz w niebytnośći 
G in ę , w niebytnośći mię tłuką ndwdłnośći.
Ciebie morze krom mnie ma. Surowszabym byłd 

Morza , bym żyć y  nd żal zostać pozwoliła.

Lecz pewnie nie pozwolę; ani cię opuszczę:
Acz nic, za towarzyszkę po tobie się puszczę:

Y nietrund-li w dole, nagrobek nas sprzęże:
Nie kaść-li kości, miano wzdam miana zdsięźe.

Zal nie dopuści w ięcey: a pokdżd}rm słowie 

W  pierś kołace, y  wzdycha do serca surowie.
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Rdno b y ło : ta na brzeg z pałacu wynidźie:

Zdczym na plac, z kąd zanim  poźierdłd, przydżio. 

Gdzie iak się nieco bawi sobie wspomiuaiąc :

T u  się odpychał: T u  mię całował wśiadaiąc.

Y  idko dzieła wzbacza swym widziane okiem,
Y  po szerokim morzu rozwodzi się wzrokiem:

Z  mieyscd, ud głębi doyźrzy czegoś, idkby ciało, 

Opodal: ledndk zrazu nieznać, co pływało.

A ż  gdy nddegndła go po lekku z dalekd 
W o d a , trup się dał widzieć idkiegoś człowieka:
Nie znać czyy , że wzdatn topień, wróżka ią ruszyłd:

Y ,  idk niezndiomego lituiąc, prawiłd:
Ktośkolwiek! dhnędzniczku! maszli ktemu żonę!

Cidio tym czasem wełny walą nd iey stronę.

W  które im pilniey pdlrzy, tym gorzey szwaukuie 

Nd rozumie. T o iuż iuż k ziemi się szdńeuie, ^48
Y  podpuda: przycliodźi zdtym nd uznanie:

Obaczy, ono płynie iey serca kochanie.
K rz . knie: Tenći! T w arz, w łosy , szaty drze na sobie:

A  do Ceixd ręce wyciągnąwszy obie,
Z  żałością wielką inow i: Przyiaćielu drogi!

Takiż to do mnie przyjazd twoy z ddlekiey drogi?

Stoi przy morzu samym ręką mur stdwidny;

T en  morskie przednie wody wslrąca y  bałwdny 

W odne nnyrażniey kruszy. Tam  ista wbieżułd:

Dźiwua, iakby to było ; po prostu wzlećiałd:

Y  swe zddawszy na wiatr piórka samorodne,

Ptaszek żałosny tarł się o powierzchnie wodne.

K tó ry  gdy la la ; głosek idkiś żałośćiwy,

Y  smutny przechodzi ran przez nosek wrzaskliwy.

Ten niemego dopndszy ćiald y  zimnego;

Obłapiwszy nowemł piorki nuymilszego,
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Twdrdym  noskiem na zimno daremnie cdłował.
Czy czu l, czy poruszdne falami skazował 

L ic e ' C e ix , wątpiono: aleć czuł, iak trzeba.
Szli za tym oba w ptaszki, zu litością nieba.

W  których przygodom tymże trwa miłość poddana: 
A n i wplastwie małżeńska miłość rozerwana.

Serdecznie s ię , iak drzeyńey, lubuią y  mnożą,

Y  przez siedtn spokoynych dn i, iak się zimna srożą, 

W  gniazdku sianym przy morzu zimorodek siada.

W  ten czas na morze kćżdy niech bespieeznie wsiada. 

W iatrów  pilen AEolus: wypaść im nie zwoli,

Y  w ćiszey morze trzym a, wnuczkom swoim kwoli. 

T y ch  letni ktoś nad morzem widzi łaknących,
Y  do końca wiernie się chwali miłuiących.

A ż  d ru g i, lubo tenże, iako się udało:

T en  też , p ry , co o morze pociera się śm iało, 780
Z  nogami subtelnemi (ku nurkowi godził 

Z  głową przestroną), w domu królewskim się rodził. 
Rodzinę kloby iego chciał długim znać szlakiem , 

Przodkowie domu byli Hus z Assarakiem ,

W ię c  Gauim ed, co porwań przed Jowiszem stoi,

W ięc  stary Laom edon, więc P riam , co w T ro i 

Ostatecznie krolował. Hektora miał brata:

B y  był w nowy szwank nie wpadł za pierwszego lata,
Nie podłeysząb3r sławę m iał był nad Hektora;

Lu b  go na świat pdśćiła dymantowa cora.

Aisaka zaś pod Idą ciemną (ta' wieść była)

Alexirhoe , wsparta rosoclią, spłodziła.

Brukiem  się nie zabawiał, ani on dworował,

W głuchych puszczach, ć w goracli nie pysznych się chował: 
D o Schadzek rzadko stawał troiańskiey możności.

O wa! nie dzikie m aiąc, ni sprzeczne miłości

/
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Serce , po wszech dąbrowach często ugaiiiuną, 

Obddał H ebrenow nę, H esperyą zwdną,
Suszącą włos na słońcu nad oyczystym brzegiem. 
Postrzeżona pierzchnęłd wielkim Nympha biegiem, 
W łaśn ie , iak szarym wilkiem łdnipostraszona,

Lu bo  w polu iaslrząbem kaczka -popłoszona.

Po  niey Iroidnski witez z wielką kwdpliwośćią,
Y  strachem prędkiey prędki dogrzewa miłością.

A  w tym zdkryty w trawie wąż bieżąfcey nogi 

Żądłem  zaciął y  w ciele iad zostawił srogi.
Bieg z zdrowiem zagdszony. Ow zlękły cdłuie 

M artw ą, krzyczy, N iestetyż! pogoni lituie :

A lem  się o  to nie bał: biadd z mą wygraną. 
D woie-ć nas posłużyło , chudźinko! W ąż raną,

Ja  przyczyną. L u b ią  za naygorszego stoię,

Ktoiwć pociechę śmierci śmiercią swą ustroię. 

R z e k ł; y  z opoki, którą woda podlizała,
R un ął w morze. Nad nim się.Tethys zlitowała: 

Podięła y  w pławie go pierzem Opatrzyła:
A  tak m u, idko zginąć chciał, n i e  dopuśćiłd. 

Kłopoce się nieborak, że go żyć nukdią;
Y  z ćiałd chcącą duszę upornie wśćiągdią.

Owa, skrzydeł do barków dostawszy wypada 

W z g o r ę , od kąd na morze saszorem się skłddd. 

Mech go sam odźierzywa. D żiwy żEsak stroi, 

W g łę b i na łeb utyka y  wzbyt nd tym stoi,

A b y  nie żyć koniecznie. "Wysechł od m iłości:
W  nogach obzdłuż przeguby, kark srogiey długości 

Głowa opodal ćiałd. AlorzC nader lubi,

Y  ztąd rzeczou, iż się w nim ustawicznie gubi.
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a r g u m e n t .

Parys Helenę uniósł, greckie miasta po nim, w. 5. wróż- 
Jca i5- Kalchas testorów syn , 19 - wąz w kamień, 24. lphi- 
eenia córa greckiego króla w łanią, 36. domu wieści opisa
nie, 4 i. protezy] aowe zginienie, 7 1 . achillowa z Cygnem po
trzeba , 80 . ciało cygnowe bronią niepożyte, 90. Cygnus od 
Achilla uduszony, w łabecia , i5o. Caenis elateiowa córka, 
200 . Caenis w mężczyznę, 2 1 4. ixionów syn Piritous we
seli sie, 2 2 1 . burda lapitska z Centaurami, 23 i. Ewryt Cen
taur zabit, 25j. Cylarus i Hylonome, 4og. Cylarus postrze- 
I011 skonał, 438. Hylonome po nim się zabiła. 445. Latreus 
cebuie , 484. Caeneus w ptaka , 545. Peryklimenes w roz
maite osoby, 58o. Peryklimenes zastrzelony, 5g5. Neptun 
Pboeba na Achilla podwodzi, 6 10 . Pboebus w człowieczą 
postawę, 625 . Achilles zabit, 633. Tantalowic Agamemnon 
król grecki, 653.
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I ^ aew iadom  Pryarn oyciec, aby w mech przybrany 
M iał yEsak z y c , płakał go : y  grob mianowany 

Hekl or z bracią obchodem daremnym odprawił.
N a tak smutną posługę Parys się nie stdwił,

Co wprętce żonę cudzą unioższy przeklęty 

B o y  wniosi w oyczyzn ę: a w trop tysiączne okręty 

P o  nim : ow a, rzecz grecka wszytka pospolita. 
Zgoniłaćby go była w lot pomsta sowita ,

%  by ł g wałt wiatrów srogich morzem nie zamącił,
Y galer beolski krdy w Aulidźie nie wstrąćił.

Gdzie gdy zwykle dodaią ofiar Jowiszowi j 
Jako  doiął staremu ogień ołtarzowi,

Poyźrzą G re c y , ono się wąż wzgorę modrawy i 3
Pnie po iaw orze, co stał wszczętey tudźiesz sprawy.

M iał z par pldsząt czteroma gniazdo wierzch drzewiny: 
K tóre oraz z macierzą koło swey rodziny 

Laluiącą wąż popadł y  w b rz i- ii wetkał chćiwy. 
Zadumieli się wszyscy. A z  prorok prawdziwy 

Testorowic ozwał s ię : Bądź w esół, Greczynie !
Nasza pewnie wygrdnd, wielka T ro ia  zginie:

Zabaw i-ć n as, co p raw d a, chwilę robotka Id.

Dzieli w tym dźiewięć ptdstwd na woienne lata.

A  ow , iakoż zielone roszczki oploił sobą,
Z b y ł w kam ień, który został pod wężd osobą. 1 

Nereus po aońskich wodach srogi b ro i:

N i przeprdwuie woyny. S ą , co wierzą T ro i

K S I Ę G A  D W A N A S T A .
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Z e folgował N eptunus, iż iey  m ury składał.

Inaczey Testorowic. Ten czuł y  powiadał,

Z e  błagać panieński gniew krwią panieńską trzeba.

A  gdy zbożność przemogła pospolna potrzeba,

Y  kroi o y c a : y  przyszła przed ołtarz uczciwą 

K rew  lać Ipbigenia z czeladzią rzew liw ą:
Przeiednana Bogin i: samaż zarzuciła

O czy ob łokiem ; y , iak sprawa się toczyła 
W  poyśrzod ofierney ciżby y  nabożnych z i  nią, 

M icenkę przerobiła, podrzuciwszy łanią.

T a k , gdy przyzwoitą krew bogini przyięła,

A  D iany fu rya  y  morska sta n ę li:
W ia try  okrętow tysiąc po sobie prziym uią:

Y  natłukszy się w piaski troiańskie wstępuią.
Jest w pul okręgu mieysce w śrzod nieba gornego, 

W ią ż  m orza, ziemie: ŚwiaLa granica troiego: 42
Z kąd , oko b y  nadaley wszech rzeczy donosi,

Y  głos wszelki do uszu dziurawych się znosi.

W ieść  trzym a: pokoy sobie na strychu obrała.

W eśćia gw ałt, dziur tyśiącmi w dachu n ad ź iiłiła ; 

P ro g i zadney nie maią brony zichodzącey.
W e  dnie, w nocy otworem. Sama z miedzi brzm iącey: 

W szytka gada, rokuie , P aw i, co usłyszy.

W w n ątrz pokoiu n ie p y ta y , kąta nie masz w ciszy. 

L u b  nie iest w rzask , tylko co szemranina głucha:

Jaka zm orzą pochodzi, kto z daleki słucha:

Ja k i dźwięk, gdy czarnemi chm ury poklaskuie 

Pow ietrze, ostatnie więc grzmienie w ypriw uie.

P o  salach ćiżbd sro g a : wchodzą y  wychodzą 

Chasy m arn e : z prawdą się brednie stadem wodzą. 

N ow in bez liczby: słowa mieszane czwałaią.

Owi gadkami uszy próżne ndbiiaią:
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Ci nowiny roznoszą: plotek wzbyt przybyw a,

Y  zawsze nowego co nowiniarz przyszywa.

Tam  Dowiarstwo przebywa, tum Błąd naporczywy, • 

Tum daremne W e se le , tum Strach zdlękliwy ,

Tam  Rozruch św ieży, wieszczka tam Szepty mylnego. 

Sam a, cożkolwiek w niebie trafi się takiego,

Co na ziem i, na m orzu, pilnie upatruie ,

Y  na wsze świdtd strony nowiny zwiaduie.
T a  naprzód rozw ołdia, ze zastęp wybrany

N iosły  Greckie ga le ry , dni nie czekany 

Przyciąga nieprzyiaćiel. Od przystdynie biią,

Troidnie bronią brzegu : heklorską kopiią 

Dalo-ć, Protesylde, wprzód zdanie paść wieczne:

Y  Grekom źle boy wyszedł y  dusze waleczne.
A n i Hektor zrozumian , ni z muley Plirygowie

K rw ie rozlewki poznali, co mogą Graekowie, j 4
Y  iuż się brzeg sygeyski w iusze srogiey pław ił:

Ju ż  Cygnus, neptunów syn , tysiąc męża straw ił:

Ju ż  achillow kotczy stal: iuż hufu walnego 

M ężnie naganiał sztychem grotu peleyskiego,

Y  po woyszcze H ektora, lub Cygna szpiegował.

Padł na Cygtid: Hektor się w rok dziesiąty chował. 

O krzyknął za tym  w iarzmie białogrzywe konie,

Y  ku nieprzyiaćielskiey woz rozegnal stronie,

A  mężnie pomierzdiąc śilnemi barkami 

Ogromnym szefęlinem, temi rzeki słowam i: 

Ktożeśkolwiek, iijnaku, czyń śmierci podźiękę,
Ześ przyszedł nd Achilla hetnońskiego rękę.

T y ło  Achilles. Oszczep mowy ndszladowal.

Lecz lub oszczep niechybny namniey nie szwankował, 

G io t iedndk nie dokazał hartowny niczego:

T y lk o , id ktępy, o pierś udera^i się iego.
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Synu Boginiey, bo cię takim z sławy znamy,

Ow rzekł: coż-ći to dziwno, że guza nie m am y?

(Bo się temu cudował,) ni mnie la przyłbicd 
Szkapią kosą przybrana, ni klory lewica 

Dźwiga puklerz w pomoc s ą : lylkoć to dla stroiu,

Y  sam M ars temu kwoli broń biera do boiu.
D am  precz wszytko a w szytko, a cało odydę.

Jest przećię coś za przodka mieć nie N ereidę,

L ecz  co w m ocy morze ma y  z Nereem cory.

R zek ł: y  ku Achillowi oszczep strzelił spory 
Do krzyw izny puklerza: o w potężnym razem 

Miedź przeszył y  wołowych skor dźiewięć zarazem:

W  dźieśiątey się ośiedźiał. A chil go w ytargnął,

Y  potężnie na nowe drżącą bronią szargnął.

Znowu bezrdny ciało: toż pąd trzeci sprdwlł,
L u b  się y  odkrył Cygnhs y  prawne nadstawił. 106

R oziadł s ię , nie inaczey, iak byk w otworzonym 

Szrdnku, gdy rogiem bodzie drażniących szalonym, 
Stroy phoenicki y  razy nieskuteczne czuie.

Zdczym , czy grotu nasad o d b ył, npdtruie.

W  lasce tkwiał. T o ć , rzekł, ma się ręka poszkdpita;

Y  do ic-dnego śiłę wszytkę uroniła.

Boć miała m oc, tak gdym  tłukł m ury lyrnesiyskie, 

W ięc  Teneda y  T cb y  eetioniyskie 

Gdym  krwią własną napaw ał; gdy mordem drużyny 

Sw ey ciekł szarłatny K a ik ; mdiey rohdtyny 

P o  dwa kroć skusił Teleph. Nuz y  tu tuk wiele 

,  N dbiw szy, których stosy po brzegowi śmiele

Y  stawiłem y  widzę, byłdć kiedyś zdrowa,

Y  dźiś iest ięka moid. T e  wydawszy słowd,

Jdkby dźiełom przednieyszym nie do końca w ierzył, 

Drzewem w Meneta z chasy liciyskiey u d erzy ł,
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Y  oraz k ari cenę przeparzył z piersiami.

K tó ry , gdy martwdącemi tłukł w ziemię członkami,

Onże postrzał w7yśiepnął z ćiepłey rany chciwie,

Rzekąc : Tuż ręk a, toż iest oręże właściwie,

K tórym  odbyłem swego; z tymże się poważę 

N a tegoż. Z d arz , fortuno, żetakże dokażę.

R zekszy, strzeli do C ygn a, nic nie uszło drzewo,
Y  niechybnie brzęknęło o ramię po lewo.

W szakże grot, iak od m uru , lub skały odskoczył.

K ęd y  iednak w ym ierzył, krew na Cygnie zoczył,

Y  darmo się Achilles uradował. Owa 

N ie była żadna ran a , lecz krew menetowa.

T e d y  w ypadł, by wściekły, z wozu wysokiego,
Y  wręcz bronią błyszczącą tnąc na beśpiecznego, 

W id z i, miecz tarcz z szyszakiem na po rząd przebiiać,

A  nd slwardżiałym  ciele żelazo się zwiidć. i38
Nie zniósł daley: w przeciwną twarz uwiodszy broni, 

T rz y  , cztery kroć głowicą parzy go po skroni:

N a uchodzącym iedźie, w7ali, szyki m yli, /

A ni się rospostrzeć da. Strdch owego ch yli,

W  oczu się zdmierzchnęło. W  tym że, iak uchodzi 

Nd wspak, w poyśrzodku pola nd kamień ugodzi.

Nan wregnanego Cygna A chilles przeszynął 
S iłą  na wzndk potężną y  na ziemię zwinął.

Gdzie piersi przycisnąwszy tarczą y  kolany,

Sznur szyszakowy ścisnął: który zawiązany 

W ęzłem  pod brodą żuchom okrutnie doymuie,

Oddech y  duszy drogę na wet odeymuie.
Odbytego chcąc obrdć bechter wddzi iego:

Neptun wdał ciało w ptaka, co uiosł imię iego.

T a  praca, ta potrzeba spoczynek sprawiła 

D ni w ielu, y  oboid strona w ciszy była.
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A  gdy blanki troiańskie straż czuła Lrzymald,

Szańce także argolskie straż czuła dzierżała,

B yło  święto, ktorego Cygnd zbywszy z g ło w y ,

Dianę A ch il bitey krwią hodował krowy.
Z  niey trzewd po ołtarzach gdy się od k u rzyły ,
A  niebiosa przeniknął zapach bogom m iły ;

Ofidry część odniosły, część dano do stołu.

Paniętd w krzesłach siedli y  iedzą pospołu 
Pieczenie: winem troski gaszą, y  pragnienia.
T y c h , nie brzmiące cytary, nie krzykliwe pienia,

N ie wielodźiure surm y bukszpanowe bawią:

O męstwie na rozmowach samym nocy trawią.
Sw e, y  nieprzyiaćielskie rozwaiaiąc boie, 
Niebespieczeństwd przy tym , w iakich b y li, swoie,
Y  z iakich w ybrodźili, wieść na pamięć miło.

Coż mówić A chilles miał? lubo o ćzym było 170

Inszym przy Achillesie mówić niezmożonym?
M ow wzdam naywięcey było o Cyguie zniesionym. 
W szem  w podźiwieniu wielkim , ze młodzieniec ciało 

M iał na broń tak fortelne, co miecz przytępiało,

Samo nie ranne nigdy. Achilles się temu
Y  Grekowię dziwili. A ż rzekł Nestor k niemu:

Za lat w a s z y c h  ten sam b y ł, co na broń szedł śmiele,

A  iuk żywo nie p o p a d ł  ranki na swym ciele.

Jam  niegdy stosow tyśiąc wytrzymuiącego 

Bez uszczerbku Caenea zaznał perrebskiego,

Cacnea perrebskiego: mężem znamienitym 
Będąc , mięszkał na Olrym . T o  dźiwnieyśza przy tym, 
Dziewką się na świdt rodził. W szech diiw  obszedł nowy 

S łyszących ; c ii go proszą, by to ziawił słowy. 
Mianowicie Achilles , B a  przepowiedz, praw i,

Boć tu każdego wielka chęć słuchania bawi,
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O stdruszku wym ówm y, lat naszych mądrości,

Co zacz b y ł ten Caeneus: z kąd w tey odmienności: 
Jakim  rycerstwem , iaką bitw'ą znaczny: kto go 

Pokonał? ieżeli snadź przekonań od kogo ?

Starzec na to : L u b  lata doięły człowieku,

Y  rzeczym gwrałl przebaczył w pierwszym  zndnycli wieku: 

Pom nię wzdam co z w iększego: ni rzecz insza b y ła , 

K toraby mi się w pamięć lepiey nad tę w piła ,

"W tak sporym poczcie dźieiow naw oynacli y  w domu.

Y  ieśliź długa starość p o błażyłi komu

D zieł mnogich rzeczy w idzieć: ia ieden prześiągłem 

Dwieście lat, y  w trzeci wiek niechybnie zaprzągłem. 

Caenis Elateiowna ki’asą głośna b y ła :

Urodą 1 essalanki wszytkie przechodziła.

Po bliższych y  twych m iastach, A ch ille , (bo tobie 
Ziem ką była) gwałt swatów życzyło iey sobie. 202
Snaćby był y  Peleus starał się o onę:

Lecz lubo matkę twoię iuż b y ł wziął za żo n ę,

L u b  iey  przyrzekł. Caenis się bez męża chowała.

T a  po brzegach kryiom ych iak się przesuszała,
Bog morski ią , wieść o tym  taka b y ła , zmusił.

W ię c , i i  miłości uciech pierwszych Neptun skuśił, 

Rzekł iey : N ie odmownoć n ic , w czymbyś korzystała: 

/jiaw tylko , k czemu chęć m asz: taż sława trzymała. 
Rzecze: ządość ma głów na, za krzywdą takową,

D ay nie znac więcey mężd, ni być białągłową,

A  wielce mi dogodzisz. Słów ostatka ciężki
Dźwięk p o p arł, y  iuź się mógł głos zddć praw y męski.

Jakoż b y ł; bo morski bog nie b y ł od próśb takich:

K u  czemu przydał y  to, by szwanków niiakich 

N ierao g ł popaść, dni b y ł mieczem pokonany.

Idźie upominkowi rad , przekształtowdny,
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W  męskie przy tym sposoby Atraczczyk zawadza,

A  po penćyskicb polach ustawicznie schadza.

Skrzętnego Ixiona z Hypodamą młody 

Svn  się żenił: za stoły srogie chnturorody 
Zasadzono w iaskiini nukrytey drzćwdmi.

B y liśm y też , y  paniąl moc emońskich z nami.

Mięszdny tłum ogłaszał królewskie wesele.

Oto Hym ena krzykną: po salach się wiele 

Ogniow kurzy : z maciory , z ćieśćidmi przybywa 
Panna w wielkim orszaku, na schwał urodziwa. 

Szczęsnegośmy tą zoną P nytoa zw ali:
Owaśmy się na wróżce dziwnie oszukali.
B o -ć , z Centaurów okrutnych naysroższy Ew rycie,

P ierś iak winem , tak panną pała iadowićie,
A  podwoyną chciwością piianstwo doymuie.
M yśl dobrą w ocemgnieniu wywrót stołow psuie: 234
Pdni młoda za warkocz pochwycona srogo.

E w ry t  H ypodam ią, inszy, kto nu kogo 
W a rk  m iał, lubo m ógł, grabią: miasta dobytego 

W z o r b y ł. W rzasku po gmdchu pełno niewieściego. 

Porw iem y się co ż y w o : naprzód ęię ozowie 

T e se u s: coż, E w ry ć ie , twey się dźieie głowie ?

Z e P irytod , przy mnie żyw ym , tak obrażasz?
Y  dwie w iedney osobie szalenie urażasz?

T e y  rzeczy by nie darmo bohdlyr się podiął, 

Sćiśnionych rozepchnąwszy zwravcom pannę odiął.

O w k temu n ic ; że z tego wywieść się nie snadnie:

L ecz  nań skoczy y  w piersi trąci go szkaradnie.

Z  trafunku z pięknym wzorem kruż stary blisko stał: 

Tego dużego duższy A igeow ic dostał,

Y  chrosnął między oczy. Natychmiast sztukami 

K r e w , mozg y  wino lejąc raną y  usldm i,
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W zla n ym  piasku w znak padszy Ewrytus drgnął nogą. 

U ym uią się mieszańcy o bratnią śmierć srogą,

Y  co z gardła, do broni! do broni! wołaią.
W in o  przyczynia serca: wprzód kufle lalaią,

N uż dzbany, konwie krzywe ; kiedyś należące 
M yślom dob rym , dziś bitwie y  mordom służące. 

Naprzód się w ażył dary drzeć własne z świątnice 

Arnik O phionowic; naypierwszy z kaplice 

Lichtarz porwał lamp gęstym osadzony wzorem :

T y m  obwyż w yniesionym , iak który toporem 

Oliarownym białego kark zrazie chce b yka,

Trzasnął Lapitę w czoła puł Celadończyka,

Y  odszedł kruszu kośći w licu nie poznanym.

O czy precz, w licznych kośći gruclioćie zmieszanym 

W spak poszedł nos y  zakląkł w podniebienia polu. 

Tego Belates nogą klonowego stołu 266

Z  ziemią zrównał, podgardle zbiwszy na pierś iego. 

Gdzie z czarną krw ią pospołu zęby toczącego 

K az drugi obłożywszy w cień piekielny wtłoczy.

Blisko niego iako stał, straszno dzierżąc oczy 

K  ołtarzom kurzącym się , Czemuż y  tych , praw iąc, 

Zażyćby się nie m iało? ni się zatym bawiąc 

Ołtarz porwał z zarzewiem Gryneus szkarady , 

y  w poyśrzodek lapitskiey cisnął go grom ady;

Gdzie nimźe Broteona przytłukł z Orionem.

A  ten miał mać M ikułę, co rymem uczonem 

Rogi uporczywego mieśiącu zmykała.
N ie spełzniesz m i, byle broń do rąk się dostała,
R zek ł E xa d y : y  z wierzchu drzewa sosnowego 

R ogi zerwał ielenia ofiarowanego.

T y c h  pdrą G ryneow i rosoch się dostawa 

W  oczy, aż luną: ich część na rogćch zostawa.
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Część się tia brodę wali y  wiśnie z krwią zsiadłą.
Olo wśrzod kurzących się ołtarzow popadłą 

G ło w n ią , po prawey Retus wydawszy się stronie, 

Charaxowe rozwalił żołtowłose skronie.

Czupryna zaiąwszy się , iak słom a, gorzała;

W  ranie krew z&skwarzona straszliwie pdrszczała : 

W łaśn ie by rospalone żelazo w ąglam i,

K tóre wyiąwszy kowal krzywem i kleszczami,

T o p i w w odzie: to zatym pryska zamoczone,

Y  popiskuie w m okrzy ćiepłey zdgrążone.

R an n y z kudłdtey ogień otrzepuie g ło w y :

Y  dźwignąwszy odźiem ie p rog , ciężar wozowy,

W a li na się ; a wszakże nie dała mu waga 
Zasiądź nieprzyiaćiela. Sroga nad to plaga 

Kam ienna towarzysza o bok stoiącego

Przyw aliła  Kom eta. Retus wesół z tego. 298

B o d ay , p ry , tak się każdy z twych rycerzow stawił! 

Z tym  opalonym kiiem lepiey mu poprawił:

T rz y  czterykroć chrosnąwszy wierzch głow y rostrąćił, 
A z  kośći wszylkie z mózgiem wilgotnym pomąćił.

N a E w agra, K o ry ta , D rian taztym  bieżał;

Z  tych we mchu pierwszym niosąc policzki gdy leżał, 
Uspion K o ry t : C ożeśm i, Ew agier zawołał,

Zd ry  cerstwa dokazał, żeś dziecinie zd oła ł?

Rzecz iego przerw ał Retus : w gębę rozdźiewioną 

W raz ił mu dż do serca głownią rozżarzoną.

Y  ciebie wkoło głow y ogniem krążąc parzył,

Srogi D ria : lubo się koniec nie ndddrzył.

Hardego ustawicznym m ordem , gdzie się wgrodźil 

W  ramię kark , ogorzałym  kiiemeś wy go d ził:

Jęknął y  ledwie kiia z twardey kośći doszedł,

W łasn ą Retus posoką oblawszy się poszedł.
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Poszedł Orneus, poszedł Medon z Lykabasem ,

W  prawą biodrę postrzełon: Pisenor z Taumusem.

T oż M erm eros, co świeżo w bieg wszech powyśćigał,

Z  obrywką się dostaną słabo wtedy dźwigał,
Menaley wtąż, Phol ,  A bds, co wiepi ; dźiki zganiał, 

N uż wróżek A sty l, co ley  twardo burdy zbrdniał.

T e n , gdy razowi złemu znikałNessus duży,

R z e k ł: nie kręć s ię ; boć aż łuk herkulow posłuży.

Owa się nie wym igał złey śmierci Areus ,

Lycidds pogotowiu, Evv.rynom, Im breus:
Starł do iednego Dryds. Y  ty  lub podawasz 

T y ł ,  Kreneusie, rdny przećiwney dostawasz.

Patrząc, żelazo ciężkie w śrzod oczu prziymuie,'

W  to prawie m ieysce, gdzie nos z czołem się zwięzuie. 

W  tym  Aphias turnieiu leżał nie wzbudzony,

W inem  po wszytkich żelach bezmiernym uśpiony : 33o

W  słabey dotycbmiast ręce kusz pełny trzym diąc, 

Osseyskiey niedźwiedzice skórę przyćiskdiąc.

Postrzegszy go zdalekd, on darmo, n itrun ie,

CJymie zd temlak Phorbas y  nań się posunie:

Z  Stygiem , rzekąc, ndpiy się mieszanego wina.
T y ło  rzekszy , pchnął oszczep : tkniona ieśienina 

Grotem przebiegłd szyię w zudk przeszynionego.

Śmierć bez pamięci połknął; z strumienia pełnego 

W  rona krew legowisko y  kusz napełniła.

W  idźiałem gdy Petreus , ile niosła śiłd ,

Chciał wyrwać żołędny dąb: z nim gdy się pdsuie,

Y  kołysząc tam owdzie pień twdrdy morduie, 

Pyrytoow ą włócznia w peti’eowe wpadła 
Z iebrd , d z piersiami wraz dąb twdrdy przepadła. 
Pyrytoow ą ręką legł L y k u s , mienili,

Pyrytoow ą Chrom is: ow a, nie sprdwili
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T e y  oba czci zw yciężcy, iak Helops zD yktysem . 

łJe lops px-z.ez skroń na wylot przejechany spisem ;

T en  w lew ym  uchu osiadł z prawey strony wpadszy, 

D yktvs z gory wierzchołku wysokiego spadszy ,
G dy przed ixionowym  um ykał plemieniem ,

Z alęk ły  sasorem szed ł: y  ciała brzemieniem 

W  ielita przystroił grab w ysoki, złamawszy.

M ściwy przypadł A phareus; ten z gory wyrwawszy 

K am ień , tęgo nim cisnął. Tw ardym  gu zagłuszył 

Dębowcem /Egeow ic, y  spore pokruszył 

W  łokciu kośći: a daley uiuacz godne ćiało 

N i znieść b y ł po temu czas, ani się mu zdało:

Bianora osiodłał żutym niezmiernego,

N ikogo , okrom siebie , nośić niezwykłego:

Ścisnął źiebra ko lan y, lewicą za włosy
Jąw szy go , twarz y  gębę z groźliwemi g łosy , 36a

Y  sękowatym kiiem skroń twardą rozwalił.

K iiem  Dy ko tę Strzelca z Nedymnem obalił:
W tąż Hippasu, co długą po piersiach rozwodził 

B ro d ę: łtypbea przy tym , co lasy przechodził.

Także T erea , k lory  zg o r hemońskich żywe 
Zebraw szy w dom przynośił niedźwiedzie gniewliwe. 

N ie znosząc daley w bitwie dokazuiącego 

Tesea Dem oleon, od gruntu samego 

Ze wszech śił sosnę starą wydrzeć uśiłuie.

A  nie m ogszy przyłomkiem ieyże go częstuie.

Owa się pociskowi Teseus uskoczył,

Z a  doradą Palady ; (lęż w tym  wiarę wtoczył),

L u b  postrzał nie darmo szedł: bowiem krautorewe 

Od szyie precz odsądził z piersią ramię lewe.

O yca to twego giermek b y ł, Acbille drogi.

Am iutor kroldolopski boy przepadszy srogi,
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Dul mu go b y ł miru fant y  wiarę wiecznego. 
Obaczywszy Peleus marnie rozbitego,

W  te rzekł słowa: Krantorze, młodzianie cnotliw y, 
Prziym  tę ofiarę. Barkiem zdtym silnym chciwy 

Szczerą, serdeczną śiłą drzewo ieśionowe 

Puścił w Demoleontd; len żiebrd bokowe 

Porw ał y  w samych kościach zadrżał zawiąznąwszy. 
Dobywa gomołego kiia w ręcz uiąw szy*

Z  ciężkością pomyka się: grot się w płuca wgrodźił.
Boi sam potęgą sercu stateczną w ygodżił:

Nd nieprzyiaćiela się szwank odniowszy wspina,

Y  na męża kopyty końskiemi przycina.

On szyszakiem a tarczą razom się zastawia,

Piecu strzeże y  broni ze wszech stron nadstawia:
Pierś nakoniec oboię przez biodrę przeszywa.

Lubo wprzód Phlegreond y  H ylę pozbywa 3q4

Postrzałem, ręczną z K.ldnim 11 iphinod bronią.

W tąź D o ry lę , z przybraną w skórę wilczą skronią, 
Miasto k temu oręża z rogi przyprawnemi 

W ołow em i, posoką srodze zbroczouemi.

Teraum  rzek ł: (iak mi um ysł śił dodawał srogi)

P atrz, iak więcey brońm oia, niż twe ważą ro g i:

Puszczę oszczep: tego się nie mogąc uchronić,

W inne szwankowi czoło ręką chciał zasłonić.

Czoło z ręką przeszyte: krzyk powslał, d iemu 
Zlęknionemu y  raną srogą zwątlouemu 

Peleus (tudzież bo stał) w brzuch miecz ostry wtłoczył. 
Trzunął w tym y  ielila na ź emię potoczył,

Tocząc deptał, depcąc rw ał, y swe motał nogi,

T  naostalek runął z wańtuchem czczym srogi.

A n i, C yllare, ciebie wdrowałdszkody 

Urodd; pozwolem -li-ć przyrodney urody.
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Broda mu się puszczała: maść złocistą miałd:

Złocista z ramion kosa po biodrach wisiała.

Oblicze cery p iękney: szyia z ramionami,
R ę c e , piersi, z stucznemi przeczą posągami.

T o  w ten kres poki mężem. Lecz ani szpetnieysza 

Postawa pod nim końska, ni męskiey podleysza.

D ay z głową szyię ; tak się pod Kastora zydżie.
T a k  grzbiet śiadalny, lak w zw yż pierś bucham! idzie. 

Jak  sm oła, wszytek w ron y, uamniey się me mieni: 

Ogon sam białow łosy, d przy tym goleni.

Z  swego rodu wiele go chciało ; łub iedyna 

Hylonom e porwała: gładsza żadna ina 
W  puszczach się nie udała między mięszankami.
T a  lubiąc, więc znać daiąc toż, d pochlebstwami,
Sama Cyllara dzierży. S tro y, iako to w dzikiem 

C iele: kosa chędogo szczosana grzebykiem. 4a

K w iat zawsze lub różany, lub rozm arynowy,

Lubo więc fiio łkow y, lubo liliiowy.
L ice  dw'd kroć w pdgaskim zdroiu omywdłd 
h a  każdy dżień, w krynicy dwa kroć się kąpdła.
Y ,  zczym b y nayprzystoyniey, zwierza kosztownego 

Z  ramion skórę wieszała , łuk z boku lewego.

M iłość iedna: po górach wodzą się oboie:
Oboie do iam wchodzą: y  w' ten czas w pokoie 

Lapilow skie wraz w eszli, wraz się bili k temu. 

Przvczvńcą niewiedżieć kto: po boku lewemu 

Padł postrzał; ten ćię dołem , gdzie się pierś do szyie 

Przyw iązała, Cyllarb nieszczęśliwy, biie.

Serce w tym naruszone razem barzo m alem ,

Po orężu wyrwanym  ostygnęło z ciałem.

Hylonom e zmartwiałe członki podeymuie,

Ranę ręką zatyka, do ust przy nrawuie
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U sta, wstręt uchodzącey chcąc udźiałać duszy.
W idząc n aw et, ze po nim : rzekśzy, czego uszy

W  trzasku doiąć nie m ogły, onąż się przebiła

B ro n ią : y  umieraiąc męża obłapiła.
Słoi mi tez na oczu Pheokomes , k lory

Szyplumi lwów okrutnych powiązawszy sk ory ,
Pod niemi b y ł człek y  koń. Cisnął pień zaw iły ,

K tóryb y  ledwie zm ieysca dwie iarzmie ru szy ły ;

T ym  zgniótł Pliinolenidę od wierzchołka prawie.

G łow y kraniec szeroki spłaszczył się plugawie:

N osem ,, gębą, uszema , oczema mozg ciecze.

'Pak przez dębowe prącie mleko się -więc wlecze:
T ak pod wagą rzeszotd rzadkiego w yp ływ a,
Y  gęstemi dziurami gąszcz się więc dobywa.

Jam  mu, gdy się padłego z bechtera gotował 45 j

Szy ndować : (wie -ć twoy oyćiec,)n iecz w kiszki wparował.
Miecz rnoy z Teleboasem Chtoniego ukoił.

Ow gałąź rosochatą, ten szefeiiu stroił:

Tym że mi ranę zadał: masz bliznę widom ie,

Znać dobrze stare znamię po onym pogromie.

W  ten czds mię było Troie dobywać wyprawić:

W  ten czas mogłem wielkiego, ieśliź nie odprawić,

Zdzierżeć pewnie Hektora. Lecz ieszcze nie było
H ektora, lub dzieckiem b y ł: mnie zatym ubyło.

Co rzec, iako Periphat mieszdńcd odprdwił

P y r e l a ?  lub j a k  A m p i k  cz w o rn o g ieg o  sp raw ił

Oiklesa w przeciwną twarz bez grotu głogiem?
M akary pelełroński Erygdupa srogiem

Uśpił drągiem pchnąwszy w pierś. Ręce cymelowe
Ostrą włócznią wsadziły w łono nesseowe.

A  nie rozm iey, by Mopsus nie umiał powiadać

Czym  inszym , tylko przyszłe rzeczy opowiadać.
2 1  *
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Strzelił Mopsus, aż Odyt dwukształtny nie ży w y ,

Y  chudźiec nadaremno coś przerzec był chciwy :

Jęz yk  do b rod y, brodę do gardła mu przytknął.
Caeneus uśpii piąci: wprzód Styphilâ wytknął,

Z  nim Brom ń, Anlym dchd, Helima dużego,

Y Pyrâkmond silnym berdyszem groźnego.

R an  nie baczę: tylko co poczet z imionami.

"Wypada emśtskiego Halesa łupami
P rzyb ran y, bo go b y ł zniósł, w ciele sporey m iary
Y  w sw ych członkach Latreus. JSi m łody, ni stdry, 
M oc młodźieńska : skroń różnił włos siwy przystoyny. 

T en  tarczą, mieczem, spisem macedońskim sLroyny,

K u  w oysku oboiemu twarzą zatmalaiąc,

Orężem  ruszał w ręk u , wężyka biegaiąc:
A ndpuszysty takie puszczał na wiatr słowa;

Jaż ći w ytrw am , Caeuiśiu ! tyś innie Ihałagłowa, 4gO

T y  mi Caeniśią będziesz. Czy cię nie obchodzi 

Tw e narodzenie? ani-c na painjęc przychodzi,

Jdką-ś przysługą takiey dopięła nagrody ?
'/a  coś dostała męskiey laleszney urody ?
P a łrz , czymeś się w ylągła, coś cierpiała w ciele, 
ld ź i, weźmi koszyczek, złoż się dokądźiele:

W alki mężom zaniechay. 'la k  kiedy gaw orzył,

Rok w pędzie rośćiągniony mieczem mu otworzył 

Caeneus, gdzie mąż w koń wrósł. Ow się z bolow zarzy, 

A  Phyliyczyka spisem strychuie po twarzy.

K tó r y , iak od dachu grad, odpada od niego,

L u b  iak drobne kamyszczki od bębna dętego.
W ręcz zalym ściera się z nim , w bok miecz uśiłuie 

W parow dć: lubo mieysca sztych nie wyiiayduie.

Przećię mi nie ulężesz; ostrze cię me zm ierzy,
Gdy' szLych tępy. Mieczem nań z boku w tym u d erzy ,
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Y  w pas długą prawicą połdpi potężnie.

Puknęło, iak gdy w marmor uderzy kto m ężnie; 

Głownia się doskoczywszy szyie rozleciała.

T ak  nienaruszonego dodżierżawszy ciała 
Caeneus rzekł: Nuż ia też swym twego żelazem 

Pokosztuie czerewia ! Utopii zdrdzem 

M  ¡eez po ielcd w łopatce; ieszczeż rękę wszczynił 
W e wnątrz: tąź obracaiąc, ranę w ranie czynił.

Oto zlękli mieszańcy hurmem przypaddią :
Pociski na iednego walą y  znaszdią:

Pociski odskakuią: żadnem nie zraniony 

Razem stoi Caeneus, nawet ni draśniony.

Potrwoźył ich nowy dżiw. Oli wieczna srom oto! 

K rzyknął Monich : ledwie m ąż, woysku śilen o to !

Atoli mąż: m yśm y swą ledaiaką sprawą 

T ym , czym on był. Coż się nam z swą chwalić postdwą? 522 

Co z dwurdzną potęgą ? coż k rzeczy sprdwiłd 

Ndtux-a, naymocnieysze gdy zwierze spoliła?
N ie wierzę, by nas matka bogini, lub zrodził 

Ix io n , co w nadzielę Junony zachodził.

W  nas pułchłop nieprzyiaćiel gwałt nadźiałał szkody. 

Spychayćie skały , g o ry , całkiem walcie kłody:

Lasem  gęstym duch skrzętny wyduście pod ziemię.

L as go niech zdławi: raną niech mu będzie brzemię. 
R zek ł: y  z trdfunku kłodę, którą był wyrzucił 

A u ste r , na przeciwnika pochwyciwszy rzucił.

D ał przykład: w ocemgnieniu z drzew Otrys omkniony 
Z  grun tu , z ćieni Pelion swych ogołocony.

Przywalony haniebnie pod ciężkim brzemieniem 

Lasów  ięczy Caeneus, y  dużym ramieniem 

W znosi tram y. O w a, mu doległ nawał srogi 

G łow y z u sty , dni duch ma wiatrów ubogi.
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W ię c  to m dleie, to darmo przećiwi się gwałtem,

Y  lasów pragnie pozbydź: tym  po części kształtem 

Trzęsąc, n iem i, iak, oto! przed nami, wydana

Ida, gdyby trzęsieniem ziem była ciskana.

K oniec przy wątpliwości: iedni leśnym stosem 

Ciało w piekło wepchnione udawali głosem.

W  inszą bił A m pikow ic: zayźrzał na swe oko,

G dy zteyże kupy szary ptak wzlećiał wysoko;
Ptak tak i, com raz pierwszy wtedy go oglądał.

Tegoż , iak oboz własny swym lotem przeglądał,
Y  kwiląc głośno krzyczał, skoro Mopsus zo czył, 

Sercem natychmiast po nim y  oczema skoczył,

Rzekąc: Z a w ila y , sławo lapitskiey rodziny!

Cny wprzód m ężu, C eneu, dziś ptaku iedyny. . 

W iara  przy powiedaezu: w nas boi budził iady.

B o lu o , że ieden poległ z rąk takiey gromady. 554
Y  nie drzewiey oręża żałość poskromiła ,

A ż część ubito, część noc y  rosypka skryła.
T en  z puł-m ężm i Centaury Lapitow gwałtowny 

Poboy gdy rospowiedźiał P yliycżyk  w ym ow ny, 

Tlepolem  o A lcydę nieprzytoczonego 
Zalu nie mogąc pokryć ozwał się do niego :

W zbyt mi dźiwno, oyczeńku, żeś tu ani wzmienił 

H erkulesowey sław y: a w głos oyćiec m ienił,

Ze się nie raz ucierał z temiż chmurorody.

N a co smućien P yliycżyk : Coż mi złe przygody 

W znaw iać każesz y  wzdźierać zastarzałe razy ?

A  waśń wywierać k oycu twemu y  urazy?

Rzeczy on w iary większe rob ił, y  zagaił 

Świat przysługam i sw em i, czegobym rad taił:

Lecz ni Polyddm anla, ni też Deiphoba,

Ni samego Hektora luba nam osoba.
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Bo ktoż nieprzyjaciela wspomni swego chutnie?

T en  twoy oyćiec zniósł m ury mesjańskie okrutnie,

E lim  stłukł bez winnośći, w grunt Pilos rozrzucił,

Na me pokoie z mieczem y z ogniem się rzucił.

A  lubo wielu inszych na ten czds nie ruszę, 

Przypom inane, ktorycli pobrał na swą duszę; 

Dwanaście nas młodzianów Neleidow było:

Dwanaście, krom tylko m nie, zdrowia przezeń zbyło.

Jak tak ie^zcze, co inszych pogubił, zuośnieysza ;
Śmierć peryklimenowa wszech nayforemnieysza.

T en  u Neptuna, przodka krwie nełeysk iey , sobie 
W yp raw ił b y ł stawić się w iakiey chciał osobie,

Y  z niey się zaś wysnować. T en  we wsze osoby 

Darmo się nam ieniwszy, nakoniec podoby 

Z ażył ptaka, co w nogach roznosi p iorony,

Boskiemu iednowłaycy nader ulubiony. 586
Siły  ptaszey zażywszy y  krzywego z p iory

N osa, lice mu drapał ostremi pazory.

N ań Herkules łuk w ypiął niechybney pewności,

Y  w śrzod buiaiącego górnych wysokości,

W ię c  się wieszającego w bok strzałą poraził,

Tam  gdzie z skrzydłem się spina. Lekko-ć go naraził: 

Lecz raną naruszone szwankowały ż y ły ,
A  rucha y  polotu z-uym ow ały śiły.

Spadł z gory nie wachluiąc p io ry : w tymże strzała , 

K lo ra  w skrzydle trafionym nieszkodliwie tkw iała, 

Ciężarem ubitego ćiała potrącona,

W ierzchem  boku przez praw y gardziel przepędzona. 

Mogęż ia twego wielbić H erkuld, kochanie!
O urodziwy roty rodiyskiey hetmanie?

Bym  iednak braćiey daley nie wetował sw o iey ,

Cne tylko dzieła mrocząc trwam w przyiaźai twoiey.
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Tego gdy Neloiowic ućieszną wymową 

D o k oń czy ł; za rosprdwą miłą staruszkową,

Znowu possawszy wina, z stołkow powstawali,
Y  snu lubemu nocy ostatek oddali.

A  bog, co morskie tonie trydentem sprdwuie ,

Z e łdbęć z cygnawego wstał ćidłd, liluie 

O jcow skim  sercem prawie: Acliilow i złemu 

Nie chępien, o wszylkim złym  przemyśława iemu.

Y  iuż ud dziewiąty rok gdy się woynd wlecze,

T ak  do długowłosego Smynteusd rzecze :
O wszech moich synowców naykochańszy ! który 

Biedne troiańskie ze mną zasadzałeś mury ,

Jako-ć  nie la l asiyskich grodow znamienitych?
W idząc obrońcow muru milionmi zbitych?

C zy nie pomnisz, lub inszych zmilczę, iak włoczony 

Końm i Pergdm y w koło  Hektor zdmorzony ? 61 8

A  zd to on okrutnik , w oyny krwawszy , żywy 

A ch iles, czynów naszych skażcd nieszczęśliwy.

B y -ć  na mię trafił, znałby, co trozębem mogę_

L e c z , iż z nieprzyiaćiełem zboczyć się nie mogę,

T y  zawadź w bespiecznego. Ndlycłimiast zezwoli, 

Delius sercu swemu y  stryiowi gw oli,
Y  wmięsza się w troiańskie szyki mgłą nakryty. 

T rafiw szy na Parysa (hu gmin pospolity 

G recki dławi) z osobą właściwą się spowie :

Y  coż na tę hałastrę strzały terasz? powie.

Jeśliż iakie staranie iest w tobie o twoich,

Z loż w A ch ild : zemśći się nad nim bratow swoich. 

R zek ł: y P e lid ę , gdy lud troiański szpiłowął,

Skazał mu y  k  niemu łuk twardy w yrychtow ał;

Postrzał na wet ręką swą wyprośćił szkodliwy.

Czyin po Hektorze Pryana ucieszył się żyw y.
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T á k , A ch ille , zwycięzco w ielu , zwyciężony 
Jesteś od lękliwego zwodzce cudzey żony !

Tak-liś z niewieścich ręku śmierci nie miał minąć? 

Term odonlskim  berdyszem wolałbyś był zginąć.

On strách troiáúski, á cześć grecka znamienita , 

Achilles, w krwawym boiu głowa nie pożyta,

Ju ż  w ogniu: á klory hog uzbroił był iego ,

Tenże go nu proch pali. Ju ż , iuż, popioł z niego!

T ák  wielkiego A chillá coś nie chytro z b y ło ,

Co ani trnnieneczki lichey napełniło.

Lecz sława żyie, iáka świat kołem pbydźie.

T'áka miara mężowi takiemu się zydźie ,

K tó ra , zacny Pelido, row na-ćsię nádáie:

A ni się ná podziemne tá obeyźrzy kráie.

N aw et, byś wiedział, cziy b y ł , sarn twoy liergwet stroi 

T urnieie: o tWoy ryszLunk muią się ku zbroi. 65o

Niechciał go oiléyski A iá x , ni T yd yd es,

N i m łod szy , ni bitnieyszy y  stdrszy A tryd es,

N i inszy napierać się. Sam Tclamouowic 

N á tę cześć oburzył się , á z nim Laertowic.

Tántálowic y  ciężar y  nienawiść z śiebie 

Zw alił precz: á w obozie, tey kwoli potrzebie, 

Hetmánom argolickim współ zaśieść nakazał,

K tórym  wszytkim rozsądek tey sporki przekazał.

K S I Ę G A  D W A  N A S T  A.  W.  6 3 5 .  3 ^ 9

ihttp://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



P. OWIDIUSZA NASONA

MET A MO R P H O S E O  N
T  O I E  S T :

P R Z E O B R A Ż E N I A
K  Ś I Ę  G A  T R Z Y N A S T A .

http://rcin.org.pl



A R G U M E N T .

Aiaxowa rzecz, w. 5. naupliow syn Palamedes , 3g. poe- 
antow syn Philoktetes, 47. tydeow syn Diomedes, 71. ulise- 
sowa rzecz, 107. Aiax sam się zabiia, 422. aiaxowa krew 
w czerwony kwiatek, 43o. ksieni Kasandra 443 . Astyanax he- 
ktorów syn, 447. llekuba priamowa żona, 455. Polymestor tracki 
król, morderca, 465 . Polidora troiańskiego królewica zabito, 
472. Achilles wypadszy z grobu Polyxenę ofiarować sobie ka
że, 48o. Polyxeny rosfropność i serce, 4g4. mieczem przebita, 
5 i i .  llekuba nad iey ciałem lamentuje, 535. llekuba chcąc 
omyć Polixeny ciało na polidorowe przypada, 58o. do Poly- 
mestora idzie i wabi go, 5g5. llekuba Polymestorowi oczy 
drze. 607. llekuba we psa, 6 i 4 . Menmon syn Zorze, 623. 
Zorza za Meninonem się modli Jowiszowi ;  635. memnonowe 
popioły w ptaki dzimowrony; ci każdego roku na śmierć się 
biią, 665. Aeneas uieżdża z Troie, 671. miastophebowe, De- 
lus, 679. Anius kroi y biskup Delu , 680. Aniego cory, cze
go się tknęły, w zboże , w oliwę , w wino, 702. A trides Aga
memnon "kroi grecki gwałtem ie pobiera, 709. rozbiegły mu 
sir, 7 1 1 .  wydane znowu . 715. Aniego córki w gołębice, 726. 
radzi sio Plioeba Aeneas, 729. Theby miasto o siedmi bronach, 
737. cory echionowe za swoy lud umieraią , 745. z icli perzyn 
dwa młodziankowie , koronami rzeczeni, 75 i. Aello, imię ie- 
dney Harp iey, 764. sędzia w kamienny bałwan, 768. Helen pria- 
mow syn nową Troię stawi, 775. Cyklops Polyphemus był, 
8 15. polypliemowa duma , 845. Acis od cyklopskicli rak ginie, 
q45 . Acis w rzekę swego imiona, g85. Glaukus, bog morski, 
q65. Glaukus z początku człekiem, 921. Glaukus w boga mor
skiego , 1020.
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/ Z a sie d li hetmanowie: gmin do kołd stanie:

K u  nim A ia x  pan tarcze siedmioraźney wstdnie. 

W ię c , iak byt popędliw y, krzywo błysnął okiem,

Po armacie y  brzegu sygieyskim  szerokiem: 

W zniow szy ręce , Jio że ! rzek ł: Spor przed galerdmi 

Toczy się 5 a Ulises równać sie śmie z nami!

K tóry  przed hektorowym ogniem mężnie stronił:
O który iam się knśil y  mężnie go zbronił.

Toć lepiey swary stroić zmyślonemi słowy ?

Niżli dowodzić ręką? JLecz, iak ia wym owy 

Słabo mam, tak on serca: a ile ia szykiem
Y  bitwą dokdzuię, tyle on ięzykiem !

M ych odwag przypominać, gdyż wszytkim na iawi, 

N ie zda mi s ię , Graekowie. Niech Ulisses prawi:

Co bez świadka uganiał po nocney ciemności? 

Prawda , o wielką idzie : lecz m ey poczciwości 

Uszczerbił nieprzyiaćiel. A n i pyszno dostać,
Acz nie leda co, przy czym- chciał Ulisses zostać* 

Spor taki iemu się iuż kosztownie nagrodził,
Y  lubo przegra, rzeką, że w szrank zemną wchodził. 

L u b , by dzielność ma byłd w wątpliwość wiedziona, 

Przodkowałbym  zacnością, zrodzon zT elam on a,
Co pod Herkulem nmrow troiańskich dobywał,

Co do K  olcliow w okręcie pagasiyskim pływał. 

Temuż oycem A iak u s, co surowie sądzi 

M ilczących, gdzie Sysypha kamień ciężki rządzi.
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Aiuka krwią własną swrą Jupiter krzći wszędzie.

T ak  A i;ix od Jowisza w trzecim tylko rzędzie.

Lecz ten w yw ód, Graekow ie, niech w poczet nie bieży, 
Gdźie mi ro.wno z Achilem  wielkim nie należy.

Brat b y ł: bralowizny chcę. Przecz, synu niebaczny 

Sysyph ow , a kradżiestwem y  cherchelmi znaczny, 
Przecz cudzego imię tkasz whEacidy domu?

C z y , żem na woynę pierw szy, anim się dał komu 

W ytk n ąć , bratnich rysztunków mam być odsądzony?

A  przy nich ten podobniey być ma zostawiony,
K to ry  po wszytkich inszych pierwszy się nagodził,

A  figldrskim szaleństwem wyprawy uchodził;
A ż Naupliowic mędrszy odkrył n i zie swoie 

F o ch y , iakich tchórzliwe pełno serce tw oie,

Y  wywlókł ćię na woynę? B a , niech, co w ley mierze 

Zadney wźiąć nie clićiał, teraz naylepszey dobierze: 
M y , bralowizny próżni, zostaniem zelżeni, 43
L u b  do potrzeby każdey pierwszy znalezieni.
Cdźiez lo szaleństwo praw e, lub wierzono było!

Ani się pod troiańskie m ury prowadziło 
Napominacza niecnot! cny poeautow synie!

N ie byłbyś był odieclian w lemniyskiey krainie,

Z  naszą wielką srom otą; który temi czasy,

Ja k  twierdzą, widskiniach się chowasz między lasy:

Skał wzruszasz płaczem: zdraycy, czego godźień, życzysz: 
O co nie darm o, ieśli są bogowie, krzyczysz!

Ten się z nami na woynę pod ten czas spiknąwszy, 

Jeden, ab! zw odzow , spadkiem po Herkulu wziąwszy 
Strzały, głodżien, schorzały, żywi się ptakami; 

Należyslem i T ro i dybiąc ie strzałami.

Ze nie iechał zU lissem , a to dotąd żywy.

Badby b y ł tak Paiamed został, nieszczęśliwy,
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Kubo ż y t , lubby b y ł zmarł bez srom oly, mile.
Tego, ab ! o wydanej szaieństwd fortyle,

Jakby miał być na zdradzie G rekom , spotwarzywszy,

D  owiodł, złoto pokazał, sam ie ie zakrywszy.

Przetoż , lub on wygnaństwem śiły greckie drobi,
Hub zaboystwem ! Tuk on srog, tak odważnie robi.

JJądź, on wymową cnego Nestord przechodzi,

W  ten iednakcel, poki żyw , pewnie nie ugodzi,

A b y  miał uyść przymowi.sk , co Nestora zdradził,
G dy nań w ołał, aby się z posiłkiem przysądził, 

lian ą końską n ierych ły, latami zwątlony,

Zdradzon od towarzysza 1 W  czym nie iestem ptonyr: 

Świadkiem dobrym Ty dides : nie poraź go w stydził,

Y  tchórza przyjaciela pierzcholą się brzydził.

Okiem bog sprawiedliwym lodzi nie przenosi,
Oto, kto dać posiłku nieclićiał, sam oń prosi: 74

O w a, iako drugiemu ninacz się nie przydał,
T ak samemu być miało. W yro k  na się wydał.

K rz y c z y , Kata! przypadam , obaczę drżącego,

Strachem zbladłego, przyszłą śmiercią strwożonego. 

Złożyłem  go puklerzem ; leżącegom zb ron ił;

Y  marney dusze (ieszczeż nie dość nań!) ochronił.
Chce ć się sw aru? nd mieysce przywroćwd się ono: 

Przywróć nieprzyiaćiela, wroć, ktoreć sprawiono
R d n y , wroć zwyczaymy strach : ląż pod mym puklerzem:

Y  pod nim , iakim raczysz, staw mi się rycerzem. 

Ledwiem  go odiął, lubo stać nie władnął z ra n y , 
Pokurzyrł! żadną rdną nie zdhdmowdny.

Idzie Hektor do boiu, z sobą wiedzie bogi:
Gdzie się kinął, nie w samym twym sercu dosc trwogi, 

Nayserdecznieyszym mężom iey się dostawało.
T e g o , w poboiu szczęście każącego śmiało,
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L u b o p o d a l, kamieniem silnym obaliłem.

Y  z clićiwym poiedynku sam a sam czyniłem :

A  tego losu mnie śćie , Graeksowie , sprzyiali,
Y  modlitwami swemi prawie ralowali.

Jakie mię szczęście , wiedzieć ehctćieli, podkało,
T o , żem nie przekonany rozszedl siej z nim cało.

Niosą z Troie Jowisza, m iecz, ogień gwałtowny,
Do greckich naw ; kędyż iest Ulisses w ym owny?

Jam  zbronił tysiąca naw, nadżieie powrotu.

Za tyśiącże naw tego życzcie mi kleynotu.

A m am li prawdę w yrzec, iey chcę poczciwości 

W iększey, niż sobie: nasza sława w społeczności.

A iaxa  rysztunk pragnie, nie A iax rysztunku.

Niech też co o swym powie Ulisses bitunku?
Niech zatrąbi Dolona z Resem nie-bitnego,

Y  z porwaną Palladą Helena wziętego. 106 

Sowim dniem wszytko ro b ił, nic bez Diomeda.

A  maćie-li tym  iego odwagom nieleda 
Rysztunk przyznać; na poły raczey go rozrządźcie,
A  część Diornedowi co lepszą przysądźcie.

Coż Raczkowi po n im ? co goło y  zdradnie 

Chodząc nieprzy iaćioły nieostrożne kradnie ?

Sam złoi v co z szyszaka świetnego blask b iie , 

Chylaiącego wyda y  zdraycę odkryie.

Lecz ani duliclńyski łeb ciężaru zniesie 

Achilskiego szyszaka. N i ważne zeydźie się 

Z  ieero marnerai drzewo peleyskie ramiony.

N i,świata konterfeLem puklerz okraszony,

Z  boiaźliwą się zgodzi y  złodzieyską ręką.

Przecz, szuio! ważysz na dar, ktoryć będzie męką? 

G dźie-być go graeckie zdanie nażyczyło w błędzie,

- N ie strach z ciebie przeciwnik, lecz co skuść, mieć będzie.
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Y  pierzchliwość, co sámá w tobie, tchórzu, płuży,
Stroy włóczącemu taki m izernie-ć posłuży.

lino to, twa tarcz rzadko w potrzebie bywdłd,

Bo ca ía : razów nioia ná tysiąc dostała:

Dla czego inszego iey namieśnikó trzeba.

A le co nam posw arách? niech doydźie potrzebá: 

A w p o yśrzo d  nieprzyiaćioł wszytko powćiskayćie: 
Każcież dostawać, y  to lepszemu przyznayćie.

Skończy! Teláinonowic: szmer by! pospolity:
Do tąd áz Láerlow ic powstał znamienity,

Y  z oczerni poniekąd ziemią báwionemi,

Podniosł się do hetmanów : záczym z czekánemi 
Dźwięki usta rozwiązał: a co wielka b y ła ,

Rospráwie krásom ow ney przyiem ność s łuży ła :

By były me y  wasze żądze ceny iąkiey,

Nie byłby dziedzic, G raecy, wątpliwy przey lukiey: i 38
T y iy s z lu n k , my byśm y cię, Achille, trzymali.

Tego ia y  wy żeście z żalem uteráli;

(Zapłakane w tym iakby otórł sobie oczy)

K loż ná szlad achillesow przysloyniey poskoczy,
Ják  ten, przez kogo greckie doszły go zastępy?

Niech go nie wzm aga, le  lak zda się , iak iest, tępy:

M nie dowcip niech nie w adzi, wam zdrow y: y  taka 

W ym o w a, o G raekow ie, ieslli we innie iaka,
Co dzis o páná, o was wiele raz mowielá,

Krom  zazdrości, kto raczy, niech swe mieni dzieła.

Rod bowiem y  pradźiady y  co nie z nas chodzi,

Ledw ie za własne nasze rozumieć się godzi.

Jowiszem się pradziadem A iáx  szczyci swoim:
W  tenże sposób Jupiter przodek w rodzie moim.

W  poczćie-śwa stopniow równym  obádwá od niego. 

Láertes rodźićiel m o y , Arcesiiys ieg o ,
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C zyy Ju piter: wygnany nikt, nikt wywołany.

Imo to drugi kleynot przez matkę przyznany,

M erkury. T ak  w mym rodzie bog stanął oboim.

.Lecz, nie żem lepszy rodem macierzystym swoim,

Nie że oyćiec krwie bralniey nie cadźił, przykażcie 

Zostać się przy hergwećie : z zasług rzecz uważćie.
B y le , że z Telamonem Peleus bracia byli,

A iaxa  nie wspierało: wtąż przodkowie m ili;

Sam cnoty dank niech na brak w tym razie wynidźie. 

Jeżeli więc o bliskość lub dziedzica idzie,

Jest rodźićiel Peleus, syn Pyrrlius ku temu:

A idx co do tego ma ? do Phtliiiey tamtemu,
L u b  to do Scyru  przesłać. Tew cer także strycznym 

Bratem. Z  prawem się iednak nie garnie dziedzicznym. 

B y  więc y  garn ął, nie wskok pewnieby go doszło.

A  iż to zaśćie strony dzieł mężnych urosło, 170

L u b  się więcey czyniło, niż wydołam słowy 
W yw ieść : owa rząd W  rzeczach zachowam takowy. 

T e ty s , iak śmierć synowską przyszłą zaw ietrzyła, 

Przytuliła go stroiem : tak wszech pobłaźniła,
A iaxa  nawet, sztuką forteluego kroiu.
Oręża w niewieściego namięszałem stroiu 

T o w a ry , ktoreby m yśl męską powabiło.

Y  ieszcze dźiewcze na nim odźiewisko b y ło ,

G dym  rzekł tarczą y  drzewo w tym piastuiącemu: 

Synu b o gin iey , męstwu grod pergamski twemu 

Chowa się; przecz się wahasz burzyć możuey T ro ie?

; Takem  uwiódł mężnego y  stawił na boie.

Ztąd dzieła iego, nie są. Jam  drzewem przemierzył 

T e lep h a , y  zaś zleczyl, gdy czołem uderzył.

M ych  dzieło rąk , leżące T h eby zwoiowane:

C ylla , T ened , L esb , Cbryse mą sprawą pobrane,
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Apollinowe m iasta: Syros moią spraw ą,

Moią lyrneskie m ury rozrzucone prawą.

Miiam insze; tegom d al, od kogo ubity

M ógł być H ektor: przez mię legł Hektor znamienity.
K tám tey  broni, którą się wydał A c h il, proszę
O tę, żywemu daną: niech ią po nim noszę.

N uż, gdy iednego żałość wszech Graekow obeszła,
Y  armata w Aulidźie ewboyskiey się zeszłd;

W ia tr y czekáne, żadne, ]nb przeciwne w iały :
A  uá Agámemnoná wrogi srogie sta ły ,
B y  córkę ofiarował złey Dydnie k woli.

Oyćiec nikam ! y  bogi sáme drażnić woli:

Lubo k ro ł, przećię oyćiec. Jam  um ysł takowy
Naciągnął ná pożytek pospolity słowy.

Przyznam , z łaską A tryd y mówić o tym będźiem,

T rudney spraw y pod trudnym podiąłem się sędżiem. 202
O w a, walna potrzeba y  które sprawował

Berła, brat przy tym sparł go, że z krwią cześć zmiarkował.
Jam  do matki wyprawion: nie napominania

Rzecz tá potrzebowała, ále oszukania.

B y-ć  był szedł A iáx , łodzie dotychm iast przy brzegu
Piałyby b y ły , ná vviátr czekaiąc do biegu.

Chodziłem także posłem na zamek do T ro ie :

W idziałem , wszedłem w pyszne troiańskie pokoie:
Cmy srogie ludu były. Poselstwom sprawował

Śm iele, iakiein od Greków w poruczfcniu chował:

W inię Parysa,’ z plonem H eleny dopinam :
Priámá y z Priamem Antenora wśćinam.

A  z bracią Parys y  ć i, co ią z nim porwáli,

W iesz dobrze, M enelae, rąk ledwie wstrzym ali;

Pierw szy, 0110, dzień naszych byłniebespieczności.

W' szytkiego przypominać nie chcę dla krótkości,
22 *
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Jakom  wiele, tak ręką, iak głową przystoynie,

Z  wygodą wszem , lak dlugiey dopomagał woynie.
P o  naypierwszey potrzebie , nieprzyjaciel w swoiem 

Murze zawarty siedział: ani wstępnymi boiem 
M ogło się z nim rosprawić, aż w dziesiątym lećie.

Co ty działasz, co ndd boy nie nie umiesz w świećie ?

N a coś się zszedł? x\lnie p y ta y , co wtedy sprawuię. 

N ieprzy iaćioły śidlę : okopy waruię :
Towarzystwo kołyszę, aby frasowliwe 

W  tęsknicy długiey w o y n y , było wzdam cierpliwe : 

U czę , iako się zbroić, iak zaśiągać chleba:
Byw am  tiakoniec syłan , gdziekolwiek potrzeba.

O to, kroi upomnieniem boskim zaczepiony,

"W oyny rozczętey koniec nakazuie plony.

Tem u łucwie powodem radę głaskać swoię.

N iech mu to zgani A ia x , niech burzyć cb ce T ro ię ; 234 
N iech , czym m ocen, biie się. Przecz napiętych w drogę 
N ie liam uie? przecz zbroie nie wzuwa na trwogę?

Niech co wtoczy , czym błędny przystałby Ind k niemu. 

W szakże to rzeczy równe bardzie każącemu.
Y sam we drwa? widziałem y dźiwniem się wstydał, 

G d y  ty ł podał y  sprośnie wiatrom żagle wydał.

Ja  krzyczę: Co za rozum? co , przebóg, działacie? 

Towarzysze! tak wźiętey Troie odbiegacie ?
Coż maćie za dziesięć lat w doin, chyba wstyd wieczny? 

T e m i, z inszemi s ło w y , w które mię serdeczny 

Z al b y ł wym ownym  spraw ił, wzraźiłem idących. 

Zw oływ a Atreow ic towarzyszów drżących :

Rozdźiewić Telam ończyk nie umie y  gęby:
W a ż y ł się też krolowi pśie ukazać zęby 

T ersites , niewstydliw iec, przez mię przy karany.

J a s ię  śilę, przycbęcain wylękłe mieszczatiy
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Znowu k nieprzyjaciołom , strach uprzątam z g ło w y ,
Y  świeżo wypłonidłe męstwo krzeszę sio wy.

Od tychm iast, czym się kolwiek A ia x  popisowa!,

T o  m oie; bom go dźwignął, gdy barzo falował.

Nad to, kto z Graekow chw ali, lub zaciąga ciebie?

Mnie w radę Tydeow ic przybiera do śiebie;

Mnie dank claie : wspólności mey dufale stawa.

W ielka to, z samym iednym Ulissem przestawa

Z  niezmierney rzeszy greckiey. N i mię los gnał srogi: 

Nieprzyiaćielskie iednak, nocne także trwogi 

K inąw szy, lego , k lory  tym , co y  m y , rob ił, 
Pbrygiyskiego-m  narodu Dolona porobił.

W przód iednak laiemnice wszylkie mi spowiedzią!;
Z  niegom , co zdradna Troia knowała , przewiedział. 

W szytkom tak poiął, żem m ogł.y  szpiegów poniechać': 

Mogłem y  z obiecaną chwałą nazad iecbać. 266

T o  ieszcze n ic, o hordę kuszę się resowę ,

Y  z ludem pod namioty biię go na głowę.

Y  na dostoynym wozie, dokazawszy męstwa,

Y\ ieżdźam zwycięzca kształtem zacnego zwyćięstwd. 
Czyie nieprzyiaćiel był wytargował konie 

Za nocny czyn , w y iego odmowćie mi bronie!

Niech ie A idx lepszy m a! Nie będę wspom inał,

Com w woysce sarpedońskiem mieczem swym poczynał: 

Gdzie w krwi srogiey legł Ceran JHippazyd, Chromius, 
A lastor |y A lkander, Pritam s, H alius:

W ię cN em o n , Cbersidamant sprawiony zT oon em : 
Cbarops nadto z mizernie ległym  Ennom onem:

Y  insi niezliczeni, którzy z imionami

Nie znakomici z m ych rąk padli pod murami.

O wa, y  sam ran pięknych z tey dostałem m iary:

A  mym gołym  powieściom nie dawaiąc wiary ,
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Patrzcie! (rospiąwszy szalę) T o  są piersi one,

V\7 wdszey potrzebie kużdey dobrze doświadczone.

A id x  nie upuścił krwie nic za lat tak wiele 
P i ■ze towdrzyskie zdrowie: ranki nie ma w ciele.

A  gdzie się zbytnie w ielb i, ze dla graeckicli łodzi 
N a Jowiszu z T ro ia n y  stanął, iak się go d źi:

Z n am , iest to. Nie m yślę dźieł mężnych szpoćićmarnie: 

A le  przećię wszytkiego niech na się nie gdrnie,

Y  wam czci niech cokolwiek postąpi w toy sprawie. 
Odbił od naw T ro ian y z obrońcą w postawie 

Acliilld Aktorowic , gdy się kurzyć miały.

Drwi , że y  na Hektora sam tylko był śm iały,
K ró la , Hetmana y  m ey przepomniawszy strony; 
Dziewiąty był, a darem losu przeniesiony!
Cożeś wżdy cna spraw iła, bohdlyrska głowo ?
T o  a n iew ięcey: z placu Hektor odszedł zdrowo. 298

Z id k iin , niestetyż! żalem czds on pomnieć muszę,
G dy graecki m ur legi, A c h il , y  bogom dał duszę.

Nie był mi postrach ś ilen , ni ż a l, ni łzy moie: 
Porwałem z ziemie ciało na ramiona swoie.
T em i, m ówię, rdmiony zk irysem -eiu  sprostał 
C iału, tem i-m  zniósł: przy n im , proszę, bym się został. 
Jeszcze-ć la  w em n ieś iła , która dźwignąć um ie:
Toż serce , które dobrze cześć waszę zrozumie.
A  s n a d ź  się y  modra mać z tey troskała m iary 
O sy n a ; by niebieskie, znamienite dary 
Durny woiak pochłonął? który nic nie um ie,
Gdy ani sztuk na tarczy sddzonych rozumie,
N ie zna m orza, ziemie w iąż , gwiazd nie zna y  nieba, 

Bab, dżdżownic, wozu, w morzu co mu być nie trzeba, 

M iast rozlicznych, świetnego z szablą O riona:

M rze na oręż, lub nie w ie, czym przyozdobiona.
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G dy mię wtąż, żem się woynie uchylał, winuie,
Zem y pośjedzey stanął; prawie się nieczułe,

Z e tęż lżą achillowa cna cierpi osoba.
Hańbą zmyślanie zowiesz, zmyślała-swa oba.

Jeżeli zwłoka winna; iam przećię przodkowal.

Jam  żenie m iłe y , matce Achilles folgował.

Onyinże czas przednieyszy, wam pozadny dany.

A n i mię strach, luh z takiey nie wybrnę nagany-, 

Spolney z tak zacnym mężem. T en  wżdy ulissowym 

Dowcipem , lecz nie Ulis wytknion aiaxowym .

A ni mu przećiwmy s ię , lub mi grubych nadał 

T y ro w : gdyż y  wam rzeczy wstydu godne zadał.

Czy mnie sromotna, chybnie Palumeda winie:’

A  wam piękna, z nim to, co należało, czynić?

Lecz ni sam Naupliowic występek takowy 

Oczywisty ognać m ógł y  ocbylić s ło w y : 33o

Załoby-śćie na niego żadney nie słyszeli:
Pieniądze-śćie za dowod dostateczny mieli.
Y  co Philoktet mięszka w wulkanowym L em n ie:

Sami się bierzcie za się, ta wina nie ze m nie:

Zgodziliście się w szyscy, y  iam się przyłożył,

B y  na czas poniewierkę y  woynę od łożył,

A  raczey wypocznąwszy, ile ty le , sobie,
W y  clił się. Przystał na to , y  w tey żywię dobie.

T u  nie tylko rada ma wierna się udaie,
L e c z , gdy k temu szczęśliwa, wiernym mię znać daie. 

K lorego że z w yrokow  na zagładę przydźie 

Troie zwieść; nie ślićie-ż m nie: niech poń A iax  idzie; 

On wym ową, zgiyzłego głodem y  chorobą 
Z m iękczy, y ,  iak nie prostak, przyprowadzi z sobą.

Ida las pierwey straci, Sym ois cofnie się,
Acliaia posiłek wprzód T ro iey  poniesie,
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N iż , gdźieby w rzeczach waszych czułość ma ustala, 

Durnia takiego biegłość pom oc-by wam miała.
Ju ż , Philoklećie ziadły, Lak mnie, tak krolowi 

Odpowieday : kdżdemu wiąż towarzyszowi;
A

Ju ż ła y ,  złorzecz, klni g łow ę, iak nabarźiey , m oię;

Ju ż  proś bogow, na rękę bvm  się dostał twoię,

B yś mi na gardle uśiadł; iako ty mnie sobie 

Ż y c z y sz , bym ći w ręce wpadł, tak bym ia rad lobie.

Ja  sam imę się ciebie; y  wyciągnę z sobą.

Y  tak pożyię twych strzał (zdarz szczęście!) pod tobą, 

Jakom  pożył Proroka dardańskiego w kroki:

Jakom  T ro iey  zagubę z wieścił y  w yroki,
Jakom  doszedł obrazu troianskiey P allad y,

L u b  wartowały zbroyne na koło osady.

A  wżdy się tu śmie śile AiaX równać moiey ?
Bez niego snadź wyroki wźiąć bronili Troiey, 36a
K ędyż tu mężny A ia x ?  kędy on, co mawia 

Buczno, zawołany m ąż? czego się obawia?
Przecz Ulisses po ćiszy nocney iść się waży ?

Przez mnostwo mieczów, gęsto zawiedzionych straży?
A  nie tylko o m ury troiańskie szerokie,

L ecz  y  o same grody knśi się wysokie?

Tam że boginią w cerkwi własney grabi śmiele ,

Y  z zdobyczą umyka przez nieprzyjaciele ?

W  co bym nie ia był wstąpił, tarcz syn Telamond 

Darm oby m iał, lub z byczych skor śiedmi złożona.

T e y  nocy-m  T ro ie  d ob ył, ley nocy dostałem 

Pergam y, gdy ią możną przegrdć pokazałem.

Przestań mrugiem y  szeptem diomedowego 

Skdzowdnia ; część sławy w nim zdwarta iego.

"Wszakżeś y  ty przy nawach nie sam ieden p osta ł: 

Tobie niezliczony gm in , ten się mnie sam dostał.

3 4 4  P R Z E O B R A Ż E N I A  W,  3 4 y .

http://rcin.org.pl



Ten, by nie czuł, ze bitny m niey, niż m ądry, p łu ży ,
A  iż laki dar ręce ledaiakiey służy,

Bra łb y  się był do niego : toż ćiższy waleczny 
A ia x , tożby był robił E w ryp il serdeczny,

N ie mniey syn androm enow: m iałby się do tego 
Idom eney, żiemek wiąż Meriones iego:

N ie zaspałby rodzony A tryd y starszego.

Mężowie dziwnie dobrzy, (nie masz nad gudnego!)

A  wszyscy odstąpili. W iddom -ći ia prdwie,

Ześ bitny: lecz dowcip twoy w mey być musi sprawie. 

T y  moc bezrozumną masz: ia, co pozad padnie, 

Przezieram. T y  zwieść umiesz bitwę barzo snadnie : 

Zemną czasy A lryd es obiera potrzebie :

T y  ręką: my' rozumem mamy coś nad ciebie.
Jak sternik większy tego, co poiazdą chodzi,

Jako daleko lietrnan żołnierza przechodzi; 3g4
T ak ia ciebie. W  m ym ciele lepsza się obiera 

R ęk i pierś , d w tey dzielność wszytka się zawiera.

A  przetoż, o hetm ani, swoiemu te dary 
Przyznayćie strażnikowi, który zkdżdey miary- 

O was się pieczołował, przez czas taki długi ,

T ą  czcią iego przynam niey nagrodźcie posługi.

W szakże pracey na zgonie: zwalone przeszkody:

Dobyć Idcwe pergamskie czyniąc, wziąłem grody.

T ym  czasem prze nddźieie was proszę społeczne,

Prze troyskie wątłe m u ry , y  prze bogi wieczne,

Pod nieprzyiaćiołami dostane potężnie :

Przez to zosldło-li co , coby ieszcze mężnie 

DodźidłyWdĆ się na wet'niemięszkdnie m iało: 

T rzym aćie-li, że T ro ie y  szczęścia co zostało;
W zgląd słuszny mieyćie nd mię: nie mnieli sam em u; 

Dnyćieź (obraz Pallady wystawiwszy) temu !
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Ruszyło lo hetmanów: y  widzieć się dało,,

Co mowa krasna umie: ho co przysłuszało 

M ężnem u, porwał mowny. A  kto Hektorowi 

D aw ał odpor, kto mieczom , ogniom , Jowiszow i; 

Gniewu się nie podoła odiąć iedynemu :

Roi dosadźił mężowi niezwyciężonemu.
Miecz popadł: M oy , czy nie moy ! Czy Ulisses zaśię 

W e ń  się weprze? zażyć go należy mi n asię:

A  który krwią wielektoć opływał troiauską,

K rw ią  się dnia dżiśieyszego niech ohlinie pańską;

Żaden przećię A idxa śiłą nie pożyw ię,
T y lk o  Aitix siebie sam. Miecz zalyni ziadliwie 

W  piersi, w ten dopiero czas uaypierwey zranione, 

l*o same ielca wraził. Ręce nademdione 
W  zad go wymknąć nie m ogły : aż krew wycisnęła.

Jego posoką ledwie ziemia opłynęła, 426
K w iat przez darń wysadziła , piękny, szkarłatów^.

D rugi właśnie z Hiacynta wyszedł b y ł lakowy.

N a nim z  dziecinną spoina c z c z o n k a  aiuxowa 

P o  liściu: tń przem ianku, narzekania owa.
Zwyćiężca w H ypsipyle yr ł  boauta cnego 

O yczyznę, y  bieży w k r a y , z poboiu krwawego 
M ężów starych rzeczony, by tyryntskie wyniósł 

Strzały. Z  lamtąd te-ż Graekom gdy y  z Panem przyniósł, 

Po wielu czasów , owa, woyna dokończona.

T ro ić  padła, Rriam le g ł; priamowa żona 
Z  człowieczey, nieszczęśnica, postaci wystała,

Y  nowym szczekiem obce wiatry obwołała.

T am  kędy twardźie długi Helespont ścieśniony,

T lało  Iliu m ; huczał ogień na wsze strony:

L icha ołtarz iowiszow zlała priamowa
K rew . Kśieni za warkocze włoczona plioebowa,
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R ęce w zgorę składała nie wiele mogące.
Matki dardańskie, dokąd możno, śćiskaiąee 

W zory  bogow oyczystycb w ognistym kościele,
Plon m izerny, zwycięzcy Graekowie rwą śmiele.,

Z  wież zrzucon A stydnax, z których boiownego,
O się y  o oyczyste państwa czyniącego,

O y c a , na macierzyste widał skazowauie.
Radzi zalym Boreas żeglugi konanie;

Y  żagle graią tknione wiatry posmycznemi:
Nie upuszczać pogody żeglarz radzi niemi.

T r o ia , bog le g n a y ! nam gw ałt! Troianki wołuią,
Ląd  całuią y  domow dymnych odieżdżaią.

Nakoniec (ab żałości!) Hekuba wwdlona

W  okręt, pośrzod synowskich grobow ualeźiona. 
Łupaiącą się m o g ił, całuiącą ko śći,

Dulicbiyskie w yw lokły ręce. L u b  w ciężkości 458
T e y  popielcow Hektora iedynego doszła.

Y  z sobą zachowdne w zanadrzu wyniosła.

N a mogile swych włosow śiwycli heklorowev,

W łosow  y  łez ofiary odbiegła iałowey.

Jes t, kędy T ro ia była, na przeciwko ziemi 
P h ryg iysk iey  , kray naśiadły ludźmi  bislońskiemi.
Gdzie w pysznym  Polym estor kroi przebywał dworze. 
Skrycie mu ćię b y ł oyćiec oddał, Polidorze,

Na chowanie, y  umknął od troiańskiey woytiv.

Dobra rada, gdyby był złota datek h o yu y ,

Nagroda niezbożnośći, nie przystąpił k lem u ,
Um ysłowi podnidta śilna łakomemu !

G dy legło szczęście P lirygow , kroi tracki srogiego 

Miecza dobyw szy, przeszył chowańca swoiego:

Y  iakby zbrodnie z ciałem skończyć oraz m iały,

W wodę zamorzonego podeszłą pchnął z skały.
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Stał przy trackich A lrydes brźegdch z okręlami* 
Oczekując na morzd, z Jepszemi wiatrami.

T am  nagle, w idkiey stawał za żywota sprawie,

Z  rozwdrtey ziemie wypadł w strdszliwey postawie,

Z  twarzą Achilles taką, z idką więc pochodził,

Z  mieczem Agdmcmuonć gdy srogim nachodził; 

K rzycząc : Zapamiętałe ustępujesz plemię?
Y w sz yte k  naszey cnoty wdzięk zagrzebion w ziemię? 

N ie ! tedyż gro b d b ym oy zaszła idka cena,

Duszę mą niech zabita błaga Polyxend.

Rzekł. T a  od kompdniey chutnie Marze srogiey,

Sdmęż mdiącey matce porwana ubogiey.

M ężna, nędzna., a panna nad białey płći miarę,
Idźie na grob y  w srogą wstępnie ofiarę.

T a  przy baczeniu wielkim , gdy ią postawiono 

P rzy  ołtarzu, y  widząc, co iey narządzono: 490
Neoptolemd tamże bacząc stoiącego 

Z  mieczem, a po swey twarzy okiem leczącego,
Rzekła : K rew  cną lać m asz-li? Iey , gotową baczysz.
Oto gardło, oto pierś : poczynay, co raczysz: 

Ndtycliżemiast y  szyie y  piersi nachlała.

Służyćbym  Polixena nikomu nie chciała:

Spraw ą nie przendydźiećie tą żadnego boga, .

R yle nie wiedzieć o tym mać mogła nieboga.

W Jdźi mać ! V śmierci mi radości uymuie ;

A cz nie mey śm ierci, swego niech życia lituie.

A  w y, bym  się świebodna w kray dolny dostała,

N a stronę! słusznieli chcę: panieńskiego ćiałd 

M ęska ręka nic tkni s ię ; milsza Mu sowicie, 

K lóżkolw iek, kogo mordem mym błagać m yślicie, 

Będzie wolna krew. K  czemu, poydąli me słowa:

Ostatnie was królewna, cora priam owa,
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Dziś niewolnica, prośi: trupa matce dayćle,

N i, co należy ziemi, za złoto przedayćie,

Uecz za Izy. Z łotem , dokąd stawało, płaciła.

Rzewnie lud płakał wszytek: la łzy  nie puściła.
Sam nd ostatku kapłan z płaczu mało cłiutny,

W  iey wystawione pierśi miecz wraził okrutny.
O na, mdłemi kolany k ziemi przypadając,

Trw ała do skonu lice nie trwożliwe maiąc.

A gdy się obalała, skrycia winne rzeczy 

Otulała, cześć maiąc panieńską n i pieczy'.

Podnoszą ią T ro ianki: rćcłiu ią ,id k  skoczył 
R o^ pridmow: krwie wiele dom iedeu wytoczył.

Płaczą cię, panno; z przeszłą, o krolowa! tobą,
K rolow  matką, A zyey  kwitnącey ozdobą.

Dżiś między plony nd los leddidkiś wyszła :

Y  sam Ulisses sarka , żeś nań kiedy przyszła : 5i i  

T o  samo w pomoc, że zn iey Hektor się urodził. 

Zaledwie dla Hektora pan się iey nagodził.

Taż dostawszy prożnego dusze mężney ciała,

K tórych  oyczyźnie , mężu , synom udawała 
Łez nie raz , y  iey daie; łzami rany myie.

U sty w usta całuie, w pierś przyw ykłą biie.

Y  włos w posoce zśiddłey szędżiwy tardiąc,

Snadź y  w ięcey, to iedndk, tłukła się, gaddiąc:

C orko, swey (coż ma więcey?) matki ostateczna’

Eoleśći! corko moia, poległaś, serdeczna.
W idzę twą namilszą pierś , ciężkie moie rany.

A by z mey krwie nikt nie b y ł mordu uchowdny, 

Popadłaś y  ty  ranę. Jam  lak rozum iała,

Z e ś , iak białogłowska płeć, uledz śmierci miała.

A ż y  płci białey biada: tenże bracią twoię 

W szytkę, tenże ciebie ziadl, A chilles, co T ro ię
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W  rum obroćił, mnie zdtym sieroctwa ndbdwuł.

Ja m , gdy go z Phoebem Parys strzałą światd zbaw ił,

Już się leż Achillesd nie b o y m y , mawiała.

A  tego lękdćiem się y  w tey dobie midłd.
Sam się pogrzebiouego ud nas popioł sroży:
Czuię nieprzyiaćielskie, lub w grobie śiadł, grozy: 
Aeacydzie rodziłam ! W ielka Troid zbita;

Y  ciężki wzięła koniec klęska pospolita.

Mnie sdmey trwa Pergdrad: md żałość w zdćieczy. 

Swieżuśienieczko będąc wszech naywiększą rzeczy, 

M ężem , dziećm i, zięciam i, niewiastami wźięta,

T eraz żebrak, kulika, z śrzod grub swych poięta,

W  dar Penelopie idę: od ktorey, gdy śiędę 

Pod kądźielą, itdckiin skazowdna będę 

Matkom palcem : T o ć  to iest sławna hektorowd'- 

M atka: to zawołana żona pryamowd. 554
T y ,  coś matkę cieszyła po wszech innych zgubie, 
Sobą-ś nieprzyiaćielskiey wygodżiłd grobie.

Jam  nieprzyjacielowi oliar narodziła.

Po co żelazna żyię ? na com się złożyła ?

Nd co mię daley wśćiągasz, niezbędna starości?

Nd co , bogowie siod zy, iedno, bym żałości 

Coraz nowe baczyła, nad babskiem się wiato 

D ługie zaszłym pastwicie? ktozby przystał na to,

B y P  rydmaszczęsnym rzekł, po zburzeniu T ro iey?

T en  swym ześćiem szczęśliwy: ani ciebie, swoiey 

Córki, widżi okrutnym ukłotey zelazem,

Y  zdrowia y  królestwa odbywszy zarazem.
A  snadź ć i , iak królewnie, pyszny pogrzeb sprawią?

Y  do grobow dziadowskich ćiało twoie wstawią ?

N ie w tey dom nasz fortunie! Z  daru matczynego 

Ł z y , a piasku podka ćię garść cudzoziemskiego.
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Zginęliśm y nd głow ę! Coś mało zostało,

Czetmiby mi się ieszcze pożyć nieco zdało,

Naym łodszy Polydorek, dziecię ukochane,

Do króla izmarskiego w te strony zadane.

Lecz coż mięszkam opłokdć rany przebodzione

K acernie? y  krwią srogą lice oszpecone? '3ł

R zek sz y , babskim ku brzegu przystołga się krokiem,

Drąc się za łeb. T ro ianki! wiadra dayćie skokiem,

W yrzekła mizernica, Wody nabrać chcący:

U yźrzy polydorow trup na brzegu lezący,

W  nim gwałt ran srogich, iakie z trackich sztychów podiął.

W rzasną T ro ianki; mowę iey boi ciężki odiął;

Y  głos y  wszczęte wewnątrz łzy żałość pożera,

Ytw ardem u głazowi równa obumiera;

Y  to raz opuszczone k ziemi składa oczy:

T o  zasępione lice mruczno gorą toczy: 586
T o  y  na synowską twarz , to na rany w zgląda;

N a też więcey. Zbroi się y  iadami prąda.

W  nie się zawźiąwszy, by w7ięc trwać miała krolową,
Mśćić się stro i, lub strony kaźni robi głową.

Ja k  lwica z strdty płodu śierdźiwa ssącego,

Nieprzyiaćiela goni, lub nie znaiomego:
T ak  z boleścią Hekuba iady pomięszawszy,
Serca nie zapomniała , lat zapamiętawszy.

W  prost do Polimestord bieży, sprawce zgłady,
Y  wabi go na słow o: wrzkomo, chcąc pokłady 

Złota skazdć taiem ne, nd potym dziecięciu.
Da się zwieść O drysyiczyk, zwyczaiony wzięciu;

Z  nią na mieysce osobne zatym ustępuie,

Y  tak na zdradzie słowki pięknemi rokuie:

N ie trać, Hekubo, czasu; day synu dar swemu.

Co dasz j y  dałaś k ied y, wcale wszytko ierau ,
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Przysięgam  ći na bogi! N a tak mówiącego 

Patrzy  z oka, więc krzywo przysięgającego;

Y  brnie w głębokie iady. Nań się w tym ziudliwa 

R zuciw szy, branek macior na pomoc przyzyw a,
Y  w zdradzieckie mu oczy palce mężnie wraża,

Y  one z powiek łu p i, (gniew śiły na-draża,)

Y  ręce wnarza y  krwią wzbyt się posoczywszy,

T arga mieysca światłości, iuż go oślepiwszy.

Przygodą króla swego Trćkow ie wzruszeni,
Gwałt ięli do niey puszczać poćiskow, kamieni.
T a  kamienia zębami warcząc dopadała :

Y  mowie gębą zdaną, chcąc gadać, szczekała.

Jest mieysce, ztąd rzeczone. Taż chwilę pomniący 

Swe złe , po trackich polach tłukła się wyiący.

C raeki nieprzyiaćioiy y  Troiany srogi

Je y  przypadek, na koniec, wszylkie obszedł bogi. 618
Jako drudzy, lak n ag ło s Jtmo poświadczyła,

Ze nie winna Hekuba kaźni takiey była.

Z orzy nie na czas, lub się wtrącała w też boie,
K lęsk  y  zguby litować Hekuby y  Troie.

R liższy smutek boginią y  żal po Memnonie 

W łasn ym  trap i; którego żółta ginąć w stronie 

Phrygiysk iey  mać widziała oszczepem, A cliile ! 

W id zia ła ; y  iey barwd, która ranę chwile 

K ra s i, zgasła: y  niebo za chmurę zbieżało.

O w a, na zdane ogniom ostatecznym ćiało 

Matka patrzyć nie m ogła: ale, iakoż była,

Z  rozczochranym warkoczem, nog się nie wstydziła 

Jowisza wszechmocnego uchwycić rękam i,

Y  rzecz taką udźialać, pospołu ze łzam i:

W szech liższa, co ich złote niebiosa piastuią,

(G dyż wświećie mnie nayrzedsze cerkwie się nayduią.)
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T o li bogini, przyszłam , nie byś mię cerkwiam i,

L u b  dniem św iętym , lub nadał w zapał ołtarzami.

Acz poyźrzaWszy, płeć biała iak się w ys łu g u ię ,

L d y  na świtaniu kresu nocnego pilnuię;

Uznasz mię godną myta. Lecz nie ta przystała 

T ro sk a , nie ten stan Z orze, bym czci dopinała. 
Ośieroćiała staWam po Memnonie m oim :

Co podniosł darmo śilną broń za stryiem sWoim,

Y  w kwiecie wieku pierwszym zdrowia zbćwion swego 
Od Achillesa (boskie to zdanie) bitnego.

R acz , proszę, dać iaką cześć za szwank tak dostany, 
Sprawco boski n ayw yższy , zgoy matczyne rany.
Je y  rzecz przyiął Ju p iter; iak skoro Wysoki 

Stos ogniem silnym  run ął, y  czarne zatoki 

Dymne świat zasłoniły. Jak  m gła, co się puszcza 

Z  wod m okrych, a do ziemie słońcu nie dopuszcza, 65o 
Perzyna czarna lata y  spikniona w mierze 

Jedney roście, d za tym  twarz y  barWę bierze,

Y  nawet ducha z ognia. P ior lekkość dodała.

W ię c  zrdzu plasza iakaś podoba się zdała,

W  rychle ptak prawy trzpiotnął: w tąż braćiey trzpiotnęłu

M uostwo, które z iednego początku się wzięło.
' I r z y  kroc obldtuią stos: trzy kroć Wyprawuią

K lask raz wr raz : za czwartym się w dwa hufy szykuią.

Zaczym dwie srogie woysce z stron w się uderzdią,
A n o s m i  y  pazormi ziadłość oświadczaią,

P iersi ,  skrzydłd m orduią : y  krewnych b ez m ia ry

Ciał grzebionym popiołom spaddią ofiary:
A  czuią się dzielnego męża bydź stworzeniem.

Nagłe ptastwo swym  sprawcd przyślachćił imieniem:
S łyn ą Memnonidkdmi: iak słońca dosddzą

Sześć znaków p ar, na śmierć się W obchod śmierci wadzą.
a3
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O w a, rzecz wielom barzo żałosna się zdała,

Z e  dymantowa cora nieszczęsna szczekała :

Zorza swych płaczów p iln a; iey podźiśdźień oczy 

P ły n ą  łzdmi y  rosa świat na koło moczy.
.Lecz w yroki nie zwolą troidńskiey możności 

Z  nddźieią spaść. Swiątośći y  drugie świątośći 
Oycd , dźwiga JEn eas, ciężar przedostoyny.

T e n  sam z plonow tak wielu zdał mu się przystoyny, 

Dziecię k niemu , Askanik : z niemi łodź odbiia 

Morzem precz od Antandru, zły traęki ląd m iia,

Y  k ray  polydorow7ą krwią zlany właściwrą.

O w a, za szczęsnych wiatrów pogodą życzliwą 
W nidźie w miasto phoebowe z orszakiem przebranym. 

A n iu s , kim lud królem , aPhoebus kapłanem
B y ł  w ielbion, kościołem g o , y  domem częstuie,

G rod ndd to y  wiadome kaplice wskazuie, 683
Y  pnie dwa od Latony rodzącey sciskdne.

Dodawszy kddźidł ogniom, więc winem płokdne 

Trzewd biLycli iałowic zwykle odkurzyw szy,
Idą w królewskie gm achy: kędy rozłożywszy 

Znamienite kobierce , mile sobie rddźi

Jed ząc , piiąc. Z  rzeczą się w tym Anchis przysądzi: 

Zacn y pboebow kapłanie , podno się nie m ylę?

W  on czas, idkom tu gościł, w dobrze przeszłą chwilę, 

M iałeś syna, zda mi się, z dwiema cor parami.
K  czemu Anius głow'ą białemi taftami 

Otoczoną trząsnąwszy, powiedział smntliwy:
N ie z drogiś iłohdtyrze . dał słowo cnotliwy.
Oycem dziatek pięciorga znałeś mię, ktorego 

(T ak  niestateczne szczęście przekinie każdego!)

Dźiś ośieroćiałego widzieć ći przychodzi.

Bowiem  nd coż mi się syn ddleki przyrgodźi?
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Rtorego kray od niegoż Andros rzeczony ma ,

Gdzie za oyca y  mieyśce y  królestwo trzyma.

W d ał był weń wróżki Phoebus, Bachus insze dary 

Pannom w tąż pomyślenia dał większe y  wiary.
Bo ktorychkolwiek iedno rzeczy pomacały,

W  zboże, w w ino, w oliwę w lot się obracałyt 

A  z nich nie chyhnie zacny użytek póraniał.
Tego gdy skażcaT ro ie , A trydes, zuwaniał;

(A byś więc nie rozum iał, żeby nas chybiły  

W asze iakmiarz ciężkości) dołożywszy ś i ły ,

Gwałtownie z oycowskiego łona ie poym uie:

A  darem boskim żyw ić Graeki roskazuie.

Pierzchną, gdzie która mogła. Dwie Ewhoeey doszły, 
Dwie drugie do brata się na Andros uniosły,

W oysko podeszło, y , gdźie nie wyda ich strona,

Grozi mieczem. Pobożność strachem zwyciężona j i t  
Swe wydała rodzone na srogą śmierć* a tu 

Ustraszonemu słuszna wyrozumieć bratu ;

N i H ektor, ni ŻEneas Androwi przybiegli 

N a odśiecz, pod dziesiąty rok was samych strzegli, 

Zrządzono im na barki temruki niewolne :

One k niebu poniekąd ręce Wzniowszy wolne, 
K rzy k n ę ły : oycze Bache, ratuy : y  ratował 

Daru dawca. K lo b y  to ratunkiem szacował,

Trefnie zgubić. T e iak o  z rezy w ysz ły , wiedzieć 

N ie m o g ę , ani o tym trafiłbym  powiedzieć.

Koniec nieszczęścia iaw ny: w pierze pow kracżały,

Y  w twey małżonki ptaki, gołębie, się wdały.

T ak ie , więc insze m ow y, śiedząc sobie społu, 

Skończyw szy, n ap o k o ysię  rozeszli od stołu.

Z  świtem bieżą do P h oeba, wroźkom gwoli pewnvm.

On k atarey matce k a la  y  brzegom pokrewnym.
23 *
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K roi wyprowadza, y d a r ,  iak gościom, stanowi; 
Anchizesowi berło ; płaszcz saydak wnuczkowi.
Pub ar ./Enensowi, sobie przynieśiony 
Od Tersa ismeńskiego z aoniyskiey strony.

Terses mu go b ył przysła ł, mileyski urobił 

A lkon  y  kosztownerni wzorami ozdobił.
B y ło  miasto: w nim bron śiedm pokdzdć się dały:

T e  za im ię, ktoreby b y ło , nćtrącały.
Przed miastem ognie; sto sy , obchody y  groby,
Y  z włosem pom ierzwionym , znak niosąc żałoby, 

Obnażone mdćiory. N ym phy upłdkuią 
W rzkom o y  osuszonych zrzodeł lamentuią.

D rzew a, ożogi własne, w list ogołocone:

Łakom e kozy gryzą kamienie spalone.

O to , w śrzod Tebow córki dwie orionowe;
T d , piersi nie niewieście wyddie gotowe ^46
N a śm ierć, owd ku sercu przebiid się srogo,
Z a lud swoy umierając ; zdś rynkiem chędogo 

Prowadzą ie nd pogrzeb y  urocznie palą.
W  tymże młodziankowie dwa z ich się perzyn w alą,

B y  rod nie zg in ął: krzći ich  sława K oronam i;

Ciż mdćior swycli popiołom cześć zrządźdią sami.

T e n  z miedzi starey puhar sztuk poczet miał czystych, 

K u  wierzchu od akdntow chropawy złocistych.

N ie gorsze upominki Troidnie odddią;

Puszkę kddźidlną , idko kapłanowi, dćią;
W ię c  k ru ż , złotem koronę świetną y  perłami.

A  pom niąc, że rod wiodą, pisząc się Tewkrdm i,

Od T ew k ra, w K r etę zaszli: lub morowych smrodow 

Długo tam nie mogli znieść. O w a, seluią grodow 

Pożegnawszy do portow auzonskich zgadzaią.

Szturm  burzy, ndwdłnośći mężami ćiskdią:
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Przypuszczonych do porto w slrophackich zdradliwych 
W ystraszyła Aello lotna niechętliw ych.

Y  iuż dulichskie p o rty , Itakę do lego,

Sam os, N e ry t, więc carstwo Ulissa zdrddnego 
Miidią z A m b rd cyą, co wadźiłd bogi.

W idzą zdtym z sędziego słup kamienny srogi,

K tó ry  z akteyskiego pia sławę A pollind:

Nuż kray dodoński, kędy rozmowna dębind,

W ięc  chdońskie w ybrzeża: skąd uszły piordmi 

Dzieci krold Molossa przed złemi ogniami.

Z  tym w bliski k ray  phaedcki zdpuszczony płyną 

Szczęsnym owocem. Zdczym na E p ir  zdwiną,

Ddley ku Butrotow i; gdzie stolicę swoię 

Troiański stawił Prorok y  zasadził Troię.

Ztąd pi-zyszłych rzeczy p ew ni, klore wszytkie prdwie 
Syn  pryam ow Helenus zidwił im łdskdwie, 778

W  Sykdnią rum czynią. T a  klinami trzemi 

W 'm orze poszła; z nich Pćcliin strzelił za dżdżystemi 

Austrdm i: Lylibeus przyiął z Zephyrdm i:

Pelor pod Boreasa podpadł z Tryonam i.

W  tę wiatry szczęśliwemi Troiónie wpadaią ,

Y  ku nocy zankleyskich piasków zdśiągaią.

Scylla w p raw y, w bok lew y Charybdys się myią.
T a  zarwaną armatę łknie y  puszcza sz y ią :

Owa psy sprosnemi brzuch czarny opasany,

Y  twarz ma białogłowską: y ,  ieśliż wydany 

Głos prorocki nie p ró ż n y , dziewka niegdy była.

Służył iey świat: lubo to mniey sobie ważyła.

Nym phom  kochana, z N ym pliy morskiemi skład miała,

Y  zaloty młodźieńskie im więc powieddła.

Je y  Galafea śliczną kosę swoiey głow y 

Czosdćdaiąc, z wzdychaniem prawi temi s ło w y :
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T o  o cię, panno, ludzi chędogicli nie mało 

Stara się: ty, iak czynisz, odbywasz ich śmiało.
M n ie , ktorey Nereus oyćiec, ktorey rodzicielką 

Modra D orys ; co się śiostr kupą szczycę w ielką:
Z  płaczem się zdarzyło uyść cyklopskiey miłości.

Ł z y  zatym głos zalały mowiącey z żałości.

T e  m annorowym  palcem otarszy dźiewoia,

Ciesząc boginią, m ow i: Ziaw , serdeczna moia,

A  nie tay się z bólem swym : iam twa wierna wszędzie. 
N a co tak Nereidd Krateykę odbędzie:

i ł v ł  z Fauna y z Symetki nym pby umnożony 
A c is , oycu , macierzy dziwnie um ilony,

Mnie iednak nade wszytkich. Zkąd też wzbyt m isprzyiałs 

U rody zacney ; rok mu szostynasty rniial,

Mchem wątpliwym policzek młody osypował,

Ja  w nim, we mnie zaś Cyklops dziwnie korzystował, 8 io 

A n i powiedzieć możno, czy waśń cyklopowa,

Czy we mnie miłość była większa acysowa.
Lecz za ieduo w oboie. O h! iakiey potęgi
T w a władza, śliczna W e n u s ! on paskudnik tęgi,

Samemi lasy straszny, nie doyzrzany okiem
K rom  szkody, wzgardzca bogow z Jowiszem wysokięm,

Ju ż przechwycił miłości. Z  miłości k nam stroi
Fochy dziwne; o byd ło , o idmy nie stoi.

Ju ż stroynym , iuź gładyszem zostać uśiłuiesz:

Ju ż , Polyphem ie, kudły grabiami drabuiesz:

Ju ż kosmatą obżyuasz sierpem krzywym  brodę:

Juz y  postawę stroisz zagJądaiąc w wodę.

M ord , srogość, krwie prdguienie przeięło się w tobie:

Przystaią y  odstaią nawy wolne sobie.

lia z  Tejemus po morzu Sykulsk im  plywdiąc,
Telem us Ł w rym o w ic, nd ptakach się zndiąc ,
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Cyklopa iak nawiedzał, w brod mu opawiedźiał:
Ulisses oka w czele zbawi cię , byś wiedział.
N a co z śmiechem odprawa doszła go nie d ługa: 

JBredźisz, głupi proroku: zbawildć iuż druga!

T ak  wzgardził radzącego wróżka darmo wiernie ,
Y  lub oćiąża brzegi stąpdiąc bezmiernie ,

L u b  zbywa do iaskinie chłodney nddchodzony.

W szedł w morze pagór podłoż klinem zakończony;

Jego obadwa płocze woda morska b o k i;
Nań wszedł y  na śrzodku śiadł Cyklops ieduooki.

To nim owiec samopas trzoda nastąpiła.

A  tam sosna, klora mu od podpory była ,
A  na maszt godziła s ię , gdy w nogach złożona,

Y  rąk fletnia dopadła ze sta trzcin zlepiona;
G ory wszytkie pasterską dumę czuły iego,

W o d y  wtąż. Ja  na łonie Acisa swoiego 84a

Biedząc, pod skałą, czyśćiem zprzełaie słyszdła 

T e  słowa, y  słyszane w pamięć pozbierała.

Galdlea! listeczków wierzb złotych ślicznieysza;

Łąk kw illeysza; w ynikłey olszyny rośleysza;

Skłd czyśćieysza; koźiełka wdśniwsza młodego;

Gładsza wytartych żołwin od morza hucznego;

Zimie słońca, a chłodu lećie roskośnieysza ;

Jaworu pozornieysza; iabłek powahnieysza;

Słodsza iagod doyźrzdłyeh; przeźroczystsza lodu;

Y , gdybyś nie broźdźiła, wdżięcznieysza ogrodu 

Przy wodach stawionego ; mchu łabęćiowego 

Miększa; miększa nakoniec mleka podśiddłego. 

TażGaldtea , płochych ćiołkow popędliwsza;
Dębiny ostarzaley twardsza ; wrod zdradliwsza;

W ik lin  y  winorośli białych pochybnieysza;
T ych  nie użytsza opok; potoku byslrzeysza;
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Pawu hardsza chw alnego; ognia przeraźliwsza;

Ostu kolącsza; szczenney niedźwiedzice mścjwsza; 

Głuższa m orza; gorliwsza węża zdeptdnego;

Y  (coćbym rad oddziałał, b y  to dzieła mego)
N ie tylko pśiem ielenid wrzaskiem popartego,

Lecz szumów y  powietrza prędsza świszczącego.

A b !  byś ty mądra była , pierzchać byś nie chciała:

Sama nie odwłaczdiąc do raniebyśsię brała.
Mam ia szmat go ry , w ży wey mam zawisłe skale 

L o c h y , gdźie słońca nie czuć w pułdźiennym zapale, 

N ie czućźitny: po drzewach gwdll ićbłek nadobnych; 

Z łotu po winogroddch mnostwo gron podobnych;

W ią ż  brunatnych; dochowam tych y  tamtych tobie. 
Sama chłodem poźiemki zbierać będziesz sobie;

Saind w ieśieni tarki: sama będziesz m iała,

N ie tylko czarne śliw y, co byś sobie rw ała, 874

Lecz y  pauięce, żółte. T ą  y  ową stroną,
Kasztanów nie przebierzesz zostawszy mą żoną.

Owocow co nie m iara, po kaźdey drzewinie.

Byd ło  lo wszytko moie: więcey go w dolinie:
W  leśie nie mniey : w jaskini mnostwo się go składło, 
A n i zgadnąć, na iaki poczelby przypadło.

Żebracza bydło liczyć. W  czym nie dasz mi wiary?

Co się ich cnoty t^cze, z kdżdey doznasz miary,
Ze ledwie pod wym iony rospiętenii schodzą.

Przypłodki od owieczek pod okoły chodzą :

Y  koźlątek w owczarni gw ałt, pod temiż laty.

Ja  ieden w mleko zawsze śnieżyste bogaty.

Częścią nim podsycam się : po części się zsiada.

P rzy  czym , nie ledaiaka ućiechać się nada,

Sarnki, k ó zk i, zaiączki, dwoyko gołębiątek

W  wierzchu drzewa y  z gniazdem przyszło m ina wźiątek:
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Ndszedłem także parkę, z ktoremibyś grała,

Jedno w iedno , dnibyś pewnie rozeznała,
Niedźwiedzice kudłdtey szczeniątek we skale.

N aszedszy, rzekłem : Paniey dochowam ich cale.

Już głowę śliczną wystaw z morzd głębokiego:
Ju ż się staw , G alalea; daru nie gardź mego.

Znam  się ia prawie dobrze: świeżo się widziałem 

"W rzecznem żwierćiedle: gdzie się sobie spodobałem. 

Obeyźrz się y  na m oy w zrost; Jupiter nd niebie 
Nie ma nad mię: boć w y tam trzęśiećie u śiebie 

Coś za króla, Jowisza. W łos na lice spływ a,

Y  ram ię, jak las gęsty, oboie okrywa,
A n i wierz temu , aby od rzeczy być m iało,

Gdzie gęstemi szpilami skosmdćidłe ćiało.

Szpetne gomołe drzewo: szpetny rumak b yw a,

Którem u kształtna grzywa szyie nie okrywa. 906

Plastwo przybrane pierzem : owce wełna stroi:
Mężom broda y  ćiało kosmate przystoi.

W  czele lub oko iedno, owa iak tarcz wielkie.

Coż? czy Słońce nieiednem w rzeczy wzgląda wszelkie? 
K rąg  słoneczny ieden się a ieden ndyduie.

Co większa, w m orzu waszera oyciec moy kroluie.

Tego-ć za teścia puszczam. T ylko  się, ma droga,
-Zm iłuy: słysz niski pokłon: tyś muie tylko sroga.

Ten co nieba, Jowisza, gromow s ię n ie b o ię ,

Przed tobą drżę: waśń sroższą piorunu znam twoię. 

Jeszczebym był o taką zniewagę cierpliwszy,
Byś wszech nie dbała. Kecz przecz, Cyklopa wzgardziwszy, 

Lubisz A cisa? A cis sam naymilszy tobie?

N iech , iak raczy, kocha się, Galatea, w sobie,

Y  ty w nim , co mi bolno: gdzie mi się dostanie,

Dozua tego, że mi śił podług ćićła stanie.
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W nętrzności podrę w k ęsy , żywo tdrganego 

P o  polach, po twych wodach, rozmiecę w szylkiego; 

Gdzie cię nie poprzestanie. Bo mi bo doskwiera
Y  obruszony zapał srożey mi napiera:
Jakbym  snadź śitą wszytką .¿Etnę przeniesioną 

"W sercu dźwigał. T y p rz e ć ię , Galatea, stroną !
Tdk żałosną skończywszy, com widziała, mowę 

W staw a, y  iak wściekły byk uroniwszy krowęj 

N ie odźierży się , ćieka po górze, po leśie.
W  tym  nas bespiecztiych zdrayca okiem swym donieśie. 
K rzyk n ie : W id zęćw as, widzę! y  dokażę swego,

Z e  wam koniec wyprdwię kochania waszego.

Głos iego, iak wielki mieć mógł Cyklops gniew liw y, 

T en  był. Trzęsła się ¿Elu& na fuk tdk straszliwy.

Jam  się w morzu pobliskim ponurzyłd z trwogi. 
Symetowuc, ubostwo ! puścił także w nogi; g38
A ,r a ta !  GaldLea, rodzice, ratuyćie!

Y  swym pdnsLwem stradnego, krzyczał, pożdłuyćie. 
Cykiops po nim ! tak gory kdwdlec niem ały 
Uiwawrszy za nim cisnął: aczkolwiek rog skały 

Sam go dośiągł, przyw alił do kęsa wszylkiego.

A  m yśm y, co z przeyźrzenia poszło nam wiecznego, 
Sp raw ili, że dżiadowskiey dobrał A cys śiły.

Z  kamienia krwie szarłalney krople się rzuciły:

T e y  w ocemgnieniu ięła rurnidność szwankować ,

A  maść, ndkształt wod po dżdżu mętnych, przystępować, 

Podstawa się zdś z lekka. Zaczym  rospddlina 

W  skale się stro i, z ktorey długa się mknie trzcina,

Y  szumi nurtd skalna od pierzchnącey wody:

Y ,  rzecz dziwna, pdcholik z niey wystawa m łody 

Po pas, z opędzonemi rogi trzciną prawą.

T e n , by nie sporszy, k temu nie z twarzą raodrawą,

36a p r z e o b r a ż e n i a  w . g a3 .
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A cis był. Y  tak b y ło : w zdroy się Acis zmienił;
A n i stdrodawnego prźemidnku odmienił.

Skończyła Gdlalea. Precz się rozwiidią 

N ereidy, y  po swych wodach upływdią.

Scylla wartd : wodom się bo poulać b o i;

Gdzie lub przechadzki goło po piaskowi stroi;
G u b , morskich wod taiemne zważywszy uchody, 

Strudzona , swe w nich członki płocze dla ochłody.

O to , prodląc bałwany morza głębokiego 

N ow y mieszkaniec Glaukus , świeżo z ciała swego 

W  ewboyskiey Antedonie wyięt, następnie,

Y  miłością zayźrzdney dziewki się zdymuie.
Gdzie którekolwiek słowa trzyma iego zdanie 

W ażne na zawśćiąg panny, zdobywa się na nie.

T a uchodzić: y  z strachu w ukwapliwym biegu 
W padła na wierzch stoiącey gory wedle brzegu. 970 

Nad morzem , wierzch w ysoki, w szczyt iedeu zemkniony, 
K u  wodom pod drzewami stoi przysklepiony.

Tam  stanęła; y mieyscem bespieczna patrzała:

Czy dziw, czy bog, barwie się iego dziwowała,

W łosom  nie m nicy ramionom, zad iako nakryw ał,
Jako gnąca się ryba od pasa popływał.

Poiąt rze cz ; y  wsparłszy się rogu bliskiey skały,

R zek ł; O panno , iam nie dziw , nie zwierz zadźiczdły; 

Lecz wodny b o g: nic nad mię Proleus z Trytonem  
N ie m a, y  z Atdmanta synem Palemonem.

Ryłem  też człekiem zrazu : latam trawił swoie 

Na morzu* toż rzemiesło wszytko było moie.

Bo czasemem niewody" z rybam i w yciągał:
Czasem na skdle śiedząc wędźiskiem ich śiągał.

Są brzegi pobliz łąki źielonoy , a zgoła 

W arstą w od y, warstą ie opędziły ziołu;

k ś i ę g a  t r z y n a s t a .  w .  9 5 5 . 3 6 3
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K tórych  nie dochodziły iak krowy rogate,

T ak  ow ce, dni kozy strzygły ich kosmate,
Pszczoły nawet żadnego niewinne tam zie la;

W ieńców  także nie wito żadnych dla wesela.

N i tdm kiedy koszono. Jam  się tam obruszył 
N aprzód ośieść nd darniu: śiećim w tedy suszył.

R yb iąt w tym , z niemi się chcąc obliczyć, dobędę,

Y  śiećią zdgdrnionych y  co szły na wędę^
Wrolno mieć zd żart; lecz mnie kłamać nie przystoi. 

Obłów traw y dopadszy, troie dziwy stroi,

Pocznie sobą uginać, skrzelćmi pokiwać,

Y  po źiemi, tdk właśnie, iak powodzie, pływać.
G dy patrzę dźiwuiąc się, hurmem ućiekdią

K  m orzu, y  brzegów z pduem oraz odbiegdią,

Zdumieię s ię , y  myślę chcąc przyczynę zgolą 
Zwiedzieć; czy to bog iak i, czy sok robi zio ła, 1002 

Co zd ziele lak możne? rzekszy, zachwyciłem 
R ęką pastw y, y  oney zębem ukąśiłem.

Ledw ie sok niewiadomy przełknąć mi się zdało; 
Poczułem dobrze, d no wnąlrze we mnie drgało,
Y  serce szło zd inszey natury miłością,
A  nim się mógł otrzymać z silną kwapliwośćią:

Rog iegnay od tąd , źiemi nie nawrotna wiecznie,

R zekąc , z głowąm się w morzu ochynął koniecznie.
W  tymże morscy bogowie czćią mię swą nddali:

Y , by śmiertelność ze mnie doszczętu zegnali,

W  Ocedna z Tetydą wlegli. Ci omywszy,

Y  grzech czyszczące słowa dziewięć raz zmowiwsz)', 
Podstawić mi pod sto rzek pierśi mianowali.
Zaczyni z rozmaitych stron woda się obali,
Pro^ddząc na me ciało rzeki wszytkie śmiele.
K tóre gdy się cofnęły; w inszym wszytkim ćiele,

364  P R Z E O B R A Ż E N I A  W. 987 .
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W  iuszey, niż indzie m yśli, zddło mi się stawić.

P oty wydołam  dźieie me pamiętne prawić:
Poty ma znośi pdmięć. W ię c e y , eoby midło 

Z e  mną się dziać, postrzedz się myśli mey nie dało. 

W ten  naprzód czds tę swoię pobutwiałą brodę,
Y  warkocz, którym morską zdmiatuię wodę,

Y  uznałem ramiond y  bdrki modrawe,

Y  nogi końcem ryb y  łuszczystey koślawe.

Po coż wzdam taka postać? po com łaski dostał 

BogoW morskich? nakoniec po com bogiem został? 

Gdym  tak nizacz u  ciebie? T ę  gdy rzecz sprdwował,

Y  z foremnieyszym czymśi Glaukus się gotował, 
Scylld znikła. Roziadł się wzgardą zarzewniony,

Y  pomknął na dwor Cyrce diiwdmi wsławiony.

K S I Ę G A  T R Z Y N A S T A  W.  J Oi g .
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a r g u m e n t .

Cyrce sławna czarownica plioebowa, w. 1 1 .  opisanie 
pokoiu scyllinego , 5 i. Scylla od pasa w sobaki szczekaiące, 
60. Scylla w skałę, 74. Cerkopowie w inałpy,g3. zeyście aeneaszo- 
we z kumeą Sybillą, 107. Sybilla w głos, i 5o. Achemenides, i 64. 
Eolus król v. i itrów, 23o. Antyphat, iestrygoński król Uliszczyki 
raczy, 240 . Uliszczykowie do dworu Cyrce ida( pełnego zwierzów 
rozmaitych, 260. opisanie Cyrce maiestatu, 269. pięknie ich 
przyymuie, ale na zdradzie, 280. Uliszczykowie w świnie, 
^87- M oly, korzeń przeciwko czarom, 3oo. Uliszczykowie 
z świni w ludzie, 3 io. Pikus laurentski król, 329. Canens 
śpiewaczka Pikowi poszlubiona, 347. Pikus w łowy iedzie, 
3 5 i. Cyrce się naraża, 355. Cyrce zapalczywość k niemu, 
36o. Pikus marę pieszki goni, 3/ 3. Pikus w ptaka dzięcio
ła , 4oo. Uwor wszytek pików szukając króla, w rozmaite 
dziwy, 425. śpiewaczka w mieysce, 443. nagrobek Kaiety, 
453 . Aeneas do Latina przybywa, 46o. diomedowe towarzystwo 
w ptaki, 520. Pan pułkozy, 527. apulski pasterz w leśny 
ołiwliik, 535. astreyscy bracia, w iatry, 557. aeneaszowe na
wy w boginie morskie, 56 l. Alcynoowa nawa w skałę , 578. 
Ardea miasto w czaplę, 5g4. Aeneas w boga Indigeta, 623, 
Askanius, Syluius , Latinus, Epit, Kapet, Kapis, Tyberinus, 
Remul, Akrota, Awentin, krolowie po Aeneassu, 625. Po- 
niona, 63g. Wertumnus odmieniec , 660. Wertumnus w ba
bę , 672. Ipliis ostatnie narzeka, 737. wiesi się, 760. Auaxa- 
rete w kamień, 780. Wertumnus w własną postać , 790. woy- 
na rzymska z Sabinami, 801. wody zimne wukropy wrzące, 
820. Romulus w boga Kwirina, 855. Hersilia w boginią Horę, 
878.
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I  iuz A iln ę  łby sprosne olbrzymskie gniotącą,
Ju z  cyklopską włość pługów y  grac nieznaiącą,
A ni pieczołowitą o sprzężayne W oły,

Zm inął b y ł wod ewboyskich sprawca niew esoły:

Zm inął Zunklen: przeciwne pogotowiu m ury 
Regiyskie : nawołomne morskie przebył n ory ,
Brzegów parą ścieśnione , ziemie auzoniyskiey 

K ralów  ztąd się dzierżące, z owąd sycyliyskiey.
Z  tamtąd , mężnie suniony przez tyrreńskie w ełny, 

Glaukus wbiegł na pagórek zielny, na dwor pełny 
Zwierza rozm aitego, C irces, cory Phoeba.

T ę  gdy zastał, y  z nią się uraczył, co trzeba:

R zek ł: R acz , zacna bogini, boga pożałować: j 3
T y  sama, byłem ći się zdał godzien, zlekowaó 
Miłość potrafisz m oię; źioł nikomu śiły 

N ie są, nad mię, wiadomsze, co y  mnie sprawiły.

A  powiem ći przyczynę mey zapalczywośći:

N a brzegu włoskim , przeciw messaniyskiey włości, 

Scylle-m  doyźrzał. W styd mię próśb powiedać czynionych, 

W styd  obietnic, zalotow y słow pogardzonych.
A le ty , sąli twoie rym y potęźnieysze;

Słow rusz usly świętemi: zioła-li Ważuieysze ;

Zażiy śił doświadczonych ziela skutecznego.
O zleczenie y  zbycie nie dbam wrzodu swego ,

A n i w końcu korzystam : tęż niech skwdrę czuie.

A  C y rce , bo się insza żadna nie znayduie

K S I Ę G A  C Z T E R N A S T A .
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W  tym  biegleysza; bądź z samey iey przyczyna złego, 

Bądź W enus mści się nad nią skazu oycowskiego, 

Kzecze: T e y ,  rad zę, dźierz się, która nie odrzuci, 

K tó rą , tegoż pragnącą , płomień równy kłnći.
Godźieneś: y  miałeś bydź słusznie poprzedzony:

C zym , podasz-li nadźieię, będziesz poważony.
N ie wątpić, lecz w urodę kazać też nie trzeba:

O to, łubom bogini, eora cnego Phoeba,
W  ry m y , w zioła potężna, serce mam bu tobie.

N ie dbay o niedbaiącą : garń powolną k sobie:

A  wygodźisz obiema. T ak  kiiszącey pi-ośćie 

Glaukus odpowie : liście wprzód na morzu zroście, 
W przód brzeżny chwast po górach: niż mi kto odczyni 

M iłość Scylle , pókim żyw ! W  żarła się bogini:

Lecz ni m ogąc, ni mu chcąc szkodzić, uderzyła 

W  milszą; ta ią odrzula barzo uraziła. 43
W sk ok z soki straszliwemi trze chwasty szkodliwe; 

Przym awiaiąc hekalskie rym y doraźliwe:

Rantucli czarny przywdziewa: y  wiedzie się z dworu, 
Srzodkiem łaszącego się zwierzęcego zboru:

A  ku Regium , przeciw zankieyskiey opoce,
N a wody ndstępuie odgrzaue gląboce:

Bo których stąpa sobie, by po twardey ziemi, 

P ow ierzch nym  morzu chodząc nogami suchemi.

B y ła  tonią nie wielka, krzyw y zatok miała:
Scylle pokoy : przed parskiem gdzie się ukrywdłi 

Y  niebieskim y  morskim: kiedy się śiliło 
Słońce ndywyższe y  cień nayinnieyszy stroiło.

T ę  zaraża bogini: iady p o tw o rn e m i  

Napuszcza y  sokami truie kdcernem i:

A m arkocąc, przy mawia rym  niezrozum iany,

T rz y  dziewięć raz nowemi słowy nadziewany.

3y O P R Z E O B R A Ż E N I A .  w.  27,
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A  tu przydżie y  webrnie Scylla po pas prawie,
G dy uyźrzy zachodzące łono psy plugawie.

T ych  nie maiąc za członki zrazu przyzwoite,

D rż y , uchodzi, odLrącA szczoki iddowite.
O w a, przed czym Uchoo\źi, dzierży się niebogi.

A  patrząc, gdźieby b iod ry, goleni y  nogi,
N a to mieysce cerberskie pdrzczęki nayduie.

Jadowitość wściekłych psow iey  nie odstępuie;
Spodkiem sobacze grzbiety łonem oszwabionym

O garnuie, tłumiąc ie brzuchem wystawionym.

Płakał Glaukus m iłosny; ani chciał wesela
Z  Cyrcą w yżyć, że na nię zle zażyła żiela.

Scylla w m ieyscu została: y  gdy czds baczyła,

T e y  na złość Ulissa wprzód czeladzi zbdwiłd.

Takiż nawom troiańskim kus wyrządzić miałaś

Becz iuź była stanęła z niey ogromna skała. 74
K tóra dotychmiast stoi żeglarzom na wstręty.

T ę  z Charybdą obszedszy troidńskie okręty,

G dy niedaleko b yły  brzegów auzoniyskich,

W iatram i zaś wrocone do kraiow libiyskich.
W  dom y  w myśl yiEneasza Dido bierze chutna;

W rych le z uiazdu męża phrygiyskiego smutna:

W  rzeczy chcąc ofiarować, na stosie wraziła
Miecz w śię; y  wten kształt wszytkich zdradzona zdradziła.

Znowu z murów piasczystey Ziemie płynąc now ych,

Zduieśion do Acesla y  iniesc eryxow ych ,

Ofiarnie, y  raczy grob oycowski święty,

Y  przez Tęczę spalone odkłada okręty:

A  carstwo eolowe y śiai ką smrodliwe
WYośći y  acheloyskich pomiia straszliwe

Skały  Syren : gdzie sosna sternika zbawiona,
Bieg swoy ku lnarym ie y  Prochićye kona:

24 *
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D áley ku Pitekusom , które postawione 
Ná nieżyznym pagórku, z mięszkańcow l-zcczone.

Niekiedy oyćiec bogow , ledwie żyw n á krzywe 

Przysięgi y  uá sztuki cerkopskip zdradliwe,
Męze w s p r o s n y  zwierz przetkał. N u ż , b y  y  rożnemi 

Od ludzi zdać się m ogły y  im podobnemi,
C z ł o n k i  ścisnął, od czoła nosy powkiepował,

Usta ciągłe bábskiemi zmárski popiątnował.
Y  przyubrawszy we włos po wszem ciele p łow y,
VY te wegnał uroczyska. W przód ich iednák mowy, 

y krzyW oprzj'śięgałych ięzykow pozbawił,

A tylko zgrzyt nú skargę chrapliwy zostawił.

T e  gdy y pártenopskie m ury w práwo minął,

W  lewo h á  grob Misená hucznego napłynął, 
i  ná m ieyscá, gdzie wiszow kałuźianych śiia: io 5
y\ chodzi ná kumeyski brzeg, y  W iáskio, gdzie żyła 
Długoletnia Svb illa ; tátnze prosi istey,

By mógł przebyć Awerná do dusze oyczystey.

O ná, chwilę ku ziemi twarz trzymaną wzniosła,
Y núgárnionym bogiem szaleiąca w niosła:

W ielkiey rzeczy chcesz, mężu wysoce Wsławiony,

WT męstwie pi zez m iecz, przez ogień w cnocie doświadczo- 

Owá, nie tnić nadźieie; czego pragniesz, doydźiesz; (ny* 

Ze mną w kray eliziyski y  w ostatnie poydźiesz 

Końce świata, ródźićiel gdzie twoy odpoczywa.

Żaden cnocie gościniec trudny nie rad bywa.

R zek ła : y  pręt mu świetny od złota wskazała 

W  Proserpiny dąbrowie , y  urwać kazała.

Co Híneás w yp raw ił: y  uyźrzał pokłady 

S lrászn ey, piekielney włości: oglądał pradźiady,

Oień tudzież przeważnego Auchizu łaskaw y;

•{ przeiął, pod lakierni dolne mieyscá práw y,

3y2  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  g i .
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W ię c , inkie burd nowych mieć miał niebespiecznośći. 
Sldezym , z niskich odchodząc drogą wsteczną włości, 

Kumeą wodzem , skraca pracey rozniawiaiąc.
Y  flakiem mroki ciemne strasznym przebywdiąc, 
P izekł: Lub iesteś bogini, luboś bogom miła,

Jdędę chciał, abyś zawżdy mą boginią była.

Ja  dar twoy sławić będę; żeś mię w kray zdwiodłd 

Sm ierći, y  skazawszy ią, wzad zdręwo uwiodła.
Za co, iakosię prędko na wietrze obaczę,

Stdwięć kośeioł, y  czcią cię kddżidlną uraczę.

Poyźrzy K śie^i, y  ciężko westchnąwszy odpowie:
Anirn ia iest bogini, ani ludzkiey głowie 

Kadzidłami rdcz kurzyć: d wiedz, co rzecz ista:

Potykała mię świdtłość, bez końca, wieczysta,

Rym  się była Phoebowi ęhćidłd przypodohić.

O czym tusząc, y  datkiem pragnąc mię porobić, i 38 
R zek ł: Proś, kumea panno , ocz chcesz : będziesz midłd.
A  iam na kupę piasku sporą pokazała ,

Y , głupia, iako wielka liczba p ro ch o w n ia ,

Prosiłam , bym tylko lat na świećie w yżyli. 

Przebaczyłam , lat m łodych, dołożyć zarazem.
Czym sam , z młodością wieczną, potykał mię razem , 

Abym  mu kwoli była. Darem pogardziwszy 

Phoebowym , męża nie znam. A  to wiek szczęśliwszy 
T y ł  podał, a mdła starość ze drżączką przybyła;

W  klorey mi chwilę pobydź! Jam wieków przeżyła 

Siedm , idk baczysz : a liczby prochow dosiądź przydźie 

Nd trzy std żniw y  na win tuk wiele wyrudżię.

Czas będzie, gdy dzień długi zdrobniałą mię spraw i,

Y  wyniszczone członki w wagę lichą wprawi.
Y  rzeką, że nie lub ił, lub bog nie stał o mnie.

Y  łub nie pozna, lub sam nie przyzna się do mnie. f

K S I Ę G A  C Z T Y R N  A S T  A W.  12 3 .
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T ak  się zmienię: ni się mnie napatrzyć dostanie:

A ż  mię po glosie doydą, który sam zostanie.
T o  w drodze gdy Sybilla prawiła sklepistey,

N a gród ewboyski w ybrnął, z dziedziny dolisley 

M  neas : y  po zwykle ofiarach oddanych,

Idzie do brzegów, ieszcze nie po mamce zwanych.
Tćttn b y ł został, prze ckliwość niewczasu długiOgo, 

N erycz Mdkdry, kompan Ulissa dzielnego.

T en  odbiegłego niegdy w śrzod elneyskiey skały 
Uznał Achem enida; czemu, s ię , źe cały 

T rw a ł dotąd ndd nadźieię, dziwiąc, mowi k niemu; 

K tó ry  bog, lub trdfunek tak przytomny twemu 
Zdrow iu , Acbem enido? co Graeczyn ma w łodzi 

Czynić barbarskiey? do kąd wasza nawa godzi?
Odpowie Acbemenid , iuż nie odrapany ,
Ju ż sw o y , ani w płaszcz larniem śćiegniony ubrany: 170

N iech uyźrzę Polyphem a na nowe y  one 

Sczoki okrutne, ludzką posoką sączone!
N ie wolęli tey , niż dom , niż łodź uhssowę,

M nieyli oycowskiey ważę AEneasza głowę.
T em u , bym z iak naywiększey piął się uprzeymośći, 
Sluszney n igd y , przenigdy nie oddam wdzięczności.

Ze mówię, źe tchnę, że znam promień słońca wdzięczny, 

(M ogęż ia zapomniały y  tak bydź niewdzięczny?)

On dał. Ze na cyklopski ząb dusza nie przyszła:

E y  lub y  zaraz z światła żywotnego wyszła ;

JBył bym nie wonym  brzuchu, lecz pochowan w grobie. 
Com ia , gdy m yśl y  rozum strach żarł w oney dobie, 

C o m , nieboraczek , m yślił; gdy morzem baczyłem 

W a s p łynących, odbiegły? zawołać m yśliłem ;

N ie śmiałem się zaś wydać nieprzyiaćielowi;

K rzy k  ulissow waszemu wadził okrętowi.
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W idziałem , gdy wyłom ał w górze sztukę skały 

S ilną, y  na pośrzednie morskie wcisnął wały. 

W idziałem , gdy latało kamienie za wdrai,

O lbrzym skicm i, idk zd zia ła , strzelane łapami,

Y , aby g ła z , lub bałwan nie utopił łodzie,

U m ierałem : lub z wami nie byłem na wodzie.

T a k , gdy ucieczką ćiężkiey zwiozło się wam śmierci,

On stękdiąe, w koło s ij .¿Etny wszytkiey wierci,

Rękoma Idsow mdca, y  ślepy , bezoki,

Naraża się na głazy , y  ręce posoki 

Szkarddney pełne maiąc ud morze podnosi:

Graekom  złego wszytkiego zpokliuauiem prośi,

Mówiąc: Obyż Ulisses wzad mi się nagodził!

Lub  który iego drużba! toćbych mu wygodźił.

Kąsałbym  wnątrza iego, rękomdbym żywe
Członki darł, lałaby się krew przez gardło chciw e, 203
Mięso z niego targane w zębachby mi drgało;

N ie tdkbym oka szkodźien, lubo bdrzo m ało!

Y  więcey gadał, sprośnik. Mnie strach trapił śmiady 

N an y  nd iego brzydkie ręce , prze szkdrddy 

M ord zbroczdłe, wzgląddiąc, nd dołek bezoki,

Nd członki z brodą pełne ndśiddłey posoki.
Smierc stała przed oczem a, okrotn wszey żałości.

A  iż mię iuż popaść miał y  wbić me wnętrzności 

W  kdłdun sw o y , byłem pewien: on kternu czas mąćil 
W  myśli m ey , gdy trzech naszych o ziemię rostrąćił. 

Gdy leżąc, idk lew srogi, ćiałd y  wnętrzności 
Pożerał, y  nakoniec z białym szpikiem kośći:
G dy fdsował pułżywe członki w brzuch szeroki.

Stałem bez krwie , żałosny ¡'strach n i  ściskał boki:

A  widząc, idko sprzątał, y  zaś iadło krwawe 

Zrzucał, y  z winem zwracał kawalce plugawe,
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M yśliłem , y  mnie pewnie toż podka nędznego.

Owa , ukry wdiąc się , y  Irzusku każdego 

Strachnąc , więc śmierci lęknąc y  teyże źądaiąc,

Zerem  się , a z chwastami liściem odżywiaiąc,

Sam ieden, znędzon, zwątpion , na śmierć odkażany,
Z  dalekam uyźrzai »kręt, od dawna widziany.

Uśćia-m prosił przez m igi, spadł na brzeg, chudzina,

Y  z y sk a ł, że troiańska łodż wzięła Graeczyna.

T y  także, moy braciszku, ziaw swoie przygody, 

hetmańskie, y  w szylkicli, co wśiedli na wody.

Ow pocznie o ¿K ołu, kroili tuskiey g łęb i,
^ o l u  Hippotddźie; co tdrasem dębi 

W ia try ; iakie w wołowey skórze darem prawym 

W źiął by ł dulichiyski wodz: y  wzwiewkiem łaskawym 

Dziewięć dni szedł, y  żądnych ziem dcźierał znaorzd: 
Jak  po dżieśiąley pierwsza gdy wynikła zorza, 234
Towarzystwo zazdrością y  łakomstwem zięte,

Z łoto bydź tusząc, widtry rozdźiergnęły wzięte;

Z  ktoremi okręt w odą, iaką się był poparł,

Nazad poszedł, aż wrporćiech eolskich się oparł.
Z  tamtąd biegliśm y, prdwi, ku miastu staremu 

Ldmd lestrygońskiego, Antyphat kroi temu.

D o ktorego samotrzeć w posejstwiem się kinął:

Decz od niego ledwiem się samowtor wywinął, 

Paszczękę lestrygońską swą krwią spławił trzeci.

Po nas Antyphat srogi, na gwałt biiąc , leći.

Z  nim , co żyw o, kamienie, kłody wyrzucaią,

Naszych topią, okręty do dna pogrążaią.

T e n , co nas z Ulissern n iósł, nszedl tylko wcale.
T ak  żałośni, iuż maiąc czeladzi o małe,

A  w srogim narzekaniu zaydżiem w onę stronę,

K tóra  ono, ono, precz! W ierz  m i, wyspę onę
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Znać navzdrowiey z dáleká. Y  ty, Troiáninie,

O wszech naysprawiedliwszy, cneysynu boginie!
(Bo ćię nieprzyiaćielem po w oyny skończeniu 

Znać nie słuszna,) m iey brzegi Cyrces ná baczeniu.

Y  m y-ć , lodź przy cyrceyskim  brzegu postawiwszy,
Z  Cyklopem Antyphatá z m yśli nie pozbywszy, 

Znikaliśm y do dworu iść nieznáiomego.
L o s nas wycisnął: los mię y  Politá cnego,

Y  zEw rylochem  wino-źercę E lpenorá,

D o cyrceyskiego z inszych pchnął ośmnastą dwoi'á. 

Gdzie iák prędko przyszliśmy y  ná prog wstąpili;

W i ł c y  n a m , l w i ,  niedźwiedzie, cmámi zachodzili,

Strach zábiegiem swym  rodząc: bać się wzdam n iedáli, 

A n i się dó. żadnych ran zadawania brali.
T o  tylko, źe mardali obwyż ogondmi,

A  kupami radośni schodzili zá námi, 266

Przyim uią nas fraucym er , y  przez známienite 

W iodą do pániey sale mármorem nakryte.

T á  w przepysznym pálacu , śiedźi w maieslaćie,

W  płaszczu św ietnym , w kosztowney zzłotogłowu szacie, 
T u i  N ym pby, N ereidy: á tę nie śiadaią 

Pod kądźielą, ni długich nići w ysm ykaią:
Od chwastów iey tylko są, brakuiąc mięszane 

Kwiecia w koszach y  zioła rozliczno bárwiáue.
Sámá przypilá prafcey : sámá, które Jiśćie

Przyda się ná c o , co się z czym zgodzi, zna czyście:
Sámá zioła odważa na szale złożywszy.

T á  nas uyźrzawszy, więc się wspólnie uraczywszy, 

Tw arz piękną ukqzálá, w myśl odprawę dała.

W skok ięczmiennego prázruá namąćić kazała,

Será podpuszczduego , miodu, treści winney;
Nie bez sokow, by uszły przy słodyczy inney.
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T aką poczesną z ręki przeklętey weźmiemy,

Y  ledwie prdgnącemi listy zdkuśiemy ,

A  po głowie bogini głaśnie nas chabiuą;
Y  wstyd y  powiem : iąłem obrastać szczeciną;

Na skargę nie mieć w ładze; chrapliwy wypuszczać 

Rzekt midsto słow , oblicze ku dołu opuszczać.
C z u ł e m , gdy się gębd w pysk obracałd spory;

G d y szyid karkiem rosła; y  czym trunek skory 

Bralem , na tym -em  stąpał. Nd wel-em z drugiemi,

(T ak  wiele czary mogą) równie iączczonemi 

D o iaskinie wrzucony: Ewryloch iedyny 
N ie by ł świnią, widziałem: bo nie p ił, iak iny.

B y -ć  leż był nierozumu zdżył iście z nami,
Policzony do tycbmiast chlałbym  był z świniami:

N i o takim przypadku przezeń obwieszczony, 
Przypadłby b y ł Ulisses mśćić się zaiuszony. 298

Duł mu b y ł m iro-czynny M erkury kwiat b iały :

Bogom  rzeczony M o ly : korzeń ma szczerniały,
T y m  beśpieczen, więc radą boską opatrzony ,
W  dwor Cyrce wbiegł; gdzie pełną zdradziecką poczczony, 

Palcat, gdy go po włosach musnąć chciała, strącił;

Y  dobywszy oręża szyki iey zamącił.
Tak wiara, lak ślub doszedł: w swejrgo zatym sadźi 

Łożnicy. On w posagu chce dusznie czelddźi,

T ed y  nas lepszym sokiem źioł nieznanych cbłuśnie,

Y  p o ‘głowach palcatem obroconym muśnie;
Pierwszym  nd wszem przeciwne przymawiaiąc słowa. 

T y ch  im śpieszniey napiewa, tym  ochotnicy głowa 

Szaucuie się ku górze, linią się szczeciny,

Z  nog rozdwoionycli giną wszytkie rospadliny.

D a w n e  przyslaią piece, ramiona z barkami.

W itam y płaczącego upłakuiąc sami:
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W iśiem y mu u sz y ie : dniśmy mówili 

W ięcey zrazu, tylko to, żeśmy wdzięczni byli.

Przemieszkaliśmy tam rok : gdzie wiele widziałem 
Rzeczy przez czas takow y, a nie mniey słyszałem.

T oż też, przy wielu inszych, iedna powiedziała 
Z  dwu par słuźbistych, które od czarów chowała.

Bo gdy kroloiiliłd Cyrce z panem sobie:
N a obraz mar moro w y w młodżieńskiey osobie 

Skazałd m i, z dzięciołem wierzch głow y, w kościele 

Postawiony y  W wieńców przyubrdny wiele.
K to b y b y ł, zkąd w takiey czci kośćiełney y  czemu 

Tego ptaka pon osi, mnie pytaiącemu,

S łysz , rzekła , Makareu : dowiesz się nie m ylnie,
Co pani moid um ie: iedno słucbay pilnie.

R y ł P ikus Salurnow ic, kroi w auzońskiey stronie:

Nd pożyteczne woynie przesadzał się konie. 33o
T ak  był g ład k i, idk widzisz. Kub urodę krasną 

W idzisz y  z wyrzeżdney zrozumiewasz własną.

Urodzie serce równe: nikt na gi’aeckiey woynie 

W ie c ie  dwudziestym nie mógł pisać się tak slroynie. 
Urodą swą z gor lackich przewabiał D ryddy;

Y  wodne nawidźiały w podziw go Naiady,
K tóre A lbula, które Nurnik, które w wodzie 

Sw ey Anio y  A lm on nayliższy w zawodzie ,

W ię c  N ar bystry y  dzierżą nurly farfdrow'e,
Y  Diany tdtarskiey z bliskiemi gaiowe 

Jeziora bagniskami. Tem u ze wszech byłd 

Nymphd nayrmilsza iedna , którą sna zrodziła 

Janowi W enilia na górze Pdldtd.

A  la , gdy ku wydaniu godne miała lata,

Pikowi laurentskiemu ze wszech poszlubiona:

Nadobna, śpiewać nadto dziwnie nauczona:
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Przecz ią Śpiewaczką zwano. Skał lasów ruszdła,

Zwierza s kro mii d, rzeki bystre ham owała,
Zwabiała płoche plastwd usty wyprćwnemi.

A  la gdy ndpiewałd głosy niewieśćiemi,
W  pole Pikus laureńtski w yiechał chętliw y,

N a wieprz dziki: koń pod nim liasał osobliwy:
W le w e y  rohatyn para z hdrlownemi g ro ty ,

Płaszcz na nim szczero-złoty phoenickiey roboty.

"W onez Jdsy słońcowa cord ugodziła:
T a ,  by po lniyuych wzgórkach źioł nowych zdobyłd,

Z  poi od siebie rzeczonych tum była zbiegała.
Ledwie co , w krzewiu czupiąc, wilezd doyźrzała, 

Zdum iała się. Z  rąk ziele powyldtowało :
Płom ienie po wszech szpikach przechodzić się zdało. 

O wa, przyszedszy k sobie z okrutney zazogi;

Ocz stała, ziawić chćidłd, Lecz koń wartkonogi 36z 
N ie dał go doyść: k czemu się obsadził dworzany.

N ie uydżiesz mi, byś dobrze w iatry był porwdny !

Jeżeli się tylko znam, ieśliż zioła swoje 
S iły  zndią, a rym y nie szwankuią moie.
R zekłd: y  potwarz wieprza dzikiego, bez ciała, 

Zrządziła y  przed królem przebitżeć kazała,

Y  polym , gdzie naywiększa gęstwa, wrzkomo zapaść; 

Gdzie zrósł las, y  na koniu nie było iak napaść.

Pikus chciwie za cieniem obłowu poskoczy;

Y  zdtym z konia piany toczącego skoczy;

Y pieszki mdrę goniąc, rzuci się poleśie,

T a  modlitwy* y  słowa nabożne w tym niesie:

Y nieznane nięzndnym rymem chwali bogi,

K tórym  y  mieśiąc zwykła zdcimiac chędogi,

Y pod oycowską głowę obłok mokry tłoczyć.

Y  wtedy niebo na iey rym  ięło się m roczyć,
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Y  ziemia mgłę sunęła. W  tymże się rozbiegła 

Czeladź po ślepych kąćieeh : straż pana odbiegła.

Plac y  czas mdiąc, rzekła: O prze tw e, co moie 

Oczy porw dły, śliczne prze oblicze twole!
Co-ć boginią w potuł iść przyciska, radz o mnie,

A  wszechwidnego Phoeba przyym i teściem po mnie, 

A n i §obie poluray tytduowey cory.

Ow srogi y  iey prośbą y  nią kinął skory : 
Ktośkolw iek, rzkąc , nie twoi-em : insza mię pobrdła, 

K tó ra , day boże, by mię naydłużey trzym ała:

N i malżeństwd miłością zelżę niepoczćiwą,

Dokąd nd swą Śpiewaczkę będę patrzył żywą.

Cyrce darmo zalotow nadterawszy, rzecze:

Będziesz w czas! d snadź ći się y  Śpiewaczki zwlecze: 

Co ziddła, co m iłosna, co niewiasta umie,

Poznasz: a tym się wszytkim Cyrce bydź rozum ie! 3g4 
Z tym  się dwukroć nd zacliod, dwa na wschód podała: 
Trzykroć go łaską tknęła; troy rym  przebieżdła.

T en  W n o g i : lecz biegowi ndd zwyczay rączemu 

D ziw uiącsię, po ciału doyźrzał pierza swem u:

Y  nd gniew przypaddiąc Żutymże surowy,

Iż latskim borom z niego ptak się zdarzył now y, 
Twdrdym  nosem dębinę srogą ciężko kluie,
Y  żurzący się długie gałęzie kdrbuie.

Szkarłatną saianową maść pierze porWdło.

Z a n k ie l, y  złoto , które szalę zdpinało ,
W  mech poszły: bram ze złota szyia ma zołlego,

Prosto, krom miana, Pikus nic nie ma dawnego.

Tym czasem , czeladź darmo wzbyt się ndwoławszy 

Pikd po poldch, lecz go nigdzie nie ndlawszy,

Zeszli C , rce , powietrze idko przeczyściła,

Y m gły wiatrom y  słońcu rozwieść dopuśćiłd.
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W  inią ią sp ra w ie d liw ie ,  króla w y d a ć  k a ż ą ,

Y  gwałt czynią , y  na nię do broni się ważą,

Ona ich iadem kropi y  trucizn sokami:
A  N o cy , y  z Nocnem i wszytkiem ibogam i,

P r z e p a ś c i ,  y  O d c h ła n i  srogich p r z y  w o ł y  wa,

Y długoćiągłym wyciem Hekatę wyzywa.
D z iw n o  w y m ó w i ć ,  la sy  z s w y c h  stolcow w y s i a d ły ;  

Z ie m ia  ięczała,  d rzew a pobliskie p o b la d ły :

Spluskdne się k r w a w e m i pola czerw ieniały  

K r o p l a m i : r y k  w y d a w a ć  opo k i się z d a ł y ;

P ś i  szczekać, źiemid śm ierdzieć czarn em i w ężam i,

A  iakby poldtywdć dusze błahe ćmami.
G m i n  strw o ż o n y  tręlwieie. O n a  p o t rw o ż a ły c h ,

T w a r z y  czaro w u ą  laską doieżdża zd u m id łych ;

Z a  k tó r y c h  tknieniem  w zw ie r z ó w  ro zm aitych  d z iw y  

M łó d ź  o dch odzi:  kształt żaden nie został w łaściw y. 4 2 6  

J u ż  plioebow a kareta brzeg tarteski m i a ł a ,

S e rc e m  y  okiem m ęża Śp iew aczka czekała.

C zelad ź , lud p o sp o lity  , w  lot się w y s y p a li  

N a  las, y  dla szukania poch o d ni nabrali.

N y m p h i e  nie d o s y ć  na t y m ,  lubo k r z y c z y  m n odze,

L u b  wdos na g ło w ie  ta rg a ,  w  piersi tłucze srodze;  

W s z y t k o  iednak to ro b i :  z d w o ru  wy bieżała,

Y  szalenie tam  y  sam po polach ćiekdłd.

Sześć n o cy , dni wrotnych sześć widziały nieśpiącą, 

G łodną, po gó rach , row ach, ledd gdzie błądzącą. 

Ostatni T yb rys uyźrzał mdłą z smutku y  z biegu,

Y  pokładaiącą się ud zielonym brzegu.

Gdzie gorzko opiewdiąc swe dolegliwości,
Głoski ćieuiuchne w srogiey puszczała ckliwości; 

Krzycząc, iak łdbęć, gdy się iuż rozstawa z światem. 

Łzam i na wet zpłynęłd y  w w iatr poszła zatem.
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Lu b sbwii Zndczna mieyscem ; to Śpiewaczką zową 
Z N ym p h y obywdlele starożytną mową.

Takichem sztuk gwałt widział y  słuchał rok cały.
A z  obleżałym y  prac odwykłym na wały 

Morskie naśieść kazano y  żagie rozwinąć.

Pąd wątpliwy y  drogę, którą się nachynąć,

Cyrce rospowiedźiała y  morskie kłopoty.
Zn am , zbałem się, y  brzegi wolałem oto ty.

Rzecz Makareus zawarł. A eneaszowa 

Mdmkd w trunie te niosła na marrnorze słow a:

Tu mię cny wychowaniec, Kai clę , gracckiernu 
Umknąwszy ogniowi, zclal godnie należnemu.
Z  tym odkładaią linę od groble trawistey,
A  boginiey zasadzki y  dwor zapalistey 

Obiechawszy, ku gaiom bieżą, gdzie przez cienie,

K u  morzu mglisty T y  ber piaski żółte żenie. 458
Tam  domem faunowicd Latind poczczony

Y  Córką; nie bez w oyny. Boy z mężnym wzniecony 

Ludem : o zm owioną się żonę Turnus iu rzy :

Po Latium tyrreńska moc się wszytka burzy:

Y  chwilę w umor trudney wygrdney szukaią.

Oba cudzym posiłkiem woysk swych nddsldwidią:
Gw ałt R utuli, gwałt mdią Troidnie obrony.

A ni darmo Aeneas w ewandrowe strony,

Lecz darmo do zbiegłego W enuł Diomedć 

Iru d źił się.. Pod japigskim ten Daunem nieleda 

Midsto stawił: w posażnych włościach tamże śiedźiał.

Lecz iak ru ru a poselstwo W enul przepowiedział,
A  prosił o ratunek , yEtolczyk się z niego 

"Wymawia: ani, dby lud lesćiow y  iego 

W alczyć m iał, da słowa rzec: k czemu y  nie stdło 

Szczątku mężów, ktorychby wyprawić się miało.
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Y , by się wam nie zdało brednią, lub świeżcie 

W spom niony żal, śćierpię wzdam napomnieć swe dźieie. 

Jako  wysoką T ro ię  pożoga straw iła,
Y  Pergdmd płomienie graeckie nakarmiła,

A  narycki bohdtyr o panny szarpanie
Od panny wciągnął na wszech sam winny karanie:

Rozlećiem  się, y  wiatry po morzu noszeni,

G ro m , noc, p lutę, gniew nieba y  m orza, strapieni 

G raecy wytrzym awam y y  kdphdrskie szkody.

A  że nie zdiużę słow y z gruntu złey przygod y;

Sam w tedy płakać by był mógł Prium Graecyey.

L u b  w zdrowiu dobrym dźielney piecza Tritoniey 

Z  złey toni Wywiodła mię. Tolim  zaś wygnany 
Z  o yczyzn y : W enus nd mnie mśći się dawney rdny. 

Tdkem się miał na morzu, tak w boiu nd ziemi,

Zera ndd tysiąc raz mienił owycli szczęśliwemi, 490

K tórych  szturm y  srogieini Kaphdreus dolał 

W o d am i: y  snadź bym był z niemi skończyć wolał. 

Ostatuie stosy w bitwach zniowszy y  pływ aniu,
Mdłe towarzystwo żebrze końca powłóczeniu.

Lecz Akmon napuszyslszy y  sroższy w ciężkości, 
K rzyk n ął: C o ż , bracia! naszey daley cierpliwości 
Rydź może nieznośnego? coż, by snadź y  chciała, 

Będzie nam ieszcze W enus gawędzić umiała?

Gdzie strach gorszego czego, modłom się plac ściele: 

A le  kędy nieszczęścia ostatek się miele,

Tam  boiaźń pod nogami y  zguba beśpieczna.

N iech , choć słyszy , idk raczy, y iako stdtecznd,

Niech nd Diomedczyki iad Wywiera tęgi:

Frdszkd gn iew , którzy wielkiey syćiśmy potęgi.

T ak  żarliwą W enerę zuchwały obrusza,

Y  stdrych iadow Akm on Plewronowic rusza.
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Coś ich rzecz chwalą iego. Insi przyjaciele,

W  poczcie imo to w iększym , gromiemy go śmiele.
Coś rzec chcącemu raowś y  mowy śćieńcziWd 

Droga; włos w pierze poszedł, szyia opierzała,
Po golowiu grzbiet, piersi: ramiona doymuią 

P ior sporszych : łokcie w skrzydłd lekkie się zstępuią. 

N ogi część wielka palce bierze: z ust wystaią 
Twarde rogi, a końce szlychem zamykaią.

Tem u się L y k u s , Idas, Releuor dźiwuią,

Tem u Alias, Nikleus : w tenże czas przyimuią 
Onemu równe kształty : poczet ich wzlaluie 

W iększy y  skrzydły kleszcząc wiosła oblatnie.

C i, chceszli wiedzieć, idkich ptaków kształtu doszli;
Jak  nie łabęćie, tak coś na łabęćie poszli.

Ledwie iśćie poi suchych daunowych y  swoich 

W łości oganiać mogę, w szczupłym poczcie moich. 522 
Skończył Diomed. Pomknął z królestw K alidony 

W  etinl y  z Puteolow y  z messćpskiey strony.

W  ktorey widzieć iaskinie , gęstwiną się ćmiące 

Leśną, lekkiemi przy tym kroplami roniące.

O tey dobie w swey ie ma Pan puł-kozy spraw ie: 

Pierwszych czasów N ym p h yie  w swey m iały dzierżawie.
Apulski pasterz z mieyscd vvypłoszone tego

Z lrw o iy ł y  z razu strachu nakarmił nagiego.
Jak  potym przyszły k sobie y nim pogardzały,

W takt ehyzemi n,ogami skacząc wywiiałvr.
O w ie drażnił: y  chłopskich dygów zaćinaiąc,

Grubych tyrow przyczyn iał, gębą dodawaiąc.

A ni zm ilkł, dz mu gardziel zdrewniał; iio pień z niego.
Ten miazgą swą wydaie obyczaie iego.

Leśna bowiem oliwka z iagody kwaśnemi

Zndczą ięzyk: słow ostrość spiknęła się z niemi.
25
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Z  tdmtąd gdy się wrócili posłowie, pomocy 

iE to lsk iey  nie zyskaw szy, próżni oney m ocy 

W  nieszczęśliwe się boie R uln lczyry wdaią:

Y  krwie na obie stronie wiele wyiewaią.
♦

Oto niesie pochodnie Turnus na okręty ;

L ęk n ą  się ogniow morskie przebywszy zamęty.

Y  iuż smołę y  woski y  insze obroki 
Płom ienne ogień traw ił, y  przez maszt wysoki 

M iał się ku żaglom , y  z ław dym się walił sprosny;

G d y pomniąc z ideyskiego boru być te sosny 

Święta bogow rodzica, cymbałowym brzękiem

Y  wiatr surmy nadętey okrzyknęła dźwiękiem.

A  samuż gorą pędząc wprzężonemi lwam i:
Darm o święlokrayskiem i, Turnusku , rękami- 

O g n i e m  strzelasz! Z  warzy cię. Nie zd moich czasów 

P o żar czlonkow y  cząstek mych dotera lasów. 554
Zagrzm iała na te słowa. Za gromem zdrdzem 

"W ielkie dżdże z gradem skocznym uderzyły razem. 

Powietrzem y  nadętym astreyscy mieszaią
Bracia morzem , y  z sobą mężnie się śćieraią.
Z ły c h  iednego cna matka potęgi przybrawszy,

Y  czumy sztab phrygiyskicli tęgie potargawszy, 

Porw aw szy zdlym nawy w morze ie wetkdia.
Zm iękło drzewo, y  kiie przewierzgły się w ciuła; 

K rzyw e sztaby w' oblicza główne się oddaią:

Goleniam i, palcami poiazdy zostdią:

Żagiel w boki przebywa: dna w pośrzedniey mierzę 

Okrętów usadzone mienią się w pacierze,
Zpow rozow  miękkie w ło sy , a z reiow ramiona,

Błękitna po staremu barwa zostawiona.

0>va co się wprzód zawsze wodney lękły zdrady,

T o  dziś panieńską lubią grę morskie Nuiady:
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W  twardych górach porosłe w miękkich przebyw aią 

N urach: ni do rodziny swey się odzywaią.

A pom n iąc, że też morskie szturmy strzym aw ały,
N aw y rzucane wiele raz podeym owdły,

K rom  które z Graekdmi szły. Pamiętne zagłady 
T ro iey  Graekow nie lubią. Y  patrzyły rady 
N a sztuki naw nejryckich; tak, y  gdy szły w skdły 
Sztaby alcynoowe, y  kiie kamiały.

B yła  nadźieia, gdy się w dusze nawy w d ały,

Z e  te dziwy z woyny zbić Rutulczyka miały.
B u rzy : oboid strona ma bogi potężne:
Y  co za drugie bogi, serca obu mężne.

N i iuż posdźnych królestw , ni władzy dochodzą 

Teśćiow ey, ni się o ć ię , Law in ia, wodzą:

O sarnę wygraną gra : wstyd, w oyny przyczyna.

O wa, W enus zwycięzcę oglądała syna. 586
Turnus leg ł: wiąż Ardea. T a  dokąd światowa! 

Turnus, potężnie stała. Którą gdy zwoiowdł 
Miecz pogański y  iskrą osuły się domy ,

Z  rumu wyleciał w Ledyż ptak naprzód widomy,

Y  popioł skrzydly rozwiał. G lo s , bladość y  k temu 

W ysch io ść , y  co przystoi miastu dobytemu;

Imię w tąż sldro-mieyskie w nim zostało: z niemi
Y  samdż czapla skrzydły Utnie się swemi.

Już też była wsze bogi zbodła y  Jutlonę

./Euedszowd cnoLa, gniew cisnąć jia  stronę :

G d y , po zagruntowanym królestwie Ju lo w i,
Godziło się do nieba W en ery synow i;

Y  bogi wszytkie sobie W enus połapała:

Y  zo ycem , za szyię go iąwszy, rokowała:
Zdwżdy łaskawy oycze! dźiś, proszę ćię, swoiey 
Rusz dobroci; a ze krwie .¿Eneasza moiey,
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Któremuś dziadem został, jakimkolwiek w niebie 
Bóstwem poczći; niech też ma cokolwiek od ciebie. 
Dosyć n a ń , że zwiedził raz królestwa surowe 
D olne, że y przez rzeki pławił się stygowe.
Przyzw olili bogowie: y  krolowa , sprdwie 
T ey p rzychyln a , na wszytko zdała się łaskawie.
Oyćiec powie : Ten godzien czći boskiey koniecznie:
O co , y  za kim prosisz, iniey, corko, skutecznie.
.Rzekł. Ta dziwnie radosna, z łaski mu dźiękuie:
Y gołębice wprzągszy powietrzem zldtuie
Na brzeg laurentsk i, kędy ognany trzcinami,
Drze się Nurnik do morzd z rzecznemi wodami.
Tem u z niego śmiertelność nakazuie zrazie 
Do czysta, y  z niebaczka pod wody go wrazić,
Rogdwiec wskok W en ery  wolą w ykonyw a;
Cokolwiek śm iertelnego, z ^Eneasa zm ywa, 618

Y  płocze wodą. Część go uaylepsza została.
Oleykdmi boskiemi zmyte uamazała
JVlać ć iało , y  zmięszaną dmbrozyą z drogiem 
Nektarem u stpo tarszy , sprawiła go bogiem:
A lego rzesza rzym ska Indigetem zow ie;
Y zdała mu ofiary cerkwie pogotowie.

Po nim z A lbą Latium  obiął Askanius
D w uim iony: a za nim królował Sylw ius;
Po k tó rym , berła z starym przemiankiem dostąpił 
Syn  L atinus, a za tym  cny EpiL nastąpił.
Daley Kupet, y  Kapis , lub Kapis przodkowa!.
Po których Tyberinus królestwo sprawował;
Co zginął w rzece tusk iey, k iorey miano sprawił.
Z  niego R em ul, y  srogi Akrolds się ziawił.

Bernul zdb'l pioronem starszy dobrze w la ta ,
Pioronow ndsziudowca. Pom ieruieyszy brata,
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Akrotas, rząd na cnego Awentind włożył:
T en , w ktorey górze królem był, w tey się y  złożył 
Po śmierci y  iey swoie przezwisko darował.

Po nim cnycli ludzi m ieysca Paldtin sprawował.
W  len czas Pomoua ży ła : ndd iłdm adryady 
"W sze ldtyńskie kosztownie rozmiata się z sady,
Lepszey w sprawie owocow w swe nie miała czdsy.
Zkąd imię ma. Nie stoi o rzek i, o lasy ;
Y\ ioskę w oli, d z idbłkiem drzewinę szczęśliwym. 
Oszczepem się nie para , śierpem tylko k rzyw ym ;
T y m , częścią, wilków zrzyna, y  rózgi strychuie 
Leddiako rozlazłe: pręt częścią szpuntuie 
YV kroy zaskorny, płodu podsyca cudzego.
By więc z suchości nie wiądł, ogonki krzywego 
Korzenia macza wodą pł\ nącego zdroiu.
Ta rniłosc , td zabawka : z W enerą w pokoin. 65o

Jednak chłopstwa się bo iąc, sad ryglem  zdpuszczca: 
Otrokow nie naw idzi, ni ich tam dopuszcza.
O co się nie kusili skoczni Satyrowie ?
O co, rogi choiną naplotszy Panowie?

Nie mniey Sy lw an , co w lećiech swych coraz ięd rn ie ie ,
Y bog, co strdszy śierpem , lub łonem zh«dźieie,

By ią mogli pozyskać? O w a, zapale yw  zy 
W szech był W erturr nus: lubo nic ndd nie szczęśliwszy. 
Jdk ten wielekroc, zencey przybrawszy postawy,
Kłośie w koszu ponosił; y  żeniec b )ł  p raw y!
Nie rdz skroń sianem świeżym indiąc oplecioną,
Zdde się mógł, źe przewracał trawę pośieezoną.
Nie raz nosił styk w ręce ogrubidłey wielce,
Rzekłbyś, ze świeżo to sprzągł porobione cielce.
Z sierpem, własny gdiow y, lub okrawed wina.
Niósł drabinę, dla rwania owocu drabina.
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Miecz przy pasał, żołnierzyn, z wędką rybak prawy. 
O wa, wynalazł przystęp przez rożne postawy,
Jakoby uciech śliczney urody iey pożył.
On też na głowę myckę bramowaną włożył,
O lasce, włos po skroniach rozłożywszy śiw y,
Babą został, która w sad weszła osobliwy.
N apatrzywszy się iabłek ; T ym -eś, p ry, odięła 
W szem  Nympbom, które w brzegach A lbula zamknęła! 
Bog pomoż! śliczny kwiatku wstydu panieńskiego. 
Zcbwaloną caluie k ę s : prawa baba czego 
Nie czyn i: y  na skibie krzyw ym  śiadszy bokiem ,
Z plonem ieśiennym strzygła po gałęziach okiem.
Na przeciw tyka grony rozkosznemi tk wiała;
Która gdy z winoroślą iey się spodobała,
Rzekła: gdyby k iy  się sam bez macice świecił,
Nie miałbv nic, krom liścia , czymby się zalecił. 682

W tą ż , macica do tyk i co się przywiązała,
R y nie ta, walać b y  się po źle mi musiała.
U  ciebie ten , w idzę, wzor drzewowy w błazeństwie;
N ie dbasz o łoże, ani mysłisz o małżeństwie.
K czemu dayći boże m y ś l! Nie w ięceyby midła 
Swatów H elena, y  co w boy Napity wdała,
Z Ulissa lękliwego lub śmiałego żoną.
Y te raz , lubo brozdzisz y  uchodzisz stroną,
Masz za mąż na tysiąc m ieysc: ciebie połbozcowie 
P ragną y  wszyscy w górach albańskich bogowie.
Kecz zatniesz-li rozum u, a będziesz się chciała 
Udać dohrze, ni babą będziesz pogardzała,
Co ćię imo wsze insze, nie iak się zda tobie,
B arźiey m iłuię; nie bierz ieda chłopa sobie.
\\ ertumna weźm za męża: a mnie fant za niego 
P rzyim i. On lep iey nad m ię nie zna się samego.
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Ani iemu po świecie poniewierkd płaci.
T ych  się m ieysc wielkich dzierży: n i ,  iak insi swaci, 
Którą ieno obaczy, radby miał u siebie.
Y pierwszą y  ostatnią on będżie m iał cieb ie :
Tobie samey on wszytkim  poślubi się wiekiem.
Jest po temu y  młodym y  pięknym  człowiekiem:
Y snadnie sobie inszą postawę uprzędżie,
Y , czym tylko pom yślisz, czym zechcesz, wskok będżie. 
Coż? że iednoż lubicie? że owoc pierwszy ma 
Tw ey spraw y? y  twe dary w ręce chętniey trzym a? 
Kecz on o żaden owoc twoy nie stoi zgoła,
O żadne w tym zielniku nayzacnieysze żioła,
W  tobie korzysta samey. Zmiłuy się koniecznie 
Nad n im : a w iedz, że przez mię prośi cię obecnie. 
Boskiey pom sty, y , co serc twardych nienawidzi, ■ 
W en e ry , wtąż R am nuzy, co t mże się b rzyd ż i, ^ i4
W a ru y  gniewu. Dla lepszey iednak ostrożności 
(W ie le  la bowiem w głowie swey chowam zdawnośći,) 
Powiem , co wszytkim  w Cyprze widoczno się stało;  
Zeby serce twe snadniey ukoić się chciało.

Zayżrzał A n axare ty , z krwie zacney stdrego 
Tew kra id ącey , rodu Iphis ubogiego.
Zayzrzał y  chynął ognid wszylkiem i kościami. 
Ndbiedżiwszy się z sobą, gdy zbożdż rozumami 
Szaleństwa nie podołał, nabiegał na p ro g i:
Y , to żebrał ziawiwszy mamce zapał srogi,
Prze nadźieię cliow anki, by trudna n ieb y ła :
To, któremu zp ow innych , iakich było siła,
P rzysługu jąc , o przyiaźń zabiegał z prośbami. 
Częstokroć listk i rzucał z gładkiemi słówkami:
Podczds wyzszey drzwi wieniec łez rosą skropiony 
W iesił, y  bok na progu pokładał pieszczony,

K S I Ę G A  C Z T E R N A S T A  W - 6 9 9 . 3 g i

http://rcin.org.pl



Zamek zły poklinaiąc. Ona strzępiącego 
Morza sroższa y  A ustra zapadającego,
Twardsza stali no ryck iey , ogniem rospaloney,
Y skały drżeniem żyw ym  w stolcu osadzoney;
Okiem przerzuca, szydzi, slow ostrzeni przystawia 
N ędzy: nawet nadźieie żaduey nie zostawia.
Zaczym stosow nie znosząc Iphis nieszczęśliwy, 
Ostatnie przede drzwiami przerzekł żałośćiwy:
S ilnaś, A naxareto ! niebędzieć w żałobie
Po mnie chodzić potrzebno. K rzycz, tryum phuy sobie,
P iay  Paedna, dopinay wawrzynami czoła!
S iln aś; ia g in ę : bądźże, żelazna, wesoła.
W zdam  pochwalisz co we m nie: czym wżdy kołwiek tobie 
Udam s ię , y  mą szczerość przyznasz więc ku sobie.
J a ,  rzecz pewna, nie drzewiey pozbędę żałości,
Aż y  zdrowia: wraz obie pożegnam światłości. 746

A ni ćię doydźie sława skończenia moiego;
S am a, na własne oko, uyźrzysz mnie samego,
Byś opdsła okrutne m artwym  ciałem oczy.
L ecz , o bogowie, ieśliż , co się z ludźmi toczy,
W id z ic ie , wiedźcie o m nie: nad to nic dalszego 
Język  prosić nie może: k czemu potomnego 
Czasu abym głośny był, w y, proszę, ziednayćie:
Y sławie, zdrowiu czasy um knione, przyznayćie.
R zek ł: y  do często stroyriych podwoiow wieńcami,
Z pobladłemi płaczliwe oczy ramionami 
Obróciwszy, 11 w ierzchu drzwi iak śidło wiązał,
N d n ię , A b ! zła, okrutna! serdecznie ućiążał:
Takie ty  wieńce lubisz? Głowę w tym wszczyniwszy, 
Obwisnął nieboraczek k n iey się przerzuciwszy.
Nog lękliw ych y  drżących drganiem potrącona 
Forta słyszeć się dała: za czym  otworzona,
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Odkryła rzecz; w krzyk  czeladź: darmo dźwignionego 
N ieśli (bo nie żył oyćiec) w dom macierze iego.
Bierze z płaczem na łono, y  skośćiałe syna 
Swego ciało całuie, y  tamże, chudżind,
Macior się wzorem inszych nalamentowawszy,
Y  dalsze macierzyńskie posługi oddawszy,
Srzodkiem miasta na pogrzeb na ostatku poszła,
A  na gorzelnych marach trup zsiniały niosła.
Z trafunku dom bndowny stał nie wzbyt od drogi, 
Którędy się on pogrzeb z pompą wiódł ubogi.
Tw ardey Anaxarećie ogłoś żałobliwy
Słyszeć się d ał , a iuż iey bog przypilał mściwy.
Skoczy, rzekąc : Ten prowad uyźrzeć nie zawadzi:
Y na strych  z przestronemi okny się wysadzi.
.Ledwie co leżącego na marach zayzraia
Ip h isa : wzrok iey  skam iał, ciepła zaniszczału 778

K rew , z gruntu zbladszy w ć ie le : chciała się powrocie, 
Nogi nie chciały służyć : twarz chciała odwroćić,
Y  to się nie zdarzyło : z lekka opanował 
Członki kam ień, co w sercu iey dawno się chował. 
Czego nie in iey  za żarty. Podźiśdźień w osobie 
Paniey swey ten Sdldmiś chowa kamień sobie:
Ma nad to kośćioł pyszny W en e ry  pozorney.
Toż wiedząc złoź, proszę ćię , bardośći upo rney ,
A  miłość mdiącego p rzytu l, Nympho, k sobie.
Tak mroz na wiosnę iabłek niech nie warzy tobie, 
Niech żadne twym  nie wadzą kwiatkom wietrzne gw ałty!

To rzekszy bog, co darmo rożne bierał kształly , 
W yw in ął się pachołkiem: z babskich się wyprawił 
Łachm anów, y  takową cerę sobie sprawił,
Jak  słońce nayśliczn ieysze, gdy się wygarnęło 
Z zachmurza y  bez wszelkich przysad świecić ięło.
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Gwałt bierze w m yśl: po nim n ic : samaż Nympha tkuiona 
Krasą boską, y  raną wzdiemną chluśniona.

Zatym ausońską włością niesprawiedliwego 
Am ula żołnierz władnie: a utraconego 
Państwa stary Numitor przez wnuki dostawa:
Y  w sabas paliliysk i m ur m ieyski przystawa.
Tatins y  Sabini w boy zachodzą srogi,
Y  Tarpeiowna , w zamek za otwarcie d ro g i,
Godnie ostygła, tarczy przyrzucona gwałtem.
A  zatym Kuretowie , cicho , wilczym kształtem,
Głosy usty śćiskaią, y  tak uderzaią
Na Indzie snem zmorzone, y  do bram się maią.
T e był zatarasował Romul. Odsunęła 
Jednę Juno , że ani zawiasą skrzypnęłd,
W en u s otwor postrzegszy, zamknąć znowu chciała; 
Lecz boska sprawa bogom proc się niepoddała. 81 O

M ieysca , pobliżu Jana, z których wynikały 
Zimne źrzodła, ausońskie N aiady dźierżały :
T ych  woła na ratunek. Nym p liy  w sprawiedliwey 
Rzeczy nie odbiezały bogin iey życzliwey.
Poniki wskok y  zdroie wod rzecznych wywarły.
Lecz iz się otwartego Jana nie zawarły 
B yły  wrota, ani szlak zagrodzon wodami,
Zdroy buyny podkurzaią blademi śiarkam i,
Y  dym nisią żywicą zażegaią żęły.
Z tych śił y  z inszych na dno kurzawy runęły j
Y coście wprzód nie dały  dopieroż m rozow i 

A lp iń sk ie m u , w o d y , się rów nacie ogniowi.

\\ arem oba podwoie kurzą s ię , y  brona 
Naddremno Sabinom srogim poluszona, ,
Nowym źrzodłem zbiezana; az się żołnierz sprawił. 
Ktorego gdy Romulus ochotnie przystaw ił,
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A  nawalona ziemia rzym ska sabińskiemi 
T ru p y , a nawalona y  swemi własuemi:
Y miecz nie litościwy imo to źięćiowską
K rew iednostaynie ze krw ią pomieszał teśćiowską:
Owd, boy mirem zatrzeć, niż się na sztych puścić,
Y Tatiusa zwolą do państwa przypuścić.
Zmarł Tatius. T y  pod m oc, R om ule, ująwszy
Dwoy lud gdy prawa knuiesz, Mars przyłbicę zdiąwszy, 
T aką do oyca bógow y ludzi rzecz stroi:
Ju ż , oycze, przystąpił czas, gdy gruntowna stoi 
Rzecz rzym ska pospolita poddana iednem u;
M nie, y  wnukowi zyśćić obietnicę swem u,
Y poiętego z ziemie osadzić na niebie.
Tyś mi w głos, rzeszą boską maiąc koło śiebie,
W szak poranię, y  wyrok twoy wziąłem w pamięć św ięty: 
Jeden będzie, co z twych rąk  poydźie w niebo wzięty, 84a 
W yrzekłeś. Niechże wyrok twoy stanie wyrokiem . 
Przyzwolił wszechmogący, y  chm urnym obłokiem 
Świetne zaćmił powietrze: krąg świata gromami 
Ofuknął okrutnemu y  błyskaw icam i,
Co za znak obiecaliey korzyści wziął praw y,
Zuparszy się oszczepem na wprzęgłe w woz krw aw y 
Konie Gradiw śmiały wpadł: trząsł biczem , y  zgory 
Zbiegł na doł, na wierzch leśney palatowey gory.
Gdzie, iako nie królewskie pran a na Rzym iany 
Kładł R iow ic, w tedyż od Marsa porwany.
Śmiertelne się w powietrzu roztrzęsły zasłony:
Jak ołow, co w pułniebu z proce wystrzelony 
Zwykł się kurzyć. K rasszy w tym , y  krzesła większego 
Godnieyszy , iak Kwirina kształt pańcskie-stroynego.

Zona lamentowała, by więc po n ieżyw ym :
Gdy się do H ersiliey Juno szlakiem krzyw ym

K  Ś I Ę  G A C Z T E R N A S T A .  W. 827. 3g5

http://rcin.org.pl



T ęczy spuścić kazała, y  to zanieść słowo:
O ! y  z laLskiego , o ! y  z. ro d u , białagłow o, 

Sab iń sk ieg o , czći przednia męża tak zacnego,

Y dziś godnd żoną bydź Kwirind wielkiego ,
Nie płacz: a korzystaszli tak w małżonku zbytn ie, 
Podź za mną w las , co w górze paldtowey kwitnie; 
K tórym  króla rzym skiego kośćioł w krąg okryty. 
Ochotna Tęcza, nddoł przez obłok zawity 
Spadszy d o H ers ilie y , rzecz podaną toczy.
Ona ledwie z wstydliwym  licem wzniowszy oczy, 
O bog in i, (bo k tó raś , rozumieć nie mogę:
A  widzę, żeś bogini,) w iedź, wiedź mię niebogę:
A  pokaż, praw i, męża: gdzie mi się dostanie 
U yźrzeć go oko w oko, za niebo mi stanie.
Y zdraz z Tdwmdntowną panną się prowadzi 
W rom ulnsow ę gorę. Zdczym się wysadzi 
Gwiazda, y  nd doł spadnie: ie y  płomieniem kosa 
Jąw szy s ię  H ersiliey szłd z gwiazdą w niebiosa.
T ę rękoma znacznemi stdnowcd rzymskiego 
Grodu wdzięcznie przym uie, y  z ćiała starego, 
Także z miand wyznwa ; Horą narzeczona;
Y bogini z K wirinem  o bok posadzona.
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A R G U M E N T .

Herkules iowiszow syn , w. 1 2 . kamyki czarne w białe, 45. 
dusze nieśmiertelne, 16 2 . Pytagoras zEuphorba, 166 . wszystko 
się mieni, 169 . rok na cztery ćwierci, wieki cztery, ao5. Na
sienie w człeka, 223. Milo Krotończyk, y.36. Helena szpetna 
na starość, 23g. elementy się mienią, a45. rodzić się, umie
rać , 265 . ziemia w morze, 2 7 1 . morze w ziemię , 272 . Lykus, 
Erasyu, Kaik , Ameuan, Anigrus, Hypanis , rzeki, 283 . Pha
ros, Tyros, Antissa wyspy, 297 . Lewkada w morze, Zankle 
od Włoch odeszła, 3oo. Bura, Helika.w morzu, z nimi góry, 
3o4. dziwne wod przyrodzenia, 3ao. Ammona boga zdroy, 321. 
Atamantis rzeka, 322. cykońska rzeka', Kratys i Sjbaris, 
Salmacis rzeka, murzyńskie iezioro, klitorska rzeka, Lyu- 
cestis rzeka, Plieneus iezioro, 325. Ortygia i Symplegady 
wyspy , 352. Etna góra ognista, 355. ludzie w ptaki, 3 7 1 . 
z cielców psczoły, 38o. z konia sierszenie, 383. z raka nie
dźwiadek, 385. leśne mszyce w motyle, 388. błoto w 'ża
by , 3go. mięso w niedźwiedzia , 3g5. pszczoły bez nog, 3g8. 
ptacy z iaiowego żółtka, 4oo. Phoenix z samego siebie, 4o8. 
Hyena to samcem, to samicą, 425. Chameleon w,rozmaitą bar
w ę, 4a6. mocz ostro widzów w kamienie, 43o. koral z mięk
kiego twardy, 431 . wszech rzeczy odmiana , 435. Troia, Spar
ta , Miceny, Teby, Rzym, 43g- ludzie z ciał i z dusz, 473 . 
Numa król włoski, Egerya żona iego, 499. śmierć Numy, po 
nim żona w ciężkim żalu, 5o5. Hippolit fezeusza syn, 5i5. 
Hippolit od koni roztargany, 54o. Eskulapiusz Hippolita wskrze
sił, 552- Hippolit w boga Wirbiusa , 564. Egerya w źródło, 
5 7 1 . ze skiby ziemie Tages, 579 . włócznia romulusowa w drze
wko , 585. Cippus hetman rzymski z rogami, wróżek Cippo- 
wi państwo praktykuie, 600. Cippus bardzo od tego, 610 . 
Rzymianom niebespieczeństwo strony siebie daie znać, 620 . 
Rzymianie nie radzi nowinie, 63o. Cippus odprawion od se
natu godnie, 64o. Koronie Eskulapins, 619 . Apollo Rzymia
nom pokaźnie do niego, 656. Rzymianie do Epidauru płyną, 
668. proszą o Eskulapiego 670 . mieszczanie niechcą go wy
dać, 675 . Eskulapi posłowi rzymskiemu przez sen się poka
źnie, 687 . Eskulapiusz w węża , 694. z Rzymiany do Rzymu 
iedzie, 720 Eskulapi niepogodzie kwoli do ovcowskiey cerkwie 
wstępnie, 750 . Eskulapi morowe powietrze zgasił, 775. wróżki 
śmierci iuliuszowey, 820. Jupiter strofuie Weuerę , 843. Ju
lius w kometę, 885.
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G a d e k  tym  czdsem pełno, kloby tylim sprostał 
Ciężarom y  po takim królu królem został.

S ław a, prawdy przesłaniec , na państwo podaie 

Cnego Numę. Którem u nie dosyć zwyczaje 

Sabinskie przeszlakowdc ; cos większego kunie 

W  myśli m ądrey, naturę rzeczy przewiaduie.

Pey miłość zagnała go z oyczyzny y  Kurów , 

Zbiegszy do gospodarza lierkulskiego murów. 

Pytaiącego, ktoby pierwszy graeckie stawił 

Miasto we W łoszech, ieden z mieszkańców odprawił 
W ten kształt, a dobry wiaduk wieku starzeyszego.

i  yszny stiidern iberskim syn Jowisza cnego ,

1  obrzeza lacyniyskie, ściągnąwszy szczęśliwie,

Snadz trzym ał: gdzie dobytek gdy się pasł chętliwie, 

W szedł do chętney Krotona wielkiego gospody; 

Gdzie spocznąwszy po pracey zażywał ochłody'.

W zad idąc rzekł starcow i: Plac to wnuków moich 

Miasta będzie: y  w słowach nie pochybił swoich.

Bo był syn nieiakiego Alem ona G ra ek a ,

M yscel, bogom kochany za swoiego wieka.

Nad n im , gdy- sobie wczasit potężnym uięty 

Snem zazyw ał, stanąwszy bog buławą wzięty,

R zekł m u: Z śied lisk , co pręcey, wypaday oyczystych 
A  m ykay do esarskich krynic kamienistych.

Gdźieby niecliciał, karaniem przygraża mu srogiem. 

Y  zatym opuszcza go sen pospołu z bogiem.

k s i ę g a  p i ę t n a s t a .
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W stan ie Alem onowic: m ilczkiem się rdchuie 
Ze snem św ieżym , y  z samym sobą się biednie, 
lłog się ram ować każe : prawo w inszą radźi:
Gardłem pachnie, kto się precz z oyczyzny prowadzi. 
W  morzu w tym  świetne Słońce skryło głowę czystą,
A  głowę wystawiła noc gęsta gw iaździstą:
Onże mu się bog przyśn ił, y  znowu toż kazał; 
N iechcącem u, y barźiey y  sroźey przygrażał. 
Przestraszon, narządzał się w drogę w obce strony; 
Szmer po mieście: o gwałt praw zatym obwiniony:
Po skardze przełożoney, gdy się licznie wina 
Nań pokazała; ręce y  lice chudzina 
W zniow szy w zgo rę , O ! co-ś się, praw i, w niebie stawił 
Dzieł par sześćią, bądź ze m ną: tyś mię w to sam wprawił. 
Zwyczay stary miał białe kam yki z czarnem i;
T em i na śmierć zdawano , puszczano owemi. 43
y  w tenże czas tym  trybem szedł ortel okrutny :
Każdy czarny puszczony kam yk w statek smutny.
Z ktorego, iako skoro wszytkie wysypano,
Jak i taki aż b ia ły , czerńca nie uyźrzano.
T ak  uwolniła biała M yscela prze dzięki
Skaźń, berkulowym dziełem. Przecz mu czyni dzięki:
Y po morzu iońskim  szczęsnym wiatrem płynie. 
Zaczym lacedemońskie Tarentum pom inie,
Pogotowiu Sybarym  , Neret salentyński,
T em esę, iap igski k ąt, brzeg przy tym tnryński.
Gdśie z trudnością przebywszy dziedziny pobrzeżne, 
W ym acał źrzodła rzeki esarskiey należne.
A z tamtąd nie daleko przyszła mu mogiła;
Gdzie krotonowe kośći ziemia przywaliła.
Tam  w przjkazaney ziemi naury poprowadził,
Y  na pogrzebiouego im ię grod osadźił.
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Takie m iejsca początki z pewney sławy b y ły ;

Z  tąd się m ury na włoskich granicach ziawiły.

Fu był mąż rodem z Samu: lecz y  Sarn y  puny 
P orzu cił; y  złe sobie zmierziwszy tyrany,

yg;ianstwo dobrowolne cierpiał. Y  lub progow 
Niebieskich daleko b y ł, mysią śiągał bogow :

Y ,  czego przyrodzenie śmiertelnym doyść wzrokiem 

Zabroniło , serdecznym ow wyczerpnąl okiem.
Ten wszytko zbiegszy myślą y  chucią gorącą ,

V\ iedźiec dawał: y  uczył gromadę milczącą 

A  zdumialą, co tego świata za ziawieiiie,

K tóre początki rzeczy, co iest przyrodzenie;

Co bog; zkąd śnieg; zkąd piorop; czy Jupiter z g o rv , 

Czy trzaska pioronami wiatr przepadszy ch m o ry ;

K to trząsa ziem ią; gwiazdy iakim cliodzą kształtem;

A cożkolwiek skrytego. Pierw szy bronił gwałtem W 
Pasc się żywoćinarni: pierwszy nauczone 

W ten kształt usta rozwiązał, lubo n  .niey wierzone: 

Przestańcie, ludzie, śniadkiem ciał smrodzić brzydliwym. 
Są u żytk i, są fru k ty , ciężarem właściwym 

R ózgi zaeliylaiące, są iagody winne:

Są źioika smaczne, są y  do warzywa inne 

Rzeczy słuszne. W olne wam wtąż mleka płynące.

W olne miody dźięćieluym kwiatem woniaiące.

Rozrzutna ziemia skarby y  smaczne obroki 
W ypuszcza: daie żywuość bez m ordu, pmsoki.

Zw ierz polny żywię żyw ym : iednakże nie wszytek.
Oto kun, oto stada y  mnogi dobytek,

N a trawie przeslawaiąc o więcey nie dbaią.

L e c z , co grubsze y  sroższe > rzyrodzenia maią,

Jak ormiańskie tygrzyce , iak lwi zapalczywi,

Jak  w ilcy z niedźwiedziam i, na kre ,v za wżdy chciwi.
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O h! iaka złość, wnętrzności do wnętrzności smykać,

Y  nawalonym ciałem ciałom .się obtykać,

Y  zwierzęciu śmiercią żyć zwierzęcia drugiego!
Czy w tak wielkich dostatkach, które dawca wszego , 

Cna matka ziemia sporzy, zda się kąsać gwałtem 
R an y  na\sm aezniey, y żyć złych cykiopow kształtem? 

Gdżie więc nie sprzątniesz kogo, nigdy żarłocznego 

Brzucha nie upokoisz y  w złe wćiągnionego?

A  on wiek starodawny, w złotey stawion cenie, 

Owocami a ż io łk i, iakie ziemia zenie ,

Szczęśćien b y ł, ani gęby posuką malował.

W  tenczas mile powietrze ptaszek polalował,

YV ten czas buiał zaiączek krom popłocliu wszędzie, 

A n i uboga rybka wiąznęłd na wędzie:

Bez zasadzek, bez strachów zdrady, pokoy wieczny 

Służył. Owa, przebieglec mało pożyteczny 106
Z ayźrza ł iadlu (ktożkolwiek z bogow to zmistrował),

Y  mięsną strawą chciwe brzucho na lasował;

O tw orzył drogę złości. Naprzodźe z pobilki 
D ziczyzny w krwi gorącey oszczep się stał brzydki.

L ecz  o tym było dosyć: prawda się tu powie,
. Z e  słusznie bit ważący zwierz na nasze zdrowie;

L e c z , iak go bić, tak nie tyć należało na niem.

Z łe  gorsze wyrosło z-tąd. Pierwsza ludzkim zdaniem 

Siiisznie zakłola Świnia, że ziarno w yryła 

Sporym  pyskiem y  roczną nadzielę zraziła.

K o z ie ł, źe zgryzł w inorośl, zarznion nd ołtarze 

Bachowi mścicielowi. T e y  występ krzyw parze.

A  w y , owieczki, coście w inn y, cne bydlątka,

Ludziom  w pomoc zrodzone? co słodkość, clmdźiątka, 

W  wymionach nam włóczycie? wełną wspomagacie 

JNa odzież, y zdrowiem  nas nie śmiercią wspieracie?
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Co krzyw y ćiołfei, w zdradę zwierzątka obrane,
N iew iune, nie obłudne, pnfićey odkażane?
Zapomniały ! y  daru niegodzien zbożnego,

K to  swrego z pługu prosto wywiodszy krzywego

Zam orzył pracowniczkd: kto oblazłe one

Z  p racey , ktoremi pola przewracał przestrone

Y  znacznie żniw przyczynił, młotem strącił karki.

W ięcieszcze mało lnóią, te stroić sZarwarki:

T oż złe w bogi wma widią; udawdiąę wielce,
Ze moc niebieska waży na robotne cielce.

Ofiara niezmazana , urody osobney,

(Już gorzey podobać się) w złocie y  w ozdobney

Bindzie stawa przed ołtarz, modlby słucha śmiele,

P a trz y , gdy mu stawiaią w śrzod rogow rui czele
Zboże, na które ro b ił: zaczym między oczy" j

W ziąw szy raź,noż w wodzie snadź uyźrzany krwią zbroczy.
Z  ciała żywego z trzaskiem trzewa opalruią

W yięte , y  o boskiey woli prdkty kuią.

Zkąd zdkazauey karmie głod tuki w człowieku ?

Smiećicż to ieść, narodzie zszczuplonego wieku?

Obaczćie się: a weźmćie w cenę rady moie.

Ilekroć bydięczyznę tkacie w gęby swoie ,

W iedźcie, y  znayćie, że sw ych rolniczkow trawicie.

A  tu, że hog w me usta wdał się znakomicie,

Idę za bogiem usty kieruiącym m em i:

Otworzę JDelphy sw oie, y niebiosa z niemi.

W ystaw ię taiemnice przenaywyższey M yśli;

Do kLorych starzy swerni rozumy nie przyszli.

Rzecz długotayną ziawię. Chęć ud wysokości

Gwiazd ciągnie; pragnie, ziemskich zostawszy niskośći,
Obłoki zeyść, y  klasnąć na Atlanta grzbiecie:

Z  Lamlądźe po wszem dziki y  lud błędny świećie
2 t i  *
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Okiem z daleka widzieć, y  ziętych upomnieć 

Sliachem  śm ierci, y  sposob wyrokow napomnieć.

O ludzie! na zimną śmierć którzy się marszczycie! 

Przecz S tyga , ćiera y  marnych przezwisk się boicie, 

P isorym ich w ym ysłów , trwóg fałszerzu świata?

C ia ła , bądź stosy ogniem , bądź chorobą lata 

S leraią , nie rozm ieyćie, by co cierpieć m iały.

Dusze nieśmiertelne są : lubo odbieżały 
P ierw szych swoich pokoiow , w nowe zawadzaią 

P rzyb ytk i, gdzie przyięte wczas u zażywaią.

Ja  sam , bo pom nię, byłem za troiańskiey w oyny 

Pantow Ewphorb ; ktorego Menelaus zbroyny 

Drzewem  pożył. N ie dawnom na lewo noszony 

Sw oy puklerz poznał w Argach , w kościele Junony. 

W szytko odmianą robi: a nic nie um iera;

Decz się tam sarn przenosi duch, członków nadbiera lyo  
Jakichkolwiek: zwierzęcy w człowiecze się winie; 

Człow ieczy we zw ierzęce, ć żaden nie zginie.

Jak  na nowe w yrazy wosk prędko przystawa,

N ie trw a, iak b y ł, ni kształtów nowych dotrzymawa, 
W oskied n ak  po starem u: lak , powiadam, dusze 

Istność iedna, lub w rożne postaci się klusze.

O loż, by nie przegrała pobożność do brzucha, 

Przestańcie, prorokuię, pokrewnego ducha 

Srogim  zbyw aćzaboyslw em : n ie ż iy , krw i, posoką.

A  gdyżem się na głębią oburzył w ysoką,

Y  wiatrom żagle w y d a ł: nic u świata w mierze.

P łyn ie  wszytko, kształt wszytko nowy coraz bierze. 

Same czasy ustawnym ruchem upływaią,

W łośnie iak rzeki. Rzeki nigdy niestawaią, 

lm  godziny podobne : a iak- wod popiera 

W o d a d ru ga , tey insza, co za nią przyćiera:

t
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Tak czasy przebiegają, a po sobie chodzą,

Y  zdśię bez przestanku, iakoby się rodzą.

B o , co uszło, to wniwecz: co nie b y ło , wschodzi,
Y  coraz insza chwila na nowe zachodzi.

"Widzisz, iak się biegła noc pod światło szańcuie,

Juk za nocą nadobne słońce następnie.

Y  niebios insza cera, gdy śrzedni pńhtuie 

Sen porobione ciała : insza, gdy harcuie

Nd lśniącym koniu Jutrznia, insza gdy iasnośći 

Goniec, Zorza, phoebowey świat puszcza światłości.

Sam boski puklerz , gdy się ku górze wybiia 

Z  dołu, y  gd y mknie n ad o ł, w czerwieni się wiia: 

N ayw yzszy nayślicznieyszy. Ze tam iuż przyrody 

Niebo lepszey, ni ziemskie zachodzą go smrody.

W  tąz dni iednostayny, ni tenże nocnego

Miesiąca kształt wiekuie : zdwźdy intrzeyszego 222
Dżiśiedniowy ub oższy , ieśliź go przybyw a:

A  zdśie bogaćieyszy, kiedy go ubywa.

Coż ? nie widzisz, iak się rok na części rozraża ?

Czym żywota naszego konterfet wyraża.

Bo wątły y  m leczysty, w kaziły m nad to szczątku 

Latom  rowien dźiecęcym na wiosny początku.
W  ten czas źiolkd zielone lub liche pęcznieją

Y nie grontowne, cieszą oraczow nddźieią.

W ten czas rzecz każda kw itnie; pole poigrawa 

Z ió ł barwam i: lub listkom śiły nie dostawa.

Po  wiośnie w Jato się R ok  przewiia m ężnieyszy,

Y  stawa młodzian c z y sty : bowiem ni dźielnieyszy,

N i żyznieyszy wiek inszy, lubo zapalczywszy.
Za nim w trop Jesień" ognia młodości zroniw szy, 

Doyźrzdła y  stateczna, poyśrzodek trzymdiąc 

Między starym y  m łodym , włos siw y w puł mdiąc.
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P o wszytki eh Zim a stara dygi wyprawuiąc 

Stołga się, ły so , ktbo włos biały skazując.

Nasze po temuż ciała kołkiem chodzą prawie:

A n i ,  w iakiey b y liśm y , lub sąśmy postawie,

Jutro  nam bydź. B y ł  ten dźień, gdy sdmym nasieniem,

Y  byliśm y w m acierzy człeczyna poluszeniem. 

Pizyrodzenie się z ręką sprawną przyczyniło :

W  miąższey matki wnętrznościach zawartych zbroniło 

Ciałek d ław ić, y  na świat zdom ku ie wyszczkało. 

Dziecko na świat wydane bez władzey leżało:

"Wnetże, iak zwierz , o czwornog wzgoręsię dźwignęło,

Y  drżąc na m dłych czaszeczkach z wagą się stdwieło , 

W ątlu ch n e, czym wżdykolwiek żyłkom pomagając. 
M ęż-iy zatym y  bystry burzy pomiidiąc

"Wiek młodźieński, lata z tym  śrzednie przepędziwszy, 

M knie ku biedney starości chyłkiem się złożywszy. 234 
T a , wieku moc pierwszego tępi y  rumuie.
Narzeka stary M ilon, gdy swe upatruie 

O ne, co zwierzom dzikim zakrącały karki,

Rów ne herkulesowym , dźiś obwisłe barki.

P łacze, zmarski wzwierćiedle Helena rachuiąc,

Y ,  przecz podw akroć brana, sobie się dźiwuiąc.

Czasie! rzeczy pochłońco, y  brzydka dawnośći,

W y ,  prowadzicie wszytko do skaźitelności,

Y  rzeczy powątlone osti'emi k ły  vvieku 

Śm iercią wolną trawicie do kęsa po lekku.

Y  teć nie w ieczne, co ie żywiołam i zowiem:

A  iaką dzierżą ko ley , posłuchayćie, powiem.

Świat wieczny ćiał rodzaynych piastuie dwie parze: 

Ciężarowala iedua: taż po swym ciężarze,

Jdko ziemia a woda, na doł się szancuie.

Takoważ druga lekka: lub iey nikt nie psuie,

4 0 6  P R Z E O B R A Ż E N I A  W.  2 i g.
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Mknie w zgorę wiatr y  ogień, co sam czystszy stoi.
T e  lubo rożno siad ły, z nich się iednak stroi

Rzecz każda, y  w nie znika. Ziemia ob-rzedniała

W  mokrą wodę przebyw a: woda przećieńczała
W  powietrze się obraca : powietrze liayiiższe

Ciężkość wyzuwszy w ognie przepada nayw^ższe.

Z  lanitąd na odwrot chodzą, y  rząd tenże stoi.

Ogień grubszy w gęściejsze powietrze się stroi:

T o  iv wodę: ziemia z wody obrzmiałby przyslawa.
Nic oiedney postaci nigdy niezoslaw a;

lm o to , pouowićiel rzeczy, przyrodzenie

Snadnie iedno z drugiego ulepi stworzenie.

A  w świećie nic nie ginie, wierzcie, pewnie mówię.

Lecz się m ieni, twarz rożni: y  rodzić s ię , zowie
*

Czym inszym poczynać być, niż czym drzewiey rosło: 

Mrzeć zaś, tym przestawać być: y  lub się przeniosło 266 

T o  lam , owo zaśię sum, przecież poczet w cale.

A n i ia wierzyć m ogę, by co miało trwale 

W ied n ym  kształcie wiekować. T ak po wieka złotem 

Żelazny padł: tak mieysca skrążyły obrotem.

Na patrzyłem się m orza, gdzie się rospierała 

Z iem ia: widziałem gdzie się z morza ziemia stała. 

Opodal brzegów morskich konchy się trafia ły :

W  silnych górach kotwie się stare naydowuły.
Gdzie równia b y ła , woda dołow nadźiałala:

N ie iedua gora wrpowodź w wodzie się została.

Z  topielisk sucha ziemia piaskiem się gruntuie:

Gdźie sucho b yło , tam dźiś baguisko pannie.

T u  się z nowym  Natura ozwała strumieniem:

Umknęła go gdźie indzie: dawnym potrząśuieniem 

Ziem ie , okwile źrzodła po świećie strzelaią,

Albo więc osuszone placu odbiegają.

k s i ę g a  p i ę t n a s t a  w. a5i. 407
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Ju k , ziemskiemi ponikl L yk u s pochłoniony 
Indźiey daleko p lu ły , inszey pilen strony.

J  ak gd y , to w napoy idzie, to nurtem porwany,

W ielki Erazy n bywa w G raecyey wracany.

Y  swey głow y y  brzegu pierwszego Jituie 

M isus, y  dziś iuędy Kaikiem zstępuie.

Kownie sykańskie piaski Amenan rurauiąc,

T o  p łyn ie, to osiąka nd źrzodłach szwaukuiąe.

W  przód p ity , dźiś , ktoryclibyś do ust nie przypuścił, 
l .e ie  w od yA n igru s, iakoz (prócz by puścił 

Chybną sławę udawca) runy w nitn płokali 

C entau rzy, klorycli od strzał htrkulskich dostali. 

Coż? c z y y z g o r  latarskich Hypanis wydany,
Słodkim będąc, goryczą nie bywa psowany?

Pharos, T yro s , Antyssę morze oblewało:

O tędob, z tych trzech wysep żadney nie zostało. 29 

Lądem  starzy mieszkańcy Lewkadę pisali:
Dźiś ma do koła morze. Ciż Zanklę udali 

Z  ziemią wioską za iedność przed tym : aż rozwarło 
M orze bliskość, w pul ziemię wodami przedarło. 

Chceszli ku temu wiedzieć, gdzie są graeckie grody 
B u ra , Hi lika także: w pul ie naydźiesz wody : 

M arynarze podźiśdźień miasla wywrócone 

Pokazują z murami w morzu zatopione.

Blisce Troezen piteyskich iest kopiec wysoki 

Bez drzew: polney równiny plac niegdy szeroki,

Dźiś kopiec: bo, straszna rzecz ku wypowiedzeniu ! 

Gw ałt srogich wiatrów śćiśnion w ślepych iam więzieniu, 
W ażąc, którędy w ypaść, a darmo się z.niego 

Naza wo dźi wszy nieba doyść świebodnieyszego,

G dy nie było we wszytkiey kloźie dziury żadney,

N i do wyśiiźuieuia się wiatrom drogi snadney,
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Ziem ię ciągłą rozdęli: iuk gdy kto surową 

Nadmie więc pacharzymę, lub skórę kozłową.

On gruczoł mieyscd został; y  wzrost wyśiadłego 
Pagórku ma , y  z wieku zastał się długiego.

T u  moc rzeczy wzbaczaiąc widdnych, słychdnyeh , 

Powiem co. Zaś y  wodd wprzód kształtów niemićnych 
Nie daie y  nie bierze? T w o y , Flam m onie, leie 

Z d io y  w przypołudnie zim no; rano w wieczór grzeie. 
Atamantis diewno snadź przylknione zapala 

W od ą, gd y w kraniec miesiąc nayliżfzy się zwala. 

Cykones rzekę mdią: tey napoy w kamienie 

W  nątrza w daie; y  w m armor, czego doydźie, zenie. 
K ratis więc y  Sybaris naszey bliskie strony,

W ło s rów ny bursztynowi stroią y  złoczony.
W o d y , co foremnieysza ! takie się nayduią ,

Co y  rozum y  ciało natychmiast nicuią. 3 3 0

K to  plugawey Salm aki niewiadoczen zdroin?

Jeźior także m urzyńskich? których kto napom 
U sty swemi doskoczy, lubo on odbędzie 

Rozum u , lubo cierpieć subet ciężki będzie.

W  pragnieniu klilorskich wod ktokolwiek zakuśi, 
Rezvviniec, wodę woląc, wind nie pić musi.

Rądź, woda opacznego z winem obyczaiu,

-Bądź (idk twierdzą mieszkańcy tamecznego krain),
Sym ee amitaonow szaleństwa proetowy 

C o iy  błędne zbawiwszy ziołami y  słow v,

Ich w te wody zacisnął myśli oczyszczenie;
Zkąd się wodzie przydało wina obrzydzenie.

Temu strumień ly u ces to w w przećiwuey iest miei’ze;
K io  tjunku iego gardłem łakomym dobierze, 

lacza  się n ieindczey, by piian na winie.

Jest ieźioro arkadskie, Pheneusem słyn ie ;
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Przecheruą wodą groźne: lękay się iey w nocy:

W  nocy wara pić. W e  dnie nie ma na złe mocy.

O wa, rozmaiły cli śii rzeki zaśiągaią

Y  ieźiora. W ię c  takie czasy wspominaią,

G d y , co dźiś w tai śiedźi, powodzie pływała 

O rtygia. Y  A rgo postrach gęstych miała 

Sym plegad , tłukących się w srogich wod zamęcie; 

Dźiśia tkwią w m ieyscu , wiatrom szalonym na wstręcie. 
N i bEtna, co się w piece siarczyste złożyła,

W iecznie ognista będzie, ni tak zdwżdy była.

B o , lub ziemia zwierzem iest, a prawdziwie żyie,

Y ma d z iu ry , ktoremi rożnie płomień b iie ,

Cepncby poodm ieniać, y  co sobą kinie,

T e  zatracić, te może otworzyć jaskinie:
Bądź lekkie wiatry w dolnych iamach dokazuią,

A  kamień za kamieniem y  rzeczy rumuią 362

Ziarn  ognistych: których się zaymuie wskrzosdniem: 

Lochy' źimne zostaną za ogniow ustaniem :

Bądź t o , żywiczne siły  dochodzą zapału,

Y  blada siarka z dym ów zallewa pom ału:

Ja k  prędko źiemia straw y y  tłustych obrokow 

Ogniom um knie, przez wiele osłabiawszy rokow,

Y  jłdżerney naturze na obroku zeydzie,

N ie trwała na głód ogniow , odbiegła odeydźie.

W  Pdllenie hyperborskiey być ludzi udaią,

Co po ciałach miękkiemi p iory. obrastuią,

W  try tońokim się dziewięć raz ochyuąwszy zdroiu. 

Czemu wprawdzie nie wierzę. Podobnego stroiu, 

Maściami się ndtarszy, Patarki doslaią.
O w a, ieśiiż dowodne rzeczy prawdę tnaią,

Czy nie w idzisz, gdy mięso z ciepła się zasmrodźi, 

Leżąc chw ilę, iak się w nim robactwo zarodźi?

4lO P R Z E O B R A Ż E N I A .  W.  34/ .
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Idź także, a porznione zagrzeb na to ćiołki 

Rzecz iście doświadczona, pracowite pszczółki 
Z  zaguiełycb trzew roią się y pola lubuią 

Po oycow.sku, a w sarnę nddźieię garłuią.

K oń wźiemię zakopany puszcza śierszeń srogi.. 

Rakowi brzegowemu obskubawszy nogi ,

W źiem ię wprawisz oslalek: w tułowie n ieżyw ym  

Załęże się niedźwiadek, cbwostem groźny krzywym. 
"W tąż, które śiwą nićią gałąski spinaią,

Mszyce leśne, oracze tego doznawaią,

W  własne postaci szpetnych moteli przechodzą.
K a ł ma naśienia , z których żaby się więc rodzą,
A  bez nog ie w ypuszcza: po tym ku pławowi 

Goleńmi opatruie: równie ku skokowi 

By się zeszły, część« przednią poślednia przechodzi. 
N i niedźwiedzica szczenię sobie równe rodzi,

Lecz mart\Vą brełę mięsa: mać liżąc wyprawia 
Członki y  swey właśćiwey postaci ndbawiu.
Nie baczysz, żeyten  rod, co się woskiem grodzi 
Sześćkątnym, pszczół widomych nie spełni się rodzi 
Powoli im przystają skrzydełka y  nogi.
Y ptak Ju n o n y, co mii od gwiazd ogon drogi,

Równie giermek iowiszow, gołębie Diony,
Y  rod ptiiszy zżołlkii się wad zamnozony.

K to  nieświadom  , czyby mu ten rodzay był k wierze 

B ą ć i, co,iako wdole zagniią pacierze,

M ienią, że się z człowieczych szpików węże sadzą.

V\ ięe ieszcze ći zkąd inąd rodzay swoy prowadzą: 
Jest ptak ieden , co sam się zaląga y  rodźi:
Assyrską mową Phoenix. Z ioł, ziarna nie szkodzi,
Lecz kadzidłem  y  żyie am oniow ym  sokiem, 

i  en pięć w ieków  przeżyw szy na w ierzchu Wysokiem
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Palm y di;żącey, a między rózgi dębowemi,

Nosem  y  gniazdo ściele paznokty krzywemi.

Tam że kdsiy y  kłoskow nasławszy nardowych,

M irry  żołtey, korzonkow k nim cynam onowych;

N a wierzchu się więc kładzie, y  w perfumach świata 

D okonywa. Zkąd , coby żył tdkoweż laid,

Z  oycowskiego się ciała drobny Phoenix rodzi.

T en  iako się zaweźmie y  dźwignąć się zgodzi,

Rozgoni gniazda ciężaru przeiąwszy krze wis tym ,

L ec i cny ptak z kolebką y  z grobem oyczystym :

Z  którym  wm ieście słońcowym  nakoniec opada,

Y  przy drzwiach go phoebowey świętey cerkwie składa. 

Owd, w tych dziwna nowość jeśliby się zdała;

Ze kształt mieni y  co wprzód samica ćierpidłd 

Sam ca, samcem H yena stawa, pewne dziwo!

T o  też zwierzę, co wiatry a powietrzem żyw o, 42 b 
Konterfetuie barwę, z iaką się przywita.

Y, co grononośnemu Bachowi podbita,

Indya ostrowidzownaniosła, udaią,

Ze ich mocze kamieią y ,  wiatrem zmar-zaią.

Kow no koral, iako go wiatr namniey ohydzie,

K ośćieie : lub wohiiuchnym  ziółkiem w wodzie wznidżie. 
W przód  dzień zbieży, wprzód Phoebus tchnące konie w w o- 

M orską wpędzi, niż z rzeczy tych się wszech wywiodę, (dę 

K tóre postać frym arczą. Kołkiem  wszytko chodzi:

M oc naród ieden bierze, drugi iey odchodzi.

T ak  się w lud y  w dostatki można kokoszy ł a ,

Y  tyle przez lat dziesięć krwie dać w ystarczyła,

D żiś, miasto skarbów, biedna Troid rumy dawne 

Pokaźnie, a groby dziadów starych sławne.

S łynęła Spartu: wielkie M iceny s ły n ę ły :

Toż amphiońskie m ury, toż cekiopskie beły.
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D a ły  gardło M iceny : Spdrtd wyw rócona:

Tliebow nic oedipowskich nie m asz, krom imiona.
Aten się pandionskieh imię ledwie miga.

Pod len czas słychdć, ze Rzym  dardański się dźwiga; 

K lo ry  appenno-rodnym  nad Tybrem  zasiada,

Y  pod dziwną przewagą grunt rzeczom zakłada.

le n  rostnąc kształt swoy mieni, a w niedługiey chwili 

W szech krain głową stanie. Ten iest głos S y b ili ,

Ten wiecznych w yrok losow. T ak  się osławiło :

Y , pom nię-li, g d y T ro ie y  szło wszytko nachyło ;

Pry umowie Helenus mawiał płaczącemu

Y w swym  Eneaszow i zdrowiu wątpiącemu :

Synu boginiey! ieślić m yśl prorocka moia 

N ie tayna ; nie um arła, pokiś ty  ż y w ,  Troia.

JVIiecz, ogień skaztc drogę. Poydźiesz, a poniesiesz 

Pergdmę wyniesioną, aż się z T ro ią  wniesiesz 458
YY kray obcy , nad oyczysty twey zycznieyszy głowie.
Y  widzę, dopną miasta phrygiyscy  wnukowie,

Jakie nie iest, nie będzie, krąg go pie miał świata.
T o  możne inszy rządzcy za nie małe la ta ,

A le  wszech rzeczy panią krew iulowa sprawi.

Ten odżywszy na ziemi nd niebo się stawi :

Niebo mu kresem stanie. T ę  bogonośnemn 
Iłe len  Eneaszowi dał otuchę cnemu.

Potnnię, y  rad em , ze mur krewny roście nowo,

Y lioidnom  do G raekow  przegrać bdrzo zdrowo.

Jednak, by się do kresu zdpdmięlałemi

Toru nie pochybiło końmi rozbiegłem i:

N iebo , y  wszytko pod nim postawę nicuie:

Ziermd wtąż y  cożkolwiek nd niey się nayduie.

M y tdkze, cząstki świdla , (że nie szczegulnemi

Sąśm y ćidły, ale tez duchami lolnem i, ,
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Y  możno uam w przybytki przenieść się zwierzęce, 

Możno się we wnętrzności ogarnąć bydlęce)

Ciulom , co braci nászey lub mogą powinnych 

L u b  rodźicow dusze m ieć, lubo iudźi innych, 

Jłespieeznie y  pocześnie żyć nie zúbráuiaymy:

Mi brzuchów lyestowskim iadlem mitykaymy. j 

Jak  się ná złe odważa, iák się rospásuie 
N á krew ludzką, okrutny! kto nożem kátuie 

Gardziel w ołow y, dni bek go ruszy iego !

L u b  kto zniesie, iák dziecię kłoć biekocącego 

K oźiełka : lub ieść ptaka włdsnegoż chowania!

Czym  się tu doskonałey zbrodnie nie dogania!

Jakie się przechodźiny z tdmląd sporządzają!

Niech orze w o ł, lubo go lata doterdią:

Niech owieczka dostarcza ná wiatr ostry zbroie.
N iech kozkd rękom smykać da wymiona swoie. 490

S i ć i ,  sideł z wuikdmi, sztuk, zdrad zduiechayćie :

A n i rózgą lepową ptástwá záczepiaycié:
N i piory-ugdniayćie ieléniow strdszuemi:

N i wędek ndtykayćie powaby chytremi.

B iyć ie , klore się przykrzą : ále tylko biyćie:

A n ie  iedźćie: obrokiem przyzwoitym źyicie.

Tákiem i, więc inszemi słowy przećwiczony,

W ró c ił się do oyczyzny, gdzie wielmi proszony,
Numá ludu włoskiego władzą przyiął prawą.

T e n  szczęśliw Nym phą żoną, zacnych kamen sprawą, 

W  nabożeństwo ie w łom if, y  naród do boiu 

Zw yczayny do lubego naciągnął pokoiu.

T en  gdy lat y  dokonał królestwa dordzały,

G m in, oyC ow ie, n iew iasty zm arłego płukały 

N um y látskie: bo z miástá w y c ie k sz y , w dolinie 

A rycyńsk iey  ion d  się tłukid po sze iiu ie ;
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Orestiyskiey Diany przeszkadzaiąc mnogiem 

Narzekaniem ofiarom y  bieganiem srogiem.

Oh! iak wodne y  leśne nym phy iey  to z głow y 
W yb isa ły , iakiey k niey zażywały m owy!

Jak  iey wielokroć m ówił Hypolit w te słowa:

N ie trap s ię : nie twa pierwsza w takim razie głowa.

Po ludziach patrz, będziec lzey : y  hy ćię , day boże,

V> zor nie m oy ukoić m ógł! owa, y  nioy może.
O Hypolićie iakim czyliś nie słych a ła ,

Jako go iad macoszyn a wiara wegnała 

W  śmierć oycowska. Zdziwisz się, lub to rzec z ciężkością. 
O w a, ia to ten iestem: mnie Pliaedra swą złością 

Na oycowskiey łożnice zniewagę ćiągnąwszy,

Ocz stała, na mię w lała, y  złość prZekinąwszy,

Czy z boiaźni osław y, czy z iadow odmiotą,

Mnie spotwarzyła: oyciec bez winy kłopotu 522
Z  miasta mię zb ył, y  srodze poklął idącego.

M iałem się do Iroezeuu z wozem pitleyskiego,

Y  koryntskiego morza brzegiem gnałem chu lny,

G dy morze spiętrzyło s ię , y  stos wod okrutny 

K rzyw ić  się w podobieństwo gory ią ł y  składać,
W lęc huczeć, y  od wierzchu sdmego rozsiadać.
Z  ląd się ćielec rogaty wody rozept hnąwszy 

W y d a ł; tenże się po pierś na wiatr w ychynąwszy, 

Nozdrzm i y  gębą srogą wod wyrzygnął śiła.

Czeladź struchlała, we mnie m yśl nielękła b y ła ,

Ciiutnie przestawaiąoa na wygnańskiey stronie.

K  morzu w tym powracaią szyie płoche konie,
Y  postawiwszy uszy woźniki cbrapaią,

Y lęknąsię potw o ry, y  woz porywaią

N a doł 7. w ysokiey skały. Ja  daremnie wodze 

Upienione zadźierżeć uśiłuię srodze ;
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Y  lec pozad przeciągam na wznak przecliyniony.

A  uicby mi .był śilen pąd koński szalony,

B y  było koło , które na osi biegało,
YY s z t u k i  się wpadszy na pniak nie pogruchotało.

Ja  w tvm z wozu: gdźie, idk mię wodze zatargnęły,

Ż yw e wnątrze snować się, po puiu wiąznąć żę ły ,

Członki częścią się targać , częścią odlatować,

K o śc i zdruzgane chrzBśćieć, duch precz ustępować 
Óbaczyłabyś była. Członka zupełnego 

N ie p yto y ; rana była iedyna wszytkiego.
Y  możeszże lubo śmiesz swe, N ym p h o , ciężkości

Z  memi roWnać? iam Zwiedził włość próżną światłości,

Y wphlegetońskich wodach darte ciało zmoczył.

Y ,  by nie apollow syn z lekarstwem byl w kroczył,

Po  moim zdrowiu było : k niemu gdym  ziołami

Y  nad wolą plutowę przywrocon lekam i, 554 
B y  mną iawnym  daru się zazdrość nie ostrzyła, 

Obłokiem mię Cynlia gęstym  zasłoniła.
Y  bym mógł bespieczen b^dź, y  widżian bez szkody, 

C al naddała’ kryioiney życzy wszy urody.

Zatyrn sama się z sobą długo pasowała,

C zy mię do K rety  żądać, czy do Delu miała,.

K rety , z Delem niechawszy, w  ten mię kąt wprawiła. 

T a ż , aby wzmianka szkapia na wieki nie była , 

Przefrym drczyć przezwisko ku/dla mi przy tern :

Bądź, rzekąc, YY irbiusem , coś był Hippolytem.

Od tąd w tym gai u siedzę, y  szczyczę się panią, 

Drobne w tai bożyszcze, dzierżąc mocno za mą.

O w a, nic E geryey żałości giębokiey

Cudze złe nie zm uieyszyło: przy gory wysokiey

N ayniższym  spodku leż.jc , łzami się rospływa.

Jey phoebowa liLuiąc siostra dobrotliwa
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Strumień zimny z mizerney ciała wystroiłd,

Y  członki w wiekuiste źrzodło przeprawił^.

Nowina N ym ph ruszyła: y  syn Am azony

Zdum iał s ię , iak tyrreński"rolnik w czasy ony,

G dy dziwną skibę uyźrzał ud poddrtey niwie,

O swey się ruszdiącą potędze prawdziwie,

W ię c  twarz ziemską zwłpczącą, człeczą wzuwdiącą,

Y  świeże nd proroctwo usta skłddaiąrą.

Mieszkańcy Tagen rzekli; ten naypierwey spraw ił, 
Jakoby rod hetruski rzeczy przyszłe idwił.

Jak  niegdy, na pdgorkdćh paldtyńskich tkwiącą

W łócznią Rom ul uyźrzawszy w list nagle idącą;

Która nowym korzeniem, nie sztychem wetknionym,
Zdwiązła , ni iuż była orężem ćiśnionym,
Lecz rokitowym  drzewkiem, gibkim , niespodzianym ,

Cień gęsty zawodzącym ndd ludem zdumidnym. 586
Ja k C y p p u s , co swe rogi oglądał w strum ieniu:

(Bo oglądał) toż mdiąc za mełkę w widzeniu ,

M ątląc palcy po czele, co uyźrzał nam acał;

A n i iuż oczom łdiąc, stanął, iak się wracał

Z  tryu m p b em , rosparsZy się z nieprzyiaćiołam i.

Podniowszy i-ęce w zgorę pospołu z barkam i,

Cożkolwiek, rzekł, bogowie, te nam wróżą cudu,
Lube-li dla oyczyzny y  rzymskiego luda:
Nie smdczne-li; niech dla mnie zostaną samego.

Z  tym ołtarze sprdwione zdarnia zielonego

W onnym  ogniem cboduie: wino w kruźe cad ii;
A  coby z tąd ?  osierdzia owczego się rddźi,

W  które gdy wróżek rodu tyrreńskiego poyźrzal,

W ielkiey , n iechybney w rzeczach odmienności doyźrzał,
T u li ieszcze nie głośney. Y  dźwignąwszy oczy ,

Z  tą od trzew do cyppaw ych rogow rzeczą skoczy :
27
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Zdrów  bądź, o kró lu ! na cię b o , na cię, y  boski 

T w o y  ro g , m ieysce to , C yp p e , y lu d  przydźie w io sk i: 

Jedno nie chćiey zdsypidć; rura w  otwarte brony : 

W yrok i-Ć  to zndć ddią. Bo w miasto wpuszczony 

K rólem  zostawszy będziesz wiecznie zdrów krolował. 

Pow roćil nogi na wstecz, srogich pohamował 

Oczu od m ieyskich murów o takowym słow ie :

Rzućcie o ! idk nayddley te w ró żk i, bogowie: 

Poczćiw iey mnie dokonać lat lub na wygndnstwie,

N iż  na kdpitoliyskim królowałbym  państwie.

T a k  rzekszy, lud y  senat porządny gromddźi:
W przód wzdam rog nowym  liściem na głowie osadzi. 

N a  wale zdtym stanie od woyska sypanym ,

Y  wziąwszy rzecz od bo gow , zwyczaiem podanym, 

R z e k ł: icst tu ieden; tem u, gdzie wm ieście bydź dacie,' 
K ró lem  mu bydź. Przez znak go, nie imię, uznacie. 6 18  

R o g i na czele nośi. W roźek  p raktykuie,
Z e  p raw , gdzie w R z y m  zapadnie , czeladnych niknie. 

M ó g ł, co praw da, ubiezeć olworzyste b ram y,
A leśm y mu ddli w stręt, aczkolwiek nie mamy 

W  rodźie bliższego sobie. W  czym się poczuwayćie,

O R zym ian ie , ani go w miasto zapuszczayćie.

L u b o  go, zdwinił-li, statecznie skrępuyćie,

L u b  tyrańską zagładą strach zapieczętuycie.

Jd k i się szmer po oblich sośninach więc r o i ,

G d y  E w rus ostry świszczy: idki k-tem u stroi 

H uk rozigrdne m orze, kto słucha z daleka :

T a k i gwar po woysce był rzym skiego człowiekd.

Owd w takim rozruchu, lubo rożne głow y,

G łos wszytkich iednostdyny: K to  to wżdy takow y? 

Pogląddią po czołach, kto porożem wadzi.

A ż  sam C yp pu s, M acie , rze k ł, czemu-byśćie radźi.
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Zdiąw szy z głow y koronę, lubo mu Ind bronił, 

Zndkomitą parzystym  rogiem skroń odsłonił.
W szyscy  zwiesili głowy , á z serca westchnęli,

A n i chętnie (ktoz temu wierzyłby?) patrzeli

Nd zdsluźoną głowę: n i ddley zwolili
Skroniom w n ie c z ć ib y ć , lecz nań koronę włożyli.

A  senat, źeć się w mieśćie w tym stawić sposobie 

N ie zeydźie, ty le , C yp pe , dał czystych poi tobie,

Ile w pług w oły  w przągszy ode słońca wschodu 

Do sdmegobyś przemógł odorać zachodu.

Y  rogi na podwoiách pozłocistych grzeczną 

Jfozą wyprawić kazał nd pdrniątkę wieczną.

Teraz Muzae, poetow boginie, czds macie 

Zidwić (gdyż wiecie, ni się zwieść dawnosci daćie),

Zkąd Koronicd ostrow T ybrd  głębokiego 

M iędzy świątośći midsld wprowadził rzym skiego? 65o 

Srogie niegdy powietrze po W łoszech bu rzyło ,

Y  ćiał ciężką chorobą wiele odchodziło:

Zrobieni pogrzebam i, więc bacząc w tym sztuki 

Ludzkie nie płatne y  wtąż lekarskie nauki,

K rzykną do wysokiego o ratunek nieba:

Y  do Delu w śrzod ziemie o w yrok do Phoebá 

P o yd ą, żebrząc pom ocy w srogiey doległośći;

A by  tdkiego midstd poskrom ił ciężkości.

M ieysce, wawrzyn y  saydak , z którym  b y ł, zddrżdły 

Oraz , y  z zdszpdlerzd słowd się wydały 

Z  dołu kaplice', że nikt nie zlękły nie został:

Czego, R zym ian in ie , chcesz, bliżeybyś był dostał:

Y  teraz chćiey d bliżey. W am  nie Apolliná 

Trzeba nd pordtunek, dle iego syna.

Idźcież w dobrą godzinę , krwie zdżiyćie ruoiey»

Senat mądry odprdwę wziąwszy żądz« swoiey,
37 *
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W  którym  mieście b y łb y  syn phoebow, przewiaduie,
Y  wskok do Epidauru pod wiatr wyprawuie.

Gdzie prędko krzywą łodzią posłowie przybyli 

Senatowi greckiem u czołem u d erzy li:

O boga wielce prosząc, któryby złe stosy 

Ausońskie zniósł przytom ny: y  tak każą losy.

R ożne y  przeczne zdania: część dopomoc radzą 

W  przygod zie : zasię na tym wiele się ich sadzą 
Obrońcę nie upuszczać, zbydź bez bóstwa gośći.

G d y  dumaią, zmirzk pozny przygasił światłości,

Y  ćień ziemski krąg świata ciemności nabawił:

B o g  w  tym pomagdiący przez sen ći się stawił 

U  łóżka, R zym ian in ie , w kośćielney osobie:

A  w  ręce lewey berło leśne dźierżał sobie,

Praw ą podługowatą brodę pomuskował,

A  w te słowa łdskdwy do ciebie rokow ał: 682

P rz y id ę ; nie boy się : cerkwie odstąpię tu sw oiey:
Lecz  temu , co się opłotł w koło laski moiey,

Przypatrz się dobrze w ężu , y  uważ go prawie ,
A b yś  go pewnie pomniał. Ja  w iego posldwie 

Stawięć s ię ; więtszy iednak, a zgoła w tey miei'ze,

Jaką  ciało niebieskie pospolicie bierze.

Zatym  bog z głosem , z głosem y  z bogiem sen zniknął: 

A  za snu ustąpieniem dzień śliczny wyniknął.

Nazaiutrz gwiazdy Zorza rozstraszyła z nieba:

Senat niewiadom , idk z tym sprawićby się trzeba, .

Y V pyszn ey cerkwi boga się żądanego stawił;

Prosząc gdźieby miał ośieść, by cudownie ziawił.

Ledw ie slow domowili, gdy czub spory mdiąc 

Od złota, słyszeć się dał bog w wężu kszykaiąc.

Nd przysćiu ołtarz, bdłwan, ziemia z podwoidmi 
Marmurowa z złotemi zadrżały da chami.
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On pul kościoła po pierś wydany zdkroczyl,

A  ognio-lśniącym wzrokiem tam ysdm  poskoczył. 

Stx’ach padł nd lu d : lub kapłan bogd poczuł święty. 
B iałą bindą włos maiąc na głowie opięty,

Z aw ołał: B o g , oto B o g ! kto się kol wiek w iia,

Z  nami sercem y  słowy niechay każdy sprzyia.

Ndwsze dobro, prześliczny! day się nam obaczyć,

Y  wspomoż lu d , co umie twe świątośći raczyć.

W eń patrząc, kto obecny, czći każdy przysparza:

A  mówiąc za kapłanem modlitwy powtarza.

W tą i Rzym ianie y  sercy sprzyićią y  słowy.

K  tym przystając, trząśnionym czubem znak dał zdrowy,
Y  nd nowe zdkszyknął ięzor wyszczyniwszy.

Po stopniach zdtym poydźie, gdzie w ty ł zawróciwszy 

Gębę , oglądając się na ołtarze dawne,

A  odchodząc dom żegna y  kościoły sławne. y i 4
Zkąd kwiatkdmi po ziemi usłdney się pleźie,

Gnie chwostem , y  samym się miastd śrzodkiem wiezie 
Do portu wyłamaną tamą uiętego.

Tdmstdnął: a swą kupę y  prowadzącego 
Tłumu ochotę wrzkomo żegnaiąc łaskdwie,
Cidło swe usadowił na ausońskiey naw ie;

K tóra zdrdzem boski ćiężar zrozum iała,

Y  prdwie się ładowną boską wagą zdała.
Rad Rzymianin, wskok wołu zabiwszy na brzegu,
Z  radością lin y  prędkich naw zwala ku biegu.

W ia tr  lekki łodź pochwycił. W zrostem  bog Wysokiem 
Zndczny, głowę nd sztabie dzierżąc kręći okiem 

P ow odach : a Zephiry lekkiem i. przez morze 

Ioniyskie za szostey W  łoch doieżdża zorze.

Tam  imo ldcyniyski kośćioł, od boginie 

S ław n y, -więc imo brzegi scyleyskie precz płynie.
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Przebyw a ldpigią y  w lot amphizyiskie 

O poki, W prdwo miia skały cerauniyskie,

W tąż R om echd, K au lon a, N aryka pom iia,

Y  przez morze y  ciasny Pelor się przebiła.
W tąż  przez dwór H ypolddy krold z Tem ezyą 

Kruszczorodną; d bieży w pro st nd Letikozyąi 

W ię c  na Pestu letniego różane posddy,

A  daley ud Kdpreas y  gorę Pallady,
N a Surentskie pdgory z winem wzbyt bogatym ,

N a midsta herkulowe, nd Stabie za ty m ;

K u  Pdrtenopie nd wczas zrządzoney wesoły,

Z  tamtąd imo km neyskiey Sybile kościoły;

Zkąd cieplic y  JLinlerua śiąga m istycznego,

Y  W ulturnd gwałt piasków nurtem pędzącego.
W ię c  Synw ezy, gdzie białych gwałt się wężów ziawił, 

D aley ciężkich M inturnow , y gdzie pogrzeb sprawił 746 
Mamce swey wychowaniem  z Anlyphatd dworem , 

Zatym  Trdchow do koła oblanych ieźiorem ,

W ło śc i potym cyrceyskich , y  brzegów gęstego 

Ancyum - Tdm  okrętu gdy iaglo-lotnego 

Żeglarz ndpclinął, d b iły uawdłności częste,

JBog zaploty rozdżiergnie, y  przez pdsma gęste

Y  zakoły snuiąc się , w rodźicową wchodzi 

Cerkiew ndd żółtym  brzegiem. Jak  się wypogodzi, 

W ystaie E sk u la p i z domu oycowskiego,
A  zostawszy gospody boga pokrewnego,

Piaski ssoruie łuski chrzeszczącey powloką.

S ty r  zatym oczapiw szy, na sztabę wysoką 

G łow ę zaniósł, dż K dstru , zatym lawinowych 

Gmachów pięknych doiechdł y  nurtów tybrowych.

K  niemu się mdćior, oycow kupy garną śilne,

Y t e ,  co tw ych , troidńskaW esto , ogniow pilne.
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Hurm em  boga w iliią  w radosnym sposobie.

A  gdziekolwiek lodź przeciw wodzie stąpi sobie,

N a stawionych ołtarzdch rzędem potrzaskuią 

Kadzidła w obie stronie y  w iitr perfumuią.

W tąż  rzezana ofiara noż soczy w riżony.
Owa! w miasto R z y m , w głowę rzeczy, wprowadzony, 

W ąż  się dźwiga y  szyią nad miastem szerm uie,

A  sobie przystoynego śiadłd upilruie.

Dzieli się na dwie stronie nurt swemi wodami: 
Ostrowem to rzeczone: dwiema ten bokim i 

Równe odnogi stroi, śrzodkiem maiąc ziemię.

Tam  wysiadł z nawy latskiey w ąż, plioebowo plem ię,

Y  przjbraw szy niebieskiey postaci wyprawił 

Koniec sm utku: y  Miastu nd zdrowie się stawił.
T en  iedndk, cudzoziemiec, naszych cerkwi dostał: 

Cezar w swym zawołdnym mieśćie bogiem został. 788 

Ktorego przemożnego radą y  w oynam i,
Nie więcey zakończone walki tryum pham i,

N ie przewagi domowe, nie kwdpiona chwała,

Spraw dzielnych w nową gwiazdę y  w kometę wdała, 

Jako syn m iły iego. A n i więtszy postał 
Cesarski kunszt nad ten sam , ze mu oycem został. 

Zaż-by więtsza, Brytan n y zhołdowdć śrzod-wodne,

Y  Nilu pdpiernego rzeki śiedmio-chodne 

Zwyćiężną przeyść arm atą, Numidę skrzętnego, 

Cynipheyskiego Ju b ę , y  z milryddlskiego 

Imiona Bont nadęty Bzym ow i przypisać,

W ie lu  godźien tryum phow, kilką się popisać?

N iż tego zrodzić m ęża, za ktorego prawie 

Ludow i stawili się bogowie łaskawie.
B y  tedy ten z krwie nie b y ł śmiertelney zrodzony, 

Tam ten pierw ey muśiał bydź bogiem uczyniony.
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Co mać aeneaszowa złota zrozumiawszy,

Y  śmierci biskupowi zrządzoney doyźrzawszy,

B ro n i, ktemu zprzyśięgłych poruszenia, zbladła,

Y  bogom wszystkim , kędy ktorego napadła,

P dtrz, m ów iła, iak twardo na mię się buntuią?
Ja k  ndiednego głowę zdradziecko fo łd ru ią ,

K io r y  mi po darddńskim Ju lu  sam zostawał?

M nież się w znak słuszny smutek co raz będzie dawał? 
K lo rą  to kdlidoński grot tydydow psuie,

T o  troiański m ur słabo broniony frasuie:

T o  widzę długim  błędem syna stroskanego 
Czwałdć morzem y  krdiu dopinać niem ego:

W ię c  woynę z Turnem  toczyć, a raczey z Junoną,

M ali się, co prawda, rzec. Bo coż się wspomioną 

Sf are krwie ndszey szkody ? strdch ninieyszey broni 

Pierwsze pomnieć. Przeklęte ostrzą na mię broni: 810

Co, proszę, pobaniuyćie, zbrodnie nie spuszczayćie,

N i kapłańską krw ią W esty  ogni przygaszayćie.

T e  słowa smutna W enus po wszem niebie prożno 

R z u c a , bogow zagrzew a: którym  że nie drożno 
Starych siestrzyc żelazny wyrok łomie boski,

P rzyszłey  przećię znamiona pewne daią troski.

M iędzy czarne obłoki zbroie znoszą brzm iące:

Srogie trąby y  surmy po niebie brzęczące 

S łyszan o , godło zbrodnie, krąg słoneczny blady 

Prom ień żiemi żałosney podawał szkdrudy.

Y  ielekroć nd powietrzu pochodnie go rza ły :

W ielekroć krwawe krople z deszczem opadały :

T w arz zżołkłą y  pośniałą intrzeńkd m iewała:

K rw ią  kolasa mieśięczna iak miarz opływdła.

P  liacz dawał w tyśiącu mieysc wróżkę żałości:

W  tyśiąc mieysc sączyły się łzy zsłoniow ey kości:
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Pienia iakieś słychan o ; tę wieść sprdwę ddie:

Szły  y  na poświęcone groźne słowa gaie.

Oiidry się nie darzą; żełki znać dawaią

Z g r z y t  przyszły: martwą główkę w trzewaeh natrdfiaią.

W  rynku około bogow y  kośćiołow wszędy 

Z łd\nicy nocni w eli: snadź y  ledakędy 

ISieme cienie w iły  się: miasto się strząsało.

O wa, się zdrdd y  wrogow przyszłych nie dostało 

Przypowiedźiom niebieskim wynicowdć zgoła:
Oręża wybrzuszone znoszą do kościoła :

Powiem we wszytkim mieście k-tak kacerney sprawie 

M ieysce nie zda się in sze ; ratusz na mord prdwie.

Zaczym  rękoma W enus w piersi uderzyła:

Y  niebieskim obłokiem nakryć go m yśliła ;

Jakim  niegdy zachowań Parys rąk A try d y ,

Jakim  uszedł żEnećs srogiego T yd yd y . 842
Oyćiec k niey : T y ż t o , corko , wywracaćbyś chciała 
W ieczne skazny? byś dobrze w dom trzech Sióstr bieżała, 

TJyźrzałabyś tam prdwa bezmierney wielkości,

W mosiądzu d w żeleźie ryte dła trwałości.
T e  ni grzmotów niebieskich, ni się gromow boią,

N i rum ów , wiekuile y  bespieczne stoią.

Naydźiesz tam w didinenćie szczerym rysowane 

T w ey  rodziny p rzygod y; te przez mię czytane,

Czwałdią w głowie m oiey, y mam ći powiedzieć:
B yś na potym o przyszłych rzeczach mogła wiedzieć. 

T e n , z kim dzierżysz, dotrawił, Cyterea, świata,

Dla tegoż, które winien ziemi wzdawszy latu,
B y  w niebo szedł y bogiem w cerkwiach był chwalony, 

T y  ziednasz y  syn iego ; co ciężar włożony 
Dziedzic im iona, ieden sam dźw gać podoła:

Jego on śmierci się mszcząc, nas do boiu zwoła.
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Z a sprawą iego m ury oblegiey M utyny 

Będą pożałowania prosić za swe w iny;

Pozna go Pharsalia; P h ilip p y  krew zlinie:

Y  na sykulskim  morzu imię wielkie zginie.

Y  kśiążęćia rzym skiego nie nadana żona,

H ardźie w małżeństwo każąc będzie potłumiona:

Y  darmo grozić będzie, aby kiedy m iały 

Je y  Kanopowi służyć kapitolskie wafy.

D aley po co wyliczać pogańskie narody,

Co leżą po obu stron oceańskiey w ody?
Cożkolwiek zmieszkduego krąg ziemski piastuie,

Jego  w szytko: y  morza koniec mu boiduie.
W ró ciw szy  pokoy żiem i, prawem się zabawi 

Praw o-tw orca pobożny, y  uchwał nastawi,

Y  będzie obyczdie swym  kroiem kierować.
T e n  gdy swe y  wnuków swych będzie opatrować 874 

Czasy przyszłe, synowi z świątobliwey żony 

Przeiąć kłopoty wszytkie każe współ z imiony.

A n ie  pierw ey, aż łata podobne odprawi,
Niebiosom y  gwiazdom się pokrewnym pi'zystawi.

T y  zatym duszę wziętą z ćidla zdbitego 
W  gwiazdę pchni, by nie spuścił wiecznie oka swego 

Z  Kapitolcd Julius bog, siedząc na niebie.

Ledw ie skończył: cna w koło  senatorskie siebie, 

N ikom u niewidom a, w lot W enus wmieszała,

Y  Cesarza swoiego z członków wywiązała.

A  ochraniaiąc, dby w powietrze nie poszła,

Duszę świętą nd niebo między bogi wniosła.

N iosąc, bostwo brać y  iść w ogień ią poznała.

Spuściła ią : ta gorą zdraz wylećiałd ,

Y promienisty warkocz opodal po sobie 
W ydawszy, rozświećiłd wgwiazdoczney osobie.
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Zkąd dobroci synowskie widząc cug inr dawa,

Sw ych większe zndiąc: y  rad tyra k-nierau przegrawa. 

Ten lub swych ndd oyeowskie dźiei niechce przekłddać, 

W fclnorayślna wzdam Siawa y  nikomu składać 

N ie p rzyw ykła, lub nie chce, nadeń go przesadza,

Y  z nitn w tey samey mierze tylko się nie zgadza.

T ak  Agamemnonowi Atreus ustępuie:

Tdk Aigeus T eseo w i, tdk A chil sztychuie 

Peleusd, Ndwetbym równe wzory stoczył,

Tak Sdturnus Jowiszd dobrze uiżey skoczył.

Nieba y  świata królestw trzech Jupiter sprawcą:

August wszech ziem: ten y  ów oycem y praw ddwcą. 

Bogowie! /Eneasa towarzystwo drogie!

P roszę: którym  przeyść dały ognie, miecze si’ogie:

Y  w y , z ludzi bogowie , y  miasta zacnego

O ycze, K w iryn ie , tdkźeKw iryna wielkiego gob

Bodźićielu , G radiw ie, y  W esto dostoyna,

K torey  cerkiew cesarskich w śrzod pałaców slroyna:

T y  także, Phoebe, z W eslą  cesarską dom owy,

Y  ty , Ju p iter, co grod trzymasz tarpieiow y,

Y  które składaczowi pomienić się zydźie ;

N ie rych ło , dni za mych lat, niech ten dzień wznldźie, 

G dy rozstawszy się z świdtem głowa szczęsna śiędźie 

W  niebie, y  nieobecna modłom sprzyiać będzie,

Jużem  też sztuki dow iodł; ktorey nie przekona 

P ioron , ogień , żelazo y  dawność mierźiona.
Ju ż , gdy raczy dzień, który do cielska samego 

M a prawo, niech dokończy czasów wieku mego.

Lepszą mnie cząstką w niebo będę zaniesiony,

Ani ia z imionein swym stanę poljumiouy:
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.Lecz gdziekolwiek zaśięgły rzym skiey siły  znaki, 

Y  ia tam czytań będę: dokąd, k-tem u, szlaki 
Swemi lata pobieżą, ieżeli prawdziwy 

Przepowiast p isorym ow , sławą będę żywy.
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M eta m o rp h o sis , d iv in u m  p o e m a , et om nibus 

in g e n ii , om nibus eloquentiae lum inibus om ni ex p a rte  

collucens. M . A n to n . M u retu s O r at. 3. vol. 2.

Opus turn ingeniosum, turn solidae multiplicisque 
eruditionis plenum. Quod si quis diligenter inspiciat, 
reperiet profecto tantam, tamque adunrabilem copiam 

dicendi, atque ubertatem, simulque sententiarura ver- 
borumque gravitatem; vix ut alius sit apud latinos 
poetas, qui in hac re ipsi praeferri possit. Quid dicam 
de modo illo singulari ac prope divino connectendi 
fabulam cum fabula? in quo tam excellit, ut nihil 
artificiosius, nihil praestantius, nihil denique ornaiius 
aut dici aut fieri possit; quo res diversissimas tractans, 
adeo ingeniose eas connexuit, ut una materia plane 
videatur. Maximus Planudes cum nosset, graecam 
linguam poema non habere, quod tanta gratia ac 
veuustate, quanta hoc, flueret; e latino in graecum 
id transtulit. Quid m ulta? Artes omnes, quae anti- 
quitus notae erant, cum in aliis, quae conscripsit, operi- 
hus, turn maxime in hoc ita declaravit, ut id quam 
plurimi v iri, utriusque linguae, quae in pretio sunt, 
mtelligentia atque iudicio praestantes, supra quam dici 
potest, admirentur. H ercu les  C iofanus. P ra e fa t .  
O bservat. in  M eta m o rp h .
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